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„W Y D AW N IC TW A  IMIENIA T A D E U SZ A  KOŚCIUSZKI*4

N A  RO K  PA ŃSK I

Cena 80 groszy.



Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y

Z o fii B1ESIADECKIEJ
 (OŚWIĘCIM — DWORZEC) =

Sprzedaje

Mlety okrętowe
do

Rmeryki
i do

Kanady
I ,  II. i III. klasy

oraz

Mety kolejowe
am erykańskie 
i kanadyjskie.

Podróż oceanem dnia.
Ceny ściśle według taryf okrętowych i kolejowych.

Prospekta darmo i opłatnie.



Posłuchajcie naszej rady,
dopóki może nic zapóźno!

Każdy rozum ny człow iek troszczy  się o przyszłość sw oją  i sw ojej fam ilii; 
jednak jeśli um rzesz w cześnie, wtedy w szelkie nadzieje i plany obracają  się w ni­
wecz. T ego  przecież każdy m oże się ustrzedz, jeżeli bierze udział w tern u rzą ­
dzeniu, k tó re  „Pierw szy pow szechny Zw iązek U rzędników  M onarchii austr. węg.“ 
już od roku  1864 z w ielkim  pow odzeniem  prow adzi. Z adaniem  ich jes t z ap ro ­
w adzone ubezpieczenie życiow e na

S ta ro ść  — i zabezpieczenie familii,
k tó re  nie ty lko  urzędnikom , p rofesorom , nauczycielom  i duchow nym  są  dostępne, 
ale tak że  i kupcom , leśn ikom , gospodarzom  rolnym , rzem ieśln ikom  i t. d., pod 
bardzo  tan iem i i dogodnem i w arunkam i.

T rafny  pow ód, dla k tó reg o  nie m iałby się Pan zabezpieczyć w „T ow arzy­
stw ie u rzędników ", nie istnieje. Pan nie m oże zarzucić:

D )ch o d y  m oje są  za szczupłe,
Jes tem  sam odzielny  i nie m am  dla kogo się  starać,
M isz ę  najprzód spłacić  m oje długi,
Ż ona  m oja i tak  dostan ie  pensyę, a dzieci dodatk i na w ychow anie,
W tylu la tach  in te res  mój przyniesie  mi tyle, że nie po trzebuję zabezpieczenia, 
W olę złożyć m oje p ieniądze w kasie oszczędności,
P osiadam  m ają tek  i nie po trzebuję  wcale ubezpieczenia.
Kto y jeszcze  m iał tak ie  lub jakiekolw iek inne skrupuły , niech zgłosi się 

do „T ow a-zystw a U rzędników ". (A dres podajem y niżej). T ow arzystw o w ykaże 
cyfram i, ż e  ubezp ieczenie  po łączone jes t z korzyścią  dla każdego, i że  prem ie 
tegoż Tow  rzystw a są  ła tw e do nabycia.

Przy ubezpieczeniu  na 2.000 koron , p łatnych natychm iast w razie  śm ierci, 
najpóźniej aś w 85 roku  życia, płaci 30-letni m ężczyzna ty lko 4 k o rony  m ie­
sięcznie, 3 5 -etni ty lko  4 kor. 56 h., 40-letni zaś ty lko 5 kor. 36 h. (T aryfa I. a).

Jeżeli sum a ubezpieczenia p łatna je s t przy końcu 60 roku  życia, w razie  
zaś śm ierci natychm iast, to  30-letni m ężczyzna płaci przy ubezpieczeniu  na 2.000 
koron , ty lko  5 ko r. 25 h. (T aryfa I. d ).

Z a ubezpieczen ie  posagow e w w ysokości 10.000 ko ron  na lat 20 płaci 
40-letni m ężczyzna m iesięcznie ty lko 34 kor. 60 h. Jeżeli w ypłacający um rze 
kiedykolw iek, przez co usta je  dalsza w płata prem ii, to  pom im o to, kapitał, na 
k tó ry  ubezpieczono , w ypłacony zosta je  w term in ie  oznaczonym . Jeżeli ojciec 
n. p. żyje ty lko  jeszcze rok , to  zap łacił w ogóle 415 kor. 20 h., dziecko jednakże  
o trzym a doszedłszy  do 20 roku  życia 10.000 koron .

M ożna ubezpieczać w każdym  w ieku i na dow olny czas!! P ro szę  żądać 
natychm iast p rospek tu , dopóki Pan je s te ś  jeszcze  w dobrem  zdrow iu, poniew aż 
w raz ie  gdyby się  Pan nabaw ił pow ażniejszej choroby , byłoby w tedy już za  pó ­
źno  na przyjęcie ubezpieczenia.

W szelkich w skazów ek udziela bezp ła tn ie : „P ierw sze pow szechne austr. 
węg. T ow arzystw o urzędnicze". — N ajw iększe T ow arzystw o w zajem nego  ubez­
p ieczenia na życie w państw ie, W iedeń, I. W ipplingerstrasse 25/14.



Każdy Gospodarz, Jtoiowca I Obywatel
uchroni się od straty, jeżeli ma zaw sze pod ręką zapas środków dla bydła Paraskowitza. 
Środki te są  jedyne w całej Austryi wypróbowane i odznaczone na wszystkich wystawach.

Krowom, które 
źle doją, mało 
mleka dają lub 
kiepskie, cier­
pią na brak a- 
petytu lub inne 
słabości, daje 
się  Vaccin do 

strawy.
Przeciw doje­
niu niebieskie­
go lub krwawe­
go mleka jest 

V a c c i  n 
n aj 1 e p szy jm  

środkiem.
Dwa razy tyle 

mleka dają 
krowy przy 

stałem  użyciu 
V a c c i  n.

Paczka 60 h.
5  klg. 5 k o r . -------------------------------------------

Jałówkom , kozom  i cielętom  daje się także 
V a c c i n  z nadzwyczajnym skutkiem. 

Karmienie świń jest największym dochodem  
i uciechą gospodarza, jeżeli takowe nie chorują

świnka
nigdy

na zarazy, żrą 
dobrze i tuczą 
się jak na dro­
żdżach. Jeżeli 
się  co  dzień  
trochę Suilinif 
dodaje do po­
karmu,uchroni 
się  św inie od 
wszelkich sła ­
bości. S u i I i m 
powinien w ka­
żdym domu się  

znajdować. 
Gwarantuję ka­
żdemu i gotów  
jestem  w każ­
dej w ysokość  
złożyć kaucyę 
jeżeli w chle- 
wku, w którym  
s ię  mój S u i 1 i n 
używ a, jedna 

zachoruje. Przy stałem  użyciu Suilinu 
żadnej bezrogi zaraza się nie czepił 

Paczka 60 hal. 5 klg. 5 kor.

By uchronić m leko przed zepsuciem , a w maślnicy przyspieszyć robotę masła, dodaje się do 
mleka szczyptę m ego „Lactinu“. — Paczka 20 hal.

Zołzy, robaki, kaszel, brak apetytu, ;tępi się  
u koni i źrebaków Eąuinem.

K o n i e  dostają piękną sierść, temperament 
i nigdy nie chorują.

Paczka 60 hal. — 5 klg. 5 kor.

Całemi latami utrzyma się  n o g i  k o ń s k i e  
zdrow e, smarując raz na tydzień Fluidem. 
W szelkie kulenia, zwichnięcia, wykręcenia, 

leczy się Fluidem Paraskowicza. 
Flaszka 2 kor.

Każdy gospodarz nie powinien kilku centów  żałować, a koniowi kopyta maścią kon­
serwującą smarować. — Koń nigdy kopyta nie zniszczy i żadna rana tychże się nie czepi. 

1 klg 1 kor. — 5 klg. 3-50 kor. — 25 klg. 15 kor.

1 w zim ie niosą kury jaja, a na w iosnę codzień, 
jeżeli im się do strawy Ovin dodaje. 

Ptactwo nie ginie,^zdrowo chowa się i rozwija 
z dodatkiem Otfinu 

Paczka 80 hal. — 5 klg. 5 kor.

Choroba kruchości kości, porywa co roku na 
w iosnę setki bydła. Na tę słabość pom oże 
tylko nasz Vaccin, Equin, Suilin caldnat. Trzeba 
zaw sze napisać dla jakiego gatunku bydła. 
5 klg. 4 kor., 50 klg. 24 kor., 100 klg. 45 kor.

Dokładny cennik wszelkich naszych środków i przyrządów dla bydła wysyłamy darmo każdemu. 
Kółkom rolniczym, sklepikom, lub osobom , chcącym się sprzedażą zajmować, dajemy wysokie  
rabaty. Proszę pamiętać, iż ta apteka i fabryka jest jedyną w całej Bustryi, a w szelkie inne 

wyroby są  tylko fałszerstwami naszych preparatów.
Korespondencya polska, ruska i Ijniemiecka. — Adres:

Mr. T. PARASKOWICZ
Apteka i nadw. fabryka leków , G utenstein pod Wiedniem.



Mr. T. PARASKOWICZ
Apteka i nadw. Fabryka leków , G utenstein pod Wiedniem.

Najlepszym środkiem na w szelkie rany u ludzi 
i bydła jest Wundol. Rany, pędzlowane tym 
środkiem, goją się w kilku dniach. Flaszka 

1 kor. Znakomity w podróży.

Tynktura na kopyta, jest to  najlepszy środek  
przeciw chorobom  w strzałce i pod kopytem. 

Gnicie kopyta i wrzody usuwa zupełnie. 
Flaszka 120  kor.

Odtarcie siodłem  lub chom ontem , wrzody cie- 
kące, liszaj koński, wyrzuty, goi się  zupełnie 

Salinolinem.
Puszka lub tuba 2  korony.

1 klg. 14 koron.

Najlepszym środkiem przeciw wzdęciom i kol­
kom jest Flatulol, jako ratunek w nagłych wy­
padkach i Pigułki końskie, jako przeczyszczający 

środek przy dłuższej słabości.
Flatulol 2 kor. — Pigułki końskie 2 kor.

W każdem gospodarstwie powinna się znaj­
dować mała apteczka dla bydła. U nas można 
nabyć kompletną skrzynkę, zaopatrzoną w 
leki, przyrządy i instrumenta wraz z poucze­

niem w języku polskim.
Apteka taka kosztuje 25 kor. — większa, we 

w szelkie przybory zaopatrzona, 50 koron.

W szelkie podrostki, martwą kość, szpet, za­
jęczą stopę etc., zapalenia i osłabienia leczy się  

Blistrem.
Naszym blistrem można w szelkie dolegliwości 

nóg końskich wygubić.
Paczka 2 kor.

Mniejszy angielski kosztuje 4 korony.

D o odwaniania stajen, kloak, dołów, do mycia 
bydląt, ran etc. jest najlepszym środkiem  

,Derinektol, 
powinien w każdym domu się  znajdować. 

Flaszka 1 kor. —  1 klg. 3 kor.

Ani jedna mucha ani bąk nie siednie na ko­
niu, w ole itd., jeżeli go się  naszym Bremsino- 

lem wysmaruje raz na 2—3 dni.
W wojsku austryackiem jest w ciągiem użyciu. 

Flaszka 2 kor.

Trutka na szczury 1 myszy
zupełnie nieszkodliwa innym zwierzętom. 

Paczka 80 hal. — 1 klg. 6 kor.

Quterol.
Maść na dojki dla krów, jeżeli takowe pękają, 

puchną lub ranią się. — Paczka 1 kor.

Jeżeli bydlęta nie są  zdatne do płodu, tak 
m ęskie jak i żeńskie, zadaje im się nasz 

Bruiftol.
Paczka kosztuje 1 kor.

Pigułki turyngskie.
Najlepszy środek przeciw biegunce u źrób- 

ków, łosząt, świnek, drobiu i psów. 
Paczka 2 kor.

W szelkie leki dla bydła, przyrządy, instrumenta lekarskie, apteczki, wysyłam y według specyal- 
nego cennika, który każdy otrzymać m oże darmo.

P osyłki od 10 koron pączkow e opłacamy. Przy większym odbiorze, tudzież dla osób, chcą­
cych się zająć sprzedażą, dajemy opust wedle umowy.

Praw dziw e ty lko z pod p isem : Mr. TAD EUSZ PARASKOW ICZ.

OSTRZEŻENIE.
W ażne dla k ażd ego  hodow cy b yd ła , tak obyw atela  jak i w łościan in a .

Niechaj każdy we własnym interesie i by się od straty uchronić, nie używa żadnych tak 
zwanych proszków dla bydła, jeżeli na nich niema mego podpisu: Mr. T . Paraskow icz, 
A pteka i Fabryka nadw orna w G utenstein  pod W iedniem , gdyż wszelkie inne wyroby są

tylko fa łszerstw em  mych w ynalazków .

M r«s: Mr. I .  parasHowicz, apUHa i fabryka ltltfw , Gutenstein.



WYDAWNICTWO

Imienia Tadeusza Kościuszki.
Wychodzi rok XII. nakładem Księgarni Ludowej K. Wojnara.

D otychczas w y sz ły : .. .
Nr. K. n.

1. O N aczelniku K ościuszce, przez W ojnara wyd. III. (w druku) . . — -40
2. Pieśni narodow e, wydanie X V I .........................................................................— 10
3. Za św iętą w iarę i m ow ę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . —'20
5. Ksiądz M ackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Siecz­

kowską   . . . .  — 20
7. P ieśn i narodow e, z muzyką do śpiewu i na fortepian M. Świerzyń-

skiego, wyd. V .....................................................................................................  1 —
11. Ż yw oty znakom itych Polaków , przez Jana Zarembę, z rycinami . — -50
21. Losy Jacka K ozika, przez W. Żmudzkiego, wydanie II...................— -20
21—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się  utrzym uje, przez

dra Józefa Z an ie tow sk iego .........................................................................— -6#
28. O prawach obywatelskich, przez dra Tom asza Dwernickiego . . — 20
30. G awędy i opow iadania (wierszem) z dziejów Polski, przez Si. Ma­

zura, wydanie II p o w i ę k s z o n e .............................................................. —-20
31. Maciek w pow staniu, przez Sewera. O pow staniu narodow em

w  r. 1863/4 przez Kaspra W o j n a r a ...................................................— 30
31. Matka, przez S e w e r a .....................................................................................— -80
32- Adam M ickiewicz, król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. — -5®
33. P ow stan ie listopadow e, przez prof. W-skiego, wyd. II powiększone —-4®
34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, przez

dra Emila G o d le w s k ie g o ......................................................................... — 50
35. P ow stan ie narodow e w  r. 1863/4 przez K. W ojnara, wyd. II . . — 4®
36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama Szymańskiego, z 5 obraz­

kami .............................................................................................................................. — -30
37. Srul z Lubartowa, przez tegoż, z życiorysem i portretem  autora. . — -20
38. M ęczennicy za w olność i lud, przez K. W ojnara .............................— 20
39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod M o s k a l a ..................................—-20
40. Zygm unt Sierakow ski, naczelny wódz Żmudzi, p. Wacława Koszczyca — '60
41. W spom nienia z cytadeli i innych w ięzień m oskiew skich, przez

K. W o jn a r a ......................................................................................................—-30
42. Z ziem i łe z  i krwi, opowiadanie A. K opczyńsk iego ......................— 20
43. Jenerał Jan Henryk D ą b ro w s k i ..............................................................— 20
44. Jeden naród — jedna m y ś l ................................................................... — 10
45. Żyw ot Stan isław a S taszica , przez B. L im a n o w s k ie g o ................ — -20
47. P od  W iedniem, opowieść historyczna przez E. Śmialowskiego. . . —-40



Nr. K. h.
48. M oskwa w obec Unii i P o l s k i ............................................................ —'50
49. Wojciech Bartos G łow acki, rolnik-bohater, przez E. Śmiałowskiego — 20
50. Z pod chłopskiej strzechy, Zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły,

F. Kurasia, wydanie ozdobne 1 K, wydanie lu d o w e ....................— '50
51. Żyw ot i dzieła  M ikołaja Reja z Nagłowic, przez dra Kazimierza

Wróblewskiego ........................................................................................................ — '20
52. N ajśw iętsza Panna w p oezyi polskiej, według dzieł prof. dra Józefa

T r e t ia k a ...................................................................................................................— '50

Z  innych nakładów Księgarnia ludowa poleca:
Ks. biskup Bandurski. W w a lc e  o  p ra w a  n a sze  i o  d u sz e  n a s z e .

(Przemowa w rocznicę powstania 1830/31 r.) . — 20
„ „ „ Z w y c ię ż a j!  (Przemowa w 250 rocznicę urodzin

K o r d e c k ie g o ) ............................................................... —-10
„ * * Orłem, sokołem... Idź młodzieży w życie . . — -10
„ » „ Z ło t e  u sta  — z ło t e  s e r c e .  (Obrazek sceni­

czny z życia ks. S k a r g i ..............................................—'20
G loger. Księga rzeczy p o lsk ich ................................................................................  2 —
M rozowicka. Wnuka królewska. Obrazek d r a m a t y c z n y ............................... —-60
P op ław ska. Krótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży K 3'20, Karton 4-—
Ks. dr. S iem ieński Jan. Śluby narodowe króla Jana Kazimierza . . . — '20
Św iętek . Sierota, p o w ie ść ...........................................................................................  1-20
W skazów ki niezbędne dla urządzających teatr amatorski, przez Z. N. str. 101 1 -20
W ysłouchow a. K. Ujejski, jego życie i dzieła. (Nakład Tow. Szkoły lud.) — '50

„ Opowiadania Bartosza o P o l s c e ..................................................— -10
„ Za wolność i l u d ............................................................................— -30

Zaleski. Elementarz dla samouków. (Nakład Tow. Szkoły lud.) . . . —'30
Zaw iszyna. Pismo świętewstreszczeniu i wyjątkach (str.284)l K, w pięknej opr. 1-30
Żm udzki. Bór, p o w i e ś ć ...........................................................................................  3'20

Niedola. N o w e l e ...................................................................... P—
C hociszew ski J. Polak uczący się po niemiecku. Opr. 1-30, na lepszym

p a p ie r z e ..........................................................................   2'50
Prom yk (P rószyń sk i). E le m e n ta r z .....................................................................— -10

„ Obrazkowa nauka c z y t a n ia ........................................................................... —*52
Sikorska A. O wychowaniu d z ie w c z ą t .............................................   —'80
Szczaw ińska W. Kłos . .  .................................. .....  — 52
Szym ański A. Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne . — 50
Tarcza polska. Patryotyczna książka do nabożeństwa K 1'20, w oprawie 2 50
R eussnera Samouczek polsko-niem iecki kurs 1................................................. 2'20

kurs 11................................................. 4'20
» „ polsko-francuski kurs I................................ .....  3 2 0

kurs 11................................................. 8 3 0
,, * polsko-angielski kurs 1.................................................. 2 —

kurs II................................................. 3'20
K atalogi całych bibliotek, poleconych przez Zarząd główny Tow. szkoły ludowej

w y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e .
A d re s: K s ię g a r n ia  lu d o w a  K . W o jn a r a  w  K r a k o w ie ,  u l.  S z e w s k a .



NA JLEPSZE

m s i e w A
są  do nabycia

f  Mm nasion
Edmunda RiedSa

we Lwowie, 

ulica Teatralna L. 3.

Cennik g ł ó w n y  ilustrowany 
wysyła się na żądanie franco.

Tkalnia Józefa Jórasza
„pod op ieką  N ajśw . Rodziny**

w K orczynie  o b o k  K ro sn a  (G alicya) 
poleca: Znakomite czysto-ln iane P łó tn a  
K orczyńsk ie  na koszule, prześcierad ła  
bez szw u, bielizną stołową, chusteczki do 
nosa, dreliszki, dymki, ręczniki, ścierki 
etc. — K am garny, szew ioty  (zeigi). — 
Również w ybór p łócienek kolorow ych, 
sukienek, flaneli, barchanów  itp. — T ow ar 
św ieży doborow y. — Ceny m ożliw ie u- 
m iarkow ane. — Cenniki i próbki na żą- 

danie gratis i franco._______

B E Z P Ł A T N I E
w ysyłam y na żądanie  obszerny  cen­
nik obejm ujący książki treści popu ­
larno-naukow ej, książki praw nicze, le­
karsk ie , ro ln icze, w ojskow e, przem y­
słow e, do nauki obcych języków , ta ­
nie w ydania p isarzy  polskich, książki 
religijne, m odlitew ne, pow ieściow e itd. 
L istów  nieopłaconych  nie przyjm ujem y.

K U 1 A C Z K A  &  Ł A N © ,
Księnarnia w Białej (Galicya).

na cynko, mosiądzu i miedzi, do wydawnictw 
naukowych, artystycznych, kart z widokami, 

cenników i t. d. 
najlepiej i najtaniej wykonywa:

Największy Krajowy Zakład 
dla reprodukcyi fototechnicznej

T. Jabłoński i S p .  w Krakowie
Mulica Franciszkańska L. 4. — T elefon  Nr. 614.

KLISZE



Jt. £e«ert G łów ny sk ład  i zast. F a b ry k  P O R T L A N D - 
C E M E N T U  G roszow ickiego  i k ra jow ego  

w Krakowie, ul. Sławkowska „pod Gankiem". 
WŁASNA FABRYKA i KOPALNIA GIPSU. W yrabia wszystkie gatunki, jak  alabastrowy, rze­
źbiarski, murarski, nawozowy. Utrzymuje również zastępstwo na G alicję fabryki gipsu wegiersk. 
Kramera, wapna hydr., kufsteinskiego i zwycz. wapna gaszonego., Papa patent. Duresk, trw alsza 
niż cynk, zwłaszcza gdzie dużo dymu, Papa zwykła, Płyty izolacyjne, Masa przeciw wilgoci, Smo- 
łewiec, Szkło wodne, Tran, Dziegieć, W azelinę, Oleje i oliwy różne, Farby wszelkie suche, poko­
stowe, lakierowe, woskowe, do froterowania w płynie i Masę krakowską, Lakiery na każdą potrzebę, 
Brunoliny, Carbolineum, Avenarius, Exsikator, Antimerulium, środek niezawodny przeciw grzybowi, 
Pędzle, Szczotki, wyborowe smarowidło na wozy. — Skład towarów kolonialnych, Stare W ina, 

Koniaki, W ódki i Likiery, H erbata. Rumy i Arak naturalne i stare, Musztardy etc.
Skład łatwo zapalnych płynów jak: Benzyny, Ligroiny, Terpentyny, Eteru.

Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii!

Słownik P o r t u g a l  sko-Polski
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego.

D zieło liczy  p rzeszło  2 2 .0 0 0  p o r t u g a l s k i c h  w yrazów .
Cena egzemplarza broszurowanego Kor. 6-—

„ „ oprawnego w płótno „ ?•—
Nabywać można w księgarni Ludowej K. W ojnara oraz we 

wszystkich księgarniach.

Bogato ilustrowane polskie CENNIKI wysyła na żądanie darmo.



fachow a bezpłatnie,K osztorysy i porada

m alow ane na szkłach różnoko lo row ych , wytrawiane kwasami, wypalane 
w piecach i opraw iane  w o łów  (czyli t. zw. witraże) wykonuje  p o  cenach 

przystępnych, ewentualnie przyjmując spłatę ratami

KR A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W
oszkleń artystycznych i ?abryka mozaiki szklanej

S. G. Ż E L E Ń S K I
Kraków, ul. Sw oboda L. 2, T elefon  Nr. 187.

Wyrób prawdziwej weneckiej mozaiki
Najw yższe odznaczenia  na w ystaw ach w St. Louis, M edyolanie, Paryżu, 

W iedniu i Antwerpii.

Apteka pod „Srebrnym Orłem“

H. R U B 1 A  mu Z .  RUCKERA
WE L W O W I E

poleca:
W i t t A  I C C Z t t k Z ?  )a k o to :  M alaga z żelazem , chiną, ch iną i żelazem , z R ebarbarum , 

C ondurango

Omtnentutn jtotkli
m leko-fosforanem  w apna, K askarą, Sagradą, Papayotyną, Pepsyną, 

C ondurango, pep tonem , z orzechów  Kola, Som atozzą, w ino borów kow e i inne.
bals. cam ph. (N erw oton) na reum atyzm , gościec, nerw obóle, 
znakom ity  i wypróbow. środek  dom ow y. Cena flakonu 80 h. 

l l f a  Syrup, pastylki i z ió łka, dośw iadczone i znakom ite środki przeciw
j f F l ł  ka tarom , chrypce, kaszlow i itp. Cena syropu  i pastylek 1 Kor.,

z ió łek  40 hal.
kabsułki i w strzykiw anie, szybko i pewnie działające środki przeciw  żerzączce, 
upływ ow i i t .  p. dolegliw ościom . Cena w strzykiw ań 80 hal., kabsu łek  1 K. 60 h. 

o raz  mydł°  1 puder „Iris“ . Z nakom ite środki toa le tow e do w ygładzenia 
Ą l  YlU J F ł J  naskórka , w ydelikacenia płci, usuw ania piegów, pryszczyków , wągrów 

i t. p. nieczystościom  skóry . C ena krem u 1 K. 60 h., pudru 1 K. 40 h., m ydła 1 K.
SK ŁA D  WYSYŁKOWY

wszelkich osobliw ek, win, koniaku , wód m ineralnych, perfum i m ateryałów  aptecznych.
  W y sy łk a  p ocz tow a 2 razy  dzienn ie . ---------

Z am ów ienia z prow incyi usku teczn ia  natychm iast odw ro tną  pocztą.

jRatico



GOSPODARZ
KALENDARZ

„W ydaw nic tw a  im. T adeusza  Kościuszki"

na rok Pański

1908
Rocznik XVIII.

K R A K Ó W .
N AKŁADEM  KSIĘGARNI L U D O W EJ K. WOJNARA, 

DRUK W. K O RN ECK IEG O  i K. W OJNARA.





Ziemio polska, Matko droga! 
Czemuż na tym ziem skim  globie 
Tak lichy dzia ł przypadł Tobie,
Że tak dola twoja sro g a ? -  
Że rozdarta w trzy kawały,
Pod stopami najezdmków  
Dźwigasz pęta niewolników.
Obdarta z twej dawnej chwały!...
A w świetności twojej szczątki. 
Pozostałe ruin złomy,
Biją strasznych nieszczęść gromy 
Bezprzestannie przez wiek cały.
By nie stało z nich pamiątki!...

Czemu, Polsko, twoje tany 
Wytaczają obcych roje,
Choć ci bluźnią imię twoje
1 jad  sączą w twoje rany?...

A twej mowy głuchną dźw ięki. 
Zcichły śpiewy twego ludu  
Zewsząd słychać tylko jęki
2  pod brzemienia klęsk i trudu!...

Czemu zewsząd, z  każdej strony 
D olatuje jęk  boleści?...
— Tam kościoły wróg bezcześci 
I krzyż pański powalony,
Indziej wrogie, obce plemię 
Wydziera twym dzieciom ziemię,
A gdzie niema mściwych wrogów, 
Gna lud nędza z jego progów.

Czemu Polsko twoje wody 
Zda się, płyną tylko łza m i?
Czemu tak źle ? — Biada z nami, 
Bo nie było — niema zgody!...

B iada tobie Polsko , biada,
Bo wciąż górą fa łs z  i zdrada:
Bo na przodzie samoluby — 
Niezgoda wciąż dzieli braci, 
B łądzim  oślep w ciemni zguby, 
M yślą, duchem, karłowaci!...

. Niema, niema wśród nas komu 
Świecić tak jasnym  przykładem,
By iść wszystkim jego śladem  
S łużyć tobie wśród pogromu!... 
Zewsząd tylko jakby w trwodze. 
Coraz nowe słychać glosy ■
Coraz nowe wstają wodze,
Co im pycha serca bodzie —
1 wraz g ło szą ; „S ły sz  narodzie! 
Tylko „ja" — twe zbawię losy
— Inni znowu krzyczą: '„Lodu,
Tylko zimna, tylko chłodu,
Lód lekarstwem dla narodu!"...

Zcunęt tylko i niesnaski:
Rozbieglim się w różne strony:
Brak nam widać Bożej łaski,
By się skupić do obrony.
To też smutek setce ściska,
Gdy zła  ty le! — tak dociska,
A odmiana gdzieś daleka!...

** *
Precz jednak m yśli ponute :

Myśli w górę!... Serca w. górę!
Jeszcześ Polsko nie zginęła  
I w potopie tym. nie zginiesz,
Choćbyś się w łzy  rozp łynęła ; '
Przez łzy  czysta znów wypłyniesz. 
Strojna w blaski i purpurę...

Przez Królowy Twej przyczynę 
Bóg nam zginąć nie dozwoli:
Lecz na czarną tę godzinę 
Doda hartu — silnej woli —
Aż jednością nas zespoli 
Naród cały — jak rodzinę!  —

Zmartwychwstania dzwon uderzy..,
I wśród gromów i błyskawic 
M ilion się wzniesie prawic 
Świętej sprawy twej szermierzy,
Których hasto „M iłość“ — strwoży 
Wrogów — bo zstąpi duch B oży!

/  wielmożni zrzucą pychę —
„Lud podźwignie ze snu głowę"
/  rozpoczniem zgodne, ciche,
Wspólnej pracy — życie nowe!
„Wstanie o lbrzym ! — lud Twój prosty" 
Co za wodzem swym w sukmanie 
Na armaty leciał boso 
Z zamaszystą w ręku kosą;
/  na Twoim Polsko łanie 
„Zniszczy chwasty — wytnie osty!..."

Więc w tej strasznej burz zawieji, 
Choć się wspiętrza mściwość wroga, 
Wytrwaj Polsko w tej nadziei,
Że dopokąd w niebie Boga,
A na ziemi, na Twym łanie 
Ludu, co weń szczerze wierzy:
Choć straszniejsza burza wstanie 
/ ..stokroć gromów uderzy:
T y  powstaniesz jeszcze cała  —
„Wolna, wielka i wspaniała!..."

O żeby, t.eż Rok ten Nowy 
'Był*wstrępeńi w ten czas godowy!

ADAM  M A R Z E C
Włościanin z t  Szczepanowa

D O  O J C Z Y Z N Y !

W NOWYM ROKU.



S T Y C Z E Ń
Henwar, Januarius, Janner, m a dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód 
g. m.

W sch.
g. m.

Zachód
g. m.

księżyca i słońca

U .
B P.
4. S.

Op.60Z‘ 
Daniela i Gen. ®  
Eugeniusza B.

19 W onyiatya
20 Ihnatyja
21 Jułyanny M.
22 Anastazyi M.

7 39 
7 39 
7 39 
7 38

3 49 
3 50 
3 51 
3 52

rano
4 31
5 50
7 06
8 12

w ieczór
1 47
2 30
3 24
4 32

N ów  dn ia  3-go 
o godz. 11 w ie­

czorem . 
M rozy.

-j E w ang. u M at. ś. w R. 2. W onym  
czasie , gdy H eród um arł.

K nyha Roźdż. C hrysta. 
M at. 1.

D ługość dn ia 8 g. 14 m . P rzyby ło  
d n ia  10 m. Z m ierzch  trw a 40 m. 3

6 N '
7 ?V.
8 S.
9 C.

10 P.
1 1  s.

F . . _ Teiesf. F. 1 po N. R.
M k W c y a n a  
Seweryna Op. 
Marcyanny Panny 
W ilhelm a i Ag. 3  
H iginiusza

23 „  . . . 10 M.
24 tyvfy. $S Rożd.
i?. Rożd. Chrysta 

Sobor Pr. Bohor.
28 I f f f l l 0 2 '
29 14000 ubit. Mład.

7 38 
7 37 
7 37 
7 36 
7 35 
7 35 
7 35

3 53 
3 54 
3 56 
3 57 
3 58
3 59
4 —

9 05 
9 48 

10 20
10 47 
U U
11 32 
11 53

5 50
7 12
8 34
9 53

11 09 
ratio

12 22

P ierw sza  kw adra 
dn ia 10 o godz. 3 

po_ po łudn iu . 
Śnieżyca.

Pełnia®cfnia 18 
o godz. 3 po poi. 
M roźna pogoda.

C) Ew. ■>. u Ł uk . ś. w R. 2. 
O Jezu sie  12-letnim .

J isu s  u ch o d y t do Egyptu . 
M at. 2.

D ługość dn ia 8 g. 25 m. P rzyby ło  
dn ia 21 m. Z m ierzch  trw a 39 m.

O sta tn ^ P k w ad ra  
d n ia  26 o godz. 4 

po południu . 
O dw ilż. W ietrzno. 
D nia 4-go o godz. 
2 po po łudn iu  k się­

życ zn a jd u je  się 
w punkcie  p rzy ­
z iem nym  (peri-

12 Ni 13 P:
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

Feliksa M.
Paw ła Pust. i Maura 
Marcelego I. Pap. 
Antoniego Pust. 
Pryski Panny ^

S ?  W - i n r a l
9 S f t W i r J 908 '
3 Małachyja Pr.
4 Sobor 70 Apost.
5 Wig. do Bohojaw.

7 35 
7 34 
7 33 
7 32 
7 31 
7 30 
7 29

4 02 
4 03 
4 05 
4 06 
4 08 
4 09 
4 10

w-12 15 
12 40 

.1 08
1 42
2 23
3 10
4 04

1 34
2 44
3 50
4 54
5 53
6 46
7 31

o  Ew ang. u  Jaria św. w R. Tf 
D - 0  godach  w K anie gal.

Joan p repo w id a ju t w idpust. 
M ark. 1.

D ługość dn ia  8 g. 41 m . P rzyby ło  
dn ia  37 m. Z m ierzch  trw a 38 m.

D nia 19. o godz. 4 
rano  w punkcie  od-

19 N20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

M P a « S e b a s ! y a n .  
Agnieszki Panny 
W incentego M. 
Zaślubiny N. M. P. 
Tymoteusza Bisk, 
Nawr. św. Pawła

7 M W a S ! ? '
8 Hryhorya pr.
9 Połyjewkta

10 Hryliorya Jep.
11 Fteodozya Pr.
12 Tatiany M.

7 28 
7 27 
7 26 
7 25 
7 24 
7 23 
7 22

4 12 
4 15 
4 16 
4 18 
4 19 
4 21 
4 22

5 04
6 07
7 12
8 18 
9 24

10 32
11 41

8 09
8 40
9 06 
9 29 
9 50

10 09 
10 29

s łonecznym  (apo­
geum ). ‘ 

S łońce wstępuje 
w zn a k  W odnika 
dn ia 21. s tycznia. 

D nia  3-go styczn ia 
ca łkow ite zaćm ie ­
n ie  s ło ń ca  n iew i­

d zia lne  u nas.
t Ew. u M at. św. w R. 18.
. • o uzdrow ien iu  sługi setn ika.

Josyf op u szcza je t N azaret. 
M at. 4.

D ługość dn ia  9 g. 0 m. P rzyby ło  
dn ia 56 m . Z m ierzch  trw a 37 m. P rzepow iedn ie

w edług 100-letn. 
k a len d arza : Z po­
czątk iem  m iesiąca 
m rozy , później o- 
pady  śn ieżne, n a ­
s tępn ie  m roźna p o ­
goda, w reszcie od ­

wilż.

n .27 F.
28 W
29 S.
30 C.
31 P.

fan a  C hryzostom a^ 
Karola W. i W aleregt 
Franciszka Salez. 
H iacynty i Martyny 
Ludwiki i Albertonii

15 Paw ła Ftew.
16 Petra W eryhy
17 Antonya Weł.
18 Att.anazya Pr.

7 21 
7 20 
7 19 
7 18 
7 17 
7 16

4 23 
4 25 
4 26 
4 28 
4 30 
4 31

rano 
12 53 
2 08
3 25
4 41
5 50

10 49
11 12

w ieczór 
12 16 

1 06 
2 04

KALENDARZ ŻYDOWSKI
4. stycznia 1. Szebat,.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r. — 3. Ugoda Austryi 
i Kosyi co do ztt]iełnego rozbioru Polski w r 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legii ny we Włoszech 1797 r — 11 Władysław Jagiełło  obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 93. Koronacya Zygmunta I. starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.
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LUTY
Few ral, Februarius, Februar, ma dni 29.

Dni Ś W I Ę T A SłoDca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zach.
g. m.

W sch.
g. m.

Zach.
g. m.

1 1  S. Ignacego B. 19 Makary a 7 15 4 32
rano  
6 49

w ieczór 
’ 3 16 ę>

e  Ew ang. u M at. św. w  R. 18. 
'J' O u c iszen iu  b u rzy  na m orzu.

O ślip o ro żd en n o m  w jerych . 
Łuk ]8

D ługość dn ia  9 g. 17 m P rzyby ło  
d 1 g. 13 m. Z m ierzch  trw a 36 ni. Nów  dn ia 2-go 

o godz. 10 rano. 
Z im no i w ietrzno .

3
P ierw sza kw adra 

dn ia 9-go o godz. 
6 rano. 

O pady  śn ieżne.

2N.
3 P.
4 W.
5 8.
6 C.
7 P. 

i 8 S.

N. M. P. uromntcz. g ) 
Błażeja B.
Weroniki 
Agaty Panny 
Doroty Panny 
Romualda 
Jana z Malty

2()S!. 2- P® *- Ewfym
21 Maksyma Jep.
22 Tymofteja Apost.
23 Kłymentia M.
24 Xenyi Prep
25 Hryhorya Ap.
26 Ksenofonta

7 13 
7 11
7 09 
7 08 
7 06 
7 05 
7 03

4 34 
4 36 
4 37 
4 39 
4 41 
4 43 
4 45

7 36
8 13
8 43
9 09 
9 32 
8 54

10 16

4 38
6 04
7 28
8 48

10 05
11 20 
rano

, r j Ewang. u Mat. św. w R 24. 
o  pszenicy  i kąkolu

0  Zakchei. 
Łuk 19.

D ługość dnia 9 g 42 m. P rzyby to  
d. 1 g. 38 m. Zm ierzch  trw a 30 m. @

9 N.
! 10 P.

11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

F. 5 po 3 Kr. 3  
Scholastyki Panny 
Seweryna i Łucyana 
Modesta i Eulalii P. 
Ju liana i K atarzyny 
W alentego Bisk. 
Faustyna M.

27H. 3. po B. J 0ana
28 J efraima
29 Iknatyja Mucz. 
30Trech Swiatytell 
31 Kyra i Joan.

1 Fewral. Tryfona
2 Strytonje Hosp.

7 01 
7 — 
6 59 
6 57 
6 55 
6 53 
6 51

4 46 
4 48 
4 50 
4 51 
4 53 
4 54 
4 56

10 41
11 08
U  40

w.12 18 
1 06
1 57
2 55

12 32
1 41
2 47
3 48
4 43
5 30
6 10

P ełn ia  dnia 17-go 
o godz 11 przed  

południem . 
Pogoda. Zim no.

c
O statn ia  kw adra 

dn ia  25-go o godz. 
5 rano.

n Ew ang. u M at. ś. w R. 20. 
' * O robo tn ikuch  w w innicy .

0  M ytary  i F arysei. 
Łuk. 18.

D ługość d n ia  10 g. 5 m. P rzyby to  
d. 2 g. 1 m. Z m ierzch  trw a 35 m.

16 N.
17 P.
18 W.
19 8.
20 C.
21 P.
2 2  S.

F. 6 po 3 Kr. Staroz. 
Aleksego i Sab. ®  
Konstancyi iSemeon. 
Konrada i Manswet. 
Leona i Zenobiusza 
Eleonory Król. 
Katedry św. Piotra

3 łl. 4 po B. Symeon.
4 Izydora.
5 Ahaftyi Mucz.
6 Wukoła
7 Parftenija
8 Fteodora M.
9 Nykyfora

6 50 
6 48 
6 46 
6 44 
6 43 
6 41 
6 39

4 58
5 — 
5 01 
5 02 
5 04
5 06 
5 08

3 58
5 03
6 09
7 15
8 23
9 32 

10 42

6 43
7 10 
7 34
7 55
8 16 
8 35 
8 54

O dwilż. P ochm ur.

D nia 2. o godz. 4 
rano  perigeum , 

dn ia 15. o godz. 5 
rano  apogeum .

Słońce w stępu je  
w znak Ryby d. 20

o  Ew ang. u Łuk. ś. w R. 8. 
P odob ieństw o  o nasien iu .

0  ob tudnom  syni. 
Ł uk 15.

D ługość dn ia 10 g. 29 m. P rzyby to  
d. 2 g. 25 m. Zm ierzch  trw a 35 m

lutego.

23 N.
24 P.

125 W. 
26 8.
27 U.
28 P.
29 S.

F. 7 po 3 Kr. Mięsop. 
Ebeharda wyzn.
Macieja Ap. 
W iktora z Ar. 
Aleksandra B. 
Anastazyi 
Romana

10 N. Tri od. Charłam.
11 W łasija Mucz.
12 Mełetya Arch.
13 Martyniana
14 Auxentija
15 Onysytna
16 Pani tyj a

6  37 
6 35 
6 33 
6 31 
6 30 
6 28 
6  27

5 09 
5 11 
5 12 
5 14 
5 15 
5 17 
5 18

11 55
rano
1 09
2 22
3 32
4 34
5 26

9 16 
9 41 

10 12
10 53
11 45
12 49 

w-2 06

P rz e p o w ie d n ie
w edług 100-letn. 
k a le n d a rz a : P o ­
czątkow o zirano  
i w ietrzno , n a s tę ­
p n ie  opady  śn ie ­
żne , w końcu od ­
w ilż i łagodnie.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
3. lutego 1. Adar. 16. lutego (14. Adar) — Mały Purim.

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają na tron W ładysława Jagiełłę 
i421 r. — 9. Slub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryac/.ką, m atką Jagiellonów 
w r. 1434. — 14. Chrzest W ładysława Jagiełły  w Krakowie 1386 r. — 16. Koronacya 
W ładysława IV. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie Litwy z Polską 1386 r. — 
21. Koronacya Zygmunta A ugusta 1530 r. — 25. Bitwa pod Grochoweni w czasie powstania 
1831 r. — 26. Obiór Jadw igi królową polską 1383 r.



Dnia

4

P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

------

_



M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatyg-od. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

q Ew ang. u Łuk. ś. w  R. 18. 
0  uzd row ien iu  ślepego.

O s traszn o m  sudi. 
M at. 25.

D ługość dn ia  10 g. 51 m . P rzyby ło  
d. 2 g. 47 m. Z m ierzch  trw a 34 m.

IN.
2 P.
ii W.
4 S
5 0.
6 P.
7 S.

F. Zapust. Albina B. 
Heleny ces. @ 
Kunegundy K. 
Popielec f  Kazimier. 
F ryderyka Op. 
Kolety Panny 
Tomasza

17 N. Miasop. Eteod.
18 Lwa Pap.
19 Archyppa
20 Lwa jepisk.
21 Tymofteja
22 SS. Mucz. w E.
23 Połykarpa

6 25 
6 23 
6 21 
6 18 
6 16 
6 13 
6 12

5 19 
5 21 
5 23 
5 24 
5 26 
5 27 
5 29

r. 6 06
6 39
7 07 
7 32
7 54
8 16 
8 41

w .3 39 
4 54
6 17
7 39
8 58

10 13
11 26

N ów  d n ia  2. 
o godz. 8 w ie­

czorem . j; 
Czas zm ienny. 

Zim no.

3
P ierw sza kw adra

i Ew ang. u M at. ś. w  R. 6.
0  kuszen iu  P. J. na puszczy .

0  posti i m iłostini. 
M at. 6.

D ługość dn ia 11 g. 17 m. P rzyby ło  
d. 3 g. 13 m. Z m ierzch  trw a 34 m.

dn ia 9. o godz.
11 w ieczór. 

P ogoda. Z im no.

®
P e łn ia  d n ia  1$. 
o godz. 4 rano. 

S ilna  odw ilż .

c

8N. 
9 P.

10 W.
11 S.
12 C. 
1S P. 
14 S.

F. 1 Wstęp. Jana 11. 
Franciszki P. 3  
40 Męczenników f  
Such. Konstantego 
Grzegorza Wielk. 
Such. Krystyny 
Such. Matyldy kr.

24 N. Syrop.
25 Tarasia Arch.
26 Porfyrya
27 Prokopia
28 W asyłya
29 Kasyana Sergia 

1 Mart. Ewdokii

6 10 
6 08 
6 06 
6 04 
6 02 
6 — 
5 58

5 31 
5 33 
5 35 
5 36 
5 37 
5 39 
5 41

9 07 
9 39 

10 16
10 59
11 50 

w-12 47
1 48

rano
12 35

1 39
2 38
3 28
4 10 
4 45

i  -i Ew ang. u  M at. ś. w  R. 17. 
1-1 • o  P rzem ien ien iu  P ańsk iem .

0  N aftanaiły . 
J o an  1.

D ługość d n ia  11 g. 43 m . P rzyby ło  
d. 3  g. 39 m . Z m ierzch  trw a 33 m.

O sta tn ia  kw adra 
dn ia  25. o godz.
2 po połudn iu . 

D eszcz.

D nia  1. o godz. 3 
po poł. perigeum , 

d n ia  13. o godz. 6 
po po łu d n iu  ap o ­

geum . | 
D nia 29. o godz. 5 

po po łudn iu  pe- 
rihe lium .

S ło ń c e  w stępu je

15  n
16 P.
17 W.
18 S.
19 G.
20 P.
21 S.

F. 2 Sucha Klemen. 
H ilarego B. M. 
Gertrudy P. i Patryc. 
Edwarda Kr. (g) 
Józefa Oblub. 
Eufemii i Teodozyi 
Benedykta Op.

2 N. 1 Post. Eteod.
3 Ewtropia
4 H arasym a Pr.
5 Kon ona Mucz.
6 42 Mucz. S.
7 W asyłya
8 F teofyłakta

5 55 
5 53 
5 51 
5 49 
5 47 
5 44 
5 42

5 42 
5 43 
5 45 
5 47 
5 49 
5 50 
5 51

2 52
3 58
5 01
6 13
7 23
8 33
9 46

5 14
5 39
6 01 
6 21 
6 40
6 59
7 21

-i n  Ew. u Ł uk. ś. w R. 11. 
4  ^ • 0  w y rzu cen iu  czartów .

0 ro zsłab łennom  w Ka- 
farnaum . M ark . 2.

D ługość d n ia  12 g. 9 m . P rzyby to  
d. 4 g. 5 m . Z m ierzch  trw a  33 m.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

F. 3 Głucha. K atar. 
W iktora M.
Wig. Gabryela Ar. 
Zwiast. N. M. P. £  
Teodora i Dyzmy 
Jana  pust. i L idyi 
Sykstusa Pap.

9 N. 2 Post. SS. 40 M
10 K ondrata M.
11 Sofronya
12 Fteofana prep.
13 Nykyfora
14 W enedykta
15 Ahapia Mucz.

5 40 
5 38 
5 36 
5 34 
5 32 
5 30 
5 28

5 53 
5 55 
5 56 
5 57
5 59
6 — 
6 01

11 —
rano  

12 14
1 23
2 27
3 20
4 03

7 45
8 13
8 49
9 36

10 35
11 46 

w ieczór

w zn a k  B arana  d. 
21. o godz. 2 po 

północy. J e s t to  
chw ila po rów nan ia  

d n ia  z nocą, tj. 
po czą tek  w iosny 
astronom iczne j.

P rzep o w ied n ie
w ed ług  100-letn. 

k a len d a rza : Z p o ­
czą tku  zm ienn ie ,

i  o  Ew ang. u J a n a  ś. w R. 6 . 
4e>* 0  n ak a rm ien iu  5000 ludzi.

0  h rad en ji po  C hristi. 
M ark. 8 .

D ługość d n ia  12 g. 33 m . P rzyby ło  
d. 4 g. 28 m. Z m ierzch  trw a  34 m.

29 N.
30 P.
31 W.

F. 4- Srdp. Eustach. 
K wiryna Męcz. 
Balbiny Panny

16 N. 3 Post. Sawyna
17 n łeksa P.
18 K iryła Arch.

5 26 
5 24 
5 22

6 03 
6 05 
6 06

4 38
5 07 
5 31

2 24
3 48 
5 10

zim no, nas tęp n ie  
pogoda, późnie'j 

s ilna  odw ilż , 
w  końcu  deszcze.

KALENDARZ ZYDOWSKL
4. marca 1. W eadar 

16. „ (13. W eadar)
1 17. marca (14; W eadar) 

post Estery. | 18. „ (15. „ )
— Purim .
— Suszan Purim.

Kalendarzyk historyczny. 3. Anstryacy zajmują, Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 9 6 6  r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w W iślicy za Kazimierza | 
W ielkiego 1347 i. — 12. Król W ładjsław  Łokietek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 . - 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy­
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod W arką 1656 r. — 
31. Przymierze Jana IIT. Sobieskiego z A ustryą przeciw Turcyi 1683 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.



K W I E C I E Ń
Apriłły, Aprillis, ApriI, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zach.
g. m.

W sch.
g. m.

Z ach.
g. m.

słońca i księżyca

1 S. Hugona ® 19 Chrysanfta 5 20 6 08
rano
5 54

w ieczór
6 29 ®

2 C. Franciszka z P. 20 Prep. Otec. 5 17 6 09 6 17 6 48 N ów  d n ia  1-go
3 P. Ryszarda Bisk. 21 Jakowa 5 15 6 11 6 40 9 05 o godz. 6 rano.

4 S. Izydora 22 W asyłyia 5 13 6  13 7 5 10 17 P ogoda. C iepło.

1 4 . o 1.w ang. u Jan a  ś. w R. 18. 0  isciłen ii nim oho. D ługość d n ia  13 g. 3 m. P rzyby ło 3zyd. chcących ukam . Jezusa. M ark. 9. d. 4 g. 59 m. Z m ierzch  trw a 34 m.
5N. F.5Czarna. Winc. 23 W- Nykona Pr. 5 11 6 14 7 35 11 2 6 P ierw sza  kw adra 

dn ia 8 . o godz. 6 
w ieczorem .6 P. Celestyna Pap. 5 09 6 15 8 09 rano

7 W. Hermana 5 07 6 17 8 51 12 28 P ochm urno . D e­
8 S. Dvoniz. i Aman. Q) 26 Sobor Hawryiła 5 05 6 18 9 40 1 23 szcze.

9 0. Maryi Egip 27 Matron. Set. 5 03 6 20 10 35 2 09 ®
10 P. 7 boi. N. M. P. 28 Iłaryona Pr. 5 01 6 21 11 36 2 47

P ełn ia  dn ia 16-go 
o godz. 6 rano. 
P ogoda. C iepło.

(T'

11 S. Leona Wielk. 29 Marka i Kir. 4 59 6 23 w ieczór 3 17

1 5 . 0E
w ang. u M at. ś. w R. 21. 0  synach  Zaw edow ych. D ługość d n ia  13 g. 24 m. P rzyby ło
w jeździe  Jezu sa  do Jeroz. M ark. 10. d. 5 g. 20 m. Z m ierzch  trw a 36 m.

12 N. F. 6 Kwiet. Ju liu  za 30 N. 5. Joana Lyst. 4 57 6 25 1 44 3 43
13 P. Justyna Męcz. 31 Ipaty.a 

1 riłły. M aryi
4 54 6 26 2 51 4 06 O sta tn ia  kw adra

14 W. W aleryana 4 52 6 28 3 58 4 26 d n ia  23-go o godz.

15 S. Ludwiny i Kasyłdy 2 Tyta Prep. 4 50 6 29 5 8 4 46 9 w ieczorem . 
Z m iennie.16 C. Wieczerza P. ® 3 Nykyty Pr. 4 48 6 31 6 20 5 05

17 P. W ielki Piątek 4 Josyfa Prep. 4 46 6  32 7 34 5 25 ®
18 S. Wielka Sobota 5 Fteoduła Mucz. 4 44 6  34 8 48 5 47 N ów  d n ia  30-go 

o godz. 5 wiecz.-i /? Ew ang. u  M arka ś. w R. 16. 
0  Z m artw ychw stan iu  P ań sk .

0  h rad en ii Isusa do Je- D ługość dn ia 13 g. 50 m. P rzyby ło
rusaiem . Joan  12. d. 5 g. 46 m. Z m ierzch  trw a 36 m. P ogoda.

19 N. F. Wielkanoc 6 N- . Jewtychia 4 42 6 36 10 04 6 15 D nia 10. o godz. 12 
w poł. a logeum ,20 P. Ponledz. Wiel. 7 Hrehorya Meł. 4 40 6 37 11 16 6 49

21 W. Anzelma Biskupa 8 Irydiona ap. 4 38 6 39 rano 7 35 d n ia  25. o godz. 2

22 S. Sotera Papieża i K. 9 Jew psychiajep. 4 36 6 40 12 23 8 27 popoł. perigeum .

! 23 C. Wojciecha Bisk. 10 Terentya 4 34 6 42 1 20 9 33 Słońce w stępu je

24 P. F idelisa Egberta 1 1  Piatok wełyki 4 32 6 43 2 05 10 49 w zn a k  B yka d. 20 
kw ietn ia.

25 S. Marka Ewang. 12 W asyłyja Prep. 4 30 6 45 2 40 w ieczór
j i  n Ew ang. u Jan a  ś. w  P. 20. 

•*- * • 0  uk azan iu  się  Jez . uczniom .
0  bożestw i Isusa. D ługość d n ia  14 . 15 m . P rzyby ło P rzep o w ied n ie

Jo an  1. d. 6 g. l i m .  Z m ierzch  trw a  37 m.
k a len d a rza : P o ­

czątkow o pogoda,i 26 N. F. 1 po W. Marcelina 13 WosKr. Hosp. 4 28 6 46 3 11 1 28
! 27 P. Anastazego F4 Poned. Woskr. 4 26 6 48 3 35 2 47 ciepło, n as tę p n ie

28 W. W italisa M. 15 Wtor. Woskr. 4 24 6 50 3 57 4 06 deszcze, później 
zm ienna pogoda, 
w końcu  trw alsza29 S. P iotra M. i Hngona 16 Ahapii Mucz. 4 23 6 52 4 19 5 24

30 C. -------- K atarzyny Sen. 17 Symeona prep. 4 21 6 53 4 41 6 42 pogoda.

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
2. kw ietnia 1. Nisan I 16 do 23. kw ietnia 15 do 22. im san lw ięta

16. „ 15. „ Początek Wielkanocy | W ielkaM O M .^ oę> j 23 św ięta uroczyste.

Kalendarzyk historyczny. 1. %Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. — 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1361 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą, za pierwszego najazdu Tatarów  1241 r. — 
10. Zwycięstwo pod Iganiam i w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1333 r. — 
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.



Dnia P R Z E D M I O T D ochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

-

N-

J
. .  i

|



MA J
Maj, Majus, Mai, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch. 

g. m.
Zachód

g. m.
W sch.
g. m.

Zachód
g. m.

księżyca i słońca

1 P. Filipa i Jakóba 18 Joana Prep. 4 19 6  5 4
rano  
5 04

w ieczór 
7 56

2 S. Zygmunta M. 19 Joana weł. 4 17 6 56 5 32 9 08 3
-i q  Ew ang. u  J a n a  ś. w  R. 10. 0  new irnom  F tom i. D ługość d n ia  14 g. 39 m . P rzyby ło P ie rw sza  kw adra0  dobrym  p as te rzu . Jo an  20. d. 6 g. 35 m . Z m ierzch  trw a  38 m . dn ia  8. o godz. 1 

po  po łudn iu .3N. F. 2 po W Znal. ś. K. 2 0  N. 1 po Wos. 4 16 6 58 6 04 10 14
4 P. Floryana M. 21 .Januarya M. 4 14 6 59 6  43 U  14 D eszcze.

5  W . Piusa V. P. i Gotarda 22 Fteodora Sekeota 4  12 7 — 7 29 rano @
6  S. Jana  w Oleju 23 Hrehorya Mucz. 4 11 7 02 8 23 12 03
7 C. Domieeli Panny 24 Sawy Mucz. 4 09 7 03 9 22 12 4 5 P ełn ia  d n ia  16-go
8P. Stanisław a B. 3 25 Marka Jep. 4 07 7 05 10 25 1 19 o godz. 6 r a n a  

Z m iennie. W iatr.9 S. Grzegorza Naz. 26 W asyłyja Mucz. 4 05 7 06 U  30 1 47

19. Ew . u J a n a  ś. w  R. 16. 0  M yronosnyc iach . D ługość  dn ia  15 g. 1 m. P rzyby ło C
p rzy jśc iu  P ocieszyciela . M ark . 15. d. 6 g. 57 m . Z m ierzch  trw a  39 m.

O sta tn ia  kw adra 
dn ia23 -go  o godz. 2 

po  północy.
IOW. F. 3 po W. Izydora 27 N._2 po WOŚ. 4 04 7 08 w-12 36 2 10
1 1  p. Beatryksy Panny 28 Jasona Ap. 4 02 7 10 1 41 2 31
12 W. Nereusza i Pankr. 29 D ew iat mucz. 4 — 7 12 2 50 2 51 Pogoda.
13 S. Serwacego 30 Jakowa Ap. 3 59 7 14 4 01 3 09
14 C. Bonifacego 1  Maj. Jeremy 3 58 7 15 5 14 3 28
15 P. Zofii i 3 Córek 2 Aftanazya M. 3 56 7 16 6 29 3 49 Nów  dn ia  30-go
16 S. Jana Nepomuc. @ 3 Tymofteja M. 3 55 7 18 7 48 4 15 o godz. 5 rano. 

Z m ienna pogoda.
G orąco.c\r\ E w ang . u Jan a  św. w R. 16. 

O p rzy czy n ie  odejśc ia  Chr.
0  rozslab łennom . D ługość d n ia  15 g. 23 m. P rzyby ło

Jo an  5. d. 7 g. 19 m. Z m ierzch  trw a 40 m.

17 N. F. 4  po W. Paschalisa 4 N. 3 po Wos. 3 54 7 19 9 04 4 46
D nia  8-g o o  godz. 8r«nn nnocłPtim18 P. Feliksa kapuc. 5 Iryny Mucz. 3 53 7 20 10 15 5 27

19 IV. P io tra  Celest. 6 Jowa Prawednoho 3 52 7 22 11 16 6 19
lallłł a^lOECUlll,

dn ia  20. o godz. 3 
po po łudn iu  peri-20 S. B ernardyna Sen. 7 Wosp. cz. K resta 3 51 7 23 rano 7 24

21 C. Heleny Kr. 8 Joana Boh. 3 50 7 24 12 06 8 38 geum .
22 P. Ju lii P. i Faustyna 9 Pren. M. Nykoły 3 49 7 25 12 45 9 5 7
23 S. Dezyderyusza C 10 Symeona Ap. 8 48 7 27 1 16 U  17 S łońce w stępu je
0 1 Ew ang. u  J a n a  św . w  R. 16. 0  S am ary tan i. D ługość d n ia  15 g. 39 m. P rzyby ło w zn a k  B liźn ią t d.

O  w ładzy  C hrystusa. Jo an  4. d. 7 g. 35 m. Z m ierzch  trw a  41 m. 21 m aja.

24 N. F. 5 po W. Joanny 1 1  N. 4 po Wos. 3 47 7  28 1 42 w-12 35
25 P. + G rzegorza V II. 12 Jepyfanya Jep. 3 46 7 29 2 04 1 52 P rzep o w ied n ie
26 W. •j- F ilipa  Nereusza 13 H łykeryi 3 44 7 30 2 25 3 09 w ed ług  100-letn. 

k a len d a rza : Z p o ­
czątk iem  m iesiąca27 S. t  Jana Pap. 14 Izydora Mucz 3 43 7 31 2 45 4 23

28 C. Wniebowstąpienie P. 15 Pachomyja Weł. 3 42 7 32 3 08 5 38 zm ienn ie , potem  
d eszcze  ciepłe, 

n as tę p n ie  pogoda 
i ciepło, w końcu

29 P. Maksyma i Teodoz. 16 Fteodora Ośw. 3 41 7 33 3 33 6 50
30 S. Feliksa i Ferd. (§) 17 Andronika 3 40 7 34 4 02 8 —
p p  E w ang . u  Jan a  św . w  R. 15.
“ " • O  p rześlad o w an iach  A post.

0  ś lipo rożdennom . D ługość dn ia  15 g. 54 m. P rzyby ło deszcz i znow u
Jo an  9. d. 7 g. 50 rn. Z m ierzch  trw a 42 m. pogoda.

31 N. ". 6. po W. Petroneli 18 3 39 7 3 5 4 37 9  0 4

KALENDARZ ŻYDOW SKI. “
2. maja 1 Ijar. 19. maja (.18. Ijar) Lag-B’omęr, 31. maja 1. Siwan.

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r . — 
3. O głoszen ie  wiekopomnej K on sty tu cyi 3 -go  M aja 1791 r. 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. W ojska zaborcze w kraczają clo W arszawy 
1773 r. — 18. Jan I I I . ^ob iesk i obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć W ładysława IV. 
w Mereczu 1648 r. -  24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. P rzy­
łączenie W ołynia do Korony na sejmie 1569 r. 31. Śmierć W ładysława Jagiełły  

‘ w Gródku 1434 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. [ hal.

'



Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zach.
g. m.

W sch.
g. m.

Zach.
g. m. słońca i księżyca

1 P . Nikodema Męcz. 19 Patrykija 3 38 7 36
rano  
5 19

w ieczór 
9 57 3

2 W. E ugeniusza i Erazma 20 F ta ta tea  M. 3 38 7 37 6 09 10 42
3 S. Klotyldy M. 21 Konstantyna 3 37 7 37 7 09 11 20 d. 8-go o godz 6
4 C. Kwiryna 22 Wozneo ttosp. 3 37 7 38 8 10 U  49 rano.

D eszcz.5 P. Bonifacego 23 Mychaiła 3 36 7 39 9 15 rano
6 S. Norberta B. Wig. 24 Symeona Prop. 3 36 7 40 10 21 12 14

P ełn ia  dn ia 14-go 
o godz. 3 po poi. 
Z m ienna pogoda.

n o  Ew ang. u Jan a  ś. w  R. 14. 0  prosław łeny i Isusa. D ługość dn ia 16 g. 4 m. P rzyby ło
0  D uchu  św iętym . Jo an  17. d. 8 g. - -  m . Zm ierzch  trw a 43 m.

7 N. Zielone Święta 25 N. 6 po Woo. 3 35 7 41 11 27 12 37
8 P. Pon. Ziel. Świat 3 26 K arpa Ap. 3 35 7 42 w. 12 33 12 56
9 W. Eelicyana i Pelagii 27 F t waponta 3 35 7 43 1 41 1 14 c

10 S. Małgorzaty Such. 28 Nykity 3 34 7 43 2 52 1 32 O statn ia  kw adra
11 C. Barnaby Ap. 29 Fteodosyi 3 34 7 44 4 05 1 52 dn ia  21 -po o godz.
12 P. Onufrego W. Such. 30 Izakyia 3 34 7 44 5 23 2 15 7 ^ano. 

P ogoda. O nrąco,
13 S. Antoniego Such. 31 Jerm yia Ap. 3 34 7 45 6 41 2 43

2 4 .  Łw ang. u M at. ś. w R. 28. 0  D uchu św iatom . D ługość dn ia  16 g. 11 m. P rzyby to
0  tró jc y  P rzenajśw . Jo an  7. d. 8 g. m . Z m ierzch  trw ą  44 m.

Nów  d n ia  28-go 
o godz. 6 po poł.14 N. F. 1 po Sw. © 1 lunyi. Sos-z. i. D. 3 34 7 46 7 57 3 19

15 P. W ita  i Modesta 2 Poned. Susz. 3 34 7 46 9 04 4 06 U pały. Burza.
16 W. Justyny i Benona 3 Łukityana 3 33 7 47 10 — 5 08 D nia 5. o godz. 2 

rano  apogeum , 
dnia 17. o północy

17 S. Adolfa Bisk. 4 Mytrofana / 3 33 7 47 10 45 6 21
18 C. Boże Ciało 5 Dorofteja 3 33 7 48 11 19 " 41
19 P . Gerwaz. i Protaz. 6 Hyłariona 3 33 7 48 11 47 9 04 perigeum .

20 S. Florentyny 7 Fteodota. jep. 3 33 7 49 rano 10 25 Słońce w stępu je  
w znak  R aka dnia

£ )e  E w ang. u  Łuk. ś. w  R. 14. 0  yspow idan iu  J isu sa  Chr. D ługość d n ia  16 g. 16 m. P rzyby ło
0  w ieczerzy . M at. 10. d. 8 g. 12 m. Zm ierzch  trw a  45 m. 10 w ieczorem .

21 N. F. 2 po Sw. C 8 W. 1 po S. 3 34 7 49 12 11 11 43 Je s tto  początek  lata
22 P. Paulina B. 9 K iry ła  Arch. 3 34 7 49 12 32 w .1 2 5 8 astronom icznego .

23 W. W andy i A grypiny 10 Tymofrea jep. 3 34 7 49 12 53 2 13 słońca, u  nas n ie ­
24 S. Jana Chrzciciela 11 W arftołomea 3 35 7 49 1 14 3 27 w idzialne.
25 0. W ilhelm a i Łucyi 12 Onufrya Prep. 3 35 7 49 1 36 4 38

P rzep o w ied n ie26 P. Urocz. Serca Jez. 13 Akiłyny 3 35 7 49 2 04 5 48
27 S. W ładysława Kr Wig. 14 Ełysija 3 36 7 41 2 36 6 53 k a le n d a rz a : P o ­
O fi Ew ang. u Łuk. ś. w  R. 15. P e le r ide w o ślid Isusa. D ługość dn ia 16 g. 13 m. U by to czątkow o p iękn ie,

O zag in ionej owcy. M at. 4. d. 3 m. Z m ierzch  trw a 44 m.
i deszcze, potem  

pogoda, z  końcem28 M. F. 3 po Sw. (§ 1 5  N. 2 w  S. 3 36 7 49 3 15 7 50
29 P. Piotra i Pawła 16 Tychcma 3 37 7 49 4 04 ■ 8 39 m iesiąca  upały

30 W. Em ilii i Lucyny 17 M anniła Mucz. 3 37 7 49 4 59 9 19 i bu rze.

k a l e n d a r z  ż y d o w s k i .
5. czerwca 6. Siwan Zielone Święta. I 30. 1. Tamuz.
6. „ 7. „ Drugi dzień Ziel. Św iąt [

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana III. Sobieskiego w Olesku 1624 r.
3. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta II I . 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadw igi 1399 r. — 17. Śmierć 
Jana  III. w W ilanowie pod W arszawą 1696 r. — 23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r.

/



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.
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Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

Teobalda Op. 
N awiedz. NM P. 
A lfreda i A natola 
Józefa Kalasantego

18 Łeontyja
19 Judy Ap.
20 Meftodya
21 Jułyana M.

3 38 
3 39 
3 40 
3 40

7 49 
7 49 
7 49 
7 48

rano
5 59
7 03
8 08 
9 14

wieczór 
9 52 

10 19
10 41
11 01

3
Pierwsza kwadra 

d. 6-go o godz. 10. 
wieczorem. 
Pogoda.

ę\n Ewang. u Łuk ś. w R. 5.
^  • O obfitym połowie ryb Piotra.

Nykto ne może dwom hos- 
podynom służyty. Mat. 6.

Długość dnia 16 g. 8 min. Ubyło 
d. 8 m. Zmierzch trwa 43 m.

5 M
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
1 1  s.

F. 4  po Sw. Filomeny 
Izajasza Pr. 3  
Cyryla i Metodego 
E lżbiety król. wd. 
W eroniki i Mikoł 
Amalii Panny 
Pelagii 31.

22 N. 3 p o S  Jewsew.
23 Alirypiny
24 Rożd. św. Joann
‘25 Fewronyi
26 Dawyda Ftes.
27 Samsona
28 K yra i Joana j-

3 41
3 42 
3 43 
3 44 
3 45 
3 45 
3 46

7 47 
7 47
7 47 
7 46 
7 46 
7 45 
7 45

10 20 
11 26 

w.12 34
1 43
2 57
4 14
5 31

11 19 
U  37 
U  56

rano
12 16 
12 41

1 12

®
Pełnia dnia 13-go 
o godz. U wiecz. 

Czas zmienny.

cn o  Ewang. u Mat. ś. w R. 5. 
4 0 .  o  sprawiedliwości. 0  sotnyci. Mat. 8. Długość dnia 15 g. 59 min. Ubyło 

d. 17 m. Zmierzch trwa 43 m. Ostatnia kwadra 
dnia 20-go o godz.

1 po południu. 
Pochm. i chłodno.

®
Nów dnia 28-go 
o godz. 9 rano. 

Pogoda.

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

F. 5 po Sw. Jana z D. 
M ałgorzaty P. @  
Bonawentury 
Rozesłanie Apostoł 
N M P. Szkaplerz. 
Aleksego 
Szymona z Lipn.

29R etra 1 Pawła
30 Sob. S. S. 12 Ap.

1 Jułyi Kośmy
2 Pol. Ryzy Boli.
3 Jakynfta
4 Andreja
5 Aftanazya

3 47 
3 48 
3 49 
3 50 
3 51 
3 52 
3 53

7 44 
7 44 
7 43 
7 42 
7 41 
7 40 
7 39

6 44
7 47
8 39
9 18 
9 49

10 15 
10 38

1 53
2 47
3 57
5 16
6 41 
8 06 
9 28

n n  Ewang. u Marka ś. w R. 8. 
0  nakarmieniu 4000 ludzi.

0  dwóch bisnujuszczych. 
Mat. 8.

Długość dnia 15 g. 47 min. Ubyło 
d. 29 m. Zmierzch trwa 42 m. Dn. 2-go o godz. 6

19 N.
20 P.
21 W
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

F. 6 po Sw. Winc. 
Czesława i Hier. £  
Daniela i Prakseuy 
Maryi Magdaleny 
Apolinarego i Teofila 
Krystyny 
Jakóba Apost.

6 N. 5 po S Syzoia
7 Ftomy Prep.
8 Prokopa M.
9 Pankratya ep.

10 S. S. 45 Mucz.
11 Jew tym yja
12 Prokła

3 54 
3 55 
3 57 
3 58
3 59
4 — 
4 01

7 38 
7 37 
7 36 
7‘ 35 
7 34 
7 32 
7 31

10 58
11 20
11 42

rano
12 07 
12 38

1 15

10 47
w. 12 03 

1 16
2 30
3 39
4 45
5 45

po poł.. apogeum, 
d. 15-go o godz. 3 

rano perigeum, 
d. 30>go o godz. 5 

rano apogeum.
Słońce wstępuje 

w znak Lwa d. 23 
lipca.

o n  Ewang. u Mat. ś. w R. 7. 
o  fałszywych prorokach.

0 rozsłabłennom żyłami. 
Mat. 9.

Długość dnia 15 g. 30 min. Ubyło 
d. 46 m. Zmierzch trwa 41 m. Przepowiednie

26 li.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

F. 7 po Sw. Anny 
A urelii i N atalii 
Innocentego (j§) 
M arty Panny 
Ju lity  i Abdona 
Ignacego Lojoli

!3N. 6 po S. Hawr.
14 Akyły Ap.
15 K yryłła M.
16 Aftynoliena
17 Martyny M.
18 Jemyłyana

4 03 
4 04 
4 06 
4 07 
4 09 
4 10

7 30 
7 29 
7 28 
7 26 
7 25 
7 23

1 59
2 52
3 50
4 52
5 58 
7 04

6 36
7 19 

*7 54
8 22
8 46
9 07

według 100-Ietn. 
kalendarza: Po­
czątek miesiąca 

pogodny, następnie 
czas zmienny, de­

szcze i wiatry, 
w końcu pogoda.

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
16. lipca (17. Tamuz) — Zdobycie świątyni Post. 29. ilpca x. Abh.

Kalendarzyk historyczny. 3. W kroczenie Szwedów da Polski za króhi Jana  Kazimierzą. 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. •— 7. Śmierć 
Zygm unta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstw© nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. P ogrom  K rzyżaków  przez W la d . Jag ie łłę  pod  Grunwaldem  
1410 r. — 25. Koronacya W ładysław a W arneńczyka 1434 r. — 27. Wybór A ugusta 11. Sasa i 
na króla 1697 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.



S I E R P I E Ń
A w hust, A ugustus, A ugust, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W s c h . 

g. rn.
Z a c h ó d  
g. m.

W sc h .
g. m.

Z a c h ó d
g. m .

1 S. P io tra  w okow. ® 19 Makryny 4 12 7 22
rano
8 09

w ieczór 
9 25

0 1  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 16. 
0  fo ą tro p n y m  w łodarzu .

O  dw óch  ślipcach . 
M ai. 9.

D ługość d n ia  15 g. 10 m in. U było  
d. 1 g. 06 m . Z m ierzch  trw a  40 m .

3

2 "■
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

* •” N M P .A .
Znaleź. ś. Szczepana 
Dominika wyz. 
NM P. Śnieżnej 3  
Przemienienie Pańsk. 
K ajetana Wyzn. 
Cyryaka M.

20 N. 7 PO S. iły i p.
21 Symeona
22 Maryi Mahdał.
23 Trofyma
24 Chrystyny
25 Uspen. ś. Anny
26 Jennołaja

4 13 
4 14 
4 16 
4 17 
4 18 
4 19 
4 21

7 20 
7 18 
7 17 
7 15 
7 13 
7 11 
7 10

9 15 
10  21 
11 30

w. 12 39 
1 52
3 07
4 21

9 42 
10  — 
10 19
10 42
11 09 
11 43

rano

d. 5-go o godz. 11 
rano.

U pały  i bu rze .

®
P ełn ia  dn ia  12-go 

o godz. 6 rano.
q o  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 19.

w y g ą p ia n iu  p rzek u p , z kośc.
0  p ia ty  ch libach  i dw óch 

rybach . M at. 14.
D ługość d n ia  14 g. 49 m in. U było 
d. 1 g. ‘27 m . Z m ierzch  trw a 39 m.

Pogoda.

9 ” ■
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15

r . u p u o w .  Komana
W awrzyńca M. 
Zuzanny Panny _  
K lary
H ipolita M.

f c ^ t c i F ^ I P .

27 N- 8 po S. p antał.
28 Prochora i Nik.
29 K ałłynyka M.
30 Syły Ap.
31 Jewdokima

1 Prois. ś. Rr.
2 Stefana M.

4 23 
4 24 
4 26 
4 27 
4 28 
4 30 
4 31

7 09 
7 08 
7 06 
7 04 
7 02 
7 — 
6 58

5 28
6 25
7 11
7 46
8 15
8 40
9 01

12 29
1 31
2 45
4 09
5 36
7 02
8 26

c
O sta tn ia  kw adra  
dn. 18-go o godz. 

11 w ieczorem . 
Z m nienn ie  
i burzliw ie.

o o  Ew ang. u Ł uk . ś. w  R. 18. 
. i  O l fa ryzeuszu  i ce ln iku .

O m ałow irstw i P etrow om . 
M at. 14.

D ługość  d n ia  14 g. 27 m in. U było  
d. 1 g. 49 m . Z m ierzch  trw a  38 m .

®
N ów  dn ia 27-go 

o północy. 
D eszcze .

Dn. 12-go o godz. 
11 ran o  p erigeum  
dn ia  26. o godz. 8 

rano  apogeum .

16 J
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

. . .u  p u  o w .  Jaoka
Anastazego B. _  
Heleny ^  
Benigny P . i Sebalda 
Bernarda i Samuela 
Joanny Prem. 
Tymoteusza

3 N 9 p o S . Izaakija 
4 7 Otrok. w Efez.

7 Dometya
8 Jemyłyana
9 Mafteja Ap.

4 33 
4 35 
4 36 
4 37 
4 39 
4 40 
4 42

6 56 
6 55 
6 53 
6 51 
6 49 
6 47 
6 45

9 23 
9 45 

10  10
10 39
11 14 
11 56

ran o

9 47 
11 05

w .1 2 2 0  
1 81
2 39
3 40
4 34

o A Ew ang. u  M arka  ś. w  R. 7.
uzd row ien iu  g łuchon iem ego .

0  b isn u ju szc zy m sia  n a  no- 
w om  m isiacy . M at. 17.

D ługość  dn ia  14 g. 3 m in. U było 
d. 2 g. 13 m . Z m ierzch  trw a 37 m. S ło ń c e  w stęp u je

2 3 " '
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

r - in u r a w ;  F iiipaB . 
Bartłomieja Ap. 
Ludwika Kr. 
Zefiryny
Przen. św. Kaz. ®  
Augustyna Bisk. 
Ścięcie św. Jana

1 0 N- 16 po 8 . Ławr.
11 Jewpła
12 Potya M.
13 Maksyma P.
14 Mycheja 
1 5 Uspenije Bohor.
16 Nerukoł. Obr.

4 43 
4 45 
4 46 
4 48 
4 49 
4 50 
4 52

6 43 
6 41 
6 39 
6 37 
6 35 
6 33 
6 3)1

12 47
1 43
2 45
3 49
4 55 
6  0 1  
7 07

5  2 0
5 57
6 27
6 51
7 12 
7 31 
7 50

w znak  P an n y  d. 23 
sierpn ia.

P r z e p o w ie d n ie
w edług  100-letn. 

k a len d arza : Z .p o ­
czątk iem  m iesiąca 
upały  i b u rze , n a ­

Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 10. 
. . ' 0  ip iłęs ie rnym  S am ary tan in ie .

O  dw óch do łżnykach  
M at. 18.

D ługość dn ia  13 g. 39 m in. U było 
d. 2 g. 37 m . Z m ierzch  trw a  36 m.

stęp n ie  pogoda, 
po tem  zm ienn ie , 

z końcem  deszcze 
z burzam i.30

31 P.
r. i £ pu o. Joachima 

Rajmunda Wyzn.
1 7 N. 1 1 po 8 . Myr. 
18 F lo ra  i Ławra

4 53 
4 54

6 29 
6 27

8 13
9 20

8 07 
8 25

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
6. sierpnia (9. Ab.) Spalenie św iątyni. Post. 28. sierpnia 1. Elul.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta A ugusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z Polską na Sejm ie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20 Kamieniec podolski dostaje się w ręcs Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. W yparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.
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W R Z E S I E Ń
Septem w ryj, Septem bris, Septem ber, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch. 

g. m.
Zachód

g. Ul.
W sch.
g. m.

Z achód
g. m.

księżyca i słońca

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Anioł. Str. Idziego 
Stefana kr.
Izabeli i Bronisł. 3  
Rozalii Panny 
W awrzyńca B.

19 Andreja
20 Samuiła prep.
21 Ftadeja
22 Ahaftenika
23 Łuppa Mucz.

4 56 
4 58
4 59
5 01 
5 02

6 25 
6 23 
6 20 
6 18 
6 16

rano
10 29
11 40 

w. 12 51
2 04
3 12

w ieczór
8 45
9 09 
9 41

'10 20 
11 12

3
P ierw sza  kw adra 

d. 3-go o godz. 10 
w ieczorem . 

P ogoda
9  £ E w ang. u Ł uk ś. w R. 17. 

O uzd row ien iu  10 trędow at.
O Ju n o sz i bohatym . 

M at. 19.
D ługość d n ia  13 g. 14 m in. U było 
d. 3 g. 2 m. Z m ierzch  trw a 35 m. ®

P ełn ia dn ia 10-go 
o godć. 2 po p o ­

łudn iu . 
C iepło. Z m iennie.

c
O sta tn ia  kw adra  

d n ia  17-go o g. 12 
w po łudn ie .

i . *  
8 w
9 Si-

10 C.
11 P.
12 S.

Ł I3 ooS j». Zaohar- Reginy ran n y

I W i e £ MP-
Mikołaja z Tol. 
Jacka i P rota 
Gwidona Wyzn.

l i  SLI2„po.S. Ewty°-25 W arftołomeja
26 Adriana
27 Pymona prep.
28 Mojseja
29 Usik. Hł. Joana
30 Aleksandra

5 04 
5 05 
5 07 
5 08 
5 10 
5 11 
5 12

6 14 
6 12 
6 10 
6 08 
6 06 
6 03 
6 01

4 12
5 02
5 41
6 13
6 38
7 02 
7 24

rano  
12 18 

1 36
3 01
4 29
5 56 
7 20

o  7  Ew ang. u M at. ś. w  R. 6. 
D < • 0  s łużb ie  dw om  panom .

O złych  d iła te lach  w o 
w yn o h rad i M at. 21.

D ługość dn ia 12 g. 49 m in. U było  
d. 3 g. 27 m. Z m ierzch  trw a 34 m.

1 5  nu  f :
15 W. 
IB S.
17 C.
18 P.
19 S.

Ł  L4 po S w .^ obiaszaFodwyz. s. Krzyza 
Nikodema 
Ludmili Such. 
Lamberta Bisk. (n 
Tomasza Such. 
Januaryusza Such.

3 1  N. 13 uo S.
1 Sept. Symeona
2 Mamanta
3 Anftyma
4 W awyły
5 Z ach ary a
6 Wosp. cz. Mych.

5 14 
5 16 
5 17 
5 19 
5 20 
5 21 
5 23

5 59 
5 57 
5 54 
5 52 
5 50 
5 48 
5 46

7 46
8 11
8 39
9 12 
9 52

10 40
11 35

8 42 
10 02 
11 IM

w .12 29
1 34
2 31
3 19

©
Nów  d n ia  25-go 

o godz. 4 po p o ­
łudn iu . 

M glisto . C hłodno.

Słońce w stępu je
o  o  Ew ang. u Ł uk. ś. w R. 7.
D O . q  w sk rzeszen iu  sy n a  w  N aim .

O zw an n y ch  n a  b rak i. 
M at. 22.

D ługość d n ia  12 g. 23 m in. U było  
d. 3 g. 53 m. Z m ierzch  trw a 34 m.

w  zn a k  W agi d. 23 
w rześn ia  o godz. 1 
po p o łudn iu . J e s t 
to  chw ila je s ien ­
nego  p o rów nan ia  

dn ia  z nocą, czyli 
p oczątek  je sien i 
astronom iczne j.

P rzepow iedn ie
w edług 100-letn. 
k a le n d a rz a : P o ­
czą tek  m iesiąca 

pogodny, nas tęp n ie  
ciepło, a le  zm ien ­
nie, po tem  deszcze, 
w końcu p o ch m u r­

no i chłodno.

20 N.21 p:
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

Ff l 5ooSw.  Eustach. 
Mateusza 
Maurycego 
Tekli Panny 
Gerarda Bisk. 
Kleofasa M. ©  
Cypry ana

7 N. l 4 poS. Sozanta
8 RożtL Boitor.
9 Joakim a i Anny

10 Mynodyry
11 Fteodory Prop.
12 Awtemona
13 Kornyły Sot.

5 25 
5 26 
5 28 
5 29 
5 31 
5 32 
5 34

5 44 
5 41 
5 39 
5 37 
5 35 
5 32 
5 30

rano  
12 35

1 40
2 46
3 51
4 57 
6 04

3 59
4 30
4 56
5 19 
5 38
5 56
6 13

o q  Ew ang. u Ł uk . ś. w  R. 14. 
O o. O w ezw aniu  n a  gody.

O m y łosty  B oha i bły- 
znych . M at. 22.

D ługość dn ia 11 g. 56 m in. U było 
d. 4 g. 20 m. Z m ierzch  trw a 35 m .

27 fc28 P.
29 W.
30 S.

F. 16 po S. Kosmy| 
W acława Kr. 
Michała Arch. 
Hieronima

14 Wozn. cz. Kresta
15 Nykyty M.
16 Jemiimyi
17 Sofii Mucz.

5 35 
5 37 
5 38 
5 40

5 28 
5 26
5 24 
5 22

7 12
8 21 
9 32

10 45

6 30
6 50
7 13 
7 41

26.
27.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
września 1. Tiszri Nowy Rok 5669. 1 28. września 3. 

n n Drugie Święto N. R. 1
Tiszri Post Gedalija.

K ai. l i is t .  1. J a n  I I I .  S o b ie s k i  o s w o b o d z ą  T r e m b o w lę  o d  o b lę ż e n ia  T u r k ó w  1674 r .  — 2. U r o d z e n ie  
B o le s ł a w a  K r z y w o u s t e g o  1085. — 3. Z w y c ię s tw o  K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  p o d  M o s k w ą  1612. — 4. W ja z d  J a n a  
K a z im ie r z a  d o  K r a k o w a  p o  w y p ę d z e n iu  S z w e d ó w  1656. — 6. S te f a n  B a t o r y  z d o b y w a  n a  M o s k a la c h  W i e l ­
k ie  Ł u k i  1580. — 7. W y b ó r  n a  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n ia to w s k ie g o  1764. — 11. P o w t ó r n e  z w y c ię s tw o  
K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  p o d  C h o c im e m  n a d  s u ł t a n e m  tu r e c k im  O s m a n e m  1621. — 12. S ła w n a  o d s ie c z  W i e ­
d n ia  p r z e z  J a n a  I I I .  S o b ie s k ie g o  1683. — 21. U s t ą p i e n i e  T u r k ó w  z K a m i e ń c a  P o d o ls k ie g o  1699. — 24. 
K a r o l  C h o d k ie w ic z  u m i e r a  w  o b o z ie  p o d  C h o c im e m  1621. — 27. Z w y c ię s tw o  K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  n a d  
S z w e d a m i p o d  K i r c h h o l m e m  1605. — 29. K o r o n a c y a  M ic h a ła  K o r y b u ta  W iś n io w ie c k ie g o .



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.
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P A Ź D Z I E R N I K
O ktowryj, O ctobris. O ctober. ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sc h .

g. m.
Z a c h ó d

g. m.
w s c h .
g. m.

Z a ch ó d
g. m.

1 C.
2 P
3 S.

Remigiusza 
Leodegara 
Kandyda M. 3

18 Ewmenya Pr.
19 Trofyma Mucz.
20 Eustafia M.

5 41
5 42 
5 44

5 20 
5 18 
5 16

rano  
11 54 

w .l  04 
2 05

w ieczór 
8 16 
9 02 

10  01
3

a rv Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22.
«P nai y ^ sz^m„p.r?y^azan‘u-

0  rozd iłen iu  ta łen tiw . 
M at. 25.

D ługość dn ia l t  g. 32 m in. U było  
d. 4 g. 44 m . Z m ierzch  trw a  35 m.

d. 3-go o godz. 8 
rano

4 "•
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P 

10 S.

ni. m. r. Kozancowej
Placyda M.
Brunona 
Justyny Panny 
Brygidy Wdowy 
W incentego 
Franciszka Borg.

21 N. 16 po S. Kondr.
22 Foky Mucz.
23 Zacz. Jana
24 F tek ły  Mucz.
25 Eufrozyny
26 Joana B.
27 K ałystrata

5 45 
5 47 
5 49 
5 50 
5 52 
5 53 
5 55

5 13 
5 11 
5 09 
5 07 
5 05 
5 03 
5 01

2 57
3 38
4 11
4 38
5 02 
5 24 
5 45

11 13
rano

12 33 
1 58
3 23
4 48 
6 1 1

P ogoda.

9
P ełn ia  d n ia  9-go 
o  godz. 10 w iecz. 
Z m ienna pogoda.

a -| Ew ang. u  M at. ś. w  R. 9. 
•*■'0 uzdrow i p o w ie trz e m  ruszon.

0  że n i chananejsko j. 
M at. 15.

D ługość  d n ia  11 g. 6 m in. U było 
d. 5 g. 10 m. Z m ierzch  trw a 36 m. C

11
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

f . IB PO 5>W„placydy 
Maksymiliana 
Edwarda 
K aliksta
Jadw igi i Teresy 
Gawła Ap.
Lucyny

28 N. 17 po &,Charyt.
29 Kyriaka
80 Hrehorya weł.

1  Zowteft Pokr. P.
2 Kypryana
3 Dyonysia
4 Jerofteja

5 56 
5 57
5 59
6 01 
6 03 
6 04 
6 06

4 59 
4 57 
4 54 
4 52 
4 50 
4 48 
4 46

6 09
6 36
7 07
7 44
8 30
9 24 

10 24

7 34
8 54 

10 10 
11 22 

w.12 25
1 16 
1 59

O sta tn ia  kw adra  
dn ia i7 -go  o godz. 

5 rano. 
P ochm urn ie .

®
N ów  dn ia  25-go 
o godz. 8 rano.

aq  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22. 
O  szacie  godow ej. O  low itw i ry b . Ł uk k. D ługość d n ia  10 g. 40 m in . U było 

d. 5 g. 36 m . Z m ierzch  trw a  36 m.
Z m ienn ie. D eszcz.

18
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

r. i a po a. Ł ul£asza 
P io tra  z Alk. 
Felicyana 
Pośw. Kościoła 
Korduli Panny 
Jana K apistrana 
R afała Arch.

5 N. 18 po s.0hary t.
6 Ftom y Ap.
7 Serhya M.
8 Pełahyi M.
9 Jakowa Ap.

10 Jewłampia
11 Fyłypa Ap.

6 07 
6 09 
6 11 
6 12 
6 14 
6 15 
6 17

4 44 
4 42 
4 40 
4 38 
4 36 
4 34 
4 33

11 27
rano

12 32
1 39
2 46
3 53 
5 01

2 34
3 02 
3 25
3 41
4 02 
4 19 
4 37

D nia  8-go o g. 6 
rano . perigeum , 

d. 20-go o g. 4 rano  
apogeum .

Słońce w stępu je  
w  zn a k  N iedźw ia­
d ka 23 p aź d z ie r­

n ika .a o  Ew ang. u  J a n a  ś. w  R. 4.
u zd row ien iu  syna  królika. O lubw y w rahow . Ł uk . 6. D ługość dn ia  10 g. 16 m in . U było 

d. 6 g . — m . Z m ierzch  trw a  37 m .
.i- 1-‘J o
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P. 
',31 S.

f-. zu po SW. (g 
E w arysta Pap. 
Sabiny
Szymona i Tadeusza 
Narcyza Bisk. 
Klaudyusza 
W olfganga -j- Wig.

12  N. 19 po S. Prowa
13 Karpa M.
14 Nazarya
15 Ewfyntija
16 Łonhyna M.
17 Osyi Pr.
18 Łuki Ap.

6 19 
6 20 
6 22 
6 24 
6 25 
6 27 
6 29

4 31 
4 29 
4 28 
4 26 
4 24 
4 22 
4 20

6 10
7 22
8 36
9 51 

11 — 
w.1203 
12 56

4 55
5 16
5 43
6 15
6 58
7 53 
9 —

P rzep o w ied n ie
w ed ług  100-letn. 
k a le n d a rz a : P o­
czą tek  m iesiąca 

p ogodny , n as tępn ie  
zm ienn ie  i p o ­

chm urno , w  końcu 
m gły i deszcze.

KALENDAR2
5. październ. 10. T iszri Święto pojednania.

10 . „ 15. „ Pierwsze Sw. Kuczek, 
l l ’ n 16. „ Drugie Sw. Kuczek 
16. n 21. „ Palmowe Święto.

ŻYDOW SKI.
17. październ. 22. T iszri Zgr. czyli Koniec Kucz.
18. „ 23 „ Radość z prawa.
26. „ 1. Marcheswan.

Kalendarzyk hlst. 2. Sejm w Horodle utw ierdza połączenie L itw y z Polską 1413 r. — 
3. Zdobycie Smoleńska na Moskalach 1654 r. — 4. Koronacya Stanisława Leszczyńskiego 1705 r. 
7. Klęska i śmierć hetm ana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. — 10. Klęska pod M a­
ciejowicami 1794 r. — 15. Śm ierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. — 
25. Śmierć Bolesława Krzywoustego 1139 r. — 29. Urodzenie W ładysława W arneńczyka 1424 r.
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L I S T O P A D  r
Nojem wryj, N ovem bris, N ovetrber- ma ^ni 30-

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a ch ó d  

g. m.
W sch .
g. m.

Z a c h ó d
g. m.

księżyca i słońca

AA Ew ang. u M at. ś. w R. 18. 
0  n iecnym  słudze .

0  w oskres. syna  w dow y 
w N aim . Łuk. 7.

D ługość dn ia 9 g. 51 m in. U było 
d. 6 g. 25 m. Z m ierzch  trw a 37 m.

1 *■
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

wszystkich Sw. 3  
D zień  zadu szn y  
Huberta
Karola Boromeusza 
Elżbiety M. 
Leonarda Wyzn. 
Herkulana

19 N. 20 po Ś, Jo iła
20 Artemija
21 Iłaryona
22 Awerkia
23 Jakowa
24 Arefty
25 Markyana

6 31 
6 32 
6 34 
6 36 
6 37 
6 39 
6 40

4 19 
4 17 
4 15 
4 14 
4 12 
4 10 
4 08

w.l 40 
2 11
2 41
3 05 
3 27
3 47
4 09

w.1016
11 37

rano
12 59 
2 22 
3 43 
5 05

P ierw sza  kw ad ra  
d. I-go  o godz. 4 

po połudn iu . 
C hłodno. P o ch m

O
P ełn ia  dn ia 8-go 
o godz. 9 rano. 

Pogoda. P rzym roz .
K  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22. 

■'* 0  p łacen iu  podatków .
O rozsijany i sim ena. 

Łuk. 8 .
D ługość dn ia  9 g . 28 m in. U było 
d. 6 g . 48 m . Z m ierzch  trw a 38 m.

8 "• 
9 P.

10 W.
1 1  s.
12 C.
13 P.
14 S.

t .  22 po S. ©
Teodora M. 
Andrzeja 
Marcina B.
Marcina Pap. 
Eugeniusza 
Serafina Wyzn.

26 N. Uemetrya
27 Nestora M.
28 Terentya
29 Anastazyi
30 Zynowija M.
31 Stachyja Ap.

1  Nojem. Kosm. i D.

6 42 
6 43 
6 45 
6 47 
6 48 
6 50 
6 52

4 07 
4  05 
4 04 
4 03 
4 01 
4 — 
3 58

4 34
5 02
5 37
6 19
7 10
8 09
9 12

6 26 
7 45 
9 01

10 09
11 09 
11 56 

w.1235

c
O sta tn ia  kw adra 

d. 16-go o g. 1 po 
północy. 

P ogoda. Z im no.

A (? Ew ang. u  M at. ś; w  R. 9. 
o w skrzeszen iu  có rk i księcia.

O  bohatim  i Ł azari. 
Łuk. 16.

D ługość d n ia  9 g. 06 m in. U było  
d. 7 g. 10 m . Z m ierzch  trw a  38 m.

©
N ów  dn ia 23-go 
o godz. 11 w ie­

czorem . 
Z m iennie.

3
P ierw sza  kw adra 

dn ia  30-go o g. 11

15 N-
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

'43 po sw . Leopold. 
Otmara Op. 
Stanisława Kr. 
Ottona Op.
Elżbiety Kr.
Feliksa de W al. 
Ofiarowanie NMP.

2 N 22 po S. Akind.
3 Akepsyny
4 Joannyka Prep.
5 Hałaktyona
6 Pawła Archep.
7 Jerona
8 Sob. ś. Mychajła

6 54 
6 55 
6 57
6 58
7 — 
7 02 
7 03

3 57 
3 55 
3 54 
3 53 
3 52 
3 51 
3 50

IR 17
11 23

ran o
12 28

1 37
2 44
3 53

1 05 
1 30
1 50
2 08 
2 26
2 43
3 —

A n E w ang. u  M at. ś. w  R. 24. 
^  * O okropności spusto szen ia .

Jisu s  iz h an ia je t bisowr. 
Łuk. 8 .

D ługość dn ia 8 g. 47 m in. U było 
d. 7 g. 2g m . Z m ierzch  trw a 39 m.

Śnieg.

22 ly-
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

r. 24 po s. Cecylii 
Klemensa Pap. @ 
Jana  od Krzyża 
K atarzyny 
Konrada M. 
W aleryana i W irgil. 
Krescentego

9 N. 23 po 8. Onysif.
10 E rasta Ap.
11 Myny Muez.
12 Joanna Mył.
13 Joanna Złot.
14 Fyłypa Ap.
15 Hyrya i Sams.

7 05 
7 06 
7 07 
7 09 
7 10 
7 12 
7 13

3 49 
3 48 
3 47 
3 47 
3 46 
3 45 
3 44

5 05
6 18
7 34
8 48
9 56

10 54
11 41

3 20
3 44
4 15
4 54
5 46
6 50 
8 04

S ło ń c e  w stępu je  
w zn a k  S trze lca d. 

22 listopada.

P r z e p o w ie d n ie
w edług  100-letn. 
k a len d a rz a : P o ­
czątek  m iesiąca 

ch łodny, p o ch m u r­
i o  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 21. 

0  znakach  na n ieb ie  i ziem i.
0  w oskr. doczk i Jaira . 

Łuk. 8 .
D ługość dn ia 8 g. 31 m in. U było 
d. 7 g. 45 m. Z m ierzch  trw a 40 m.

ny, następ n ie  p o ­
goda, p rzym rozk i, 
późn ie j zm ienn ie, 
z końcem  śnieg.29

30 P.
r. i rtaw. Saturnina 
Andrzeja Ap. Q)

16 N. 24 po S. Maftej.
17 Hryhorya Neok.

7 14 
7 16

3 43 
3 42

w.1219 
12 47

9 24 
10 46

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
25. listopada 1. Kislew.

Kalendarzyk historyczny. 1. B itwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1769 r. — 
3. Śmierć Kazimierza W ielkiego 1370 r. — 4. Rzeź P rag i po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. W łady­
sław II I . ginie pod W arną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. W cielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do Austryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana  Kazimierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przyłączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w H i­
szpanii 1808 r.
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G R U D Z I E Ń
D ekem w ryj, D ecem bris, D ezem ber, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie W sc h .

g. m.
Z a ch ó d

g. m.
W sc h .
g. m.

Z a c h ó d
g. m.

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

E ligiusza B. 
Bibianny
Franciszka Ksaw. 
Barbary Panny 
Sabby Op.

18 P latona
19 Awdyja
20 Hrybora
21 Wowed. Bobor.
22 Fyłymona Ap.

7 17 
7 19 
7 20 
7 22 
7 23

3 41 
3 41
3 40 
3 40 
3 40

w ieczór 
1 11
1 33
1 53
2 13 
2 36

r-n o

12 06 
] 26 
2 45 
4 03

O
P ełn ia  dn ia  7-go 
o godz. 11, w iecz. 

Z im no. Śnieg.

a q Ew ang. u  M at . ś. w R. 11. 
0  Jan ie  w  w ięzieniu .

O w pad łom  m eży  rozbii- 
nyk i Łuk. 10.

D ługość dn ia  8 g. 17 m in. U było 
d. 7 g. 50 m . Z m ierzch  trw a 40 m.

c

6 N.
7 P.
8 W
!) S.

10 C.
11 P.
12 S.

F. 2 Ad w. Mikołaja 
Ambrożego Wig. @  
Niep. Pocz. N. M. P. 

Leokadyi 
N. M. P. Loret. 
Damazego Pap. 
Aleksandra Żoł.

23 N. 25 po S. Amfył.
24 Ekateryny
25 Kłymentya
26 Ałyppa
27 Jakowa M.
28 Stefana M.
29 Paramona

7 24 
7 25 
7 26 
7 27 
7 28 
7 29 
7 30

3 39 
3 39 
3 39 
3 39 
3 39 
3 39 
3 39

3 01
3 32
4 11
4 58
5 53
6 55 
8 01

5 22
6 39
7 51
8 55
9 48

10 31
11 04

dnia 15. o godz. 11 
w ieczorem . 

P ogoda. M róz.

®
N ów  d n ia  23-go 

o godz. 1 po po ­
łudniu .

Kri Ew ang. u  J a n a  ś. w  R. 1.
0  poselstw ie  żydów  do Jan a .

O bohatim , k o to rom u  nyw a 
m noho  zaród . Ł uk. 12.

D ługość dn ia 8 g. 9 m inu t. U było 
d. 8 g. 07 m . Z m ierzch  trw a  41 m.

O dw ilż.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

F. 3 Ad w. Łucyi 
Nikazego
Fortunata  (Tj 
Adelajdy Ces. Such. 
Łazarza Bisk. 
Gracyana M. Such. 
Nemezyusza Such.

30 N. I Adw. Andreja
1 Dekem.Nauma
2 Awakuma
3 Sofonia
4 W arw ary M.
5 Sawwy Os.
6 Nykołaja Ap.

7 31 
7 32 
7 32 
7 33 
7 34 
7 34 
7 35

3 39 
3 38 
3 38 
3 39 
3 39 
3 39 
3 39

9 08
10 15
11 20 

rano
12 26

1 33
2 43

11 31
11 54 

w.1214
12 31 
12 47

1 04 
1 23

3
P ierw sza  kw adra  

dn ia  30-go o godz. 
7 rano. 
M rozy.

D nia 14. o godz. 9
w iecz. apogeum , 

dn ia  26. o  godz. 3
K -| Ew ang. u Ł uk. ś. w  R. 3. 

* 0  Jan ie  opow . C hryst.
J isu s  isca ła je t w  Sabat. 

Łuk. 13.
D ługość  d n ia  8 g. 4 m inu ty . U było 
d. 8 g. 12 m . Z m ierzch  trw a 42 m.

popoł. perigeum .

S ło ń c e  w stępu je  
w zn a k  K oziorożca 
d n ia  22. o godz. 8 r. 

P o czą tek  z im y  
astronom iczne j. 

D n ia  23. p ie rśc ie­
n iow e z a ć m ie n ie  

s ło ń c a ,  u nas n ie ­
w idzialne.

P rz e p o w ie d n ie
w edług  100-letn. 

k a len d a rz a : Z p o ­
czątk iem  m iesiąca 
opady  śn ieżne , n a ­

s tęp n ie  m roźna 
pogoda, potem  

odw ilż , z końcem  
m rozy.

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

F. 4 Ad w, Teofila M. 
Tomasza Ap.
Zenona M.
W iktoryi P. (g) 
Adama i Ewy Wig. 
Narodzenie Chr. P. 
Szczepana Męcz.

7 N. 2 Adw. Amwr.
8 Patapia
9 Zaczat. P. Bohor.

10 Myny
11 Danyiła
12 Spirydyona
13 Ew strachia

7 36 
7 36 
7 37 
7 37 
7 37 
7 38 
7 38

3 40 
3 40 
3 40 
3 41 
3 41 
3 42 
3 43

3 55
5 11
6 26
7 39
8 43
9 36 

10 17

1 45
2 12
2 47
3 36
4 36
5 47 
7 09

K p  E w ang. u  Ł uk  ś. w  R. 2. 
O  p ro roc tw ie  Sym . i A nny.

O m noho  zw an y ch  n a  
w eczeru . Ł uk . 14.

D ługość dn ia  8 g. 5 m . P rzyby ło  
d. 2 m inu ty . Z m ierzch  trw a  41 m.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 C.

F. po B. N .Jana Ew. 
Młodzianków 
Tomasza B.
Dawida Kr. 3  
Sylwestra Pap.

14 N 3 Adw, F tyrsa
15 Jełew terya
16 Ahhea
17 D anyiła św.
18 Sewastyana

7 38 
7 38 
7 39 
7 39 
7 39

3 44 
3 44 
3 45 
3 46 
3 47

10 49
11 15
11 38

w.12 —
12 19

8 32
9 54

11 15
rano

12 33

19. grudnia 25. Kislew -  
świątyni.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
- Poświęcenie j 25. grudnia 1. Tebet.

K a le n d a rz y k  h is to ry c z n y . 8 . W y b ó r  Z y g m u n ta  I .  S ta r e g o  n a  k r ó l a  w  P io t r k o w ie  1507 r .  — 9. J a n  
K a z i m ie r z  g r o m i  T a ta r ó w  p o d  Ż w a ń c e m  1653 r .  — 11. K o r o n a o y a  A l b k s a n d r a  I .  1501 r .  — 13. Ś m ie ró  
S t e f a n a  B a t o r e g o  w  G r o d n ie  n a  L i tw ie  1586 r .  — 15. W y b ó r  n a  k r ó l a  S te f a n a  B a to r e g o  1576 r. — 23. 
O d p a r c ie  n a p a d u  T a ta r ó w  n a  K r a k ó w  1286 r. — 24. N a d a n i e  K o n s t y t u c y i  P o ls c e  k o n g r e s o w e j  1815 r . — 
25. S z w e d z i z h a ń b ą  i w s t y d e m  u c h o d z ą  z  p o d  C z ę s to c h o w y  1655 r .  — 26. N a d a n i e  I n f l a n to m  p r z y w i­
le jó w  i  t y t u ł u  k s i ę s tw a  1566 r .  — 27. K o r o n a c y a  Z y g m u n ta  I I I .  1587 r .  — 29. K o n f e d e r a c y a  ty s z o w ie c k a  
1655 r .  d l a  w y p a r c i a  S z w e d ó w  z  k r a j u .
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ROK 1908.
K alendarz gregoryań sk i (n o w eg o  sty lu ). Rok 1908 je s t rokiem  przestępnym , m a 

dni 366, rozpoczyna się  1 stycznia w dniu 2417942 ok resu  ju liańsk iego  i je s t rokiem  
6620 tego  okresu .

Liczby charakterystyczne. Liczba z ło ta  9, ep ak ta  XXVII, cykl słoneczny  13, in- 
dykcya czyli liczba procen tow a rzym ska 6, litera  n iedzielna ED.

K alendarz ju liańsk i (s ta reg o  sty lu ). Rok 1908 je s t rokiem  przestępnym  ma dni 
366, rozpoczyna się  1 styczn ia  sta rego  sty lu , a  14 styczn ia  now ego stylu, w dniu 2417955 
o k re su  ju liańskiego.

Liczby charakterystyczne. Liczba z ło ta  9, epak ta  IX, cykl słoneczny  13, indykcya 
czyli liczba p rocen tow a rzym ska 6, lite ra  n iedzielna FE.

K alendarz żyd ow sk i. Rok 5668 kalenda rza  żydow skiego je s t rokiem  przestępnym  
niezupełnym  i m a dni 383; rozpoczął się on dn ia  9 w rześnia 1907 r. a  skończy  się 25 
w rześn ia  1908 r. D nia 26 w rześn ia  rozpocznie się  ro k  żydow ski 5669, k tó ry  je s t rokiem  
zw yczajnym  nadliczbow ym . G łów ne św ięta  w r. 1908: W ielkanoc 16—23 kw ietnia, 16, 
17, 22 i 23 św ięta  uroczyste . D nia 5 i 6 czerw ca Z ie lone  św ięta. N ow y ro k  26 w rześnia, 
św ię to  po jednania  5 października. Kuczki 10—17 październ ika, św ięta  g łów ne ,dn ia  10, 11 
i 17. R adość z p raw a 18 października.

K alendarz m ahom etań sk i. Rok 1325 H edziry kończy  się  dnia 3 lu tego  1908, dnia
4 lu tego  rozpoczyna się rok  zw yczajny 1326. M iesiące m ahom etańsk ie  rozpoczynają  s ię :
5  stycznia (1 D zulhedże), 4 lu tego (1 M oharrem  =  N ow y Rok), 5 m arca (1 Safer), 3 kw ie­
tn ia  (1 Rebi-el-awwel), 3 m aja (1 R ebi-el-acher), 1 czerw ca (1 D żem adi-el-aw w el), 1 lipca 
(D żem adi-el-acher), 30 lipca (1 Radżeb), 29 sierpn ia  (1 Szaban), 27 w rześn ia  (1 Ram adan), 
27 październ ika (1 Szew wal), 25 listopada (1 D zulkade), 25 grudnia  (1 D zulhadże).

P ory roku. W iosna zaczyna się  21 m arca o godz. 1 po północy, trw a  dni 92 
godzin 20; la to  zaczyna się 21 czerw ca o godz. 9 w ieczorem , trw a dni 93 godz. 15; je ­
sień  zaczyna się  22 w rześnia o  godz. 12 w południe, trw a dni 89 godz. 19; zim a zaczyna 
s ię  22 grudnia o  godz. 7 ran o , trw a 89 dni i 1 godzinę.

Z aćm ienia. W roku  1908 p rzypadają  3 zaćm ienia słońca, z k tórych w szakże żadne 
U nas w idzialnem  nie będzie.

P ierw sze zaćm ienie słońca dnia 3 stycznia będzie ca łkow item ; rozpoczn ie  się  ono  
w edług czasu środkow o  europejsk iego  o godzinie 8 min. 7 w ieczorem , skończy  się o  godz. 
1 min. 23 po północy. W idzialnem  będzie rów nocześn ie  w pó łnocno-w schodniej A ustralii, 
n a  Nowej G uinei, w środkow ej A m eryce i na O ceanie W ielkim. N ajdłużej, a  m ianow icie 
4 min. 19 sek. trw ać będzie zaćm ienie w b liskości wysp P assen o tu  w Polinezyi.

D rugie zaćm ienie sło ń ca  dnia 28 czerw ca będzie p ierśc ien iow e; rozpocznie  się 
O godz. 2 min. 29 po południu, skończy  się  o  godz. 8 min. 30 w ieczorem . W idzialnem  
będzie  zaćm ienie we w schodniej części O ceanu  W ielkiego, w A m eryce pó łnocnej, na p ó ł­
nocnych w ybrzeżach A m eryki południow ej w pó łnocnej części O ceanu  A tlantyckiego, 
w pó łnocno-zachodniej Afryce i w południow o-zachodniej E uropie.

T rzecie zaćm ienie sło ń ca  dnia 23 g rudnia będzie po częSti całkow ite , po części 
p ierśc ien iow e; rozpocznie  się  o  godz. 10 min. 6 rano , skończy  się  o  godz. 3 min. 22 po 
południu . W idzialnem  będzie w południow ej A m eryce, południow ej Afryce, na M adaga­
skarze , w południow ej części O ceanu  A tlantyckiego i w południow ych okolicach  podb ie­
gunow ych. Z aćm ienie p ierścien iow e najdłużej trw ać będzie przez 26 sekund , zaćm ienie 
z aś  całkow ite  tylko 15 sekund.

Św ięta ruchom e.
(P o d łu g  kalendarza n o w eg o ).

U roczystość Im. Jezu s (w 2-gą 
N iedzielę po 3 K ró la c h ) . . 19 S tycznia 

Sep tuagesim a (S tarozapust. —
3-cia N iedziela p rzed 1-szą 
N iedzielą w poście) . . .  16 Lutego 

P o p i e l e c .......................................... 4  M arca

U roczystość 7 boleści N. P.
M aryi (w P ią tek  przed W iel­
kim  P i ą t k i e m ) ........................ 10 K w ietnia

W ielkanoc (N iedziela po 1-ej 
pełni po w iośn ianem  porów ­
naniu dn ia  z n o c ą ) . . . .  19 K w ietnia



U roczystość opieki św. Józefa  
3-cia Niedziela po W ielka­
nocy)  10 Maja

W niebowstąpienie Pańskie (w 
40 dni po W ielkanocy) . . 28 Maja 

Z ielone Święta (w 2-gą N ie­
dzielę po W niebowstąpieniu
P a ń s k ie m ) ..................................... 7 Czerwca

Św. Trójcy (w 1-szą N iedzielę 
po Zielonych Świętach) . . 14 Czerwca 

B oże Ciało (we Czwartek po
Świętej T r ó j c y ) ........................ 18 Czerwca

U roczystość Serca Jezusow ego  
(w Piątek po oktawie B oże­
go C i a ł a ) ...................................26 Czerwca

U roczystość bł. Jana z Dukli 
(w 1 -szą N iedzielę po okta­
wie Sś. Piotra i Pawła) . . 12 lipca 

U roczystość śś. Aniołów  Stró­

żów  (Niedziela, która w 7 
dni od 29 Sierpnia do 4 
W rześnia przypadnie) . . . 

U roczystość Imienia Najśw. 
Panny Maryi (w Niedzielę 
po Narodzeniu N. P. M.) .

U roczystość Różańca św. (1-sza 
Niedziela w Październiku) . 

Uroczystość Pośw ięcenia Ko­
ścio ła  w całem  austryackiem  
państwie (3-cia Niedziela
w P aźd ziern ik u )......................

U roczystość opieki Najśw. P. 
Maryi (2-ga Niedziela w Li­
stopadzie) .................................

U roczystość św. Stanisława 
Kostki (w 1-szą Niedzielę 
po 13 Listopada) . . . .  

Niedziela pierwsza Adwentu .

6 Września

13 Września 

4 Paźdz.

18 Paźdz.

8 Listop.

15 Listop. 
29 Listop.

(P o d łu g  kalendarza sta reg o ).
Tryodyum poczynaje sia 
Nedila Miasopustna . . 
Nedila Syropostna . . . 
W oskresenyje Chrysta . 
W oznesenyje Hospoda .

3 Fewruara 
17 Fewruara 
24 Fewruara 
13 Apryiłja 
22 Maja

Soszestw ie św. Ducha . . .  1 Junija
Wsich Ś w ia ty c h  8 Junija
Konec postu pered śś. Petrom  

i P a w ł o m ...................................28 Junija

Suchedni.
a) w Środę, Piątek i Sobotę po pierwszej niedzieli postu, to jest: 11, 13 i 14 Marca;
b) w Środę, Piątek i Sobotę po Zielonych Świątkach, to  jest: 10, 12 i 13 Czerwca;
c) w Środę, Piątek i Sobotę po podwyższeniu św. Krzyża, to jest: 16, 18 i 19 W rześnia;
d)  w Środę, Piątek i Sobotę po św ięcie św. Łucyi, to  jest 16, 18 i 19 Grudnia.

P osty  nakazane.
(P o d łu g  kalendarza n ow ego).

1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do W ielkanocy.
2. P ost adwentowy, w Środę, Piątek i Sobotę po 1-szej Niedzieli adwentowej do B ożego

Narodzenia.

(P o d łu g  kalendarza sta reg o ).
Pist wełykij, od Nedili syropustnej do W oskresenyja.
Pist pered śś. Petrom i Pawłom, od 1 Nedili po Szoszestw i ś. Ducha do 29. Junija, czerez  

2  nedili i 6 dny.
P ist do Uspenyja Bohorodycy Diwy, od 2 . do 15. Awhusta.
P ist pered Rożdestwom Chrystowom. od 15. Nowembrja do 25. Dekemwrja.

W igilie.
d) do W szystkich Ś w iętych ;
ej do Niepokalanego Poczęcia N. M. P.;

u) do Zielonych Świątek;
b) do śś. A postołów  Piotra i Pawła;
c) do W niebowzięcia Najśw. Maryi Panny; f )  do B ożego Narodzenia.

Wigilia przypadająca w Niedzielę, bywa przenoszoną na Sobotę poprzedzającą. 
Jeżeli uroczystość B ożego Narodzenia przypada w Piątek lub w Sobotę, w owych  

dniach postu niema.

Dnie krzyżow e.
W Poniedziałek, Wtorek i Środę przed Wniebowstąpieni! m Pańskiem , tj. 25, 26 i 27 Maja.



Rozmaite zapiski:



Alfabetyczny wykaz Świętych.
Abdona 30 lipca 
Adam i Ewa 24 grudni* 
Adelajda 16 grudnia 
Adolf 17 czerwca 
A gapit 18 sierpnia 
A gata 5 lutego 
Agaton 10 stycznia 
Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
Agrypina 23 czerwca 
Albina 1 marca i 16 grudnia 
Aleksander 26 lutego, 3 maja 

i 12 grudnia 
Aleksy 17 lipca 
Alfons 22 października 
Alfred król Angielski 14 grud. 
Alojzy 21 czerwca 
Amalia 10 lipca 
Ambroży 7 grudnia 
Anastazy 22 stycznia 
Anastazya 27 lut., 15 kw ietnia 
Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 
Angela 30 marca 
Anicet 17 kw ietnia 
Anna 26 lipca
Antoni 17 stycznia, 10 maja, 

i 13 czerwca 
Anzelm 21 kwietnia 
Apolinary 23 lipca 
Apolonia 9 lutego 
Apoloniusz 18 kwiet. i 18 lipca 
Arkadyusz 12 stycznia 
Arnold 1 grudnia 
Atanazy 2 maja 
Augustyn 28 sierpnia 
Aurelia 25 września 
Balbina 31 marca 
Barbara 4 grudnia 
Barnaba 11 czerwca 
Bartłomiej 24 sierpnia 
Bazyli 22 marca i 14 czerwca 
B eata 8 marca 
Benedykt 21 marca 
Benigna 19 sierpnia 
Benon 16 czerwca 
Bernard op. 20 maja 
B erta 17 lipca 
Bibianna 2 grudnia 
Bland) n a 2 czerwca 
Błażej 3 lutego 
Bonawentura 14 lipca 
Bonifacy 14 m aja i 5 czerwca 
Bronisława 18 sierpnia 
Brunon 6 października 
Brygida 1 lutego i 8 pażdzier. 
Cecylia 22 listopada 
Celestyn 6 kw ietnia 
Cezat-y 27 sierpnia 
Cypryan 16 września 
Cyryak 8 sierpnia

Cyryl 9 lipca
Czesław 20 lipca
Damazy 23 lu t. i 11 grudnia
Damian i Kosma 27 września 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca 
Dawid 30 grudnia 
Dezydery 23 maja 
Domicela 7 maja i 6 lipca 
Dominik 4 sierpnia 
Donat 17 lutego i 7 kwietnia 
Dorota 6 lutego 
Dyonizy 8 kw ietnia i 9 paźdzler. 
Edmund 30 pażdzier. i 15 listop. 
Edward 13 października 
Eleonora 21 lutego 
E ligiusz 1 grudnia 
E lżbieta 8 lipca 5 i 19 listop. 
Emanuel 26 marca 
Emeryk 5 listopada 
Em ilia 30 czerwca 
Emilianna 5 stycznia 
Engelbert 7 listopada 
Erazm 2 czerwca 
Eryk 18 maja 
Eufemia 16 września 
Eufrozyna 11 lutego 
Eugenia 30 grudnia 
Eulalia 2 lutego 
Eulogiusz 11 mar. i 13 września 
Eustachiusz 20 września 
Euzebia 29 października 
Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 
Ewa i Adam 24 grudnia 
Ew aryst 26 października 
Ezechiel 10 kwietnia 
Fabian 20 stycznia 
Faustyn 15 lutego 
Faustyna 10 grudnia 
Felicyan 9 czerwca 
Feliks 14 stycznia, 18 i 30 maja, 

30 sierpnia 20 listopada 
Ferdynand 30 maja 
Filip 23 sierpnia, 1 i 26 maja 
Fiiomena 5 lipca 
Flawyan 17 lutego i 22 grudnia 
Florentyna 20 czerwca 
Floryan 4 maja 
F ortunat 1 szerwca 
Franciszek 20 stycz., 2 kw. 18 

września. 4 i 10 października 
i 3 grudnia 

Franciszka 9 marca 
Fryderyk 5 marca 
Fulgenty 1 stycznia i 23 lutego 
Gabryel 2 ł marca 
Gaudenty 12 lutego 
Genowefa 3 stycznia 
Gedeon 11 października 
Gerwazy 9 czerwca

Gertruda 17 marca i 15 listop.
Gorgoniusz 9 września 
Gotfryd 13 stycznia 
Gracyan 18 grudnia 
Grzegorz 4 stycznia i 12 marca, 

9 i 25 maja, 26 listopada 
Gustaw 2 sierpnia 
Gwidon 12 września 
Helena 2 marca, 22 maja, 18 sierp. 
Heliodor 3 lipcu 
Henryk 19 stycznia i 15 lipca 
Hermenegild 16 kw ietnia 
Hermogenes 19 kw ietnia 
Hieronim 30 września 
H ilary 14 stycznia 
H ipolit 13 sierpnia 
H ubert 3 listopada 
Hugo 1 kw ietnia 
Hygin 11 stycznia 
Idzi 1 września 
Ignacy 1 lutego i 31 lipca 
Ildefons 23 stycznia 
Innocenty 23 lipca 
Irena 20 października 
Ireneusz 24 marca 
Izajasz 6 lipca 
Izydor 4 kw ietnia 
Jacek 17 sierpnia 
Jacek i Prot. 11 września 
Jadw iga 15 października 
Jakób 21 kwiet, 1 maja i 25 lipca 
Jan  23 i 27 stycznia, 8 lutego, 

8 i 26 marca, 6, 16 i 27 maja, 
24 czerwca, 9 i 12 lipea, 20 
sierpnia, 20 i 23 października, 
i 27 grudnia 

Jan  i Paweł mm. 26 czerwca 
Jannary 19 września 
Jarosław 27 listopada 
Jerzy 24 kwietnia 
Joachim 3 września 
Joanna 24 maja i 27 sierpnia 
Jordan 13 lutego 
Józef obi. 19 marca 
Józef Kalasanty 4 lipca 
Józafat 26 kwietnia 
Ju lia  'J2 maja
Julian  9 stycznia i 13 lutego 
Julianna 16 i 20 czerwca 
Juliusz 12 kw ietnia i 1 lipca 
Justyna 16 czerw.,i 26 września 
Kajetan 7 sierpnia.
Kajus 22 kw ietina i paźdz.
K alikst 14 października
Kamil 18 lipca
Kandyd 3 października
K anut 19 stycznia
Karol 28 stycznia i 4 listopada
K arolina 5 lipca



Kassyan IB sierpnia 
Katarzyna 23 marca, 30 kwiet.

i 25 listopada 
Kazim ierz 4 marca 
K lara 12 sierpnia 
K laudyusz 7 lipca 
Klemens 23 listopada 
Kleofas 25 września 
K let 26 września 
K lotylda 3 czerwca 
K oleta 6 marca
Konrad 19 lutego i 29 listopada 
Konstancya 18 lut. i  12 kwiet. 
Konstanty 11 marca 
Kordula 22 października 
Kornel ! 6 września 
Kornelia 31 marca 
Koronatów 4-ch 8 listopada 
Kosma i Damian 27 września 
Krescenty 15 kw ietnia 
Kryspin 25 października 
K rystyna 24 lipca 
K unegunda 3 marca i  30 lipca 
Kwiryn 30 marca 
Lambert 16 kw ietnia 
Lam perta 17 września 
Leokadya 9 grudnia 
Leon 20 lut., 12 kw iet. i 28 czer. 
Leonard 27 lutego i 6 listopada 
Leontyna 15 marca 
Leopold 16 listopada 
Longin 15 marca 
Lucyan 7 stycznia 
Lucyna 30 czerwca 
Lucyusz 11 lutego 
Ludwik 25 sierpnia 
Ludwika 30 stycznia 
Łazarz 17 grudnia 
Łucya 13 grudnia 
Łukasz 18 października 
Maciej 24 lutego 
M agdalena 22 lipca 
Makary 2 stycznia 
M ałgorzata 10 czerw, i 13 lipca 
Mamert 11 maja 
Marcel 16 stycznia 
Marcela 31 stycznia 
Marceli 26 kwiet. i  18 czerwca 
Marcin 11 i 14 listopada 
Marcyan 9 stycznia 
Marcyanna 17 czerwca 
Marek 26  kwiet. 2 i 18 czerwca 

i 7 października 
M arta 29  lipca 
Martyna 30 stycznia 
Marya 9 kw ietnia i 22 lipca 
Maryusz 13 lutego 
Mateusz 21 września 
Matylda 14 marca 
Maurycy 22 września 
Maksym 8 czerwca i 18 listop. 
Maksymilian 12 października 
Medard 8 czerwca 
Melania 30 grudnia

' Metody 16 marca 
Michał 29 września 
Mieczysław 1 stycznia 
Mikołaj 10 września i 8 grud. 
Miron 17 sierpnia 
Modesta 13 marca 
Modest 15 czerwca 
Monika 4 maja 
Narcyz 29 października 
N atalia 27 lipca 
Nemezeusz 19 gruenia 
Nicefor 13 marca 
Nikazy 14 grudnia 
Nikodem 1 czerwca 
Norbert 6 czerwca 
Olimpia 26 marca 
Onufry 12 czerwca 
Otylia 13 grudnia 
Otton 2 lipca
Pankracy 3 kw ietnia i 12 maja 
Pantaleon 27 lipca 
Paschalis 17 maja 
Patrycyusz 20 marca 
Paula 26 stycznia 
Paulina 22 czerwca 
Paweł 15 stycznia i 22 marca 
Paweł i P io tr 29 czerwca 
Pelagia 12 mar., 11 lip., 20 grud. 
Petronela 31 maja 
P io tr 31 stycznia, 20 kwietnia, 

19 maja, 1 sierpnia, 89 pa­
ździernika i 5 grudnia 

P io tr i Paweł 29 czerwca 
Pius 5 m aja i 14 lipca 
Placyd 5 października 
Placyda 11 października 
Polikarp 20 stycznia 
Prakseda 21 lipca 
Prosper 25 czerwca 
Prot i Jacek 11 września 
Protazy 19 czerwca 
Prudeneyusz 19 maja 
Prymus 9 czerwca 
Pulcherya 7 lipca i 10 września 
Rafael 24 października 
Rajmund 18 stycznia i 31 sierp. 
R egina 7 września 
Remigiusz 1 października 
Robert 7 czerwca 
Roch 27 kwietnia i 16 sierpnia 
Roman 28 lutego i 9 sierpnia 
Romuald 7 lutego 
Róża 30 sierpnia 
Rozalia 4 września 
Rudolf 17 kwietnia 
Rufin 7 kw ietnia i 19 sierpnia 
Rufus 28 listopada 
R upert 27 marca 
Ryszard 3 kw ietnia 
Sabina 27 października 
Salezy 12 września 
Salomea 18 listopada 
Saturnin 29 listopada 
Saturnina 4 czerwca

Scholastyka 10 lutego 
Sebastyan 20 stycznia 
Serafina 26 lipca 
Sergiusz 24 lutego 
Serwacy 31 maja 

^Seweryn 8 stycznia 
Symeon 18 lutego 
Soter 82 kw ietnia 
Spirydyon 14 grudnia 
Stanisław  8 maja i 16 listopad* 
Stefan 2 września 
Sulpicynsz 20 września 
Sykstus 28 marca 
Sylwester 31 grudnia 
Sylwiusz 17 lutego 
Szczepan 26 grudnia 
Szymon 28 lipca i 28 paźdz. 
Tadeusz 28 października 
Tekla 23 września 
Telesfor 5 stycznia 
Teobald 1 lipca
Teodor 7 stycznia i  9 listopada 
Teodora 1 kw ietn ia j 
Teodozyusz 11 stycznia 
Teofil 29 kw ietnia i 5 marca 
Teresa 15 października 
Tomasz 7 marca, 18 września 

21 i 29 grudnia 
Tyburcy 14 kw ietnia 
Tymoteusz 24 stycznia 
Tytus 4 stycznia 
Urban 25 maja 
Urszula 21 października 
Wacław 28 września 
W alenty 14 lutego 
W a'ery 14 kwiet. i 12 września 
W alerya 5 czerwca i 9 grudnia 
W aleryan 27 listopada 
W awrzyniec 10 sierp, i  5 wrz. 
W enanty 21 maja 
W eronika 13 stycznia, 4 lutego, 

i 17 maja 
W iktoryn 26 lutego 
W iktor 6 marca i 17 października 
W iktorya 23 grudnia 
W ilhelm 10 stycz., 5 kw ietnia 

i 28 maja 
W incenty 22 stycz., 5 kw ietnia, 

19 lipca i 18 października 
W it 15 czerwca 
W italis 28 kw ietnia 
W ładysław  27 czer. i 24 wrz. 
W olfgang 31 października 
Wojciech 23 kwietnia 
Zacharyasz 14 marca, 6 wrze­

śnia i 5 listopada 
Zacheusz 2 3  sierpnia 
Zefiryn 2 6  sierpnia 
Zenobiusz 3 0  października 
Zenon 9 lipca i 22 grudnia 
Zofia 15 maja 
Zuzanna 1 sierpnia 
Zygfryd 21 lutego 
Zygmunt 5 maja



Kopalnie soli co Wieliczce.
napisał feliks Piestrah, inżynier górniczy.

Ilusfracye Jana Czerneckiego. — naśladoamicfroo zastrzeżone.

[D awny herb W ieliczki.

Któż z nas nie] słyszał o Wieliczcej? 
Już w pierwszej wiośnie życia słyszeliśmy 
0 pierścieniu św. Kingi i o jego związku 
z odkryciem kopalń wielickich. Słyszeli­
śmy o przedziwnych światach podziem­
nych, olbrzymich pieczarach, o jeziorach, 
o kaplicach i świątyniach; szłyszeliśmy 
o górnikach, którzy zjeżdżają z pieśnią na 
ustach w owe mroczne czeluście; sły­
szeliśmy o lśniących i przeźroczystych 
kryształach soli; myśl nasza i wyobraźnia

•Gospodarz".

bujały w słodkiej krainie marzeń i fan- 
tazyi.

Wszystko pamiętamy doskonale i dla­
tego szukaliśmy sposobności w życiu pó- 
źniejszem, by obaczyć te cuda naocznie 
i pić czar niepodzielnie i pełnym kieli­
chem. *

I nie żałujemy tego ; wrażenie było 
olbrzymie, miłe zaś wspomnienie pozosta­
nie na zawsze... A wspomnienie to jest 
tern milsze i wdzięczniejsze, żeśmy oglą­
dali cuda polskiej ziemi, tej pięknej zie­
mi krakowskiej, którą tak szczerze miłu- 
jemy.

Powstanie, względnie odkrycie kopalń 
wielickich ginie w pomroce dziejowej, łą­
czy się jednak z pewnością z pierwszem 
zaraniem powstania państwa polskiego.

Z owych czasów legendowych nie po­
siadamy żadnych pamiątek, daty zaś od­
krycia Wieliczki podane w dziele Marci­
na Kromera „De origine et rebus gestis 
Polonorum", następnie daty znajdujące 
się u Długosza, wreszcie daty mieszczące 
się w historyi klasztoru tynieckiego, ogło­
szonej drukiem w r. 1668 przez Stani­
sława Szczygielskiego, są tak różne i z so­
bą niezgodne, że nie sposób wysnuć z nich 
prawdy historycznej.

Szczygielski wspomina o darowiźnie 
solnej, jaką miał uzyskać Klasztor tynie­
cki od króla Kazimierza I. w roku 1044, 
a zarazem podaje wyraźną nazwę później­
szego miasta „Magnum sal (Wielka sól), 
alias „ Wieliczka.

1



W każdym razie możemy przyjąć, że 
kopalnie wielickie istnieją conajmniej lat 
800, znana zaś legenda o pierścieniu św. 
Kingi, a zatem o czasach panowania Bo­
lesława Wstydliwego, odnosi się do odno­
wienia kopalń, spustoszonych i zrujno­
wanych doszczętnie wojnami i napadami 
hord tatarskich,

Przypuszczenie to podziela także i po­
eta łaciński Adam Schroter w swym po­
emacie, napisanym w roku 1564 pod ty­
tułem „Salinarum Vielicensium descriptio, 
per Adamum Schroterum poetam laure- 
a tu m ', gdzie mówi następująco:

Ogólnem je s t to tw ierdzeniem  górnika łatwo- 
[wiernegn,

Jednak tem u p odaniu zaufania brakuje.
Za czasów bowiem K ingi dzielni ludzie tu  

[przyszli
I  tu  się osiedlili, tak  to sobie tłumaczę. 
Możliwem iż ei ludzie w innych krajach wi- 

[dzieli
K opalnie solnych skarbów, lub ich poszukiwanie; 
Myśląc przeto roztropnie, naszą ziemię badali, 
K tóra naw et fryg jsk ie  plenne łany przechodzi. 
I  tak , zaraz z początku jaśnieje im bogactwo, 
Skarb bezbrzeżny je s t większy — aniżeli my- 

[śleli.

A i nam należy sądzić podobnie ; wie­
my bowiem z historyi. że w wieku XIII. 
kwitło górnictwo na Węgrzech, skąd bra­

no chętnie górników wytrawnych jako 
instruktorów, czyli nauczycieli.

Pierwsze zapiski,wspominające o admi- 
nistracyi salin, pochodzą z r. 1334, t. j. 
z czasów zaprowadzenia atramentu w za­
kładzie salinarnym. Dowiadujemy się 
z nich o wielu ulepszeniach w kopalni, 
jak n. p. o wyrabianiu lin z włókna drze­
wnego, podziale kopalń na dwie części, 
podziale robotników na poszczególne klasy 

oddaniu im roboty w dniówkach ugo­
dowych.

Kopalnie wielickie, stanowiące wła- 
isność dóbr królewskich, oddawano w ręce

dzierżawców różnych narodowości, a więc: 
Czechów, Niemców, Francuzów, Włochów, 
którzy zarządzali niemi pojedynczo, lub 
zbiorowo. Nadt ^ byli w Wieliczce przed­
siębiorcy zwani stolnikami, którzy posia­
dali wolność kopania soli własnymi lu­
dźmi i na swój użytek.

Za panowania Kazimierza Wielkiego 
było w Wieliczce 60 siln ików , w r. 1569 
zaś było iuż ich 122. To kopanie soli 
przez różne osoby i własnym kosztem 
ustało po Jagiellonach, lecz zato wyda­
wano sól w bałwanach lub beczkach, we­
dług rejestru osób solą obdarzonych, zwa­
nego „pensyonarzem żupy*.

O g ó ln y  w idok  W ieliczki.



Szyb zjazdow y A rcyksięcia R udolfa.

miałką sypano do beczek i oddawano ją 
najczęściej j»ko deputat, klasztorom i u- 
rzędnikom. Stąd też zwano ją  solą becz­
kową. Prócz tego wyrabiano sól cetnaro- 
wą, dla szlachty zaś sól suchedniową, wyda­
wań ą jej w Suche dui,po zniżonych cenach.

Robotnicy dzielili się na kopaczów, 
kruszaków, walaczów, beczkowych, kiera­
to w y c h  i komornych, na rotnych, wo­
dnych i wozaków, stosownie do przeka­
zanej im czynności.

Kopacze i kruszący stanowili zupełnie

Prócz soli poprzednio wymienionych 
wyrabiano nadto w Wieliczce sól warzo­
ną. miano bowiem poddostatkiem solanki, 
którą ciągniono z szybów w workach skó­
rzanych i następnie wywarzano.

Szyby„Regis“, „Wodna g ó ra“ i „Lu- 
bomierz“ były do tego celu przeznaczone 
i łączyły się z hutami solnemi, zbudo- 
wanemi na ulicy Krakowskiej, przy po­
mocy drewnianego rurociągu.

O kwitnącym stanie kopalń i miasta 
świadczą liczne składy solne, założone

Bałwany solne miały kształt beczki 
i dochodziły do 190 kg. ciężaru, kształt 
zaś ten nadawano im ze względu na ła­
twość odtaczania, a zatem ze względu na 
brak odpowiednich środków przewozowych 
w kopalni.

Podobnie jak dzisiaj, obrębywano ścia­
nę solną dokoła, zbijano ją przy pomocy 
klinów drewnianych i żelaznych i z tej 
soli wyrabiano następnie bałwany, sól zaś

odrębną rzeszę robotniczą; mieli swoje 
cechy, ołtarze, kaplice, kościoły i chorą­
gwie, byli niejako szlachtą wśród reszty 
robotników, jako starsi wiekiem idośniad- 
czeńsi w kopalnictwie.

Kościoły i kaplice w Bochni, Wielicz­
ce, liczne kościoły w Krakowie i oko­
licy, świadczą o tern najdowodniej, prze­
chowując dotąd liczne pamiątki, odnoszą 
ce do robotników kopalni wielickiej.



w Oświęcimiu, w Niepołomicach, w Bę­
dzinie i różnych miejsco wościach nad Wi­
słą, jak również i ta okolicznośó, że ów­
czesne dochody wynosiły 24000 złp. ro­
cznie. Kwota ta zdaje się dzisiaj niewielką, 
skoro sobie jednak przypomnimy, że zna­
czną część soli wielickiej oddawano kla­
sztorom tytułem deputatów, a nadto i oso­
bom uprzywi­
lejowanym, a 
oprócz tego, że 
cena soli w wie­
kach ubiegłych 
była nader ni­
ską, wzrośnie 
wówczas zna­
czenie kwoty 
24000 złp.

By się je­
dnak utrzymać 
na wysokości 
zadania, była 
konieczną pew­
na dyscyplina 
stosowana do 
klas robotni­
czych, bez któ­
rej nie można 
sobie wyobrazić 
n o r m a l n e g o  
prosperowania 
jak ie jko lw iek  
machiny społe­
cznej, a cóż do­
piero tak wiel­
kiego przedsię­
biorstwa, ja­
kiem jest ko­
palnia, wyma­
gająca olbrzy­
miej ostrożno- Winda
ści.

Stąd też nie dziwimy się wcale, że 
wrzucano robotników do więzień za psu­
cie bałwanów solnych, że ich wydalano 
ze służby, a nawet częstokroć wytrąbiano 
z miasta. Za psucie filarów bezpieczeń­
stwa wolno było karać sprawcę obcięciem 
rąk, której to barbarzyńskiej kary, szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności, o ile to 
wiemy z historyi, nigdy nie wykonano.

Pierwsza połowa XVII stulecia za­
znaczyła się smutno dla kopalń wielickich, 
bowiem w szybie Bonnera wybuchł w r. 
1644 groźny pożar, przy sposobności spusz­
czania siana przeznaczonego dla koni 
w kopalni umieszczonych, który u gasł 
dopiero po kilku miesiącach bezskutecznej 
pracy, po strawieniu wszelkich podpór

drewnianych i 
zapasów drew­
na budulcowe­
go. Stłumienie 
tego pożaru 
przypisuje hi- 
storya św. Kin­
dze,mianowicie 
m o d l i  t wom 
górników, któ­
rzy pospieszyli 
do jej grobu do 
Starego Sącza 
i kornie swą 
Patronkę o to 
prosili i błagali.

Ów fakt hi­
storyczny jest 
zaznaczony na 
tablicy pamiąt­
kowej, wmuro­
wanej w kla­
sztorze w Sta­
rym Sączu. S j" 

W tych też 
czasach wykoń­
czył sławny 
miernik Mar­
cin Germann 
pierwsze plany 
kopalń wielic­
kich i nadał im 

zjazdowa. tytuł „Pilum
Ariadnae in 

Labyrintho11. I były one istotnie nicią 
Ariadny w labiryncie dróg. komór i kruż­
ganków podziemnych, w których nikt się 
nie mógł zoryentowaó, a co mogło wy­
wołać smutne następstwa dla kopalń i 
miasta.

Plan jest tern dla górnika, czem jest 
słońce dla nas na ziemi, bez planu nie
można się poruszyć naprzód, by nie wpaść



w tajemnicze sidła natury, z których się 
nie wydobędziemy. Wartośó planów oka­
zała się niedługo, gdy się zaczęło zary­
sowywać tu  i ówdzie miasto, wskutek za­
walenia się wielu pustek podziemnych, 
spowodowanego wypaleniem się podpór 
i filarów drewnianych.

I ta k : załamanie się komór Słabaszów 
i Zgłobice, wywołało w mieście postrach 
paniczny, gdyż dwa domy zniknęły pod 
powierzchnią ziemi, przy czem jednako­
woż nikt życia nie utracił.

Wiek XVII., pełen wojen i najazdów 
szwedzkich, był dla kopalń prawdziwem

pisy służbowe dla robotników, a nadto 
wsławił się wykonaniem planów, prze­
chowanych dzisiaj z należnym im piety­
zmem w Muzeum salinarnem w Wieliczce.

W czasie jego administracyi nastąpiło 
zawalenie się komór „Kręczyny", które 
spowodowało utworzenie się zawaliska na 
powierzchni i wywołało nie mały popłoch 
wśród mieszkańców. Przekupka wielicka 
Spadkowska, spiesząca poranną godziną 
z koszem owoców do Krakowa, wpadła 
w powstałą szczelinę i omal, iż w niej 
życia nie utraciła.

Czasy panowania StanisławaJAugusta

Przekrój kop alń  w ielick ich  w  trzech poziom ach .
W edług  daw nego  ry su n k u  Borlacha.

nieszczęściem, do ktorego dołączyło się 
jeszcze zastawienie ich na rzecz Austryi, 
za posiłki ofiarowane przeciw Szwedom, 
a więc wykreślenie ich niejako z rzędu 
żyjących.

Minęły jednak i te smutne czasy i na­
stały chwile pomyślniejsze, owocne, w bło­
gim okresie kierownictwa dzielnych ad­
ministratorów, którzy pracowali z prawdzi­
wem poświęceniem dla dobra ojczyzny 
i społeczeństwa. Mam tu na myśli prze- 
dewszystkiem sławnego miernika Gottfry- 
da Borlacha, późniejszego administratora 
żup wielickich, który zaprowadził syste­
matyczną odbudowę salin, wypracował prze­

były atoli najsmutniejsze dla Wieliczki 
jako czasy, pełne wojen i wewnętrznych 
rosterek, o których wspominamy z cię- 
żkiem sercem i niechętnie. I w tych to 
czasach, czasach klęski narodowej, prze­
chodzi salina wielicka z rąk ostatniego jej 
administratora pod zabór Austryi.

Od owej smutnej chwili dziejowej u- 
płynęło lat przeszło 130; długi zaiste 
szmat czasu, by nie pozostawił po sobie 
śladów w każdej dziedzinie pracy społe­
cznej, a zatem i rozwoju naszego górni­
ctwa.

Z biegiem lat wszystko się zmieniło; 
Wieliczka przyoblokła nową szatę, przy­



stosowała się do ducha czasu i postępu. 
Miasto dumne ze swej wiekopomnej prze­
szłości wzrasta i rozwija się pomyślnie, 
kopalnia zaś postępuje naprzód i zyskuje 
z dniem każdym na sławie i zuaczeniu.

Lecz czyż przeszłość kopalni jest cał­
kiem skreślona? Czyż zatarte wszystkie 
ślady pracy naszych przodków?

szczy ząb czasu, to przecież je utrzymuje 
i chroni pietyzm dla przeszłości.

Przejdźmy niektóre z tych zabytków 
po kolei, by odświeżyć wspomnienia mi­
nione, lub sobie uprzytomnić w ten przy­
najmniej sposób cuda podziemne.

A więc wsiadamy do klatki zjazdowej 
szybu Arcyksięcia Rudolfa, zwanego da-

P orta l kaplicy św . A n ton iego .

Bynajmniej! Dawne drogi wykute pra­
cowitą dłonią górnika utrzymały się po 
dzień dzisiejszy, dawne komory olbrzymie 
budzące podziw zasłużony, stoją i dzisiaj 
dumne i w spaniałe! Krzyże i kaplice 
z wizerunkami i figurami Świętych, przed 
którymi korzył się i kajał dawny górnik, 
prosząc o pomoc dla swej najdroższej ro­
dziny, stoją jak i, ongi, a chociaż je ni-

wniej szybem Daniłowicza i Jmkniemy 
w podziemia.

Podróż niedługa, gdyż zjeżdżamy na 
poziom pierwszy, na głębokość 60 m. 
w krainę wiecznej nocy i pracy.

Jesteśmy na poziomie dawnym, za­
łożonym przed wiekami i wstępujemy do 
kaplicy św. Antoniego. W dokładny opis 
tej kaplicy nie mogę się wdawać, dość,



że powstała ona z początkiem XVIII stu­
lecia i została wykuta z soli zielonej 
z wszystkiemi figurami z jednego kawałka.

Kaplicę tę, prawdziwie godną widze­
nia, odtworzył zarząd salin wielickich w r. 
1900, na wystawie światowej w Paryżu.

Stąd wracamy do tak zwanej sali ba­
lowej, noszącej miano „Łętów“ Jest to 
wielka hala podziemna, powstała po od­
budowaniu soli zielonej, pochodząca ró­
wnież z XVIII stulecia, nazwana mianem 
inspektora górniczego Łętowskiego z Łę-

pierwszego poziomu nie zapuszczamy się 
dalej, bo i tak długa droga przed nami, 
a czas mknie jak strzała.

Drogą „Sielec“ wstępujemy do komory 
„Piaskowa skała“ i schodzimy na poziom 
średni Kainera, leżący 27 m. głębiej. Tu 
podziwiamy kaplicę św. Kindze poświę­
coną. zbudowaną również w dawnej ko­
morze, z której sól wybrano, zdobną 
w piękną ambonę i wiele rzeźb, dzieło 
lat ostatnich. W Kaplicy tej odprawia 
się Msza św. kilka razy do roku,[gdy zaś

S ala  b alow a „L ętow “ .

towa.?Zamiana tej komory na salę balo­
wą datuje się z czasów oblężenia Wieli­
czki przez Suwarowa w r. 1809, upiększe­
nie zaś jej z czasów późniejszych, jestto 
zatem również zabytek minionej prze­
szłości.

Nie myślmy jednak, by ta  sala słu­
żyła do odbywania zabaw karnawałowych, 
nie ma tam  wcale szklistej, froterowanej 
posadzki, owszem zwyczajne deski, które 
mimoto nie odstraszają par turystów prze­
szytych strzałą Amora, lub też wesoło 
usposobionych.

W ten labirynt dróg i krużganków

zapłoną światła i zabrzmią trąby muzyki 
górniczej, ogarnia każdego ^przedziwne 
wzruszenie.

Jednym z najpiękniejszych zabytków 
naszej przeszłości jest olbrzymia" komora 
„ Michałowice “.

Położona w głębokości 36J'm. i*po- 
jemności 18000 metrów sześciennych. Pod­
pory drewniane, architektonicznie powią­
zane z sobą, budzą podziw prawdziwy, 
czas zaś jej powstania przypada na lata 
1717—1761. Nazwa „Michałowice** • łą- 
łączy się z imieniem Michała z Dan Mi­
chałowicza.



W tym samym poziomie podziwiamy 
komorę „Drozdowice11, w której znajduje 
się tablica pamiątkowa, poświęcona Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu i kierujemy 
swe kroki ku komorze arcyksięcia Fry­
deryka, wyposażonej schodami i łączącej 
się z trzecim poziomem. Komora ta 
wzbudza podziw niezwykły i wywołuje 
wrażenie potężne, nie do opisania. Oświe­
tlenie jej barwnymi ogniami, muzyka,

I tu była niegdyś sól kamienna, po 
Odbudowaniu zaś jej powstała olbrzymia 
pieczara, którą z czasem udekorowano 
i nazwano dworcem hr. Gołuchowskiego. 
Po krótkim wypoczynku wybieramy się 
znów w drogę, by się przewieźć po je­
ziorze podziemnem, zwanem „Grotą ar­
cyksięcia Rudolfa i Stefanii, rozradowa 
serce słodkimi tony górniczej orkiestry 
i wracać znów do szybu arcyksięcia Ru-

K aplica
jf

półmrok w niej panujący, rodzą dziwne 
uczucia i przenoszą duszę w krainę ma­
rzeń i fantazyi.

I Osiągnąwszy trzeci poziom kopalni, 
kierujemy się w stronę dworca hr. Go­
łuchowskiego, gdzie schodzi się kilka to­
rów kolejki podziemnej i gdzie jest zbu­
dowany piękny peron, oświetlany w cza­
sie wycieczek lampionami. Komora ta 
ma 51 m. długości i 16 m. wysokości, 
powstała zaś w r. 1652 i otrzymała na­
zwę od ówczesnego dzierżawcy Macieja 
z Wałczyna Walczyńskiego.

św. K ingi.

dolfa, w którym znajduje się znana nam 
już dobrze winda zjazdowa i główne scho­
dy do podziemia.

Nie wyjedziemy jednak jeszcze, sza­
nowny turysto, na światło Boże, do któ­
rego tak tęsknisz serdecznie ; jeszcze się 
zatrzymamy wyjątkowo chwilkę w kopal­
ni, bo wszakże pragnąłeś wyjaśnień geo­
logicznych i chciałeś oglądać naocznie 
pracę górnika.

Chodźmy więc naprzód powoli i po­
mówmy nieco o stosunkach geologicznych 
kopalni.



K om ora M ichałow ice.

rzach i oceanach. Wymienione skamieliny 
bierzemy w rękę i czytamy z nich o po­
chodzeniu i przeszłości pokładów solnych. 
Są one dla nas kroniką, spisaną przez 
potężną naturę, kroniką ukrytą w łonie 
ziemi przed okiem ludzkiem...

A jednak człowiek, ta  maleńka i nę­
dzna istota, ten proch na łonie natury, 
jest przecież olbrzymem swą nauką, swą 
myślą i swą pracą.

Chwyta on piorun w rękę, by go rzu-

tykamy jeszcze w soli i skamieliny roślin 
napływowych ja k : szyszki sosnowe, ka­
wałki drewna bukowego i brzozowego, 
orzechy karyi, odciski liści i gatunek pal­
my „raphia".

W  górnych partyach górotworu sol­
nego zalegają tak zwane sole zielone, pod 
niemi są uławicone sole spiżowe, wre­
szcie pod solami spiżowemi, sole szybi­
kowe. Sole zielone barwy zielonkowatej, 
posiadające około 6 %  zanieczyszczenia

f Sole wielickie powstały w okresie trze­
ciorzędnej formacyi i są utworem mor­
skim. W solidarnej, jakoteż w piasko­
wcach i iłach jej, towarzyszących spoty­
kamy skamieliny zwierzęce, które świad­
czą jaknajwymowniej o morskiem jej po­
chodzeniu. Spotykamy tam drobne mu­
szelki otwornicami zwane, korale, mięczaki 
skorupiaki,Ja zatem istoty żyjące w mo-

cić w strony najodleglejsze, zatapia się 
w głębiny morskie, by przysporzyć pra­
wdy nauce, wdziera się nieustraszony 
w trzewia ziemi, by odczytać dawne dzieje, 
przerzucić kartki kroniki przed wiekami 
zapisanej i ogłosić potomnym, że to utwór 
morski, bogactwa zaś solne morze utwo­
rzyło.

Prócz wymienionych skamielin, spo-



ziemnego, są rozrzucone w wielkich bry­
łach, ciałami lub składami zwanych, 
które się z czasem zamieniły w olbrzy­
mie pustki czyli komory, jak : Michało­
wice, Drozdowice, Steinhauser i inne, 
zwiedzane rokrocznie przez tysiące tu ­
rystów i podziwiane niemal od wieków.

Pojemność tych pustek wynosi dzisiaj 
przeszło lYa miliona metrów sześciennych, 
wliczając w nie oczywiście szyby i drogi 
w kopalni się znajdujące. Skoro zaś sobie 
wyobrazimy, że kopalnia nieustannie soli

je zasypać i dziś po latach wielu, myśli 
zdrowej i zbożnej, zabrano się na seryo 
do dzieła i rozpoczęto od zasypania ko­
mory Steinhausera.

Komorę tę. 35 m. wysoką, o poje­
mności 25.000 metrów sześciennych, przy­
pominamy sobie doskonale, gdzie palono 
sztuczne ognie, puszczano rakiety i de­
monstrowano tak zwaną „jazdę piekiel­
ną", budzącą zachwyt i wywierającą ol­
brzymie wrażenie Dziś poszła ta  komora 
w zapomnienie; miejsce soli wypełniła

D w orzec G ołu ch ow sk iego .

dostarcza i znacznie się rozwija, doj­
dziemy do przekonania, że te pustki mo­
głyby być kiedyś groźne dla miasta.

Runięcia miasta w podziemia oba­
wiano się już przed wiekami, liczne zaś 
zwaliska potęgowały jeszcze ową uzasa­
dnioną obawę. I z tego właśnie względu 
nie pozwalano ongi na budowę domów 
murowanych tylko drewnianych, za cza­
sów zaś panowania cesarzowej Maryi Te­
resy myślano nawet o 'przeniesieniu miasta 
poza obręb kopalni. Wobec takiego nie­
bezpieczeństwa dla miasta, postanowiono

glina i piasek, to, co wydrążyła ręka 
przodków, zasypała dłoń następnych po- 
kjleń, dbała o życie społeczeństwa.

Zasypywanie kopalń rozpoczęto przed 
kilku laty i zakupiono w tym celu 
wzgórza okoliczne, na północ od W ie­
liczki położone, obfitujące w glinę pia­
szczystą, nadającą się znakomicie do tego 
celu. Wzgórza te połączono z szybem Stein­
hausera, komuuikującym się z opisaną ko­
morą i z kilku poziomami kopalni przy po­
mocy kolejki linewkowej, poruszanej siłą 
elektryczną. Materyał kolejką dowieziony



wrzuca się do szybu, napełnia nim wózki 
w kopalni i rozwozi następnie do po­
szczególnych komór, by je zasypać.

By jednak robota szła raźniej, zbu­
dowano na tej linii stacyę kątową (środ­
kową), obok której znajduje się normalny 
tor kolejowy. Tutaj następuje przesypanie 
dowiezionej gliny do wózków ustawionych 
ua torach kolejowych, odwiezienie lór 
lokomotywą do poszczególnych szybów 
światowych, spuszczenie pełnych wózków

jej wcale się nie zmniejszy, bowiem ko­
mory, które dziś zwiedzają turyści, pozo­
staną i nadal stałe i nienaruszone i dłu­
gie jeszcze wieki będą w nich huczeć 
trąby wielickiej kapeli i podnosić serca 
hymnem „Jeszcze nie zginęła11.

Komory takie jak Michałowice, Dro- 
zdowice, jak Magdalena, nie znikną tak 
prędko przywalone miałkim piaskiem 
i gliną, owszem będą jeszcze długo głosić 
sławę polskiej kopalni i budzić podziw

P odziem ne jezioro.

do kopalń i użycie gliny do zasypania 
dawnych pustek.

Kopanie wspomnianej gliny i piasku 
odbywa się częścią ręcznie, częścią zaś 
sposobem maszynowym.

Komór takich, które czekają na za­
sypanie, jest kilkaset w kopalni, to też 
potrzeba długich lat mozolnej i kosz­
townej pracy, zanim się przeprowadzi 
dzieło do końca.

Nie obawiajmy się jednak, by zanikło 
skutkiem tego znaczenie Wieliczki; sława

nawet turystów, wrogo dla nas usposo­
bionych.

Pod solami zielonemi są uławicone 
sole spiżowe, zmieszane z piaskiem dro­
bnoziarnistym. nazwane zaś prawdopodo­
bnie od górników sprowadzonych ze Spiżu, 
lub może od łacińskiej nazwy spissum 
sal, a zatem sól zbita, a więc twarda. 
W solach tych spotykamy tu i ówdzie 
kawałki węgla, szyszki, liście itd., które 
przeszły tutaj niejako suchą destylacyę 
i są powodem wywiązywania się gazów



węglowodorowych, nader niebezpiecznych 
dla kopalni. Gazy węglowodorowe zna 
dobrze tamtejszy lud górniczy i zowie je 
w swej gwarze „saletrą11. Zmięszane z po­
wietrzem i zetknięte z światłem otwartej 
lampki górniczej, zapalają się, a nawet

po wydobyciu tych soli, zwane komorami, 
atoli znacznie mniejsze i niższe, aniżeli 
w solach zielonych.

Pustki takie wzmacnia się drewniane- 
mi podporami, lub kasztami złożonemi 
z krąglaków, wzdłuż i wszerz na sobie

Z aw alisko  kom oryJSteinhausera, 
gd zie się  daw niej od b yw ała  „jazda piekielna".

wybuchają, szerząc zniszczenie. Z tego 
względu należy zachować wszelką ostro­
żność przy odbudowie soli spiżowych i uży­
wać wśród pracy znanych lamp bezpie­
czeństwa.

Jakkolwiek te sole są utawicone, a za­
tem występują w pokładach regularnych, 
to przecież powstają i tutaj wielkie pustki,

ułożonych. Kaszty takiejwznosi Wieliczka 
w komorach podziemnych od czasów nie­
pamiętnych, te zaś pochłonęły całe lasy 
okoliczne i ubezpieczyły wjmten sposób 
powierznię od zawalenia.

Taki rodzaj sztucznych podpór jest oczy­
wiście nader kosztowny, jednakowoż konie­
czny przy obecnym systemie odbudowy soli.



Gdzie ciśnienie górnych warstw jest 
znaczne, tam ' nie zaradzą zwykłe stemple 
drewniane, ciśnienie zniszczy je i skręci 
w okamgnieniu, jak drewienko zapałki 
i znowu potrzeba wzmocnień nowych, by 
utrzymać drogę podziemną dla komunika- 
cyi i przewiewu powietrza.

Pod solami spiżowemi znajduje się 
wreszcie trzeci rodzaj soli, tak zwane sole 
szybikowe, tj. odkryte przy pomocy szy­
bików kopalnianych. Nazwa ta dzisiaj nie­
właściwa, jest pamiątką czasów dawnych,

aniżeli w soli zielonej. Pod temi solami 
powtarzają się znowu sole zielone, spi­
żowe i szybikowe jako grupa II, a nawet 
występuje tu  i ówdzie grupa III i IY, 
przedzielone od siebie warstwami iłów, 
zmięszanych z gipsem, marglem i anhy­
drytem. W niektórych miejscach kopalni 
zlewają się te grupy w jedną całość, przy- 
czem sole zielone ustępują, sole szybiko­
we przechodzą zwolna w sole spiżowe, 
tak, że tylko długoletnie i mozolne stu- 
dyum stosunków geologicznych może'nam

K olejka linew kow a.

w których natrafiano na sole czystsze cał­
kiem przypadkowo, przy pomocy szybików 
zakładanych dorywczo, na „chybił trafił11.

Dziś wiemy dokładnie, gdzie mamy 
szukać owych soli, a i sposób poszukiwa­
nia jest niejednokrotnie całkiem inny. 
Sole te występują również w regularnych 
pokładach i są najczystsze, mają bowiem 
tylko od 1 do 1 V20/o zanieczyszczenia 
ziemnego.

I  tutaj powstają z czasem komory po 
odbudowaniu, tj. wybraniu soli, komory 
te jednak są znacznie mniejsze i niższe

dać dokładny obraz ich powstania i uła- 
wicenia.

Pokłady solne są nachylone ku Kar­
patom, a więc ku południowi, rozciągają 
się zaś od wschodu ku zachodowi, zanu­
rzając się na zachodzie coraz głębiej i ni­
knąć powoli. Wschodnie zatem partye 
leżą znacznie płyciej od partyj zachodnich 
i dlatego szyby, wysunięte na zachód, są 
głębsze od szybów wschodnich.

Oprócz wymienionych trzech rodzajów 
soli, możnaby jeszcze przytoczyć cały sze­
reg soli innych, któremi nas przyroda



hojnie obsypała. Sól lodowata, trzaskająca 
sól zwana szpakiem, albo też solne kwiaty, 
solne porosty, sole naciekowe, sople solne 
czerwone i żółtawe, wodne kryształy lub 
oczka, zemloty, wreszcie sole orłowe i wiele 
innych soli, odznaczających się odmienne- 
mi własnościami chemicznemi i fizycznemu 

Na szczególniejszą uwagę i wzmiankę 
zasługują sole kryształowe, białe i prze­
źroczyste, zawierające często w sobie je-

nych, naszych polskich solnych dyamen- 
tów, lśniących przy efektownem oświe­
tleniu jak najczystsze brylanty.

Miejsce to, nazwane grotą kryształową, 
jest czarujące i bywa chętnie zwiedzane.

Lecz oto słyszymy huk potężny, roz­
legający się donośnie echem po pieczarach 
podziemnych.

— O b y  to było? — pytamy.
— To górnicy rozsadzają prochem

K om ora B achm an, po dstęp low an a krąglakam i.

dną lub dwie krople wody, które się po 
ruszają i skaczą, podobnie jak rtęć, zam­
knięta w rurce szklanej. Zarówno te sole, 
jak i sole białe, należące do grupy soli 
spiżowej, służą do wyrobu przeróżnych 
pamiątek z Wieliczki, wykonywanych przez 
miejscowych artystów, dziedziczących ową 
zdolność z dziada, pradziada.

W latach ostatnich odkryto we wscho­
dniej części kopalni większe gniazia ide­
alnie pięknych i czystych kryształów sol-

skały solne ; właśnie się zbliżamy do miej­
sca odbudowy, zobaczymy zatem sposób 
strzelania.

— Na czemże on polega?
— Przedewszystkiem wykonuje górnik 

cztery wręby naokoło ławy solnej ; dwa 
poziome i dwa pionowe przy pomocy od­
powiednich kilofów, następnie wierci w tej 
lawie dziurę ręczną maszynką, przewleka 
lont bezpieczeństwa przez naboje prochu 
zgęszczonego i wkłada je razem do' wy­



wierconego otworu. Otwór teu nabija na­
stępnie iłem i miałem solnym, poczem 
lont zapala i ucieka. Lont paii się zwolna, 
skoro zaś iskra dotrze do prochu, zapala 
go i powoduje wybuch. Ława solna, ob­
cięta dokoła, pada wówczas popękana na 
kilka kawałów, górnik zaś rozbija ją  na 
kawałki mniejsze, zdatne do przewozu.

Podobnie postępuje także przy robo­
tach poszukiwawczych, a zatem przy wy-

której ciężar dochodzi niejednokrotnie do 
20 tysięcy kilogramów.

Bryłę tę, kłapciem zwaną, rozbija się 
następnie, czyli bańkuje na kawały czter­
dziestokilogramowe i takie kawały się 
sprzedaje. Ze się bańkowanie soli dotąd 
utrzymało, należy to przypisać przywy­
knięciu kupców do nabywania soli w sta­
nie naturalnym, na czem cierpi znacznie 
kopalnictwo. Z drugiej jednak strony nie

G rota kryszta łow a.

huwaniu drogi kopalnianej i rozsadza ró­
wnież prochem skały podziemne zapalo­
nym lontem, lub iskrą elektryczną.

Oprócz tego sposobu uzyskiwania soli 
utrzymał się nadto w Wieliczce dawny 
sposób zbijania ścian solnych przy po­
mocy klinów stalowych. Tutaj otacza się 
TÓwnież ławę solną czterema wrębami 
•dookoła, następnie zaś wbija się kliny 
z boku i wyzyskując łupliwość soli, otrzy­
muje się wkrótce olbrzymią bryłę solną,

byłaby się kopalnia, a właściwie owe ol­
brzymie komory tak długo utrzymały, roz­
sadzanie bowiem prochem skał solnych 
wywołuje znaczne wstrząśnienia, wskutek 
których następują zawaliska, skały bowiem 
podziemne doznają znacznego rozluźnienia 
i osłabienia.

Kto raz był w kopalni, zauważył z pe­
wnością, że kopalnia składa się z kilku, 
a nawet kilkunastu piętr zwanych pozio­
mami, które łączą się z szybami piono­



O dbudow a czyli w ydobyw anie soli.j!

przewozi się 'urobek z miejsc wyższych 
na niższe.

Pochylnia taka ma zwykle dwa tory 
kolejowe ; po jednym biegnie wózek peł­
ny na dół, po drugim zaś wózek pusty 
do góry;  jestto zatem urządzenie mecha­
niczne, działające samoczynnie.

Pochylnie jednotorowe mają odpo­
wiednie rozjazdy lub zwrotnice, lub też 
posiadają tor węższy, leżący w zagłę- |

podziemnych i jest ich {razem szesnaście. 
Odżywiane dobrze, nie (pracują'’ nad siłę, 
to też trzymają się (znakomicie i nełnią 
swą służbę nieraz jjkilkanaśeie' lat (pod 
ziemią.

Do kopalni zjeżdża kon.ipodobnie jak 
i człowiek, w klatce poruszanej maszyną, 
parową, lub też w osobnej, zewsząd zam­
kniętej skrzyni drewnianej, spuszczanej 
na dół przy pomocy ręcznego mechanizmu.

wymi i stanowią drogę komunikacyjną 
dla robotników, a nadto służą do prze­
wozu uzyskanego urobku i do przewiewu, 
czyli wentylacyi kopalni.
-JP ró cz  tego łączą się z sobą poszcze­

gólne poziomy przy pomocy dróg pochy­
łych, tak zwanych pochylni hamulezych, 
na których są ułożone szyny i któremi

bieniu toru szerszego, po|którym’ biegnie- 
wózek przeciwwago wy. i

Przewóz soli poziomami' odbywa się 
przy pomocy kolejek podziemnych i ’ wóz­
ków, zwanych skrzyniami i wagonami, 
które poruszają konie, lub odpvchają’w o- 
zacy, zależnie od odległości. -

Konie są umieszczone 'Jw ^stajniach



Otóż sól wydobytą w kopalni dowożą 
konie do szybu, wózek zaś pełny mknie 
szybko do góry, wyciągany maszyną pa­
rową.

Fragmenty czterdziestokilogramowe ła­
dują się4wprost do wagonów kolejowych,

zaś fabryczne w kawałkach mniejszych, 
nieforemnych, lub w stanie m ełtym .'

Największą ilość soli fabrycznej po­
bierają fabryki w Szczakowie, bo około 
150.000 cetnarów metrycznych rocznie, 
używanej do wyrobu sody, a nadto różne

P ochyln ia  ham ulcza.

złam ki zaś sypie się do wagonów kole­
jowych, lub się je miele w młynach 
solnych na mąkę, zależnie od celu ja­
kiemu mają służyć.

Wogóle wytwarza Wieliczka sole spo­
żywcze i fabryczne. Sole spożywcze sprze­
daje się w kawałkach czterdziestokilo­
gramowych lub w stanie mełtym, sole

.G o sp o d a rz " .

przedsiębiorstwa przemysłowe, które po­
bierają sól fabryczną w stanie mełtym, 
przeistoczonym domieszką sody lub w sta­
nie czystym, stosownie do okoliczności 
i potrzeby jej użycia. Ostatni gatunek 
soli stanowi sól bydlęca, sprzedawana 
również w stanie mełtym i przeista­
czana piołunem i tlenkiem żelaza.



W ed łu g  o b razu  T. A xentow icza. G órn icy . N aśladow nictw o  zastrzeżo n e .

mysłowych, okrągło jeden milion me­
trycznych cetnarów.

Robotników zatrudnia kopalnia prze­
szło 1000, ci zaś pracują bądźto w akor­
dzie, bądźto w dniówkach zwykłych, za 
zapłatę według klasy płacy, do 
należą.

do schodzenia schodami, dwa szyby prze­
wiewowe i jeden szyb. przeznaczony do 
spuszczania i dobywania koni.

Poszczególne szyby są wyposażone 
najnowszemi zdobyczami techniki nowo­
czesnej, a zatem doskonałemi maszynami 
wyciągowemi i światłem elektrycznem.

Przewiew kopalni wielickiej jest na­
turalny, dzięki wielu szybom, leżącym 
w różnych wysokościach i tylko w dro­
gach od głównych szybów odległych tłoczy 
się powietrze sztucznie, przy pomocy 
wentylatorów (młynków) ręcznie poru­
szanych.

Przeciętna ciepłota kopalni wynosi 
-j- 11° C, roczna zaś wytwórczość soli, 
używanej do celów spożywczych i prze-

Kruszacy, zależnicy i piecowi, a zatem 
robotnicy, którzy wyrabiają sól w ko­
palni lub ją poszukują, pracują w akor­
dzie; reszta robotników pracuje za za­
płatą dzienną, jakkolwiek nie brak jeszcze 
i robót innych, w których jest również 
akord zastosowany.

Dla zaokrąglenia całości wspomnę 
jeszcze, że Wieliczka posiada cztery szy­
by wyciągowe, jeden szyb przeznaczony



dziejne oczy , jak b y  mu b y ł  w strę tn y  w i­
d o k  cz ło w iek a , i g in ą ł w  w iecznym  g ro b ie .

W pew nej chwili Judym  u s ły s z a ł  p rzed  
s o b ą  w c iem nościach  rozm ow ę, a raczej 
m o n o lo g . K toś m ó w ił dob itnym  g ło se m  : 
„ F uks, m ów ię , nie z w a lo n e !“ C hw ilę trw a ło  
m ilczen ie  i znow u o d z y w a ł się ten  sam  
g ło s  z p o d w ó jn ą  n a ta r c z y w o ś c ią :

„ N ie  zw alone, F uks ! Kiej nie zw alone, 
to  nie z w a lo n e !“ ... K orzeck i o b ja ś n ił Ju ­
d y m a  szep tem , co  to  znaczy .

tę  w y k o n a ł. A le n ieraz  p rzyczep i mu o je ­
den w ózek  za  w iele i w ów czas koń s ta je , 
sąd ząc , że to  sk u tek  w yko lejen ia . P o g a ­
n iacz zap ew n ia  g o  k rzykiem , że „nie zw a­
lo n e" , a le koń  p o c iąg n ąw szy  z lekka , n ie  
ru sza  się  z m iejsca, gdyż czuję c iężar w ię­
kszy, niż należy . W ów czas furm an m usi 
go  p rz e k o n a ć : idzie w zd łuż  w ózków , aż  
na  sam  ich kon iec  i s tam tąd  d o p ie ro  je sz ­
cze raz  u ro czy śc ie  k rzyczy  sw o je : „F u k s  
nie z w a lo n e" . — N a ten czas  b iedny  koń
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Koń-górnik —  oszukiw any.^
Szli c iem nym , n iesk ończen ie  d ług im  

k o ry ta rz e m  kopaln i. B y ło  w nim  zim no 
i w ilgo tno . Ś m ierte lnej ciem ni nie ro zśw ie ­
t la ły  n aw et ognik i gó rn icze . C zasam i ty lko  
d a w a ł się s ły szeć  o d le g ły  tu rk o t i sk rzyp  
w ó zk a . I z m roku  w y n u rza ł się koń-górn ik , 
o d w ra c a ł sw e 'sm u tn e , stę sk n io n e , bezna-

—  C zasam i k o ło  jed n eg o  z  w ó zk ó w , 
zczepionych  z so b ą , w yskoczy  z szyn . 
W ów czas koń, im ieniem  Fuks, s ta je , gdyż  
nie m a s iły  uc iągnąć , a z re sz tą  i n as tęp n e  
w ózki za raz  się w yko le ja ją . P o g an iacz  m usi 
podn ieść  i u staw ić w ózek  w  szyny . G d y  
to  uczyni, w o ła  na konia, że  już ro b o tę

*) Z pow ieści S tefana  Ż erom sk iego  „Ludzie bezdom ni".

D ow óz so li d o  szybu



godzi się z m yślą , że  go  w yzysku ją , zb ie ra  
s i ły  i w lecze dalej w  c iem ności sw ą  dolę. 
M oże n aw et p rzychodzi d o  św iadom ośc i 
co  to  jes t, m oże  n aw et p o  cichu w zdycha, 
a lb o  śc iska  zęb ce , a le  p rz y s ta ć  m usi na 
ta k i u k ład , b o  g d y b y  m arzy ł, a lb o  u s i ło ­
w a ł  p ro te s to w a ć , z a  p o m o cą  da jm y  na 
to  s tan ia , to b y  m u p o g an iacz  b a tem  g rzb ie t

w y ło ił  i na  tern  sk o ń c z y ło b y  się p o le p ­
szen ie  sto su n k ó w .

—  N o, a le  w y pow inniście  teg o  z a ­
b ro n ić ... rz e k ł Judym . Inżynier p o d n ió s ł 
w yżej sw ą  lam pkę  i r z e k ł z lekkim  uśm ie­
chem  :

—  A ja  zab ran iam , su ro w o  z a b ra n ia m ...

Włościanin polski za Księstwa Warszawskiego.
Napisał

Dr StanisłaiD Kutrzeba, Docent Union Jag.

T rzy razy  sąsiedzi Polski, Au- 
strya, P rusy i R osya, rozbierali na­
szą  ojczyznę za  rządów ostatniego  
króla S tan isław a A ugusta, korzy­
stając z jej słabości i wewnętrznej 
niezgody, aż w reszcie po trzecim  
rozbiorze znikło państwo polskie. 
A le om ylili się ci, co m yśleli, że  
z państwem  zg in ie także i Polak, 
że nauczy się po niem iecku czy  ro­
syjsku i swojej zapomni mowy, że 
zapom ni o przeszłości, o tern, że 
b y ł sław ny k iedyś i potężny. P rzez  
la t  k ilka trwa przygnębienie w ie l­
kie, serca ża l i sm utek ogarnął —  
a naw et często zniechęcenie, n ie­
w iara, by przyszłość lepsze P olsce  
przyniosła  losy.

A le b łysła  gw iazda nadziei, ku  
której zw róciły  się oczy  w szystkich , 
co o P olsce m yśleć nie przestali. 
Coraz g łośn iejsze staw ało się w ca­
łej E uropie im ię w ielk iego  wodza

Francuzów , Napoleona, który coraz; 
to nowe odnosił zw ycięstw a, aż wre­
szcie  sam cesarzem  Francuzów  s ię  
ogłosił. A  że jego  wrogam i byli nasi 
w rogow ie: A ustrya i Prusy, w ięc  
też nadzieje pow stały, że przy jeg o  
pomocy uda się w rogów  tych po- 
kononać, odbudować państwo. P rzy ­
szed ł rok 1 8 0 6 ; w  dwócli bitwach  
pod Jena i A uerstadt pobił Napo­
leon Prusy, które zdać się m usia ły  
na jego  łaskę. W listopadzie tego  
roku ustąpili P rusacy  z W arszaw y, 
w  której rządzili od trzeciego roz­
bioru P olsk i; w esz ły  do niej fran­
cuskie wojska. P olsk ie ziem ie, znaj­
dujące się pod w ładzą pruską, do­
sta ły  now y rząd, tym czasow y na  
razie, z Polaków  ju ż złożony. D o ­
piero w  następnym  roku ostatecz­
nie rostrzygnął się los tych  krajów  
po zaw arciu  przez Napoleona po­
koju z Prusakam i w  T ylźy. Napo-



łeo n  u tw o rz y ł z n ich  now e państw o  
p o d  n azw ą  K się s tw a  w arszaw sk iego , 
i o d d ał je  k ró lo w i sask iem u, k tó ry  
m ia ł rz ą d y  spraw ow ać, ja k o  k s iążę  
w a rszaw sk i, w ed łu g  nadanej K s ię ­
s tw u  p rzez  N apoleona k o n sty tu cy i 
ż 22 lip ca  18 0 7  r. O bjęło to  no ­
w e K sięstw o  dość zn aczn ą  część P o l­
sk i, bo w szy stk ie  p raw ie  te  ziem ie, 
k tó re  w  drugim  i trzec im  ro zb io rze  
P ru s y  za ję ły , w ięc d z is ie jsze  po ­
zn ań sk ie , o raz  pó łnocną (w ięk szą) 
część  dzisie jszego  K ró lestw a. W dw a 
l a t a  zaś później zdoby ł n a  A u stry i, 
ja k o  w ódz a rm ii po lsk iej, k s iążę  J ó ­
z e f  P o n ia to w sk i ziem ie po lew ym  
b rz eg u  W is ły  (z K rak o w em ) i te  
z iem ie  do K sięs tw a  N apoleon  w cielił. 
P o lsk ie  to  było  państw o , P o lacy  z a j­
m ow ali w szy stk ie  u rzęd y , po lsk i 
w  n ich  obow iązyw ał języ k . U staw y  
m ia ł w ydaw ać k siążę , n iek tó re  w spó l­
n ie  z sejm em , k tó ry  się z b ie ra ł 
w  W arszaw ie , a  s k ła d a ł z sen a tu , 
k tó reg o  członków  k ró l m ianow ał 
i z izb y  poselsk iej, pochodzącej z w y ­
borów .

N ie z a ła tw iło  daw ne p aństw o  p o l­
s k ie  k w esty i w ło śc iań sk ie j, choć d ą ­
ż y ł do teg o  sejm  cz te ro le tn i, choć 
K o n s ty tu cy a trz ec ie g o  m aja  (1 7 9 1  r.)  
ju ż  w sk az y w a ła  drogę. Po  u p ad k u  
P o lsk i p a ń s tw a  rozb iorow e, z w y ­

ją tk ie m  A u stry i, n ic  te ż  n ie  z ro b iły  
d la  polsk iego  chłopa. W  szczeg ó l­
ności n ic  n ie  z ro b iły  P ru sy .

M usiało  się k sięstw o  za ją ć  ry ch ło  
fą  sp raw ą. K o n sty tu cy a , k tó rą  m u 
fiadał N apoleon, p o s tan aw ia ła , że 
2nosi n ie w o lę ; w szyscy  obyw ate le  

ró w n i p rzed  obliczem  p ra w a “ . 
C hłop  s ied z ia ł w e w si n a  cudzym

g ru n c ie , bo g ru n t c a ły  u w a żan y  b y ł 
z a  w łasn o ść  p an a  w si; za  to, że 
g ru n tu  m ógł używ ać, m u sia ł p an u  
daw ać robociznę, p łac ić  czynsze. A le 
n ad to  chłop b y ł poddanym  p a n a ; 
w ięc m u sia ł p an a  słuchać, jeg o  ro z ­
kazów , jeg o  sądow i pod legał, bez 
zezw olen ia  p an a  n ie m ógł w si opu­
ścić. K o n s ty tu cy a  zn o siła  niew olę, 
k tó re j w  P o lsce  n ie  b y ło ; a le  ta k  
to  zrozum iano , że zn iesione zo sta je  
poddaństw o  chłopa. M ia ł w ięc chłop 
być w olnym , m ógł się sw obodnie 
p rzen o sić  z m iejsca  n a  m iejsce, n ie 
p an  go m iał sądzić , a le  państw o  
p rzez  sw oje sądy. T rzeb a  je d n a k  
było  jeszcze  k o n sty tu cy ę  pod tym  
w zględem  w yjaśn ić , dok ładn ie j o k re­
ślić, ja k ie  w ło śc ian in  n ab y w ał p ra ­
w a. I  ju ż  w tym że ro k u , bo 2 1 -go 
g ru d n ia  1 8 0 7  ro k u  w y d a je  k ró l sa ­
ski, ja k o  k s iążę  w arszaw sk i, u s taw ę  
w  tym  w zględzie . A  w ięc p o w ta rza  
ta  u s ta w a  p rzedew szystk iem , że m o­
że k aż d y  ro ln ik , w łościan in  czy  z w y- 
ro b k u  n a  w si ży jący , porzucić  w ieś, 
by le  się opow iedz ia ł dziedzicow i 
i w ład zy  państw ow ej, a le  m usi od­
dać g ru n ty , za łogę , je ś l i  d o s ta ł j ą  
od p an a , i zasiew y. N ie m oże p an  
pod żadnym  pozorem  z a trzy m ać  ch ło ­
p a ; je ś l i  m a do niego  ja k ie  p re ten - 
sye, to  m usi z n iem i udać  się do 
sądu.

P o stan o w ien ia  te  b y ły  d la  w ło ­
śc ian  k o rzy stn e , bo d aw ały  im w re ­
szcie w olność osobistą , a  n ie od ty ch , 
co P o lsk ę  ro zeb ra li. A le u s taw a  n ie  
b y ła  dość dobrą, bo j ą  zb y t posp ie­
szn ie w ydano. N ie określono , ja k i  
m a być s to su n ek  ch łopa do p an a  co 
do ziem i, ja k ie  m a p łac ić  czynsze,



d aw ać  robocizny. P o zo staw iła  to u- 
s taw a  um ow ie p an a  z w łościanam i, 
a  jed y n ie  ty lk o  zastrzeżo n o , że um o­
w y  tak ie  m ają  być zaw ie ran e  wobec 
re jen tó w  (k tó ry c h  też ustanow iono  
6 0 ), a  to  zw ła szcza  d la  dop ilnow a­
n ia , b}  ̂ um ow y b y ły  w ynik iem  do­
b re j w oli obu stron , a n ie b y ły  ro ­
bione pod p rzym usem  lub z bo jaźni. 
A le  że pan  w si zo s taw a ł w łaśc ic ie ­
lem  g ru n tu , w ięc gdyby  um ow y nie 
z a w a r ł  z nim  w łościan in , w olno mu 
go  było  z g ru n tu  usunąć , by le nie 
w cześn iej j a k  po u p ły w ie  ro k u  od 
w y d an ia  u staw y . I  to było w łaśn ie  
z łe , że nie ogran iczono  w  drodze 
u s taw y  ciężarów , ja k ie  chłop m ia ł 
pełn ić , że panu  zostaw iono  m ożność 
ru g o w a n ia  km iecia, g dy  n ie  ch c ia ł 
p łac ić  ty le , ile  pan  chcia ł. D ano 
ch łopu  w olność, a le  n ie zapew niono 
m u, czy będzie m óg ł ja k o  tak o  z g o ­
sp o d a rs tw a  sw ego w yżyć.

B yło  w K sięstw ie  w ted y  3 8 .0 0 0  
g o sp o d arzy  ro ln y ch  (tj. bez ch a łu p ­
n ik ó w  i z a g ro d n ik ó w ); ale w śród 
ty ch  g o sp o d arstw  ledw ie 1 3 .0 0 0  b y ­
ło  tak ich , z k tó ry ch  m ożna było 
dobrze  w yżyć. In n e  b y ły  ta k ie  m ałe, 
że w łaśc iw ie  ich  posiadacz n ie b y ł 
gospodarzem , a le  ja k b y  parobkiem , 
k tó rem u  za m ia s t z a s łu g i dano k a ­
w a łe k  g ru n tu . I  otóż ci w łaśn ie  go ­
sp o d arze  zaczę li opuszczać w sie, boć 
im  było  w szy stk o  jedno , czy m ają  
g ru n t  czy nie, bo i p racą  rę czn ą  
po m ias tach  tak że  ty le  m ogli z a ro ­
bić, by się w yżyw ić. G w ałtow nie  
te ż  p u s to sza ły  wsi, i r ą k  do p racy

n ie ra z  b rak o w ało . S tą d  to  pochodzi,, 
że i dziś w P o zn ań sk iem  i K ró le ­
stw ie n ie  m a tak ich  m ałych  gospo­
d a rs tw  ja k  w G alicy i, bo w ted y  oni 
sw oje ro le  opuścili, a  panow ie je  
w łączy li do fo lw ark u  i zo s ta li się 
zaś  ty lko  n a  roli zam ożniejsi go ­
spodarze.

T ak  w ięc pop raw a b y tu  ch łopa, 
o k tó rą  się s ta ran o , n ie zo s ta ła  j e ­
szcze p rzep ro w ad zo n a , choć chłop 
u z y sk a ł w olność od pod d ań stw a i od 
p ańsk iego  sądu. M yślano o dalszych  
k ro k a ch  w  tym  celu. A le is tn ien ie  
K sięs tw a  nie m iało być d ług ie. —  
W  r. 1812  ro zp o czą ł N apoleon w oj­
nę z R osyą. a  po jeg o  s tro n ie  s ta ­
nęło i K sięstw o  w arszaw sk ie . O bie­
cyw ał w ra z ie  zw y cięstw a p rz y łą ­
czyć do K sięstw a i te  ziem ie, k tó re  
z a b ra ła  Polsce R osya, w sk rzesić  k ró ­
lestw o  polskie. A le sm utno sk o ń ­
czy ła  się ta  w ielka  w ypraw a. N ie- 
ty le  n iep rzy jac ie l, co m róz zn iszczy ł 
s iły  N apoleona, k tó ry  srom otn ie m u­
s ia ł  uciekać. A  w ś lad  za  co fającą  
się a rm ią  fra n cu sk ą  i po lsk ą  szło  
w ojsko ro sy jsk ie , k tó re  za ję ło  i c a le ’ 
K sięstw o . S kończy ł się jeg o  b y t -— 
a  w r. 1815 , k ied y  w W iedn iu  o- 
s ta teczn ie  ro z trz y g a ły  się losy  ty ch  
k ra jów , zn iesiono  K sięstw o  w a rszaw ­
sk ie , część ziem  oddano znow u 
P ru so m  (te  ziem ie tw o rz ą  d z is ie j­
sze P o zn ań sk ie ) , a R osyi re sz tę , 
z k tó re j u tw orzono  t.. zw. K ró lestw o  
polsk ie . S p raw a  w ło śc iań sk a  p rz e ­
szła. w ięc do ty ch  now ych tw orów  
n ie za ła tw io n a  jeszcze  o sta teczn ie .



O JOACHIMIE LELEWELU.
W  chw ili n a jw ięk szy ch  n ieszczęść 

i k lęsk , ja k ie  n a  n a ró d  po lsk i sp a ­
dały , g d y  nam  h an ieb n ie  i z d ra d z ie ­
cko w y d a rto  w olność i o jcow iznę 
n a sz ą  w sp ó ln ą  zab ran o , g ło sząc  b ez­
w s ty d n ie —  że m y 
n ie  je s te śm y  zd o l­
n i is tn ieć  d łużej 
sam o istn ie  i n ie ­
pod leg łe  —  O pa­
trzn o ść  boska, j a k ­
by n a  zaw sty d ze ­
n ie n aszy ch  w ro ­
gów, a  n a  n aszą  
pociechę i o tuchę, 
z s y ła ła  nam  ludzi, 
k tó rz y  p ra c ą  sw ą 
i n a u k ą  zad ziw ia li 
św iat, nam  p rz y ­
sp a rz a li  b la sk u  i 
sław y, a zn ak o m i­
temu d z ie łam i swe- 
m i z łoży li dowód 
żyw otnośc i i siły  
n aro d u  n a s z e g o .
W net bow iem  po 
ro zb io rze  P o lsk i
za ja śn ie li n a  nasze j z iem i ta cy  g e ­
n ia ln i p ieśn iarze , j a k  A dam  M ick ie ­
w icz, J u liu sz  S łow ack i, Z y g m u n t 
K ra s iń sk i; s ław a  je n e ra ła  D ąb ro w ­
sk iego  i leg ionów  ro zb rzm iew a ła  po

św iecie  ca ły m ; n ad  n au k am i p ra ­
cow ali znakom ici u czen i b ra c ia  Śnia- 
deccy i w ie lu  w ielu  in n y ch  podno­
siło sław ę im ien ia  po lsk iego .

Do rz ęd u  ty ch  n a leż y  p rzed e- 
w szy stk iem  J o a ­
chim  L elew el, n a j­
s ław n ie jszy  i n a j-  
u czeń szy  po lsk i 
h is to ry k . U rodzo­
ny  w  W arszaw ie  
2 2  m a rc a  1786  r., 
k s z ta łc ił  się n a j­
p ie rw  w domu, a  
n as tęp n ie  w k o n ­
w ikcie  k s ięży  P i ­
ja ró w  w  W a rsz a ­
w ie i o d zn acza ł się 
n ie s ły ch a n ą  p ilno- 
c ią  i p raco w ito ­
ścią. D ość w spo­
m nieć, że będąc  j e ­
szcze w dom u ja k o  
13-letn ie  ch łop ię 
z a b ra ł  się do n a ­
p isan ia  „h is to ry i 
ś w ia ta “ i w  rz e ­

czyw istośc i j ą  n ap isa ł, a  z a ra z  po­
tem  z a b ra ł  się do p isan ia  dziejów  
ró żn y ch  po jedynczych  narodów , o- 
p isu jąc  szczegó ln iej p iękn ie  i sze ­
roko  dzieje P o lsk i. R ów nież w k o n ­

Jo a ch im  L e le w e l.



w ikcie, k ied y  in n i ch łopcy  b ieg a li 
i b aw ili się, m ożna było  zobaczyć 
sam otnego  w  izdebce „ch łopca z m i­
ł ą ,  ja s n ą  tw a rzy cz k ą , o św ieżym  
rum ieńcu , o m yślącem  b łęk itn em  
oku, siedzącego  p rz y  sw ym  s to lik u  
n a d  ja k ą ś  p racą . To Jo ach im ek  czy ­
ta ł  i p is a ł znow u h is to ry ę , ry so w a ł 
m apy  i t. d .“ P ra c e  te  ch łopięce 
n ie  b y ły  bez błędów  —  a le  ju ż  to 
w skazu je , j a k a  o lb rzy m ia  m u sia ła  
być zdolność i w y trw a ło ść  u  m a­
łeg o  chłopca, je ś l i  się n a  coś po­
dobnego odw ażył.

Po  u k o ń czen iu  n au k  ak a d em i­
ck ich  z o s ta ł L elew el w  bardzo  m ło­
dym  w iek u  p rofesorem  h is to ry i i 
g eo g rafii n a  u n iw ersy tec ie  w  W a r­
szaw ie. P rze n ie s io n y  n as tęp n ie  s tąd  
n a  u n iw e rsy te t do W iln a  n a  L itw ę, 
b y ł tu  u lub ieńcem  m łodzieży . N ie ­
ra z  ty lu  s łu ch aczy  p rzy sz ło  n a  w y­
k ła d  jego , że n ie było  ta k  o b sze r­
nej sa li n a  u n iw ersy tec ie , w k tó- 
re jb y  się w szyscy  m ogli pom ieścić. 
A le  bo też  b y ł on n ie ty lk o  n a u c z y ­
cielem  m łodzieży , a le  je j serdecznym  
b ra te m  i p rzy jac ie lem ; n ie ty lk o  w ie­
d z ą  p raw d z iw ą  w zb o g aca ł ich  um y ­
sły , a le  w każd ej chw ili go tów  b y ł 
p o sp ieszyć czy to  z ra d ą , czy  n aw e t 
z pom ocą p ien iężn ą . O sta tn im  g ro ­
szem  n ie ra z  d z ie lił się z drugim , 
w ięcej po trzebu jącym .

R z ą d  ro sy jsk i, w id ząc  te n  w pływ , 
ja k i  L elew el w y w ie ra ł n a  uczniów , 
po czą ł się  obaw iać, że on w ychow a 
ty s ią c e  p raw d ziw y ch  synów  P o lsk i, 
a  w rogów  ciem iężców  i p rzen ió s ł 
go do W arszaw y . T u  w ybrano  go 
w k ró tce  w r. 1 8 2 9  posłem  do sejm u, 
a  n astęp n ie , k ied y  w ybuch ło  po­

w stan ie  w r .  1 8 3 0 /3 1  z o s ta ł  cz ło n ­
kiem  R ząd u  narodow ego.

Po n ieszczęśliw ym  u p ad k u  po­
w s tan ia  lis topadow ego  m u sia ł ucho­
dzić z k ra ju  p rzed  zem stą  ro sy j­
sk ą  i u d a ł się do F ran c y i, a le  i tam  
n ie  z a z n a ł spokoju. D z ięk i s ta r a ­
niom  R o sy i p rześ lad o w an y  i tu  —  
m u sia ł się dalej je szcze  tu ła ć  i po­
d ąż y ł do B ru k se li, s to licy  B elg ii. 
T u  o s iad ł i w ubogiej nędznej izd eb ­
ce, ozdobionej je d y n ie  stosam i ksiąg , 
p ra co w a ł n iezm ordow any  badacz 
p rz ez  29 la t, n ie  w ychodząc p ra ­
w ie z n iej. Z  te j ubogiej p racow ni 
w y ch o d ziły  w  św ia t zn ak o m ite  k s ię ­
gi, o b jaśn ia jące  nam  zam glone dzie je  
z n asze j p rzeszłości, k tó re  tłó m a- 
czono n iek ied y  n aw e t n a  obce ję ­
zyk i, n iek tó re  zaś sam  L elew el p i­
s a ł  po fran cu sk u , aby  obce n a ro d y  
zazn ajo m ić  ze sp ra w ą  po lską. D z ie ła  
jego , odnoszące się do dziejów  n a ­
szych, ob ję ły  20 tom ów  pod w spó l­
nym  ty tu łe m : P o l s k a ,  d z i e j e  i 
r z e c z y  j e j .  A le L e lew e l, p isząc  
pow ażne i naukow e d zie ła , n ie z a ­
pom niał też  i o m łodzieży  i s k re ­
ś lił  d la  n iej osobną k s iążeczk ę  p. 
t . : D z i e j e ,  k t ó r e  s t r y j  s y ­
n o w c o m  p o t o c z n y m  s p o s o ­
b e m  o p o w i a d a ,  w k tó re j ta k  go ­
rąco , ta k  serdeczn ie  p rzem aw ia  do 
se rc  m łodzieńczych , że w n ied ług im  
czasie  dziew ięć w y d ań  teg o  d z ie łk a  
się  w yczerpa ło .

W ieleby  je szcze  m ożna p isać  o 
cno tach  i z a s łu g a ch  L elew ela , ale 
b ra k  m iejsca  n a  to  n ie  pozw ala. 
Dość w spom nieć, że św ia t c a ły  po ­
d z iw ia ł tego  „w ie lk iego  cz ło w iek a" , 
k ró lo w ie  n aw e t u b ieg a li się o jeg o



znajom ość, a  w ie lu  lu d z i n aw e t ob­
cej narodow ości p rz y sy ła ło  m u p ie ­
n iąd ze  lub  w tes tam en c ie  z a p isy ­
w ało  zn aczn e  sum y; a le  on n ig d y  
n a jm nie jszego  p o d ark u  n ie  p rzy ją ł, 
bo b y ł tego  zd an ia , że k aż d y  cz ło ­
w iek  pow in ien  ty lk o  z tego  żyć, co 
sam  zap racu je .

D n ia  2 9 -go m a ja  1 8 6 1  r. zg asło  
to  sz lach e tn e  życ ie  w P a ry ż u , do­
k ą d  p rzy jac ie le  sp ro w ad zili tego  
m ęża  bez skazy , ab y  go ra to w ać  
w  chorobie, n ie s te ty  bez sk u tk u .

J u ż  za  to  sam o, że L elew el całe

życie pośw ięc ił b ad a n iu  dziejów  n a ­
szych  i że je  ta k  w sp an ia le  op isał, 
z a s łu ż y ł sobie n a  n iew y g a s łą  w d z ię­
czność i cześć u  n a ro d u  naszego . 
A le n ie to  ty lk o  m y w  n im  czcim y: 
p rzed ew szy stk iem  czcim y w  nim  
jeg o  cz y sty  j a k  łz a  c h a ra k te r , jeg o  
g łęb o k ą  i se rd eczn ą  m iłość d la  u c i­
śnionego ludu , k tó ra  się ze w szy s t­
k ich  jeg o  d z ie ł p rzeb ija , bo cz ło ­
w iek  te n  ta k  s ław n y  n ie  w sty d z ił 
się  n aw e t w ięk szą  część ży c ia  
sw ego chodzić w  p roste j b luzie  ro ­
botn iczej... K .  W .

NIEPOLITYCZNA BAJKA.
Przez Henryka Sienkiewicza.

Leci so b ie  d rap ieżny  sęp , leci, leci, 
w reszc ie  s iad a  w śród  s k a ł p rzy  sok o łem  
gn ieźd z ie  i poczy n a  k rak ać  na  s o k o ła :

—  W  im ieniu m oich p raw  s łu ch a j m nie.
—  C zego  ch c e sz ?  —  p y ta  so k ó ł.
—  C hcę cię zab ić  i p o ż reć  —  p o ­

w iad a  sęp .
—  A cóż  ci po  m ojej z g u b ie ?
—  C o  za  g łu p ie  py tan ie  i co  za  b rak  

w y k sz ta łc e n ia !  C iasno  mi je s t w rodzin - 
nem  gnieździe , w ięc chcę z a b ra ć  tw o je , 
ab y m  m ia ł gdzie  um ieścić  m oich m ło d ­
szych  s y n ó w ; p o w tó re  m am  sw o ją  sęp ią  
p o litykę , k tó re j tw o je  is tn ien ie  z a w a d z a ; 
a  p o  trzec ie , k raczesz  innym  g ło se m , niż 
ja  i n ie k o ch asz  m nie.

—  C o d o  m ego  g łosu , odzyw am  się 
tak im , jak i mi B ó g  d a ł, a  co  d o  m ych 
uczuć, za  cóż  ja  m am  cię k o ch ać?

—  M niejsza o to . W iem  ty lk o , że 
m am  p raw o  zab ić  i p o ż reć  k ażd eg o , k to  
m nie nie kocha.

—  W ięc, gdybym  cię k o ch a ł, nie z a ­
b iłb y ś  m n ie ?

—  A ch ! —  rzecze  sęp  —  gdy b y ś m nie 
k o c h a ł, o d d a łb y ś  mi d o b ro w o ln ie  sw oje  
gn iazdo , a  rów nież  d o b ro w o ln ie  d a łb y ś  
mi się  p o żreć , ab y  m o ja  o so b a  m o g ła  
n ieco  zao k rąg lić  się  i u tyć.

—  W  każdym  za tem  raz ie  nie u n ik n ą ł­
bym  z g u b y ?

—  R ozum ie s ię ; jednakże  śm ie rć  z p o ­
św ięcen ia  p rz y n io s ła b y  ci w iększy  zaszczy t.

Chw ila m ilczenia.
—  Co m a być, to  b ęd z ie ... —  m ów i 

w reszcie  so k ó ł. —  Ale pow iedz mi też , 
mój kochany , k to  cię n au c z y ł ta k  ro z u ­
m ow ać.

—  U sły szaw szy  to  sęp , p o d n o si g ło w ę  
i rzecze  z w ie lką  du m ą:

—  P ro s ta k u , to  chyba nie w iesz, że  
ja  p rzez  dw a la ta  b y łem  na edukacy i 
w o g ro d z ie  zo o log icznym  w B erlin ie!

—  T a k ? .. .  —  m ów i s o k ó ł . —  H a! 
to  w  tak im  raz ie  nadz ie ja  m o ja  ty lk o  
w B ogu i tro c h ę  tak że  w  sob ie .



M AKSYM  G O R K IJ.

ZBURZONA TAMA.
Balada.

Słońce grzeje. Czuć łagodny wie­
trzyk. Morze zlekka faluje. Łódź nasza 
z rozwiniętym żaglem powoli pruje 
fale... Dokoła przestw ór bez granic... 
W  dali stara zburzona tam a. Oto zbli­
żam y się ku niej. F ale z siłą uderzają 
o kam ienną zaporę i radośnie, swobo­
dnie toczą się przez wyłom, zrobiony 
w niej na parę sążni.

— M orze nie lubi przeszkód — za­
uważył mój towarzysz, stary , zagorzały 
m arynarz.

— A  jak  dawno przerwało tę ta ­
m ę ? — spytałem , zdum iony mimowoli 
szaloną siłą fal, k tóre zniosły te  ol­
brzym ie skały.

— Sądzę, że dawno — odparł z pe­
wną zadumą.

— A  czy zna pan — nagle zwró­
cił się do mnie — ulubioną legendę 
naszych m arynarzy o walce m orza z te - 
mi skałami? Jeżeli pan chce, to ją  opo­
wiem.

*
* *

Na Północy posępnej i chm urnej, 
kędy mroźne wichury swym’ lodowym 
oddechem  zagrażają wszystkiemu, co 
żyje, kędy krzepkie sosny i jodły , przy­
słonięte zimowym całunem, rzadko m o­
gą ujrzeć uśmiech słońca, doznać jego 
wiosennej pieszczoty, — niegdyś w m o­
rzu bezbrzeżnem, niby wał granitowy, 
widniała ręką ludzką wzniesiona zapora.

W zniósłszy dumnie, wysoką swą 
m asę ponad poziom burzliwego mo­
rza i drwiąc sobie z zagniewanych fal, 
sta ła  tam a olbrzym ia i czarna. I po ­
tężne, swobodne bałwany natrafiały na 
tam ę z granitu, co groziła ich wolnemu 
biegowi, — i przez wieki trw ała ta  
walka, p ó ty  fale w alczyły z przem ocą, 
aż złam ała ją  ich wola niezachwiana.

G dy w wiosennym , m ajow ym  po- 
anku, nad  bezbrzeżną lazurową tonią,

błyszczą słońca jaskraw e prom ienie 
i rzucają szm aragdowe odblaski m or­
skich fal srebrzyste kolory — w tedy  
fale, igrając, swawoląc, o odwiecznej 
walce m orza z tam ą taką szemrzą m a­
rynarzom  pieśń:

Niby wolne ptaki w pizestworzu, 
były morskie fale swobodne... M atka- 
burza kołysała je  pieśnią i wesoło bez 
troski, biegły fale gdzieś w bezbrze­
żną dal...

Lecz ponury i zły człow iek-tyran 
szczęścia falom zazdroszcząc, postano­
wił je  wolności pozbawić, by nie m knęły 
tak  dumnie ponad m orza potężną o t­
chłanią, by nie śm iały się wdzięcznie 
ku błękitnym  lazurom pośród słońca 
jaskraw ych prom ieni...

W ysłał sługi pokorne...
W oli w ładcy posłuszni, wnet się 

wzięli niewolnicy do pracy: zimne skały 
z łona ziemi wynieśli i ciśnęli je  w m or­
skie głębiny...

Rozigrało się morze.
Patrzą fale wesoło, jak  to  skały na 

dno p a d a ją ; skaczą, swawolą, pluskają, 
pieszcząc skały ponure...

I szemrzą fa le : »Toż to uciecha! 
Z chłodnej ziemi głębiny wyszli goście 
pochm urni. Pow itam y ich śpiewem ra­
dosnym, ciepłem słowem i pieszczotą 
ogrzejem, wspólnie w morzu będziem 
się bawić, dobroć słońca i swobodę 
sław ić!«

W esołe są fale m łode...
Tylko burza i o jciec-huragan wro­

gim świstem gości wńtają, spoglądają 
na skały ponuro.

A  skały raz po raz wciąż do mo­
rza padają, jedna pada przy drugiej 
i wał rośnie wysoki, morze w biegu ta ­
muje, fal swobodę krępuje. — Zmie­
szały się fale, na złośliwą zaporę spo­
glądają lękliw ie: po raz pierwszy za­



grodzono im drogę ! A le pędem  biegnąc 
przed siebie, uderzały się piersią o g ła­
zy... Stoi m ur niedostępny i chłodny...

Drgnęło m orze...
W  przerażeniu m iotają się fale, pier­

sią tłukąc o skały... Jęk rozlega się po 
m orzu... Pędzą fale ponure : »Zdrada! 
Z d ra d a !« — wołają. — »Przyjęłyśm y 
je  niby przyjaciół, a one wolność nam 
skradły!"

M atka-burza załkała... Z rykiem  ku 
tam ie ponurej pędzi ojciec-buragan.

» 0  skały! — o groźne sk a ły ! N ie­
gdyś i wyście były  swobodne, oddy­
chałyście w olnością! Pocoście dziat­
kom swobodę skradły?".

Zasępiły się groźne skały. „Nie m y­
śm y winne, przecież kraść nas zmuszo­
no, — sm utnym  głosem odrzekły i zło­
wrogo ponad m orzem  zawisły.

Z jękiem , płaczem  pobiegła m atka- 
burza po morzu, pom knął ojciec-hura- 
gan, wszystkie fale zwołują, wieść roz- 
ndsżą fatalną :

,,Q, fale, o, biedne fa le ! Zginęła, 
zginęła wolność ! O dtąd w niewoli je ­
steśm y !'*

I pom knęły dalej, szlochając... Mo­
rze zamarło...

Potężne, stare  fale skryły się w m o­
rza odmęcie. Już nie zwoła ich burza, 
nie rozbudzi ojciec-huragan.

I m łode fale ponuro się to c z ą ; ani 
śmiechów nie słychać, ani śpiewu o da­
wnej wmlności; — i słońce tak  skąpo 
prześwieca przez chm ury, i wszystko 
tak  szare, tak  sm utno dokoła... — T y l­
ko m łode fale, nie spodlone ciężkiem 
jarzm em  niewoli, zgromadziwszy roz­
proszone swe siły, śm iałypi hufcem 
natarły  na wroga... Zwartym  szeregiem 
o skały ostre uderzą... napróżno ! głu­
che skały nie zadrżą... tylko echo ro ­
znosi po morzu jęki piersi, rozbitych 
o głazy...

Morze, płakało... M ijały lata... I mi­
nęło ich wiele... W iele, wiele fal m ło- 
dych swoje piersi rozdarło o skały, — 
coraz ciemniej i ciemniej m rok zapadał 
nad m orzem ...U cichły fale, uległy. »Po- 
czekajm y, aż sił nabierzem y"!...

M ijały lata... M łode fale zmężniały,

na w7sze strony rozsyłają zwiastunów, 
aby śpiące zbudziły, wszystkie fale na 
bój krwawy zwołały. Najpierw w m or­
skie otchłanie zeszły gońce zw iastuny; 
stare fale do boju wzywają.

Siwe fale odmownie kręcą swemi 
głowami „Brak nam  siły do walki 
i zapału nam b ra k !... Czyliż można tak  
walczyć, ze skałam i się m ierzyć “ ? Pom ­
kną fale-zwiastuny, swych najbliższych 
szukają, m atkę-burzę i o jca-huragana 
wołają. Nie znalazły na  morzu, jeno­
wa górskich wąw'ozach

»Bywajcie, mili, witajcie ! Jako goń­
ce dziś was w itam y.Porzućcie ciasne wą­
wozy . i lećcie w morze bezbrzeżne. 
Zerwijcie.więzy hańbiące, co nam dusze 
spętały . Tchnijcie w fale bezwładne 
żądzę życia i pragnienie swobody. Gro­
źne hufce grom adźcie i na wroga ru ­
szajcie ! A ni śm ierć nas nie straszy, 
ani bój ostateczny, bo pragniem y wol­
ności dla morza«.

Mocniej zabiło serce m atki-burzy, 
ogniem buchnęła krew w ojcu-huraga- 
nie. Słowa gońców-zwiastunów przy­
pom niały im naraz lata  młode, szczę­
śliwa. I życzliwem spojrzeniem  obrzu­
ciły młodzieńców. Oto z górskich wą­
wozów w przestwór m orza błękitny 
rwie się dźwięczne, radosne w 'ołanie:

»Idziemy, idziemy, idziem y wolność 
ocalić, wmlność ocalić, wolność ocalić. 
Zbudźcie się fale potężne, rwijcie łań ­
cuchy niewoli, zburzcie wszystkie prze­
szkody"!

Był to  silny okrzyk bojow y; niby 
poryw wichury, niby grzm ot pioruno­
wy wszędy przebiegł nad  m orzem ; śpią­
cych ze snu poryw ał, starym  młodość 
przyw racał, wszystkich krzepił na du­
chu. I zryw ały się fale i toczyły  po 
morzu, śladem  gońców - zwiastunów. 
G łucha noc nad wodami zapadła, czar­
ne chm ury zasłoniły widnokrąg, gdy 
rozbrzmiało pierwsze hasło do boju. 
Ze wschodu na zachód, z południa na 
północ toczą się fale, zw arte formując 
szeregi. Młode fale męstwem pałają, 
pierwsze rwą się do szturm u. Błyska­
wicą burza mknie ku nim, huragan na 
pom oc im spieszy. R yknęła burza...



^zagrzmiał huragan... Ruszyły szeregi 
fal... Naprzód, fale p o tę ż n e ! »Śmierć 
albo wolność#! Z okrzykiem  bojowym 
ku ciemnej tam ie pom knęły.

D rgnęły skały ponure... Coraz szyb­
ciej i szybciej fal się toczą szeregi... 
P rzypadły, starły  się piersią o skały — 
i padły  m artwe. — Strzępy piany go­
rącej, jak  krew, lecą wysoko ku górze, 
skały wciąż ociekają krwią niezwalczo- 
nych rycerzy... Szlocha m atka-burza: 
»Dzieci me, dzieci rodzone, pierwsze 
padłyście! W iele jeszcze was padnie, 
a le dzisiaj przełam iem  m oc wroga«.

Morze wre... N a zmianę poległych 
nowe m kną fale... Jaka w nich g ro z a ! 
Jak  w nich m o c !... Z hukiem  i rykiem  
b iją o głazy, w ty ł się cofają i znów 
szturm ują, naw et konając, braciom od­
wagi dodają... A le krzepko trzym a się 
tam a.

I wciąż toczą się fale, jedna drugą 
dogania i nie widać ich kresu, ni g ra­
nic... Morze z brzegów się co fa ; wszyst­
kie fale do szeregów odeszły. Jęk i ryk 
rozbrzm iewają nad morzem...

Nadszedł ran ek ; ranek szary, po­
nury. Skały jeszcze niewzruszone stoją. 
B urza-m atka nad falami szlocha, bo 
jej dzieci wciąż giną i giną, rozbijając 
swe piersi o głazy. Przerażeni zbiegli 
się ludzie. Z żalem patrzą rybacy, jak  
giną fale młodzieńcze, w boju wielce 
nierównym. Bólem serca wezbrały i p ła­
kali ci ludzie, wznosząc m odły do Boga, 
aby  przerwał tę  walkę, aby falom ze­
s ła ł zwycięstwo.

Naw et ty ran  okrutny, k tó ry  stw o­
rzył te  tam ę — sam się teraz p rzera­
ził. Drgnęło serce kam ienne, widząc 
krwawe wysiłki... O, jakże teraz p ra ­
gnąłby wycofać z m orza te  skały i fa­
lom wrócić swobodę !... Lecz za późno, 
ty ra n ie ! Teraz fale nie płaczą, już 
o  litość nie proszą... Zbyt wiele zgi­
nęło tu  fal, zbyt słodką jes t zem sta 
za b ra c i!

Niem a p o jed n an ia!... Niby lwice 
potężne, stare  fale wczas na pom oc 
spieszą. Siwe grzywy wiatr rozwiał...

L ąd  się trzęsie wokoło, słońce w górze 
zam arło... Przodem  pędzi huragan, 
z m ocą skały wyważa. W ńet z okrzy­
kiem bojowym, zbrojne w męstwo roz­
paczy, groźnie suną nowe hufce fal... 
Czują one: albo zburzą tę  tam ę, albo 
m orze mogiłą im będzie ! Suną naprzód 
m iarow o; krzepko, zgodnie natarły  — 
drgnęły skały pod ciosem. Zam arły 
fale. O dskoczyły i z szałem znowu 
wraz uderzyły...

W szystko zlało się w chaos.
Jęk i grzm ot rozlegają po m o rzu ; 

rzekłbyś : morze dźwignęło się ze dna 
i złączyło się z niebem.

1 skały runęły... Pod ostatnim  za­
chwiały się ciosem, z hukiem spadły 
w odm ęty, gdzie poległe fale leżały...

— Precz trupy srom otne, —  ryczy 
m orze do skał obalonych, — tu m o­
giła bojowników wolności, tu  młodzień­
cze spoczywają fale !...

M orza dno się rozw arło; w ciemną 
o tch łań  z przekleństwem  groźne skały  
upadły. »Czy liż nasza w tern wina? 
Falom  chwała, a nam wieczna srom ota 
i hańba«!

Święci trum f morze bezbrzeżne... 
Zwyciężyło moc wroga potężną, prze­
łam ało niewoli okowy.

I swobodnie toczą się fale, sławiąc 
braci poległych, co swą śm iercią ofiar­
ną morzu wolność w róc iły .'

Chwała p o leg ły m !
Żyjącym  — wolność !

*
*- *

Siedziałem, oczarowany tą  przecu­
dną ludową legendą... Ze czcią p a trzy ­
łem  na swobodne fale, tchnące m ocą 
i męstwem potężnem . N adem ną lazu­
rowy błękit nieba, podem ną morze bez­
brzeżne, skąpane w łagodnem  świetle 
jasnego majowego słońca. W  oddali 
gw ar życia miejskiego, śm iech marnej 
wesołości, czarny dym, świst batogów, 
brzęk kajdan i jęki, żałosne jęki... I zda­
wało mi się, że hen, tam  daleko, da­
leko, za morza błękitem grzmi burza!...

O, ludzie! o, biedni, nędzni ludzie!...
Przełożył J. G. M.



O zachodzie słońca.
Obrazek z doby rewolucyjnej w Rosyi przez Augustynę Jonasową.

Wyszedłszy rano za interesami, wra­
całem w samo południe. Dzień był po­
godny, słońce żarem sypało, a powietrze 
było tak duszne, że oddech zapierało.

Szedłem przy domach, bo tam słońce 
mniej piekło... naraz i tu  mnie dosięgło. 
Chciałem przejść na drugą stronę, gdzie 
właśnie położył się cień, kiedy— mijając 

domek robotniczy — ujrzałem w ogród su 
małego chłopczynę.

Ogródek był maleńki, zaledwo na dwie 
grządki, bez drzew, bez cienia. Chłopczyna 
siedział na niskiej ławeczce, a na jego 
płową główkę, bez nakrycia, i na plecy 
rzucało słońce całe snopy swoich gorących 
promieni. Przeraziłem się na ten widok 
i zawołałem:

— Dziecko, nie siedź tak w samem
słońcu, bo możesz się rozchorować!...

Podniósł głowę, zwrócił na mnie duże 
smutne oczy i odpowiedział:

— Mnie nie gorąco, panie...
— Jakto?... Nie gorąco ci w tern

słońcu?..
— Nie panie!... w słońcu przyjemnie. 

Bez słońca, albo w izbie, zimno...
— Zawsze ci zimno, gdy nie jesteś

w słońcu? — pytałem dalej.
— Dawniej mi zimno nie było, do­

piero teraz, odkąd ich niema — dodał 
smutno.

— Odkąd kogo niema ?
— Ojca, matki, panie...
— A gdzież oni są?
— Gdzie są— nie wiem, zapodziali się.
— Jak to?... zapodziali się?!... Ode­

szli i ciebie zostawili ? — pytałem za­
ciekawiony.

— Nie zostawili, nie zostawili!... — 
mówił z naciskiem. — Poszliśmy wszyscy, 
ale oni nie wrócili...

A potem już bez pytania mówił:
— To już dawno temu... Jeszcze zi­

mą... W niedzielę poszliśmy wszyscy we

troje z innymi robotnikami do cara... — 
zakaszlał się, a po chwili ciągnął dalej: — 
Aleśmy nie doszli... Po drodze wojsko za­
częło do nas strzelać... Zrobił się lament 
i krzyk okrutny... Jedni padli... drudzy 
ucieklń.. W strachu chwyciłem się mocno 
sukni matki i biegłem z drugimi, co tchu 
starczyło... Kiedy już nic nie było słychać,, 
przystanęliśmy... Wtedy zobaczyłem, że 
się nie matki trzymałem, panie, jeno są­
siadki... a matka została ta m ..

Kiedy to mówił, z dużych, smutnych 
oczu popłynęły łzy.

— Chciałem się wrócić, ale sąsiadka 
zabrała mię z sobą, kazała przy- oknie 
siedzieć i patrzeć, to zobaczę, jak pójdzie 
do domu... Siedziałem i patrzyłem... Już 
było ciemno, a jeszcze patrzyłem, ale nie 
przyszli i do tej godzinyich niema, cho­
ciaż to już tak dawno!... Ludzie mówią — 
ciągnął dalej — że byłoby dobrze dla 
mnie, gdyby choć jedno było wróciło..

Zatrzymał się... Wtedy, aby coś po­
wiedzieć, zapytałem :

— A które wolałbyś, aby wróciło?...
Zamyślił się, a potem odparł z prostotą:
— Nie wiem panie... Oboje mnie ko­

chali...
Żal mi się go zrobiło.
Smutne jego oczy posmutniały więcej 

a i kaszel zaczął go bardziej męczyć. Chcąc 
ochronić jego chore płuca, powiedziałem 
mu, że już muszę odejść, ale jutro, a naj­
dalej pojutrze przyjdę znów i znów po­
gadamy.

— A możeby ci co dobrego do zje­
dzenia przynieść?... — pytałem.

— Dziękuję, pan ie!... Jeść mi dają, 
ile zechcę... — odrzekł.

— A więc nic nie chcesz ?...
Znów się zamyślił, a potem nieśmiało,, 

a prosząc mówił:
— Jabym chciał coś panie... ale to 

bardzo drogie...



— Cóż takiego ?... Powiedz dziecko! — 
rzekłem.

— Chciałbym obraz Bogarodzicy, taki, 
jaki był w domu, przed którym zawsze 
modliliśmy się... Bogarodzica, uśmiechnię­
ta... w złocistych ramach... Ale to bardzo 
drogie, panie, — dodał zafrasowany.

— Czyż u sąsiady niema Bogaro­
dzicy?... — pytałem.

— Jest, jest panie!... — mówił prę­
dko, jakoby chciał, abym ani na chwilę 
nie przypuszczał, że niema. — Jest, ale... 
nie wiem, jakby to powiedzieć... Gdy pa­
trzę na Nią przy modlitwie... może to złe, 
co chcę powiedzieć... ale mi się zdaje, że 
s ę gniewa na mnie, bo się tak nie uśmie­
cha, jak Ta w domu... a ja się boję, te ­
raz, odkąd ich niema, gdy się kto na 
mnie gniewa... — mówił smutno.

Obiecałem mu, że jak dostanę taki 
obraz, to mu przyniosę jutro, albo pojutrze.

Dziękował już naprzód, a jego smutne 
oczy weselej na mnie patrzyły.

Na drugi dzień wychodząc wstąpiłem 
do sklepu obrazów. Nie długo trwało 
a znalazłem, czego szukałem. Byłem pe­
wny, że to obraz, o który chodziło, bo 
zapas był znaczny, więc musiał być po- 
kupny. A że był niewielki, kazałem za­
pakować, zabrałem sam i poszedłem ucie­
szyć chorego malca. Już zdaleka widziałem, 
że siedział na ławeczce, z głową zwróconą 
w stronę, w którą wczoraj widział mnie 
odchodzącego. Czekał więc.

Naraz podniósł się szybko i podbiegł 
do płocika, okalającego ogródek. Spostrzegł 
mnie widocznie i spostrzegł, że coś niosę. 
Kiedy zbliżyłem się do niego i zacząłem 
zdejmować papiery z obrazu, stał bez ru­
chu, prawie nie oddychając, tylko patrzył.

Ujrzawszy obraz, zawołał z zachwy­
tem :

— To O na!... To ta sama, co w domu!..
Wyraz nieskończonej błogości i szczę­

ścia oblał jego twarzyczkę. Zapomniał 
o mnie, o wszystkiem... tylko patrzył, 
patrzył, a jego zazwyczaj smutne oczy 
błyszczały radością.

—  Tak to ta sama, co w dom u!... 
Jeno tamtę, jak rodzice nie przychodzili,

zabrał gospodarz za resztę czynszu; — mó­
wiąc to, znown posmutniał.

Ostrożnie podniósł obraz do góry, i tuż 
przy samej ramie, niziuteńko pocałował.

Potem zwrócił się do mnie cały drżący 
i dziękował, dziękował serdecznie, jak tylko 
dzieci umieją. Widząc, że drży, zapytałem:

— Tobie zimno, dziecko ?...
— M e panie!... — odpowiedział — 

jeno się tak cieszę!...
Zakaszlał, a po chwili dodał:
— Ten kaszel i to zimno, to od owe­

go pogrzebu w nocy...
Zaciekawił mnie tern powiedzeniem 

i właśnie miałem zapytać, kiedy on już 
mówić zaczął:

—  Na drugi dzień po tej niedzieli, 
w którą się rodzice zapodziali, przycho­
dziło dużo ludzi do sąsiadów... mówili, że 
popołudniu będzie pogrzeb zabitych... Ze 
wszyscy pójdą... i ja miałem pójść z są­
siadką. A jak inni przyszli, to znów mó­
wili, że ich w dzień grzebać nie będą, 
jeno napewno w nocy. Smutno mi było, 
że nie pójdę i nie zobaczę, jak ich będą 
chowali. Czy będzie dość światła?... czy 
ładnie będą śpiewać?... W nocy spać nie 
mogłem, bo mi się zdawało, jako wołają, 
żebym szedł na pogrzeb... Myślałem sobie: 
wstanę i pójdę.. Przynajmniej zobaczę 
i wiedzieć będę, jak moi pochowani. A że 
to niedaleko od ulicy, która na cmentarz 
wiedzie, wstałem cichutko, jeszcze ciszej 
otworzyłem drzwi i poszedłem...

— A nie bałeś się sam jeden w nocy 
na ulicy ? . — pytałem.

— Nie panie!... Myślałem, kiedy ich 
zabili, to cóż z tego, chociaż i mnie za­
biją?... Dobiegłem ulicy, schowałem się 
jak mogłem i czekałem... Naraz słyszę 
tupot... Położyłem się plackiem, tylko tro­
chę głowę uniosłem, aby wszystko widzieć 
i zacząłem się modlić i mówić pacierze, 
to za ojca, to za matkę, to znów za tych 
innych...

Przerwał na chwilę, a potem ciągnął 
dalej:

— Patrzę... 'czarna masa płynie przez 
całą szerokość drogi, a za nią turkot... 
Ze strachu w ciemności nic rozpoznać nie 
mogłem, dopiero jak mijali latarnie, po­
znałem, że to byli kozacy... a za nimi



jechały wozy, na których, panie, leżeli 
umarli... bez trumien... jeden na dru­
gim, nie przykryci... to też dźwigali ręce 
do góry, jakby prosili, aby ich choćby 
nakryć... Może tam i ojciec i matka 
byli...

Zamyślił się głęboko; główkę pochylił, 
jakby go jeszcze teraz ten widok przy­
gniatał.

A potem — jakby się zbudził — wol­
nym ruchem podniósł głowę, popatrzył 
na mnie i powiedział prawie szeptem!

— I panu smutno... Chociaż pan tych 
rąk nie widział...

Znowu zamilkł, a ja milczenia tego 
przerwać nie śmiałem.

— Takich wozów— zaczął po chwili — 
ciągnęło się pięć... pięć ich było, a na 
szóstym stały trumny... Ile ich było, nie 
wiem na pewne, bo tak były w nieładzie 
ustawione, że raz zdawTało mi się, jako 
jest ich sześć, to znów, że jeno pięć... 
Po bokach wozów szli kozacy, a na koń­
cu znów całą kupą kozacy. Już mię dawno 
minęli, a ja  jeszcze klęczałem, bo uklą­
kłem, panie, jak ujrzałem te sterczące ręce 
i znowu mówiłem pacierze... Podniosłem 
się z ziemi i chciałem wrócić do domu, 
ale ledwo iść mogłem, tak byłem zzię­
bnięty, a nogi zginać się nie chciały... 
Wszedłem do izby w strachu, aby nie 
usłyszeli, bo i klamka stuknęła, ale nie 
słyszeli. Położyłem się. a zęby o zęby tak 
mi uderzały, że znów się bałem, czy się 
nie zbudzą... ale spali... Kilka dni leża­
łem, bo kaszel mnie trapił i zimno mi 
było.... Potem wstałem, ale kaszel i zimno 
zostało...

— Powinna się była twoja opiekunka 
lekarza poradzić... — rzekłem.

— Radziła się, p an ie!.,. Dwa razy 
dostałem leki, ale nie pomogły... Za trze­
cią razą pan doktór pokiwał głową i po­
wiedział, że z wiosną samo się dobrze 
zrobi... Ale nie zrobiło się dobrze, panie — 
dodał z żalem.

Rozstaliśmy się, bo znów kaszel za­
czął męczyć jego chore piersi.

Odtąd widywałem go częściej.
Zawsze się cieszył, _ zawsze miał mi 

coś do powiedzenia. Że Bogarodzica wisi

nad jego łóżkiem... że wczoraj słońca nie 
było, że bardzo kaszlał w nocy, że na­
stępnego wieczora dostał mleka z miodem, 
aby tak nie kaszlał... że mu się śnił ten 
nocnv pogrzeb, i że tyle rąk sterczało, że 
nie było widać kozaków, jeno same ręce 
a ręce.

Wypadało mi wyjechać na jakiś czas, 
może na tydzień, może na dwa. Powie­
działem mu o tern. Zasmucił się bar­
dzo, a kiedym go żegnał, powiedział 
mi, że się będzie modlił, abym szczęśli­
wie wrócił.

— I tu będę siedział i czekał, aż pan 
znów przyjedzie... — a gdy to mówił, 
jego smutne oczy były łez pełne.

Wróciłem po dwóch tygodniach. Na 
drugi dzień pospieszyłem zobaczyć mego 
małego przyjaciela.

Już z daleka widziałem, że miejsce, 
na którem siadywał, było puste, a dzień 
był piękny, słońce świeciło i dogrzewało. 
Czekałem w nadziei, że nadejdzie. Po ma­
łej chwili drzwi jakieś skrzypnęły, ale 
zamiast chłopca weszła do ogrodu jego 
opiekunka. Ujrzawszy mnie, zawołała ża- 
łosc.ym głosem :

— - Nie ma go już panie, nie ma!... 
Już go nie zobaczycie !... Wczoraj zanie­
śliśmy go na mogiłki !...

— Jak się to stało '?!... — zapytałem 
przerażony. — Czy przyszła na niego inna 
choroba prócz kaszlu?...

— Nie, panie — odpowiedziała. — 
Kaszlał tylko i nikł prawie w oczach... 
Tutaj siadywał co dnia, kazał się słońcu 
ogrzewać i czekał na pana. Na kilka dni 
przed śmiercią zbudził się pewnego rana 
bardzo wesoły... taki jak dawniej bywał 
przy rodzicach i mówił, że mu we śnie 
powiedziała Bogarodzica, jako się czas 
czekania skończył, i że nie długo ujrzy 
rodziców.,. Cieszył się bardzo... żal mu 
tylko było, że panu tego powiedzieć nie 
może. W dzień śmierci już od rana wy­
bierał się do ogródka, ale nie poszedł... 
ciężko mu widać było... Dopiero popołu­
dniu zebrał się i poszedł. Posiedział na 
swojem zwykłem miejscu, popatrzył w stro­
nę, skąd pan przychodzi i wrócił do izby



mówiąc: „położę się matko"!... (mówił 
do mnie matko, panie) bo nie mogę usie­
dzieć, a i dzisiaj pewno pan nie przyjdzie". 
Ze kaszlał, dałam mu mleka z miodem... 
on to lubił... Wypił, podziękował i po­

wiedział, że będzie spać... Jako też usnął. 
A o zachodzie słońca... mój Boże... jeno 
westchnął i już go nie było...

Ocierając łzy dodała:
— Tęsknica go zjadła, panie...

0 Wezuwiuszu i innych wulHanach.
N a p isa ł B oh d an  D y a k o w sk i.

(Co to są wulkany? W ezuwiusz i głów niej­
sze  jego wybuchy. Ilość wulkanów i częstość  
wybuchów. G łośniejsze wybuchy po za Eu­
ropą: Krakatau, Loa, M ont-Pele. Poglądy na 

działalność wulkanów).

W ulkany  czyli g ó ry  ogn iow e ró żn ią  
się  od innych g ó r  tem , że od  czasu  do  
czasu  w ybuchają , to  je s t w y lew ają  ze s ie ­
b ie  ro zp a lo n ą , gęstą , o g n is to -c iek łą  m asę , 
n o sz ą c ą  nazw ę law y. S p ły w a  ona  p o  ich 
s to k ach  i pow oli z a s ty g a  w  tw a rd ą  m asę  
k am ien is tą  a lb o  szk lis tą , p rzy p o m in a jącą  
sz lak ę  hu tn iczą. B iada  ludziom , k tó rych  
zask o czy  ten  o g n is ty  p o to k : jeśli nie z d ą ­
żyli oni uciec zaw czasu , czeka  ich tam  
śm ierć  n iechybna!

O b o k  law y z o tw o ru  na  szczycie  czyli 
k ra te ru  w ulkan w yrzuca  m n ó stw o  pary  
w odnej o ra z  d ro b n o  sp ro szk o w an eg o  p y łu , 
zw an eg o  p o p io łem . P o p ió ł ten  zasypu je  
o k o liczn e  m iejscow ości, g rzeb iąc  p o d  so b ą  
n ie raz  c a łe  w si, a  n aw et m iasta . A p a ra  
w odna , sk rap la ją c  się  i sp a d a ją c  na z ie ­
m ię, m iesza się z tym  p o p io łem  i w y tw a­
rz a  b ło tn is te  strug i, za lew ając  w szystko , 
c o  sp o tk a ją  n a  d rodze .

D o d a jm y  do  te g o  huk, jak b y  g rz m o ­
tó w  podziem nych , o ra z  trzęsien ie  ziem i, 
to w arzy szące  zw ykle w ybuchom , a ła tw o  
z ro zu m iem y , że z jaw isko  to  należy  do 
najg roźn ie jszych  w  p rzy rodz ie .

K raj nasz  na  szczęście  nie p o siad a  w ul­
k an ów , a i w  E u ro p ie  znajdu je  się ich nie 
w iele . O b fitu ją  w nie z a to  inne części św ia ta .

Z  eu ropejsk ich  najg ło śn ie jszym  je s t  
W ezuw iusz, w ulkan, p o ło ż o n y  w e W ło ­
szech , n iedaleko  m iasta  N eapo lu . W ezu­
w iusz, jak  w szystk ie  w ulkany  z resz tą , nie 
w ybucha bez  ustanku , a le  z p rze rw am i, 
a p rzerw y  te  w y n o szą  n ieraz  po  k ilka 
s e t lat.

C a łą  o s ta tn ią  ćw ierć  w ieku u b ieg łeg o  
W ezuw iusz b y ł zu p e łn ie  sp o k o jn y ; aż  n a ­
g le  w  p ierw szych dniach kw ietn ia  1906  r., 
c a ła  E u ro p a  z o s ta ła  w s trząśn ię tą  w ieścią  
o  now ym , n iezw ykle silnym  w ybuchu  W e­
zuw iusza, k tó ry  o b ró c i ł  w  perzynę  k ilk a  
m iejscow ości w  najbliższej oko licy , p o z b a ­
w ił dachu  ty s iące  ludzi, a  pew ną ich li­
czbę  z a g rz e b a ł naw et w gruzach  zn iszczo ­
nych w si i m iasteczek .

N ie p ierw szy  to  i nie o s ta tn i z ap ew n e  
w ybuch W ezuw iusza: n iejedno  zn iszczen ie  
o w oców  ludzkiej p racy  i ludzk iego  życia  
zap isan o  już na  jeg o  k a rb  i n iejedno  w y­
padn ie  jeszcze zap isać  w dalszej p rz y ­
sz ło śc i. P o w inn iby  w ięc ludzie zach o w y ­
w ać  się zaw sze  z pew ną n ieu fnością  w zg lę­
dem  takiej s traszne j g ó ry . Ż e  jednak  o sta tn i 
w ybuch  g w ałto w n ie jszy  z d a rz y ł się  w  ro ­
ku 1 8 7 2 , a  w ięc 36  la t tem u , z d ążo n o  
ted y  p raw ie  zu p e łn ie  zapom nieć  już o  tem .

W praw dzie  W ezuw iusz p rzy p o m in a ł 
się c iąg le : z m niejszem i lub w iększem i 
p rzerw am i d y m ił on  i u rz ą d z a ł m a łe  w y­
buchy, nie da jące  się  z re sz tą  n ikom u we 
znaki, b y ł  w ciąż czynny, d a w a ł ciąg le  do  
poznan ia , że  nie w o lno  g o  uw ażać  za  w y­



g asły , że  p raw a  jeg o  d o  w ybuchów  nie 
są  bynajm niej p rzedaw n ione . A le ludzie 
osw oili się  z tą  s ła b iu tk ą  jeg o  d z ia ła ln o ­
śc ią  i m niem ali, że now y w ybuch , jeśli 
p rzy jdzie  k iedyś, to  w dalekiej p rz y s z ło ­
śc i; że nie oni b ęd ą  jeg o  św iadkam i i... 
o fiaram i.

Aż p rz y sz e d ł n iespodzian ie , jak  z re ­
s z tą  p raw ie  w szystk ie  pop rzed n ie  w ybu­
chy, n ie ty lko  teg o , a le  i innych w ulkanów . 
O d  czasu  słynne j k a ta s tro fy  z r. 79 , k tó ra  
zn iszczy ła  rzym sk ie  m iasta  H erkulanum  
i P om peję , p o ło ż o n e  u s tó p  W ezuw iusza, 
każdy  jeg o  w ybuch b y ł n iesp o d z ian k ą  dla 
okolicznych  m ieszkańców . W ulkany  b o ­
wiem  dym ią  i u rząd za ją  m a łe  w ybuchy 
n ieraz  c a łe m i la tam i, bez żadnych  g ro ­
źn iejszych  n astęp stw , tak , iż ludzie o sw a ­
ja ją  się z niem i i p rze s ta ją  zw racać  na 
nie uw agę. S pecyalnych  zaś  zw iastunów  
w iększego  w ybuchu nie by w a p raw ie  nigdy.

W ybuch z ro k u  79  p o  C hrystu sie  jes t 
p ierw szym , o k tó rym  p o siad am y  pew ne 
h is to ry czn e  w iadom ośc i. P rzed tem  w id o ­
cznie m u s ia ła  być k ilkow iekow a p rzerw a 
w  dz ia ła ln o śc i w ulkanu, gdyż nie zn a jd u ­
jem y  w cale  w zm ianek  o  w ybuchach  u d a ­
w niejszych p isa rzy  rzy m sk ich ; je d e n .z u c z o ­
nych ów czesnych  u z n a ł tę  g ó rę  za  w ulkan 
w y g asły .

W ybuch z ro k u  79  p o p rzed zo n y  b y ł 
o  la t k ilkanaście  trzęsien iam i ziem i, k tó re  
zn iszczy ły  n aw et część P o m p e i, a le  m ia­
s to  o d b u d o w a ło  się w k ró tce  i o  w ybuchu 
n ikom u ani się śn iło .

P rz y s z e d ł on nag le . R o zp o czą ł się 
od  s tra szn eg o  trzęs ien ia  z ie m i; p o  niem  
w zn io sła  się  z k ra te ru  o lb rzy m ia  chm ura, 
u tw o rzo n a  z b ia łe j p a ry , pom ieszane j z k a ­
m ieniam i i p o p io łam i, to  je s t rb zk ru szo - 
nem i na  d robn iu tk i p y ł cząstkam i sk a ł, 
w yrzucanem i p rzez  w ulkan. O d  p o p io łó w  
c a ła  chm ura  p rz y b ra ła  ba rw ę  czarną . B y ła  
o n a  tak  o lb rzym ią , że  na  znacznej p rz e ­
strzen i z a p a n o w a ła  z u p e łn a  c iem ność.

Z  chm ury  lu n ą ł u lew ny deszcz. W oda, 
sp ły w a jąca  p o  s to k ach , p o m ieszan a  z p o ­
p io łem , u tw o rz y ła  b ło tn is te  p o to k i, k tó re  
° g a rn ia ły  p o  d ro d ze  w szy stk o  i one  to  
w łaśn ie  z a la ły  H erku lanum  i P om peję .

•G ospodarz- .

B ło to  o to c z y ło  so b ą  w szystk ie  p rzedm io ty  
i tw ard n ie jąc , o d tw o rz y ło  ich k sz ta łty  ta k  
d o k ład n ie , że  dziś, w y p ełn ia jąc  g ipsem  
p o z o s ta łe  p rzes trzen ie  w tufie (skale  p o ­
w sta łe j z te g o  b ło ta ) , o trzym ujem y  zu ­
p e łn ie  d o k ła d n e  m odele  ludzi, k tó rzy  p a ­
dli o fia rą  te g o  w ybuchu. L aw y p rzy  tym  
w ybuchu nie b y ło , zdaje  się, w cale , a lb o  
co  najw yżej b a rd zo  niew iele.

C zęść kam ien i, o raz  innych p ro d u k tó w  
w ybuchu, sp ad a  zaw sze  na sam ą  g ó rę  
i tw o rzy  n a o k o ło  o tw o ru  w ybuchow ego  
sto żek , k tó ry  dalsza  d z ia ła ln o ść  w ulkanu 
p o w ię k sz a , p rzez  dosypyw an ie  now ych  
ok ruchów , a lb o  też  zm niejsza, a  n aw et 
znosi zu pe łn ie , jeśli now y w ybuch zda rzy  
s ię  z odp o w ied n ią  s i łą  i b a rd zo  g w a ł­
tow nie .

W ybuch z roku  7 9  u sy p a ł dzisiejszy  
s to żek , tw o rzący  ob ecn y  w ie rzch o łek  W e­
zuw iusza  z  k ra te rem . D aw niej k ra te r  i s to ­
żek  b y ły  znaczn ie  szersze , ale po p rzed n ie  
w ybuchy  m u s ia ły  n adw yrężyć  s to żek  —  
a w ro k u  79  o s ta teczn ie  z a p a d ła  się jeg o  
p o łu d n io w o -z a c h o d n ia  część  i p o z o s ta ła  
ty lk o  p ó łn o c n o -w sc h o d n ia , tw o rz ą c a  r o ­
dzaj p ó łk o lis te g o  w a łu , z jednej s tro n y  
n o w eg o  s to żk a , u sy p an eg o  w  tym  czasie .

W a ł ten nosi nazw ę M onte  S o m m a 
i oddzie lony  je s t g łęb o k im  w ąw ozem , 
A trio  del C avallo  1), od dzis ie jszego  s to żk a  
w ybuchow ego . S tanow i on zn ak o m itą  
o ch ro n ę  d la  m iejscow ości, p o ło żo n y ch  na 
pó łn o co -w sch ó d  od W ezuw iusza, po to k i 
law y  bow iem , w ylew ające  się  z k ra te ru , 
nie m o g ąc  p rz e d o s ta ć  się  p rzez  M onte 
S o m m a, m uszą  p ły n ą ć  w ąw ozem  i o s ta ­
teczn ie  w y lew ają  się  na s tok i p o łu d n io w e  
lub zachodn ie , w  tę  w łaśn ie  s tro n ę , w  k tó ­
rej le ż a ły  H erku lanum  i P o m p e ja .

O d  czasu  k a ta s tro fy  z ro k u  79 , z a n o ­
to w a n o  k ilka w iększych i zn aczn ą  ilość 
m niejszych w ybuchów  W ezuw iusza, p o ­
p rzedzie lanych  o k resam i sp okp ju . N a j­
d łu ż sz a  p rzerw a, b o  p raw ie  p igćsetle tn ia , 
b y ła  m iędzy  w iekiem  XII. a  X V II., k iedy 
c a ła  g ó ra  o k ry ła  się bu jną roślinnością , 
a  n aw et sam  k ra te r  p o ró s ł  lasem  s ta ry ch

*) C zytaj: A trio del Kawallo.



d ęb ó w  i jes ionów . P rzez  c a ły  ten  czas 
W ezuw iusz d rzem a ł, a le w y d obyw ająca  
się tu  i ow dzie  przez  szczeliny  p a ra  w o ­
dna , o raz  k a łu że  s ło n e j lub gorzk iej w ody, 
s tan o w iły  g roźne przypom nien ie , że p o ­
tężn y  w ulkan m oże się obudzić  lada 
chw ila.

Jed n ak że  p raw ie  p ięćse t la t p rze sz ło  
i bujna z ie loność  na s to k ach  k a z a ły  zu ­
p e łn ie  zapom nieć  o  m ożliw ości w ybuchu; 
tem b ard z ie j, że w  p ierw szej ćw ierci w ieku 
X V II. u s ta ły  n aw et w ydechy  p a ry  w odnej.

Aż w końcu ro k u  1631 n a d e sz ła  n a ­
raz  k a ta s tro fa : z a p o w iad a ły  ją  na kilka 
dni p rzed tem  huki podziem ne, ale ludzie, 
u k o ły san i d łu g o le tn ią  c iszą , nie chcieli 
w ierzyć  w m ożliw ość  w ybuchu.

N a s tą p i ł  on 15 -go  grudn ia , k iedy  po  
trzęsien iach  ziem i w ciągu  nocy , r o z łu ­
p a ła  się  nad ranem , ze s tra szn y m  hukiem , 
p o łu d n io w a  część g ó ry , w yrzucając  p o p ió ł 
i kam ienie . D eszcz  p o p io łó w  d o ch o d z ił 
aż  do  D alm acy i, a  ro zp a lo n n e  m asy , w y­
rzucane  p o  za  S om m ę, sp a liły  d o szczę ­
tn ie  m iejscow ości p o ło ż o n e  za  w a łem , jak 
O tta ja n a , P a lm a  i inne.

W ylew  law y n a s tą p ił 18 -go  g rudn ia , 
a  p ły n ę ła  o n a  z ta k ą  szybkośc ią , że  p o ­
to k i jej już w  go d z in ę  d o s ięg ły  m orza , 
n iszcząc  p o  d ro d ze  m iejscow ości na stoku  
zachodn im  i p o łu d n io w y m : B o sco  T re - 
c a s a 1), T o rre  de ll’ A nnunzia ta^), T o rre  
del G re c o 3), P o rtic i, Resini i inne. T rzy  
ty s iące  ludzi p o n io s ło  śm ierć  na m iejscu.

O d tą d  W ezuw iusz je s t c iąg le  czynny. 
D o  bardzie j g ło śn y ch  w ybuchów  —  po  
w ieku X V II. —  należy  w ybuch z r. 1 7 9 4 , 
k iedy  law a, w y law szy  się  z k ra te ru  o g o ­
dzinie U - te j  w  nocy  1 5 -g o  czerw ca , p o ­
to k iem , szerok im  na 7 0 0  m e tró w  (2 0 0 0  
s tó p ), w  ciągu  sześciu  godzin  d o s ię g ła  
m o rza , zn iszczyw szy  d o szczę tn ie  T o rre  del 
G re c o , z k tó re g o  n ie  p o z o s ta ło  ani śladu . 
W  w odzie  jeszcze  to c z y ła  się o n a  g w a ł­
to w n ą  fa lą  po  m asach  już z a s ty g ły c h ; 
m o rze  w rz a ło  n a o o k o ło , a  u g o to w an e  
ry b y  p o k ry ły  jeg o  pow ierzchnię .

C zytaj: *) B osko  T rekasa . 2) T o rre  dell 
A nnunzjata . 3) T o rre  del G reko .

A gdy  ta k  z tej s tro n y  law a s ia ła  
zniszczen ie , w szędzie  n a o k ó ł, aż  do  20 
czerw ca, sp ły w a ły  ze s to k ó w  b ło tn e  p o ­
to k i, n iszcząc  ow oce  p racy  ludzkiej na 
d łu g ie  la ta . 1 znów  uc ie rp ia ły  : B osco ,
O tta jan o , T o rre  d e ll’ A nnunzia ta  i inne 
m iejscow ości.

W w ieku u b ieg łym  najznaczn iejszym  
b y ł w ybuch w  r. 1 8 7 2 . W dniu 2 4  kw ie­
tn ia  w y la ł się  p o to k  law y ogn iste j z k ra ­
te ru  d o  A trio  dell C avallo . M ia ł to  być 
ta k  w sp an ia ły  w idok , że w nocy , z 25 
n a  2 6  kw ietn ia, m n ó stw o  o só b  u d a ło  się 
nad A trio , ab y  podziw iać  z b lizka to  im- 

j  ponu jące  z jaw isko . A le nag le , m iędzy  g o ­
dz iną  trzec ią  a c zw artą  ra n o , p ęk ł s to - 

: żek  od s tro n y  A trio , w y lew ając  p rzez  
szczelinę p o to k i law y i w yrzucając  g ę s ty  
g rad  rozp a lo n y ch  kam ien i. W idzow ie 
w A trio  znaleźli się  n a raz  w gęste j ch m u ­
rze pary , zasypan i ro zża rzo n em i k a m ie ­
niam i, o to czen i law ą. W iększość  ich zgi- 

, n ę ł a ; n iek tó rzy  ty lk o  z d o ła li s ię  sch ro - 
! n ić do  o b se rw a to .y u m  na  M onte S o m m a.

W ybuch ten  o ty le  b y ł mniej g ro źn y  
od  innych, ze  już w 2 4  godziny  po  niem , 
law a p rz e s ta ła  p ły n ąć  i że  p o to k i jej 
z a trz y m a ły  się, n ie  d o s ią g łsz y  w ielu miei- 

j  scow ości up raw nych . W ten  sp o só b  s tru ­
mień ów  s ta n ą ł na 4 2 6  m e tró w  p rzed  
T o rre  del G reco , k tó re  po p rzed n ie  w y­
buchy  n iszczy ły  d o szczę tn ie  i n ie jed n o ­
k ro tn ie .

O d tą d , aż  do  ro k u  1 9 0 6 , W ózuw iusz 
d a w a ł znać  o  so b ie  jedyn ie  s łab szem i 
w ybucham i.

Ale z a to  ten  o s ta tn i w ybuch należy  
d o  w iększych i do  b a rd z o  d ług ich , trw a ł 
bow iem  8 d n i:  od  4 d o  12 kw ietn ia . 
P rzew y ższy ł zaś  znaczn ie  ro zm ia ram i 
klęski p o p rzedn i w ielki w ybuch z r. 1 8 7 2 . 
Z n iszczen ie  s ia ł  w  o b ie  s t r o n y : na  po- 
łu d n io -zach ó d  p ły n ę ła  law a, w  k ierunku 
p ó łn o cn o -w sch o d n im  w ia tr  n ió s ł  chm ury  
p o p io łu  i z a sy p y w a ł nim  o k o licę  w sp o ­
só b  niem niej s tra sz n y  w sk u tk ach , jak  
law a. O fia ry  w ludziach o b licza ją  o g ó łe m  
na  ty s iąc  o só b , s tra ty  m ate ry a ln e  na  4 0 0  
m ilionów  lirów  (1 l i r = 9 5  h).

S tru m ien ie  law y  sk ie ro w a ły  się  ku



p o łu d n io -zach o d o w i i w ciągu  niew ielu 
m inu t z a la ły  i zn iszczy ły  zu p e łn ie  B osco  
T re c a se , k tó re  lo s ten  sp o ty k a  p raw ie  
p rzy  każdym  w iększym  w ybuchu. P o n ie ­
w aż to  jed n ak  n a s tą p iło  nie p ie rw szeg o  
dn ia  w ybuchu , ludność  w ięc z d ą ż y ła  ujść 
z aw czasu , ta k , iż ty lk o  p ięć o só b  p a d ło  
o fia rą  o g n is teg o  p o to k u .

Z n iszczyw szy  B osco , law a p o p ły n ę ła  
dalej ku m orzu  w k ierunku  T o rre  dell’ 
A nnunzia ta , s trum ien iem  na  7 m etrów  
g ru b y m , a na  4 0 0  s z e ro k im ; na  szczę-

Z re sz tą  deszcz  p o p io łu  p a d a ł w sz ę ­
dzie w o k o l ic y ; o  dw a k ilo m etry  od  
lądu na m orzu , nie m ożna  b y ło  o d d y ch ać , 
tak  pow ie trze  b y ło  p rzep e łn io n e  p o p io ­
łem . W  n iek tó rych  m iejscach na  lądz ie , 
w ciągu  kilku m inut, tw o rz y ły  się p o ­
k ła d y  p o p io łu , g rube  na  trzy  m etry , tak , 
że g rz e b a ły  one  ludzi w  pozycyi s to ją ­
cej. P o c iąg i g rz ę z ły  w  pop ie le . W N e a ­
po lu  na  ulicach le ż a ła  w a rs tw a  p o p io łu  
g ru b a  na pięć cen ty m etró w  (2 cale). D w ie 
hale  ta rg o w e  zaw a liły  się w N eap o lu  pod

W id ok  jed n ego  z w ulkanów .

śc ie  jed n ak  nie d o sz ła  do  te g o  m iasta . ! 
A le ludność, nie czeka jąc  na  nadejście  
g o re ją c e g o  p o to k u , tłu m n ie  je . o p u śc iła , 
ta k , iż z trzy d z ies tu  ty s ięcy  z o s ta ło  z a ­
ledw ie dw a.

T o  sam o , co  law a na p o łu d n io -za - 
chodzie , z rz ą d z ił p o p ió ł na  w sc h o d z ie ; 
z a g rz e b a ł on  i zn iszczy ł h is to ry czn e  pod  
ty m  w zględem  O tta ja n o , k tó re  ten  los 
sp o ty k a  rów nież  nie po  raz  p ierw szy . ! 
L udność  jed n ak  u su w a ła  się  s tąd  mniej 
szy b k o , tak , iż w p o p ie le  z o s ta ło  z a ­
g rzeb an y ch  o k o ło  dw ustu  o só b . T en  sam  
lo s  s p o tk a ł sąsiedn ie  S an  G iu sep p o .

c iężarem  p o p io łu  i o k ruchów , zab ija jąc  
dw adzieśc ia  o só b , a  ra n ią c  p a ręse t.

W ezuw iusz je s t jednym  z w u lkanów  
najlepiej poznanych  ; w ybuchy  jeg o  s ą  z a ­
p isyw ane z c a łą  sk rzę tn o śc ią  i m n ie jszą  
lub w iększą  d o k ła d n o śc ią  w ciągu  p raw ie  
dw u ty s ięcy  lat. S am o  czy tan ie  o p isó w  
tych  w ybuchów  przejm uje g ro z ą  i w s trz ą sa  
d reszczem .

A jednak  nie je s t to  bynajm niej n a j­
g roźn ie jszy  w ulkan na  kuli ziem skiej, w y ­
buchy jeg o  nie n a leżą  w cale  do  n a js tra ­
szn iejszych .

N a  ziem i znajdu je  się o k o ło  3 5 0  w ul-
3*



kanów  czynnych , a  4 0 0  do  5 0 0  tak ich , 
k tó re , chociaż  sp o k o jn e  o b ecn ie , w ybu­
c h a ły  jednak  w czasach  h is to rycznych , 
w każdym  zaś  raz ie  p o z o s ta w iły  po  s o ­
b ie  z a s ty g łe  p o to k i law y o ra z  inne p ro - 
d u k ta  w ybuchów  w s tan ie  tak  św ieżym , 
że, na zasad z ie  tych p o z o s ta ło śc i, m o że ­
m y w n ioskow ać  o n iezby t jeszcze  daw nem  
ich dzia łan iu .

Z p rzerażen iem  czy ta liśm y  w szyscy  
op isy  kw ie tn iow ego  w ybuchu  W ezuw iusza, 
jak o  z jaw iska  g ro źn eg o  i s to su n k o w o  
rzad k ieg o .

T ym czasem  zjaw isko  tak ie  rządkiem  
je s t jedynie  d la  E urope jczyka , E u ro p a  b o ­
w iem , po  za  W ezuw iuszem , p o siad a  z a ­
ledw ie k ilka w u lkanów  na w yspach ś ró d ­
z iem nom orsk ich , zaledw ie w ięc bard zo  
d ro b n ą  cząstk ę  ogó lnej ilości g ó r  z ie ją ­
cych ogn iem , p rze to  i ilość w iększych 
w ybuchów  w naszej części św ia ta  jes t 
b a rd zo  m a ła  i s tanow i z jaw isko  is to tn ie  
rzadk ie .

Inaczej się jednak  sp raw a  p rzedstaw i, 
jeśli w eźm iem y pod  uw agę  c a łą  kulę 
z iem ską . Ilości m a ły ch  w ybuchów  n iem a 
co  n aw et rach o w ać , zd a rza ją  się one  b o ­
w iem  ciągle. A le sam ych ty lk o  w iększych, 
gw a łto w n y ch  w ybuchów  w ypada  śred n io  
na  ro k  10 , w łaśc iw ie  w ięc co  m iesiąc 
m og libyśm y  m ieć do  czy tan ia  rów nie 
w strzą sa jący  op is , jak  o s ta tn i w ybuch 
W ezuw iusza, gdyby  nie to , iż znaczna  część  I 
w u lkanów  bo  p rz e sz ło  2 0 0  znajdu je  się 
na w yspach , n iek tó re  p rzy tem  na  bez lu ­
dnych, tak , iż czę s to k ro ć  nie byw a ani 
św iadków , ani o fia r k a ta s tro fy .

W każdym  raz ie  na jg w ałto w n ie jsze  
i n a js traszn ie jsze  w sku tkach  w ybuchy  
z d a rz y ły  się  p o  za o b ręb em  E uropy , a  do 
na jg ło śn ie jszych  należy  s ły n n y  w ybuch na 
w yspach  K rak a tau , k tó ry  n a s tą p ił w  m aju 
r . 1 8 8 3  i p o c h ło n ą ł m n ó stw o  ofiar, a cz ­
ko lw iek  sam e w yspy  b y ły  n iezam ieszkane. 
S kutk i w ybuchu  o b jaw iły  się tu w takiej 
o k a z a ło śc i, jak  rzad k o , a  n o to w an e  b y ły  
na o g ro m n y m  o b sza rze .

W yspy  K rak a tau  leżą na p o łu d n io w y - 
w schód  od Azyi w  c ieśn ie  S undajsk iej. 
N a  jednej z tych  w ysp  z n a jd o w a ł się

I w ulkan  tej sam ej nazw y, k tó ry  w y b u c h a ł 
u m iarkow an ie  w wieku# X VII, n as tęp n ie  
jednak  u sp o k o ił się  i trw a ł w ty m  s ta ­
nie do  r. 1 8 8 0 , k iedy  n a s tą p iło  tu ta j 
g w a łto w n e  trzęsien ie  ziem i, od czu te  aż  
w A ustralii p ó łn o cn e j.

B y ła  to  zapow iedź  obudzen ia  się  w ul­
kanu, k tó ry  p o k a z a ł c a łą  sw ą p o tęg ę  d o ­
p ie ro  w r. 1 883 . W ybuchy  zac z ę ły  się  
w m aju, d o s ię g ły  zaś  najw iększej o k a z a ­
ło śc i w dniach 26  do  28  sierpn ia , k iedy  

i n a s tą p iła  g w a łto w n a  ek sp lozya , w sku tek  
I k tó re j z aw a liła  się część  s to żk a  w ulkanu 

i zn ik ła  z pow ierzchni zn aczn a  część  s a ­
mej w y s p y : z 33  i p ó ł  k ilom etrów  k w a­
d ra tow ych , z m a la ła  o n a  do  10 i p ó ł. 
Z e s to żk a  zaś  z o s ta ła  ty lk o  jedna  śc ian a  
s te rcząca  z w ody.

Skutk i w ybuchu b y ły  s tra szn e . N a  
oko licznych , m niejszych w yspach , o d le ­
g ły ch  o 2 0  k ilom etrów  od  m iejsca k a ta ­
s tro fy , zg in ę ła  co  d o  nogi c a ła  ludność. 
N a m orzu  p o w s ta ła  o lb rzym ia  fala, w a ł, 
w ysoki na 30  m e trów , k tó ry  w d a r ł się  
na  w y b rzeża  dw u w ielkich w ysp  S u m a try  
i Jaw y , n iszcząc  doszczę tn ie  ca lu tk ie  w si 
i m iasta , w raz  z ich ludnością , i zm ie ­
niając d o  te g o  s to p n ia  w ygląd  m iejsc, że  
po zn aw an o  je nie z w idoku , lecz z p o ­
ło żen ia . Z g in ę ło  p rzy tem  4 0 .0 0 0  o só b .

O lb rzy m ia  ta  fa la  o b ie g ła  c a łą  ku lę  
z iem ską , na tu ra ln ie  jednak  z m niejszem  
natężen iem . O cean  Indyjski b y ł  w zb u rzo ­
ny aż  do  m o rza  C zerw o n eg o  i p rzy lądku  
D obre j N a d z ie i; na  w schód , p rzez  o cean  
W ielki, fa la  d o ta r ła  do  San  F ran c isk o , 
a o s ta teczn ie  od czu to  ją  i na  A n tlan tyku .

P o d o b n e  w zburzen ie  o g a rn ę ło  p o ­
w ie trze : w  oko licach  K raka tau  sz a la ły  
o rk an y . F a la  p o w ie trzna  o b ie g ła  ró w n ież  
c a łą  kulę z iem ską, a le dalej ludzie nie 
m ogli już odczuć w strząśn ien ia , zau w a­
żo n o  je ty lko  na czu łych  p rzy rząd ach  
m eteo ro lo g iczn y ch . W  B erlin ie  z a n o to w a ­
no  p ie rw szą  fa lę  a tm o sfe ry czn ą  teg o  p o ­
chodzen ia  w 10 godzin  po  w ybuchu, c o  
o d p o w iad a  szy b k o śc i 100  k ilo m etró w  na 
godzinę .

Fluk b y ł  s ły szan y  na  o g rom nej p rz e ­
strzen i, m ającej 3 .4 0 0  k ilom etrów  (p rze ­



s z ło  4 5 0  mil geog raficznych ) czyli w y­
noszącej p ię tn a s tą  część  pow ierzchn i z ie ­
mi. S ły sz a n o  go  na  C eylónie  na  z ach o ­
dzie  i na F ilipinach na  w schodzie  w Saj- 
gon ie  (Indo-C hiny) na p ó łn o c y  i w  p o r ­
cie P e rth  w A ustralii p o łu d n io w o -z a c h o ­
dniej na  po łudn iu .

G d y b y  np. o ś ro d e k  w ybuchu  z o s ta ł  
p rzen iesio n y  do  W arszaw y , w tedy  huk 
s ły c h a ć b y  b y ło  n ie ty lko  w ca łe j E u ro - 
ro p ie , a le  na  w schodzie  G ren landy i, na 
S zp itzb e rg u , N ow ej Z iem i, u u jścia 
O b i, w  oko licach  T o m sk a , o k o ło  Siem i- 
p a ła ty ń sk a , w B om baju , w  K raju K ongo  
i ca łe j A fryce p ó łn o cn e j.

T ak im  h a ła se m  W ezuw iusz n ie m oże 
s ię  poszczycić , b o  n aw et i u n as  nie 
s ły sz a n o  w cale  o s ta tn ie g o  w ybuchu teg o  
w ulkanu . Z re sz tą  żaden  z w ybuchów , o 
jak ich  h is to ry a  w spom ina, nie w y w o ła ł 
ta k  m ocnych  dźw ięków .

Z  innych g ło śn y ch  w ulkanów  p a rę  
s łó w  w spom nien ia  należy  się  haw ajsk im , 
p o ło żo n y m  na o cean ie  W ielkim . Jeden  
z nich, zw any  L oa, p o s iad a  k ra te r  d łu ­
g o śc i 13, a sze ro k o śc i 10 k ilom etrów . 
W ylew a ón  p rze raża jące  ilości law y  i co 
najw ażn ie jsza , d o ść  c z ę s to : w  r. 1 8 5 2  
w y la ł p o to k  d łu g i na 32  k i lo m e try ; w r. 
1 8 5 4  na  42  k ilom etry , o b ję to śc ią  d o ró - 
w nyw ający  ca łe m u  W ezu w iu szo w i; w  1859  
w ylany  z o s ta ł  znów  p o to k  na 53  k ilo ­
m etry  d łu g i. W ogó le  jeden  u m iark o w an y  
w ybuch  te g o  w ulkanu  d o s ta rc z a  ty leż  m a- 
te ry a łu , a  n aw et w ięcej, co W ezuw iusz 
p rzez  c a ły  czas  sw ojej d z ia ła ln o śc i od 
s ły n n e j k a ta s tro fy , p rzy  k tó re j z o s ta ły  
zn iszczo n e  H erku lanum  i P o m p ea .

N a  zak o ń czen ie  w spom nim y , jeszcze  
o  jednym  n iedaw nym  w ybuchu, k ró tk o ­
trw a ły m  w praw dzie , a le  n iezw ykle g ro ­
źnym . M am y tu  na myśli w ybuch M ont- 
P e le  na M arty n ice  (w  A m eryce) w m aju 
1902 r.

Już pod  ko n iec  kw ietn ia  s ły c h a ć  tam  
b y ło  n ieznośne  dudn ien ia , w y la ty w a ł p o ­
p ió ł , p ły n ę ły  p o to k i b ło tn e , a le w szy stk o  
to  b y ło  w s łab y m  s to p n iu  i nie z a p o ­
w ia d a ło  jeszcze  g roźnej k a ta s tro fy . P rz y ­

s z ła  o n a  nagle. O k o ło  8 godziny  ran o ,
| 8 m aja, ro z le g ł się p rze raża jący  huk, 

w ulkan w yrzu c ił o lb rzy m ią  cza rn ą  chm u­
rę, k tó ra  w ciągu  jednej m inuty  d o s ię g ła  
m iasta  S a in t P i e r r e , o d le g łe g o  o  6 
k ilom etrów  i o b ró c iła  je w  jednej chwili 
w perzy n ę , g rzeb iąc  za razem  3 0  ty s ięcy  
ludzi. O c a la ł  jedyny  cz ło w iek  —  w ię­
zień, zam kn ię ty  w g łęb o k iem  p o d z ie m iu !

K a ta s tro fa  ta  n a g ło ś c ią  sw ą  p rzew y ż­
sza  w szystk ie  inne, n a js traszn ie jsze  naw et.

N a le ż a ło b y  tu  jeszcze  w skazać  p rzy ­
czyny, w y w o łu jące  w ybuchy, jak  rów nież 
w y tłu m aczy ć  d łu g ie  p rzerw y  w  ich d z ia ­
ła ln o śc i. N iesty ty , nie je s t to  rzecz  ta k  
p ro s ta  ani ła tw a , jak b y  się  m o g ło  .w y­
d aw ać  na p o zó r.

U m y sł ludzki od d aw n a  zajm uje się 
badan iem  tych  zjaw isk  tak  im ponujących , 
a  za razem  ta k  w ażnych  i n iebezp iecznych . 
N ie jedno  z o s ta ło  tu już w yjaśn ione, a le  
też  i n ie jedna z a g a d k a  c iem ną  je s t je ­
szcze do  dziś dnia.

B rak  m iejsca nie pozw ala  nam  ro ­
zw odzić  się szerzej nad tą  sp raw ą, ani 
p o d aw ać  różnych  p o g ląd ó w  na  zjaw iska  
w ulkanizm u o ra z  ich nau k o w eg o  u z a sa ­
dnien ia . T y le  ty lk o  m ożna tu pow iedzieć , 
że  z jaw iska  w ulkaniczne uw ażam y jako  
sk u tek  stygn ięc ia  i ku rczen ia  się  z iem i, 
k tó re  w y w ołu je  ro zm aite  zm iany  w s ta ­
nie og n is to  p łynnej m asy  czyli tak  z w a­
nej m agm y, w ypełn ia jące j w nętrze  ziem i, 
i w ypycha ją  w pew nych  chw ilach do  g ó ry .

B ezp o śred n ią  p rzy czy n ą  w ybuchu  b y ­
w a d z ia łan ie  p a ry  w odnej i g a z ó w ; one  
bow iem  d o s ta rcza ją  s i ły  w ybuchow ej, 
w yrzuca jąc  w szy stk o  na pow ierzchn ię . 
W o d a  d o s ta je  się  w g łą b  ziem i szczeli­
nam i jej pow ierzchn i o ra z  b ezp o śred n iem  
w siąkan iem . Z e tk n ąw szy  się  z ro zp a lo n ą  
m agm ą, zam ien ia  się o n a  w p a rę , k tó ra  
p rężn o śc ią  sw o ją  d o s ta rc z a  m agm ie  s i ły  
w ybuchow ej. Z a  tak iem  przypuszczen iem  
p rzem aw ia , m iędzy  innem i, ta  oko liczność , 
że w  b a rd zo  w ielu m iejscow ośc iach  (np. 
na w yspach  H aw ajsk ich) p rzew aża jąca  
ilość w ybuchów  p rzy p ad a  na  czas d e ­
szczów .



Niewyzyskane ulgi podatkowe.
N a p isa ł B A R T O S Z .

Powszechny dzisiaj ucisk podatkowy 
daje się dobrze we znaki wszystkim, 
którzy tylko mają podstawę do płacenia 
podatku. Jednak nie w samem płaceniu 
leży wina tego ucisku, lecz przeważnie 
nieświadomość ustaw jest najgłówniej­
szym powodem tak wygórowanych nie­
raz wymiarów podatkowych.

Ustawy podatkowe są tak mało zna­
ne i na dobitek tak niejasne, że trudno 
nieraz z nich cośkolwiek zrozumieć. 
W  ostatni cli czasach dopiero wyszło 
wiele podręczników i założono kilka to­
warzystw podatników, które tym bra­
kom starają się choć w części zaradzić 
i ludność w tym względzie oświecić, by 
mogła się o swoje uwolnienia i prawa 
upomnieć. Nieświadomość bowiem ustaw 
sprawia, że nie potrafimy nieraz upo­
mnieć się o swoje najsłuszniejsze prawa 
i mimo, że nam przysługują wszelkie 
zwolnienia, płacimy, co nam każą, 
przepłacając sowicie, a wszystko koń­
czy się na narzekaniach i biadaniach, 
że się tak dużo płaci.

Otóż o tych rozmaitych zwolnieniach 
napiszemy nieco, aby właśnie z najwa- 
żniejszemi rzeczami czytelników zazna­
jomić.

I.
Opusty od podatku gruntowego na w y­

padek zniszczenia plonów.

Opusty te tyczą się rolników, a więc 
przedewszystkiem włościan. 0_ opustach 
tych już zapewne nietylko niejeden 
słyszał, ale nawet i korzystał z nich, 
jednak dla całości przypomnę o nich 
tutaj.

Opust przy podatku gruntowym mo­
żna uzyskać wtedy, gdy zostaną zni­
szczone plony na gruncie przez wyda­
rzenia żywiołowe n. p. powódź, grad, 
posuchę, mróz, myszy, pożar lub różne 
zarazy zbożowe.

Przy tern jednak są następujące za­
strzeżenia.

Wtedy tylko można żądać odpisu 
podatku gruntowego:

1) Jeśli grad, powóilź, pożar, posu­
cha, wilgoć lub myszy zniszczyły plon 
na parceli gruntowej o przestrzeni mniej­
szej niż dwa hektary, najmniej w jednej 
czwartej części tej parceli, zaś na par­
celi gruntowej ponad dwa hektary, je ­
śli przynajmniej pół hektara zostało 
zniszczone.

2) Następnie można żądać uwol­
nienia: Jeśli wskutek innych nadzwy­
czajnych klęsk, jak wymarznięcie, owa­
dy, pasożyty, został zniszczony plon 
w takiej wysokości, że strata dochodu 
tych parcel uszkodzonych przenosi je- 
dnę czwartą część całego katastralnego 
dochodu gruntów pewnego właściciela 
w jednej gminie.

Podatek gruntowy odpisuje się we­
dług tego, w jakiej wysokości został 
plon zniszczony ; a więc, jak powiedzie­
liśmy wyżej, że aby zyskać uwolnienie 
część uszkodzona powinna przenosić 
jedną czwartą cześć dochodu z całego 
gruntu, albo na dwa hektary, najmniej 
czwarta część powinna być uszkodzona, 
z tego więc wypływa, że jeśli w jednej 
czwartej plon nie jest zniszczony, nie 
przysługuje uwolnienie właścicielowi 
tego gruntu.

a) Jeśli zaś został zniszczony plon 
więcej jak w jednej czwartej, odpisuje 
się jedną czwartą część podatku grun­
towego.

b) Jeśli został uszkodzony plon w po­
łow ie, odpisuje się połowę podatku 
gruntowego.

c) Jeśli został uszkodzony plon wię­
cej, niż w trzech czwartych częściach, od­
pisuje się trzy czwarte podatku.

d) Jeśli został uszkodzony plon 
w całości, odpisuje się cały podatek.



O każdem uszkodzeniu plonu n a ­
l e ż y  d o n i e ś ć  w p r z e c i ą g u  d n i  
o ś m i u ,  l i c z ą c  od  d n i a  s p o ­
s t r z e ż e n i a  s z k o d y ,  do odnośnego 
starostwa.

W łaściciel plonów, z powodu oba­
wy przed zupełnem zniszczeniem plonów 
(n. p. z powodu długotrw ałej niepo­
gody) może je  z pola zebrać przed przy­
byciem komisyi, jednak powinien przed­
tem  sprowadzić naczelnika gminy z dwo­
ma przysięgłymi — którzyby szkodę 
sprawdzili i komisarzowi podali do wia­
domości.

Podania do starostw a można wnosić 
b e z  s t e m p l a  albo pojedynczo albo 
zbiorowo ze zwierzchności gminnej. 
( W z ó r  1.)

Świetne c. k. S ta ro stw o !
Donoszę, iż w d n i u ................. b. r.

zostały plony na moim gruncie przez 
(burzę, wilgoć, posuchę t. p. p.) zni­
szczone ; upraszam przeto c. k. S ta­
rostwo o wysłanie komisyi celem zba­
dania szkody i odpisania podatku grun­
towego.

Damienice, dnia 3 sierpnia 1905.
Józef Krysa.

(W z ó r. 2).
Świetne c. k. S tarostw o!

W skutek . . . .  (ustawicznej niepo­
gody od dnia . . . .  do d n i a ..............
b. r.) plony wszystkich mieszkańców 
zostały zniszczone, przeto Zwierzchność 
gminna uprasza o wysłanie komisyi dla 
zbadania szkody celem odpisania po­
datku gruntowego poszkodowanym.

Równocześnie uprasza Zwierzchność 
gminna o wstrzymanie egzekucyi.

Zwierzchność gminna
Kobyle, dnia 17 sierpnia 1907 r.

(podpis — pieczęć).

II.
Uwolnienie od podatku domowego.

Uwolnienia te są najmniej znane 
i najmniej wykorzystane przez włościan, 
a jednak do uzyskania tych uwolnień 
je s t nadzwyczaj ła tw a droga, kto tylko

postawi nowy dom, albo stary  zburzy 
i nowy wystawi, to może zyskać uwol­
nienie. Nawet jeśli kto zburzy cały dom, 
albo część tylko starego domu i na tern 
miejscu nowy dom wystawi, albo do 
starego choćby jedną stancyjkę dobu­
duje, może zyskać uwolnienie od tego 
podatku. Z tego widzimy, że od każdej 
nowo wybudowanej części mieszkalnej 
czyli stancyi, można żądać uwolnienia. 
Aby uzyskać to uwolnienie, trzeba n a j­
dalej do 45 dni po ukończeniu budowy 
domu i zamieszkaniu wnieść podanie 
do starostw a odnośnego z prośbą o u -  
wolnienie. Do tego podania trzeba za­
łączyć : 1) pozwolenie budowy, 2) po­
twierdzenie ukończenia budowy i po­
zwolenie na zamieszkanie, 3) plan bu­
dowy, 4) opisanie domu. W szystkie te  
załączniki jak  i samo podanie wolne są 
od stempli, a muszą być potwierdzone 
przez Zwierzchność gminną.
( W z ó r  1).

P o d a n i e  o w o l n e  l a t a .

Świetne c. k. S tarostw o!
Upraszam o przyznanie mi czasowe­

go uwolnienia od podatku domowego od 
nowo wybudowanego domu, położonego
w g m in ie ....................pod 1. sp..................
W  załączeniu przedkładam  a) zezwole­
nie na budowę, b) zatwierdzony plan 
budowy, c) potwierdzenie ukończenia 
budowy, d) pozwolenie na zamieszkanie,
e) opisanie domu.

Antoni Kolarz 
właściciel domu Nr. . . . 

w W iśniczu Małym.

a )  Z e z w o l e n i e  n a  b u d o w ę .

Odnośnie do wniesionej prośby ze­
zwala się panu Antoniemu Kolarzowi 
na wybu iowanie w tutejszej gminie na
parceli gruntowej 1. k a t................. domu,
według dołączonego, zatwierdzonego 
planu budowy.

Wiśnicz Mały, d. 3 sierpnia 1905, 
Jakób Duda, wójt.

(Pieczęć).



b )  i  c )  P o t w i e r d z e n i e  u k o ń c z e n i a  b u d o w y  

i  p o z w o l e n i e  n a  z a m i e s z k a n i e .

Zwierzchność gminna w Małym W i­
śniczu potwierdza, że budowa domu 
p. Antoniego Kolarza zgodnie z planem 
zatwiei-dzonym wykonana i w dniu 31 
października b. r. ukończoną została.

d )  P l a n  b u d o w y .

Uwolnienie to tyczy się podatku rzą­
dowego, zaś inne dodatki "trzeba płacić.

Mimo to, nie trzeba tego uwolnienia 
zaniedbywać, bo od najmniejszej cha­
łupki o jednej izbie przez la t dwanaście 
zyskuje się 36 koron.

Ja k  nieroztropnie czynią niektórzy 
właściciele nowo wybudowanych do-

Plan niniejszy, jako zgo­
dny z rzeczywistością za­
tw ierdza się.

Zwierzchność gminna
W iśnicz Mały, 3 sierpnia 1905

Li czba 
porząd.

Ilość części
Rodzaj zabudowania mieszkal­

nych
.. .n iem ie­

szkalnych

■

1 i z b a ........................... 1
2 I z b a ........................... 1 .—
3 i Izba ........................... 1 —
4 i Strych ...........................

S p iż a rn ia ......................
- 1

5 — 1
6 G um na........................... — 1

Zgodne
Razem . . 

z rzeczywistością.
3 . 3

Zwierzchność gminna w W iśniczu Małym.

Równocześnie zezwala się na zamie­
szkanie tego budynku.

Zwierzchność gminna 
w W iśniczu Małym

Jakób Duda, wójt.
(Pieczęć)

Uwolnienie to trw a la t dwanaście i nie 
potrzeba już co roku podawać, lecz wy­
starczy raz podać zaraz po ukończeniu 
budowy.

mów, nie podając o wolne lata, świadczy 
o tern ten wypadek, że w 1901 r. w ła­
ścicielJ, domów mogących posiadać u- 
wolnienie zapłacili niepotrzebnie rzą­
dowi kilka milionów koron.

Trzeba jednak to pamiętać, że jeśli 
kto poda o wolne la ta  w rok lub dwa 
la ta  po wystawieniu domu, to ten  czas 
dla uwolnienia trw a jeszcze ty le lat, 
ile pozostaje po strąceniu la t straconych 
do całego czasokresu la t dwunastu.



Nadto jeszcze służy inne uwolnienie j  
dla domów o jednej izbie, a oddało- j 
nych daleko od drogi, lub wsi, albo też 
je ś li zbudowane są z sitowia, a t nie 
z drzewa i cegły. Od tych domów nie 
płaci się rocznego podatku stałego 3 kor., 
tylko połowę t. j. 1 kor. 50 hal.

Jeśli kto dom zburzy, lub jeśli mu 
się spali, powinien najdalej do dni 14 
donieść o tern do starostwa, aby mu 
za ten  rok odpisano podatek.
(W zór)

D o n i e s i e n i e  o z b u r z e n i u  domu.
Świetne c. k. Starostwo!

Donoszę, iż dom pod 1. sp. 38 został 
zburzony (lub spalił się) dnia 15 lipca
b. r., proszę przeto o odpisanie poda­
tku domowego.

Baczkowa, d. 20 lipca 1905.
Bieniek Jan .

III.
Ulgi przy upustach od przeniesienia 

własności nieruchomości.

Obok podatków państwowych i do­
datków najrozmaitszych, są jeszcze opła­
ty  prawne od nabycia ruchomości i nieru­
chomości. Tak więc co chwilę trzeba swój 
m ajątek okupywać, aby uchronić się przed 
odebraniem i sprzedażą przez państwo.

Osobne opłaty są to należytości p ra­
wne opłacane od przeniesienia rucho­
mości n. p. pieniędzy, rzeczy i nieru­
chomości n. p. gruntu, domu, czy to 
wskutek kupna i sprzedaży, czy to wsku­
tek  darowizny, spadku i t  p.

Niedawno dopiero, bo 18 czerwca 
1905 r., uchwalono ustawę, k tóra zwal­
nia nieco gospodarzy małorolnych, t. j. 
wieśniaków od tych ciężarów przynaj­
mniej po części. Jeśli bowiem gospo­
darstw o rolne prowadzi sam właściciel, 
lub przy pomocy swej rodziny, albo 
małej ilości sług lub najemnych robo­
tników’, a właściciel ten wyłącznie od­
daje się temu gospodarstwu i z niego 
się utrzymuje, to w razie nabycia grun­
tu  lub domu od jednego takiego w ła­
ściciela, a pozbycia się przez takiego 
samego, przysługują pewne ulgi.

Krótko mówiąc, jeśli gospodarz mało 
rolny nabędzie grunt lub dom od dru­
giego rolnego gospodarza przysługują 
mu pewne ulgi i t a k :

1) Jeśli przeniesienie własności czyto 
drogą kupna, czy darowizny lub spadku 
nastąpiło między najbliższymi k rew ny­
mi, a wartość tego m ajątku nie prze­
nosi 5 tysięcy koron —  nie wymierza 
się od tego przeniesienia własności ża­
dnej należytości; jeśli zaś wartość te ­
goż m ajątku nie przewyższa 10 tysięcy 
kor., opłata wynosi tylko pół procent 
wartości tegoż majątku.

2) Jeśli zaś przeniesienie własności 
nieruchomości następuje między niekre- 
wnymi, t. j. między ludźmi obcymi, 
a jeśli p-żytem przeniesienie to nastę­
puje d ro g ą  darowizny, spadku lub w jak i­
kolwiek inny sposób bezpłatnie, a w ar­
tość tego majątku nie przenosi 5 tys. 
kor. to należytość opłatna wynosi tylko 
0‘75 procent, to je s t 75 halerzy od k a­
żdych sto koron wartości tegoż m a ją tk u ; 
jeśli zaś wartość tegoż m ajątku nie prze­
wyższa 10 tysięcy koron przypada opła­
ta  l -25 procent wartości, to jes t 1 kor. 
25 hal. od każdych 100 kor. wartości.

Jeśli zaś przeniesienie między obcymi 
następuje drogą opłatną, t. j. przez ku­
pno lub sprzedaż, albo zamianę, to je ­
śli wartość tegoż m ajątku nie przenosi 
5 tysięcy koron oplata wynosi półtora 
proce lt w a r to ś i  — a jeśli wartość te ­
goż majątku*nie przenosi 10 tysięcy ko­
ron przypada oplata 2 25 procent w ar­
tości.

Nadto zupełnie zniesiono przy tych 
należytościarh 25 procentowy dodatek 
rządowy do wymiaru należytości.

Ponieważ takie przeniesienie własno- 
; ści, t . j .  darowizny, dziedziczenia, kupna, 

sprzedaży bardzo często trafiają się mię­
dzy włościanami, dlatego można śmiało 
powiedzieć, że czwarta część tychże, 
nie płaciłaby żadnych opłat, bo ich ma­
ją tek  nie przenosi zwyczajnie 5 tysięcy 
koron zaś reszta, których m ajątek nie 
przenosi 10 tysięcy koron korzystałaby 
z wyżej wspomnianych ulg.



Aby te  ulgi wykorzystać, trzeba ko­
niecznie przy zawieraniu aktu prawnego, 
czy to darowizny, dziedzictwa, czy sprze­
daży lub kupna u notaryusza wyraźnie 
oświadczyć, że właściciel tak  dotych­
czasowy, jak  i nabywca są rolnikami 
i gospodarstwo sami prowadzą i że to 
je s t jedyny sposób ich utrzymania. Gdy 
to w kontrakcie będzie wymienione, 
w tedy i urzędnik skarbowy będzie wie­
dział, podług którego punktu ustawy 
należytość wymierzyć.

W  razie gdyby mimo to, wymierzono 
wyższą należytość, co przecież każdy 
łatwo spostrzedz może, w tedy w prze­
ciągu 30 dni po otrzymaniu nakazu 
płatniczego można wnieść rekurs do o- 
kręgowej D yrekcyi skarbu przeciw nie­
słusznemu wymiarowi i jeszcze raz 
przytoczyć powyższe okoliczności, we­
dług których należy się rekursującem u 
ulga w opłacie.

JEDNA WIOSNA.
Ileż to  razy ... ile to  razy  w sta je  w io ­

sn a  nad  z iem ią !
P ó jd z ie  s ło n k iem  w y so k o  po  niebie, 

rzuci c iep łem  p o  zm arz łe j ziem i, w ionie  
w ie trzyk iem  lekkim  d o k o ła  i już św ia t 
inny ... już idą p łu g i, w lo k ą  się  b rony , 
n io są  g o sp o d a rz e  z ia rn o  z k o m o ry  —  
ro z p o c z y n a  się  śliczna, św ię ta  p ra c a  na 
c h ltb , na p rzy sz ło ść .

L ecz je s t ta k a  w iosna , k tó ra  ty lko  
jeden  ra z  w sta je . Jeden  raz  ty lk o  s ło ń ­
cem  jasnem  św ieci, jeden  raz  nadzie ją  
w szy stk o  ożyw ia , jeden  raz  sie jby  rzuca .

W iecie w y, co  to  za  w io sn a ? ...
T o  la ta  m ło d e  w aszych  dziec i!
Jeden  raz  ty lk o  m ło d o ść  je s t dla 

ludzi, jeden  raz  ty lko  se rce  dziecka  da 
się  w y rab iać  na  sz lache tne  se rce  c z ło ­
w ieka , jeden  raz  ty lko  duch m ło d z ień czy  
d a  się k sz ta łc ić  i o św iecać , ażeb y  o m ija ł 
d rog i b łę d ó w  ciem noty .

Jeśli ty  g o sp o d a rzu  źle sw o ją  g rudę  
jed n eg o  ro k u  o b ro b isz  i n iedba le  z a s ie ­
jesz , to  na  drugi ro k  m ożesz  z ro b ić  to  
lepiej.

A le jeśli to  dz iecko  źle i n iedbale  
w ychow asz , już nie n ap raw isz  o m y łk i.

W iosna ziem i... lito śc iw a jes t... w raca  
c iąg le  i s ta le .

W iosna  ludzi je s t n ieu b łag an a .
Raz b ły sk a  —  m iga i gaśn ie .

Ileż razy  ludzie po tem  s ta ją , ża lą  się  
i n a rzek a ją ... gdyby  ! o  gd y b y  b y ło  in a­
czej w  m ojem  dz iec iń s tw ie !...

Z d a rzy  się w reszc ie  rz ad k o  kiedy, iż 
ten  lub tam ten  z d o ła  jeszcze  jak o  ta k o  
nap raw ić  to , co  źle b y ło  w m ło d o śc i 
uczynione, a le  najczęściej o m y łk i z o s ta ją  
n ie w y n ag ro d zo n e .

P o p a trz  m a tk o  na  każde  sw e dziecko  
i pom yśl, d łu g o  pom yśl, zanim  od w aży sz  
się r z e c : w io sn a  ta  nie z o s ta ła  z m a rn o ­
w a n a ! .. .  W szystko , co  ty  dziec in ie  dasz  
jak o  naukę, jak o  naw ykn ien ie , ja k o  p rzy ­
k ła d , to  w szy stk o  p ad a  ziarnem  na  ro lę  
bu jną  i p lon p rzyniesie . U w ażajcie  m a tk i! ... 
uw ażajcie  r o d z ic e !... W iosna  życia  raz  
jeden  ty lko  p rzychodzi, ty lk o  jeden  raz 
je s t czas s ie jb y ! ... C zego  nie nauczycie  
m ło d y ch  -  nie nauczycie  już s ta rszy ch ...

Jak że  p o tem  sm u tn o  i s tra szn o  p o - 
j p a trzeć  na te  po la , k tó rych  g o sp o d a rz  

nie z a o ra ł  i nie z a s ia ł. S am e o s ty  i 
ch w asty ... T a k  i w życiu ludzi, k tó ry m  
ro d z ice  w p o rze  m ło d o śc i nie zasiew ali 
se rca  nauką, p rzy k ład em  i zachętą .

Jed n a  w iosna  p rze jdzie ... a po tem  za  
i  p ó źn a  p raca ...

D o  sie jby  rodzice  ! . . . .  B o g a ta  to  
n iw a se rce  w aszych  d z ie c i..  . ty lko  siać  
i o r a ć !

J a d w i g a  z  Z .  S t r o k o w a .



JAK UKŁADAĆ TESTAMENT NA W SI.
Napisał

ANDRZEJ MADEYSKI, radca sądowy.

W S T Ę P .
Każdy człowiek roztropny i przezorny, 

wybierający się w dalszą podróż, powi­
nien sprawy swoje uporządkować rachun­
ki z ludźmi pozałatwiać, powydawać zarzą­
dzenia na wypadki, które się dadzą prze­
widzieć, aby owoce jego wieloletnich 
trudów i pracy przez bezrząd w czasie 
jego nieobecności na marne nie poszły 
lub srodze nie ucierpiały.

O ileż w wyższym stopniu człowiek 
winien być każdej chwili przygotowanym 
w podróż do wieczności, nietylko pod 
względem religijnym ale i majątkowym!

Przygotowanie to pod ostatnim wzglę­
dem winno zwłaszcza wtedy nastąpić, gdy 
obawiać się należy, że nieuporządkowanie 
stosunków majątkowych, może łatwo po­
ciągnąć spory i przez to szarpanie pa­
mięci, a nieraz i dobrej sławy zmarłego, 
zamiast wdzięczności dla niego.

Do celu uporządkowania stosunków 
majątkowych na przypadek śmierci służą 
rozporządzenia ostatniej woli.

W naszych gminach wielu jest (mo­
żna powiedzieć) zawodowych pisarzy 
testamentowych, — którzy wedle wzo­
rów przestarzałych spisują rozporządzenia 
ostatniej woli, często bezmyślnie i sporzą­
dzaniem bałamutnych testamentów więcej 
złego niż dobrego wytworzą.

Celem naszym jest, zestawić i, gdzie 
trzeba, objaśnić ludności wiejskiej najwa­
żniejsze przepisy ustawowe przy testamen­
tach, podać wskazówki przy ich układaniu 
i dostarczyć rodzaj wzoru rozporządzenia 
ostatniej woli, przy pomocy którego ka­
żdy umiejący pisać — a takich przy po­
stępującej oświacie jest coraz więcej — 
sam sobie może ułożyć testament.

A. Kto jest niezdatnym do robienia te­
stamentu ?

a )  Szaleńcy, obłąkani, głupowaci i o- 
pilcy, gdy są nieprzytomni;

b ) marnotrawcy, zostający pod kura­
telą sądową, tylko połową swego mają­
tku mogą rozporządzać testamentem;

c) małoletni od 14-tu do 18-lat liczą­
cy, mogą zrobić tylko sądowy testament, 
potem już także na inny sposób;

d )  osoby zakonne.

B. Jak ostatnia wola ma być objawioną?

Wola spadkodawcy winna być oświad­
czoną wyraźnie, t. j. własnemi słowami, 
a nie przez samo potakiwanie, na czy­
niony przez kogoś innego wniosek czyli 
na zapytanie, czy komuś to lub owo za­
pisze ; dalej w, stanie zupełnej przyto­
mności umysłu, z rozwagą, naprawdę bez 
przymusu, oszustwa i istotnej pomyłki.

Dlatego powinien spadkodawca za­
wczasu, najlepiej jeszcze za zdrowia, do­
kładnie rozważyć, jak ma zrobić swój te­
stament a nie czekać ostatniej chwili, aby 
w pośpiechu nie rozporządzić niesprawie­
dliwie i z pominięciem lub wbrew prze­
pisanym wymogom.

Tu bowiem nadarza się sposobność, aby 
naprawić zaniedbanie, wyrządzoną komuś 
krzywdę lub okazać winną wdzięczność 
obdarzeniem takich osób i krewnych, które 
u spadkobierców nioby wskórać nie mo­
gły. N. p. żona wniosła posag bez umowy 
notaryalnej i bez zaintabulowania się, albo 
grunt pochodzi ze wpsólnego dorobku, a 
tylko jeden z małżonków zaintabulował 
go na siebie w całości, albo pozostający 
małżonek, dalszy krewny lub obcy zasłu­
żył sobie za długoletnią pracę i pomoc



v ?  gospodarstwie, za bezpłatną opiekę i słu­
żbę, na wynagrodzenie.

Wreszcie zauważyć trzeba, że usterki 
i błędy w kontraktach między żyjącymi 
zaszłe i szkoda stąd powstała, łatwiej da­
dzą się naprawić, zaś w rozporządzeniach 
ostatniej woli albo wcale nie, albo bardzo 
trudno.
€. W jakiej formie można robić testa­

ment?
Można:

sądownie lub zasądownie, pisemnie lub 
słowmie czyli ustuie, z przybraniem świad­
ków lub bez świadków.

I. Zasądowy —  pisemny.

a )  Kto chce ostatnią wolę oświadczyć 
na piśmie i bez świadków, powinien ją 
własnoręcznie napisać i własnoręcznie s wo­
jem  nazwiskiem podpisać. Zaś oświadcze­
nie ostatniej woli przez inną osobę na 
żądanie spadkobiercy napisane powinien 
tenże własnoręcznie podpisać.

Prócz tego powinien przed trzema zda­
tnymi świadkami potwierdzić, że to pismo 
jest jego ostatnią wolą. Nakoniec świad­
kowie powinni się także podpisać na sa­
mym akcie.

h )  Spadkodawca nieumiejąoy pisać, 
który kazał komu innemu testament swój 
napisać, musi prócz formalności pod a )  

przepisanych, położyć zamiast podpisu 
znak swojej ręki, t. j. krzyż własnoręcznie 
w obec wszystkich trzech świadków je­
dnocześnie obecnych. Jeden z tych świad­
ków ma napisać nazwisko testatora. (Nie 
wystarcza samo chwycenie za pióro).

c) Jeżeli spadkodawca nie umie czy­
tać, powiuien kazać sobie przeczytać pi­
smo, tj. testameut przez jednego świadka 
w obecności dwóch drugich, którzy testa­
ment przeczytali, tudzież potwierdzić, że 
pismo to zgadza się z jego wolą i poło­
żyć znak krzyża jak pod b ) .  Pisarz testa­
mentu może być świadkiem.

II. Zasądowy —  ustny.

Kto chce robić testament ustny, ten 
powinien oświadczyć swoją wolę prawdzi­
wie wobec trzech zdolnych świadków je­
dnocześnie obecnych i którzyby poświad­

czyć mogli, że spadkodawca jest tą samą 
osobą a nie inną podstawioną. Ostrożność 
wymaga, aby świadkowie dla pamięci, albo 
wspólnie, albo każdy z osobna spisali sa­
mi lub spisać kazali notatkę co do oświad­
czenia spadkodawcy. Każdy, komu na tem 
zali ży, może żądać, aby ci świadkowie 
zostali pod przysięgą przesłuchani na treść 
tego ustnego testamentu.

Mylne jest rozpowszechnione między 
ludnością mniemanie, że spadkobiercy mu­
szą być obecni przy sporządzaniu testa­
mentu, że muszą się z nim zgodzić lub 
nawet na nim podpisać —  to bowiem 
wcale do ważności rozporządzenia nie jest 
potrzebne, gdyż można testament w se­
krecie zrobić.

III Sądowy —  ustny.

Można także zgłosić się do sądu z proś­
bą o protokolarne spisanie testamentu.
D. Kto nie może być świadkiem przy

testamentach?

a )  Osoby zakonne, b ) kobiety, c )  mło­
dzieńcy nie mający 18 lat skończonych,
d )  nieprzytomni na umyśle, e )  ślepi, f )  

głusi, g ) ci którzy nie rozumieją mowy 
spadkodawcy, h )  skazani za zbrodnię o- 
szustwa, kradzieży, rabunku, lichwę i )  ten, 
któremu robiący testament coś zapisał, 
tudzież małżonek, rodzice, dzieci, rodzeń­
stwo i szwagrowie, uareszcie płatni słu­
dzy obdarowanego testamentem, j )  ten, 
co pisze testament, jeśli testator także je­
mu co zapisał.
E. Kiedy testator może swoje dziecko

zupełnie wydziedziczyć?

1) Gdy znajdował się w niedostatku, 
a dziecko zostawiło go bez pomocy,

2) gdy dziecko z powodu zbrodni ska- 
zanem jest na dożywotnie lub dwudzie­
stoletnie więzienie,

3) gdy dziecko ciągle prowadzi życie 
bardzo nieobyczajue,

4) jeśli dziecko skrzywdziło spadko­
dawcę, tegoż małżonka, inne dzieci lub 
dziadków tak, że w drodze sądowej za 
to może być ukaranem,

5) jeśli dziecko z musiło spadkodawcę 
do robienia testamentu, lub go podstępem



do tego nakłoniło, albo przy robieniu te­
goż mu przeszkadzało,

6) jeśli dziecko jest bardzo zadłużone 
albo marnotrawne, to testator musi jego 
dzieciom zapisać połowę tej części spad­
kowej, jakaby na owo dziecko przypadła.

Jednak dla takiego nawet dziecka, któ 
re prawnie wyłączonem jest od zachowku, 
potrzebne utrzymanie zawsze oznaczonem 
być winno.

F. Jeśli testator nie ma powodu do 
wydziedziczenia dziecka, ile musi ka­

żdemu dziecku przeznaczyć?

Jeśli testator nie ma powodu do wy­
dziedziczenia, to musi przeznaczyć każde­
mu dziecku swemu conajmniej połowę 
tego, coby mu bez testamentu przypadało.

Np. na majętek czysty wartości 500 
koron i pięcioro dzieci, to każde dziecko 
powinno dostać co najmniej 50 kor., bo 
gdyby ojciec umarł bez testamentu, to 
dostałoby 1/B część tj. 100 koron. Jeśli 
dziecko już nie żyje, to jego potomstwo 
tj. wnuki i prawnuki tożsamo muszą do­
stać razem co najmniej 50 koron.
G. Czego małżonek wydziedziczony mo­

że się domagać ze spadku?

Małżonek wydziedziczony, dopóki nie 
wnijdzie w powtórne związki małżeńskie, 
może żądać ze spadku przyzwoitego utrzy­
mania, jeśli własnego utrzymania nie ma. 
Ale małżonek ze swojej winy rozdzielony 
i tego domagać się nie może.
H. Kiedy dziecko nie może się ze spadku

o nic upominać?

1) Jeśli zrzekło się już naprzód prawa 
dziedziczenia np. przy zapisie przedślu­
bnym, gdy wchodziło w związki'małżeńskie;

2) gdy jest niezdatnem, czyli wyłączo­
nem od dziedziczenia, z powodów pod E 4 
i 5 wymienionych;

3) jeśli już za życia spadkodawcy otrzy­
mało tyle, iż to się równa częściom, ja­
kie inne dzieci ze spadku otrzymują np. 
córka otrzymała posag, syn wyprawę albo 
na rozpoczęcie rzemiosła, albo jeśli spad­
kodawca długi za dziecko zapłacił, a przy­
tem wszystko to, co w ten sposób dał, 
w testamencie dziecku porachował.

Jeśli zaś spadkodawca tego nie pora­
chował, a przytem dziecko nie wydziedzi­
czył, to się ono może upominać o równą 
część z innemi, mimo tego poprzedniego 
obdarzenia.

I. Kto się może zgłaszać, tj. upominać 
o część spadku, choć testator nic mu 

nie przeznaczył?

Tylko dzieci, a także wnuki i prawnuki, 
których rodzice przed testatorem zmarli, 
tudzież rodzice testatora. dziadkowie i babki 
jego. Inni zaś krewni jakoto bracia, sio­
stry nie.

K. Jak można zaradzić, aby majątek do 
obcej familii nie przeszedł?

Wedle naszego prawa nie mogą robić 
testamentu małoletni do skończonego 14 
roku życia wcale, zaś od 14-tego do 18-tego 
roku życia tylko w sądzie. Jeśli takie m a­
łoletnie dziecko było jedyne i miało ma­
jątek np. po ojcu, a umrze, to cały ma­
jątek przechodzi na matkę i nie wraca do 
familii ojca. Tak samo jest z majątkiem 
po matce.

Z tem postanowieniem ustawy nasza 
ludność dotąd nie może się oswoić i po­
godzić.

Otóż aby temu zaradzić, ustawa po­
zwala rodzicom rozporządzić, że, gdyby 
takie jedyne dziecko w małoletności, kiedy 
jeszcze jest niezdatnem do robienia testa­
mentu, zmarło, to ten majątek, który temu 
dziecku zostawiają, ma przejść napowrót 
do ich własnej familii — czyli mogą usta­
nowić im dziedzica ze swojej familii.

L. Uwagi, wskazówki i rady.

Kto, czyniąc rozporządzenie ostatniej 
woli, chce, aby pertraktacya (taksa) spad­
kowa jak najmniej spadkobierców koszto­
wała ji prędko się ukończyła, kto chce, 
aby go spadkobiercy po śmierci błogosła­
wili, a nie złorzeczyli mu, by procesów 
między sobą nie prowadzili i przez to na 
biedaków nie zeszli — ten niech posłucha 
następujących rad:

1) Niech nie dzieli swego gruntu, je­
śli jest mały, na drobne kawałki, lecz 
niech zapisze go jednemu dziecku, a in­



nym dzieciom niech zapisze spłaty spra­
wiedliwe, ale znów dla dziedzica nie ucią­
żliwe. Tak postępują chłopi w krajach 
z ludnością więcej oświeconą, a więc na 
Śląsku, Morawie, w Niemczech i tam też 
wszyscy o wiele lepiej się mają niż tutaj. 
W  celu oznaczenia spłatów testator po­
winien sobie rozsądnie obliczyć, ile jest 
wart jego majątek, od tego odjąć długi 
i wydatki po jego śmierci na pogrzeb, ’ 
doktora, taksę i t. p. a to co zostanie tj. 
czystą masę. podzielić na tyle części, ile 
jest dzieci. Te części czystej masy będą 
stanowić spłaty, które dziedzic ustanowiony 
ma dać rodzeństwu w pieniądzach, a gdyby 
o pieniądze wystarać się nie mógł, w par­
celach odpowiadających wartością tym 
spłatom.

Gdy niektóre z dzieci otrzymały już 
naprzód na rachunek części spadkowej 
datki w posagu, wyprawie, na zało­
żenie rzemiosła, spłatę długów, to należy 
te wszystkie datki doliczyć do czystej masy 
obliczonej jak wyżej, potem sumę w ten 
sposób uzyskaną podzielić na tyle części, 
ile jest dzieci lub szczepów po nich. (je­
śli wcześniej umarły) i od części wypa­
dającej na dziecko, które już było poprzód 
obdarzone, odciągnąć ów dodatek, a wtedy 
spłat dla niego będzie stanowić tylko re­
szta pozostająca.

Np. Testator ma syna i córkę i zo­
stawia oraz szacuje sobie 4 morgi gruntu 
na 800 koron, zabudowania na 200 kor., 
inwentarz 100 kor., a gotówkę w domu 
lub rozpożyczoną 100 kor., razem 1200 

, koron. Na to ma długu hipotecznego 300 
kor., na pogrzeb przeznacza 50 koron, 
na wypominki 20 kor., na koszta pertrak- 
tacyi 30 kor. Odciąga zatem od majątku 
w kwocie 1200 kor. te 400 kor., pozo­
staje czysta masa 800 kor. Część spad­
kowa jednego dziecka wynosi 400 koron. 
Testator ustanawia dziedzicem syna a córce 
przeznacza spłat 400 kor. Jeżeli jednak 
córka otrzymała już poprzód posag 300 
kor., to te dolicza się do czystej masy 
w kwocie 800 kor., co daje 1100 koron. 
Tę sumę dzieli się na dwie części (bo 2-je 
dzieci), zatem część spadkowa wynosi 
550 kor., jednak od części dla córki od­
ciąga się ów posag 300 kor. tak, że dzie­

dzic ma jej dopłacić tytułem części spad­
kowej czyli spłatu tylko 250 kor.

Nie ulega jednak wątpliwości, że to 
dziecko, które było dla rodziców dobre, 
wdzięczne, które im w pracy pomagało 
i w ten sposób do powiększenia rodziciel­
skiego majątku się przyczyniło, pieniądze 
zarobione im dawało, zasługuje na to, aby 
hojniej było obdarzone, aniżeli to dziecko, 
które tylko zmartwienia im przysparzało.

2) Jeżeli grunt ma większy, to może 
go podzielić, ale tak, aby te z dzieci, które 
grunt otrzymają, mogły na nim bydło 
i konia wychować. W gminach bowiem, 
w których jest wielkie rozdrobnienie grun­
tów i gospodarstw, tam coraz mniej za­
przęgów i nawozu a obrobienie i upra­
wienie gruntów coraz .droższe a gorsze.

3) Jeżeli testator zapisuje jednemu 
dziecku całe gospodarstwo lub większą 
część gospodarstwa z osiedlem, a innym 
dzieciom spłaty,to powinien powiedzieć tak:

Dziedzicem mego majątku ustanawiam 
np. syna Wojciecha, zaś dzieciom Maryan- 
nie, Janowi, zapisuję spłaty po tyle a po tyle.

Przez takie ustanowienie jednego dzie­
dzica, cała sprawa spadkowa jest bardzo 
uproszczoną, bo unika się przez to bała- 
muctw i częstych sporów, kto ma długi 
płacić i wydatki spadkowe ponosić.

4) Jeżeli zaś testator tym innym dzie­
ciom przeznacza zamiast spłatu po kawałku 
gruntu, to powinien zapisywać całemi par­
celami wedle arkusza grunt >wego, jaki 
każdy właściciel gruntu posiada, a które 
to parcele nie trudno na mapie gminnej 
odszukać.

Wtedy bowiem nie trzeba spro wadzać 
geometry do podziału i spadkobiercy uni­
kają znacznych kosztów planu i podziału.

5) Niech wymieni, co które z dzieci 
na rachunek części spadkowej od niego 
dostało już dawniej naprzód.

6) Niech dokładnie poda, co pozosta­
łemu małżonkowi przeznacza na dożywo­
cie lub własność.

7) Niech wskaże, kto ma być opieku­
nem dzieci małoletnich, jak się ma pro­
wadzić zarząd majątku, jak i z czego mają 
być możliwie pozostałe długi spłacone.

8) Miech nie poleca,' aby s:ę za niego 
odprawiało wieczyste naboż-, mątwo, albo



wypominki, jeśli nie zostawia gotowych 
pieniędzy na to. Jeśli bowiem kto zapi­
suje dużo na mszę św. i wypominki, 
{zwłaszcza wieczyście odprawiać się mają­
cej), a na to gotowych pieniędzy nie po­
zostawił, to pertraktacya spadkowa ciągnie 
się długie lata i dziedzic nie może wejść 
do hipoteki, dopóki takiego zapisu nie 
zapłaci albo na pierwszem miejscu nie 
zaintabuluje.

9) Kto umiera w stanie wolnym tj. 
niemałżeńskim, a jeśli był w małżeństwie, 
kto umiera bezdzietnie — niech zawsze 
ustanawia jednego dziedzica majątku jak 
w punkcie 3-im, albo lepiej niech robi 
testam ent u notaryusza lub w sądzie. 
Wtedy bowiem sąd nie potrzebuje poszu­
kiwać spadkobierców, często po świecie 
rozprószonych i dalekich, którym ostate­
cznie niewiele ze spadku przypadnie, 
a sprawa się przewleka.

10) Niech uważa, by tylko swoim wła­
snym majątkiem rozporządził; gdyż często 
się zdarza, że mąż robiący testament, roz­
porządza także majątkiem żony, a choć 
ona się z tern zgadzaj to takie rozporzą- 
rzenie jej majątkiem nie jest ważne. Te­
stator nie może także tylko niektórym 
z dzieci przeznaczyć swój majątek, a re­
sztę dzieci pominąć, nakładając na pozo­
stałego małżonka obowiązek, aby on swym 
majątkiem ich obdzielił, czyli nie może 
odesłać tę resztę dzieci do majątku dru­
giego z rodziców.

Samo się przez się rozumie, że wszę­
dzie gdzie tu mowa o testatorze tj. robią­
cym testament, odnosi się to także, gdy 
testatorką jest kobieta.

M. Porządek punktów w testamentach 
czyli wzór.

O s t a t n i a  w o ł a  J a n a  H y ł k i .

W Imię Ojca i Syna i Ducha świę­
tego Amen.

Czując się na ciele osłabionym, ale 
na umyśle zdrowym, na wypadek mojej 
śmierci rozporządzam moim majątkiem 
rozważnie i dobrowolnie, jak następuje :

1. punkt. W nim należy wymienić 
o g ó l n i e  m a j ą t e k  spadkowy np.

Mój majątek składa się z domu Nr.

5. ze stajnią, stodołą, z gruntu w obsza­
rze 12 morgów, z inwentarza martwego 
(wymienić), żywego (wymienić).

Nadto dłużni mi s ą : Antoni. B. 100 
kor. z procentem 5%  od dnia . , . z pro­
stej pożyczki, z czynszu i t. p. Zaś sprzęty 
domowe, pościel itp. stanowią własność 
mojej żony (lub kogo innego).

II. punkt ma zawierać wyliczenie 
d ł u g ó w  testatora np.

„Jestem winien: Jędrzejowi D. 30. 
kor. za siano. Błażejowi J. z pożyczki 
100 kor. i procent 5%  od dnia . . . .

III. punkt. Tu należy podać, co k t ó r e  
z d z i e c i  d o s t a ł o  już od testatora 
d a w n i e j  na rachunek części spadko­
wej np.

„Synowi Janowi dałem na wyuczenia 
rzemiosła kowalskiego 100 kor“ .

Córce Maryaunie przy zamążpójściu 
sprawiłem weselu za 60 kor., dałem kro­
wę wartości 80 kor. i gotówką posag 
400 kor. czyli razem 540 kor.

Synowi Antoniemu zapisałem przy 
ślubie 2 morgi gruntu wartości 600 kor.

IY. punkt. Tu przychodzi, co komu 
o b e c n i e  testator przeznacza np.

Dziedzicem mego majątku ustanawiam 
syna P i o t r a ,  zaś synowi P a w ł o w i  
zapisuję p trcele 1345, 1346. 1347, w ob­
szarze 2 morgi wart. 600 kor., synowi 
J a n o w i  dodatek do tego, co wedle pun­
ktu Ill-go już otrzymał 500 kor., córce 
M a r y a n n i e  dodatek 60 kor., synowi 
A n t o n i e m u  już nic nie zapisuję, bo 
dostał już poprzednio równą część z in- 
nemi dziećmi.

V. punkt. Ma zawierać, co testator 
przezuacza dla pozostałego m a ł ż o n k a  
na własność lub na dożywocie.

Np. Żonie przeznaczam na własność 
parcelę 1350, za wniesione mi wiano 
w kwocie 400 kor., a na dożywocie po­
mieszkanie w wschodniej izbie i pomie­
szczenie dla krowy w stajni, a ziemio­
płodów w stodole".

VI. punkt. W nim trzeba postanowić, 
kto ma s p a d k i e m  z a r z ą d z a ć  do 
ukończenia taksy, kto p l o n y  stojące ze­
brać, jak i kiedy mają być spłacone: a) 
Legaty pieniężne, czy z procentem, czy



bez procentu, b) długi, c) należytości 
i opłaty spadkowe tj. przez kogo (najle­
piej przez głównego dziedzica, któremu 
to przy. oznaczaniu spłatów uwzględnić, 
tj. policzyć należy, jak pod L. 1. na przy­
kładzie objaśniono), dalej, czy ma być 
co sprzedane z ruchomości, czy grunt ma 
być wydzierżawiony na spłatę długów.

VII. punkt. U s t a n o w i e n i e  o- 
p i e k i .  Np. „Opiekunką małoletnich 
dzieci ma być żona i żona ma dotrzymywać 
grunt ich do pełnoletności na wychowa­
nie — zaś na spółopiekuna upraszam 
"Wojciecha N.

VIII. punkt. Ma zawierać możliwe 
inne jeszcze postanowienia testatora np.

„Odyby jedno z dwojga moich dzieci 
umarło przed skończeniem 13-go roku 
życia, to część jego przechodzi na drugie 
dziecko przy życiu pozostałe11. Albo gdy 
tylko jest jedyne dziecko: „ W razie śmierci 
mego jedynego dziecka w małoletności 
i bezpotomnie, to majątek mój przecho­
dzi na mego brata rodzonego N. N., 
a żona moja ma go do śmierci używać, 
lecz bez naruszenia istoty majątku11.

Z a k o ń c z e n i e  

Taka jest moja ostatnia wola.
Data: Niepołomice dnia .....................

Podpisy Podpis testatora własnorę-
świadków. czny lub własnoręczny znak

krzyża.

OSTATNI BAL.
Obrazek z czasów  powstania w 1863/4 roku przez Jadwigę z Z. Strokową.

—  O sta tn i b a l !...
—  W  P ło c k u  bal o s ta tn i... w  P ło c k u ?  

p y ta  K arasiń sk i, lek a rz  pu łk u , k tó ry  m a 
najw ięcej rannych  —  czyż tańczyć  będziecie , 
gdy  jeszcze  p o la  dym ią  nie z a s ty g łą  k rw ią  
b rac i, gdy  jeszcze  echa  dzw onią  m uzyką 
a rm a t... w y  bal u rz ą d z a c ie ?  w y ? ...

Lecz dam a, p o d a jąc a  zap ro szen ia , sto i 
sp o k o jn a  choć b lad a  i na  lek arza  sp o g lą ­
da  d o ść  życzliw ie.

—  N i e !... ja  zap ro szen ia  nie p rzyjm ę, 
nie ! ja  z rozum ieć  nie m ogę, w  jak im  celu 
pan ie  tę  kw estę  u rządzacie . C hodząc  z z a ­
p ro szen iam i, narażac ie  się, b a rd z o  się n a ­
rażac ie , bal, te ra z ... bal, g d y  ranni leżą ... 
żo łn ie rz e  p ła szczó w  nie m ają ....

—  W resu rsie , dziś, w  o s ta tn i w to ­
rek , o s ta tn i ba l... —  d o rzu ca  m ło d a  dam a 
i w ychodzi ze  sw ą  to w arzy szk ą .

K arasińsk i je s t ob u rzo n y . P o w ia d a  w ięc 
do  p o ruczn ika ...

—  P ó jd ę ! ażeby  tań czący m  rzucić 
p rzed  oczy  sk rw aw io n ą  su k m an ę  te g o  
ch ło p czy n y , k tó ry  p ięć kul o trz y m a ł, gdy  
b ie g ł po  w o d ę  d la  ran n eg o  o jca . T a k ! 
rzucę  tę  su k m an ę  pod  nogi tańczących  
i p o w ie m : „D ep cc ie  w szalonym  w irze 
p o  ś lad ach  krw i o fia r  na  w o ln o ść ...11

L ecz poruczn ik  nie o b u rz a  się  w raz  
z  d o k to rem .

P y ta  ty lk o  sp o k o jn ie :

—  P an  w A ugustow sk iem  nie s ły s z a ł  
o  naszych  te g o ro czn y ch  balach  w P ło c k u ?

—  C zyżbyś i ty  poruczn iku  u częszcza ł? ..
—  T ak .
—  1 tych  b a lów  b y ło  w ięcej ?

T a k ... D ziś o s ta tn i ba l...
D o k to r  K arasińsk i z a g ry z ł w arg i, nie 

o d p o w iad a ją c  ni s ło w em .
W ieczorem  chm urny  i gn iew ny  idzie 

n a  bal.
P rzed  re su rsę  za jeżd ża ją  p o jazd y , z nich 

w ysiada ją  dam y, p o sp iesza jąc  do  w n ę trza .
W stęp  na  bal d o ść  kosz tow ny .
K arasiń sk i sp o jrz a ł... w  sali re s u rsy  

t ło k . W chodzi.
N a  śro d k u  ro zs taw io n e  s to ły , a  p rzy  

nich d o o k o ła  s ied zą  P o lk i.
—  Czyliż to  u c z ta ?  Jak ież  n a k ry c ia ?  

C o za d a n ia ?
—  T o  o s ta tn i bal w P ło c k u . P o lk i 

sza rp ie  sk u b ią  d la  rannych . D ochód  z b a lu  
na b ro ń  i m undury ...

K arasińsk i co fa  się  w stecz.
—  P o ru c z n ik u ! —  szepce  d o  to w a ­

rzy sza ... —  T en  bal nie jeden  raz  p o w in ­
niśm y p rzypom nieć  P o lk o m  . . . .

R annych w  o b o zach  nie m am y, s z a r­
pi sk u b ać  n ie  trz e b a , a  jednak  w iele , o -  
g ro m n ie  w iele m am y ran  do  z a g o je n ia ...

O sta tn i b a l !
A p o te m ? .. .



DLACZEGO BĘDĘ BOGATYM?
W ierzę i przekonany powiadam, że 

jeżeli zostanę zamożnym rolnikiem, to 
nie będzie moją zasługą, ale będę to 
zawdzięczał „Przewodnikowi Kółek rol- 
niczych“, wydawanemu przez Z a r z ą d  

G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  R o l n i c z y c h  

w e  L w o w i e .

Od 1900 roku czytam go dokładnie 
od pierwszego do ostatniego wiersza. 
Z początku ciężko mi było czytać, cię­
żej słuchać najlepszych rad, praktycz­
nych nauk i życzliwych wezwań, nie­
ustannie w każdym „Przewodniku" pi­
sanych, ale już najciężej nie mogłem 
uwierzyć, czy to może być prawda, że 
my włościanie źle gospodarujemy na 
roli, w sadzie, w oborze i w każdej 
gałęzi rolnictwa, że możemy więcej 
z roli wyzyskać przez odpowiednią 
uprawę roli i zmianę nasion.

Myślałem i mówiłem tak  jak moi są- 
siedzi: „Co oni tam piszą ci panowie 
ze Lwowa, kiej na roli nie pracują, 
tylko siedzą przy zielonych stolikach. 
Chcą nas uczyć jak gospodarować mamy?

My mamy swoją naukę i praktykę 
od ojców, my lepiej umiemy pracować 
i gospodarzyć niż panowie".

Nieustanne nawoływania Zarządu 
Głównego tak  mi się sprzykrzyły, że 
zniecierpliwiony powiedziałem: pocze-

■Gospodarz*

kaj, przemądrzały Zarządzie, ja  cię po- 
cichu wyprubóję, ale jak  to nie będzie 
prawda, to ja  przed całym światem n a­
gadam na ciebie. I  po cichu, nikomu 
nic nie mówiąc, postanowiłem wszystkie 
dochody i rozchody z roli i gospodarswa 
dokładnie zapisywać.

Ale nic tak  nie robiłem, jak  Zarząd 
poleca, tylko tak  po swojemu, jak  zwy­
czaj u nas każe, jak  mój ta tuś i sąsie- 
dzi robili i robią. T ak rolę uprawiłem 
i zasiałem, ale postanowiłem wszystko 
rachować. Jak i miałem kłopot z tem 
zapisywaniem, to strach, ale myślałem, 
że jak  się przekonam, to potem doku­
czę Zarządowi na zjazdach i zebraniach; 
powiem Zarządowi, niech się do gospo­
darzy nie wtrąca, bo się nie zna wcale 
na gospodarce.

Jak ie  było moje doświadczenie w roku 
1905 to rachunkiem zestawiłem i zapi­
sałem.

T a rachunkowość dopiero napędziła 
mi strachu, zmartwienia i rozumu do 
głowy, bo na moją modę prowadzone 
gospodarstwo, po dawnemu, przyniosło 
mi zaledwie 5°/0 od włożonego kapitału, 
a  tu  ja  od samych pożyczek płacę po 
7%. I  jak  tu  wyjść, jak  tu  gospoda­
rzyć i jak tu  wyżyć, pomyślałem. H an­
del przynosi od włożonego kapitału  po
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20%  do 50% , a gospodarstwo, rola 
z wielką biedą dało 5 % . Myślałem 
długo, że lepiej rolę sprzedać a pienią­
dze dać do kasy, albo w handel włożyć.

Pomyślałem sprzedać rolę, ale cóż 
kiedy ta  rola, ta  ziemia, ta  chata i to 
gospodarstwo — to ojcowizna, dziado- 
wizna, po pradziadach od czasów nie­
pamiętnych jak  relikwie zachowane. Po­
stanowiłem wszelkich sił użyć, aby 
utrzymać ojcowiznę i aby mnie znów 
ojcowizna z rodziną utrzymała.

Po obrachunku poznałem, dlaczego 
Zarząd Główny koniecznie zmusza nas 
do pól próbnych, sprawozdań ścisłych 
i prowadzenia rachunków z gospodarstwa.

Teraz napiszę, co uzyskałem w roku 
1906 z gospodarstwa, k tóre prowadzi­
łem tak, jak  Zarząd Główny Kółek 
rolniczych uczył.

Doświadczenie w roku 1905 zacieka­
wiło mnie ogromnie i chociażby mi kto 
zabraniał zapisywać dochody i rozchody 
z gospodarstwa — to przez gw ałt za­
pisywałbym wszystko, aby dowiedzieć 
się, co to dalej z tego będzie.

W roku 1906 wyorałem pola na ró ­
wno bez zagonów, a głęboko do 10 cali, 
sprowadziłem nawozów sztucznych, kai- 
nitu, tomasówki i wapna. Ziarno do

siewu miałem doborowe, zasiałem jak 
najwcześniej, o dwa tygodnie wprzód 
aniżeli inni, i wydało mi zboże o wiele 
więcej jak  w roku 1905.

Drugim rachunkiem w roku 1906 
przekonałem się, że Szanowny Zarząd 
Główny Towarzystwa Kółek rolniczych 
ma dobrą praktykę, że potrafi lepiej 
gospodarzyć, aniżeli ja, od dziecka wy­
chowany na roli.

W styd mnie teraz, bo chciałem pod­
stępem wziąć Zarząd główny, tymcza­
sem sam się złapałem. Nic się nie 
udało; myślałem nawet, że jak  będę 
miał mniej dochodu niźli w roku 1905, 
to się upomnę u Zarządu Głównego, 
tymczasem przybyło mi dochodu o 3%  
więcej.

Zyskałem z nauki i rady, wierzę te ­
raz, że nasza święta ziemia potrafi wy­
dać dużo, tylko potrzebuje i ona też 
dużo stosownej pomocy.

Wierzę teraz, że jeżeli tak  we wszyst­
kich radach usłucham Zarządu, to zo­
stanę bogatym rolnikiem, czego z serca 
życzę wszystkim polskim rolnikom.

W o j c i e c h  W i ą c e k ,

włościanin z Machowa 
Poseł do Austryackiej Rady Państwa.

DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ ŻYCIA.
Jefferson, prezydent Zjednoczonych S ta­

nów Ameryki w liśc ie  do sw ego przyja­
ciela  pisanym, podaje ma następujące pra­
w idła żyi ia, których sam, jak się wyraża, 
najściślej zawrze trzym ać się usiłował:

1. N ie odkładaj na jutro, co możesz zro­
bić dzisiaj.

2. N ie proś o to drugich, co sam zrobić 
potrafisz.

3 . N ie wydawaj pieniędzy pierwej, nim  
je  mieć będziesz.

4. N ie kupuj nic, czego n ie potrzebu­
jesz, dla tego, że tanio.

5. Duma kosztuje nas więcej, niż głód, 
pragnienie i zimno.

6. N ikt nigdy nie żałow ał, że  mało jadł 
i  mało mówił.

7 N ic n ie jest przykre, co z chęcią 
cz n my.

8. N ajwięcej cierpień naszych pochodzi 
z obawy nieszczęść, które si n igdy nie zdarzą.

9. W szystk ie rzeczy bierz z gładkiego  
końca, ludzi z dobrej sirony.

10 . Gdy się czujesz w gn iew ie, prze­
licz w m yśli dzie-ięć wprzód, nim mówić 
zaczniesz, w  pasyi przelicz sto.



PIERWSZE PRACE WIOSENNE NA ROLI
P rzez  Józefa  K aveck iego .

Z wiosną czeka rolnika mnóstwo prac. 
Czas, w jakim się je zacznie, zależy 
od powietrza. Im śniegi prędzej zejdą 
a lód spłynie i rola obeschnie, tem prę­
dzej na wiosnę wyruszyć możemy w pole. 
Również ma tu wpływ natura gruntu 
i jego położenie. Na gruncie zdrenowa­
nym i lżejszym przystępujemy prędzej 
do pracy, niż na zwięzłym i mokrym: 
w górach później zaczyna się praca na 
roli niż w dolinach.

Oznaczyć stałego term inu z góry nie 
można, bo, jak  mówi przysłowie: „nic 
z takiego gospodarza, co gazduje (gospo­
daruje) z kalendarza". Każdy umiejętny 
rolnik sam najlepiej oceni, kiedy można 
zacząć roboty wiosenne i musi pamię­
tać, źe: kto siać w marcu nie zaczyna, 
swego dobra zapomina, czyli, jak  przyj­
dzie odpowiednia chwila, to zwlekać 
nie należy, gdyż im wcześniej wyko­
namy siewy na. wiosnę, tem lepiej, i ka­
żdego straconego w tym czasie dnia 
szkoda.

Pierwszą czynnością gospodarza bę­
dzie przebranie brózd, przegonów i ro­
wów i spuszczenie zbytecznej wody, 
gdyż woda, jeżeli dłużej na polu stoi, 
to zamyka dostęp powietrza do korzon­
ków ozimin i te się duszą. Na nieob- 
sianych zaś miejscach pod wpływem 
stojącej wody grunt zakisa i długo po­
tem trzeba czekać, aż wydobrzeje. U nas 
tej czynności zaniedbuje się często, 
i z wiosną widać po polach wodę jak

się w bruzdach świeci całymi tygo­
dniami. Szczególnie dobrze występuje 
to na uprawie w wązkie zagony, gdzie 
skutkiem stojącej wody w bruzdach 
zboże tam wymięka i zostają tylko nizkie 
źdźbła. Jeśli zagony idą od wschodu 
na zachód, to strona południowa zago­
nów wysycha o wiele prędzej niż pół­
nocna i wszystko się tam prędzej za­
czyna rozwijać, prędzej rośnie i doj­
rzewa, w skutek czego podczas żniw 
mamy bardzo utrudniony zbiór, bo na 
jednej części pola ziarno już dojrzało, 
a na drugiej dopiero dochodzi. Tak 
więc gospodarz dbały musi pomyśleć 
nie tylko o spuszczeniu zbytecznej wody, 
ale o wprowadzeniu takiej uprawy pła­
skiej, któraby mu umożliwiła równy 
rozkład wilgoci po całem polu.

Następnie należy pomyśleć o ozimych 
zasiekach, wiosua bowiem jest dla nich 
czasem najzdradliwszym, i wtedy wy­
m agają one bardzo starannej opieki. 
Przyczyny tego są bardzo różnorodne. 
Gdy dogrzeje wiosenne słońce, ziemia 
odmarza z wierzchu i przesycona jest 
wilgocią, gdyż w spodzie zamróz jesz­
cze trzyma, który wilgoci w głąb nie 
przepuści i nie da jej osiąknąć. Ztąd 
korzonki roślin mają mokro i muszą 
marnieć. Jeszcze gorzej, gdy odwilż 
z mrozem na przemiany panują. P rze­
sycona wilgocią ziemia, skoro ją  mróz 
przejmie, przebiera na objętości i pod­
sadza roślinki w górę. W tedy, o ile



głębsze warstwy gleby nie rozmarzły 
jeszcze, wiele dłuższych korzeni ulega 
przerwaniu.

Gdy znowu przyjdzie nagła odwilż, 
ziemia osiada ciężarem swoim, ale ro­
ślinek ze sobą nie pociąga, lecz pozo­
stawia je częściowo z obnażonemi szyj­
kami korzeniowemi. Jeżeli przyjdą wtedy 
zimne wiatry, to mogą mnóstwo wymro- 
zić roślin. G runta torfiaste, zawierające 
dużo próchnicy i wody przez przemar­
zanie i odmarzanie kilkakrotne z wiosną, 
zazwyczaj się wydymają t. j. tworzą 
się w warstwie ornej pod skibami 
próżne przestwory i jamy, w których 
giną korzenie roślin. Pam iętać więc 
należy, że większość ozimin nie w z i­
mie a na wiosnę wymarza.

To, cośmy na początku mówili o od­
prowadzeniu zbytniej wody, jest dla 
ozimin pierwszorzędnej wagi, gdyż im 
suchsza ziemia, tem mniejsze niebezpie­
czeństwo, że zostanie wysadzona do 
góry wraz z roślinami, a przez to samo 
roślinki mniej będą narażone na szko­
dliwe działanie wiatrów mroźnych.

Złe skutki wysadzenia na  wierzch 
roślin przez mróz można zmniejszyć 
przez ugniecenie roli gładkim ale cięż­
kim wałkiem, który utłacza ziemię, 
wciska w nią wysadzone r< iślinki i ułatwia 
im dalszy rozwój. Prócz tego wałek, roz­
gniatając gródki ziemi, które zostały 
się z jesieni, obtula ziemią ogołocone 
z tej naturalnej pościeli korzonki ro­
ślin i chroni je w ten sposób od za­
głady. Jeśli silne opady śniegowe w zi­
mie spowodują zbytnie uleżenie się roli, 
a z wiosną, kiedy śniegi topnieją, na 
zwięźlej szych ziemiach przychodzi do 
mniej lub więcej silnego zamulenia 
i utworzenia skorupy na jej powierz hni, 
wtedy pożytecznem jest użycie brony, 
któraby skorupę tę  skruszyła, gdyż po 
takiem otwarciu ziemi i światło sło­
neczne i woda deszczowa łatwo do 
wnętrza się jej dostaną i pobudzają ro­
śliny do bujniejszego wzrostu. Bronuje 
się więc koniczyny, pszenicę, jęczmień, 
oziminy, żyto mniej tego potrzebuje.

Bronować należy silnie, ostrą broną, 
w czas wilgotny, przepadzisty, najle­
piej tuż przed deszczem, nigdy podczas 
suchych wiatrów. Jeżeli po bronowaniu 
wypadłby czas suchy, to wtedy użyć 
należy wałka, gdyż susza wtedy tak 
nie szkodzi.

Nie należy się obawiać, gdy po bro­
nowaniu tu i ówdzie zobaczymy krzak 
zboża wyrwany; nic to nie szkodzi, bo 
za to pozostałe rośliny, mając więcej 
miejsca i światła, lepiej rozwijać się 
będą a spulchnienie roli i poruszenie 
roślin pobudzi je do lepszego krzewie­
nia. Powyższe roboty stosują się za­
równo do ozimin jak i do koniczyn, 
a także i do łąk.

Nie należy zapominać również o za­
sileniu ozimin słabszych pokarmami. 
Jeśli oziminy są nikłe, rzadkie, a koni- 
cz\ na też źle się krzewi, to jakieś 300 
funtów superfcisfatu a 600 fu Jów kai- 
nitu na mórg rozsypane wcześnie z wio­
sną lub w końcu zimy i przybronowane, 
działa na koniczyny doskonale; na ozi­
miny zaś użycie gnojówki, rozpuszczo­
nej wodą (bierze się na jedną część 
gnojówki 3 - 4  części wody) jest nie­
zmiernie skuteczne i przekonać może 
dowodnie, jak wiele tracimy, jeżeli gno­
jówka spływa z gnoju do rowów i gi­
nie bezużytecznie. Jeżeli gnojówki nie 
mamy, to w tych miejscach, gdzie ozi­
miny słabiej idą, doskonale działa sa­
letra chilijska w ilości 120 funtów na 
mórg. Saletrę należy rozsypywać w czas 
suchy, a przed rozsianiem dobrze potłuc.

Przystępujemy teraz do prac na roli 
pod wiosenne uprawy. Rola, która ma 
być z wiosną obsiewana, winna być 
już w jesieni zorana i pozostawiona 
w ostrej skibie, żeby lepiej przemarzła 
i więcej wchłonęła powietrza. Te skiby 
należy z wiosną, jak tylko można wje­
chać na pole, porównać broną lub na 
lżejszych ziemiach włóką (szlajfą). Rola 
tak porównana przedewszystkiem mniej 
wysycha, bo wyschnięta warstwa wierzch­
nia chroni wilgoć w spodzie od podsią- 
kania; następnie to porównanie prze­



szkadza tworzeniu się wierzchniej strony 
skorupy, przez co powietrze oraz św ia­
tło i ciepło mają wolny dostęp do roli, 
co znów przyspiesza wzejście nasion 
rozmaitych chwastów, które następnie 
broną przedsiewną lub drapaczami można 
zniszczyć. Prócz tego, jeżeli wyrówna­
nia skib zimowej orki dokonamy zbyt 
późno, to pozostaje na polu wiele brył, 
k tóre wysuszają pole i przeszkadzają 
w obróbce przy odziabywaniu i moty­
ko waniu roślin.

Z tych też przyczyn czynność tę  n a ­
leży wykonać jaknaj wcześni ej. Jeżeli 
orki pod wiosenny zasiew z jakiejkol­
wiek przyczyny nie można było wyko­
nać w jesieni i orze się na wiosnę, 
to należy orać rolę obeschniętą i zaraz 
po orce puścić bronę, by rola nie ze­
schła się i nie stwardniała.

Przystępujemy obecnie do przyory­
wania obornika. Jeśli nawozu nie można 
było przyorać na jesieni, to pod nie­
które zasiewy wiosenne jak  np.: zie­
mniaki późniejsze, pod kapustę, konopie, 
proso, przyoruje się go na wiosnę. Im 
prędzej uskuteczniamy orkę po rozrzu­
ceniu obornika, tern lepiej, gdyż mniej 
Wysycha i wcześniej się rozłoży, przez 
co wcześniej będzie gotów dla roślin.

Obornika nie należy przyorywać głę­
biej jak  na 5 cali, gdyż po pierwsze, 
przyorujemy go na roli już zwykle raz 
w jesieni zoranej, a po drugie, im pły­

cej obornik przykryjemy, tern prędzej 
się on rozłoży i stanie się przystępnym 
dla korzonków roślin, jak  również na­
siona chwastów, znajdujące się w obor­
niku, powschodzą i będzie je można 
zniszczyć broną.

Na płytkie przyoranie obornika szcze­
gólniej trzeba zwracać uwagę na zwię- 
źlejszych glebach, obornik bowiem w ta ­
kiej roli głęboko przyorany wskutek 
braku dostępu powietrza nie rozkłada 
się należycie a torfiieje i staje się przez 
to zupełnie nieużyteczny jako nawóz. 
Czarne wiechcie starego gnoju, wyory- 
wane w rok lub dwa po nawożeniu, 
jest to taki zwęglały, storfiały gnój, 
który nie przynosi żadnej korzyści, 
gdyż nie daje pokarmu ziemi.

Na ziemiach lekkich jak  piaski, 
obornik przyorujemy płytko dlatego, 
żeby w razie deszczów treść z gnoju 
została się w wierzchniej warstwie, gdzie 
sięgają korzenie roślin, a nie została 
wypłukana w głąb w podglebie.

Z wszystkiego, cośmy mówili powyżej, 
łatwo zrozumieć, że przez umiejętne 
wykonywanie tych wstępnych czynności 
na wiosnę, możemy od wielu szkód się 
uchronić; wiele następnych prac sobie 
ułatwić i zapewnić dobre w arunki dla 
rozwoju roślin, baczyć więc należy, by 
wszystko było wykonane na czas i ze 
zrozumieniem rzeczy, a napewno wy­
łożony trud sowicie nam się opłaci.

ŻARTY I DOWCIPY.
W  szk o le .

— N auczyciel: C okolw iek m ów ię do c ie­
bie, jednem  uchem  ci wchodzi, a drugiem  
wychodzi.

— U czeń: Teraz już wiem, d laczego mam  
dwoje uszów .

W  sąd zie .
— Sędzia: Bartłom ieju, za obelg i czynne 

skazany zostałeś na ośm dni kozy. Czy się  
kontentujesz tym  w yrokiem ?

— B ałtłom iej: Z w yroku proszę prze­
św ietnego sądu tom kontent, jeno z kozy  
Przez urazy w ielm ożnego sędziego, to nie.

U zagarm istrza .
— Zegarm istrz: Czy pan zadow olony z ze ­

garka ?
Pan: Bardzo. Idzie jak „bliccug".

— Zegarm istrz: Jakto?
— Pan: A no robi godzinę w  czterdziestu  

minutach.

N a u licy .
Przechodzeń do chłopca, który oprowadza 

żebraka ociem niałego:
— Od jak dawna ojciec twój n ie w idzi?
— Zwykle od 7-mej godziny z rana do 

8-mej w ieczorem .



JESIENNA UPRAWA ROLI.
P rzez  Z ygm u n ta  S trze szew sk ieg o .

Zaledwie rolnik ukończył żniwa i otarł 
pot z czoła, już czeka nań nowa praca, 
już gw ałt z przygotowaniem roli pod 
siew oziminy, należy się spieszyć, by 
nim mróz weźmie i śnieg pokryje pola, 
wykonać wszystkie roboty. Nie czas 
więc jeszcze spoczywać! Ręka rolnika, 
wypuściwszy kosę, ująć musi pług w 
rękę; myśl, k tó ra była zajętą tem, by 
zebrać zboże ładnie, zwróconą być musi 
na te roboty, od sumiennego i dokła 
dnego wykonania których zależeć będą 
plony przyszłe.

Przy jesiennej uprawie roli pamiętać 
trzeba o tych warunkach, jakie przy­
gotować mamy roślinie, by dobry rozwój 
i wzrost jej zapewnić, należy uprzy­
tomnić sobie te zmiany w składnikach 
i charakterze gleby, jakie odbywają się 
podczas uprawy jesiennej i w jak i spo­
sób procesom tym, w ziemi się odby­
wającym, pracę ułatwić, przyspieszyć. 
Każda czynność w gospodarstwie winna 
być wykonana z zastanowieniem, ze 
zrozumieniem jej celu i zadania, a nie 
dlatego, że „tak nasi ojcowie robili, 
tak i my robić musimy“. Pomyśleć na­
leży o tem, że tak, jak  robili nasi 
przodkowie, to na owe czasy mogło 
być dobre, teraz zaś warunki zmieniły 
się, więc robić musimy inaczej i lepiej.

Pierw szą czynnością po ukończeniu 
żniw jest podorywka ściernisk. Snopki 
na polu winny być jeszcze, a już pod- 
orywać należy. Jestto  najpilniejsza ro­
bota i wielką doniosłość'm ająca.

Podorywka ma na celu wyniszczenie 
chwastów, przygotowanie ze ścierniska 
nawozu, który ma dostarczyć przyszłej 
roślinie pewien zasób pokarmu, dalej, 
przez zniszczenie zrośniętej powierzchni, 
ułatwienie dalszych orek, oraz tępienie 
szkodników zwierzęcych, które często 
zostają na resztkach ścierniskowych, 
jak  mucha szwedzka, mucha heska i inne. 
By przez podorywkę osiągnąć powyższe 
zadania, rolnik wykonać ją  musi jak- 
uajwcześniej. Żeby pozwolić chwastom 
wykiełkuwać, broną dokładnie je wydrzeć 
i na wierzch wydobyć, by roślinność 
ścierniskowa mogła przegnić i zamienić 
się na pokarm dla rośliny, potrzeba na 
to czasu. A co do ułatwienia nastę­
pnych orek, to gospodarz najlepiej wie, 
jak  to się orze, gdy skiby podorywki 
nie skruszeją, a odwracają się i zapy­
chają.

Po zebraniu zboża, rola znajduje się 
w bardro dubrym stanie sprawności, 
czyli zgruźlenia, posiada przytem pewną 
ilość wilgoci, skoro więc jej zaraz nie 
podorzeroy, to dobry stan  gleby zatraca 
się. Inw entarz zdepcze, deszcze i pro­
mienie słoneczne dokończą dzieła, zle­
wając i ubijając rolę, jak klepisko. 
Dostęp powietrza wtedy jest utrudniony, 
przygotowywanie pokarmu dla nastę­
pnego plonu nie odbywa się, pole po­
rasta  chwastami, których wytępić tru ­
dno. Obok tego, by podorywka odniosła 
dobry skutek, powinna być wykonana 
płytko (na D/a do 2 cali głębokości),



wtedy bowiem popodcinamy chwasty, 
brona łatwiej skiby porozrywa i chwa­
sty powyciąga, rola mniej wysycha 
i  więcej deszczami nasyca się. Jeżeli 
rola jest bardzo zrośnięta (koniczyniska, 
ugory) lub zachwaszczona, dobrze jest 
zerznąć ją broną sprężynową wzdłuż 
i wpoprzek (a jeszcze lepiej talerzową) 
lub płyciutko podorać cztero skibowcami. 
Jeżeli czasu już na dwie orki nie wy­
starczy (zwłaszcza pod żyto), to w ja­
kiś czas po bronie sprężynowej możoa 
odrazu orać pod siew (najlepiej pługiem 
piętrowym). Rolę zupełnie czystą (np. 
po grochu, bobiku, mięszance) wystar­
czy odrazu orać na zagon pługiem pię­
trowym, a nie mając takowego, zwy­
czajnym.

W jakiś czas po podorywce orzemy 
głębiej po raz wtóry. Orka ta ma na 
celu przegniłe pokarmy wymięszać z zie­
mią, równomiernie je rozmieścić w ca­
łej warstwie ornej, raz jeszcze poddać 
je pod wpływ powietrza, dokładnie rolę 
rozkruszyć i spulchnić.

Rola przeznaczona pod żyto powinna 
osiąść, nim siać zaczniemy. Jeżeli zie­
mia osiada po zasiewie, wtedy obnaża 
korzonki żyta i rozrywa je. Ziemie 
lekkie potrzebują na  zsiadnięcie się 
roli 2 do 3 tvgodni, ciężkie 3 do 5 ty­
godni, co zależy jeszcze od głębokości 
wykonanej orki, od dokładnego jej wy­
konania i od przebiegu pogody.

Mając już pole podorane, wyczysz­
czone, a gdzie potrzeba odwrócone, 
przystępujemy do orki. pod siew. Przed 
rozpoczęciem tej czynności, zastanowić 
się musimy jak  orać będziemy, na plask, 
czy w zagony. Orka w szerokie płaskie 
składy, lub zupełnie płaska, bez bruzd 
ma wielkie bardzo zalety i chcąc mieć 
lepsze plony, należy porzucić orkę w za­
gony, a orać na płask lub w 13 do 24 
łokciowe składy. Przy orce w wąskie 
zagony tracim y bardzo dużo pola na 
bruzdy. W liczbie praktycy wyrażają 
tę stra tę  przy zagonach 6-cio skibowych 
na 20%  czyli p iątą część ziemi, przy 
40 skibowych — na 3°/0. Narzekamy,

że mało mamy ziemi, gdy tymczasem 
sami ją sobie zmniejszamy. Spiętrzone 
zagony powodują nierównomierne roz­
kładanie się nawozu i nierówną war­
stwę ziemi rodzajnej. Na grzbiecie za- 
gona mamy najgłębszą warstwę ro- 
dzajną i nawozu zbiera się najwięcej, na 
bokach mniej. Ponieważ na grzbiecie 
zagona dajemy lepsze warunki, mamy 
więc na nim zboże lepsze i ziarno do­
rodniejsze, a im bliżej bruzdy, tem gor­
sze. Odbija się to na ziarnie, które 
ogółem jest nierówne i niejednakowe do 
siewu niepożądane i w handlu przed­
stawia mniejszą wartość. Maszyny 
i narzędzia rolnicze, jak żniwiarka, 
kosiarka, dryl, wieloskibowiec, które 
coraz więcej wchodzą w użycie, nie 
mogą mieć zastosowania na rolach 
oranych w wysokie zagony. Utrudniają 
one nawet użycie zwyczajnej brony 
i walca, które pracują wówczas niedo­
kładnie, zużywają dużo siły pociągowej 
i dużo czasu na zawrotach. Przykrycie 
nasienia jest niedokładne, brona ściąga 
go od grzbietu ku bruździe.

Zagonową uprawę opłaci stosować 
się na gruntach podmokłych, o bliskiej 
wodzie podskórnej, o podglebiu nie- 
przepuszczalnem i to tylke wtedy, gdy 
spadek jest taki, że woda natychmiast 
spłynie bruzdami, w innym razie lepiej 
orać na płask.

Widzimy z powyższego wyjaśnienia, 
ile dobrych stron ma za sobą uprawa 
płaska lub w składy, to też winniśmy 
dobrze rozważyć sobie, jak orać bę­
dziemy. Gospodarze nasi najbardziej 
boją się tego, by woda nie stała na 
roli i mają po części racyę. Jeżeli spa­
dek jest nieduży, to uprawa zagonowa 
nie uchroni od tego. Woda wówczas 
stoi bardzo długo w bruzdach i nie 
może odparować. Przegony dobrze prze­
prowadzone odprowadzą stojącą wodę 
lepiej od bruzd, a woda rozmieszczona 
po całem polu prędzej odparuje, niż 
zebrana w bruzdach.

Teraz chodzi o to, jak przejść z u- 
prawy zagonowej na szerokie składy.



Najłatwiej dokonać tego w polu po 
okopowych. Można też postępować w ten 
sposób: daje się dwie orki np. po wcze­
snej mieszance pod oziminę, lub po 
zbożu pod zasiew owsa lub okopowych, 
łącząc 3 do 4-ch zagonów razem w je­
den skład i nie spiętrzając, a orząc 
równo. Przez parę lat pozostaną jeszcze 
ślady dawnych bruzd.

Skorośmy już wykonali wszystkie ro­
boty, nim przejdziemy do siewów, na­
leży rolę dokładnie wyrównać, by ziarno 
jednakowo rozmieszczone zostało na 
całej powierzchni pola, i nie zbierało 
się w dołkach. Jeżeli siać będziemy 
rzędowo, to rolę ubronować trzeba le­
piej. Nie znaczy to jednak, by ją roz­
pylić, gdyż rola pozostawiona w brył­
kach lepiej zabezpiecza oziminy od wy- 
marznięcia i wyprzenia, a na wiosnę 
nie zlewa się tak łatwo.

Nasuwa się teraz pytanie, czy należy 
podnrać na jesioni te pola, na których 
z wiosną siać będziemy jarzyny, oko­
powe, czy też można wykonać to z wio­
sną.

W gospodarstwie dobrze prowadzo- 
nem wszystkie orki winny być ukoń­
czone na jesieni i pozostawione na zimę 
w „ostrych skibach".

Podczas zimy przez ciągłe zamarza­
nie i odwilganie rola zostawiona w o- 
strych skibach ulega dokładnemu po­
kruszeniu i rozłożeniu. Poruszenie gleby 
pługiem, na wiosnę wysusza ogromnie 
rolę i pozbawia ją tej cennej zimowej 
wilgoci, której nie otrzyma już przez 
lato. Wiosenna brona niszcząc kanaliki, 
czyli przewody włoskowate nie pozwala 
wilgoci podchodzić do powierzchni i od­
parowywać, a zachowuje wilgoć dla za­
siewów.

Chociaż przed wiosną rola nieraz 
zleje się i zepsuje owo dobroczynne 
działanie zimy, nie jest to wielce szko- 
dliwem i przy pomocy brony z wiosną 
zło naprawiamy.

Na zimę bronujemy rolę tylko w tym 
wypadku, jeżeli mamy zamiar wywozić 
nawóz. Zoranie roli na zimę i pozosta­

wienie jej w „ostrych skibachH cenny 
wpływ swój wywiera jak na ziemiach 
zwięzłych, ciężkich, tak i na lekkich 
piaskach. W pierwszym wypadku gleba 
pulchnieje i kruszy się przez ułatwiony 
dostęp powietrza do warstw głębszych, 
a zawarty w nim tlen oddziaływa na 
składniki pożywienia, przygotowuje z 
nich pokarmy dla roślin. Ziemie lekkie 
nasycają się wilgocią, która ma dla 
nich tak ważne znaczenie, a z wiosną 
jeżeli damy bronę, to ta wilgoć się za­
trzymuje.

N a w ó z  stajenny winien być wy­
wieziony na jesieni, płytko przyorany, 
poczem dajemy druąą orkę głębszą. 
Obornik, by przegnić i przerobić się 
na pożywienie dla roślin, potrzebuje 
dostępu powietrza i wilgoci, gdybyśmy 
więc przyorali go głęboko, to nie prze­
gnije, a storfieje, o czem przekonać się 
można na drugi rok, kiedy pługiem 
wydobywają sią całe płaty nawozu.

Na ścierniska zachwaszczone nie mo­
żna wywozić nawozu, gdyż sprzyjałby 
on ich wzrostowi. Należy więc przede- 
wszystkiem chwasty wyniszczyć, a po­
tem roztrząsać obornik. Nawozu nie 
należy pozostawiać w kupkach na 
polu. traci on bowiem wtedy dużo na 
swej wartości. Zaraz po wywiezieniu 
trzeba go roztrząsać, nawet gdyby miał 
roztrząśnięty, a nie p^dorany dłużej 
leżeć. W zimie, gdy dużo śniegu na 
polach, jako też na gruntach o dużych 
spadkach nie powinno się roztrząsać 
obornika, gdyż na wiosnę woda zabierze 
(wyługuje) wszystkie lepsze pokarmy.

Jeżeli wcześnie zrobimy podorywkę, 
to możemy na niej zasiać rośliny szybko 
rosnące na paszę (mięszanki z wyki, 
grochu, bobiku lub jęczmienia) lub łubin 
na zielony pod gnój.

Jesień najodpowiedniejszą jest porą 
na pogłębienie orki. Pogłębienie orki 
jestto jeden ze sposobów zwiększenia 
plonów. Skoro mało mamy ziemi, a nie 
możemy jej rozszerzyć, pogłębiajmy 
orkę, a przekonamy się, że dobry sku­
tek osiągniemy. Rolnicy zagraniczni



zrozumieli to, i gdy my orzemy do 3—6 
cali, głębokość ich orki dochodzi do 16, 
a naw et 20 cali. Głęboka orka ma 
swoje ogromne zalety. Może być zasto­
sowana tam, gdzie jest dnżo nawozu, 
bo mała ich ilość w tak głębokiej w ar­
stwie ornej nie przyniesie korzyści ro­
ślinie. W  głębokiej glebie obornik do­
skonale w glebie wymiesza sie i wtedy 
pokarm na dłużej roślinie wystarczy 
i ta  przyswaja (pochłania, wsysa) go 
sobie równomiernie. Dalej roślina głę­
boko zapuszczać może swe korzenie, 
co szczególniej ważnem jest dla bura­
ków. Głęboka orka sprzyja utrzymy­
wania sie wilgoci w ziemi, woda łatwo 
wsiąka do w arstw  głębszych i nie tak 
łatwo wysycha. Składniki pokarmowe, 
k tóre są głęboko i z których roślina 
nie może wykorzystać, wydostają sie 
na zewnątrz, w ietrzeją i są zużytko­
wane przez rośliny. Najskuteczniejszym 
środkiem do wytępienia chwastów (np. 
perzn) jes t głęboka orka. Chwasty, 
gdy dostaną sie na głębokość 8 do 10 
c., m ają utrudniony dostęp powietrza, 
zam ieraią i torfieją.

Głęboką orke wykonywamy zwykle po 
podorywce płytkiej lub po sprężynów- 
kach. Po głębokiej orce orzemy już pod 
siew na średnią głębokość warstw, oraz 
wydobyte pokarmy wystarczą na dłuższy 
czas. Jednak nie zawsze i nie wszędzie 
można pogłębiać warstwę rodzajną, bo 
wydobyta surowa m artwica może z obić 
szkody wielkie. To też pamiętać należy, 
że pogłębia sie orke tylko na zime, 
pozostawiając role w ostrych skibach. 
Przejście do uprawy głębokiej na zie­
miach zwięzłych wykonywa sie sto­
pniowo. Wiecej niż na D/g cala nie 
wolno jeduego roku pogłębiać. Najlepiej 
pogłębianie połączyć z wapnowaniem.

Bardz.0 skutecznem okazało sie po­
głębianie orki na ziemiach o spodach 
marglowatych lub glinkowatych, o po­
wierzchni piasczystej, lub jeżeli pod 
gliniastą w arstw ą rodzajuą mamy mar- 
giel lub gruboziarnisty piasek. Dalej 
na ziemiach lżejszych, cierpiących na

brak wody i wogóle na  ziemiach o ży- 
znem podglebiu pogłębianie warstwy 
ornej jest bardzo pożądane.

W  pierwszym roku po pogłębieniu 
orki siać należy takie rośliny, którym 
to mniej szkodzi, a wiec: owies, zie­
mniaki, łubin, proso, ta tarka . Żyto jest 
mniej czułe od pszenicy. Nie należy 
przytem orać stale do jednej głębokości.

Pogłębianie orki na ziemiach zwię­
złych wykonywa sie za pomocą t. zw. 
„podskibnika", który kruszy podglebie 
i ułatw ia krążenie powietrza w głęb­
szych warstwach. Na ziemiach mniej 
ścisłych pogłębiać można pługiem pię­
trowym Sacka.

Na jesieni wszystkie pola należy 
wybrnździć i podawać przegony. Z wio­
sny zbyteczna woda łatwiej spływa, 
rola wcześniej wysycha i predzej wejść 
możemy z broną w pole i wcześniej 
zacząć siewy. Na polu niewybrażdżonem 
i bez przegonów woda stojąca czekać 
musi cieplejsz 'ch promieni słonecznych, 
które spowodują odparowywanie. Nie 
mówimy już o oziminach, które na po­
lach niewybrnżdżonych wymiekną i wy­
giną w zimie pod skorupą lodową.

Ponieważ tarcie w bruzdach jest 
większe, niż w przegonach, to przy 
małych spadkach bruzdy między skła­
dami winny być dawane w kierunku 
najsilniejszego spadku, przegony prze­
prowadza się ze spadkiem mniejszym, 
rowy z najmniejszym. Pole o dużym 
spadku powinno być tak wybrużdżone, 
by woda nie spadała całą siłą w dół, 
wypłakuje bowiem wtedy z gleby naj­
cenniejsze pokarmy. W danym więc 
wypadku nie prowadzimy bruzd do naj­
większej spadzistości, a ukośnie do niej.

Niedość na przeprowadzeniu prze­
gonów, bruzd i rowów, należy je s ta ­
rannie wybrać, boki wyrównać, dno 
wygładzić, ujścia do przegonów pona- 
prawiać, a na skrętach i spadzistościach 
większych od wyrwania zabezpieczyć, 
a ciągle przytem doglądać, czy nie za­
pchało się gdzie i czy woda wszędzie 
odpływa.



W  większych gospodarstwach spoty­
kamy t. zw. agory. W gospodarstwach 
małych agorow być nie powinno. D ro­
bny rolnik za mało ma gruntu, by mógł 
pozwolić ziemi swej próżnować. Mając 
to na uwadze, omówienie jesiennej 
uprawy ugorów pomijam zupełnie, zaś 
przyjdzie mi słów parę dorzucić o u- 
prawie gruntów, które były dotąd pa­
stwiskiem, zagajnikiem lub lasem, a które 
zamienia się na pole orne — o uprawie 
nowin.

Zdecydowawszy, że dane pastwisko, 
czy nowinę warto obsiać, orzemy je na 
zimę na głębokość 4 —5 cali. Wiosną

dajemy brony i zasiewamy owies, proso, 
grykę, lub na lepszych ziemiach bobik. 
Na nowinach sadzimy nawet ziemniaki, 
brukiew lub kapustę (na gruntach niż­
szych).

Oprócz tego jesień to najodpowie­
dniejsza pora na uprawę wszelkiego 
rodzaju nieużytków, które w kraju na­
szym leżą jeszcze odłogiem, nie wzięte 
pod uprawę, a więc: stawiska, brzegi 
rzek, osypiska piasczyste i kamieniste. 
Są to wszystko pola nie przynoszące 
żadnego dochodu, zaś obsadzone wikliną, 
czyli w ierzbą koszykarską, coś niecoś 
grosza do sakiewki wpędzićby mogły.

WYWŁASZCZENIE.
Odwieczny w róg nasz, Prusak jadowity,
Co, niby pająk, sieci w szęd zie  snuje, 
D yszący złością  i zem sty niesyty,
N ową przeciwko Polakom broń kuje. 
„W ypędzić!!11 —hasło zbism arkow skiej doby 
Korzyści mało przyniosło mu zgoła,
P rzeto na now e bierze się  sposoby:
Z pianą na ustach dziś „w yw łaszczyć!“ woła.

Zabrać chce ziem ię, którą w ciężkim  trudzie 
I w  pocie krajał polski pług od wieka,
I mistrz nad mistrze w  fałszu i obłudzie, 
B ezprawie w form ę prawa przyobleka.
W  sw ej bezgranicznej ku Polakom  złości, 
Chce, by podstaw y życia im odjęto, 
P ragnie Polaków  pozbaw ić w łasności, 
Którą, jak inni, sam nazyw a — św iętą.

Już syczą rade gadziny i w ęże,
Prusactw o plonów nadzieją się pasie,
N ow e do ręki dostają oręże
Przeciw  obmierzłej im słow iańskiej rasie.

Już w gabinetach pracują uczeni,
By paragrafy zgrupow ać w ykrętnie,
Sejm now e prawo na św iat w yśle  z cieni 
A m ajster Wiluś podpisze je chętnie.

I w net ku W iśle, W arcie i Noteci, 
W szędzie, gdzie siedzi jeszcze  Lecha plem ię, 
Robactwo pruskie zgrają s ię  rozleci,
A żeby w ydrzeć najdroższy skarb — ziem ię. 
I znów łzy  będą w  n ieszczęsnej krainie,
Znów D rang nach Osten zaznaczy sw e ślady, 
Ponurem  echem  w dal siną popłynie: 
„Wacht an der Weichsel“, jak w yrok zagłady.

Czy nigdzie na to ratunku niem a?
Czyli się sprawdzą Prusaków  rachuby?  
Polak, co dotąd ziem ię krzepko trzyma, 
B ędzie się bronił uparcie od zguby.
Jeśli zagłady jednak ujść n ie może,
K iedy mu w szystk ie potargają struny, 
Niechaj ta ziem ia, co nam rodzi zboże, 
W yda Prusakom  ciernie i piołuny.

ŻARTY i DOW CIPY.
W  cu k iern i n a  D zik i-G ass.

— Nowina jest! Am eryka nie będzie w o­
jow ać z Japonią, ktoś im bardzo odradza.

— Nie pisze kto?
— Pisać, nie p isze, ale ja się domyślam, 

że to n ie m oże być nikt inny, tylko sam  
Kuropatkin.

T rudno w ied z ieć .
— Dużo pan ma dzieci?
— Do południa miałem czworo.
— Co to ma znaczyć?
— To, że po obiedzie w yszły  z matką na 

spacer, a w dzisiejszych czasach trudno 
w iedzieć, ile z nich do domu wróci?



O O W SIE , JEGO  U P R A W IE  I  O D M IA N A C H .
PRZEZ JASTRZĘBCA.

O g ó ln e  u w agi i p o c h o d z e n ie  ow sa .

Pomiędzy zbożami uprawianemi przez 
rolnika niema pospolitszego zboża, niż 
owies. Nie mówiąc już o dalekich, nie 
wszystkim znanych krajach, w Polsce 
i na Rnsi niema takiego kątka, gdzieby 
go nie siano. Prawda, że nie wszyscy 
jeden pożytek z niego biorą; zamożny 
w chlebne zboże Kujawiak, Sandomie- 
rzanin czy Podolak, wogóle mieszkaniec 
bogatszych nizinnych gruntów, sieje go, 
by miał ziarno na karmę dla koni, cie­
lą t jak  i dla kur; na piaskach, z tej 
lub tamtej strony Wisły czy Sanu sie­
dzący, sieje go, bo wie, że tam, gdzie 
się już żyto nie zdarzy, to owies jesz­
cze często niezły da plon; a śród wy­
sokich gór (1300 do 1500) metrów nad 
powierzf hnią morza) zaszyty góral sieje 
go na chleb dla siebie i swej czeladzi. 
Sadzi on „grule" (ziemniaki) w nawo­
zie, po nich na  ćwierci len, na dwóch 
ćwierciach owies, na ośminie „jarzec" 
(jęczmień), a na drugiej ośminie „po­
łów  n iak “ czyli mieszankę jęczmienia 
z owsem, po nich na całym kawałku 
znów owies, poczem często jeszcze raz 
owies lub też puszcza w „tłok“ (ugór). 
Nie urodzi się jedno i drugie, to bieda; 
lecz skoro urodzaj, to i na „w arzę“ 
dostatek i „placka" nie braknie.

Z tych słów kilku widzimy, że owies, 
to prawdziwy przyjaciel rolnika! Zado­
mowiony on u nas oddawna; to nie ża­
den przybysz z ciepłych krajów, nie

żadna zamorska roślina, ale dawny, 
przedwieczny mieszkaniec środkowej 
Europy, zatem i naszych krajów.

N a jak im  g ru n c ie  i p o  jak im  p rzed p lo n ie  
najlep iej s ię  udaje.

G runt każdy dla niego dobry; na 
każdym gruncie wyżyje, zacząwszy od 
piasku (byle nie był suchy i lotny), 
a skończywszy na najcięższych iłach, 
a także i na torfach.

Najlepiej jednak udaje się owies na 
średnio wilgotnych glinkach, a na wil­
gotnych ciężkich iłach jest on często 
jedyną rośliną przynoszącą dochód.

Przedplon prawie że mu jest oboję­
tny; najlepiej się urodzi po okopowych, 
strączkowych i pastewnych, ale będzie 
dobry i po zbożu innem, a naw et sam 
po sobie. Poczciwa ta  traw iasta roślina 
każdemu chętnie służy i w każdym wy­
padku radaby dogodzić. W ydarł kto 
lasu czy krzaków kawał — cóżby za­
s iać?  owies; spuści kto staw, obeschnie 
trochę — sieje owies; na innej jakiej 
nowinie — owies lub proso. I  wszędzie 
tak! czy to na  wczesną paszę pospół 
z jęczmieniem, wyką, czy też grochem, 
czy to na podpórkę dla lubiącej się 
kłaść wyki, czy też w zmieszaniu z bo­
bikiem końskim, lub na ochronę dla 
młodych trawnych zasiewów, wszędzie 
dobry, wszędzie pożądany i wdzięcznie 
za pożywienie płacący.



Jak uprawiać należy pod owies i jak 
zasilać rolę?

Uprawa pod owies nie jest ani tru­
dną, ani też grymaśną. Niezbęduem jest 
tylko wykonanie orki przed zimą do 
zupełnej głębokości. Najlepiej też, gdy 
ścierń przedplonu (z wyjątkiem zie­
mniaków, buraków) zostanie zaraz po 
zbiorze przyoraną, a przed zimą zosta­
nie wykonana tak zwana „ziembla“ x) 
czyli orka zimowa, i to o ile można 
skibnista, nie odsypana. Orka ta może 
nawet trochę i podglebia zarwać, pod 
owies nie jest to szkodliwem. Orka ta 
jest niezbędną, gdyż owies nie lubi roli 
pulchnej, woli zsiądniętą, a potrzebuje 
znacznego zapasu wilgoci w roli; dla­
tego unikać należy tak orki wiosennej, 
jak i zbytniego wzruszenia ekstyrpato- 
rami, drapaczami itp., wskutek których 
to czynności zwykle rola swą zimową 
wilgoć traci.

N a w o z y  wszelkie owies znosi, cho­
ciaż przy silnem nawożeniu często wy­
lęga. Na świeżym nawozie sieją go 
zwykle wtedy, gdy ma stanowić „przed- 
plon“ przed oziminą, w mieszance na 
zielono skarmianej. Siany jednak na 
ziarno, na nawozach stajennych nie do­
brze odpowiada z powodu wylęgania.

Jeżeli zachodzi konieczność siewu na 
świeżym nawozie, należy siać rzadziej 
i  dobierać odmiany o bardzo silnej sio- 
mie. Wypadek ten jednak bardzo rzadko 
się trafia w naszych gospodarstwach. 
Rolnik bowiem, wyzyskując poczciwość 
owsa i korzystając z tego, że ma wielką 
masę korzeni, któremi resztki pokar­
mów, pozostawione przez inne delika­
tniejsze i płyciej korzeniące się rośliny, 
z ziemi wyssie, daje mu zwykle osta­
tnie miejsce w zmianowaniu płodów.

Nawozy sztuczne owies bardzo wdzię­
cznie przyjmuje i wskutek właśnie tej 
swojej żarłoczności, bardzo dobrze opłaca.

!) Ziemblą nazywamy orkę do pełnej głę­
bokości wykonaną przed samą zimą i pozosta­
wioną w sianie całych „surowych" skib na dzia­
łanie powietrza, mrozów, zimna, aby „wy- 
ziembła"; stąd nazwa. (Przyp. ant.)

Unikać należy tylko jednostronnego na­
wożenia, lecz trzeba dawać zupełny 
nawóz, zatem na lekkich gruntach do­
dać soli potasowych, fosforanów i azotu, 
na lepszych tylko dwóch ostatnich.

Dawka kainitu 300 do 350 kg., to- 
masyny 300 do 350 kg., przyorana lub 
wradlona na jesieni (lub, co znacznie 
gorzej, na dwa tygodnie przed siewem), 
dawka 100 do 150 kg. saletry, rozdzie­
lona na 2 lub 3 porcye, a to przed 
siewem, przy siewie i przed kłoszeniem, 
wszystko razem na morg jeden, daje 
na piaskach doskonałe wyniki, podno­
sząc plon o połowę, a często i wyżej. 
Na torfach kainitu 300 kg. i tomasyny 
250 kg. obejdzie się bez saletry. Na zie­
miach lepszych, cięższych, użycie kai­
nitu nie jest wskazane, choć na suchych 
ziemiach się opłaca.

Dla zasilenia owsa zwykle wystarcza 
100 do 150 kg. superfosfatu 18— 20 
procentowego i saletry 60 kg. Jeżeli 
w owies wsianą ma być koniczyna, na­
leży zastąpić śuperfosfat tomasyuą w po­
dwójnej dawce. Zresztą jak zawsze, tak 
i tu, próbami małemi trzeba dochodzić,
0 ile użycie nawozów sztucznych, a za­
razem w jakich dawkach się wypłaca.

N a w o z y  zielone również bardzo 
wdzięcznie owies opłaca. Im wcześniej 
reśliny przeznaczone na zielony nawóz 
są zasiane, zatem w zboże poprzedza­
jące zasiew owsa, im więc większą 
masę roślinną w skutek tego dają, tem 
lepszych rezultatów należy się spodzie­
wać.

Przypominamy tu jeszcze raz rolni­
kom, że na owies nie oddziaływa jedno­
stronne nawożenie, i że chcąc mieć 
rzeczywisty pożytek tak w ziarnie, jak
1 w słomie, należy mu dostarczyć 
wszystkich związków, których roślina 
do swego rozwoju potrzebuje, zatem 
azotu, fosforanów i potasu.

J ed y n ie  o d p o w ied n i czas s ie w u  i sp o so b y  
w yk on an ia .

S i e w  należy wykonywać możli­
wie najwcześniej, aby zachwycić jak



najwięcej zimowej wilgoci w roli. 
Mówiliśmy jnż poprzednio, że owies nie 
znosi siewu na bardzo suchych grun­
tach, tu dodajemy tę uwagę, że do­
świadczenia uczonych wykazały, że gdy 
dla wyprodukowania 1 kg. suchej masy, 
jęczmień zużywa około 400 kg. wody, 
to owies do tego samego celu potrze­
buje 560 kg. wody, czyli prawie o V3 
więcej. W przewidywaniu więc możli­
wej posuchy z wiosną i później, musimy 
się starać o zabezpieczenie go pod tym 
względem. Stąd pochodzi przysłowie 
dawne, mówiące: „siej owies w błoto, 
urodzi ci się złoto“. Czem suchszy 
przeto grunt, tem wcześniej należy brać 
się do siewu; na piaskach, popielicach, 
czyli lekkich glinkach wapiennych, tor­
fach suchszych, czas siewu często wy­
pada w takich warunkach, że na kilka 
centymetrów w głąb jeszcze zamróz 
stoi, a już siać trzeba, inaczej bowiem 
za sucho może być dla owsa. Jedyna 
to może z uprawianych roślina, gdzie 
nawet lekkie zasmarowanie roli za 
broną nie szkodzi zasiewom. Nie należy 
jednak przez to rozumieć, iż choć grunt 
mokry i bydło lgnie w nim, to trzeba 
siać. W latach mokrych lepiej narazić 
się na późny siew, jak na zniszczenie 
roli przez zamisienie tejże, a stosuje 
się głównie do ziem gliniastych.

Owies bardzo późno wschodzi, zwy­
kle w 10 do 12 dni po zasianiu, cza­
sem w porze zimowej może leżeć bez 
szkody 3 do 4 tygodni w ziemi; na 
przymrozki także jest odpornym, a że 
okres rośnienia ma długi, bo 90 do 150 
dni czasu, wszystko to razem zebrane 
daje wskazówkę rolnikowi, aby siew 
owsa wykonywał m o ż l i w i e  najwcze­
śniej. Co do sposobu wykonania siewu, 
ten jest różny, tak, jak i u innych 
uprawianych roślin. Najprościejszy jest 
sposób siewu rzutowego ręką, lub też 
na większych obszarach siewnikiem 
szeroko-rzutnym. Lepszym jest siew 
rzędowy w bliższych odstępach co 10 
ctm, rząd od rzędu, najlepszym jednak 
i  dziś coraz rozpowszechniającym się

jest siew rzędowy w szerokie pasy 
gęsto posianego zboża z 20 — 25 centy­
metrowym odstępem, a to celem obro­
bienia roślin między rzędami. Czy to 
jednak sieje się ręką, czy siewnikiem, 
starać się trzeba, aby ziarno schowane 
było w ziemi 2— 5 centymetrów głę­
boko.

O tem, jak przygotować nasienie do 
siewu, krótko tylko przypomnę, że ziarno 
do siewu ma być suche, dorodne, ciężkie, 
doskonale oczyszczone, powinno być 
wypróbowane pod względem siły kieł­
kowania, a zarazem w wypadkach, gdy 
z powodu śnieci trzeba je zaprawić 
czyli zabajcować, jakimkolwiek to spo* 
sobem się robić będzie, należy bardzo 
starannie je zaprawiać, aby nie znisz­
czyć w nim siły kiełkowania.

Siew owsa zwykle odbyw'a się dosyć 
gęsto. Niektórzy jednak przechodzą w 
tym kierunku granicę i bezpożytecznie 
marnują ziarno. Zbyt gęsty siew daje 
zbyt wątłe rośliny i lichy zbiór, za 
rzadki zachwaszcza pole i wydaje ziarna 
średniej jakości. Średni tylko zasiew  
daje rośliny odpowiednio rozkrzewione, 
(zatem nie więcej jak po 3 źdźbła 
z jednego ziarna), i ten daje także naj­
dorodniejsze ziarno. Że na gęstość siewu 
wpływa także rodzaj git-by, nie poda­
jemy przeto żadnych stałych przepisów, 
wspomnimy tylko, że gdy siewem rzu­
towym na bardzo dobrym gruncie wy­
starczy zasiać 1 korzec zdrowego owsa, 
to ilość ta w miarę rośnie, im grunt 
słabszy, lżejszy; wzrasta do i y a korca, 
a na torfach, na polasowych glinkach, 
bielicach, łatwo zasklepiających się 
i  ziemiach bardzo zachwaszczonych, 
dochodzi do 2 korcy na morgu. Siejąc 
reką rzutowo, powinno się siać, w ra­
zie jeżeli rola nie nazbyt zapłynęła 
z zimy, wprost na surową skibę, po- 
czem ciężką broną na cięższych, a lżej­
szą na lżejszych gruntach ziarno po­
winno być przykryte. W razie zasko­
rupienia się i zrośnięcia orki zimowej, 
należy użyć ekstyrpatorów, puszczając 
je tak głęboko, aby zruszyć ziemię



tylko tyle, co konieczne (zatem 4 do 
5 ctm.), poczem rozsiewa się ziarno 
i broną przykrywa. Przywalcowanie 
walcem karbowanym wskazane jest. 
lecz nie konieczne. Do siewu rzędowego 
przygotować rolę trzeba przed siewem, 
a po siewnikn, szczególniej w ziemiach 
cięższych, poleca się poprzeczną lub 
skośną włóczkę, aby pewniej ziarno 
przykryć.

P ie lę g n o w a n ie  z a s ie w ó w  i o ch ro n a  od  
szk od n ik ów .

Pielęgnowanie zasiewów owsa polega 
na  dwojakich robotach. W razie, gdy 
zasiew wykonano na rolach zlewających 
się i pod wpływem deszczu i słońca 
utworzyła się skorupa, należy ją  złamać. 
Najlepiej ta  czynność daje się wykonać 
wałem karbowanym; w razie gdy się 
takowego nie posiada, należy broną 
poruszyć, względnie złamać tę  skorupę, 
aby dostęp powietrza do roli ułatwić.

D rugą czynnością jest plewienie 
chwastów, które w niektórych okolicach 
bardzo uporczywie w owsie i jęczmie­
niu występują. Do tych należą gor­
czyca polna i ognicha, później zaś oset 
polny.

Pierwsze dwie dają się zniszczyć 
przez użycie brony w samym zaczątku 
ich rozwoju, potem skoro są większe 
i już kwitną, przez ścinanie kosą pę­
dów wyrosłych po nad owies, w szcze­
gólnych wypadkach przez wyrywanie 
ręką. Używają także maszyn do wyry­
wania tych chwastów, lecz te dają się 
użyć tylko w lekkich lub też w wyso­
kiej kulturze będących ziemiach, t. j. 
tam, gdzie korzeń chwastów lekko w 
ziemi siedzi. W ostatnich latach za­
częto używać skrapiania roztworem 
siarczanu żelaza, celem niszczenia gor­
czycy i ognichy. Używa się do tego 
celu 10 — 20 procentowego roztworu 
siarczanu żelaza i bardzo drobno roz­
pyla za pomocą odpowiednich sikawek; 
można jednak użyć i konewki z sitkiem 
bardzo drobnem z równie dobrym skut­
kiem. Na młode rośliny wspomnianych

chwastów działa ten roztwór zabójczo, 
owies mało lub wcale nie cierpi; w wy­
padku jednak, gdy owies podsiany jest 
koniczyną, nie należy nżywać tego 
skrapiania, gdyż ono koniczynie szkodzi.

Osty polne tylko przez plewienie dają 
się wyniszczyć; są one strasznym wro­
giem rolnika, nietylko na  polu. gdzie 
rosną, ale wskutek tego lotnego na­
sienia rozprzestrzeniają się wszędzie; 
dlatego powinny być przez każdego 
uczciwego rolnika z jak  największą 
nsilnością i starannością tępione. U stawa
0 tępieniu ostów i kanianki powinna 
być z jak największą skrupulatnością 
wykonywaną przez każdego rolnika, 
a Zwierzchności gminne bardzo surowo 
powinny występować przeciw zaniedbu­
jącym przepisy tej ustawy, nakazane 
we własnym interesie rolników.

Od ś n i e c i  uchronić się można przez 
zaprawę nasienia; od rdzy przez osu­
szanie gruntów, odkwaszenie ich, usu­
nięcie niepotrzebnych krzewów po mie­
dzach pól i staranną uprawę przed 
zimą. W  razie, gdyby rdza stale się na 
owsie pojawiała, należy prócz tego 
zmienić nasienie i wybrać sobie jakiś 
twardszy gatunek, rdza bowiem zwykle 
napada tylko delikatniejsze gatunki 
owsów.

Przed tymi szkodnikami, jak również 
przed szkodnikami ze św iata zwierzę­
cego (owadami) ma rolnik w ręku 
wielkiej doniosłości broń w odpowie­
dniej uprawie roli. Zatem ścierń zaraz 
po zbiorach podorywać i broną niszczyć 
wschodzące chwasty. P r/ed  zimą zaś 
wykonać orkę głęboką skibnistą, a mnó­
stwo zarodków wyginie i przestanie 
szkodzić rolnikowi.

Z b iór ow sa .
Mówiliśmy poprzednio, że czas ro- 

śnięcia owsa zależnie od gatunkn wy­
nosi 90 do 150 dni; w 55 do 65 dni 
po zasiewie, a zatem w 45 do 55 dniach 
po wzejściu, owies zaczyna się kłosić
1 kwitnąć. Czas, w którym kwitnienie 
się odbywa, wpływa na urodzaj, jak-



kolwiek według obserw acji uczonych 
zapłodnienie następuje pyłkiem tego 
samego kwiatu, a więc może nastąpić 
w czas mokry i zimny naw et w zam­
kniętych plewkach, jednak pogoda, brak 
wiatrów i średnie ciepło sprzyjają za­
płodnieniu. Dlatego też do innych czyn­
ników, jak  rodzaj gruntu, siła nawo­
zowa, uprawa, gatunek rośliny i pielę­
gnowanie, zaliczamy także i czas sprzy­
jający kwitnieniu, a następnie wypeł­
nianiu się ziarna.

Żniwo owsa następować powinno 
wtedy, gdy ziarna wierzchołkowe są 
dojrzałe, gdyż tam właśnie jest najpię­
kniejsze, najcięższe ziarno. Ten w aru­
nek jednak można wypełnić tylko wtedy, 
gdy do zbioru używamy sierpa. Przy 
sprzęcie kosą nie możemy tak  długo 
wyczekiwać, gdyż owies bardzo nie 
równo dojrzewa, i skoro tylko na śre­
dnich gałązkach ziarno dojrzeje, kosić 
trzeba, inaczej wiele szkody mieć mo­
żna, wskutek obsypania się ziarna.

Lepiej jest, gdy zbiór owsa nastąpi 
bez deszczu, który na pokosach, czy 
też garściach leżący owies często do 
ziemi lubi przybić, a przy przesuszaniu 
wiele ziarn się odrywa i ginie. Przelo­
tne deszczyki nie szkodzą, a nawet 
według zapatrywań niektórych mają 
pomagać do zupełnego wykształcenia 
się ziarna, a zarazem ułatwiać młockę.

Wysuszonym owies powinien być tak 
lub owak, ale zawsze wysuszony musi 

gdyż miękka słoma owsa łatwo 
się ulega i przy niedokładnem wy­
schnięciu może spowodować zagrzanie 
się owsa w zapolu czy stercie, co na 
siłę kiełkowania i jakość ziarna szko­
dliwie wpływa.

W ydajność ziarna jest nader roz­
maitą, zależnie od gatunku i innych 
warunków. W ahania te  są szersze, niż 
u innych zbóż; wydajność tę notują od 
4 do 40, a naw et więcej korcy z morga. 
Zwykle jednak zbiera się 15 do 25 
korcy. W ydajność słomy także jest 
bardzo różna, od 800 kg. do 2500 kg. 
z morga i wyżej.

Kilka liczb dla objaśnienia.
Uczeni ludzie różne doświadczenia 

przeprowadzają, aby rolnikowi prakty­
cznemu, który niema czasu ani mo­
żności tak skrupulatnie rzecz badać, 
ułatwić jego ciężką pracę.

Poprzednio nie chciałem rozrywać 
uwagi czytelnika, tu taj jednak z ró­
żnych źródeł sestawiam liczb kilka.

J a k  wpływa dorodność i ciężkość 
nasienia na  plon, wskazują wyniki na­
stępujące: zasiano tro jaki owies, każdy 
na 1l i  hektara; pierwszy nasieniem ta- 
kiem, że 224 ziarn waż.\ło 10 gramów, 
drugiego trzeba było 348 ziarn, a trze­
ciego 503 ziarn na też same 10 gra­
mów. Po zbiorze okazało się z pierw­
szego ziarna 807 kg., słomy 1268 kg.; 
z drugiego ziarna 709 kg., słomy 1099 
kg.; z trzeciego ziarna 503 kg., słomy 
827 kg.

W żadnem zbożu niema takich różnic 
w wadze oczyszczonego ziarna Korzec 
owsa czystego waży 38 do 65 kg. He­
ktolitr 31 do 53 kg. Do siewu nie po­
winno się używać lżejszego owsa jak 
45 kg. wagi hektolitr czyli 56 kg. ko­
rzec; im jednak cięższy, tern lepszy.

W żadnem też zbożu niema takich 
różnic między wagą ziarna właściwego 
a plewki, z k tórą jest zrośnięte. W  o- 
wsach o cienkiej plewie, 100 kg. owsa 
ma 23 do 27 kg. plewki, a w owsach 
o grubej plewie 30 do 35, a naw et 
wyjątkowo 40 kg. plewki na resztę 
ziarna właściwego.

Stosunek nieczystości i siły kiełko­
w ania w dobrych i dobrze wyczyszczo­
nych owsach daje ten wynik, że na 100 
ziarn 87 tylko ma wartość użytkową, 
czyli, że siejąc 100 kg., mamy się spo­
dziewać plonu tylko z 87 kg.

Stosunek wagi słomy do ziarna na­
leży liczyć zwykle jak 2:3, t. j. skoro 
zebrano owsa 600 kg. w ziarnie, to 
słoma od tego ziarna ważyć będzie 
750 kg. Nie jest to stałe prawidło, bo 
po siewie wczesnym przeważa ziarno, 
po siewie późnym słoma.

Z morga ziemi dobry plon owsa wy­



czerpuje w 1000 kg. ziarna i w 1500 
kg. słomy, azotu 25 kg., kwasu fosfo­
rowego 8 kg., potasu 20 kg., tę przeto 
straw ę trzeba mu dać, jeżeli jej w g run ­
cie niema.

Skutek nawozów sztucznych pod 
owies. Na piaszczystej, ubogiej, nieró­
wnej z gliniastemi żyłami roli, podzie­
lonej na 2 równe parcele, na jednej 
zasiano 8 kw ietnia owies bez nawozów. 
Na drugiej rozsiano wpierw 5 marca 
kain itu  i tomasówki po 600 kg. na he­
ktar, potem 23 marca dano saletry 
100 kg., przy siewie owsa 8 kw ietnia 
dano znów saletry  100 kg., a nim się 
miał kłosić, 6 maja, dano trzeci raz 
saletry  100 kg. Gdy zebrano i omłó- 
cono, okazało się owsa z hek tara  ziemi 
bez nawozu 920 kg., a z hektara na 
nawozach 2900 kg. Zysk po opłaceniu 
nadwyżki kosztów wyniósł 134 koron 
z hektara, czyli 77 koron z morga.

Skutek zielonych nawozów. W psze­
nicę wsiano koniczynę szwedzką i żółtą, 
w żyto seradellę. Po zbiorze ozimin 
przyorano rośliny na nawóz zielony 
w listopadzie. Zebrano w ziarnie z owsa 
zasianego tam w jednym czasie i je- 
dnem nasieniem z hektara na koniczy­
nach 2955 kg., z hek tara  bez nawozu 
1868 kg.; z hek tara na seradeli 3151 
kg., z hektara bez nawozu 2306 kg.

Odmiany owsa.
Wiadomo każdemu rolnikowi, że owies 

niema właściwego kłosa, lecz wiechę 
na gałązkach, na której ziarna są u- 
mieszczone. K ształt tej wiechy służy 
w pierwszym rzędzie do rozdziału 
owsów na zwyczajne wiechowe (o wie­
sze rozpierzchłej) i chorągiewkowate 
(jednostronne zwane). Dalej owsy ró­
żnią się barw ą ziarna, które bywa 
białe, biało-żółtawe, żółte, szare, a na­
w et ciemno zabarwione. Barwa służy 
zarazem jako część nazwy, mówią bo­
wiem biały, żóły, czarny owies. Prócz 
tego są owsy o nagiem ziarnie, te je ­
dnak n nas nie są uprawiane. Nie 
będą się tu  rozpisywał o wszystkich

dawnych gatunkach i nowych odmia­
nach. Chcę tylko rolnikom ułatwić roz­
patrzenie się w nowszych odmianach, 
których obecnie jest tak  wiele; w wy­
borze trzeba być bardzo ostrożnym, 
aby przeto dać wskazówki, a nikomu 
nie narzucić wyboru, podzielę się tylko 
z czytelnikami krótko zebranym wyni­
kiem prób przeprowadzanych przez sta- 
cye doświadczalne.

W Niemczech przeprowadzone próby 
polecają:

Na z i e m i e  c i ę ż k i e :  owies Beste- 
horna, Getyngeński nowy, Heinego 
gronowy, Leutewicki.

N a  z i e m i e  ś r e d n i e :  Dupawski, 
Getyngeński, Heinego, Leutewicki, Lii- 
neburski K lay i Probsztajski.

Na z i e m i e  p i a s z c z y s t e :  Belgij­
ski, Bestehorna, Heinego gr., Kanadyj­
ski chorągiewkowaty i Probsztajski.

Do k l i m a t u  g ó r s k i e g o  mają od­
powiadać: Belgijski, G etyngeń-ki nowy, 
Bestehorna i Heinego gronowy. Dwa 
ostatnie owsy są bardzo wymagające 
pod względem siły nawozowej.

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  prze­
prowadzone próby w ostatnich latach, 
na glinkach ubogich bielicowych wyka­
zały, że owies:

D u ń s k i  b i a ł y  jest średnim codo 
dojrzewania, plonu w ziarnie, wagi 
objętościowej i grubości łuski, a dobrym 
w plonie słomy.

H  e j n e g o , średnio - późny, mniej 
plenny w ziarnie i słomie, o słabej wa­
dze i grubej łusce.

L i g o w o ,  wczesny, bardzo plenny, 
bujny w słomie, bardzo dobrej wagi, 
grubszej łuski.

L e u t e w i c k i ,  średnio późny, bar­
dzo plenny, średni w słomie i w wadze, 
o cienkiej łusce.

P r o b s z t a j s k i ,  średnio - późny, 
plenny w ziarnie i słomie, dobry w wa­
dze, cienki w łusce.

R y c h l i k  l u b e l s k i ,  najwcześniej­
szy, plenny, słaby w słomie i wadze, 
o bardzo cienkiej łusce (24-4°/0)-

S z a t i ł o w s k i ,  bardzo wczesny, śre­



dni w ziarnie rs ło m ie , dobry w wadze 
gruby w łusce (34’6% ).

W ę g i e r s k i ,  bardzo późny, słabo 
plenny w ziarnie i słomie, średni w w a­
dze i łnsce.

Próby przeprowadzone w G a 1 i c y i 
w ostatnich latach wykazały, że od­
m iana owsa:

A n d e r b e c k  B e z e l e r  na pias­
kach bardzo dobrze odpowiedział, śre- 
dnio-wczesny.

D u ń s k i  b i a ł y ,  dobry na  grunta 
w starej sile i kulturze, średnio-wcze- 
8ny.

L i g o w o ,  średnio-wczesny, bardzo 
plenny, wytrwały, nie wylęga i udaje 
się, prócz piasków, wszędzie.

O l b r z y m i  g ó r s k i ,  dosyć wczesny, 
nie grymaśny co do gruntu  i siły na­
wozowej, plenny, a w kilku wypadkach 
przewyższa naw et Ligowo.

S t y r y j s k i  (dawny), doskonały na 
glinkach próchnico watych, średnio- 
wczesny.

S y b i r s k i  (dawny), średnio-późny, 
dobry na grunta w starej sile.

S z a t i ł o w s k i ,  wczesny, średnio- 
plenny, nadzwyczaj bnjny w słomę, lubi 
grunta dobre.

S z y m o r a d z k i ,  bardzo plenny, wy­
trwały, udaje się dobrze także i na 
piaskach.

C o l u m b u s ,  średnio-wczesny, plenny, 
dosyć odporny, wymaga rzadkiego siewu.

D u p p a w s k i ,  wczesny, bardzo 
plenny, na gorsze gleby i do górskich 
położeń odpowiedni.

Zakończenie.
Rozsądny rolnik, gdy przeczyta to, 

com zebrał i porównał z tem. co ma przed 
myślą i oczyma, musi spostrzędz całą tę 
masę błędów, jaką się zwykle popełnia 
w siewie i uprawie owsa. Skutkiem tego 
plon owsa schodzi do najniższych g ra­
nic, tak  nisko, że po za tem, chyba 
„brat b ra ta  urodzi". P roste to i natu ­

ralne, „jaka praca tak a  płaca", mówi 
stare przysłowie. Rolnik nasz po więk­
szej części sieje owies tam, gdzieby się 
nie poważył innego zboża zasiać; nigdy 
pod niego nie pododrze ścierni; dobrze, 
gdy wyorze na  zimę; zwykle jednak 
zatłoczoną i zamisioną przez bydło ścierń 
zostaw ia n ietkniętą a na wiosnę kiepską 
skibkę wywróci.

Zasieje łuskę bez ziarna, ale zasypie 
gęsto, bo tej plewy nie żałuje, da dwa 
korce i więcej na  mórg, poczem zaskro- 
bie trochę broną i czeka żniwa. P ta ­
ctwo dzikie za nim chodzi, wyzbiera co 
lepsze, bo tych pustych plew, to i ono 
nie łakome.

O tem, aby zaprawić ziarno do siewu, 
aby opleć, naw et nie pomyśli, Żniwo 
robi się wtedy, gdy dogodnie, raz wcze­
śniej, to znowu później; a gdy w do­
datku poleży na pokosach, czekając na 
deszcz, aby lepiej się młócił, cóż dziwnego, 
że mało co po młócce się znajdzie!

Nie mówię jnż o tem, aby rol­
nik dał mu jakieś pożywienie; owies 
u rolnika naszego to tak, jakby pies 
domowy, co żadnej straw y nie dostaje 
a szczekać mn każą, i tylko o tem żyje, 
że miski i garnki wyliże. To też je ­
dnaki z nich pożytek — owies plonu nie 
daje, a pies leży na  przyzbie i chyba 
głowę podnienie, z cicha warknie, a je ­
żeli szczeknie, to prędzej ze złości i gło­
du. W  innych krajach inaczej psa ży­
wią, to też często on pospół z człowie­
kiem pracuje, ciężko a pożytecznie 
i inaczej owies upraw iają i plony mają 
zadziwiające.

Zastanów się zatem rolniku, który 
to czytasz, że owies, to nie żadne śmie­
cie, lecz przyjaciel twój, przed którym 
często i pszenica czapkę zdjąć powinna: 
uprawiać go tylko dobrze, a strawy, 
nie pożałować, a  także co bardzo ważne 
siać go trzeba w odmianach, zastoso­
wanych do klimatu, gruntu i zapotrze­
bowania.

„Gospodirz**. 5



JAK Z A B E Z PIE C Z Y Ć  Z B O Ż A  O D  ŚNIEC I?
N A P ISA Ł  KAZIM IERZ D U L Ę B A .

Bywają lata, w których śnieć ogromne 
rolnikom wyrządza szkody, gdyż nie- 
tylko, że znacznie zmniejsza zbiory, 
lecz jeszcze oprócz tego czerni i smoli 
resztę zebranego zboża, obniżając jego 
cenę i utrudniając sprzedaż. Podwójnie 
więc traci gospodarz za swą opieszałość 
i niezaradność, gdyż od śnieci w łatwy 
i nie drogi sposób zabezpieczyć się 
można.

Uczeni rolnicy, badając uważnie ży­
cie i rozmnażanie się śnieci, przekonali 
się, że to, co my wogóle śniecią nazy­
wamy, jest także pewnego rodzaju ro­
śliną, a raczej odmianą grzybków, 
które zamiast na ziemi, rosną na na­
szych zbożach, znacznie się różniąc od 
znanych nam powszechnie grzybów, 
rosnących w lasach. Uczeni ci poznali 
i  opisali kilkanaście gatunków tych 
dziwnych śnieciowych grzybków, róż­
niących się też między sobą kolorem 
nasienników i sposobem rozmnażania. 
Jedne z tych grzybków żyją na psze­
nicy, drugie na owsie, jęczmieniu, pro­
sie i t. d.

Nas rolników obchodzą najbardziej 
tylko dwa gatunki, mianowicie: śnieć 
pyłkowa czyli głownia i śnieć kamienna 
czyli murz pszeniczny.

Śnieć kamienna jest najszkodliwsza 
ze wszystkich gatunków, osiada bowiem 
i niszczy pszenicę, tak  samo ozimą, jak 
i jarą, zmniejszając jej plon często do 
jednej trzeciej części.

Śnieci pyłkowej, zwykle głownią 
zwanej, odróżniają kilka odmian, z któ­

rych jedne napastują owies, inne proso, 
jęczmień i t. d.

Wielu uczonych i praktycznych ro l­
ników robiło przez kilka la t ścisłe 
próby i doświadczenia nad wyszuka­
niem odpowiednich środków niszczenia 
śnieci, aż wreszcie wszyscy zgodzili 
się na zalecone przez profesora Kiihna 
bejcowanie ziarna przed siewem. Nie 
trzeba więc dawać wiary różnym zale­
canym proszkom do posypywania, pły­
nom do skrapiania i innym nibyto bar­
dzo skutecznym środkom, które naj­
częściej śnieci nie zabijają, a są zachwa­
lane przez niesumiennych handlarzy, 
byle tylko wyłudzić pieniądze od łatw o­
wiernych gospodarzy. Radzę też zaprze­
stać używanego przez włościan sposobu 
przepuszczania nasienia przez płomień 
palącej się słomy, co zwykle robią 
przed siewem prosa, gdyż od śnieci nie 
zabezpieczy to wcale.

Ponieważ jedynie tylko sposób zapra­
wiania nasienia, podany przez Kiihna, 
okazał się zupełnie skutecznym dla 
wszystkich siewanych u nas zbóż, bo 
nawet i dla kukurudzy, przeto ten 
tylko sposób, jako najwłaściwszy gospo­
darzom polecam. Robi się to w nastę­
pujący sposób:

121/s deka (125 gramów) siarkanu 
miedzi, zwykle sinym lub niebieskim 
kamykiem zwanego, tłucze się na drobne 
bryłki i wsypuje do garnuszka z go­
rącą wodą, mieszając dotąd, aż się 
wszystek siny kamień rozpuści, poczem 
rozczyn ten wlewamy w sza flik ,



do którego przedtem nalaliśmy 25 litr. 
(kw art) zwykłej, zimnej wody. Następnie, 
po dokładnem zmieszaniu, sypiemy do 
tej wody przeznaczone do siewu zboże, 
lecz tyle tylko, aby nad wsypanem 
ziarnem  zostało przynajmniej na 4 cale 
rozczynu. Nasypane ziarno miesza się 
w naczyniu raz po raz przynajmniej 
przez 10 minut i zbiera ciągle wypły­
wające na wierzch ziarna, które jako 
nieprzydatne do siewu odrzuca się na 
bok. Naczynie mocno zaśniecone moczy 
się tak  przez 14 do 16-tu godzin, wolne 
zaś od śnieci tylko 10 do 12-tu godzin, 
poczem należy odlać z beczki wszystek 
roztwór, a zboże natychm iast zalać mle­
kiem wapienne ^, wpierwej już do tego 
przygotowańem, biorąc 1/2 kilograma 
dobrego palonego wapna na 28 litrów 
zwykłej wody. W  tem mleku wapieunem 
miesza się ustawicznie nasienie przez 
pięć minut, poczem wyrzuca się je na 
klepisko, czy też w inne jakie prze­
wiewne miejsce, rozgarnia cienko i prze­
rabia szuflą aż do wyschnięcia. W y­
schnięte ziarno starać się trzeba zasiać 
jak  najrychlej, bez żadnego już prze­

płukiwania lub skrapiania wodą. Bez­
pieczniej jest nie używać powtórnie 
zlanego rozczynu sinego kam ienia do 
zapraw iania nowego nasienia, tem bar- 
dziej, że przecie tak i półprocentowy 
rozczyn jes t rzeczywiście nie kosztowny.

Wywożąc w pole do siewu, nabierać 
trzeba zaprawione w powyższy sposób 
nasienie w nowe worki, lub też namo­
czone (najmniej przez 16 godzin) po­
przednio w takim  samym półprocento- 
rozczynie soli miedziowej. W  podobny 
sposób trzeba też zniszczyć zarodniki 
śnieci, jakie przyczepić się mogły do 
drewnianych szufli i miar, któremi na- 
sypujemy zboże.

Kto dokładnie podług podanego wy­
żej przepisu zboże przed siewem za­
prawi, może się już śnieci nie obawiać, 
jeżeliby jednak mimo to śnieć w zbożu 
się trafiała, to z pewnością została ona 
przez w iatr z sąsiednich pól przynie­
siona, na co niema już innego sposobu, 
tylko przekonywać i namawiać swych 
sąsiadów, aby i oni zaprawiali nasienie 
podanym tutaj sposobem.

Z A K Ł A D A J M Y  S A D Y .
N A P ISA Ł  E U G E N IU S Z  P O L U SZ Y Ń SK I.

Podróżując przez nasz kraj wzdłuż 
i wszerz, można dopiero spostrzedz, 
jak  stosunkowo mało mamy sadów.

W skutek tego też chaty naszych 
włościan wyglądają tak  smętnie. Zaledwie 
gdzieniegdzie widzi się obok nich jakąś 
wierzbę lub dziką gruszę. W  ich oto­
czeniu chata już jakoś wygląda weselej, 
a  sprawiałaby prawdziwą rozkosz dla 
oka, gdyby tak  około niej zielenił się 
sad porządnie utrzymany. W tenczas 
cała zagroda byłaby milszą i droższą 
dla właściciela.

Po ilości sadów i drzew owocowych 
toożna osądzić, jacy ludzie we wsi 
Mieszkają, drzewa owocowe wystawiają 
a iejako świadectwo mieszkańcom. Piękne

sady a w nich drzewa owocowe dobrze 
utrzymane, to wskazówka, że również 
w chacie panuje porządek i czystość. 
W  takiej wiosce i w sadzie i w polu 
pełno a w karczmie pusto, żyd tam nie 
ma co robić.

Zajęcie się sadem wywiera uszlache­
tniający wpływ na człowieka, dlatego 
to ludzie dobrej woli tak  gorąco zachę­
cają do zakładania sadów.

Sady przynoszą ponadto dochody i to 
tem większe, im umiejętniej przystępu­
jemy do pracy.

Jeżeli drzewa posadziliśmy w nieod­
powiednim gruncie, klimacie i położeniu, 
albo jeżeli ich wcale nie pielęgnujemy, 
to naturalnie nie mogą dać znacznego



dochodu. W tedy to podnoszą się głosy, 
że uprawa owoców nie przynosi ko­
rzyści. Narzekającego na sadownictwo 
spytajcie jednak, czy gnoił on kiedy 
swój sad, czy czyścił korę lub prze­
świetlał korony drzew ? Na to pytanie 
z pewnością odpowie: jakbym gnoił 
sad, to musiałbym go skopać a mnie 
szkoda traw y; na co czyścić korę i prze­
świetlać korony, kiedy jak  Bóg da, to 
i tak drzewa zarodzą; przecież dawniej 
ludzie ani nie gnoili, ani nie czyścili 
drzew a owoce były.

Odpowiedź taka  świadczy, że skargi 
na sadownictwo wychodzą z ust ludzi 
nierozumnych i leniwych, chcących aby 
im pieczone gołąbki same leciały do 
ust. Wiemy przecież, że pożywienie 
z ziemi z czasem się wyczerpie, że misa 
pełna, z której się je, wypróżnić się 
musi, dalej wiemy, że rzeczy martwe 
jak  stołki, łóżka, obuwie, potrzebują pie­
lęgnowania, a cóż dopiero organizm żywy, 
jakim jest drzewo.

Jeżeli posadzimy drzewa w odpo­
wiedniej ziemi, damy im odpowiedni 
klim at i położenie, jeżeli zasadzimy 
drzewa zdrowe i dobierzemy odpowiednie 
odmiany, zasadzone drzewa pielęgnu­
jemy jak się należy i trzymamy się ściśle 
wskazówek ludzi fachowych, wtedy sa­
downictwo się opłaca i mnsi dać od­
powiednie dochody. Jeżeli jednak tak 
nie robimy, wtedy sami ponosimy winę, 
że sad się nie opłaca.

Nie wystarczy zresztą samo założenie 
sadu, ale trzeba się wpierw wywiedzieć, 
jak  się sad zakłada, nauczyć o sadze­
niu i pielęgnowaniu drzewek, a tych 
wiadomości można nabyć na kursach 
sadowniczych, gdzie wykładają egzami­
nowani nauczyciele fachowi. Jeżeli za­
chodzą jakie wątpliwości, to udać się 
z zapytaniem o radę tylko do ludzi za­
wodowych lub zapytać się przez takie 
pisma jak  „Przewodnik Kółek rolni­
czych", Głos rolniczy" i inne.

*
*  *

Zanim przystąpimy do założenia sadu, 
musimy zastanowić się nad położeniem, 
glebą i klimatem kaw ałka ziemi pod 
sad przeznaczonego. Te trzy rzeczy de­
cydują, czy na danym kawałku gruntu  
i w danej okolicy można sad założyć, 
lub nie; dalej są nam wskazówką przy 
wyborze rodzai i odmian owoców.

P o ł o ż e n i e .  Przekonano s ię , że 
wszędzie tam, gdzie uprawa roślin go­
spodarczych się udaje, sadzić także 
można drzewa i krzewy owocowe, jeżeli 
odpowiednio dobrano odmiany. Za naj­
lepsze uchodzą położenia zasłonięte od 
północy i wschodu, a otw arte od po­
łudnia. Takie położenie, jeżeli tylko 
gleba jes t odpowiednią, trzeba wyko­
rzystać, o ile się da, to znaczy, na nich 
uprawiać należy jak najszlachetniejsze 
odmiany stołowe, podczas gdy w poło­
żeniu niezasłoniętem od północy i wschodu 
musimy się zadowolić upraw ą odmian 
gospodarczych.

Dalej mamy położenia ze wszystkich 
stron osłonione czyli zamknięte, zwane 
kotlinami. J a k  całkiem otw arte położe­
nie nie jest dla sadu bardzo dobre, tak  
samo i całkiem zamknięte, czyli kotlina. 
W  kotlinach g run t jest zawsze wilgotny, 
powietrze dla braku przewiewu ciągle 
wilgocią nasycone, z którego to powodu 
działanie mrozu jest silniejsze. D latego 
w kotlinach uprawiamy odmiany późno 
kwitnące i wytrzymałe na mróz.

W  położeniu zupełnie otwartem  i wy- 
stawionem na silne w iatry sadzimy od­
miany o małych owocach.

Byłoby to grzechem, gdybyśmy w po­
łożeniu ciepłem i osłoniętem od północy 
i wschodu, uprawiali odmiany gospo­
darcze, ale tak  samo byłoby wielkim 
błędem, gdybyśmy w położeniu zimnem 
i otwartem chcieli uprawiać odmiany 
stołowe.

G l e b a .  J a k  wiadomo drzewa owo 
co we udają się prawie na wszystkich 
gruntach, z wyjątkiem jednak gruntów 
wyjałowiałych, szutrowisk, gruntów  bar­
dzo mokrych o podglebiu nieprzepusz- 
czalnem. a  w końcu bagnisk. Na takich



gruntach drzew owocowych wprost sa­
dzić nie powinniśmy, chyba, że przed­
tem przygotowaliśmy je odpowiednio 
pod hodowlą drzew zapomocą drenowa­
nia, odwodnienia lnb nawodnienia itp. 
T ak ie  przygotowanie g ran tu  wymaga 
wiele pracy i pieniędzy i opłaci się 
tylko tam, gdzie jest bardzo dobry zbyt 
na  owoce, a położenie i klim at pozwa­
la ją  hodować odmiany najszlachetniejsze.

Jabłonie i grusze udają się najlepiej 
w gruncie głębokim, pożywnym i miernie 
wilgotnym.

Śliwy wymagają gruntu więcej wil­
gotnego ale pożywnego, zaś czerechy 
i wisznie udają się najlepiej na gruncie 
suchym nie bardzo pożywnym. I  tak 
m ając przed sobą stok góry, będziemy 
sadzili na samym dole śliwy, dalej ja ­
błonie i grusze, a najwyżej czerechy 
i wisznie. Śliwy lubią bardzo stoki po­
łudniowe o gruncie dość wilgotnym, 
o czem można się przekonać np. w Ko­
sowie na Pokuciu.

Nietylko jednak każdy rodzaj owoców, 
ale i każda odmiana wymaga odpowied­
niej gleby, na co u nas nie zw raca się 
uwagi. Chociaż rolnicy doskonale wie­
dzą o zbożu, iż nietylko każdy jego 
rodzaj ale i każda odmiana wymaga 
odpowiedniego gruntu, to jednak drzewa 
owocowe sadzą, gdzie im się podoba,

nie uwzględniając ich wymagań, a  po­
tem chcą, aby nietylko rosły, ale także 
rodziły dużo i pięknych owoców.

K l i m a t .  Trzecim ważnym czyn­
nikiem, który przy zakładaniu sadów 
uwzględnić należy, jest klimat. Z do­
świadczenia wiemy, że niektóre owoce 
udają się tylko w ciepłym klimacie.

Te same owoce uprawiane w klima­
cie zimniejszym tracą na smaku i do­
broci lub przeciwnie, te owoce, których 
mięso w zimniejszym klimacie jest dobre 
i soczyste, w klimacie ciepłym są syp­
kie, bez smaku. Biały zimowy Calwill 
bardzo dobrze się udaje w południowym 
Tyrolu, a jeszcze lepiej w Belgii; gdy­
byśmy chcieli go u nas uprawiać, to 
dostaniemy zwykłe jabłko, za które 
z pewnością niktby nie ofiarował po 50 
cnt. za sztukę na drzewie, t. j. tyle, 
ile płacą za nie w połudn. Tyrolu. D a­
lej weźmy np. czerwoną sztetynę, k tóra 
w P istyniu koło Kosowa bardzo dobrze 
się udaje, ta  sama odmiana w Kosowie 
daje owoc wprawdzie większy, ale za 
to mięso nie jest ani tak  soczyste, ani 
też tak  smaczne, jak  u poprzedniej.

Z im większą ścisłością trzym ać się 
będziemy wyżej podanych wskazówek, 
tem więcej dochodu będą nam dawały 
drzewa owocowe.

O POTRZEBIE PIELĘGNOWANIA I NAWOŻENIA ŁĄK.
N A P ISA Ł  W Ł O D Z IM IE R Z  B Z O W SK I.

Niewiadomo dlaczego u nas pośród 
rolników ustalił się przesąd, że łąka nie 
potrzebuje żadnej opieki ze strony go­
spodarza. Rola jak  rola. Jeszcze o nią 
niektórzy umieją zadbać i jaki tak i zrobi 
w ziemi niezgorzej, choć więcej jest 
takich, którzy myślą, że robią najlepiej 
jak  tylko można, a tymczasem pasku- 
dzą w roli, że pożal się Boże. Ale już 
co o łące, to mało kto pomyśli. Daj, 
łąko, siana raz i drugi i na tem koniec.

Kosę wyostrzyć jak  brzytwę, a z brza­
skiem rannym wyjść na  łąkę i śmi­
gać —  ktoby tego nie potrafił z wiej­
skich ludzi! Ale gdyby komuś powie­
dzieć: rób na polu jeno sierpem a kosą- 
toby odpowiedział: albo mi się to spie­
szy zamrzeć z głodu! Pole bez troski 
o nie niewiele wydałoby. Łąka jest po­
czciwsza. Czy dlatego mamy jej odpła­
cać czarną niewdzięcznością ? Każdy 
przyzna, że zbiór z pola jest tem wię­
kszy, im lepiej i staranniej doprawiono



rolą; każden również przyzna, że pod 
krową bardzo niedbale żywioną niema 
co szkopka podstawiać. A dlaczego tego 
nie chcą niektórzy zrozumieć, że łąka 
zaniedbana musi w wydajności siana 
z rokn na rok podupadać. Powie kto: 
łatwo przyrównać łąką do krowy, ale 
stąd jeszcze nie racya. A właśnie że ra- 
cya. W  krowie bierze sią mleko z tego, 
co jej gospodarz i gopodyni pod pysk 
podstawili. Na łące bierze sią siano 
z tego, co traw y korzeniami swoimi 
z ziemi łąkowej wyssały. Każda ziemia 
jest spiżarnią dla roślin na  niej rosną­
cych. Któraż to gospodyni ma taką  spi­
żarnią, któraby raz zaopatrzona, w ystar­
czała na wieki wieków? A jak  spiżar­
nia źle jest strzeżona, nie robi to w niej 
szkody kot albo i pies, a nie to myszy 
i szczury? I  spiżarnia łąkowa zapasu 
soków odżywczych nie ma tyle, żeby 
mogło starczyć na lata  c a łe ; i spiżar­
n ia  łąkowa źle strzeżona, czyli nie pie­
lęgnowana, ma swoich szkodników, co 
na soki ziemne czyhają i odbierają je 
trawom dobrym, jeżeli gospodarz ich 
nie weźmie w opieką. Każdy domyśli 
sią, że takim  szkodnikiem jest np. żar­
łoczny mech, który wyjada trawom co 
lepsze, a jeszcze dusi je. I  jakże one 
rosnąć dobrze m a ją ! Gospodarza to 
rzecz mech niszczyć, bo traw y sobie 
same z nim rady nie dadzą.

Tą nieświadomość o potrzebie dba­
nia o łąki pragnąłbym choć w małej 
cząści tem pisaniem swojem usunąć. 
Szanowni Gospodarze rolnicy! Nie miejcie 
tego za złe ani mnie, ani komukolwiek 
piszącemu o rolnictwie, gdy biorąc za 
pióro w pierwszych słowach naszych 
zazwyczaj ganimy to, co jest, nawołu­
jąc do lepszego. Wiem o tem, że każdy 
prawie rolnik starszy uważa sią za rol­
n ika dobrego i nierad słucha pouczeń. 
I  niejeden, wyczytawszy pierwsze moje 
słowa, odłoży na bok to czytanie, ura­
żony tem nawoływaniem. A no trudno. 
Swoje trzeba zrobić. Ktokolwiek ma 
jeszcze taką ambicyę gospodarską, że 
zdaje mu sią, jakoby wszystkie rozumy

już posiadał, niechaj posłncha, co rzekł 
mądrzeć o człowieku, który miał odwagą 
powiedzieć o sobie: głupi jestem, uczyć 
sią bądą do śmierci. Oto mądrzeć po­
wiedział o nim: „spotkałem nareszcie 
człowieka prawdziwie mądrego".

II.

Gdy sią już godzimy na to, że łąka, 
również jak i pole, potrzebuje dbałości 
ze strony gospodarza, zobaczyż teraz, 
jakie korzyści z lepiej wydajnych łąk 
czerpać może rolnik. To jest bardzo 
proste.

Dawniej, kiedy płacono za zboże tyle, 
że na lepszej ziemi nie wiedział rolnik, 
co z pieniądzmi za pszenicą pobranemi 
ma zrobić, można było o paszą dbać 
mniej. Dzisiaj gospodarstwo zbożowe 
upada, i kto jes t mądry, ten stara  sią 
przejść na gospodarstwo hodowlane. 
Przejście z gospodarstwa zbożowego do 
hodowlanego nie może polegać na  tem, 
że ot — pomyśli sobie pewnego po­
ranku gospodarz — radzą przejść na 
hodowlane, to i przejdą. I  kupi za 
zaoszczędzone, albo i pożyczane pieniądze 
krowy rasowe. Takie „przejście" do go­
spodarstwa hodowlanego byłoby zupeł­
nie nierozumne. Krowa rasowa po jakimś 
czasie, jeżeli nie zdechłaby z głodu, to 
zmarniałaby i rasa  poszłaby w kąt, boć 
ścierniskiem gołem, a choćby i ziel­
skiem porośniątem taka krowa nie za­
dowoli sią. R asa bez paszy mleka ani 
mięsa nie da. Przejście do gospodarstwa 
hodowlanego musi być rozpoczęte do za­
bezpieczenia sobie dostatku paszy. I  tu 
ku łące wzrok najpierw skierować trzeba. 
Siano jest doskonałą paszą dla wszel­
kiego inwentarza, i kto ma siana do­
brego zapas, ten nie będzie w zimie 
drągami podpierać bydia jak  walącej 
sią stodoły. Kto prowadzi gospodarstwo 
hodowlane, ten choćby miał sporo łąki, 
musi sią oczywiście za paszą na pole 
oglądać. Ale na gorszej zieńi jak  trafi 
na zły rok, to z pola paszy niewiele 
zdobędzie. Z polem to tak : dobry rok —



można paszę dawać bez rachnby, zły 
rok — bieda. A łąka pielęgnowana 
w najgorszy rok nie zawiedzie: choć 
mniej, to zawsze wyda tyle siana, że 
jakoś obstać można. Dlatego to przej­
ście do gospodarstwa hodowlanego musi 
być rozpoczęte od zadbania o łąkę.

Gdyby mi kto z tych okolic, gdzie 
są ponadrzeczne żyzne łąki, powiedział: 
gospodarza tam na łące nie zobaczy 
jak tylko w czasie sianokosu — a prze­
cież pokos po pas rosłego człowieka 
zbierają —  odpowiedziałbym: — A du- 
żo-ż takich łąk  u nas jest?  Ileż takich 
jest, że i do pół kolana traw a nie się­
gnie. Rozumie s ię , gdzie na dobrej 
ziemi przy rzece łąka z roku na rok 
zasilana bywa żyznym namulem rzecz­
nym, tam  bez innego nawozu obejść się 
można. Ale to są miejsca wyjątkowe. 
Na wielu innych łąkach z roku na rok 
zubożamy swą spiżarnię łąkową i jeżeli 
chcemy, ażeby się kiedyś nie wyczer­
pała, musimy ją  od czasu do czasn za­
silić. Dbanie o łąkę, czyli pielęgnowa­
nie łąki polega na usuwaniu tego, co 
we wzroście trawom przeszkadza i na 
dostarczaniu trawom pożywienia. O tem 
z kolei pomówimy.

III.

Cóż może na łące przeszkadzać tra ­
wom do w zrostu? T a woda na łące to 
jest ten kij, o którym mówią słusznie, 
że ma dwa końce. Bez wody źle, wody 
za dużo — jeszcze gorzej. Ł ąka po­
winna być umiarkowanie wilgotna. U nas 
jest dużo łąk zamokrych, niekiedy prze­
chodzących w bagniska niemal, oczywiście 
prawie nieużytecznych. Najpierwszą rze­
czą na łące powinno być usunięcie nad­
miaru wody. Pam iętać należy, że nie 
można robić na łące mokrej żadnego 
ulepszenia; pierwsze musi być osusze­
nie. Cała praca i wydane pieniądze na 
jakiekolwiek ulepszenie będą zmarno­
wane, jeżeli robić będziemy na mokrej 
łące. Łąki zwykle niżej od pól leżą, to 
też wiele wód deszczowych z pola na

łąkę spływa, a ich część wody, co wsią 
knie na polu, to popod ziemią spływa 
i na łąkę znów źródłami wytryska. Jesz­
cze ta  powierzchownie spływająca woda 
nieraz naw et łąkę użyźni, ile że nawóz 
z pola spłócze. Niechby tam  sobie spły­
wała, byleby jej zbyt wiele nie było, bo 
też i zamulić traw ę potrafi. Gorzej jeżeli 
dużo źródłowej wody na łąkę występuje. 
Ona łąkę oziębia i zabagnia. Tej wo­
dzie gospodarz wojnę wypowiedzieć wi­
nien. Cóż to za wojna? A n o  taka  jak  
z wodą. Rów się wykopuje między po­
lem a łąką — nie dopusza się nieprzy­
jaciela, żeby nie na swój g run t w szkodę 
nie właził.

Czasem są łąki za mokre, chociaż 
nie leżą między spadkowemi polami, 
nie widać też, żeby woda napływała 
skądkolwiek. Mokre bywają, bo w pod­
łożu m ają drobny piasek z wrndą. Takie 
łąki trzeba poprzerzynać rowami na tyle 
głębokimi, żeby się do tej warstwy do­
kopać i żeby z niej woda mogła odpły­
nąć rowem do rzeczki. Wogóle, gdy się 
kto do osuszenia łąk bierze, to n a j­
główniejsza rzećz wypatrzeć, żeby woda 
ściąg dobry miała. Rzeczkę, do której 
rowy z łąki wodę odprowadzać mają, trze­
ba oczyścić z zielska, gałęzi, liści opadłych 
i wszelkich śmieci. Zastawy różne dla 
gęsi robione, stare  kładki do prania, 
albo paliki, przy których konopie mo­
czą, nieraz właśnie cały rok bieg rze­
czki wstrzymują i podpierają wodę w ro­
wach na łące. To rzecz najważniejsza, 
żeby woda w rzece nie była wsparta, 
żeby wolny odpływ miała. Zresztą o tem, 
gdzie i jakie rowy kopać, szczegółowo 
pisać tutaj nie będę. Są książeczki, które 
te  rzeczy obszernie opowiadają. Nieje­
den gospodarz, gdy sam się dobrze za­
stanowi, a skalkuluje, co to za woda, 
skąd mu napływa i którędy, z pewno­
ścią k ilka rowów tak  przeprowadzić 
potrafi, że nadm iaru wody się pozbędzie. 
W razach trudniejszych bez porady in ­
żyniera nie obejdzie się. Chociaż to 
kosztuje, ale i na to zdobyć się można. 
Działki łąk wielu sąsiadów przy sobie



są najczęściej położone i wspólna im 
dokucza bieda — nadmiar wody. W ta­
kich razach jeden nic nie poradzi i gro­
mada mnsi się brać do osuszenia. Koszt 
więc rozkłada się. Tylko, że u nas
0 zgodę na przeprowadzenie takiej ro­
boty wspólnej niełatwo.

IV.

O ile zdołamy doprowadzić łąkę do 
średniego stanu wilgotności (albo gdy 
ona z natury taką wilgotność posiada), 
wówczas dopiero winniśmy zakręcić się 
około innych ulepszeń. Utrzymanie łąki 
w porządku przez niszczenie krzaków, 
usuwanie kamieni, nierówności, kreto­
wisk —  to praca bardzo pożyteczna. 
Kret nie jest szkodnikiem na łące. Prze­
ciwnie, niszczy on wiele stworzeń pod- 
gryzająch korzenie traw i przez to jest 
pożyteczny. Szkodliwym on się stać może 
tylko z winy samego gospodarza. Je­
żeli ten nie będzie z roku na rok roz­
rzucał kretowin, póki one są świeże, to 
oczywiście, że za kilka albo kilkanaście 
lat łąka zamieni się na przestrzeń pa­
górkowatą o zastarzałych wzniesieniach, 
gdzie wszystkiego szukać można, tylko 
nie trawy. Kretowiny rozrzucać więc 
trzeba regularnie na wiosnę i w jesieni
1 nie dawać im się zastarzeć. A jeżeli 
już kto ma na swojej łące zastarzałe 
kretowiny, niechaj je co prędzej usunie 
i  nie zapuszcza łąki do reszty. Taką 
starą zadarnioną kretowmę najlepiej 
rozciąć ostrą łopatą na krzyż, darń pod­
ważyć, ziemię z pod niej wybrać, naokoło 
rozrzucić i z powrotem nakryć, tak, 
żeby darń opadła równo z powierzchnią 
otaczającą. Gdy się łąkę z tych nie­
równości i niepotrzebnych przeszkód 
oczyści, można dopiero z pożytkiem 
przystępować do bronowania. Bronowa­
nie łąki jest czynnością niesłychanie 
pożyteczną i kto tylko ma łąkę nie 
bagnistą, czynności tej pomijać nie po­
winien. Do łąk istnieją osobne brony, 
tak zwane łańcuchowe. W ostatnich 
czasach zaczynają stosować do łąk bronę

sprężynową o tyle zmienioną, że każda 
sprężyna zakończona jest kilkozębowemi 
widłami, takiemi, jakich się używa do 
wyrzucania gnoju. Zęby owych wideł, 
zapuszczone do dowolnej w pewnych 
granicach głębokości, zdrapują dosko­
nale mech. Działanie jest tu silniejsze, 
niż u brony łańcuchowej, to też bronę 
z widłami możnaby polecać na bardziej 
zamszone łąki. Zaznaczyć jednak na­
leży, że widły wszystek zdrapany mech 
ściągają pod sprężynówkę, którą z tego 
powodu często podnosić i oczyszczać 
potrzeba. Wymaga to sporo pracy, ale 
też z góry trzeba wiedzieć, że zaniedba­
nej, zamszonej łąki „psim swędem” do 
porządku nie doprowadzi. Trzeba pracę 
w to wkładać.

Brony łańcuchowe odznaczają się tem, 
że zęby nie są w nich połączone ra­
mami stałemi, lecz łańcuchami. W ten 
sposób brona łatwo wygiąć się może 
w którą chcieć stronę i w robocie na 
łące doskonale do darni przylega w każ- 
dem miejscu, choćby łąka była falista. 
Brona jakby pełza po łące, zębami swoimi 
doskonale wyszarpując mech. Jeżeli 
mchu jest dużo, trzeba po jednem miejscu 
kilkakrotnie jedździć, najlepiej na krzyż, 
przyczem mech najlepiej wygrabić i z łąki 
usunąć. Czynność tę uskutecznia się na 
wiosnę, gdy łąka już o tyle obeschła, 
że wjechać można z końmi bez szkody, 
a trawa jeszcze nie obudziła się do ży­
cia. Uchwycenie odpowiedniej pory jest 
ważne. Nie należy się obawiać przy tej 
robocie uszkodzenia darni łąkowej. Bro­
nowanie jest pożyteczne bardzo nietylko 
z powodu usuwania z łąki mchu; uła­
twienie dostępu powietrza do wierzchniej 
warstwy łąkowej, wcześniejsze ogrzanie 
się gleby ma tu bardzo wielki wpływ. 
Choćby kto wcale mchu na łące nie 
miał, winien łąkę bronować. Brona łą­
kowa łańcuchowa nie jest kosztowna; 
zapewne, że wydatek około 50 K. dla 
kilkunastomorgowego gospodarza na na­
rzędzie, którego używa się raz lub dwa 
razy do roku —  to zbyt wiele. Ale nic 
łatwiejszego, jak zmówić się w kilku



gospodarzy i broną taką  nabyć. Jeden 
zbronnje sobie w pół dnia, drugi w dru­
gie pół dnia, n ik t nikomu nie potrze­
buje w drogą włazić. Bronowanie łąki 
można powtórzyć w jesieni. W tenczas 
jes t wiącej czasu i można to zrobić 
swobodniej, bez tego gwałtu, z jakim 
sią ma do czynienia na wiosną, kiedy 
jedna robota drugą goni, że i poradzić 
nie można. To bronowanie jest bez po­
równania mniej skuteczne niż wiosenne.

V.

Łąki trzeba nawozić, gdyż żadna łąka 
nie zawiera niewyczerpanych zapasów 
pokarmowych. Jeżeli niektóre łąki wy­
dają co rok obfite plony, pomimo że 
ich n ik t nie nawozi, to dlatego tylko, 
że położono są one na ziemiach z natury  
wyjątkowo bogatych, zalewanych przy- 
tem przez żyzne wody, osadzające swoje 
namuły, które są prawdziwą okrasą po­
żywienia traw  łąkowych. N ikt jednak 
nie zaprzeczy, że i te łąki, umiejętnie 
nawożone, wzmogłyby sią w swoich plo­
nach. Rolnik nigdy nie powinien poprze­
staw ać na czemś, co uważa za dobre; 
to „dobre“ przecież stać sią może jesz­
cze lepszem, dlaczegóż wiąc z góry zrze­
kać sią tego?

Najodpowiedniejszymi na łąki są kom­
posty i nawozy sztuczne fosforowe. Obor­
n ik  na łąkach skutkuje oczywiście także, 
ale nie używa go sią, chyba bardzo wy­
jątkowo, gdyż na pola skutkuje on le­
piej. Przyorany w glebą zwięzłą, na­
daje większą pulchność, przyorany na 
lekkiej ziemi, stw arza w niej więk­
szą zwięzłość — w obydwóch wypadkach 
z pożytkiem dla gleby. Podwójną wiąc 
on tu taj korzyść daje: poprawia gląbą 
i żywi rośliny. Na łące przyorać go 
nie możemy, wiąc pierwsza korzyść gi­
nie. Kompost jest to dziwny nawóz. 
Jeżeli zmieszać pewną ilość rzeczy, 
z których każda pojedynczo wzięta 
jest najczęściej w gospodarstwie nic 
nie warta, to powstaje właśnie kompost, 
który może być bardzo dużo wart. Za­

biegli wość gospodarza stw arza w tym 
wypadku dużą wartość. Pieniędzy wy­
kładać na stół nie trzeba, tylko nieco 
skrzętności i pracy. Trzeba wiąc tylko, 
aby każdy śmieć gospodarski nie leżał 
osobno, nie zawalał drogi, nie zapasku­
dzał podwórza, potrzeba mu tylko wy­
znaczyć pewien kącik —  tu  masz le­
żeć, a nie gdzieindziej, i kompost po­
wstanie sam przez sią. Czy to wiór 
jakiś, czy odrobina trocin, chwaścisko 
z pola wyrwane, popioł z pod blachy, 
czy zmiotki z drogi, gdzie inw entarz 
często przechodzi — wszystko to niech 
będzie złożone w jedno miejsce, najle­
piej w pobliżu łąki, i parę razy do 
roku przerobione. Kiedy się już taka 
kupa rozłoży na tyle, że nie poznać, co 
wiór, a co chwast, wszystko jest już bru­
natną, sypką masą, wtedy można zlać 
gnojówką, przemieszać jeszcze z zebra- 
nemi odchodami ludzkiem i, ptasiemi, 
które prawdziwą wartość nawozom kom­
postowym nadają. Na mórg wywozi sią 
około 100 wozów. Naturalnie, że n ik t 
nie ma w gospodarstwie tyle odpadków, 
żeby mu na nawiezienie całej łąki 
starczyło. To też nawozi co rok po ka­
wałku, a jednorazowe nawiezienie 
wystarczy na la t kilka. Wywozi sią 
w jesien i, w zimie lub na  wiosną. 
Po rozrzuceniu starannie bronuje sią 
w celu dokładnego przemieszania kom­
postu z wierzchnią warstwą gleby łąko­
wej. Skutek takiego nawożenia jest tem 
większy, im z lepszych materyałów 
kompost został przygotowany. Najcen- 
cenniejszemi m ateryałami są: odchody 
ludzkie, ptasie, popiół drzewny, wapno, 
gnojówka.

VI.

Nawozy sztuczne potroić mogą zbiór 
z łąki, z warunkiem, że rozsiewane są 
na łąkę niezabagnioną. Do nawożenia 
najwięcej sią nadają żużle, zawierające 
pokarm fosforowy, i kain it lub sole po­
tasowe, zawierające pokarm potasowy.

W ydział kółek rolniczych w W arsza­



wie w jesieni r. 1907 ułatw ił przepro­
wadzenie niektórych prób wszystkim 
tym rolnikom, którzy przez zarządy 
swoich kółek zgłosili się o nawóz sztu­
czny. Nawozy dostarczone były bezpła­
tnie i zapewne koniec 1908 roku przy­
niesie nam cały szereg wieści o tem, 
jak nywozy skutkowały. Będzie to bar­
dzo ciekawe i pouczające dla wszystkich 
rolników. Aczkolwiek z góry przypusz­
czać można, że nawozy te opłacą się, 
jednak próby uprzedniej pomijać nie 
należy. Zawsze to kosztuje — pewniej 
na  zbyt dożą przestrzeń nie ryzykować.

Powtarzam tu pouczenie o tem, jak 
próbę przeprowadzić, według instrukcyi 
przez wydział do kółek rozesłanej.

1. Do prób wybrać należy 3.600 m. 
kw. równej łąki o jednakowej glebie 
i spadku, nie za suchej i nie za mokrej.

2. Na tej przestrzeni wymierzyć na­
leży 6 poletek, po 600 m. kw. każde 
(szerokości 15 m., długości 40 m., lub 
też 20 m. szerokie, a 30 m., długie), 
wreszcie w jakimbądź kształcie, aby 
tylko łąka pod próbę wzięta miała wy­
maganą powierznię i łatwo dała się po­
dzielić na równe części. Granice k aż ­
dego poletka wyznaczyć należy 4-ma 
palikami, mocno wbitemi w ziemię, tak, 
aby wystawały one na łokieć ponad 
ziemię i były w traw ach widoczne.

3. Nawozy sztuczne, żużle i kainit, 
rozsiać należy najlepiej jesienią (w paź­
dzierniku lub listopadzie) na wymierzo 
nych poletkach według następującego 
planu:

Poletka Nr 1, 3 i 5 nie otrzymują 
żadnego nawozu.

Poletko Nr 2 otrzymuje kainit w ilo­
ści 30 klg.

Poletko N r 4 otrzymuje 30 klg. kai- 
n itu  i 30 klg. żużli Thomasa.

Poletko Nr 6 otrzymuje żużli Tho­
masa 30 klg.

4. Przed rozsianiem i po rozsianiu 
nawozów sztucznych łąkę należy dobrze 
zbronować i usunąć wywleczone mchy. 
D la równomierniejszego rozsiania n a­
wozów sztucznych dobrze jest wymie­

szać je  przed rozsianiem z ziemią lub 
miałem torfowym i rozsiać w cichą po­
godę. Najlepiej się rozsiewa nawozy 
krzyżowo, t. j. jeden wzdłuż, drugi 
wpoprzek.

5. Bezwarunkowo nie paść bydła, 
koni i innych zwierząt, ani na  jesieni, 
ani na wiosnę, na tym kawałku łąki.

6. Sprzętu siana kosą dokonać należy 
w jednym dniu na wszystkich poletkach, 
a po wysuszeniu siana na każdem po­
letku z osobna należy zważyć sprzęty 
i zapisać wagę w kilogramach z każ­
dego poletka.

7. Potraw  winien być również w ten 
sposób zebrany, a sprzęty z każdego 
poletka zważone i zapisane.

8. Granice działek należy po zbiorze 
potraw u odnowić, aby nie zatarły  się 
do roku następnego, i w tym drugim 
roku ponowne odważenie siana i po­
traw u przeprowadzić; nie zawsze bo­
wiem nawozy skutkują w pierwszym 
roku i często dopiero następne działa­
nie nawożenia orzeka o jego c>'tacal- 
ności.

Gdy próba ta  wykaże nam, że n a­
wozy dobrze opłacają się, nie powin­
niśmy się dłużej wahać, lecz całą swoją 
łąkę w podobny sposób użyźnić. Nawo­
żenie powtarzać można co kilka lat, 
w m iarę tego, jak  plon siana spada.

VII.

I jeszcze nie wszystko wymieniłem 
co się łące od dbałego rolnika n a­
leży. Czasami mech tak  opanuje łąkę, 
że nie na wiele zda się wyniszczyć go 
i z łąki doszczętnie usunąć. Jeżeli było 
go dużo, to po wyczyszczeniu łąki muszą 
pozostać puste miejsca, które co rychlej 
podsiać trawami należy. Miejsca te sko­
pać wcześniej na w iosnę, wyrównać 
grabiami i obsiać trawami, które przy­
krywa się grabiami. Nie powinno się 
do tego używać żadnych zmiotków, okru­
chów z siana i tym podobnych śmieci, 
bo to się na nic dobrego nie zdało. Chwa­
stem kto będzie łąkę podsiewał? Trzeba



też unikać kupowania gotowych mie­
szanek traw — kto rozezna, jakich tam 
knpiec nasion namieszał; mogą być ja­
kie zastarzałe bez wartości. Najlepiej 
więc trochę grosza wyłożyć, książeczkę 
o trawach łąkowych knpić, z dobremi 
trawami się poznać, popatrzeć na mie­
dze, na łąkę, jakie trawy z dobrych 
chętnie na łące rosną i tych od skład­
nika zażądać.

Albo — kto mniej potrzebuje — osmy- 
kiwać nasienie dojrzałych a dobrych 
traw, dziko wszędy, gdzie jest po temu 
miejsce, rosnących. Tak, czy siak, pod- 
siewać trzeba. Jeżeli puste miejsca obej­

mują większe przestrzenie, można bro­
nami mocno zedrzeć na krzyż, podsiać, 
zabronować i, jeżeli jest sucho, przy- 
wałować. Ktoby się tym przedmiotem 
pielęgnowania łąk  więcej zainteresował, 
znajdzie obszerniejsze, przedmiotowi 
temu poświęcone książeczki. W szelkich 
rad  w tej sprawie udzielić może reda- 
kcya „Przewodnika Kółek i spółek rol­
niczych w Królestwie Polskiem w W ar­
szawie", (ul. Eryw ańska 16), a w Ga- 
licyi redakcya „Przewodnika kółek rol­
niczych we Lwowie", pisma, które zo­
stały po to stworzone, ażeby w każdej 
wątpliwości poradą rolnikom służyć.

HYGIENA ŻYCIA WŁOŚCIAŃSKIEGO.
N A P ISA Ł  L. RUTKOW SKI.

(K rótka no tatka o najważniejszych 
przepisach, które zachować należy na 
wsi, by swego zdrowia i życia nie na­
rażać n a  niepotrzebne niebezpieczeń­
stwo).

Człowiek, jak  wiadomo, aby żyć, musi 
jeść, pić i oddychać; gdybyśmy zatknęli 
komu usta i nos i zatamowali przez to 
dostęp do płuc powietrza, umarłby bar­
dzo prędko; bez wody obejść się można 
w ostateczności i parę dni, bez jedze­
nia, bywały wypadki, ludzie wytrzymy- 
mywali i 4 do 6 tygodni. Życie, jak 
z powyższego wypada, podtrzymujemy 
powietrzem, napojem i pokarmem; ażeby 
jednak to nasze życie było prawidłowe, 
nie niedołężne, ażebyśmy się mogli cie­
szyć zdrowiem, musimy się starać, aby 
i to, co podtrzymuje, a więc pokarm, 
napój i powietrze były czyste i zdrowe. 
Niezdrowy, źle przyrządzony pokarm, 
brudna, zanieczyszczona woda, duszne, 
smrodliwe, lub przesycone kurzem po­
wietrze, wywołują w naszem ciele cho 
roby, które się kończą niedołęstwem, 
a  czasami naw et śmiercią. Nie będzie­
my się tu szczegółowo zastanawiali, j a ­
kie mianowicie pokarmy lepsze, a jakie 
gorsze, jakie napoje zdrowe, a jakie nie­

zdrowe, kiedy powietrze szkodzi, a kie­
dy nie, bo temi się zajmują umiejętnie 
w tym celu pisane książki, zwrócimy 
tu tylko uwagę na najważniejsze prze­
pisy, które zachować winien każdy a bra­
ci kmieci, by przez swe niedbalstwo 
i brak wiedzy, nie pozbawiał siebie 
i swej rodziny zdrowia, by nieopatrznem 
postępowaniem nie psuł sobie pokarmu, 
wody i powietrza i nie narażał się na 
niebezpieczeństwo wchłaniania w siebie 
zarazy, która może gnieździć się w złem 
jedzeniu, napoju, lub bujać w stęchłem 
powietrzu.

Ażeby jedzenie było źródłem podtrzy­
mania sił, a nie przyczyną chorób, win­
niśmy je spożywać w stanie świeżym, 
a sporządzać go z materyałów zdrowych 
i nie nadpsutych. Nie trzeba też używać 
do jedzenia kiełkujących mocno karto­
fli, nadgniłych jarzyn i owoców, wyro­
śniętego zboża, spleśniałego chleba, stę- 
chłej, nadpsntej kaszy i mąki. Szkodli- 
wern bywa również mleko od chudych, 
koszlawych krów i mięso z chorego 
drobiu i inwentarza. Przez oszczędność 
często na wsi chore sztuki dobijają 
i mięso z nich jedzą, a tymczasem po­
ciąga to zwykle wielkie tylko straty,



bo często tę  kilknnastorublową oszczę­
dność przypłaca się życiem lub długo­
trw ałą chorobą. Za najbardziej niebez­
pieczne dla zdrowia należy uznać mięso 
świni, dotkniętych włośniami czyli try- 
chiną (które rozpoznać może tylko we­
terynarz), oraz mięso krów chorych na 
karbunkuł, czyli wąglik lub czarną kro­
stę, na  wściekliznę, nosaciznę, na liczne 
ropnie, promienicę; niebezpieczne jest 
też mięso ze sztuk dotkniętych gruźlicą 
czyli perlicą, ospą, różą, pomorem świń, 
księgosuszem, zarazą płucną, i węgrami, 
z których się rozwijają w ludzkich kisz­
kach solitery. Mięso z chorego na po­
wyższe choroby inw entarza najniebez­
pieczniejsze bywa w stanie surowym — 
lub niedogotowane (zarazić się może 
naw et ten, co koło takiego inw entarza 
chodzi, a rąk  nie myje), mniej zaś nie­
bezpieczne mięso gotowane, ale że nigdy 
prawie nie mamy pewności, czy większe 
kaw ały dobrze się przegotowały lub prze­
piekły, czy w środku niema kawałków 
na wpół surowych, więc lepiej wcale 
takiego podejrzanego mięsa nie spoży­
wać. Stanowczo też trzeba odrzucić 
wszelkie mięso nadgniłe, blade, bruna­
tne lub zielone, a niezmiernie niebez­
pieczne są stare  kiełbasy, ze zjełczałym 
żółtym przezroczystym tłuszczem, za­
w ierają one bowiem silną bardzo tru ­
ciznę, tak  zwany jad kiełbasiany, który 
zatruw a spożywających zepsute kiełbasy 
nieraz na śmierć. Oprócz mięsa niebez­
pieczne jest do spożywania od krów 
chorych na gruźlicę naw et mleko, które 
od krów niepewnych należy zawsze prze­
gotować. W ystrzegać się też należy 
wszelkiego jedzenia nad m iarę, prakty­
kowanego nieraz najadania się — na 
ostatki lub podczas jakiejś biesiady na 
zapas, bo żołądek tego, co za wiele nie 
straw i; unikać należy jedzenia bardzo 
tłustego, szczególniej na zimno, jako 
też i tak  łubianych przez dzieci różno­
kolorowych pierniczków i cukierków, 
zawierających czasami trujące farby.

I  najlepszy, najzdrowszy naw et pokarm 
stać się może niezdrowym, jeżeli się do

niego dostanie jakiś zarazek z powie­
trza, lub jeżeli wogóle długo stoi. W po­
wietrzu znajduje się wiele kurzu, a w nim 
wiele pleśni, czasami wyschnięta plwo­
cina suchotników, lub odchody chorych 
na tyfus i inne choroby zaraźliwe. Gdy 
tak i kurz z powietrza padnie np. na 
jedzenie, to w nim może się rozwinąć 
bardzo dużo zarazków rozmaitych cho­
rób, które mogą podkopać zdrowie tych, 
co takie jedzenie nieopatrznie spożyją. 
Najwrażliwsze na wszelką nieczystość, 
najłatw iej przyjmuje wszelkie zarazki 
mleko, które też, o ile stoi w ciepłem 
miejscu, prędko się psuje i może wy­
wołać ciężkie choroby kiszek i żołądka 
szczególniej u dzieci. Mleko też należy 
trzymać przykryte i zawsze w chłodnem 
miejscu. Do nieprzykrytego niczem je­
dzenia wpadnie łatwo i mucha, która 
przedtem mogła siedzieć na wypróżnie­
niach lub innych odchodach jakiegoś 
chorego; nazbierała z nich zarazy, a pó­
źniej ją  pozostawia na stojącym bez 
przykrycia pokarmie. Z powyższego wy­
pada, że wszelkie pokarmy najlepiej 
spożywać zaraz po przyrządzeniu, to 
zaś, co ma być spożyte później, należy 
szczelnie przykryć, a m iski, talerze, 
łyżki, myć zawsze przed użyciem lub 
też chować je w dobrze zamkniętej sza­
fie. Z roślinnych pokarmów należy się 
wystrzegać niedojrzałych owoców, ja- 
koteż i mąki ze zboża, zawierającego 
dużo sporyszu (czarnych dużych rożkow, 
nazywanych w niektórych stronach plo­
nem), lub dużo kąkolu, gdyż znaczna 
ich domieszka wywołuje ciężkie nieraz 
cierpienia.

Jako  napój najlepiej używać źródlaną 
lub z głębokiej studni wodę, która winna 
być czysta, przezroczysta, bez zabar­
wienia, bez smaku i chłodna. Ciemny 
kolor wody, męt, brzytki zapach dowo­
dzą, że woda jest nieczysta, a jako taka, 
może być naw et bardzo szkodliwa, gdyż 
rozwijają się w niej często rozmaite 
zarazy. Stwierdzono naprzykład, że cho­
lerą  i tyfusami i wielu innemi choro­
bami (nawet pewnym gatunkiem  tasiem­



c a .  czyli solitera) zarażają się Indzie 
przez picie zanieczyszczonej lndzkimi 
odchodami wody. Trzeba też o tem pa­
miętać, aby tam, gdzie niema źródła, 
budować studnie, o ile można, głęboką, 
zdała od chlewów, bo z nich przesią­
kać i spływać może gnojówka, najlepiej 
w ogrodzie lub w płocie koło ogrodu. 
Około studni powinno być lekkie wznie­
sienie najwyższe przy cembrowinie, wy­
sypane grubo piaskiem, lub wybruko­
wane, ażeby woda ściekała dalej, a nie 
spływała zmieszana z błotem napowrót 
do studni, Gdzie niema źródła, lnb do­
brej studni, gdzie z konieczności bierze 
się wodę z rzek i potoków lub stawów, 
tam najlepiej pić wodę gotowaną, lub 
conaj mniej przepuszczoną przez grubą 
chociaż na ćwierć łokcia warstwę zwir- 
kowatego piasku i tłuczonego drzewne­
go węgla.

Z innych używanych przez nas na­
pojów, jakoto piwa, miodu, w ina zwy­
kłego i owocowego i wódki, najbardziej 
należy wystrzegać się tej ostatniej, gdyż 
wódka, spożywana stale, nietylko z cza­
sem człowieka zuboża, lecz robi naw et 
niedołężnym na siłach i umyśle, co zaś 
najważniejsza —  wpływa i na potom­
stwo pijaka, które zwykle rodzi się albo 
niedołężne na umyśle, lub też narwane, 
niewytrwałe, niezdolne do stałej, upor­
czywej pracy. Piwo uważać należy za 
mniej szkodliwe, lecz też właściwie zu­
pełnie niepotrzebne, a często, jeżeli ski- 
słe, naw et niezdrowe; wina — czasami 
w chorobie pożyteczne, zwykle jednak 
podczas zdrowia —  zbyteczne, a kupo­
wane od małomiasteczkowych przeku­
pniów, jako hardzo fałszywe,-— nieraz 
szkodliwe. Jeżeli wina mamy używać 
jako lekarstwa, to lepiej go pić mniej 
lecz droższego, niż dużo byle jakiego. 
Jeżeli ktoś koniecznie chce już pić wino, 
to lepiej zamiast kupnego używać wino 
robione w domu z pożeczek, agrestu, 
czarnych jagód...

Co się tyczy powietrza, to nie w na­
szej jest mocy zmienić takowe na lepsze 
na polu, w lesie lub nad wodą, ale też

tam bywa zwykle dobre; złe zaś bywa 
tylko tam, gdzie stoi woda, gniją roz­
maite zielska, kiśnie błoto; najbardziej 
jednak zanieczyszcza się powietrze tam, 
gdzie dużo ludzi. W ie o tem każdy, bo 
każdy doświadczał trudności oddychania 
w przepełnionym ludźmi kościele lub 
na jakiem licznem zebraniu. P sują po­
wietrze ludzie nietylko swoim oddechem, 
lecz też i przez swe niechlujstwo, zu­
pełne zaniedbanie czystości i porządkn, 
przez nierozważną wreszcie niby oszczę­
dność. Gdzie ludzi dużo, to zwykle mię­
dzy nimi znajdą się i chorzy... plują 
oni na podłogę, na podwórze, na drogę; 
z czasem wszystko to wysycha, rozkrn- 
sza się, a przy lada wietrze podnosi się 
z kurzem i wpada do ust i nosa osób 
zdrowych, które w ten sposób mogą się 
zarażać rozmaitemi cierpieniami.

Przy staw ianiu domów bardzo często 
na wsiach ludzie niby przez oszczędność 
jakby umyślnie stara ją  się skąpić sobie 
tego, co ich nie kosztuje, a mianowicie 
czystego powietrza i słonecznego świa­
tła. Budują domki m ałe, w których 
w stęchłem powietrzu wędzą się dzieci 
i starsi, a czasami jeszcze kury, trzoda, 
nieraz naw et i cielę. Połowa okien wy­
chodzi nieraz na północ; nigdy do nich 
nie zagląda słońce; budują też całe obej­
ście gospodarskie i domy mieszkalne 
nad kisnącemi zatęchłemi wodami, w miej­
scach wilgotnych, w których butwieją 
ściany, butwieją nawet sprzęty w izbach, 
zanieczyszczając swymi wyziewami po­
wietrze mieszkania. Uczeni ludzie, co 
chcieliby przysporzyć ludzkości zdrowia, 
obliczyli i zauważyli, w jak i sposób 
i jak  wielkie trzeba budować domy, aby 
się nie truć  zbyt zduszonem lnb zatę­
chłem powietrzem; według ich zdania 
i doświadczenia, mieszkalne domy tak, 
jak  i całe obejście gospodarskie należy 
stawiać na gruncie suchym, o ile można 
piasczystym, zdała od stojących wód 
i błot; -  jeżeli w ziemi niedaleko pod 
powierzchnią, jes t dużo wilgoci, między 
fnndamentem a  ścianą należy położyć 
warstwę oddzielającą chociażby z zala-



nego słomą grubego pokładu smoło wco- 
wej papy, żeby nie dopuścić do mie­
szkania ciągnącej z ziemi wilgoci; okna 
otw ierane na zawiasach z lufcikami, 
które trzeba otwierać i w zimie, winne 
być zwrócone na wschód i zachód lub 
południe, by w nie zaglądało dobro- 
czynine wpływające na  nasze zdrowie 
i niszczące niektóre zarazki słońce. Ro­
zmiary okien winne być takie, ażeby 
ich powierznia ogólna równała się co- 
najmniej dwunastej części powierzchni 
podłogi, Izby powinny być wysokie co- 
najmniej na półpięta łokcia, a na każdą 
dorosłą osobę w takiej izbie winno być 
miejsca półczwarta łokcia długości i pół- 
czw arta szerokości; dla dzieci nie s ta r­
szych nad la t 12, wystarczy połowa tego, 
co dla dorosłych. Podłoga powinna być 
z dobrych, szczelnie dopasowanych de­
sek, bo w ziemi choćby najszczelniej 
ubitej zawsze się będą robiły doły, 
a  w  nich będą zostawały śmiecie i wszel­
k i brud, który gnijąc zatruw a i zanie­
czyszcza powietrze, Ściany izby i pułap, 
by usunąć z nich nieczystości, bielić 
przynajmniej 2 razy do roku, śmiecie 
wymiatać z podłogi, ze wszystkich ką­
tów, tak  samo jak  i kurz ze sprzętów 
codziennie, ale zawsze na mokro zwil­
żoną na kiju szmatą, a jeżeli już mio­
tłą, to posypać przedtem podłogę dobrze 
mokrym piaskiem, żeby uniknąć w ten 
sposób wznoszenia się pyłu, mogącego 
zawierać jakieś szkodliwe zarazki.

Sprzęty domowe, o ile to jest możli­
we, powinny być wszystkie gładkie, 
politurowaue, łatwe do obmycia, piece 
kaflane z dobrze dopasowanemi tak  zwa- 
nemi hermetycznemi drzwiczkami, lecz 
bez szybrów, ażeby uniknąć w ten spo­
sób tak  często zdarzającego się zacza­
dzenia. W  izbach nie trzymać, bo psują 
powietrze, kur, prosiąt, ani cieląt, a le ­
piej też usuwać z nich przynajmniej 
na  noc koty i psy. Kuchnia powinna 
być oddzielną od izb sypialnych, a w ka­
żdym razie wszystkie naczynia kuchenne, 
miski, łyżki, szklanki, talerze, czyste 
garnk i trzeba trzymać w dobrze zam­

kniętych szafach, żeby ich nie brzydziły 
muchy. W szelkie zapasy do jedzenia na­
leży trzym ać w oddzielnych chłodnych 
spiżarniach.

Przy domu należy pobudować wycho­
dek, ażeby dzieci i starsi nie zanieczy­
szczali swymi odchodami całego podwó­
rza. Składanie nieczystości i odchodów 
ludzkich w jedno miejsce pożądane jest 
jeszcze i dlatego, że w razie choroby 
kogoś z domowników, zarazki, które 
mogą się znajdować w jego wydzieli­
nach, nie rozpraszają się, lecz są w je- 
dnem miejscu, łatwiej więc z nimi dać 
sobie radę. Odchody ludzkie trzeba przy- 
sypywać torfowym miałem lub suchą, 
miałką, czarną ziemią, k tóra pochłania 
wszelkie wyziewy i tworzy z odchodami 
wyśmienity nawóz.

Pam iętać też trzeba o pewnych prze­
pisach w razie wybuchnięcia w domu 
lub też w okolicy jednej z zaraźliwych 
chorób, do których zaliczamy: cholerę, 
błonicę czyli dyfteryt, tyfus brzuszny, 
wysypkowy i powrotny, różę, koklusz, 
ospę, odrę, szkarlatynę i mniej niebez­
pieczne — kur i w ietrzną ospę, oraz 
inne mniej znane. Trzeba pamiętać, że 
wszystkie te choroby rozprzestrzeniają 
się albo przez bezpośrednie dotknięcie 
się chorego i przeniesienie zebranej 
w ten sposób zarazy na zdrowego, albo 
przez osiadanie lub dostawanie się do 
ust i na skórę zarazy, unoszącej się 
z kurzem w powietrzu, albo przez do­
stanie się zarazków z wydzielin lub 
brudnej bielizny chorych do wody a z wo­
dą do wnętrza zdrowych, albo przez 
używanie przez zdrowych nieoczyszczo- 
nych dobrze naczyń, służących przed­
tem choremu, lub wreszcie przez pchły, 
pluskwy, muchy i inne owady, które 
zbierają zarazki z chorych i przenoszą 
je na zdrowych

Wobec tego, cośmy tu powiedzieli, 
należy oprócz leczenia chorego, o ile 
to jest możliwe, przedewszystkiem umie­
ścić chorego czy też chorych w oddziel­
nej izbie, najlepiej takiej, k tóraby miała 
osobne ze dworu wejście, do pielęgno­



wania ich wyznaczyć jedną lub dwie 
osoby, któreby nie miały bezpośredniej 
styczności ze zdrowymi, a szczególniej 
dziećmi (te ostatnie przy odrze, ospie, 
skarlatynie, dyfterycie, kokluszu, najle­
piej usunąć do innego domu), nie po­
zwolić chorym pluć na podłogą lecz 
w garnuszek, wszelkie wydzieliny cho­
rych zbierać czy to w garnuszki czy 
w nocniki napełnione karbolową wodą 
(3 łyżki karbolu na szklanką wody, do 
stolca można też dolewać w celu zni­
szczenia w nim zarazy rozczynu funta 
niegaszonego wapna w 2 kwartach wo­
dy), dla chorych wyznaczyć odpowiednią 
ilość naczyń kuchennych i tych nie 
dawać zdrowym, chyba dopiero po go- 
dzinnem wygotowaniu w wodzie; nie 
dawać, broń Boże, zdrowym, a szcze­
gólniej dzieciom niedojedzonych, lub nie- 
dopitych przez chorego resztek pokarmu,
0 ile można, tąpić w izbie, gdzie leżą 
chorzy, muchy i inne owady, wszelkie 
wydzieliny chorych po zmiąszaniu ich 
z wodą karbolową lub z rozczynem wa­
pna wylewać do wychodka, bielizną
1 pościel chorych po wyjąciu zaraz zmo­
czyć obficie wodą sublimatową, biorąc 
1 pastylką sublimatową na kw artą prze­
gotowanej wody. Po wyzdrowieniu cho­
rych lub po ich wysunięciu z izby, wy­
bielić ściany i sufit, wyszorować ługiem, 
a  najlepiej wodą z sublimatem podłogi, 
drzwi i okna i obmyć wszystkie sprzęty; 
co można, wygotować, słomą i mniejsze 
szm aty spalić, wywietrzyć przez kilka 
dni izbą, otw ierając w niej okna i piece 
i dopiero po zrobieniu tego wszystkiego 
można się do niej wprowadzić. Dozoru­
jący chorych, o ile musi wyjść konie­
cznie między ludzi, musi przedewszyst- 
kiem wymyć wodą sublimatową obuwie, 
umyć nią tw arz, ręce, szyją i głową 
(zmywając je potem wodą zwyczajną 
a mydłem) i włożyć na siebie ubranie, 
które nie było w pokoju u chorych,

bo gdyby tego nie spełnił, łatwo "by 
mógł przenieść zarazą na innych.

Należy też pamiętać, że chodząc przy 
inwentarzu, dozorując go, dając mu jeść, 
łatwo możemy choroby z niego prze­
nieść na siebie czy to przez dotykanie 
chorych zwierząt rękami, czy też przez 
dostanie się na naszą tw arz lnb ręce 
wydzieliny z nosa lub gąby zwierzęcia 
przy parsknięciu lub w jaki inny spo­
sób. Do takich przenoszących się ze 
zwierząt na  człowieka chorób zaliczamy 
wszelkie liszaje i choroby skórne, no­
sacizną, karbunkuł czyli wąglik, wście­
klizną, promienicą, ospą, zarazą pyska, 
gruźlicą i t. p. Należy też po każdym 
doglądzie inw entarza, a szczególniej 
kiedy ten  jest nieco chory, obmywać-  
szczególniej przed siadaniem do jedze­
nia — dokładnie rące i twarz, a nie 
zadawalniać sią, tak  jak  obecnie, jedno- 
razowem i to niedokładnem myciem po- 
rannem. Pam iętać wreszcie należy, że 
jakkolwiek człowiek zastosować sią może 
dosyć łatwo i do ciepła i do zimna, to 
jednak szybka zmiana mocno rozgrza­
nego powietrza na bardzo zimne może 
wywołać poważne naw et choroby, lepiej 
też daleko nigdy sią nie rozparzać; 
w domu niechaj będzie umiarkowanie 
ciepło, ale nie gorąco, uhrania na siebie, 
a szczególniej na dzieci wiele w domu 
przy domu nie walić, lecz zato dobrze 
i ciepło ubierać sią, kiedy sią jedzie 
w dalszą drogą, a szczególniej w porą 
zimną i wietrzną.

Na tern kończą niniejszą pogadanką, 
życząc sobie, ażeby ona zachęciła moich 
braci kmieci do szukania czy to w książ­
kach, czy od ludzi rozumnych dokła­
dniejszych wiadomości, jak  szanować to 
zdrowie, które jest cennym darem bo­
żym, potrzebnym nietylko dla nas i na­
szych rodzin, ale i dla całej naszej naj­
droższej Ojczyzny.



Czego pracą w krótkim  czasie doko­
nać możńa, tego doskonale uczy nas 
pszczoła. Jakże bowiem niewiele jest 
dni w roku, odpowiednich do wylotów 
jej w pole, zważywszy, że na  to koniecz­
nym jest czas pogodny, ciepły, a jakże 
często bogaty bywa owoc jej pracy.

W szak sami widzieliśmy nieraz pa­
siekę w piękny, letni dzień. Jak iż  to 
wówczas ruch przy oczkn, jaka żwawa 
wymiana pszczół, wylatujących w pole 
i wracających z pola, jaka gorączkowa 
praca. Nawet noc nie stanowi odpo­
czynku; wtedy bowiem pszczoły nieraz 
w najlepsze budują p lastry  woskowe, 
wtedy porządkują zapasy, w ciągu dnia 
zniesione. A ile mamy przykładów, że 
stworzonko to na śmierć się zapraco- 
wywa.
Ot wystrzępi gdzieś w polu przy pracy 
skrzydełka i następnie nie może dźwig­
nąć ciężaru własnego ciała; tak  więc 
giniej:zdala od ula i rodziny, dla któ­
rej pracowała.

Nowy dobry rój w przeciągu dwóch, 
trzech tygodni odbuduje sobie gniazdo 
i zapewni sobie zapas miodu na zimę, 
a przy przyjaznym pożytku da naw et 
pewien nadm iar jego na korzyść pszcze­
larza. Silny rój w czasie obfitego po­
żytku w polu i przy dostatku pustych 
komórek w ulu, może znieść w ciągu 
dnia jednego kilka i kilkanaście funtów 
miodu.

Nie wszystkie jednak roje są jedna­
kowo pracowitymi; niektóre jakby ocią­
gają się w pracy, co doskonale widzieć 
można, obserwując lot pszczół. P rzy­
czyna tego leży w warunkach, w ja ­

kich dany rój się znajduje; ze zmianą 
tych, nastąpi pożądany zwrot jego pra­
cowitości. I  tak  roje, posiadające dobre, 
młode matki, są w ogóle pracowitszymi 
od rojów o matkach starszych a zwłasz­
cza od bezmatków; nie uderza to znacz­
nie w bezmatkach czasowych, takich 
więc, k tóre m ają możność pielęgnowa­
nia mateczników ratunkowych, ale wy­
raźnie rzuca się w oczy przy bezma­
tkach zupełnych. P rzy  nader znacznej 
ilości czerwiu niekrytego, rój nie może 
wysłać w pole tyle much, co inny, 
którego płód, potrzebujący karm ienia 
jest we właściwym do siły stosunku 
i tu  więc działalność pszczół na zewnątrz 
słabo się przejawia.

Zbyteczne zapasy, lub zbyt szczupła 
ilość plastrów budowy powodują rów­
nież zastój pszczół w pracy. Roje ma­
jące możność budowania woszczyny, 
a zwłaszcza postawione w konieczności 
odbudowania gniazda, odznaczają się 
szczególną pracowitością. Roje, wysta­
wione na działanie promieni słonecz­
nych, nie zniosą tyle zapasów, co inne, 
zabezpieczone od spiekoty słonecznej.

Zbadawszy brak, powodujący opie­
szałość pszczół w pracy,^dbały pszczelarz 
jak  najspieszniej go usunie, czy to przez 
dodanie m atki w bezmatku, czy to przez 
odebranie miodu w rojach, mających go 
w nadmiarze, czy to przez rozszerzenie 
budowy, gdy ta  jest przyciasną — je- 
dnem słowem przez przeprowadzenie 
takich zmian, jak ie  odpowiadają potrze­
bom roju w danej chwili i jakie asuną 
przeszkody, hamujące wrodzoną praco­
witość pszczoły.

PRACOW ITOŚĆ PSZCZÓŁ.



O  C Z A R O W N IC A C H  W  DAW N EJ P O L SC E .
N APISA Ł DR STAN ISŁAW  K U TR ZEB A , D OCENT U N IW E R SY T E T U  JA G IE L L .

W ierzył i u nas lud w czary i cza­
rownice, tem więcej, że w tych dawnych 
czasach ani go czytać, ani pisać nie 
uczono; a czem człowiek mniej ma wy­
kształcenia, tem bardziej przystępny wie­
rze w  gusła i zabobony, wszędzie widzi 
tylko zamawiania i uroki. Oddawna 
u nas księża przestrzegali, by się nie 
bawić żadnerai praktykam i, ostro wy­
mawiali to na spowiedzi, jeśli kto czarta 
wzywał na pomoc, albo gnsła czynił, 
chcąc innym przeszkodzić. Zakazywali 
wierzyć, że człowiek może przy czarta 
pomocy, wbrew woli bożej, czy szkodzić 
innym, czy przemieniać siebie lub in­
nych w zwierzęta, latać w powietrzu 
i t. d., tłomacząc, że to tylko złudzenie, 
omamienie czarcie. Ale trudna na to była 
rada. bo takie były czasy, że nawet 
uczeni nie wolni byli od tych przesą­
dów. W  tych czasach, kiedy u nas pa­
nował Kazimierz Wielki (przeszło 600 
la t temu), zaczęto w innych krajach 
w Europie: we Francyi, Szwajcaryi, 
a  później zwłaszcza w Niemczech, prze­
śladować czarownice. I  dawniej niekiedy 
się to zdarzało, że osobę podejrzaną 
o czary przed sąd pociągano i karano; 
ale rzadkie to były wypadki. Dopiero 
wówczas coraz częściej to się trafia. Były 
to ciężkie czasy, straszne panowały cho­
roby, „czarna m ierć“ porywała tysiącami 
ludzi, to znów nieurodzaje powodowały 
straszne głody. Przepowiadano, że w krót­
ce ma koniec św iata nadejść. W ystra­
szeni Indzie, przerażeni, tembardziej

„ G o s p o d a rz " .

wszędzie dopatrywali się działań złego 
ducha, dzieł czarowników i czarownic. 
Byle też na kogo rzucano podejrzenie 
o czary, byle baba sta ra  i brzydka się 
na kogo spojrzała, już w niej czarownicę 
widziano i przed sąd oddawano. A sądy 
srogie były, gdy szło o czary; winny 
szedł na stos, żywcem go palono. A że 
przy badania winnych sądy wtedy wła­
śnie tortury  zaczęły używać, więc oczy­
wiście biedna baba, jak  ją  zaczęto mę­
czyć, naciągać członki, przypiekać świe­
cami itd., pytając, czy jest czarownicą, 
to się do wszystkiego, mąk tych s tra ­
sznych nie mogąc znosić, przyznawała, 
a  choćby potem odwoływała, to jej już 
nie uwierzono. Nie setkami, ale tysią­
cami palono czarownice, jakby jakiś 
szał ludzi ogarnął, coraz więcej i wię- 
caj; nawet księżniczki na stos pro­
wadzono, o czary obwiniając. I  przez 
la t przeszło czterysta tak  tępiono w  E u­
ropie czarownice, aż ludzie przecie zmą­
drzeli. Choć nigdy takich nie brakło, 
którzy się na to oburzali, że tak  ludzi 
niby za czary palono, choć to babskie 
tylko były urojenia, to się bali głośno 
z tem wystąpić, by ich jeszcze nie spa­
lono za to , że czarowników bronili. 
Był taki jeden ksiądz, który choć młody, 
całybył siwy; i spytał się go raz książę, 
skąd ta  jego siwizna — odrzekł, że to 
czarownice zrobiły, a  gdy się książę za­
dziwił, opowiadać zaczął, że jako ksiądz 
kilkadziesiąt czarownic przysposabiał, 
gdy na spalenie miano je prowadzić
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i przekonał się jak  to niewinnie ludzi 
skazują, a zwłaszcza przez to, że na 
torturach zmuszają męczonego, by mó­
wił, co mu poddadzą, i do tego się 
przyznawał co i prawdą nie jest. A ta ­
kich było więcej. Zaczęli, księża zwłasz­
cza, ostrożnie pisać przeciw temu prze­
śladowaniu czarownic, a potem coraz 
śmielej, aż wreszaie ludzie przejrzeli, 
ilu niewinnych zginęło przez ich śle­
potę, i państw a zakazały czarów do­
chodzić.

Lepiej wtedy u nas było, niż w tam ­
tych krajach. Jeśli kto i bawił się gu­
słami jakiemi, to tylko przy spowiedzi 
go ksiądz do upamiętania wzywał, a jeśli 
już sprawa była głośna, to przed sąd 
biskupa szła, który nakazywał, by po­
kutę czynił i zaprzysiągł, że nie będzie 
więcej się żadnym praktykom  oddawał. 
Ale myśmy się zawsze wszystkiego od 
Niemców uczyć lubili. Dobrego sie uczyć 
od Niemców, czy innych, to się powinno, 
bo to na  korzyść narodu; ale myśmy się 
i złych rzeczy uczyli. I  tak  za Niemców 
przykładem, ale znacznie później niż 
w Niemczech, o la t przeszło 200 zaczęto 
i u nas palić czarownice. Pierwszą, o któ­
rej wiemy, że ją  spalono, była jakaś 
Dorota Gnieczkowa z Poznania, a spa­
lono ją  za to, że czarowała na prośby 
jakiejś Łucyi F ilipa Mrawczyka, by ją 
miłował. Przed wschodem słońca modliła 
się do zorzy: „witajże, zorzo, idźże mi 
do tego Filipa, roztargniże mu jego 
serce, iżby nie mógł ni pić ni jeść bez 
Łucyi, iżby nie miał woli ni do dziewki, 
ni do wdowy, ani do żaduego stworze­
nia, jeno do samej Łucyi11. I  za to ją  
spalono. Było to w 1544 roku. A za 
n ią poszły inne. Zwłaszcza w tych cza­
sach, kiedy u nas panował J a n  Kazi- 
m erz , kiedy to Szwedzi, Kozacy, Turcy 
Tatarzy i Siedmiogrodzianie tak  Polskę 
pustoszyli, i później znowu za królów 
Sasów, kiedy ludzie o jedzeniu ty i ko 
myśleli a nie uczyli się, okrutnie dużo 
spalono czarownic. T ak w niedużem 
miasteczku Fordonie za czasów Sasów, 
w ciągu la t 72 spalono 55 czarownic,

a w innem, w Wągrowcu w Poznańskiem 
34 w ciągu la t 48. Ale przecie choć tak 
dużo u nas palono czarownic, to prze­
cież ani to częć tego nie była, co w Niem­
czech. U nas tylko wiejskie sądy (bo 
w każdej wsi był sąd, który się składał 
z sołtysa i ławników), oraz sądy po 
miastach dla mieszczan (z wójta i ła ­
wników złożone) takie krwawe wyda­
wały wyroki. Ale ani razu się nie zda­
rzyło, by kogo za czary skazano na 
spalenie w sądzie państwowym, to jest 
w grodzie, gdzie w imieniu króla są­
dził przestępstwa starosta. Ani jednej 
też szlachcianki na stos nie posłano, bo 
szlachta, bardziej wykształcona, w czary 
tak bardzo nie wierzyła ani tem bardziej 
przez jakieś głupie praktyki zabobonne 
nie dawała powodu do takich posądzeń.

Biedne kobiety, kiedy je na tortury  
brano, dziwy opowiadały o czarach 
i o dyable, który im pomagał. Każdej 
takiej obwinionej pytano się, skąd się 
uczyła czarować i jak  dawno, z jakiej 
okazyi czarowała, ile zna czarownic, 
i gdzie jągt Łysa góra. Gdy nie chciała 
mówić dobrowolnie, a zwykle tak  się 
działo, oddano ją  katowi; a jeśli i to nie 
pomogło, by wydusić od niej zeznania, 
te niekiedy, ale u nas dość rzadko, pła­
wiono; jeśli nie tonęła (a zwykle spó­
dnice ją  utrzymywały na lodzie, jak 
się wzdęły), to ją  zaraz za czarownicę 
okrzyczano, bo to niby dyabelska rzecz, 
że nie tonęła i skazywano na śmierć.

Na torturach niestworzone rzeczy plo­
tły męczone czarownice. A więc opo­
wiadały, jak  to je dyabeł opętywał, jak 
się mu oddawały itd. Opowiadały, że 
dyabeł przystojny, że ładnie się ubiera, 
zwykle w czerwone szaty i czerwone 
buty, nieraz z sobolową czapką na gło­
wie, najczęściej z niemiecka; że zimne 
ma ciało, ale czego się dotknie ręką, 
to się spali, że ma zamiast nóg kozie 
kopytka i że go kozłem czuć, i tym 
podobne dziwy. Opowiadały, jak  to się 
dostają powietrzem na Łysą górę; jedna 
na łopacie przez komin z domu niby 
wylatywała, inna znowu w karocy czte-



roma końmi karym i zaprzężonej, albo 
na  zdechłej kobyle lub na  ścierwie koń- 
skiem. A na Łysej górze już dyabli na 
na nich czekali i tam z nimi tańcowały, 
zajadały mięso, popijały piwem albo 
naw et winem, przy muzyce; a muzykan­
tem także jak i dyabeł był, albo który 
z czarowników i wygrywał różne me- 
lodye na grzebieniu, ra d ie , ig le , bo 
rzadko była fujarka lub skrzypce — 
a naw et na włosach własnej brody lub 
na wąsach. A  i same czarownice były 
wspaniale ubrane, tylko że jak  Łysą 
górę opuściły, to pas zaraz zmienił się 
w powrósła, ubrania w łachmany. Takie 
różne dziwy opowiadały baby, gdy je 
na to rtury  wzięto, co gdzie kiedy bajek
0 Łysej górze słyszały, albo co im się 
kiedy w nocy przyśniło, gdy miały go­
rączkę. I  wierzyli w to ludzie, że to 
prawda, bo głupi byli i niewykształceni,
1 niewinnie baby na stosie palono. A już 
co naopowiadały o tem, w jaki sposób 
ludziom szkodziły, co za proszki i maści 
miały przygotowywać z koszul trupich, 
końskich gnatów, ze żmij, wężów, usu­
szonych nietoperzy, łap wilczych, much 
i t. d., jak  to wyrzynały stopy za by­
dłem, to znów zbierały rosę w przetak 
przed zorzą, a to wszystko, by przypra­
wić człowieka o śmierć lub chorobę, 
lub krowie mleko odebrać, sprowadzić 
deszcz lub posuchę i t. d. — tych wszyst­
kich bredni ani opisać niepodobna.

Ale i u nas znaleźli się ludzie roz­
sądni, którym żal się robiło tyle niew in­
nych ludzi, spalonych na stosach, że to 
przecie obraza boska i grzech wierzyć 
w takie zabobony. I  tak  za czasów 
króla Ja n a  Kazimierza wydał ksiądz 
jakiś —  nie wiemy, jak  się nazywał, 
bo się nie podpisał—pisemko o czarowni­
cach, w którem mądrze wykazuje, skąd 
to się niby czary biorą. Mówi on, że 
dlatego to kobiety o czary podejrzy- 
wają, źe są „rozsądku niedoskonałego, 
do tego małej wiadomości w rzeczach, 
łacnie uwierzą i sposobniejsze do oszu­
kania aniżeli mężowie; zbytnio ciekawe, 
na nowinki prawie umierają, dwornie

się o nich wywiadując, do zbytków i po­
żądliwości nader skłonne, a zawziętej 
opinii! wiele snów mając, mocno onym 
wierzą, z opacznego albo niepohamowa­
nego afektu to za szczerą prawdę ro- 
zumią. Naprzykład obje się krup, wa­
pna, gliny miasto cukru, jest jadowicie 
gniewliwa, zaczem cierpi kordyakę albo 
podobną z afektów chorobę; uprzędzie 
sobie w głowie albo więc kto w nią 
wmówi, że to czary; nuż tu  po domu 
kopać, po pierzynach dyabelstwa i cza­
rów szukać i domowe i sąsiady poma­
wiać o czary, bez żadnego sumienia 
i bojaźni bożej. A mąż dla klekotania 
ustawicznego, dla swego spokoju, musi 
chudzina w takie plotki się wdać“. Tak 
to ten ksiądz jakiś wyśmiewa się z nro- 
jeń, radzi się doktorów pytać, gdy kto 
zachoruje, a nie zaraz wszystko na nro- 
ki i czary spędzać: „właśnie jakoby już 
na świecie ustały wszystkie choroby, 
h na  ich miejsce nastały czary". A o 
tem, jak to na Łysą górę czarownice 
jeżdżą, mówi, że to „właśnie szyderstwo 
a omamienie; tak i taniec, jaka muzyka, 
choć czasem baba nie może łazić". Więc 
chce autor, by nie wiejskie sądy takie 
sprawy sądziły, ale państwowe razem 
z duchownymi, by przestano pławić cza­
rownice, by nie sądzono na śmierć już 
według tego, że jedna drugą jako cza­
rownicę powołała i t. d. A  i wielki, 
możny pan, Opaliński, również gromił 
to prześladowanie czarownic. Pisze on: 
„kiedy wiosna nastąpi a deszcz ustał 
w maju, czarownica przyczyną; zdechł 
wół jeden, drugi, albo tam  co z przy­
chówków, czarownicę w inią; każą tedy 
niewinną babę Wziąć i męczyć, aż ich 
z piętnaście wyda. Ciągnie kat i pali, 
aż powie i powoła wszystkie, co ich 
zna we wsi. A baba dziw, że pana 
z panią nie powoła, którychby raczej 
spalić za to, że niewinnie męczyć i tra ­
cić każą swoich bez przyczyny".

Podobnie i biskup włocławski, książę 
Czartoryski, wydał list przeciw temu 
znęcaniu się nad czarownicami, odwo­
łując się i na  postanowienia papieskie



w tej sprawie. Coraz więcej było takich, 
co przestało wierzyć w zabobony, jakoby 
one szkodę miały lndziom przynosić, 
coraz rzadziej się zdażało. by czarownice 
palono. Aż tn  za ostatniego z polskich 
królów, Stanisław a Augnsta, spalono 
naraz w jednej wsi, Doruchowie, aż 11 
czarownic, a 3 na torturach jeszcze 
zmarły. A poszło stąd, że pani zacho 
rowała. Rzncono na jedną gospodynię 
we wsi podejrzenie o czary, bo jej nie 
lubiano; na torturach powołano inne. 
Daremnie błagał proboszcz pana, by 
ich nie palono, w ybrał się zaraz do króla do 
Warszawy, by król zapobiegł spaleniu 
niewinnych. Nim jeszcze do W arszawy 
dojechał, już one nie żyły. W krótce się 
zebrał sejm polski w Warszawie. Cały 
kraj się na tę egzekucję doruchowską

oburzył; zaraz też zakazano na zawsze 
' użycia to r tn r , jak  i skazywania na 

śmierć za czary. Było to w r. 1776.
Przestano więc już odtąd palić cza­

rownice. I  tak już zostało. W iedzą dziś 
ludzie, że jeśli kto jakie praktyki wy­
konywa i myśli, że komu zaszkodzi, to 
ma grzech na sumieniu, ale nikomu przez 
takie gusła nie zaszkodzi. A jeśli wie­
rzy w to, to dlatego, że głupi. A ta ­
kiego pouczyć należy, a nie karać. I  im 
więcej szkół będzie, im więcej będą lu­
dzie czytać i uczyć się , tembardziej 
przestaną wierzyć — jeśli jeszcze wie­
rzą — w takie babskie gusła i zabo­
bony, i wstydzić się tego, tak, jak  się 
dziś już wszyscy wstydzą tego, że nie­
gdyś czarownice palono.

NIEPIŚMIENNY.
J a  nie zazdroszczę , chow aj mię Boże, 
Nic i nikom u na  Bożym  św iecie,
J e d n e g o  ty lko  zazd roszczę  może,
Że wy, panow ie, p isać um iecie.
D ajcie mi p ióro  i k a r tk ę  b iałą,
N auczcie p iórem  w odzić w  po trzeb ie , 
Tożby lata ło , to żb y  latało ,
J a k  b łyskyw ica  po ja sn em  nieb ie! 
W szystko , co boli, co cieszy  szczerze,
Co sam  obaczę, co mi k to  powie, 
W szystkobym  w iern ie  k ład ł n a  p ap ie rze , 
D um kę po dum ce, słow o po słowie. 
Spisałbym  w idok B ożego św iata,
K ażdy ta k  p iękny , każd y  odm ienny,
A te ra z  w szystko  m arn ie  u la ta :
Bom nieuczony , bom  niep iśm ienny!

Jak ie  rozkosze, Jak ie  rozkosze!
U m ieć w ypisać słow o po słow ie,
Co m arzę w  m yślach, co w se rc u  noszę , 
K arta  rozum ie, pióro w y p o w ie !
L udzie gotow i w yśm iać b iedaka ,
Nie zrozum ieją , se rce  ci zranią,
A czasem  dum ka przychodzi taka ,
Że i słów  żadnych  nie znaleźć n a  nią. 
Jab y m  po p ro s tu , ja k  se rce  puka,
T akbym  i p isa ł n a  b iałej k a rc ie ;
P u k an ia  s e rc a  złowić n ie  sz tuka,
L udziom  nie m ożna m ów ić o tw arc ie .
P ió ro  w yskrzyp i z pod  se rca  mow ę,
A p a p ie r  milczy, jak b y  m ur ścienny... 
Dum ki — gołąbki, byw ajcie  zdrow e,
J a  w as n ie  chw ycę — jam  n iep iśm ienny !

L. Kondratowicz (Wt. Syrokomla).



O  ŻYWIENIU BYDŁA ROGATEGO.
NA PISA Ł ANTONI W IENIAW SKI.

Niejeden z czytelników, gdy o ży­
wieniu bydła mowa, uśmiechnie się 
w duszy, że nad takiem i rzeczami roz­
wodzić się można. „To nie sztuka żadna, 
niechaj tylko dostatek paszy będzie, 
a  bydlątko jak  ogórek wyglądać będzie 
i mleka da obficie11.

A przecież jest inaczej. Żywienie by­
dła, to dziś cała bardzo obszerna nauka, 
której ludzie uczeni, zarówno jak  i ho­
dowcy, wiele czasu i pracy poświęcili. 
P raca  ta  dała obfite owoce. Nauczyła 
ludzi tak używać paszę, by ona naj­
większy zysk przyniosła. Przeraziłby 
się niejeden gospodarz, gdyby obliczyć 
sobie potrafił, ile setek koron corocznie 
traci, morząc krowy swoje głodem, lub 
naw et żywiąc je obficie, ale nieodpo­
wiednio.

Nie możemy tu rozwodzić się szeroko 
nad szczegółami żywienia. B rak nam 
na to miejsca; a czytelnik pragnący się 
z tem bliżej zapoznać, znajdzie to 
w osobnych książkach. Tu chcielibyśmy 
tylko zwrócić uwagę na najważniejsze 
błędy, jakie się u nas popełnia.

Jeśli spytamy się gospodarza, jak  by­
dło swe żywi, to ogromna większość 
odpowie nam: „daje się sieczki i zgo- 
nin, ile zje, a jak starczy paszy, to się 
przyrzyna siana, czy koniczyny, albo 
dodaje trochę buraków, marchwi, lub 
pojła“. Ale bardzo rzadko hodowca za­
stanaw ia stę nad tem, ile i jakiej paszy 
bydło jego zjada. Daje się na oko, a im 
staranniejszy gospodarz, tem częściej

zimą bydłu jeść daje. Je s t to zupełnie 
błędne. Przy takiem  postępowaniu mnó­
stwo słomy i paszy bez żadnego pożytku 
się marnnje. Pasza to pieniądz, a cóż- 
byśmy powiedzieli o gospodarzu, któryby 
po kilka razy dziennie, przez rok cały, 
po groszu lub dwa w błoto rzucał"?

Przedewszystkiem hodowca dobry wie­
dzieć musi, czego bydlęciu potrzeba, po­
tem obliczyć sobie musi, czy pasza na 
te potrzeby wystarczy, a wreszcie uło­
żyć sobie winien, jak  tę paszę bydłu 
ma zadawać.

Każdy rolnik wie, że pasza paszy 
nierówna, że siano więcej dla zwierząt 
warte, jak  słoma, a owies dla koni, 
i makuchy lub ospa dla bydła, większą 
m ają wartość, niż najlepsze nawet siano. 
Dzieje się to tem, że każdy rodzaj pa­
szy inną ma posilność. Posilność ta  po­
lega na tem, że rozmaite rodzaje paszy 
zaw ierają różne ilości tak zwanych ciał 
białkowatych. Je s t to to samo białko, 
co w kurzem jaju, tylko w innej po­
staci. Otóż to białko jest najw ażniej­
szym pokarmem w paszy. Ono właśnie 
daje koniowi siłę, a w bydlęciu prze­
tw arza się ;na mięso lub mleko. Tego 
białka zawierają najwięcej makuchy, 
owies lub ospa zbożowa i dlatego nazy­
wamy je paszą posilną czyli treściwą. 
Mniej, ale zawsze sporo jeszcze białka 
zawiera koniczyna i dobre siano, a naj­
mniej słoma i okopowe.

Pewna część białka jes t niezbędna, 
aby zwierzę przy życiu utrzymać. Ina-



czej by ono zdechło. Dopiero, gdy te 
życiowe potrzeby są zaspokojone, to, co 
białka jest ponad to, zamienia sią w siłą 
u konia, a w miąso i mleko n bydła. 
Aby więc bydło dobrze żywić, musimy 
dbać o to, aby w paszy, jaką mu zada­
jemy, było dosyć tego pożywnego białka. 
Prócz białka potrzeba i innych rzeczy, 
tłuszczu i tak zwanych węglowodanów. 
Tych ostatnich jednak siano i słoma 
zawiera ilość dostateczną.

Jeżeli wiąc trzymamy bydło na samej 
sieczce ze słomy, w której, jak  powie- 
dzianem było, białka jest bardzo nie­
wiele, to bydło zjadać bądzie tak dużo 
sieczki, aby zdobyć tyle białka, ile mu 
do życia jest potrzebnem.

Rozpycha sią wiąc ono bez miary 
sieczką, a korzyści z tego nie ma. By­
dło bądzie nądzne, a bez mleka. Gospo­
darz zaś jeszcze i na tem dużo straci, 
że ze słomy zjedzonej przez bydło, bą­
dzie miał dużo mniej gnoju, niż gdyby 
tą słomą na podściół obrócił.

Dobry gospodarz nie do tego dąży, 
aby w bydło jaknajwiącej sieczki we­
pchnąć, ale do tego, aby taką dać pa­
szą, by przy niej bydło najwięcej mleka 
dało, lub najszybciej sią utuczyło. Przy 
dokładnem sprawdzaniu okazało sią, że 
wielu gospodarzy spasa dziennie na nie­
wielką krową po 3 ćwiartki, czyli prze­
szło 30 funtów, a czasem i wiącej, 
sieczki. Czy istotnie bydlą takiej ilości 
paszy potrzebuje ? Bynajmniej, a dowo­
dzi tego to, że w tych okolicach, w któ­
rych słomy mają bardzo niewiele, na- 
przykład w górach, na wybrzeżach rzek, 
dużym krowom dają po 16 do 18 fun­
tów na dzień dobrego siana i bydło 
wybornie sią doi i w miąsie sią trzyma. 
Podczas gdy przy 30 i wiącej funtach 
sieczki ze słomy, bydło jak  szkielet wy­
gląda i mleka parą kwaterek daje. Przy­
czyna w tem, że dobre siano, jak  wia­
domo, jest najlepszą dla bydła paszą, 
bo zawiera w sobie wszystko to, co 
zwierzęciu potrzeba. W iąc choć zwierzą 
siana tego zje niewiele i nie jest wy­
pchane jak beczka, jak  to sią u naszych

krów żywionych samą sieczką spotyka, 
trzyma sią wybornie.

Ale w naszym kraju dobrego siana 
gaspodarze miewają niewiele. Bo choć 
łąk i pastwisk sporo, ale są one prze­
ważnie liche, częścią z winy gospodarzy, 
którzy je zaniedbują i nic w nich nie 
robią, częścią dla braku odpowiedniej 
opieki rządowej, bez której osuszenie 
bagnisk, nawodnienie łąk suchych, za­
bezpieczenie ich od wylewów i t. d. 
jest niemożliwem.

Ale mimo to każdy urządzić sią może 
tak, by mieć we własnem gospodarstwie 
taką paszą, która mu siano w zupełno­
ści zastąpić może. Chodzi tylko o to, 
aby tę paszą ułożyć, by zwierzą miało 
to co mu potrzeba. I  w tem właśnie 
wielką jest pomocą nauka i rozmaite 
próby i badania, jakie ludzie robili. 
Przez te próby i doświadczenia okazało 
sią, że można oceniać wartość rozmai­
tych rodzajów pasz i porównywać je 
z innemi, przez co zyskało sią możność 
zastępowania jednej paszy przez inną. 
I  znów nie możemy tu, dla braku m iej­
sca wchodzić w szczegóły.

Wspomnimy jedynie, że sią okazało, 
iż przy żywieniu bydła 1 funt m aku­
chu, ospy, lub innej paszy posilnej, zna­
czy tyle, co 2 funty suchej koniczyny, 
lub wyborowego siana łąkowego, co 3 
funty seradeli, co 4 funty słomy jarej, 
lub 3 funty słomy ozimej, co 5 funt. 
ziemniaków (kartofli), co 10 do 12 fnnt. 
buraków pustewnych lub marchwi, lub 
co 15 funt. wytłoków buraczanych. Jes t 
to oczywiście wartość przybliżona, ale 
już ta  wiadomość jest dużą pomocą. 
Dla dobrego wyżywienia krowy śre­
dniego wzrostu, wagi około 1000 funt. 
potrzeba.

8 do 10 funt. siana lub koniczyny.
8 do 10 fant. sieczki i zgonin, (około 

ćwierci korca).
15 do 20 funt. marchwi, lub bura­

ków (dwa i pół garcy).
Jeśli zupełnie niema siana, to można 

je  zastąpić 4 fnnt. makuchu lub ospy,



lub 20 do 25 funtami (dwa i pół do 
trzech garncy kartofli).

Przy żywieniu nie może być ścisłych 
recept, bo każde gospodarstwo w innych 
jest warunkach. W  zakończeniu poda­
jemy wskazówki, co do rozmaitych spo­
sobów żywienia Objaśnić musimy, że 
ilości podanej tam paszy liczone są na 
średnie krowy dobrego wzrostu, ważące 
około 1000 funtów. Jeśli krowa mniej­
sza, to i paszy zmniejszyć można. Przy 
podanych poniżej dawkach paszy dobra 
dójka dawać może 6 do 8 kw art mleka. 
Świeżo wycielone krowy, które po 3 
garnce i więcej dają, powinny jeszcze 
dodatkowo dostawać makuchu, lub ospy, 
by się dłużej w dobrem mleku trzy 
mały.

Praktyczni Duńczycy żywią bydło 
w ten sposób, że prócz paszy zwykłej 
obliczonej tak, by przy niej krowa do­
brze wyglądała i 4 do 5 kw art mleka 
dawała, dodając za każdą kw artę mle­
ka ponad 4 po pół do 1 funta paszy 
treściowej, k tóra im się wtedy najle­
piej opłaca. Nie jest to bynajmniej tak 
wielki kłopot, jakby się zdawało. W y­
starcza wymierzyć warząchew lub szu­
felkę, k tó rą się paszę krowie sypie, a 
mleko raz na tydzień od każdej krowy 
się mierzy i zasypuje, i podług tego 
się oblicza, ile dać szufelek paszy tre ­
ściowej.

P rzy wprawie idzie to szybko i zaj­
muje czasu niewiele. A  ileż tego czasu 
gospodarz daremnie traci, przysypując 
bydłu po kilkanaście razy dziennie pa­
szy, w przekonaniu, że w ten sposób 
starannie koło bydła chodzi. Takie czę­
ste nadawanie paszy jest tylko ze szko­
dą dla zwierzęcia. Bydło rogate należy 
do przeżuwających. Potrzebuje ono dłuż­
szego czasu, aby paszę przeżuć i nale­
życie strawić. Gdy je nieustannie do 
żłobu spędzamy, przerywamy traw ienię 
i pasza nie może iść na  pożytek. Sama 
natu ra  nam to wskazuje. Na dobrem 
pastwisku bydlę nie skubie bezustannie, 
a parę razy na dzień naje się dobrze, 
a potem się układa. To samo powinni­

śmy stosować w oborze. Trzykrotne n a­
dawanie paszy w ciągu dnia wystarcza 
najzupejniej. Każde nadawanie trw a 
wtedy około godziny. Paszę dzieli się 
na 3 porcye i sypie się lnb zakłada 
po trochu i przysypuje dopiero wtedy, 
gdy poprzednia porcya wyjedzona. Po­
tem przerwa, aby bydło mogło spokoj­
nie paszę przeżuć i straw ić. Bydło nad­
zwyczaj szybko do tego przywyka. Przez 
pierwsze parę dni trochę się ogląda za 
częstszem nadawaniem, a później spo­
kojnie się do przeżuwania układa.

Niechaj gospodarz się nie m artwi, 
że bydło w ten sposób zamorzy. Tak 
dziś na całym świecie dobrzy hodowcy 
żywią Już po paru dniach o korzy­
ściach się przekona. Bydło nie będzie 
pyskiem ryło i wyrzucało pasy pod nogi, 
jak to zwykle bywa, gdy cały dzień 
przed pełnym żłobem stoi. W yje każdą 
porcyę czyściutko, nic w gnój nie wy­
rzuci. A ileż to paszy zwykle się w gnoju 
marnuje! Jeśli się paszę treściw ą daje, 
to najlepiej sypać ją  w żłób osobno, 
a bydlę nic nie uroni.

To co się okraszaniem paszy zowie, 
to przesąd. Bydlę bardzo szybko przy­
wyka do tego, że zjada osobno makuch, 
czy ospę. Niektórzy naw et osobno oko­
powe i osobno suchą sieczkę i zgoniny 
dają i krowy wybornie to wyjadają. 
Najwięcej jednak jest przyjęte dawać 
siano, lub koniczynę osobno, a sieczkę 
mięszać z siekaną marchwią, lub bu­
rakami.

Kartofle przy porządnem żywieniu 
daje się bądź gotowane, czy parowane, 
bądź surowe w całości. Siekanie k a r­
tofli jest szkodliwe, bo szybko czernieją. 
Opowiadania, że się krowa całymi k a r­
toflami udusi, to ba jk i, jakich tyle 
krąży. Krowa ma zęby i doskonale po­
gryzie nietylko ziemniaki, ale naw et 
i duże buraki pastewne.

Podstaw ą takiego żywienia jest n a j­
większa regularność zarówno co do go­
dzin żywienia, jak  i co do ilości nada­
wanej paszy, k tóra codziennie jednakową 
być powinna. Zważyć w początku je­



sieni, sprawdzić na miarę, a potem od­
mierzanie paszy koszykiem czy skrzynką 
wystarczy. Przekonamy się wkrótce, 
jaką to oszczędność w paszy stanowi 
i jak  dobrze na wygląd bydlęcia i mleko 
wpływa. Ale ta  regularność w żywieniu 
nietylko z dnia na  dzień, ale i przez 
cały rok przestrzeganą być musi, a przej­
ście z jednej paszy na drugą stopniowo 
i pomału powinno następować. Dobry 
gospodarz powinien mieć wciąż na 
uwadze, aby bydło w różnych porach 
roku jednakowo i dostatecznie żywione 
było. Parę tygodni głodu tak bydło 
zmizeruje, że później miesiące całe 
czekać trzeba, aż się poprawi. Dlatego 
rzeczą jest konieczną, aby z początku 
jesieni dokładnie się obliczyć, ile i ja ­
kiej paszy dawać można, by na przed­
nówku nie zbrakło. A zawsze też coś 
na zapas zostawić trzeba, bo pasza ze­
psuć się może, wiosna może być późna, 
lub inne nieprzewidziane rzeczy zdarzyć 
się mogą.

Szczególnej uwagi potrzeba, aby w cią­
gu la ta  paszy nie zabrakło, co się pod­
czas posuchy często zdarza. Trzeba też 
mieć na tę  porę przygotowaną wykę, 
sianą w kilku porcyach, by nie zaraz 
dojrzała, seradellę, lucernik i inne ro­
śliny pastewne, by módz przy chudem 
pastwisku bydło w oborze dokarmiać. 
Najwięcej morzy się bydło gospodarzy 
naszych na jesieni, chodząc do mrozów 
prawie po gołych ścierniach i łąkach; 
wtedy m arnieje ono tak  i mleko tak 
traci, że przoz całą zimę nędznem po­
zostaje.

Skoro już przymrozki się zaczną, sta­
ranny gospodarz nie będzie się na źdźbło 
traw y na polu oglądał. W połowie 
października krowy już całkowicie 
w oborze będzie żywił, a na pole 
krowy tylko dla powietrza i spaceru 
wypuszczał. Wyjdzie mu przez tych pa­
rę  tygodni trochę paszy, ale to pozwoli 
mu oszczędzić zimą kilkakrotnie więcej 
paszy, której użyć by musiał, aby za­
głodzone bydło poprawić. Jęsieó to grunt, 
jeśli jesienią gospodarz w dobrym sta­

nie inw entarz utrzyma, to przez całą 
zimę będzie miał pociechę Na późną 
jesień, gdy już innej paszy niema, wiel­
ką jest pomocą koński ząb, który dużo 
i smacznej paszy daje, ułatwia przejście 
z pastwiską na suchą zimową paszę 
i do późnej jesieni użyty być może.

Dziś, kiedy bydło z każdym dniem 
drożeje, rolnik może bardzo znaczny 
dochód i korzyść osiągnąć, bo dobrze 
żywiąc bydło, nawozu będzie miał dużo 
i dobrego i plony sobie podniesie. Tro­
chę staran ia i dobrych chęci, korzysta­
nie z nauki i doświadczeń, a przede- 
wszystkiem wytrwałość i zurzucenie li­
cznych przesądów, które każdy postęp 
tamują, a owoce czekać na siebie nie 
dadzą. A gdy przez lepsze i umiejętne 
żywienie mleka i mięsa przybędzie, to 
i ceny lepsze niż dotychczas uzyskać 
będzie można, bo warto wtedy pomyśleć
0 spółkowej mleczarni, k tóra wielkie 
da korzyści, jeśli jej uczestnicy pod- 
dostatkiem i mleka dostarczać będą.

Najtrudniejszy zawsze początek, po­
konanie uprzedzeń i niechęci do zmian. 
G-dy się to pokona, postęp idzie szybko,
1 również szybko podnoszą się gospo­
darstwa, a w ślad zatem i zamożność 
całego kraju.

Przykłady różnych sposobów żywienia.
(Pasza liczona dla krów dobrze wy­

rośniętych, wagi około 1000 funtów 
i dających 5 do 7 kw art mleka dzien­
nie. Przy większej mleczności dodatek 
makuchu, ospy lub t. p.).

1) 10 do 12 funtów seradeli.
10 funt. sieczki i plew, (8 garncy).
20—30 funt. marchwi, (2%  do
3°/2 garncy).
lub 10 do 15 f. kartofli, (1%  do
2 garncy).

2) 8 funt. siana.
12 funt. sieczki.
30—40 f. marchwi lub buraków.

3) Przy braku siana, a obfitości oko­
powych.
2— 3 f. makuchu lub ospy.
12 f. sieczki.



20—30 f. buraków lub marchwi. 
12—15 f. kartofli.

4. Przy braka okopowych, a obfito- 
tości siana.
12—14 funt. siana.
6—8 funt. sieczki.
1— 2 funt. ospy w pójce.

5) Przy dużej obfitości wytłoków, 
a braku siana.
2— 3 funt. makuchy, lub ospy.
14— 15 funt, sieczki.

50— 60 funt. wytłoków.
6) Przy zupełnym braku siana i oko­

powych.
16— 18 funt. sieczki i zgonin.
6— 7 f. makuchu lub ospy w pójce.

Do każdej paszy rozumie sią doda­
tek  3 do 4 łutów soli na sztuką dziennie.

Jesienią przy końskim ząbie świeżym 
40 do 60 funt., 3 do 5 funt. sieczki, 
i 4 do 5 funt. siana, lub 2 do 3 funt, 
ospy czy makuchu.

KILKA SŁÓW O ROZWOJU OGRODNICTWA W  GALICYI.
N A PISA ŁA  ...MIRA.

Sadownictwo i warzywnictwo stało 
do niedawna w Galicyi bardzo nisko. 
Od kilku la t jednak, dzięki ludziom 
dobrej woli, towarzystwom ogrodniczym, 
a głównie materyalnemu poparciu W y­
działu krajowego; zrobiono ogromne 
i nadzwyczaj szybkie postępy.

Najlepszym dowodem tego była przed 
dwoma laty  urządzona wystawa ogro­
dnicza w Krakowie. Porównując stan 
ogrodnictwa w Galicyi z przed la t 10 
z obecnym, zdumiewać sią wprost mo­
żna było (na wystawie) nadzwyczajnym 
postępem co do jakości i owoców i ilością 
producentów w 3 / 4  włościan — którzy 
gdzie tylko mają sposobność nabywania 
nie drogo, uszlachetnionych drzewek 
owocowych, nabywają je tak chętnie, 
że zwykle cała wyprodukowana ilość 
bywa wysprzedana.

Niektórzy włościanie naw et już znają 
się na  rzeczy i wolą zapłacić' parę cen­
tów drożej, i wziąć mniejsze drzewko, 
ale silne i z dobrą koroną — podczas 
kiedy wielu wybiera tylko jak  najw ię­
ksze, a inni znów biorą krzywe, źle wy­
prowadzone, aby taniej zapłacić. Natu­
ralnie pierwsi znacznie lepiej na tem 
wychodzą, gdyż mają owoc szybciej 
i piękniejszy — zaduże drzewka cho­
ru ją  często przy przesadzaniu, a nawet 
nieraz giną, a z krzywych skarlałych

nigdy owoc w całej pełni dorodny nie 
będzie.

To też podajemy tu radę włościanom 
zakładającym sady, żeby starannie do­
bierali szczepy, pamiętając przytem ku­
pować tylko te odmiany, które są wska­
zane dla danej strefy miejscowej gleby. 
D la ułatw ienia wszystkim doboru odmian 
wydano przed paru laty  staraniem  
i kosztem W ydziału krajowego, druko­
wane na wielkich arkuszach wskazówki 
z podziałem Galicyi na strefy i wymie­
nieniem odpowiednich dla każdej strefy 
odmian. Rozdawano je wszystkim bez­
płatnie i rozesłano do wszystkich szkół 
ludowych — teraz jeszcze można je do­
stać w Tow. Ogrodniczem krakowskiem, 
gdzie też wszelkich porad udzielają bar­
dzo chętnie.

Je s t też tam inspektor ogrodniczy, 
k tóry całe lato przepędza na  zakłada­
niu sadów włościanom i już wielu z nich 
ciągnie poważne zyski z tej gałęzi go­
spodarstwa szczególniej w niektórych 
okolicach, pomaga im to naw et do osią­
gnięcia dobrobytu.

Na pierwszem miejscu trzeba tu  wy­
mienić Zaleszczyki i ich okolice, gdzie 
hodowla moreli prowadzona jest na dużą 
skalę i daje znaczne zyski producentom. 
Z początku tylko zakład ogrodniczy 
krajowy sadził morele, teraz sąsiedzi



dalsi i bliżsi, z dworów i chat idą za 
dobrym przykładem z wielką dla siebie 
korzyścią.

Morele zaleszczyckie wyrobiły już so­
bie poważną markę handlową, zamó­
wień przychodzi mnóstwo z różnych 
stron, naw et z Niemiec. Głównie jednak 
wysyłane bywają do Rosyi. Również 
jest wielki zbyt na przetwory z moreli, 
jako to: susz, marmolady, konfitury 
i tem podobne.

W  innych miejscowościach (w środ­
kowej Galicyi) sadzą śliwki w wielkiej 
ilości — w innych znów (pod Krako­
wem) wiśnie, prawie wszędzie pod kie­
runkiem uzdolnionych inspektorów.

Ze smutkiem trzeba przyznać, że są 
i takie okolice, gdzie ogrodnictwo jest 
zupełnie zaniedbane, i gdzie, jeżeli ktoś 
odważy się założyć ogród, miewa go tak 
ograbiony przez szkodników, że traci 
ochotę do dalszych prób.

Takich miejscowości jest już jednak 
coraz mniej, dzięki inicyatywie probosz­
czów i nauczycieli wiejskich, którzy sło­
wem i przykładem zachęcają do zakła­
dania ogrodów. Najwięcej rozpowsze­
chnia się hodowla owoców mieszanych. 
Je s t to już pierwszy krok do postępu, 
ale ze względów handlowych polecać 
tego nie można, chyba że ktoś zakłada 
ogród wyłącznie na własny użytek.

D la handlu najkorzystniej, jeżeli cała 
wieś, a naw et kilka wsi obok siebie 
hoduje jedną odmianę owoców. Im wię­
kszą ilość jednego gatunku i odmiany 
kupiec znajdzie w danej miejscowości, 
tem chętniej tam przyjedzie i lepszą 
cenę zapłaci. Niezmiernie ważną rzeczą

jest przytem staranne i umiejętne zbie­
ranie owoców, sortowanie i opakowa­
nie. — Ja k  się te czyn-ości powinny 
odbywać, poucza bardzo dokładnie ksią­
żka St. (M ińskiego zatytułowana „Owo- 
carstw o“.

Nieodzowną też jest akuratność i uczci­
wość handlowa producentów. Odbiorca 
powinien módz zawsze liczyć, jak  na 
samego siebie, że odbierze tow ar w ozna­
czonym czasie, zamówionej ilości i do­
borze owoców. Kto raz oszuka, czy to 
na ilości czy na jakości owocu, nigdy 
już u poważnego kupca wiary mieć nie 
będzie i sam na tem najwięcej straci.

Tyrol sławę swoją owocarską za­
wdzięcza w znacznej części uczciwości 
producentów.

Galicya ze względów klimatycznych 
nie może dojść do takiej doskonałości 
w produkowaniu owoców, jak Tyrol, 
może jednak rywalizować z nim w swoim 
zakresie i podnieść tym sposobem ogro­
mnie bogactwo włościan, a więc bo­
gactwo narodu.

W arzywnictwo jak  dotąd przedstawia 
mniejsze pole do zysku, i ono jednak 
przynosić może niezły dochód, zależnie 
od zapotrzebowań miejscowych. N. p.: 
wszystkie miejsca kuracyjne żalą się 
stale na brak i lichą jakość warzyw.

Projektowane zakładanie suszarń, po­
dniesie wszędzie korzyści z warzyw, 
a hodowle ich należy polecać, choćby 
ze względu na lepsze wyzyskanie ziemi, 
zajętej pod sad i ze względu na  dobro 
drzew, które wśród ziemi uprawnej le­
piej rosną i owocują.



ALKOHOL A KOBIETY.
N A P IS A Ł A

Dr. ZOFIA DASZYŃSKA-GOLIŃSKA.

Szerokim je s t teren naszych niedo- 
magań, błędów, a jednocześnie klęsk 
i nieszczęść. Jedne z drugiemi ściśle 
są związane, każdy na nie narzeka 
w życiu prywatnem  i w stosunkach pu­
blicznych, każdy, a zatem  kobieta nie 
mniej jak  mężczyzna, radby je  odmie­
nić i poprawić. Pierwszym szczeblem 
jes t tu  poznanie złego, tak  jak  i przy­
czyną wielu upadków i mylnych kro­
ków je s t niewiedza.

Taki gruby mrok niewiadomości po­
kryw a spraw ę trunków gorących i dzia­
łania ich na organizm, umysł, wolę i 
charakter człowieka. A przecież je s t to 
jedno z najważniejszych zagadnień, k tóre 
dziś już nauka rozwiązała i k tóre ogół 
ludzi znać powinien.

P ijąc wódkę, piwo, wino, likiery, 
miód, dolewając do herbaty i kawy 
rum i tak  zwane krople (anodyny) przyj­
mujemy nie wiedząc o tem truciznę 
alkohol. Już to, co prawda, zdradza się 
ta  trucizna wyraźnie przy każdem nad­
użyciu. P ijaka jakby nawiedziła choro­
ba, albo bies opętał. W biesy nie w ie­
rzymy, tym  biesem je s t  alkohol czyli 
wyskok, ciało bez barwy i zapachu, sil­
nie upajające. Używanie jego może do­
prowadzić do chorób i śmierci, a sam 
pociąg do kieliszka i szklanki, k tóre­
mu się niejeden biedak oprzeć nie może, 
je s t już chorobą.

Na potępienie pijaństwa i trunków, 
a szczególniej wódki, k tóra je  sprowa­
dza, godzą się wszyscy. Czy jednak 
można przypuszczać, ażeby ten  sam tru ­
nek mógł raz szkodzić i sprowadzać 
śmierć, drugi raz zaś rozgrzewać, po­
żywiać, wskrzepiać, wlewać siłę w cia­

ło i otuchę w serce ? Samo to przypu­
szczenie je s t śmiesznem.

W iemy niezbicie, iż po wypiciu li­
tra  spirytusu, t. j. alkoholu, niejeden 
padł trupem, wiemy również, ilu pija­
ków wódka czy piwo zaprowadziło na 
tam ten świat. W Eosyi, gdzie liczą nie­
dokładnie, zapiło się na śmierć 26.000 
ludzi, w Anglii, której cyfrom więcej 
wierzyć można, co roku od opilstw a u- 
m iera 40.000 osób. Byłoby dziwnem, 
ażeby codzienny kieliszek wódki, czy 
szklanka piwa nie szkodziły nam wcale.

Alkohol we wszystkich trunkach go­
rących i pod każdą postacią, ja k  się 
już powiedziało, je s t trucizną. Organi­
zmowi człowieka szkodzi on głównie 
przez to, że zabiera mu najważniejszy 
składnik, t. j. wodę. Działa on szkodli­
wie na wszystkie nasze organy, a głó­
wnie na serce, w ątrobę‘i mózg. Przy 
tem  osłabia organizm, k tóry  pod jego 
działaniem staje się słabszym i łatw iej 
ulega chorobom. A zatem zapalenie płuc 
łatw iej zabija ludzi, którzy piją. P ija­
kowi prawie niepodobna się z niego 
wyleczyć. Podobnie przyspiesza alko­
hol rozwój gruźlicy (suchot); w razie 
panowania cholery, ludzie używający 
trunków gorących, narażeni są na tak  
wielkie niebezpieczeństwo, że nad szyn­
kami powinnoby się napisać: tu  sprze­
dają cholerę. A iluż to ludzi zaprowa­
dziły trunk i do szpitalów dla obłąka­
nych, lub do więzień? Badania 12-le- 
tn ie w więzieniach szwedzkiego miasta 
Sztokholmu, wykazały, że na 10 ludzi 
7 popełniło zbrodnie w stanie n ietrze­
źwym lub pijanym. Trucizna alkoholo­
wa nie Jogranicza swego ^działania do



człowieka pijącego, ale bardzo szkodli­
wie odbija się na potomstwie. Dzieci 
spłodzone w stanie alkoholowego pod­
niecenia, albo dzieci pijaków, nie na­
dają się zwykle do życia. Pewien uczo­
ny niemiecki doktór Demme obserwo­
wał 10 rodzin pijackich i 10 trzeźwych, 
i zauważył, że rodziny pijackie miały 
mniej dzieci, że znaczna ich liczba przy­
chodziła na św iat nieżywych, że wiele 
umierało w pierwszym roku po urodze­
niu, inne zaś podlegały chorobom i do 
nauki mało były zdolne. Uczony Bunge 
odkrył, że córki ludzi pijących, to je s t 
alkoholików, traciły  pokarm i nie mo­
gły dzieci karmić piersią. Zdolność k a r­
mienia nie powracała już u następnego 
pokolenia. Dziś zauważyć można zwła­
szcza po miastach, że dużo kobiet po­
zornie zdrowych i silnych, nie może 
karmić dzieci. B rak pokarmu, tego na­
turalnego i najzdrowszego pożywienia 
odbija się szkodliwie na zdrowiu dzieci. 
N iewątpliwie winno tu  powszechne uży­
wanie alkoholu. Podobnie tak  częste 
dziś psucie się zębów już u dzieci na­
wet, przypisać trzeba temu, że wszy­
scy pijemy trunki i zatruwam y orga­
nizm.

Sprawdza się tu  niestety przysło­
wie japońskie: człowiek wziął wódkę, 
wódka wzięła drugą wódkę, wreszcie 
wódka wzięła człowieka. Jesteśm y nie­
wolnikami nałogu picia, a ten u jednych 
umiarkowany, nie sprowadza tak  wido­
cznych następstw , innych przecież do­
prowadza wnet do pijaństwa, bo słu­
sznie mówią, że 50 pijących, to mate- 
ry a ł na jednego pijaka.

Czy zatem wolno człowiekowi pić 
bodaj po małym kieliszku, czy szklance 
napoje alkoholowe. Co powiedzielibyście 
czytelnicy, gdyby ktoś po troszeczku 
dosypywał sobie codzień do jedzenia ar- 
szeniku, fosforu, dolewał karbolu? Po­
wiedzielibyście, że czyni zamach na swo­
je  zdrowie i życie, a że odrazu nie u- 
miera, to tylko dlatego, że trucizny je s t 
mało. Tymczasem bogaci, czy ubodzy, 
na wsi czy w mieście, ludzie czynią to

samo z alkoholem. Gdy chcą na wsi kogoś 
przyjąć, okazać mu gościnność, staw iają 
wódkę i piwo, koniaki, likiery, wina 
szampańskie, reńskie, węgierskie w do­
mach bogaczów. Więc przyjaciół swoich 
częstujecie trucizną, więc przy weselu, 
chrzcinach, zabawach zatruwacie siebie 
i waszych gości?

Nie mówcie, że wódka rozgrzewa, 
a piwo posila. O ileż częściej zmarznie 
na mrozie pijak, niż człowiek trzeźwy. 
Ciepło odczuwane po wypiciu kieliszka 
wódki, je s t tylko pozornem, potem na­
stępuje jeszcze większe oziębienie, ka­
wałek chleba lub szklanka kawy daleko 
lepiej rozgrzeje. A co do posiłku, któ­
ry daje jakoby piwo, to je s t on zły, 
bo połączony z trucizną i drogi. Istnieją 
dobre i złe pokarmy. Dobrym posiłkiem 
je s t chleb lub mleko, złym trunki, bo 
w każdym z nich znajduje się alkohol. 
A przecież na napoje alkoholowe wy­
daje niejeden więcej niż na mieszkanie.

Obliczono, że ludność Galicyi wy­
daje na napoje alkoholowe rocznie 30 
milionów koron. Możnaby za to kupić 
300 milionów funtów chleba. A iluż gło­
dnych niema chleba. Co powiedzieli­
byście czytelnicy, gdyby te  300 mili­
onów funtów chleba naładować na wozy 
i zatopić je  w rzece, sądzę, że ludność 
podniosłaby bunt i rozszarpała woźni­
ców. Tymczasem w naszym ubogim k ra­
ju  dzieje się gorzej, bo pieniądze za k tó­
re możnaby kupić ten chleb, topi się 
w alkoholu, który posiłku nie daje, ty l­
ko zdrowie podkopuje. Włościanin prze­
pija często cały grosz gotowy, niesie 
go po karczmy i uboży rodzinę i kraj.

Najtrudniejsze prace, największe wy­
siłki dokonywać można bez alkoholu. 
Strzelcy, urządzając popisy strzeleckie, 
stara ją  się nic nie pić, to samo czynią 
alpiniści, wchodząc na niebezpieczne 
szczyty górskie. Kiedy Norwegczyk 
Nansen urządzał wyprawę do bieguna 
północnego, obywał on się na okręcie 
praw ie bez alkoholu. Kiedy zaś we 
dwóch z przyjacielem, siedli na sanie 
tam, gdzie już okręt nie mógł dojechać



wśród mrozów, dochodzących do 40 sto­
pni, przez 9 miesięcy nie mieli wcale 
alkoholu i tem u przypisywali, że zdro­
wie dopisywało im doskonale. Gdy J a ­
ponia wymagała od swoich synów naj­
większego poświęcenia, ażeby szli na 
pewną śmierć na okrętach, k tóre miały 
zatonąć (branderach) dowódca adm irał 
Kamimura pił ich zdrowie wodą, wie­
dząc dobrze, że człowiek zebrać musi 
całą siłę woli, ażeby ponieść ofiarę ży­
cia. Alkohol zaś wolę osłabia.

W  ostatnich latach patrzyliśm y na 
wybuchy rewolucyjne w Kosyi, w Kró­
lestw ie i w Finlandyi. Jedna Finlan- 
dya z rewolucyi swojej potrafiła tak  
skorzystać, że ma dziś wolność i dobrą 
konstytucyę. Czy nie daje to do my­
ślenia, skoro dodam, że w Finlandyi 
na 100 gmin 97 niema już szynków, 
że w każdej szkole pouczają dzieci
0 szkodliwości alkoholu?

Ktokolwiek pozna działanie trunków 
alkoholowych i zrozumie, że można się 
w życiu bez nich obejść, ma obowiązek 
wpisać się do armii wstrzemięźliwych
1 szerzyć zupełną trzeźwość. Ale w 
pierwszym jzędzie obowiązek ten spo­
czywa na kobietach.

Kobieta zarządza groszem, ona robi 
dla domu zakupy, przygotowuje posi­
łek, ona wreszcie je s t wychowawczynią, 
nietylko m atką dzieci. W  imię szczęścia 
i spokoju rodziny powinna rozpocząć 
walkę z trunkam i gorącemi. Ponieważ 
najwięcej działa tu  przykład, najlepiej 
niech sama wyrzecze się używania 
wszelkich trunków. W tedy i męża ła ­
two jej będzie powstrzymać od picia. 
Gdy w domu będzie schludnie i wygo­
dnie, gdy za oszczędzone pieniądze 
sprawi niejeden sprzęcik ładny, przed 
domem posadzi trochę kwiatów, gdy 
poda mu posiłek zdrowy i smaczny, 
rzadko który  mężczyzna przeniesie kar­
czmę nad przebywanie wśród rodziny. 
Dodajmy tu  dobrą książkę czy pismo, 
uprzejmość dla gości, ład, porządek, 
zgodę, a dom najbiedniejszy stanie się 
pociągający. Nie wydając na trunki,

dużo łatw iej będzie i o lepszy obiad 
i o miłe mieszkanie. Najwięcej prze­
cież zyskają na tej zmianie dzieci. 
Organizm dziecinny tak  jes t wrażliwy 
na działanie alkoholu, że były wypadki, 
iż niemowlęta dostawały konwulsyi od 
okładów ze spirytusu. Każda kropla 
alkoholu, czy to w wódce, czy w piwie 
najszkodliwiej wpływa na dziecko. To 
też dzieci n i g d y  trunków kosztować 

i nie powinny. Dzieci stale pijące trunki 
wyjątkowo tylko dobrze mogą się uczy 
Wstrzemięźliwość wyrabia w nich lepszy 
charakter, większą siłę woli. Zresztą 
skoro uznamy szkodliwość trunków, to 
pocóż mielibyśmy przyzwyczajać do 
nich dzieci?

Jeżeli tak ie  są obowiązki każdej 
żony i m atki, to jeszcze dalej idą obo­
wiązki nauczycielki na wsi. Szczytnem 
ich zadaniem powinno być oddziały­
wanie na młode pokolenie i na s ta r­
szych. Zachęcając własnym przykładem  
do wstrzemięźliwości z ipełnęj powinna 
nauczycielka dokładnie obeznać się 
z działaniem napojów alkoholowych, 
ażeby dzieci w szkole i starszych po 
za szkołą zapoznać z niem mogła Nau­
czycielkom naszym powinien tu  przy­
świecać przykład znanej dziś powie­
ściopisarki Selmy Lagerlóff, k tó rą się 
szczyci Szwecya i k tóra  zacząwszy od 
stanowiska nauczycielki ludowej zo­
sta ła  teraz honorowym doktorem uni- 
wersytu w Sztockholmie. P. Lagerlóff 
je s t zupełnie wstrzemięźliwą i dużo 
zajmuje się tą  sprawą.

Przez szerzenie wstrzemięźliwości 
kobieta spełnia obowiązek obywatelski 
wobec swej rodziny, swej wsi i swego 
kraju. Na kraj wysoce kulturalny i za­
możny składać się muszą zamożne i cno­
tliw e rodziny, a o ten dobrobyt i cnotę 
Polki więcej jeszcze niż kobiety innych 
narodowości starać się powinny. S taraj­
my się o pełnię sił umysłowych, mo­
ralnych i fizycznych, k tóre osłabia alko­
hol, a damy dowód, że kochamy Polskę.

W łościanki powiedzą mi może, że 
nie ubogi lud, ale panowie obszarnicy



i kapitaliści o dobrobyt kra ju  i jego 
pomyślność starać się m ają, że oni 
dobry przykład dawać powinni. Tak 
mówić można było kiedyś. Dziś wiemy, 
że lud pracujący wszystkie obowiązki 
brać na siebie musi, ażeby zdobyć 
wszelkie prawa. Sumieniem pracującego 
ludu powinny być kobiety. One czuwać 
muszą nad ciałem  i duszą dziś żyją­
cego pokolenia i pokoleń przyszłych. 
One zatem powołane są w pierwszym 
rzędzie do szerzenia trzeźwości. Dzia­
łać tu  mogą różnemi drogam i:

Przykładem , wyrzekając się zupeł­
nie wszystkich trunków, wychowując 
dzieci tak, aby nie znały alkoholu. 
Urządzeniem domn takiem , aby w nim 
nie było miejsca na trunki. Zakłada­
niem Kółek ludzi wstrzemięźliwych. 
W reszcie zbiorowem wspólnem żąda­
niem, ażeby sejm i władze dbały
0 zmniejszenie liczby karczem, o pou­
czenia wstrzemięźliwości w szkołach
1 o gospody, w których nie byłoby 
trunków.

(zcm zastąpić napoje spirytusowe?
Napisał

J)r. W ładysław Hania.
W iadom o, jak  je s t szkodliw em  pod  

w ielu w zględam i używ anie  n apo jów  sp i­
ry tu sow ych . T y le  się  o  tem , w o sta tn ich  
zw ła szcza  czasach , i m ów i i p isze, że 
tu  już te g o  p o w ta rzać  n ie będę . Jednakże , 
z  drugiej s tro n y , nie m o żn a  odm ów ić  
ty m  nap o jo m , um iejętn ie  uży tym , dużego  
znaczen ia  w  życiu. N ap o je  te , szy b k o  się 
a b so rb u ją c  w  ż o łą d k u  i sp a la jąc  się 
w  k ró tk im  czasie  w naszym  o rgan izm ie , 
ro z g rz e w a ją  g o  i s i ł  m u d o d a ją , p o d n ie ­
ca ją  zm ęczo n eg o  lub o s ła b io n e g o . Ale, 
p o w ta rzam , byw a to  w tedy , gd y  s ą  um ie­
ję tn ie  uży te , t . j. w  n iew ielkiej ilości, nie 
częs to  i d o s ta teczn ie  ro zc ień czo n e , jako , 
n. p ., lekk ie  w ino s to ło w e  lub tro ch ę  
w ódki z  w odą . T ym czasem  w ten  sp o ­
só b  rz a d k o  b a rd z o  b y w ają  o n e  używ ane 
u nas, z w ła szcza  w śró d  ludu, gdzie  naj­
częściej pije s ię  piw o, k tó re  p rzez  sw ój 
chm iel o s ła b ia , a  nie w zm acn ia , lub czy­
s tą  w ódkę , k tó ra  d a lek o  bardz ie j szkodzi, 
n iż  p o k rzep ia , ta k  p rzez  m oc sw o ją , jak o  
te ż  p rzez  ró żn e  dom ieszk i. N ie m ów ię

już o  szkodliw ości picia z b y t w ielkiej ilo ­
ści tru n k ó w . —  P rzec iw k o  tak iem u  uży ­
w aniu tru n k ó w  n igdy  się  za  silnie n ie  
w ystępu je , bo  szk o d y  z  te g o  d la  n a rodu  
p ły n ące  s ą  w p ro s t n ieob liczalne . U żyw a­
nie w łaśc iw e  nap o jó w  sp iry tu sow ych  je s t 
tru d n e  d la  w ielu ludzi z rozm aity ch  w zglę­
dów , a  jeszcze  je s t trudn ie jszem  z a c h o ­
w an ie  należy tej m iary  w  piciu . Z  te g o  
w ięc w zględu  p om im o  w yżej w sp o m n ia ­
nych  ich za le t, m usim y s tan o w czo , d la  
d o b ra  o g ó łu , za lecać  w strzy m an ie  się  od  
ich używ ania.

C zyż jed n ak  m ożna  się  tak  ła tw o  w y­
rzec  te g o  ich w zm acn ia jącego  i p o b u d z a ­
jące g o  d z ia ła n ia  ? C h y b a  w tym  ty lk o  r a ­
zie, g d y b y  u d a ło  się  znaleźć  jak i ś ro d ek , 
k tó ry b y  się  rów nież  szy b k o  a b so rb o w a ł 
i s p a la ł  w  o rg an izm ie , czyli k tó ry b y  m ó g ł 
o d e g ra ć  p o d o b n ą  p o k rzep ia jącą  ro lę . P rzez  
d łu g i czas sąd zo n o , że  nap o je  sp iry tu so ­
w e lekk ie  pod  tym  w zg lędem  niczem  się 
z a s tąp ić  nie d ad zą . B ad an ia  jednak  o s ta ­
tnich czasów  w y k aza ły , że  śro d ek  tak i



is tn ieje , a  co  najw ażniejsza, że  je s t on 
ła tw o  d la  w szystk ich  do stęp n y .

Je s t to  c u k i e r .
P ro s ty  cukier, czy  cuk row e różne  

p rze tw o ry , czy  w reszcie  jak o  choćby  w oda 
o s ło d z o n a , ła tw o  się  ab so rb u je , a  sp a la ­
jąc  się w b a rd zo  k ró tk im  czasie  w  o r ­
gan izm ie , szy b k o  m u św ieżych s i ł  p rz y ­
sp a rza .

P o  zm ęczeniu , n . p ., p ręd k o  cu­
k ie r s iły  po d n ieca  i czyni cz ło w ie k a  do  
dalszej p racy  zdolnym . P rzy tem , nie o d u ­
rza  on n igdy  i nie o s ła b ia , n aw et przy 
częstem  i d łuższem  użyciu. P rzeciw nie, 
w zm acn ia .

D aw n o  już uw ażali, że  w k ra jach , 
gdzie  się  w ięcej cukru  spożyw a, ludzie 
lepiej p raco w ać  m ogą . N ap rz y k ła d , A nglik 
b ezp o ró w n an ia  lepiej p racu je , niż R osya- 
nin, a le  też  A nglik sp o ży w a  8 ra z y  w ię­
cej cukru  od  te g o  o s ta tn ieg o . Z  różnych  
p ró b , jak ie  w  o sta tn ich  czasach  zaczę to  
z cuk rem  rob ić , o k a z a ło  się, że  cuk ier 
spożyw any  w jak ie jbądź  fo rm ie  przy  p racy  
m ięśn iow ej, da je  p racu jącym  4  razy  w ię­
cej s iły , niż ta  sam a  ilość m ięsa. T o  s a ­
m o  zachodzi u ludzi i u zw ierzą t. K oń, 
n. p . k tó rem u  d o  paszy  d o d ać  cukru , 
m oże  p raco w ać  lepiej i m niej się  m ęczy. 
R ów nież ż o łn ie rz e  w m arszu  m niej się 
m ęczą , jeżeli d aw ać  im w ięcej cukru . Ci, 
k tó rzy  d łu g ie  w ycieczk i w g ó rach  o d b y ­
w ają, p rzekona li się d aw n o  o  tem  z d o ­
św iadczen ia , jak  o d św ieża jąco  i odżyw ia- 
ją co  d z ia ła  na nich c z e k o la d a ; to  też

Z dobrego serca.
S ędz ia  d o  o s k a rż o n e g o : U krad liście  

panu  N iedopy ta lsk iem u  ro w er —  czy  to  
p ra w d a ?

O s k a rż o n y : T ak  jest, a le  p ro szę  św ie­
tn e g o  sąd u  w ziąć p o d  ro zw ag ę  tę  o k o ­
liczność, że  ów  pan  d w a ra z y  s p a d ł z  ro ­
w eru i strasz liw ie  s ię  p o t łu k ł .  C zyż m ożna 
tak im  m ęczarn iom  d łu że j się  p rz y p a try w a ć ?

idąc  na w ycieczkę zaw sze  się  w zap as  
czek o lad y  zao p a tru ją .

C ukier, w  tak iej czy  w innej fo rm ie , 
p o k rzep ia  i po sila  z a r a z e m ; o rzeźw ia  on 
p rzy tem  i gasi p ragn ien ie , a  co  najw a­
żn iejsza nie n iszczy  on zd row ia . C hyba, 
gd y b y  k to ś  skąd in ąd  b y ł  ch o ry  i cukru  
używ ać nie m ó g ł ; a le  d la  tak ieg o  napo je  
sp iry tu so w e  s ą  jeszcze  bardziej szkodliw e. 
W reszcie , jeszcze  jedna  rzecz, i to  d u żego  
znaczen ia , na  ko rzy ść  cukru  p rz e m a w ia : 
je s t on tań szy  niż trunk i ró żn eg o  rodzaju .

A w ięc, żeby  się  po k rzep ić , żeb y  po  
zm ęczeniu  now ych s i ł  so b ie  do d ać , z a ­
m ias t n apo jów  sp iry tu sow ych , używ ajm y 
cukru . Ł a tw o  m ieć zaw sze  przy  sob ie  
w kieszeni, czy  to  k a w a łe k  czeko lady , 
czy p a rę  k aw a łk ó w  cukru . 1 rów nież  ł a ­
tw o  każdy  n a  so b ie  o  d o b rem  d z ia łan iu  
te g o  p rzek o n ać  się  m oże. A w o d a  z  cu ­
k rem  czy jak im  s ło d k im  sok iem , to  naj­
lepszy  napój p o  zm ęczeniu .

A gdy  c z łe k  p rz e m a rz ł i ch c ia łb y  się 
ro zg rzać , to  co ś tłu s te g o  lepiej g o  ro z ­
grzeje , niż w szystk ie  w ódki. S ta ra  to  
i zn an a  rzecz . W  kra jach  b a rd zo  m ro ­
źnych, ludzie p raw ie  sam ym  tłu szczem  
ży ją  i z n o sz ą  d o sk o n a le  z im no . W ódka  
zaś  —  to  n a jg o rszy  i na jzd rad liw szy  n ie­
p rzy jaciel w  cza s ie  m rozu .

A le co  o  tem  dużo  p isać. L epsze d o ­
św iadczen ie , niż d łu g a  g ad an in a . T o  też  
niech każd y  sp ró b u je  z a s to so w a ć  s ię  d o  
te g o , co  n ap isa łem , a p rzek o n a  się sam  
najlepiej, że  to  p raw da .

M iędzy p rzyjació łm i.
— P ro szę  cię, czy ty  w ierzysz w przesądy .
— Ani mi się śni.
— No, to  pożycz mi 20 koron!

Na ulicy.
— P rzechodzień  do ch łopca , k tó ry  o p ro ­

w adza żeb rak a  oc iem n ia łego :
— O d jak  daw na ojciec tw ój nie w idzi?
— Zw ykle od g. 7 zrana  do 8 w ieczorem

H U M O R .
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Kto wody nie znosi, z trudem ją roznosi.
K siądz a rcyb iskup  lw ow ski, G rzeg o rz  

z S a n o k a ł), b y ł b a rd zo  uczony  i lu b ia ł 
niejeden  raz  p raw d ę  w oczy  pow iedzieć, 
nie p y ta jąc , czy  się to  p o d o b a , lub  nie 
p o d o b a , te j, a lb o  tam te j o so b ie .

W id z ia ł o n  pew nego  zam o żn eg o  rz e ­
m ieśln ika, już p a rę  ra zy  p ijanego .

W ięc k siądz a rcyb iskup  upom ina  go  
i uczy :

—  N ie pij 1 zd row ie  strac isz , m ienie 
zm arnu jesz .

—  N ie m ogę, nie m o g ę  się o d zw y ­
czaić, bo  ja  w ody  nie znoszę .

—  A le sp róbu j, mój b rac ie , sp róbu j, 
m o że  zn iesiesz ...

—  N ie m o g ę ! w szy stk o  zn io sę , ale 
w ody  nie m o g ę  znosić ...

P o k iw a ł g ło w ą  uczony  C rzeg o rz  z S a ­
n o k a  i o d sz e d ł.

P a rę  la t m inę ło .

') Umarł w r. 1477.

K siądz  a rcyb iskup  G rz e g o rz  z a s ły n ą ł 
w  św iecie  jak o  uczony, p raco w ity  i cn o ­
tliw y k ap łan , a  rzem ieśln ik  ów  w p a d ł 
w ta k ą  nędzę, iż m u s ia ł w o d ę  po m ieście 
ro zn o s ić  w konew kach .

Idzie w ięc nędzny cz łe k  z konw iam i 
i dźw iga w odę, a  s tęk a  co chw ilę.

S p o ty k a  g o  w łaśn ie  k siąd z  G rzeg o rz .
—  O  b rac ie  m ój b iedny ... cóż  się  s ta ło ?
—  A tak , k łan ia jąc  się  k o rn ie , rzecze  

nosiw oda , na b ied ę  mi p rz y sz ło ...
—  G dzież  tw o je  r z e m io s ło ?  r o b o ta ?
— Z ły  los m nie p rze ś lad o w a ł, nie 

d o ro b iłem  się n iczego .
—  M usisz w ięc w o d ę  ludziom  n o sić?
—  A m uszę ... g łó d  i nędza ...
—  A w idzisz, m ów iłem  ci, pij w odę, 

nie trunki o s tre .. .  a  ty ś  p o w ied z ia ł, że  
w ody  nie znosisz , te ra z  c o ?  K t o  w o d y  
n i e  z n o s i ,  z t r u d e m  j ą  r o z n o s i . . .

J a d w i g a  z  Łobzowa.

Ż A R T Y .
Czy nie dosyć?

— W sześćdziesiątym  ro k u  m asz zam iar 
się  ożenić ? Przyznaj, że nad tem  należałoby  
się zastanow ić.

—  Jeszcze d łuże j?  P rzecież już od trzy ­
dziestu  pięciu lat nad tem  się zastanaw iałem .

Zastosował sięs!
Jednem u w odzow i dzikich plem ion w A- 

fryce zapow iedział m isyonarz, że jeżeli chce 
się  ochrzcić, to  mu ty lko jedńę żonę  mieć 
w olno, a on ich m iał kilka.

W jak iś czas potem , przyszedł dziki z 
jedna  ty lko żoną i p rosił, aby  go ochrzczono .

—  Ale — zapy ta ł m isyonarz — co z ro ­
b iłeś z tam tem i żonam i?

—  T am te pozjadaliśm y.

W szkole.
N auczyciel: — A te raz  pow iedz, gdzie 

leży  A ustralia?
U czeń: — A no, ja  m yślę, że tam  gdzie 

leża ła  dawniej.

D U M K A
Stoi jaw or ponad wodą, 

Jaw or śliczne drzew o...
Jedzie  drogą żyd na biedce,

I sk ręca  na lewo...
Ejże B erku! dokąd  zw racasz 

Swą kulaw ą szkapę...
Czem u na zielony jaw or 

C iężką k ładziesz  łap ę  ?
D obył B erek z pularesu 

Jak iś  papier zmięty...
P łacze  jaw or ponad  w odą — 

Wie, że będzie ścięty!
Przyszli ch łopi z siekieram i, 

Przyw ieźli i piły,
U derzyli raz  i drugi —

Leży jaw or miły...

Stoi B erek ponad w odą 
R ękę w kabzie trzym a,

O nby jeszcze chcia ł jaw orów  
Ale już ich niem a!...



Co słyehae w Polsee?
Opowiedział Kasper Wojnar.

R o k  u b ieg ły  n ie p rz y n ió s ł w a ­
żn ie jszy ch  i don iośle jszych  zm ian  
w ogólnem  po łożen iu  n a ro d u  p o l­
sk iego , w  zab o rach  ro sy jsk im  i p ru ­
skim  p an u je  n ad a l p rzew ażn ie  ten  
sam  system  u c isk u  i b ezp raw ia , ja k i  
p an o w ał od k ilk u d z ies ięc iu  la t, a  rz ą d  
p ru sk i p rzy g o to w u je  n aw e t now e 
„ p r a w a m a j ą c e  n a  ce lu  zn iszcze ­
n ie  i u su n ięc ie  P o lak ó w  z p o w ie rz ­
chn i ziem i w  obrębie g ra n ic  jeg o  
państw a . Jed y n ie  w  zab o rze  a u s try -  
ackim  czy li w  ta k  zw anej G a licy i 
z a sz ła  je d n a  zm ian a  w ielk ie j donio­
słości po litycznej, a  t ą  je s t  z a p ro ­
w adzen ie  pow szechnego, b ezp o śre­
dniego, ta jn eg o  i rów nego  p ra w a  
w yborczego  do R ad y  p ań stw a  w  W ie ­
dniu, co się w w ie lk ie j m ierze  m oże 
p rz y czy n ić  do zdobycia  p rzez  lud  
pow ażnego  w pływ u  n a  b ieg  i ro z ­
wój sp raw  p o lity czn y ch  i n a  pop raw ę 
doli w a rs tw  b ied n y ch  i uciśn ionych , 
a  w  n a s tęp s tw ie  do zdobycia  je szcze  
pow ażn ie jszego  s tan o w isk a  i w p ływ u  
d la  n a ro d u  polsk iego  w śród  ludów  
A u stry i, n iż  do tychczas.

W  zaborze rosyjskim.

K ied y  p rzed  dw om a la ty  c a r  ro ­
sy jsk i w y d a ł m an ife st o n ad a n iu

G ospodarz

k o n s ty tu cy i ludom  b e r łu  jeg o  pod­
leg łym , żyw iej i rad o śn ie j za b iły  
se rca  nasze  n a  ca łym  o b szarze  ziem  
polsk ich , bośm y sąd z ili, że d la ro ­
daków  n aszych , n ad  k tó ry m i do­
ty ch czas  rz ą d y  sp raw o w ały  b a g n e t 
i n ah a jk a , za ja śn ie je  lep sza  dola, 
że k o n s ty tu cy a  odda im  rz ą d y  w k ra ju  
w e w łasn e  ręce, że n a d  n im i z a ­
św ieci ju trz e n k a  w olności i swobody.. 
N ie s te ty  n ad z ie je  te  p ry s ły  w k ró tce  
j a k  senne m arzen ie . Po k ilk u n a s tu  
d n iach  Ayolności rz ą d  ro z c ią g n ą ł n ad  
całem  K ró lestw em  P o lsk iem  s tan  w o­
jen n y , n a  m ocy k tó reg o  w  dalszym  
c iąg u  ju ż  p rzez  dw a la ta  k ra jem  
znow u rz ą d z ą  b a g n e t i n a h a jk a  k o ­
z a c k a  a  spokój p rz y w ra c a ją  św ist 
k u l k a rab in o w y ch  i sk rzy p ien ie  szu ­
bienic.

H an ieb n e  k lę sk i R o sy i w w ojn ie 
ze  s tosunkow o m aleń k ą  J a p o n ią  od­
s ło n iły  s tra sz n ą  zg n ilizn ę  m o ra ln ą  
b iu ro k ra c y i czy li sfer rz ąd zą cy ch  
olbrzym iem  państw em  cara . N aró d  
z ro zu m iał, że ta  n ik czem n a gospo­
d a rk a  rząd u , o p a r ta  n a  łap o w n ic tw ie  
i k ra d z ieża ch  g ro sza  pub licznego , 
d op ro w ad ziła  do s tra szn eg o  i h a ń ­
b iącego  pogrom u. R ów nocześn ie po­
znano  się n a  słabości i n ied o łęstw ie



rz ąd u . Ś w iatłe j sza i sz lach e tn ie jsza  
część spo łeczeństw a rosy jsk ieg o  po­
czę ła  się  b u rzy ć  i b un tow ać p rz e ­
ciw  ja rz m u  niew oli, p rzec iw  sam o­
w ładnym  i n ieo g ran iczo n y m  rządom  
b iu ro k racy i. P o jedyncze  ru c h y  r e ­
w olucyjne w y b u ch a ły  w n a jro z m a­
itszy ch  p u n k tach  p ań s tw a  ro sy j­
sk iego , aż  w p a ź d z ie rn ik u  1 9 0 5  r. 
w y b u ch ł pow szechny  s tre jk  ko le jow y 
n a  całym  o b szarze  o lbrzym iego  p a ń ­
s tw a  ro sy jsk iego . S ta n ę ły  ko leje  na 
pew ien  czas a  w sk u tek  tego  za m a rł 
w sze lk i ru c h  i życie  ekonom iczne 
czy li gospodarcze  w  całej R osyi. 
S tre jk  ko lejow y ó b ją ł te ż  ziem ie d a ­
w nej P o lsk i.

B ezpośredn io  po w ybuchu  teg o  je - 
n e ra ln eg o  s tre jk u  kolejow ego i pod 
g ro z ą  zd a jące j się  n ad c iąg ać  b u rzy  
rew olucy jnej, rz ą d  u s tą p ił  i dn ia  
3 0 -g o  p a ź d z i e r n i k u  c a r  o g ł o ­
s i ł  m a n i f e s t ,  n a d a j ą c y  k o n -  
s t y t u c y ę ,  to  je s t  p raw o , m ające 
zapew nić  ludom  pod leg łym  b e rłu  
c a ra  w olność i sw obodę i u d z ia ł 
w  rz ąd ac h  p rzez  sw oich posłów  w y­
b ie ran y ch  do D u  m y  czyli p a r la m en tu  
ro sy jsk iego .

S tre jk  ta k i o lb rzym i u d a ł się  d z ięk i 
tem u, że b y ł pow szechny  n as tró j r e ­
w olucyjny , że było  pow szechnem  p ra ­
g n ien iem  choćby d ro g ą  gw ałtow nego  
p rz ew ro tu  zam ien ić  desp o ty czn ą  R o- 
syę n a  państw o  k o n sty tu cy jn e . P a r-  
tyom  je d n a k  socyalistycznym , z w ła ­
szcza tym , k tó re  d z ia ła ły  w K ró le ­
stw ie  P o lsk iem , zd aw ało  się, że to 
ich  w y łączn a  za s łu g a , że ta k i s tre jk  
p rz y szed ł do sk u tk u  a  w n as tęp s tw ie  
tego  —  w ed ług  ich m niem an ia  —  
k o n sty tu cy a . T ak ie  p rzedśw iadczen ie

p rzew ró c iło  im  w g łow ie. Z daw ało  
im się, że pon iew aż oni —  ja k  s ą ­
d z ili —  w yw alczy li narodow i kon- 
s ty tu cy ę , w ięc  w szyscy  pow inni pójść 
pod ro z k a z y  socya listyczne . P o n ie ­
w aż —  ich zdan iem  —  sw ym  s tre j-  
k iem  zdobyli m an ife st k o n sty tu cy jn y , 
(a  n ie chcieli zrozum ieć, że to g łó ­
w nie n astęp stw o  zw ycięstw  Ja p o ń ­
czyków  n a  po lach  m an d żu rsk ich ) —  
w ięc  dalej o rg an izo w ać  s tre jk i  n a  
p raw o  i lew o bez w zg lędu  n a  to , 
czy  gdzie  s tre jk  m ia ł ra cy ę  b y tu  
czy  nie. W k ró tce  n a  całym  obszarze  
K ró le s tw a  P o lsk iego  zap an o w a ł j a ­
k iś  sza ł, ja k iś  obłęd s tre jkow y . S o ­

c j a l i ś c i  ślep i by li w p ro st, że p ro ­
w ad zą  p o lity k ę  sam obójczą, że r u j ­
n u ją  n ie  ty lk o  fab ry k an tó w , a le  że 
tą  d ro g ą  d o p ro w ad za ją  i sam ych 
robo tn ików , k tó ry ch  obrońcam i się 
m ienią, do osta tecznej nędzy. D ziś 
n .p . w  ja k ie jś  fab ry ce  ro b o tn icy  u- 
zy sk a li p rzez  s tre jk  po lepszenie p łacy  
i w ogóle to, czego się d om agali od 
fa b ry k an ta , aż  tu  znow u za  k ilk a  
dni w ystępow ali z now em i ż ą d a ­
n iam i, n ie jed n o k ro tn ie  n iem ożliw em i 
do sp e łn ien ia  i ta k  bez k o ń ca  w  kółko . 
K ró tk o  m ów iąc zap an o w a ła  w  K ró ­
lestw ie  w r. 19 0 6  i częściow o w  r. 
19 0 7  w p ro s t a n a rc h ia  s tre jk o w ą , 
k tó ra  n iepow etow ane szkody  w y rz ą ­
d z iła  p rzem ysłow i n a  z iem iach  po l­
sk ich . W ed łu g  obliczeń s ta ty s ty ­
cznych  K ró lestw o  P o lsk ie  s trac iło  
w sk u tek  s tre jk ó w  p rzesz ło  2 0 0  m i­
lionów  ru b li czy li p rzeszło  5 0 0  m i­
lionów  koron  i d z ie s ią tk i la t  u p ły n ą , 
zan im  zd o ła  się d źw ignąć  do p ie r­
w otnej w yżyny , bo tym czasem , k iedy  
tu  s tre jk o w an o , R o sy an ie  ro zw in ęli



swój p rzem y sł n a  w ie lk ą  sk a lę  i z a ­
g a rn ę li te  ry n k i zby tu , g d zie  d a ­
w niej p o lsk i to w a r sp rzedaw ano .

U staw iczn e  p rz e ry w a n ie  p ra cy  
po fa b ry k ach  p rzez  co raz  to  w y b u ­
chające  s tre jk i doprow adziło  do z u ­
pełnej d ez o rg an iza cy i w sze lk ą  w y ­
tw órczość p rzem ysłow ą. F a b ry k i t r a ­
c iły  odbiorców , bo dzięk i s tre jk o m  
n ie  m ogły  n a  um ów ione te rm in y  do­
s ta rc z y ć  to w a ró w ; bezm yślne tłu m y  
stre jkow ców  n iszczy ły  n ie ra z  ju ż  w y­
ro b io n y  lub  p rz y g o to w an y  do w y ­
ro b u  to w ar, w y rz ąd za jąc  szkody  n ie ­
ra z  n a  k ilk a d z ie s ią t  ty s ięcy  a  cz a ­
sam i n aw e t n a  se tk i ty s ięcy  ru b li. 
O szołom ienie i źdz iczen ie  pew nej 
części ro b o tn ik ó w  doszło  do tego  
stopn ia, że w  ra z ie  n ie sp e łn ien ia  ich  
żąd ań , n ie ra z  bezm yślnych  i n iew y ­
k o n aln y ch , m ordow ali fab ry k an tó w , 
d y rek to ró w , m a js tró w  i t. p.

D z ięk i tym  stosunkom  w iele  fa ­
b ryk , zw ła szcza  m n ie jszy ch  d opro ­
w adzono do ru in y  i te  p rz e s ta ły  
is tn ieć . K ilk u n as tu  zaś  w ie lk ich  fa ­
b ry k a n tó w  w  Ł odzi, m ilionerów , p rz e ­
w ażn ie  N iem ców , za w arło  z sobą 
ta k i  u k ład , że je ż e li  w k tó re j z ich 
fa b ry k  w y b u ch n ą  z a b u rz e n ia  s tre j-  
kow e, albo k tó ry  z fab ry k an tó w  lub  
d y rek to ró w  jed n e j z ty ch  fa b ry k  zo ­
s tan ie  zam ordow any , to  oni .w szyscy 
og łoszą  lo k au t, to  je s t  w ypow iedzą 
rob o tę  w szy stk im  robo tn ikom , a  fa ­
b ry k i zam k n ą  n a  n ieo g ran iczo n y  
czas. B zeczyw iśc ie  n ied łu g o  trz e b a  
było  czekać  na odpow iednią sposo 
bność i w  lu ty m  1907 r. k ilk an aśc ie  
na jw ięk szy ch  fa b ry k  łó d zk ich  — sto ­
sow nie do zapow iedzi -—  zo sta ło  
zam k n ię ty ch  a  p rzesz ło  30  ty s ięcy

robo tn ików  zn a laz ło  się na b ruku . 
W k ró tce  w śród  te j ogrom nej rz eszy  
robo tn iczej i ich ro d z in  zap an o w ała  
n a js tra sz n ie js z a  nędza, ro zp an o szy ło  
się żeb rac tw o  a  n aw e t k rad z ieże  
i rozbo je z nęd zy  i g ło d u ; b y w ały  
też  w ypadk i, że  lu d z ie  u m iera li 
w p ro s t śm ierc ią  g łodow ą. P o tw o rzy ły  
się w p raw d zie  k o m ite ty  obyw ate lsk ie , 
m ające  n a  ce lu  łag o d zen ie  tej c z a r ­
nej nędzy , a le  w  ta k ic h  ra z a c h  co 
m oże z d z ia łać  dobroczynność i o fiar­
ność tam , gdzie  g ło d n y ch  je s t  k i l ­
k a d z ie s ią t ty sięcy . -— F a b ry k a n c i 
n a leżący  do lo k a n tu  w y n ieśli się do 
B e rlin a  i s tam tąd  z p ru sk ą  b ezw zg lę­
dnością  i obo jętnością  p rz y g lą d a li 
się, j a k  ro b o tn icy  g in ą  z g łodu . N a- 
p różno  w y sy łan o  do n ich  depu tacye, 
nap ró źn o  jeźd z ili z W a rsza w y  p rz e d ­
s taw ic ie le  polskiej in te lig en cy i, aby  
ich  sk ło n ić  do p rz e rw a n ia  o k ru tn eg o  
lo k au tu , N iem cy by li n ieu g ięc i i n ie 
chcie li spełn ić  żadnego  z żąd ań  ro ­
botn iczych , n aw e t s łu szn y ch  i lu d z ­
k ich  i żą d a li bezw zg lędnego  zd a n ia  
się  n a  ła sk ę  i n ie łask ę . P rz e z  p a rę  
m iesięcy  ro b o tn icy  się  op iera li, a le  
o sta teczn ie  d la  oca len ia  siebie i sw ych  
ro d z in  od śm ierc i głodow ej, m usieli 
u led z  p rzem ocy i zd a li się n a  ła sk ę  
i n ie ła sk ę  fab ry k an tó w , k tó rz y  pod 
tym i w aru n k am i fa b ry k i n a  nowo 
puścili w  ruch .

O becnie od p a ru  m iesięcy  sza ł 
s tre jk o w y  m inął, lu d  ro b o tn iczy  z ro ­
zu m ia ł n auczony  s tra s z n ą  n ęd zą  
i głodem , że s tre jk  je s t  b ro n ią  obo­
s ieczn ą  i bezm yśln ie  sto sow any  n ie ­
ob licza lne szkody  p rzynosi n ie ty lk o  
fab ry k an to w i, a le  p rzed ew szy stk iem  
k las ie  robo tn iczej.



D ru g im  je szcze  sm utn ie jszym  i bo­
leśn ie jszym  objaw em  w  sto su n k ach  
ro b o tn iczy ch  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  
to  b ra to b ó jcze  w alk i, ja k ie  p rzez  
d łu ższy  czas g ra so w a ły  w śró d  rz e ­
szy  robo tn iczej n a  tle  p o rachunków  
p a rty jn y ch . S ocyaliści z a ra z  n a  po­
c z ą tk u  ru c h u  rew olucy jnego  poczęli 
o rg an izo w ać ta k  zw ane „bo jów ki", 
zb ro jne  p rzew ażn ie  w rew o lw ery  sy ­
stem u B ro w n in g a , celem  w a lk i z r z ą ­
dem. B ojów ki te  m ia ły  tęp ić  ro z ­
m aity ch  p rzed s taw ic ie li rz ąd u , ja k  
n. p. n acze ln ik ó w  pow iatu , ż a n d a r­
mów, policyę, szp iegów  i t. p., z w ła ­
szcza  tych , k tó rz y  szczegó ln ie  w rogo 
odnosili się do P o lak ó w  i do ru ch u  
robo tn iczego ; n ad to  bojow cy m ieli 
„konfiskow ać" p ien iąd ze  rządow e 
w k asach , u rzęd ach , m onopolach 
(rząd o w y ch  sk ład ac h  w ódk i) i t. p. 
T ym czasem  ta c y  „bojow cy", z a p ra - 
w iszy  się ra z  do m ordow an ia  luózi, 
n ie  w a h a li się te ż  u to p ić  k u li w  ciele 
b ra ta -ro b o tn ik a , je ś li  ten  ro b o tn ik  
o d w aży ł się w y stąp ić  p rzec iw  g łu ­
piej i szkodliw ej robocie socyali- 
s tyczne j. Z n aczn a  bow iem  część ro ­
bo tn ików  z a ra z  z p o czą tk u  z ro z u ­
m ia ła , że so cy a lis ty czn a  m etoda  c ią ­
g łego  s tre jk o w a n ia  p row adzi do zguby  
i poczęli tem u  p rzec iw d z ia łać , o r­
g an izu ją c  narodow e k o ła  i zw iązk i 
robo tn icze . O tóż n ie jed n o k ro tn ie  ta k i  
ro b o tn ik  narodow iec  g in ą ł od k u li 
bo jow ca socyalistycznego . T o w arzy ­
sze jeg o  m ścili się za  n iego i ta k  
w y w iązy w ały  s ię  g ro z ą  p rze jm u jące  
w a lk i b ra tobó jcze , k tó re  m nóstw o 
o fia r poch łonęły . D ziś n a  szczęście 
ju ż  to u s ta ło , bo w reście  i so cy a­
liśc i zrozum ieli, że to  d ro g a  sam o­

bó jcza  i po tw orna , z k tó re j ty lk o  
w rogow ie nasi c ieszyć się m ogą. 
N a jliczn ie jsze  i n a jzac iek le jsze  w a lk i 
b ra to b ó jcze  b y ły  w  przem ysłow em  
m ieście  Ł odzi.

P rz y  o rg an izo w an iu  ty ch  bo jó ­
w ek postępow ano n ie ra z  bardzo  
lekkom yśln ie , p rzy jm ow ano  do n ich  
bez w yboru, k to  się zg łosił. Tym  
sposobem  dosta ło  b ro ń  do rę k i w ielu  
w y rzu tk ó w  spo łeczeństw a, n ie ra z  
w p ro s t z łodzie i, k tó rz y  dostarczonej 
b ro n i poczęli u ży w ać  do m o rd ers tw  
i rabunków . N ie raz  też  się  zd a rza ło , 
że ta k a  „bo jów ka", z łożona  z k il- 
k o n as to le tn ich  m łokosów , w y ra d z a ła  
się w  bandę rozbó jn iczą , s ta ją c  się 
po strach em  i s tra sz n ą  p la g ą  ludzi 
spokojnych  n a  ca łą  okolicę.

B an d y ty zm  w  o s ta tn ich  dw óch la ­
ta ch  p rz y b ra ł ta k  w ielk ie  ro z m ia ry  
w K ró le stw ie , że s ta ł  się w prost 
w ie lk ą  k lę sk ą  społeczną. R ozbó jn icy  
znakom icie  u zb ro jen i doszli do t a ­
k iego  zu ch w als tw a, że w b ia ły  uzień  
n a p a d a li n a  b ank i, hand le , n aw e t 
n a  p rzechodn iów  n a  u licy  i g rab ili, 
co się  dało, m o rd u jąc  bez w ah an ia  
w  ra z ie  n ajm niejszego  oporu. N ie ­
s te ty  i te ra z  je szc ze  to  n ie  u s ta ło  
i co ra z  to  się s ły szy  o now ych n a ­
p ad ach  b an d y ck ich  i rozbojach .

P odobne sk u tk i i owoce zb ro d n i­
cze lekkom yślnej ro b o ty  so cy a lis ty - 
cznej, p row adzonej n ie ra z  p rzez  k il- 
k o n as to le tn ich  m łokosów , p rz ew id y ­
w a li lu d z ie  rozum ni i m iłu jący  n aró d  
i ci s ta ra li  się p rzec iw d z ia łać  tem u, 
o rg a n iz u jąc  k o ła  ro bo tn ików  n a ro ­
dow ych i zw iązk i zaw odow e, m ające 
n a  celu w a lk ę  le g a ln ą  o lep szy  b y t 
d la  rz e szy  robo tn iczej, a le  z a  tę



p racę  sp o ty k a ła  ich. ze  s tro n y  so­
cy a lis tó w  n ie jed n o k ro tn ie  jak o  z a ­
p ła ta  k n la  z rew olw eru ..

D ziś i pew na część socyalistów  
p rz y sz ła  do p rzek o n an ia , że  ro b o ta  
icli w śró d  ro b o tn ik ó w  b y ła  —  w brew  
ich  zam iaro m  i chęciom  —  n ie s ły ­
ch an ie  szk o d liw ą i do tego  się n a ­
w e t pu b liczn ie  p rz y zn a li, a le  n ie ­
s te ty  z a  późno, bo to  ju ż  n ie  u su ­
n ie, p rzy n a jm n ie j n ie ta k  ła tw o  
i p rędko , te j s tra sz n e j ru in y  m o­
ra ln e j i m ate ry a ln e j, ja k ą  lek k o m y ­
ślność m łokosów  so cy a lis ty czn y ch  
sp ro w ad z iła  n a  ogrom ne rzesze  ro ­
bo tn icze  a  p rzez  to  i n a  naród . Oto 
P o lsk a  P a r ty a  S o cy a lis ty czn a  w Ł o ­
dzi, f ra k c y a  rew olucy jna , (bo je s t  
k ilk a  p a r ty i  so cy a lis ty czn y ch  w  K ró ­
les tw ie ), w y d a ła  z p o czą tk iem  l i ­
s to p ad a  1 9 0 7  r. odezw ę, k tó re j n a j­
w a żn ie jszą  część dosłow nie p rz y ta ­
czam y w ed łu g  „N aprzodu*1 (z dn ia  
9 lis to p a d a  19 0 7  nr. 3 1 5 ), o rg an u  
so cy a listó w  g a lic y js k ic h :

„R o b o ta  obozu an ty so cy a lis ty -  
cznego w  L odzi p o d e rw a ła  ideow y 
i o rg a n iz acy jn y  w p ływ  n a  m asy, 
a  bezw zględność k a p ita łu  w y w o ła ła  
uczucie  b ezg ran iczn e j n ien aw iśc i do 
fa b ry k a n ta . O debrano  ro b o tn ik o w i 
w szystko , n ic  n ie  d a jąc  w zam ian  —  
i dziś d la  łó d zk ieg o  ro b o tn ik a  te ro r  
ekonom iczny, to  fo rm a w a lk i z k a ­
p ita łem , b an d y ty zm  —  to w a lk a  
z  u stro jem . D la  p rz ec iw d z ia łan ia  
tem u  s ta ra liśm y  się robić, co m o ż n a : 
s ta le  p ro w ad ziliśm y  ag itac y ę  w k ie ­
ru n k u  uśw iadom ien ia , że n a jw a żn ie j­
szym  w rogiem  je s t  rz ąd , że tam  n a ­
leży  k ie ro w ać  swe w y siłk i, że z a ­
ta rg i  p ra c y  z k ap ita łe m  ty lk o  n a

drodze p o rozum ien ia  się leg a ln eg o  
o rg an izacy i p ra c y  z k a p ita łem  z a ­
ła tw ia n e  być w inny, n ie  d ro g ą  s iły  
i g w a łtu . W  sp raw ie  za ta rg ó w  p a r ­
ty jn y c h  in icyow aliśm y  w iece w  Ł odzi, 
z e b ra n ia  d e lega tów  w szy stk ich  p a r ­
ty i  w  W arszaw ie . S ta ra liśm y  się 
s ta le  s to su n k i w ew n ą trz  sp o łeczeń ­
s tw a  k ie ro w ać  z d ro g i g w a łtu  n a  
d ro g ę  p r a w n ą : um ów , porozum iew ali 
się. P ro w ad z iliśm y  w  tym  k ie ru n k a  
a g ita c y ę  u s tn ą , w y d aw aliśm y  ode­
zw y, p isa liśm y  w „Robotniku**, „Ło- 
dzianinie**. N ie s te ty  p rzeciw nośc i nas 
zw y cięży ły . N a tle  tych  ogólnych  
w a ru n k ó w  ży c ia  i ro zw o ju  łódzk iego  
ro b o tn ik a  poziom  jeg o , ideow ość, m o­
ra lność , zau fan ie  do o rg an izacy i o g ro ­
m nie u p ad ły . S ądziliśm y, że p rzy  
zm n ie jszen iu  o rg a n iz acy i u d a  nam  
się część ocalić i d la tego  w  o s ta ­
tn ich  czasach  zm niejszy liśm y  o rga- 
n izacy ę  z 12 do 5 ty s ięcy  z o rg a ­
n izo w an y ch  to w arzy szy . A le i to  z a ­
w iodło . Z a trw a ż a ją c e  ob jaw y zd e­
p raw o w an ia  ru c h u  p rz y b ie ra ły  co raz  
s tra sz n ie jsz e  fo rm y...P opełn iano  n a d ­
u ży c ia  m o ra ln e  i p ien iężne, docho­
dzące do ty s ięcy  ru b li. P o ło w a p ie ­
n iędzy , zb ie ran y ch  n a  cele p a rty jn e , 
g in ę ła . N adużyw ano  b ro n i do celów  
osobistych. U p raw ian o  w  form ach  
jaw n y c h  i u k ry ty c h  te ro r  ekono­
miczny.* D oszło  do tego , że o rg an iza - 
cya łó d zk a  u trzy m y w a ła  sto su n ek  
z b an d y tam i i w p ro st m o ra ln ie  po ­
p ie ra ła  ich... W ie lu  w y b itn y ch  b y łych  
to w arzy szy  p rzesz ło  do o rg an izacy i 
bandyck ich . N a stą p iło  ta k ie  s tra sz n e  
obniżenie m oralne  całej o rg an izacy i 
łó d zk ie j, że od różn ić  w o rg an izacy i 
b an d y tę  od n ieb an d y ty  n ie  było  spo­



sobu. W reszc ie  doszło  do tego , że k i l­
k u n a s tu  w y b itn y ch  b y łych  to w a rz y ­
szów, członków  okręgow ego  i d z ie l­
n icow ych  kom ite tów , k o rz y s ta ją c  
z podstępem  zdobytej b ro n i p a r ty j­
nej i m ieszk an ia  p a rty jn eg o , u rz ą ­
dziło  p rzed  dw om a ty g o d n iam i b a n ­
dyck i n ap a d  n a  k a sy e ra  kolejow ego 
i z rab o w ało  22 ty s iące  ru b li. W o­
bec tego , że o rg a n iz acy a  łódzka, 
m imo 5 .0 0 0  członków  i 1 ,5 0 0  rb . 
m iesięcznego  dochodu, n ie  odpow ia­
d a ła  n a jp ro s tszy m  w ym agan iom  m o­
ra ln y m , h o łd o w ała  lub  to le ro w a ła  
p o g lądy  i czyny  ja k n a jb a rd z ie j nam  
w rog ie  a  często  n isk ie , p o stan aw iam y  
ca łą  łó d z k ą  o rg a n iz acy ę  z dniem  
dzisie jszym  rozw iązać . W szy stk ie  
n asze  k o m ite ty : okręgow y, d z ie ln i­
cowe, podm iejsk ie  i fab ryczne , w sz jrst- 
k ie  k o ła  o rg an izacy jn e  i c a łą  m ilicyę 
z dniem  dzisie jszym  ro zw iązu jem y .“ 

D la  tem  ła tw ie jszeg o  z łam a n ia  
ru c h u  rew o lu cy jn eg o  i poskrom ien ia  
ban d y ty zm u  czy li ro zb ó jn ic tw a  rz ą d  
ro z c ią g n ą ł s ta n  w ojenny  n a  ca łe  
K ró lestw o  P o lsk ie  a  p rzez  d łu ższy  
czas d z ia ła ły  n aw e t sąd y  w ojenno- 
polow e, k tó re  ta k  bojowców , ja k  
i zw y k ły ch  bandy tów , p rzy ch w y co ­
nych  p rz y  w y k o n y w an iu  zam achów  
w zg lęd n ie  n a  rab u n k u , sk az y w a ły  
n a  śm ierć  i w  p rzec iąg u  24  godzin  
w y ro k i w ykonyw ały . T ym  sposobem  
zg inę ło  m nóstw o p rzew ażn ie  m ło­
dych lu d z i od k u l żo łd ack ich  lub 
n a  szub ien icy , a  m iędzy  bojow cam i 
g in ę li i g in ą  je szc ze  i te ra z  n ie raz  
lu d z ie  sz lach e tn i i o fiarn i, k tó rzy  
w innych  w a ru n k ach  m ogli być d la  
sp raw y  narodow ej w ielce pożyteczni, 
a  ta k  życie  ich w p ro st zm arnow ano.

Sm utnym  je s t  obraz sto sunków  
w zab o rze  rosy jsk im , zw ła szcza  j e ­
że li się je szcze  zw aży, że b ard zo  
w iele  osób zg in ę ło  lub odniosło ra n y  
n a  u licac h  W a rszaw y  i Ł odzi od 
k u l k rą żąc y ch  p a tro li  w ojskow ych, 
k tó re  p rz y  lad a  jak iem k o lw iek  z a ­
m ieszan iu  s trz e la ły  bezm yśln ie  n a  
p raw o i lew o, z a b ija ją c  lub  ra n ią c  
n a jczęśc ie j n iew in n y ch . N ie b ra k  je ­
d n ak  i ta k ic h  zd a rze ń  i objaw ów  
żyw otnośc i narodow ej, k tó re  b u d zą  
o tuchę i w ia rę , że n a ró d  n asz  p rz e ­
zw ycięży  to  w szy stk o  i zdobędzie 
sobie lep szą  dolę.

P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a .
Do ta k ic h  po ciesza jący ch  objaw ów  

n a leży  n iesły ch an y ,ży w io ło w y  w p ro st 
zap a ł, z ja k im  się tam  zab ran o  do 
sze rze n ia  ośw iaty , skoro  ty lk o  na  
za sad z ie  m an ife stu  k o n sty tu cy jn eg o  
ja w n a  tego  ro d z a ju  p ra c a  s ta ła  się 
m ożliw ą. W k ró tce  zo rg an izo w a ło  się 
k ilk a  to w arzy s tw  i in s ty tu c y i o św ia­
tow ych, a  w śró d  n ich  n a jw sp an ia le j 
się ro zw in ę ła  P o l s k a  M a c i e r z  
S z k o l n a .  D n ia  11 czerw ca 1906  
ro k u  z a tw ie rd z iła  w ład za  je j s ta tu t  
a  do dzisia j liczy  M acierz  około 8 00  
K ó ł ze s tu k ilk u d z ie s ię c iu  ty siącam i 
członków  i z a  je j s ta ra n ie m  pow stało  
w k ra ju  około 4 0 0  szk ó ł ludow ych, 
k ilk a  g im nazyów , 3 sem in a ry a  n a u ­
czycielsk ie , u n iw e rsy te t ludow y, m nó­
stw o czy te lń  ludow ych, 211 ochronek  
d la  dzieci, w ie lk a  ilość k u rsó w  d la  do­
ro sły ch  an a lfab e tó w  (n ie  um iejących  
czy tać  i p isać), w iele dom ów  lu d o ­
w ych, p rzezn aczo n y ch  na czy te ln ie , 
te a try  am a to rsk ie  i m iejsca  w y tchn ie- 

| n ia  i ro z ry w k i itp .



P rz e z  k ró tk i  czas is tn ie n ia  z e b ra ł  
Z a rz ą d  g łó w n y  „M acierzy "  w spó l­
n ie  z K ołam i p rzesz ło  8 0 0  ty s ięcy  r u ­
b li czy li dw a m iliony  k o ro n  n a  cele 
ośw iaty . N a  sam  ty lk o  „D ar n a ro ­
dow y 3-go M aja"  (celem  u czczen ia  ro ­
czn icy  w iekopom nej K o n sty tu cy i 3-go 
M aja ) zeb ran o  1 60  ty s ięcy  ru b li 
czy li 4 0 0  ty s ięcy  koron. Ś w iadczy  
to  o w ie lk ie j o fiarności i żyw o tn o ­
ści sp o łeczeń stw a  po lsk iego , ale i ta  
ofiarność je s t  je szcze  za  m ałą , je ś li  
się  zw aży , że w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  
je s t  n ies ły ch an ie  w iele  do zrob ien ia . 
N a 100  m ieszkańców  K ró le s tw a  je s t  
obecnie je szc ze  70 -c iu  nie u m ie ją ­
cych  an i czy tać  an i p isać, p rzesz ło  
p ó łto ra  m iliona dziec i n ie  u częszcza  do 
szko ły , bo szkó ł je s t  za ledw ie  4  ty s iące  
a pow inno być p rzesz ło  20  tysięcy .

P rz e z  o s ta tn ich  cz te rd z ie śc i la t  
we w szy stk ich  p ań s tw ach  zachodniej 
E u ro p y  p racow ano  u siln ie  n ad  tem , 
ab y  w y tęp ić  an a lfab e ty zm  czy li c ie­
m notę, podczas g dy  rz ą d  ro sy jsk i 
n ie ty lk o  n ie s ta ra ł  się o k rzew ien ie  
o św iaty , a le  p rzec iw n ie  p rześlad o w ał, 
w ięz ił i z s y ła ł  n a  w y g n an ie  tych , 
k tó rz y  w brew  jeg o  zakazom  s ta ra li  
się ośw iecać lud  polski. D la teg o  obe­
cnie n a leży  nam  w ytężyć w szy stk ie  
siły , aby  nad rob ić , czego n ie  dało  się 
zrob ić  w  c iąg u  4 0 -le tn ieg o  s tra szn eg o  
u c isk u . P o d  sk rz y d ła  „P o lsk ie j M a­
c ie rzy  S zko lnej"  pow inn i się se tk am i 
całem i g a rn ą ć  ci w szyscy, k tó ry m  le ­
p sza  p rzy sz ło ść  n a ro d u  leży  n a  sercu.

P rezesem  „M acie rzy "  je s t  czci­
godny  i w ielce za s łu ż o n y  d la  sp raw y  
o św ia ty  narodow ej m ecenas A nton i 
O suchow ski.

C e n t r a l n e  T o w .  r o l n i c z e  
i K ó ł k a  r o l n i c z e  w  K r ó l e s t w i e .

P odobnie  ja k  do p racy  n ad  ośw ia tą  
z ró w n ą  go rliw o śc ią  i zap a łem  z a ­
b ran o  się do p ra cy  n ad  podn iesien iem  
ro ln ic tw a  w  K ró lestw ie  P o lsk iem .

P rze d te m  rz ą d  n ie  p o zw ala ł n a  
zaw iązan ie  n aw e t T o w arzy s tw a  ro l­
n iczego , jed y n ie  p rz y  T o w arzy stw ie  
p o p ie ran ia  p rzem y słu  i h an d lu  is tn ia ł  
osobny oddzia ł, ta k  zw an a  S e k  c y  a 
r o l n a ,  to  też  g dy  choć cień  sw o­
body  d z ia ła n ia  n a s ta ł, n a ty ch m ias t 
z a k rz ą tn ię to  się około za w ią z a n ia  t a ­
k iej in s ty tu cy i. D n ia  9-go lis to p ad a  
1 9 0 6 r .  rz ą d  z a tw ie rd z ił  s ta tu t  C e n ­
t r a l n e g o  T o w a r z y s t w a  r o l ­
n i c z e g o  i n iebaw em  to w arzy stw o  
rozpoczęło  sw oją p o ży teczn ą  d z ia ­
łalność .

Jed n y m  z g łów nych  o rg a n iz a to ró w  
te j in s ty tu c y i b y ł śp. S ta n is ła w  C heł- 
chow ski. W ed łu g  jeg o  p ro je k tu  C en­
tra ln e  T o w arzy stw o  ro ln icze  je s t  
zw iązk iem  T o w arzy stw  okręgow ych , 
k tó re  m ają  zajm ow ać się sp raw am i 
ro ln iczem i w danym  o k rę g u : do n ich  
n a leż ą  ró w n ież  d robn i gospodarze  
i K ó łk a  ro ln icze , k tó re  m ają  sw oje 
osobne w y d z ia ły  i za rząd y .

D la  b ra k u  m iejsca  n ie  m ożem y 
szerze j op isyw ać sposobów , w  ja k i  
zo rg an izo w a ły  się poszczegó lne T o ­
w a rzy s tw a  i K ó łk a  ro ln icze , n a d ­
m ienim y ty lk o , że m imo ta k  k r ó t ­
k iego  czasu  zd o ła ło  się ju ż  z o rg a ­
n izow ać i rozpocząć d z ia ła ln o ść  25  
T o w arzy stw  ro ln iczy ch  o k ręgow ych  
i około  5 0 0  K ó łek  i S pó łek  ro ln iczy ch ,

W y d z ia ł K ó łek  u rz ą d z ił  w c z e r­
w cu b r. w ycieczkę do G alicy i, z ło ­



żo n ą  z 67 u czestn ik ó w  drobnych  g o ­
spodarzy . (O sobne sp raw o zd an ie  o tej 
w ycieczce zam ieszam y  n a in n e m  m ie j­
scu w  „K ai. M ary ań sk im "  i „K ai. 
po w szech n y m "). Od 15-go w rz e śn ia  
19 0 7  ro k u  w ychodzi d w u ty g o d n ik  
„ P r z e w o d n i k  K ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h " .

B iu ro  C en tra ln eg o  T o w arzy stw a  
ro ln iczeg o  i b iu ro  w y d z ia łu  K ó łek  
z n a jd u ją  się w  W arszaw ie  p rz y  ul. 
E ry w ań sk ie j n r . 16 i pod ty m  a d re ­
sem  n a leż y  się  zw racać  o w sze lk ie  
o b jaśn ien ia  w  sp raw ie  o rg an izo w a­
n ia  now ych to w arzy s tw  ok ręgow ych  
i K ółek .

S. p. S t a n i s ł a w  C h e ł c h o w s k i .

C en tra ln e  T o w arzy stw o  ro ln icze  
i w ogóle społeczeństw o n asze  w z a ­
bo rze  ro sy jsk im  d o tk n ą ł c iężk i cios 
p rzez  śm ierć  s. p. S ta n is ła w a  C heł- 
chow skiego. B y ł to  je d e n  z n a j ­
d z ie ln ie jszy ch  i n a jsz la ch e tn ie jszy ch  
p raco w n ik ó w  d la  lepszej p rzy sz ło śc i 
O jczyzny, p raw d ziw y  p rz y ja c ie l ludu  
i p raco w n ik  d la  jeg o  dobra. Z g a s ł 
w  sile  w iek u  m ęskiego , bo w  41. 
ro k u  ży c ia  a  je d n a k  b ardzo  w iele 
z d z ia ła ł  d la  p o d n iesien ia  ro ln ic tw a  
w  k ra ju  i o św iaty , zw ła szcza  ja k o  
p rezes  Sekcyi ro ln iczej w  W a rs z a ­
w ie od r. 1 8 9 8 . O n też  zap ro p o ­
n o w a ł i by ł g łów nym  tw ó rc ą  C en­
tra ln e g o  T o w arzy stw a  ro ln iczego  
i z o s ta ł  te ż  w y b ra n y  jeg o  p re z e ­
sem, g d y  n a jn iesp o d z iew an ie j o k ru ­
tn a  śm ierć  p rz ec ię ła  pasm o dni ż y ­
c ia  jeg o . —  Ś. p. S ta n is ła w  C heł­
chow ski n a p isa ł i o g ło sił d ru k iem  
k ilk a  b ard zo  cennych  naukow ych  
d z ie ł ro ln ic z y c h : „O po trzeb ie  i zna-

| czen iu  b ad ań  g leb o zn aw czy ch " , „P o ­
c z ą tk i n a u k i ro ln ic tw a  w  P o lsce" . 
„R oln ic tw o  w o rg a n iz acy i sam o­
rz ą d u " . —  D la  lu d u  n a p isa ł  ró w ­
n ież  k ilk a  b ard zo  cennych  i p o ży ­
teczn y ch  k s ią ż e k : „N asze w zorow e 
g o sp o d ars tw a  w ło śc iań sk ie" , „O u- 
p raw ie  ow sa", „ J a k  u n ik n ąć  s t r a t  
i zapob iedz szkodom  p rzez  m yszy  
z rząd zo n y m ", „O m usze h esk ie j"  : 
nad to  p isy w ał liczne a r ty k u ły  do 
g a z e t w  sp raw ach  spo łecznych  i ro l­
n iczych . Z m a rł d n ia  23. m arca  1 907 . 
C ześć jeg o  p a m ię c i!

*
* *

P odobnie j a k  w  K ró lestw ie  i w  ta k  
zw an y ch  z iem iach  z a b ra n y c h : na  
L itw ie  w W iln ie  i M ińsku , n a  U k ra ­
in ie  w K ijow ie zo rg an izo w a ły  się 
to w arzy s tw a  pod n azw ą  O ś w i a t a ,  
m ające  rów nież  za  zad an ie  p racę  d la 
d o b ra  lu d u  i lepszej p rzy sz ło śc i O j­
czyzny .

S zczup łość m iejsca  n ie  pozw ala  
nam  je d n a k  obszern ie j ty ch  sp raw  
omówić, w ięc je szc ze  choć w  k ró tk o ­
ści w spom nim y o n ie k tó ry c h  w a ­
żn ie jszy ch  sp raw ach  p o lity czn y ch  
i o s tan o w isk u  „k o n sty tu cy jn eg o "  
rz ą d u  ro sy jsk ieg o  w zględem  b rac i 
n asz y ch  z z a  ko rdonu .

W  p ań stw ach  k o n sty tu cy jn y ch  
n a jw a żn ie jszą  i n a jw y ż szą  in s ty tu -  
cy ą  p u b liczn ą  j e s t  R a d a  p ań s tw a  
czy li p a r la m en t. W  p arlam en c ie  je s t  
źró d ło  w sze lk ich  p raw  i w sze lk ie j 
w ład zy , a  rząd , k tó reg o  p rz e d s ta ­
w icie lam i są  m in is tro w ie , m a być 
ty lk o  w y konaw cą w oli p a r lam en tu  
i je s t  p rzed  n im  odpow iedzia lny , 
to  też  je ż e li  R a d a  p a ń s tw a  je s t



z k tó reg o  z m in is tró w  n iezad o w o ­
lona, to  on m usi się  podać do dy- 
m isyi, to je s t  u s tąp ić  z posady . M a 
w p raw d zie  i rz ą d  dosyć s iln ą  broń, 
k tó re j m oże użyć p rzec iw  p a r la ­
m entow i, a  t ą  je s t  ro zw iązan ie  p a r ­
lam en tu  za  w o lą  pan u jąceg o  i ro z ­
p isan ie  now ych  w yborów , a le  ta  
b ro ń  często  zaw odzi, bo now y p a r ­
lam en t m oże być w ięcej opozycy jny  
czyli w ro g i rząd o w i, n iż  poprzedn i.

O tóż k ied y  w  m aju  r. 1 9 0 6  ze ­
b ra ła  się  D um a czy li p a r la m en t ro ­
sy jsk i w  P e te rsb u rg u , w iększość 
posłów  b y ła  opozycy jna i do m ag ała  
się u s tą p ie n ia  daw nego b iu ro k ra ty ­
cznego rz ąd u , a le  rz ą d  sobie n ie ­
w iele  z teg o  rob ił. P rze z  dw a m ie­
siące za led w ie  t rw a ły  b u rz liw e , dość 
b ez ład n e  i n ie s ły ch an ie  ro zw lek łe  
obrady , bo R o sy an ie  n ie m a ją  j e ­
szcze p ra k ty k i p a rla m en ta rn e j, i ju ż  
rz ą d  p ie rw szą  D um ę ro z w ią z a ł 
a  now ą zap o w ied z ia ł dopiero  n a  
10. m arca  19 0 7  r.

D ru g a  D um a, ja k  się z e b ra ła  
w m arcu  1 9 0 7  ro k u  b y ła  rów nież  
w  p rzew ażn ej swej części opozy­
cyjna, p rzyczem  P olakom , k tó rz y  
w  liczb ie  34  stan o w ili so lid a rn e  
K oło P o lsk ie , p rz y p a d łą  ro z s trz y ­
g a ją c a  ro la . S tro n n ic tw a  ro sy jsk ie , 
chcące p raco w ać z do tychczasow ym  
rząd em  i p a r ty e  w rog ie  rz ąd o w i (n ie  
w licza jąc  w  to  P o lak ó w ), b y ły  m niej 
w ięcej sobie rów ne, a le  an i je d n a  
an i d ru g a  s tro n a  n ie  m ia ła  b ez ­
w zględnej w iększości ta k , że g ło sy  
K o ła  polsk iego  ro z s trz y g a ły  o w sze l­
k ich  w ażn ie jszy ch  sp raw ach . To 
n ie s ły ch an ie  rz ą d  d rażn iło , że b y ł 
za leżnym  od g łosów  P o laków , po ­

n iew aż  n ad to  pew na g ru p a  posłów  
ro sy jsk ich  m ia ła  p rzygo tow yw ać 
zam ach y  rew olucy jne , a  D um a n ie 
zg o d z iła  się n a  to , ab y  ty ch  posłów  
sądom  w ydać, w ięc rz ą d  sk o rz y s ta ł 
z tego  p re te k s tu  i ta k ż e  d ru g ą  
D um ę ro z w ią z a ł w połow ie czerw ca 
1 9 0 7  r.

P o n iew aż  na  p odstaw ie  d aw n ie j­
szego p ra w a  w yborczego  w chodziła  
do D um y w iększość posłów  opozy­
cy jnych  a n aw e t rew olucyon istów , 
w ięc  rów nocześn ie z ro zw iązan iem  
d ru g ie j D um y o g ło sił c a r  zm ianę 
o rd y n acy i czy li p ra w a  w yborczego.

Z n aczn ie jsza  część ludnośc i z w ła ­
szcza  b iedn ie jsze j, z o s ta ła  albo z u ­
p ełn ie  pozbaw iona p ra w a  w y b o r­
czego albo je j p raw o zo sta ło  o g ra ­
n iczone w te n  sposób, że s ta ło  się 
p raw ie  bezw artościow em .

Ze szczegó lną  z łośliw ością  po­
s tą p ił  sobie rz ą d  z P o lakam i. P o ­
n iew aż  w d ru g ie j D um ie p rz y p ad ła  
im  ro z s trz y g a ją c a  ro la , (co było  
ty lk o  zb ieg iem  oko liczności) w ięc 
ab y  n as  n a  p rzy sz ło ść  pozbaw ić 
w p ły w u  i zn aczen ia  w  Dumie, zm n ie j­
szono ilość posłów  z K ró le s tw a  
P o lsk ieg o  z 3 4  n a  c z te rn a s tu ; a  po­
n iew aż  w ed łu g  now ego „p raw a“ 
w yborczego  m iędzy  ty m i m usi być 
dw óch posłów  R o sy an  od ludności 
ro sy jsk ie j w  W arszaw ie  i w  o k ręg u  
chełm skim , a  w  g u b e rn ii suw alsk ie j 
je d e n  m an d a t p rz y p ad n ie  n a jp ra w ­
dopodobniej L itw inow i, w ięc całe 
K ró lestw o , liczące  p rzesz ło  10 m i­
lionów  ludności, będzie  re p re z e n to ­
w ane p rzez  11 posłów  polskich.

S połeczeństw o p o lsk ie  ta k  się ju ż  
p rzy zw y cza iło  do ró żn y ch  g w a łtó w



i  bezp raw i, że i te n  now y dowód 
m ściw ości b iu ro k ra cy i ro sy jsk ie j 
p rzy ję ło  z re z y g n a c y ą  i spokojem , 
a  pon iek ąd  n aw e t i z obojętnością, 
zrozum iano  bow iem  pow szechnie, 
że lepszych  p raw  i lepszej p rz y ­
sz ło śc i n ie n a leży  nam  się spodzie­
w ać od D um y, a le  m usim y j ą  so­
b ie zdobyć sam i p rzez  w y tężo n ą  
i n iezm ordow aną p racę  n ad  p odn ie­
sieniem  o św ia ty  i dob roby tu  i z je ­
dnoczen ia  ca łego  narodu .

W ybory  do trzec ie j D um y od­
b y ły  się w K ró lestw ie  bez w iększego 
za in te reso w an ia . W yb ran o  n a jd z ie l­
n ie jszy ch  i n a jzd o ln ie jszy ch  ro d a ­
ków, szczerze  oddanych  sp raw ie  
narodow ej i ludow ej, p rzew ażn ie  
z pośród d aw n ie jszy ch  posłów  do 
p iersze j lub  d ru g ie j Dum y.

W  R osy i w y b o ry  w y p ad ły  n ie ­
s te ty  po m yśli rz ąd u , w iększość 
m ają  posłow ie p rzek o n ań  re a k c y j­
ny ch  czy li w stecznych , w rogow ie 
w o lności; m iedzy  n im i n ie b ra k  też  
za p am ię ta ły ch  zw olenn ików  despo­
ty zm u  i w ie lb ic ie li n a h a jk i (by le 
n ie  n a  swoim g rzb iec ie), a  z a c ie ­
k ły ch  w rogów  „inorodców “, to  je s t  
in n y ch  narodów , u jarzm ionych  p rzez  
R osyę.

Czy ta  D um a zd o ln ą  będzie  do 
ja k ie j  poży tecznej p racy , czy  zd o ła  
w yp ro w ad zić  R osyę z b ag n a  ń n a r- 
chii, zg n ilizn y  i u p ad k u  ekonom i­
cznego, p rzy sz ło ść  o k aże ; n a ró d  
n asz  n iczego  donioślejszego  od t a ­
k iej D um y spodziew ać się n ie  m oże 
i n a  n ic  te ż  n ie liczy , a  u fność 
w  lep szą  p rzy sz ło ść  p o k ład a  je d y ­
n ie  w sobie.

W  zaborze pruskim.

P o ło żen ie  ro d ak ó w  n aszy ch  pod 
P ru sa k ie m  je s t  rów nież  bardzo  c ięż ­
kie, a le  b ra c ia  W ielkopo lan ie  ta k  
dz ie lny  opór s taw ia ją  n aw ale  g e r ­
m ańsk iej, że to  rów nież  b u d zi w  nas 
o tuchę, że n as  żad n a  p rzem oc n ie 
z łam ie, n ie  zn iszczy .

N iem cy —  ja k  w iadom o —  ju ż  
oddaw na w y tęż a ją  w sze lk ie  siły , aby  
b raci n aszy ch  z W ie lk o p o lsk i czy li 
ta k  zw anego obecnie K sięstw a  P o ­
zn ań sk ieg o , ze Ś lą sk a  G órnego 
i z P ru s  Z ach o d n ich  i W schodnich  
p o p rz e ra b ia ć  n a  N iem ców. W  szko­
łach  ludow ych  ju ż  oddaw na u czą  
w szy stk ieg o  po n iem iecku . Do n ie ­
daw n a jed y n ie  jeszcze  re lig ii  uczono 
po polsku , aż tu  w o s ta tn ich  la ta c h  
rz ą d  p ru sk i w y d a ł b a rb a rz y ń sk ie  
ro zp o rząd zen ie , że n aw e t za sad  w ia ry  
św. dziecko  po lsk ie  m a się uczyć 
po n iem iecku . T en  g w a łt p o ru szy ł 
w szy stk ich  do głęb i. D z ia tw a  za  
w olą  rodziców  poczęła  się en e rg i­
czn ie o p ierać  nauce  re lig ii  w n ie ­
n aw is tn y m  języ k u . Z końcem  ro k u
1 9 0 6  i w p ie rw szy ch  m iesiącach
1 9 0 7  r. by ło  sto k ilk a d z ie s ią t ty ­
sięcy  dzieci po lsk ich , k tó re  o p a rły  
się n ak azo w i rz ą d u  p ru sk ieg o  i n ie 
odpow iada ły  po n iem iecku  n a  p y ta ­
n ia  z n a u k i re lig ii  m imo ro z liczn y ch  
i p rze ró żn y ch  k a r , ja k ie  je  z a  to  
sp o ty k ały .

R ząd  tym czasem  ro z w in ą ł n ie s ły ­
ch an ą  energ ię , ah y  z łam ać  opór d z ia ­
tw y  polsk iej. C hłosta , k a rc e r  szko lny  
s ta ły  się Chlebem pow szednim  m ło­
dych  m ęczenników  za  sp raw ę o j­
czy stą . N a rodziców  p o sy p a ły  k a ry



pien iężne, dochodzące [nieraz w yso­
k ich  sum  a  m nóstw o osób poszło 
do w ięz ien ia . W  sum ie zap łacono  
p a rę se t ty s ięcy  m arek  ( l  m =  1 1 .

zw ycięstw o  pozorne, boć ta k ie  zw y ­
cięstw o p rzy n o si im  ty lk o  hańbę 
i p o g ard ę  w oczach całego  cyw i­
lizow anego  św iata .

Ś. p. Ks. A rcyb iskup  F lo ry an  S tab lew sk i.

20  h l.)  z a  opór p rzeciw ko  n iem ie­
ckiej nauce  re lig ii. W ie lu  k sięży  
ró w n ież  poszło  do w ięz ieu ia , a  ks. 
O lszew sk iego  sk azan o  n aw e t n a  pó ł­
to ra  ro k u  w ięz ien ia  z a  to , że się 
z am bony ośm ie lił odezw ać za  po l­
sk ą  n a u k ą  re lig ii. —  O sta teczn ie  
po k ilk u  m iesiącach  opór d z ia tw y  
z o s ta ł z łam an y , P ru sa c y  odnieśli

Ś. p. K s . A r c y b i s k u p  F l o r y a n  
S t a b l e w s k i .

P o k rzep ien iem  d la  dzielnej d z ia ­
tw y  w te j n ierów nej w alce z p rz e ­
m ocą p ru sk ą  b y ł lis t  p a s te rsk i ks. 
a rcy b isk u p a  F lo ry a n a  S tah lew sk iego  
w  sp raw ie  n au c zan ia  re lig ii. W  l i ­
ście tym  n ie  zach ęca ł ks. a rcy b isk u p



w p ro st do oporu  p rzec iw  n iem ie­
ckiej n au ce  re lig ii, bo za  to  cze­
k a ło b y  go w ięz ien ie  za  b un tow an ie  
do oporu  p rzec iw  w ładzy , a le  w y ­
ja ś n ił  tam  jasn o  i dobitn ie , że w e­
d łu g  n a u k i K ościo ła  św ., w ed łu g  
u ch w ał pow szechnego soboru  t r y ­
denckiego , soboru  łąck ieg o  i in n y ch  
soborów  koście lnych , n a u k i w ia ry  
św. n a leż y  u d z ie lać  w ję z y k u  o j­
czystym .

N ie s te ty  w k ró tce  za b rak ło  d z ie l­
nej d z ia tw ie  i je j rodzicom  ducho­
w ego p rzew o d n ik a , bo ks. a rc y b i­
skup  S tab lew sk i n ag le  u m arł, osie­
ro c iw szy  p ra s ta rą  sto licę  a rc y b i­
sk u p ią  p rym asów  polskich .

Po  śm ierci ks. a rcy b isk u p a  opór 
d z ia tw y  pod w pływ em  b a rb a rz y ń ­
sk ich  p rześlad o w ań  za czą ł słabnąć, 
aż  w reszc ie  po p a ru  m iesiącach  
c iężk ie j w a lk i u le g ł b ru ta ln e j p rz e ­
mocy.

K s. F lo ry a n  S tab lew sk i, a rc y b i­
skup  g n ieźn ień sk o -p o zn ań sk i, zm arł 
d n ia  24. lis to p a d a  1 9 0 6  r. a  śm ierć 
jeg o  b y ła  ciężk im  ciosem  d la  b rac i 
n aszy ch  w  zab o rze  p ru sk im , ks. 
a rcy b isk u p  bow iem  b y ł jed n y m  
z n a jd z ie ln ie jszy ch  obrońców  K o­
śc io ła  i O jczyzny.

K s. S tab lew sk i u ro d z ił  się 16. 
p a ź d z ie rn ik a  1 8 4 1  r. w  W schow ie 
w  P o zn ań sk iem  z o jca O nufrego, 
o ficera w o jsk  N apo leońsk ich  i E m ilii 
K urow sk ie j. —  Po sk ończen iu  nauk , 
w  znacznej części o w łasn y ch  s i­
łach , bo rodz ice  by li n iezam ożni, 
pośw ięc ił się s tan o w i duchow nem u 
i w  r. 1 8 6 6  u z y sk a ł św ięcenie k a ­
p łań sk ie .

W k ró tce  potem  n a s tą p ił  ro k  1871 ,

w k tó ry m  P ru sa c y  za d a li s tra sz n ą  
k lęsk ę  F ra n c y i, za g rab iw sz y  je j po 
zw y cięsk ie j w ojn ie  A lzacyę i L o ­
ta ry n g ię . Z w ycięstw o  to  n ap e łn iło  
P ru s y  n ie s ły ch a n ą  b u tą  i zu ch w al­
stw em  ta k , że n iebaw em  za  sp raw ą  
i powodem  O tto n a  B ism a rk a  ro z ­
poczęły  z a c ię tą  w a lk ę  z K ościołem  
k a to lick im , ta k  zw an y  „k u ltu rk a m p f“ . 
W  r. 1 8 7 3  rz ą d  p ru sk i w y p ęd z ił 
z p ań s tw a  zak o n  jezu itó w  i w y d a ł 
ro zp o rząd zen ie , aby  w  szk o łach  
w  P o zn ań sk iem  n a u k i re lig ii  u d z ie ­
lano  po n iem iecku. S p rzec iw ił się 
tem u n ie lu d zk iem u  n ak azo w i ów­
czesny  a rcy b isk u p  p o znańsko-gn ie- 
zn ień sk i L edóchow ski, a  p ie rw szą  
o fia rą  p rześ lad o w an ia  p a d ł ks. F lo ­
ry a n  S tab lew sk i, k tó reg o  rz ą d  u su ­
n ą ł z posady  n au czy c ie la  re lig ii. 
D la  b ra k u  m ie jsca  n ie  m ożem y tu  
opisyw ać p rzeb ieg u  „ k u ltu r  k am p fu “ , 
w spom nim y ty lk o , że o sta teczn ie  
rz ą d  p ru sk i u leg ł, a  ks. S tab lew sk i 
ju ż  ja k o  proboszcz we W rześn i 
w spóln ie  z całem  duchow ieństw em  
k a to lick iem  w a lczy ł w  obronie p raw  
k o śc io ła  k a to lick ieg o .

W  r. 1 8 7 6  w yb ran o  ks. S ta- 
b lew sk iego  ja k o  w ielce zasłużonego  
d z ia ła cza  spo łecznego  i narodow ego  
posłem  do sejm u p ru sk ieg o , gdzie  
św ie tn ą  w ym ow ą w a lczy ł z rząd em  
p ru sk im  p rzeciw ko  jeg o  po lityce  
an ty p o lsk ie j i an ty k a to lick ie j.

W  r. 1891  O jcies św. m ianow ał 
ks. S tab lew sk iego  arcy b isk u p em  
g n ieźn ień sk o -p o zn ań sk im  i n a  tem  
s tan o w isk u  ro z w in ą ł sz lac h e tn y  a r-  
cy p a s te rz  n ad zw y czaj g o rliw ą  i w y ­
d a tn ą  d z ia ła ln o ść  d la  p o d n iesien ia  
d o b roby tu  sp o łeczeń stw a po lsk iego ,



o rg a n iz u ją c  ro z liczn e  zw iązk i ro ­
b o tn icze  i rzem ieśln icze , tu d z ież  
p o p ie ra jąc  ro zm a ite  zw iązk i, s to w a­
rz y sz e n ia  w ło śc iań sk ie  i w y d aw n i­
ctw a, m ające  n a  ce lu  ośw iatę  i po­
p raw ę  doli ludu.

R z ą d  p ru sk i ju ż  od daw na s to ­
pniow o w p ro w ad z ił ję z y k  n iem iecki 
w  nauce  re lig ii, z a czy n a ją c  od szkó ł 
śred n ich  a  p rzechodząc n astęp n ie  
do w y ższy ch  k la s  szkó ł ludow ych 
a  w reszc ie  do k la s  n a jn iższy ch . 
K s. a rcy b isk u p  w  liczn y ch  memo- 
ry a ła c h  czy li p rzed s taw ien iac h  do 
m in is te ry u m  o św ia ty  w y k a zy w a ł 
zgubne  sk u tk i tak ie j n au k i, ale 
b ezsk u teczn ie .

W  czasie  s tre jk u  drobnej d z ia tw y  
sz lac h e tn y  a rc y p a s te rz  b o la ł b ardzo  
nad  je j p rześlad o w an iam i, o czem 
św iad czą  jeg o  w łasn e  słow a, w ypo­
w ied z ian e  n a  ty d z ień  p rzed  śm ier­
c ią  w  rozm ow ie do ks. K ło sa : „Co 
m nie n a jb a rd z ie j bo li w  te j w alce 
szk o ln e j, to  c ie rp ien ia  ty ch  b iednych  
dziec i, n ad  k tó rem i ta k  n iem iło s ie r­
n ie  się  z n ę c a ją !“ —  Z d a je  się, że 
te  o s ta tn ie  w y p ad k i i c iężk ie  c ie r­
p ien ia  n ad  do lą  naszego  n a ro d u  
p rz y sp ie sz y ły  zg o n  sz lach etn eg o  
a rc y p a s te rz a .

W a l k a  o z i e m i ę .

L ecz  N iem cy n ie ty lk o  ję z y k  
ch c ie lib y  nam  w yrw ać, oni chcą nam  
ró w n ież  g ru n t  z pod nóg u su n ąć , 
chcą  nas ziem i o jczyste j pozbaw ić, 
abyśm y  prędzej zm arn ie li i zn ik li 
z p ow ierzchn i ziem i. W  tym  celu 
s tw o rzy li p rzed  20  la ty  K om isyę 
k o lo n izaey jn ą  z p rzesz ło  5 0 0  m ili­
onam i koron na  w y k u p y w an ie  ziem i

po lsk ie j. A le choć ta  K om isya m nó­
stw o ziem i z a g a rn ę ła  od N iem ców  
lub  n ędznych  sp rzedaw czyków  P o ­
laków , to  jed n ak o w o ż i ro zm a ite  
b an k i po lsk ie  i p ry w a tn i ludzie  z a ­
k u p y w a li ziem ię od N iem ców  i roz- 
parcelow yw ali j ą  m iędzy  w łościan  
po lsk ich  ta k , że o sta teczn ie  zd o b y ­
cze K om isy i ko lon izacy jne j o k aza ły  
się n iezb y t w ielk ie . P ru sa c y  n ie 
m ogli tego  straw ić , ab y  po lsk a  z ie ­
m ia m og ła  się dostaw ać do r ą k  
ch łopa polsk iego , w ięc w y d a li t a ­
k ie  „p raw o “, że choć chłop po lsk i 
ku p i sobie k ilk an aśc ie  m orgów  g ru n tu , 
to  m u n ie  w olno n a  n im  postaw ić  
dom u bez specyalnego  pozw olen ia 
ze s tro n y  rząd u , a  tak ieg o  pozw o­
len ia  rz ą d  najczęście j n ie  daje, aby  
un iem ożliw ić  p rzechodzen ie  ziem i 
w  ręce  lu d u  polsk iego . T ak i w y p a­
d ek  z d a rz y ł się  gospodarzow i D rz y ­
m ale. K u p ił sobie ład n e  g o sp o d ar­
stw o, w ybudow ał n a  niem  s ta jn ię , 
s todołę, chlew y, bo teg o  u s ta w a  n ie 
za b ran ia , n a reszc ie  chce budow ać 
dom, a  tu  m u P ru sa c y  p o w ia d a ją : 
„nie w olno“ . A le d z ie ln y  i sp ry tn y  
chłop z n a la z ł sposób n a  N iem ców . 
K u p ił sobie w ie lk i wóz, w  jak im  
je ż d ż ą  ró żn i cyrkow cy, w c ią g n ą ł 
go n a  g ru n t, u m ieśc ił w  nim  p iec 
i kom in  i w  nim  zam ieszk a ł. P r u ­
sacy  zb a ran ie li, a le  n ie m ogli n ic  
zrobić, bo w u s taw ie  n ie  m a mowy, 
że w ozu n ie  w olno n a  g ru n c ie  u s ta ­
wić. W óz D rzy m ały  z n ie s ła w ił i ośm ie­
szy ł P ru sak ó w  do szczę tu  n a  całej 
k u li z iem sk iej. —  S p raw d za  się n a  
n ich  p rzy sło w ie  : „K ogo P a n  B óg  
chce u k a rać , tem u rozum  odbierze".

P ru sa c y  —  zd a je  się —  że ju ż



n ie ty lk o  rozum , a le  w p ro st re sz tk i 
w sty d u  s tra c il i  —  je ż e li go w ogóle 
k ied y k o lw iek  m ieli. Oto obecnie n a  
na jb liższy m  sejm ie p ru sk im  m a rz ą d  
w nieść p ro jek t now ego „p raw a" , w e ­
d łu g  k tó reg o  kom isya k o lo n izacy jn a  
m a o trzy m ać d a lsze  3 5 0  m ilionów  
m arek  czy li p rzesz ło  4 0 0  m ilionów  
k oron  n a  w ykupno  ziem i po lsk iej

zazn acza , że je s t  N iem cem , w ie r­
nym  cesarzo w i i o jczyźnie, w y d a ł 
b ro szu rę , w k tó re j m iędzy  innem i 
ta k  p isz e :  - _ "

....„ Jak iż  to p rzew ro tn y  ! z a m ia r 
w y w łaszczen ia  P o laków . I  zn a leź li 
się p rzec ież  ludzie, k tó rz y  p rz y ­
pu szcza ją , że m ożliw em  je s t, by  
sejm  p ru sk i n a  to  się zgodził. Co

Mieszkanie gospodarza Drzym ały w Podgradowicach w Poznańskiem .

i m a  u z y s k a ć  p r a w o  „ w y w ł a ­
s z c z a n i a "  P o laków , to  je s t  w y ­
zu w an ia  ich  w p ro s t p rzem ocą z ich  
odw iecznych  o jczystych  siedzib, j e ­
że li ich  dobrow oln ie sp rzed ać  n ie 
zechcą.

T a  now a p ró b a  ju ż  n ie  g w a łtu , 
a le  zw ycza jnego  rozboj ę, o b u rzy ła  
do najw y ższeg o  s to p n ia  n aw e t n ie ­
k tó ry ch  uczciw szych  N iem ców . Oto 
n ie jak i P a w e ł F u ss . w łaśc ic ie l dóbr 
ziem sk ich  w  P o zn ań sk iem , k tó ry

do m nie, to  n ie sądzę, aby  z a p a ­
try w a n ia  odpow iedzia lnych  re p re ­
ze n ta n tó w  p ru sk ieg o  lu d u  n a  p raw o  
i sp raw ied liw ość ta k  n isk o  u p aść  
m ia ły . B y łab y  to  u s taw a , k tó ra b y  
bezw zg lędn ie  ca łą  p o d staw ę k o n sty - 
tu cy i, obrony  w łasn o śc i p ry w a tn e j, 
obaliła . U staw a , k tó re j sk u tk i m u­
s ia ły b y  być ja s  n a jfa ta ln ie jsz y m i!

J u ż  ta  sam a m yśl, te n  sam  w y­
ra z  „w y w łaszczen ie11, z a w ie ra  w  so­
b ie  pojęcie tak ieg o  g w a łtu , że m i-



m ow oli m yśl cofa się w sm utne 
czasy  w ieków  średn ich . Tej m yśli 
b ra k  w sze lk iego  po jęcia  ludzkości, 
w szelk iego  po jęc ia  ch rześc ijań stw a . 
B ezm yśln ie  chcą się n a  to  rzucić , 
aby  p rzep ro w ad zić  ideę n a jzu p e ł­
n iej so cy a lis ty czn ą , bez w zg lędu  n a  
w spó łb liźn ich . „W yw łaszczyć" , to 
zn aczy : g w a łtem  z a b rać  kom uś w ła ­
sność. A  w tym  tu  p r z y p a d k u : 
w ypędzić  go od o g n isk a  dom ow ego, 
sam ow olnie w ypędzić  go z tego , 
co po sw oich p rzo d k ach  odziedzi­
czył, z tego  co m u drog iem  i do 
czego się p rz y w ią z a ł i czego za  
p ien iąd ze  sp rzed ać  n ie  m ożna, a  za  
to  rz u c ić  m u nieco m am ony.

B ezsp rzeczn ie  p rz y s łu g u je  p ań ­
stw u  praw o w yw łaszczen ia , w  p rz y ­
p ad k ach  ko n ieczn y ch  d la  d obra  p u ­
b licznego, m ały ch  części w łasn o śc i 
w  drodze przym usow ej. T em u k aż d y  
poddać się m usi i poddaje  się.

J e ż e li  je d n a k  p o w sta ła  m yśl z a ­
b ie ra n ia  ca ły ch  w łasn o śc i n a  to  
ty lk o , ab y  je  rozd z ie lić  pom iędzy  
ko lon istów  i ty lk o  w  tym  celu, by  
g w a łtem  p rzep ro w ad z ić  ideę  g er- 
m an izacy i, a  tem  sam em  zg n ęb ić  
polskość, to  ju ż  chyba m usia ło  z a ­
n ik n ąć  w sze lk ie  poczucie sp raw ie ­
dliw ości, w sze lk ie  poczucie lu d zk o ­
ści, w sze lk ie  uczucie  ch rześc ijań sk ie .

—  C zyn ta k i do n ieb a  o pom stę 
by  w o ła ł i zem ściłby  się  s tra s z n ie 11...

W  zaborze austryackim.

P o ło żen ie  n asze  pod panow aniem  
au s try a ck iem  je s t  obecnie pod w zg lę ­
dem  po litycznym  stosunkow o po­
m yślne. J e s t  tu  pod w ielu  w zg lędam i 
ró w n o u p raw n ien i z innym i n aro d am i

zam ieszk u jący m i A u stry ę , n ie m a 
tu  p rześlad o w ań  an i języ k a , an i 
w ia ry  św. Z re sz tą  s to su n k i te  są  
czy te ln ikom  k a le n d a rz a  zn an e , w ięc
0 tem  szerze j n ie piszem y.

Z pośród w ypadków  donieślej- 
szego zn aczen ia  w ym ien iliśm y ju ż  
n a  p o czą tk u  tego  a r ty k u łu  z a p ro ­
w adzen ie  pow szechnych  w yborów  do 
R ad y  p ań stw a . S p raw a  ta  rów nież  
ogólnie znana, w ięc o niej n ie  p i­
szem y, za zn aczam y  ty lk o  ze sm u­
tk iem , że z pow odu b ra k u  zgody
1 jed n o śc i w śró d  P o lak ó w  p rz y  w y ­
b o rach  w  trz e c h  o k ręg ach  w  G ali- 
cyi w schodniej zo s ta li p rz e d s ta w i­
cielam i n aszego  k ra ju  żydz i syoniści 
G abel, S tan d  i M ak ler, w rogo  u sp o ­
sobieni w zględem  n a ro d u  naszego , 
a  o s ta tn i z n ich  n aw e t N iem iec 
z C zech, k tó ry  n aw e t G alicy i n ie  
zna.

D zięk i zap ro w ad zen iu  pow szech­
nych , ta jn y ch  i b ezp o śred n ich  w y ­
borów , n ad u ż y c ia  w yborcze ju ż  są  
n iem ożliw e w  ty m  stopniu , co daw ­
niej, to  te ż  z u rn y  w yborczej w y­
sz ła  zn aczn ie jsza  część posłów  szcze­
rz e  p ra g n ący c h  lepszej doli d la  lu d u  
i je s t  n ad z ie ja , że p raca  ich  w  R a ­
dzie p ań s tw a  będz ie  ow ocna d la  do­
b ra  sp o łeczeń stw a polsk iego  w G a­
licy i.

W y k az  posłów  z G a licy i do p a r ­
lam en tu  w iedeńsk iego  podajem y 
w części in fo rm acy jnej k a len d a rza .

N a jz n acz n ie jsza  część posłów  pol­
sk ich  w W ied n iu  n a leży  do K o ła  
P o lsk ieg o  pod hasłem  so lidarności 
czy li jed n o śc i w  d z ia ła m u  n a  ze ­
w n ą trz . Do K o ła  n a leży  obecnie 
54  posłów . Z pośród  n ich  s ied m n a-



stu  n a leży  do s tro n n ic tw a  n a ro d o ­
wo - d em okra tycznego , p raw ie  ty lu  
n a leży  do dem o k ra tó w  in n y ch  od­
cieni, dziew ięciu  n a leży  do s tro n ­
n ic tw a  cen trum , złożonego  w p rz e ­
w ażnej części z k sięży , ty lu ż  do 
k o n serw aty stó w . M iędzy  w szy stk im i 
dem o k ra tam i p rzy sz ło  do śc iś le j­
szego po ro zu m ien ia  i łączności, u tw o ­
rz y ła  się ta k  zw an a  u n ia  d em o k ra­
ty czn a , m ająca  n a  celu p row ad zen ie  
p o lity k i w  duchu  in te re só w  i po­
trz e b  ludu . P osłow ie  n a leż ący  do 
u n ii dem o k ra ty czn e j m a ją  p rz e w a ­
ż a ją c ą  w iększość  w  K ole polskiem , 
to te ż  ze sw ego ło n a  w y b ra li p re ­
zesa  K o ła  P o ls k ie g o ; z o s ta ł  nim  
dr. S ta n is ła w  G łąb iń sk i, p ro feso r 
U n iw e rsy te tu  lw ow skiego, w  m iej­
sce posła  D aw id a  A braham ow icza, 
k o n se rw a ty s ty . U s tą p ił  ró w n ież  do­
ty ch czaso w y  m in is te r  d la  G alicy i 
h r . W ojciech  D zieduszyck i, k o n se r­
w a ty s ta  a  jeg o  fo te l m in is te ry a ln y  
z a ją ł  D aw id  A braham ow icz , w p ra w ­
dzie ta k ż e  k o n se rw a ty s ta , a le  zobo­
w ią z a ł się w obec K oła, że ja k o  m i­
n is te r  będzie  p o stępow ał w  m yśl 
d em o k ra ty czn e j p o lity k i K o ła  P o l­
skiego.

P osłow ie  n a leż ący  po s tro n n i­
c tw a ludow ego w liczb ie  siedm na- 
s tu  z p. S tap iń sk im  n a  czele s ta ­
now ią  do tychczas od d zie ln y  klub, 
je d n a k  p raw dopodobnie  w  n ied a le ­
k iej p rzy sz ło śc i ró w n ież  w s tąp ią  
do K oła, skoro  się p rzek o n a ją , że 
w  ta k  m ałej g ru p ie  n iew iele  będą 
m ogli z d z ia ła ć  d la  ludu , choćby 
m ieli b ard zo  szczere  chęci. K lub 
s tro n n ic tw a  ludow ego w sp raw ach  
ogólno - n aro d o w y ch  porozum iew a

się z K ołem  i ob ieca ł so lid arn ie  
j z n iem  postępyw ać w ty ch  rzeczach .

F a ta ln ie  w y p ad ły  w y b o ry  d la  so- 
cy a lis tó w  w G alicy i, k tó rz y  p o s ta ­
w ili sw ych  k an d y d a tó w  w 30  o k rę ­
g ach  i m imo sza lonej ag itacy i zdo ­
ła l i  zdobyć za ledw ie 3 m andaty , 
dw a we L w ow ie, je d e n  w P rz e m y ­
ślu. U p a d ł n aw e t ich  p rzy w ó d ca  
Ig n a cy  D aszy ń sk i p rz y  w yborach  
w  K rakow ie .

L ecz p rze jd źm y  od sp raw  p o li­
ty czn y ch , k tó re  zazw yczaj lu d z i 
d z ie lą  i ro z ją trz a ją , do spraw , w k tó ­
ry c h  w szy scy  bez w zg lęd u  n a  p rz e ­
k o n an ia  p o lity czn e  w  zgodzie  i je - 

■ dności d z ia łać  m ogą i pow inni, a  te  
sp raw y  d ad z ą  się k ró tk o  o k reślić  
w  dw óch s ło w ach : o ś w i a t a  l u ­
d o w a .

N a czele p ra cy  ośw iatow ej w  G a ­
licy i k ro czy  od k ilk u n a s tu  la t

T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u ­
d o w e j .

O o rg a n iz acy i i z a d an iach  T o ­
w a rz y s tw a  S zko ły  L udow ej (w  sk ró ­
ceniu  T. S. L .) p isa liśm y  ju ż  n ie ­
jed n o k ro tn ie , w ięc obecnie d la  b ra k u  
m iejsca  podam y ty lk o  na jw ażn ie jsze  
w y n ik i ow ocnej d z ia ła ln o śc i tej ze 
w szech  m ia r  z a s łu g u ją ce j n a  po ­
p arc ie  in s ty tu cy i.

T o w arzy stw o  w  c iąg u  swej sze­
sn as to le tn ie j d z ia ła ln o śc i z o rg a n i­
zow ało  2 4 5  K ó ł czyli sw oich filii, 
k tó re  p ro w ad zą  dzieło  ośw iatow e 
w na jb liższym  sw oim  o k ręg u  a  ró w ­
nocześn ie z a s ila ją  p ien iężn ie  Z a ­
rz ą d  g łów ny , ab y  m ia ł śro d k i do 
k ie ro w an ia  p ra c ą  ośw ia to w ą w śród 
P o lak ó w  w  całem  p ań stw ie  au s try a -



ckiem . Z a rz ą d  g łó w n y  w spóln ie  
z K o łam i w y b u d o w ał 32  szkó ł In ­
dow ych, p rzew ażn ie  n a  k resach , 
ab y  ch ro n ić  d z ia tw ę  p o lsk ą  p rzed  w y ­
narodow ien iem , z o rg an izo w a ł około 
1 0 0  szk ó łek  p o czątk o w y ch  d la  u cze­
n ia  d z ia tw y  i około sto  k u rsó w  dla 
do ro sły ch  an a lfab e tó w  (n ie  u m ie ją ­
cych  czy tać ), z a ło ż y ł 1 5 4 0  czy te lń  
ludow ych, dw ie w ie lk ie  w y p o ży cza l­
n ie  m ie jsk ie  w K rak o w ie  i we 
L w ow ie i k ilk a  po m ias tach  pro - j  
w incyona lnych .

W  o s ta tn ich  la ta c h  T o w arzy stw o  
S zk o ły  L udow ej za ję ło  się te ż  z a ­
k ład an ie m  b u rs , g d z ie  synow ie w ło ­
śc ian  i rzem ieśln ików , u częszcza ­
ją c y  do szkó ł, zn a jd u ją  -pomieszcze­
n ie  albo b ez p ła tn e  albo za  b ardzo  
n isk ą  o p ła tą . T ak ic h  b u rs  p ow sta ło  
d o ty ch czas 15 w  k ra ju . N iek tó re  
K o ła . T. S. L . w y b u d o w ały  n ad to  
6 dom ów ludow ych, m ający ch  s łu ­
żyć ośw iacie  i zab aw ie  lu d u  i z a ­
ło ż y ły  7 och ro n ek  d la  dzieci.

S z lach e tn ą  d z ia ła ln o ść  T o w a rzy ­
s tw a  S zk o ły  L udow ej p o p ie ra  p rz e ­
szło  30  ty s ię c y  członków , a le  je s tto  
liczb a  stosunkow o n iew ie lk a , je ś l i  
się zw aży , że n a sz  k ra j sam ych 
ty lk o  P o lak ó w  liczy  4  m iliony . 
P o d  tym  w zględem  pow inn iśm y n a ­
śladow ać b ra c i n aszy ch  w K ró le ­
stw ie, g d zie  P o lsk a  M ac ie rz  S zk o ln a  
w  c i ą g u  j e d n e g o  r o k u  z y ­
s k a ł a  p r z e s z ł o  100  t y s i ę c y  
c z ł o n k ó w .  I  u  n as  by w a z k a ­
żdym  ro k iem  lep iej, co raz  liczn ie j 
g a rn ą  się do sze reg ó w  T. S. L. 
rów nież  i w ło śc ian ie , p o w sta ją  ta k ż e  
K o ła  w ło śc iań sk ie  T. S. L., a le  po­
w inno ich  p o w staw ać  dziesięć  ra z y

„G ospodarz" .

w ięcej co rok u , bo o św ia ta  w n a ­
szym  k ra ju  je szcze  n ie s te ty  n isko  
sto i i t rz e b a  nam  w szystk im  w spó l­
n ie  z w ie lk ą  e n e rg ią  je szcze  d łu ­
g ie  la ta  p racow ać, ab y  dojść do te j 
o św ia ty  i teg o  dobrobytu , ja k im  się 
c ieszą  n a ro d y  zachodn io -eu ropejsk ie .

N ie pow inn iśm y pom inąć żadnej 
sposobności do po w ięk szen ia  fu n ­
duszów  T. S. L. W  czasie  w esel, 
ch rzc in , zabaw , p rz y  w sze lk ich  ze ­
b ra n ia ch , zap isach , pow inn iśm y p a ­
m ię tać  o sz lach e tn e j d z ia ła ln o śc i 
te j in s ty tu c y i i zb ie rać  d la  niej 
choćby n a jm n ie jsze  d a tk i, bo „z ia rn k o  
do z ia rn k a , a  będzie  m ia rk a '1. Z a ­
rz ą d  g łó w n y  T. S. L . z b ie ra  obe­
cnie ro czn ie  około 2 5 0  ty s ięcy  k o ­
ro n  n a  cele ośw iatow e, z a rz ą d y  
K ó ł m iejscow ych z b ie ra ją  dw a ra z y  
ty le , a le  to  w szy stk o  z a  m ało, bo 
trz e b a b y  ro czn ie  m iliony  w ydaw ać 
n a  te n  cel, ab y  odrobić to, co daw niej 
zan iedbano . —  W szelk i e p ism a i p rz e ­
sy łk i n a leż y  ad reso w ać : Z a rz ą d  g łó ­
w n y  T o w a rzy s tw a  S zk o ły  L udow ej 
w  K rak o w ie  (u l. F lo ry a ń s k a  15).

P rezesem  T. S. L. j e s t  od sze ­
re g u  la t  dr. E rn e s t  B an d ro w sk i, 
d y re k to r  W yższej S zk o ły  p rzem y ­
słow ej w  K rak o w ie , w ielce z a s łu ­
żony  około ro zw o ju  ośw iaty .

N ad  podn iesien iem  o św ia ty  i po­
p ra w ą  b y tu  ekonom icznego czy li go ­
spodarczego  p ra c u ją  ró w n ież  z w ie l­
k im  poży tk iem  od 25 la t

K ó ł k a  r o l j n i c z e  w  G a l i c y i .

T o w arzy stw o  K ó łek  ro ln iczy ch  
obchodziło  w ła śn ie  w  tym  ro k u  j u ­
b ileu sz  2 5 -le tn ie j p ra c y  n a  po lu  
g ospodarczego  p o d n iesien ia  naszego
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lu d u  a  p ra ca  ta  p ięk n e  p rzy n io s ła  
owoce. O becnie w Cłalicyi is tn ie je  
1 .3 2 0  K ó łek  o liczb ie  5 5 .5 1 9  cz ło n ­
ków . K ó łk a  p ro w ad zą  pod w ła sn ą  
firm ą 8 7 2  sklepów , k tó re  m iały  
w  o s ta tn im  ro k u  p rzesz ło  12 m i­
lionów  k o ro n  obro tu . N ad to  dzięk i 
K ółkom  pow sta ło  około 1 .2 0 0  sk le ­
pów , p row adzonych  p ry w a tn ie  p rzez  
w ło śc ian , lub  d z ie rżaw io n y ch  od 
K ó łek . S k lepy  te  rów nież  du że  
u s łu g i  o d d a ją  ludow i i ch ro n ią  go 
od w y z y tk u  i s t r a ty  czasu , bo po 
k a ż d ą  rzecz  n ie  trz e b a  p o sy łać  do 
m ia s ta .

T o w arzy stw o  rozpow szechn iło  
p rz e z  czas sw ego is tn ie n ia  72 ty ­
s iące  w łasn y ch  w y d aw n ic tw  tre śc i 
g o sp o d arcze j, tu d z ież  p rzesz ło  5 00  
ty s ię c y  in n y ch  k s iążek , n ie  licząc  
21  roczn ików  g az e ty  „P rzew o d n ik a  
K ó łek  ro ln iczy ch ", k tó ry  obecnie 
w ychodzi w  5 .2 0 0  eg zem p larzach . 
„P rz ew o d n ik  K ó łek  ro l.“ je s t  z n a ­
kom icie red ag o w an ą  g a z e tą  ro ln i­
c z ą  i w  s to su n k u  do swej w a rto śc i 
j e s t  b ard zo  tan i, ho w ychodząc 3 
ra z y  m iesięczn ie  k o sz tu je  ty lk o  3 
k o ro n y  roczn ie . K ażd y  w łośc ian in , 
k tó ry  p ra g n ie  ro zu m n ie  i z po ży ­
tk iem  gospodarow ać, pow in ien  sobie 
p ren u m ero w ać  „ P rz e w o d n ik a " ; d ro ­
b ny  w y d a tek  s to k ro tn ie  m u się opłaci.

K ó łk a  ro ln icze  z a k u p iły  zbiorow o 
w  o sta tn im  ro k u  za  pośredn ic tw em  
Z a rz ą d u  g łów nego  w e L w ow ie t a ­
k ich  a r ty k u łó w  ja k  naw o zy  s z tu ­
czne, n asio n a , m aszy n y  ro ln icze , 
w ęg ie l itp . z a  kw otę  p rzesz ło  7 00  
ty s ię c y  koron . W łasn e  b u d y n k i 
K ó łek  p rz e d s ta w ia ją  w a rto ść  p rz e ­
sz ło  6 5 0  ty s ięcy  koron , zaś n a  cele

pu b liczn e  o fiarow ały  K ó łk a  w c iąg u  
25; la t  p rzesz ło  4 0 0  ty s ięcy  kor.

W  ro k u  ju b ileu szo w y m  w ybudo­
w ało  T o w arzy stw o  w ła sn y  gm ach  
we L w ow ie p rz y  u l. K o p e rn ik a  d la  
pom ieszczen ia  b iu r  Z a rz ą d u  g łó w ­
nego.

P rezesem  K ó łek  ro i. je s t  poseł 
A r tu r  Z arem b a  C ielecki.

W e w sze lk ich  sp ra w ach  co do. 
z a k ła d a n ia  K ó łek , w spólnego sp ro ­
w a d zan ia  nasion , naw ozów  i t. p. 
w  sp raw ie  p ren u m ero w an ia  „ P rz e ­
w o d n ik a  K ó łek "  i t. d. n a leży  p i­
sać pod a d re s e m :

Z a r z ą d  g ł ó w n y  „ T o w a r z y ­
s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h "  w e  
L w o w i e .

*
* *

J a k  w idzieliśm y, n a  ca łym  ob­
sza rze  ziem  po lsk ich  n ie  b ra k  p r a ­
cow ników  n ad  lep szą  p rz y sz ło śc ią  
naszej O jczyzny, n ad  p o p ra w ą  doli 
lu d u  p o lsk ieg o ; p rócz tu  w ym ie­
n ionych  n a jw ięk szy ch  to w a rz y s tw  
ośw iatow ych  i gospodarczych , is tn ie je  
w iele  in n y ch  in s ty tu c y i, k tó re  ró w ­
n ież  w podobnym  k ie ru n k u  p racu ją , 
a le  b ra k  m iejsca  n ie  p o zw ala  nam
0 tem  p isać. M am y d z ie s ią tk i ty ­
sięcy  p raco w n ik ó w  n a  n iw ie  n a ro ­
dow ej, m am y ca łe  leg io n y  sz e re ­
gow ców , k tó rz y  k ro c zą  n ap rzó d
1 w a lc zą  z ana lfabetyzm em , w a lczą  
z ciem notą, w a lczą  z zabobonam i, 
a le  n ie  m ów iliśm y je szcze  o żadnej 
z ty ch  p o stac i w śró d  n a ro d u , k tó re  
w  d z ie łach  sw oich w sk a z u ją  nam  
now e drog i, po k tó ry ch  n a leż y  „ n a ­
p rzó d  iść, po życie  s ięg ać  now e". 
Od czasu  do czasu  n a ró d  czci u ro ­



czy śc ie  n a jza s łu żeń szy c h  p rzo d o w n i­
ków , w zg lęd n ie  p rzodow nice  swoje, 
o d d aje  im  h o łd  za  ich  zn ak o m ite  
d z ie ła , n a  k tó ry ch  się n a ró d  k sz ta łc i, 
z  k tó ry ch  czerp ie  z a p a ł do p ra c y  
d la  d o b ra  O j­
cz y zn y  i w ia rę  
w  je j lep szą  

p rzysz łość .
P rz e d  p a ru  la ty  
obchodzono u- 
ro czy śc ie  ju b i­
leusz 2 5 -le tn i ej 
p ra c y  M ary i 
K o nopn ick ie j, 

jed n e j z n a j­
zn ak o m itszy ch  
n aszy ch p o e tek , 
w k ró tc e  potem  
oddaw ano  ho łd  
2 5 -le tn ie j p ra ­

cy  H e n ry k a  
S ien k iew icza , 

jed n eg o  z n a j­
znakom itszych! 
i n a jp o p u la r­
n ie jszy c h ' -'na­
szy ch  pow ie- 

ś c io p is a rz y ; 
z końcem  r.

1 9 0 6  i w  r.
1 9 0 7  odbył 

s ię  u ro c zy s ty

E liza  O rzeszk o w a .

J u b i l e u s z  E l i z y  O r z e s z k o w e j

w  4 0  roczn icę  je j n iespoży te j p racy  
p o w ieśc io p isarsk ie j i spo łecznej d la  
d o b ra  narodu .

E liz a  O rzeszkow a, z dom u P a ­
w łow ska, u ro d z iła  się w r. 1 8 4 2  we 
Wsi M iłk o w szczy źn ie  n a  L itw ie  n ie ­
d a lek o  G rodna . W  m łodości m ało

j ą  za jm o w ały  sp raw y  ogólne, m y­
ś la ła  p rzed ew szy stk iem  o zab aw ach  
i p rzy jem nośc iach . D opiero  p o w sta ­
n ie 1 8 6 3 /4  ro k u  i n as tęp n e  w y ­
p ad k i zm ien iły  j ą  zupełn ie , czy n iąc

z k o b ie ty  lu ­
b iącej się ty lk o  
baw ić, w ie lk ą  
m yślic ie lkę  i 
d z ia ła czk ę  spo­
łeczną.

W  Y 1 8 6 6
w y stęp u je  po 
ra z  p ie rw szy  
ja k o  pow ieścio­
p isa rk a  a  m ia­
now icie w je -  
tl nem z p ism  
w arszaw sk ich  
d ru k u je  p o w ia­
s tk ę  n a  tle  ż y ­
c ia  lu d u  p. t . : 
„O brazek  z la t  

g łodow ych", 
w  k tó ry m  

z w ie lk ą  m iło ­
śc ią  i uczuciem  

k re ś li  nędzę  
ch łopa i n ie - 
n ie lu d zk ą  obo­
ję tn o ść  w obec 
niej panów .

W  d z ie łach  sw ych, obejm ujących  
w zb iorow em  w y d an iu  4 0  tom ów , 
p o ru sza  zaw sze sp raw y  w ażne, po­
dniosłe, m ające dobro społeczne 
i 'na rodow e n a  celu, a  choć pow ie­
ści je j są b ard zo  za jm ujące, to  a u ­
to rk a  n ie m a n a  celu  u b aw ien ia  czy ­
te ln ik a , a le  u sz lach e tn ien ie  jeg o  d u ­
szy  i serca , zap a len ie  go do czy- 
nów  w zn iosłych , do pośw ięceń, do



niezm ordow anej p racy  d la  d o b ra  1 
b liźn ich  i naro d u .

Do n a jlep szy ch  je j pow ieści n a ­
le ż ą :  „ P a n  G ra b a “, „N a dnie su ­
m ien ia" , „M eir E zofow icz", „N ad 
N iem nem " i t. d. W  te j o sta tn ie j 
znakom ite j i n iezm iern ie  za jm ującej 
pow ieści, tu d z ież  w „C ham ie", „ D z iu r­
d z iach ", „N iz in ach "  m alu je  nam  po 
m is trzo w sk u  życie  lu d u  i drobnej, 
ta k  zw anej zagonow ej sz lach ty . 
W sz y s tk ie  je j d z ie ła  są  p rz ep e ł­
n ione m iłośc ią  ludu , b ied n y ch  i u c i­
śn ionych  i w ogóle całego  spo łeczeń ­
stw a.

O bchody ju b ileu szo w e k u  czci 
w ie lk ie j i sz lach etn e j m is trzy n i 
p ió ra  odby ły  się  b ard zo  u ro czy śc ie  
w  W arszaw ie , K rak o w ie , L w ow ie 
i w w ie lu  in n y ch  w iększych  m ia­
s ta c h  P o lsk i, a le  n a jrzew n ie jszy m  
b y ł obchód w  m ieście G rodn ie  n a  
L itw ie , gdzie  O rzeszkow a s ta le  m ie­
szk a . W  tym  ty lk o  jed y n y m  obcho­
dzie b ra ła  ju b ila tk a  u d z ia ł  osobi­
ście, ho do d a lszy ch  m ia s t ze w zg lędu  
n a  podesz ły  w iek  i zd row ie n ie m o­
g ła  w yjechać.

N a u ro czy stem  ze b ran iu  o fia ro ­
w ano czcigodnej ju b ila tc e  p rz e p ię ­
k n y  ad re s  od ziem i g ro d z ień sk ie j 
z  herbem  te j ziem i, o p raw iony  w  k a ­
w a ł ch łopsk iej sukm any , p rzew iązan y  
ch łopskim  pasem , ab y  ok azać  ju b i­
la tce , iż je j h o łd  o d d a ją  p rzede- 
w szy stk iem  z a  to, iż  ona lu d  w ie j­
sk i c a łą  d u szą  um iłow ała . A dres 
b y ł n ad to  ozdobiony  n a d e r  p ięknym  
ry su n k iem , p rz ed staw ia jąc y m  w ie­
n iec  ze zbóż, rz u co n y  n a  pas słucki. 
N ad to  m iasto  G rodno m ianow ało  
ju b ila tk ę  sw ą o b y w a te lk ą  honorow ą,

! a u licę  P o ln ą , p rz y  k tó re j zn ak o - 
| m ita  a u to rk a  p rz em ieszk iw a ła  d łu ż ­

szy  czas, n azw ało  u lic ą  O rzeszk o ­
w ej. —  R ów nież w iele  in s ty tu c y i 
i to w a rzy s tw  w P o lsce zam ianow ało  
O rzeszkow ą członkiem  honorow ym , 
m iędzy  innem i i Tow. S zko ły  L u ­
dowej w  G alicy i, a  w  W arszaw ie  
ufundow ano  ze sk ład ek  pu b liczn y ch  
sem inaryum  n au czy c ie lsk ie  że ń sk ie  
im ien ia  E liz y  O rzeszkow ej.

N iezw y k łą  je s t  fu n d acy a  żydów  
g ro d z ień sk ich  k u  czci a u to rk i „M e ira  
E zofow icza"  a  m ianow icie  u fundo­
w a li oni w m iejscow ym  szp ita lu  
dw a łó ż k a  im ien ia  O rzeszkow ej.

J e d n a k  n a jlep ie j c h a ra k te ry z u je  
p ro m ien n ą  p o stać  O rzeszkow ej je j  
w ła sn a  odpow iedź, w y p o w ied z ian a  
z g łębok iem  w zru szen iem  do ty c h , 
co w  G rodn ie  w czasie  u ro czy sto śc i 
do n iej p rzem aw iali. Oto słow a j u ­
b ila tk i  (p rzy to czo n e  w  w y ją tk ac h ):

„P rag n ę łab y m  p o siadać w ym ow ę 
z ło to u stą , aby  w ypow iedzieć W am , 
Szanow ni i d ro d zy  R o d acy  moi, n a ­
p e łn ia jące  m ię uczucia.

P rzy n ie ś liśc ie  m i dziś dar, w  dro- 
gocenności rów nego sobie n ie  m a­
jący ... K ażdem u z lu d z i d la  zd ro ­
w ia  i s iły  życ ia , j a k  słońce i ro sa  
d la  k w itn ięc ia  i w z ro s tu  ro ś lin y , 
po trzeb n e  są  ciepło i słodycz, z serc  
b ra te rs k ic h  czerpane.

I  oto p rzy n ie ś liśc ie  m i dziś tę  
isk rę  s łoneczną i te n  b ry la n t ro sy .

W ięc sto ję  p rzed  W am i w z ru ­
szona do g łęb i, ro z rzew n io n a , w d z ię ­
czna...

Z ad z iw io n ą  rów nież  czu łabym  się  
w ie lk o śc ią  w aszego  daru , gdyby  
n ie m yśl, że se rca  W asze  u d e rz a ją



d la  tego , co było  w p isa rsk ie j p racy  
m ojej sam em  sercem , że w  duszach  
W aszy ch  pa li się p łom ień  tego , co 
by ło  p racy  te j sam ą d u s z ą ..

W y ra z ic ie lk ą  ty lk o  je s tem  W a ­
szy ch  uczuć, W aszy ch  m yśli, W a ­
szy ch  dążeń.

C ó rk ą  n a ro d u  jes tem , k tó reg o  W y 
dziećm i je s te śc ie  i od n iego , od 
jeg o  w iekow ych  p rac , od jeg o  św ia­
t ła ,  od jeg o  m ąk  i w alk , od n ie- i  

p rz e jrz a n e g o  łań cu c h a  jeg o  g en ia ł- i 
nych , b o h a te rsk ich  i p racow niczych  
duchów  w z ię łam  w szystko , co po­
siad am  —  i w szystko , czem  jestem .

Je s tem  tw orem , płodem , n ig d y  
n iew y p łac a ln ą  d łu żn icz k ą  W aszej 
i sw ojej O jczyzny.

Je j też , w  osobie s łu żeb n icy  Je j, j 
k tó rą  jes tem , sk ład ac ie  sw oją cześć 
i m iłość, a  j a  z kolei, u  je j stóp, 
sk ład am  w pokornej o fie rze  b ra n y  
z r ą k  W aszy ch  k w ia t radości.

W y z n an ia  w ia ry  sw ojej czynić 
p rzed  W am i n ie  będę. Z nacie  je. 
W y czy ta liśc ie  je  'n ie ty lk o  w  p i­
sm ach  m oich, a le  i w życiu , k tó ­
reg o  je s te śc ie  św iad k am i n a jb liż ­
szym i. W ięc ty lko , p a ra fra z u ją c  
w ie rsz  w ie lk iego  poety , pow iem  W am  
z  g łęb i w zruszonego  i kochającego  
W as se rc a :

Ż yłam  z W ami, c ierpiałam , pracow ałam
[z Wami,

Nigdy mi, k to  szlachetny , nie był obojętny ,
I dzisiaj jeszcze  razem  z W aszym i ducham i 
U k ro s ien  życia  s to ję  tu , gdzie lo s je s t sm ętny  
Ale każdy o sm ętnym  losie  zadum any 
B iednej naszej O jczyzny, przyzna, gdy szla-

[chetny ,
Ż e  p łaszcz na m oim  duchu przez nią był

[dzierzgany  
1 jeśli n ie bez blasku, to  jej b laskiem  św ietny.

W ięc zaklinam , n ie  u trącajc ie  d la niej m i-
[łości, nadziei, 

R oznoście  po niej św iatła  i cno ty  kagańce, 
A gdy jedni odchodzą , to  drudzy  z kolei 
N iechaj m ężni i w ierni w stępują na  szańce  
Co do m nie, szczęsnam , że m am  taką , jak

[wy, drużbę, 
Szczęsnam , dum na i w dzięczna bez m iary, 
Że za m oją sk rom ną, acz gorliw ą służbę, 
B iorę w przyjaźń se rc  b ratn ich  przenaj- 

[d ro ższą  W iarę.

J u b i l e u s z  W ł a d y s ł a w a  B e ł z y

w  4 0 -tą  roczn icę  p ra cy  p iśm ien n i­
czej odby ł się rów nocześn ie  z ju b i­
leuszem  O rzeszkow ej, lecz  sk rom nie  
i cicho w śród  n a jb liższe j m u d ru ­
ży n y  lite ra c k ie j i g ro n a  p rz y ja c ió ł 
we Lw ow ie.

W ładys>aw  B ełza , syn  za s łu ż o ­
nego p rz y ro d n ik a  i p ro feso ra  Jó ze fa  
i B o g u m iły  z O stro w sk ich  u ro d z ił 
się w  W arszaw ie  w r. 1 8 4 7 . M ło­
dzieńcze jeg o  la ta  p rz y p a d ły  ró ­
w nież n a  czasy  p a try o ty c zn y eh  u n ie ­
sień  i pośw ięceń w czasie  p o w sta ­
n ia  styczniow ego. Te w y p ad k i w y ­
w a rły  n a  duszę w raż liw eg o  i sz la ­
che tnego  m łodzieńca p o tężn y  w p ływ  
i serce  jeg o  p rz ep e łn iły  g o rą cą  m i­
ło śc ią  O jczyzny , k tó re j ca łe  ży c ie  
w iern ie  służy .

Dla b ra k u  m iejsca  tru d n o  nam  tu  
podaw ać szczegó łow y jeg o  życ io rys, 
nadm ien im y w ięc ty lko , że po opu­
szczen iu  W arszaw y  w  r. 18 6 8  p rz e ­
b y w a ł kolejno  w K rak o w ie , n a  ja k iś  
czas w y jech a ł d la  p o zn an ia  św ia ta  
i n au k i z a  g ran icę , n as tęp n ie  p rzez  
dw a la ta  b aw ił w  P o zn an iu , a  n a ­
stęp n ie  w ypędzony  s tam tąd  p rzez  
P ru sa k ó w  p rz en ió s ł się  n a  s ta łe  do 
Lw ow a.



K ró tk i jeg o  p o b y t w  P o z n a n k u p ię -  
k n ie  się z a p isa ł w  pam ięci W iflk o - 
po lan . D z ięk i jeg o  pobudce i zab ie- 
g liw ośc i p rz y s tą p il i  W ie lk o p o lan ie  
do budow y te a tru  po lsk iego . Sam  
B e łz a  z ta k ą  en e rg ią  m ło d zień czą  
z a b ra ł  się do dzie ła , że osobiście 
o b jeżd ża jąc  b o g a tszy ch  o b y w ate li po 
k ra ju  z e b ra ł  n a  ten  
cel p rzesz ło  30  t y ­
s ięcy  m arek , czyli 
około 4 0  tys. k o ­
ron .

W eL w ow ie p ie r ­
w sze la ta  p o by tu  

pośw ięc ił B ełza 
s tudyom  n a  U n i­
w e rsy tec ie  nad  po ­
g łęb ien iem  sw ego 
w y k sz ta łc e n ia  w  li - 
te ra tu rz e ih is to ry i .
R ów nocześn ie  p r a ­
cą  l i te ra c k ą  zdo­
b y w a sobie środk i 

do ży c ia  jak o  
w sp ó łp raco w n ik  

w ie lu  pism . W  r.
1 8 8 2  z o s ta łs k ry p -  
to rem  lite rack im  

Z a k ła d u  N aro d o ­
w ego im. O sso liń ­
sk ich , g d z ie  do tąd  
p ra cu je , obecnie ja k o  n acze ln ik  w y­
d aw n ic tw a  k s iąże k  szkolnych . Od 
ch w ili ob jęcia  tego  s tan o w isk a  sk o ń ­
czy ły  się d la  poety  k ło p o ty  m ate- 
ry a ln e , gd y ż  p rzed tem  n ie ra z  p rz e ­
ch o d z ił c iężk ie  k o le je  i p rz y m ie ra ł 
g łodem , co z re s z tą  j e s t  częstym  Chle­
bem  lite ra tó w .

W e L w ow ie w  n ied łu g im  czasie  
po p rzy b y c iu  z a b ra ł  się też  do p racy

spo łecznej i k u ltu ra ln e j. D z ięk i je g o  
in icy a ty w ie  i zabiegom  zo rg an izo ­
w ało  się w r. 18 8 0  „K oło a r ty s ty ­
c z n o -lite ra c k ie " , a w  r. 1 8 8 6  „T o­
w a rzy s tw o  lite ra c k ie  im. A dam a M i­
ck iew icza" . B ra ł  rów nież  b a rd zo  
żyw y u d z ia ł  w p ra cy  około ro zw o ju  
„T ow arzysU ya p rz y ja c ió ł sz tu k  p ię ­

k n y ch  w e Lw o- 
w ie“.

D orobek  4 0 -le -  
tn ie j p ra c y  l i te r a ­
ckiej W ła d y s ła w a  
B e łzy  je s t  p ięk n y  
i obtity. D o ty ch ­
czas w y sz ły  3 to ­
m y pbezyi, tom  
szk iców  i o b ra z ­
ków, p. t. „M iscel- 
la n e a “ , „ M a ry lla “ 
i m nóstw o ro z p raw  
w ięk szy ch  i m n ie j­
szych  po ró żn y ch  
p ism ach.

N a jw ażn ie jszą  
i n a jz n a c z n ie jsz ą  
część jeg o  p iśm ien ­
n iczej d z ia ła ln o śc i 
s tan o w ią  u tw o ry  
d la  dzieci i m ło­
dzieży . P ie rw sz y  
tom ik  jeg o  poezyi 

d la  d z ia tw y  w y szed ł w łaśn ie  p rzed  
4 0 - tu  la ty , p. t. „P o d arek  d la  g rz e ­
cznych  dzieci. W a rsza w a  1 8 6 7 “ . D o­
tą d  w yszło  około d w ad zieśc ia  d z ie ­
łe k  B ełzy , ofiarow anych  d z ia tw ie , 
a  n ad to  w y d aw ał n a  dw a zaw o d y  
g a z e tk i d la  dzieci.

Oto j a k  c h a ra k te ry z u je  B e łzę  ja k o  
■pisarza d la  m ło d zieży  prof. F ra n c i­
szek  K o n a rsk i:

W ła d y s ła w  B e łza .
W edług fotografii N. Lissy we Lwowie.



%
„Bóg odm ów ił1 poecie dziecięcia 

własnego, dlatego też ukochał on 
wszystkie dzieci polskie. Chciałby je 
wszystkie przytulić do serca, nau­
czyć wszystkiego, co dobre i szla­
chetne, nauczyć zwłaszcza kochać tę, 
k tó rą  sam nadewszystko ukochał —  
Ojczyznę**...

„Doznał też poeta i wdzięczności 
od matek i dzieci polskich. Nie ma 
chłopczyny ni dziewczęcia polskiego, 
któreby nie umiało na pamięć prze­
ślicznych w ierszy jego, jak  „Matka** 
lub „Ojczyzna**, dostąpił też tego 
zaszczytu, który nie zawsze wielkim 
p rz y p a d ł  w udziale, że liczne utwory 
jego, umieszczono, dzięki niezwy­
kłym zaletom treści i formy w ksią­
żkach, przeznaczonych dla szkół lu ­
dowych, i tak  zabłądziły one aż pod 
wieśniacze strzechy, stały się w ła­
snością tych, których wszyscy naj­
hardziej kochamy —  ludu“.

Prace W ładysława Bełzy zna też 
lud z dziełek, pisanych dla niego 
prozą, ja k  np. „Dobry syn“, „Kró­
lowa Korony Polskiej** (w wydawni­
ctwie „Macierzy Polskiej**), tudzież 
utworów ofiarowywanych łaskaw ie do 
naszych kalendarzy. Czcigodny ju ­
b ilat pracował też nad podniesie­
niem oświaty ludu, będąc przez dwa-

Ździsław Dębicki.

N aród, naród  się  budzi —
W ytężcie w szyscy oczy,
W ytężcie w szyscy słuch,
Bó now y w stępuje duch 
W uśpionych ludzi...

N aród, n aród  się budzi —
P rzyszłość  falą się toczy  
1 grzm i i huczy z dala 
S łoneczna fala...

naście la t sekretarzem  „M acierzy 
Polskiej**, wydającej tanie i wielce 
pożyteczne książki dla ludu.

Kończąc tę krótką wzmiankę o p ra­
cach i zasługach czcigodnego jubi­
lata, składamy mu najszczersze ży­
czenia jego własnemi słowy:

„B łogosław iony po s to k ro ć  niech będzie, 
K tokolw iek idzie w im ię dobrej spraw y!
Kto św iatło  rzuca  na ziem i kraw ędzie,
K to s te r  um acnia u rozbitej nawy,
Kto w burzy czasów , w śród  w alk krw aw ych

[znoju ,
Podejm ie sz tan d a r pracy i pokoju".

* **

Jeśli sobie uprzytomnimy całość 
tego artykułu, jeśli rzucimy okiem 
na obszar ziem Polski, to widzimy, 
iż szeregi tych, co „roznoszą po niej 
światła i cnoty kaganiec** potężnie 
wzrosły i ciągle w zrastają, a co naj­
ważniejsza, że wśród tych szeregów 
mamy coraz to większe zastępy ludu 
i ta okoliczność napawa nas w iarą 
i otuchą, że choćby wrogowie nasi 
nie wiem na jak  piekielne pomysły 
wpaóali, aby nas zniszczyć i usu­
nąć z powierzchni ziemi, to te nowe 
olbrzymie zastępy siermiężnych ry ­
cerzy zdołają przemoc wrogów na­
szych złamać a dla wspólnej M atki 
naszej zdobyć lepszą dolę...

! N iech w sta ją  ci, k tó rzy  śp ią  
Na polach zbryzganych krw ią, 

j N iech w staje  m ąż i niew iasta, 
N iech dziecko  w m ęża u rasta , 
Bo naród, naród  się budzi...

P rzepow iadany  iści się  cud,
Z pieleszy w staje zbudzony lud, 
R ozpręża m ocne ram ionasw o je , 
Na ciężką pracę, na krw aw e 
N a w ielki trud... [znoje,

P rzepow iadany  iści się cud —  
Huf śpiących w staje rycerzy , 
Na pola, na drogi bieży, 
P ro p o rzec  rozw ija zło ty  
Ponad  zbudzone roty...

N aród, naród  się budzi! 
W ytężcie w szyscy oczy, 
W ytężcie w szyscy słu ch : *
W olność się  zbliża i w ludzi 
W olności w stępuje duch...



Wspomnienie pośmiertne.
Radosne były chwile dla społeczeń­

stwa naszego, kiedy obchodziło u ro ­
czyście jubileusze zasłużonych ludzi, 
którzy nadal pozostają z nami i w dal­
szym ciągu pracują dla ogólnego dobra, 
ale los nie szczędził narodowi naszemu 
i ciężkich ciosów, gdyż okrutna śmierć 
wyrwała z pośród  nas kilku nadzwy­
czaj dzielnych i szla­
chetnych pracow ni­
ków na niwie sp o ­
łecznej i narodowej.

Z końcem  r. 1906 
zginął t r a g i c z n ą  
śmiercią ś. p. dr. Ka­
zimierz Wróblewski 
wraz z żoną swą J a ­
dwigą z Sichulskich 
w Radymnie, dokąd 
przyjechali do bli­
skich krewnych na 
święta. Ś. p. W ró­
blewska przez stra ­
szną nieuwagę za su ­
nęła piec, opalany 
węglem kamiennym, 
a zabójczy czad p o ­
zbawił ją wraz z m ę­
żem życia.

S. p. Kazimierz 
Wróblewski zginął 
w 33-cim roku ży­
cia, a jednak ile zdo­
ła ł zdziałać dla sp ra ­
wy publicznej. Z mu ­
szony w znacznej części i gimnazyum 
i uniwersytet kończyć o własnych si­
łach, um iał jednak znaleść dość czasu, 
aby i sam em u pracować i innych za ­
grzewać do pracy nad oświatą ludu. 
Kochany przez wszystkich kolegów 
i uwielbiany dla wielkiej szlachetności 
ducha i talentu, został wybrany preze­
sem „Czytelni Akademickiej" i na tem 
zaszczytnem stanowisku przez dwa lata

Dr. Kazimierz W róblewski.

nadzwyczaj zbawiennie wpływał na m ło­
dzież. Pod jego kierunkiem i m oralnym  
wpływem wykształciło się wielu m ło­
dych ludzi na dzielnych i wytrwałych 
pracowników na niwie oświaty ludu.

Po ukończeniu nauk filozoficznych 
poświęcił się ś. p. Wróblewski w r. 1898 
pracy nauczycielskiej w jednem  z gi- 

mnazyów Iwowsk., 
a równocześnie o d ­
daw ał się literaturze.

W tymże roku p o ­
ślubił Jadwigę Si- 
chulską — również 
dzielną patryotkę i 
pracownicę na niwie 
oświatowej. Po dwu­
letnim pobycie we 
Lwowie, przeniósł 
się ś. p. Wróblewski 
na Śląsk austr. do 
prywatnego gim na­
zyum w Cieszynie.

Tu rozwinął nie­
zm ordow aną i wie­
lostronną działal­
ność na wszystkich 
polach pracy n aro ­
dowej ; był redakto­
rem „Gwiazdki cie­
szyńskiej" (przez 1 Va 
roku)... Nie zap o ­
mniał jednak wśród 
tego pracy nauko­
wej, pisząc w roku 

1901 najobszerniejszą swą pracę bio- 
graficzno-literacką „O Kornelu Ujej­
skim, na podstawie której uzyskał z k o ń ­
cem r. 1901 stopień doktora filozofii 
na Uniwersytecie lwowskim.

N adto był ś. p. Kazimierz W róblew­
ski bardzo czynnym we wszelkich to ­
warzystwach oświatowych na Śląsku, 
jak n. p. w „Towarzystwie pedagogi- 
cznem ", w „Macierzy szkolnej", której



następnie został sekretarzem. W roku 
1904 'w ybrano  ś. p. Wróblewskiego 
członkiem Zarządu głównego T ow a­
rzystwa Szkoły Ludowej. Mianowany 
przez Zarząd lustratorem Kół na Śląsku 
i inspektorem szkół Towarzystw na kre-

oto jego prace: „O Mieczysławie Ro- 
m anow skim “, poecie i bojowniku za 
wolność, o „Rządach niemieckich w Ga- 
licyi“, o „Adamie Mickiewiczu", o „Mi­
kołaju Reju" i o „Powstaniu listopa- 
dowem".

Prof. Dr. Henryk Jordan .

sach zachodnich (w Białej, Leszczynach 
i Mor. Ostrawie), spełniał te i inne 
obowiązki z największą gorliwością i p o ­
żytkiem dla sprawy.

Przy pracy zawodowej i tylu innych 
zajęciach umiał ś. p. Wróblewski znaleść 
jeszcze czas pracując po nocach na pi­
sanie książek dla ludu odpow iednich ;

Po trzechletniej wyczerpującej pracy 
na Śląsku, powrócili ś. p. Wróblewscy 
w lecie 1906 r. do Lwowa, gdzie on objął 
posadę w jednem z gimnazyów.

Jedną z ostatnich prac ś. p. dra 
Kazimierza Wróblewskiego, to dziełko 
o „Powstaniu listopadowem 1830 r.“ . 
Dziełko to kończy autor następującemi



słowy: „Ciężka jest dola Polaków, p o ­
dzielonych przez trzy mocarstwa i nie 
posiadających tych warunków rozwoju, 
jakie posiadają inne narody. Ciężka 
jest dola Polaków, ale właśnie im bar­
dziej jest ona ciężka, tern częściej ka­
żdy dobry syn Ojczyzny, powinien s o ­
bie powtarzać, że n i e  m a  t a k i e g o  
p o ł o ż e n i a ,  n ie  m a  t a k i c h  w a r u n ­
k ó w  życ i a ,  w k t ó r y c h b y  w m n i e j ­
s z y m  l u b  w i ę k s z y m  s t o p n i u  
n i e  b y ł a  m o ż l i w a  p r a c a  d l a  
P o 1 s k i ! . . .  “

Nie przypuszczał niestrudzony p ra­
cownik dla Polski, że te słowa staną 
się jego duchowym testamentem. J e - ‘ 
szcze na miesiąc przed śmiercią ukła­
daliśmy rozległe plany wydawnicze. On 
miał objąć kierownictwo redakcyjne 
„Wydawnictwa imienia Tadeusza Ko­
ściuszki" i główne współpracownictwo 
w naszych kalendarzach; niestety okru­
tna śmierć zniweczyła te plany, a pi­
szącego te słowa pozbawiła najserde­
czniejszego przyjaciela...

' *
* *

Cięższy jeszcze cios dotknął nasz 
naród przez śmierć ś. p. dra Henryka 
Jordana, znakomitego lekarza i profe­
sora, jednego z najszlachetniejszych 
współczesnych synów Polski.

Henryk Jordan  urodził się w r. 1842 
w Przemyślu. Po ukończeniu medycy­
ny w Wiedniu i Krakowie, wyjechał 
celem poznania świata do Ameryki — 
i osiadł w Nowym Yorku. Tu począ­
tkowo walczył z biedą i przez pewien 
czas zarabiać musiał na życie grywa­
niem po restauracyach. Następnie za­
jął się praktyką lekarską i wkrótce zdo ­
był sobie ogrom ne wzięcie tak u lu­
dzi bogatych, jak i wśród warstwy ro ­
botniczej. Tęsknota za krajem nie p o ­
zwalała mu jednak pozostać dłużej 
w gościnnej Ameryce. „Stamtąd wy­
wiózł pogardę dla próżniactwa i nie­
raz patrząc na ludzi, bez celu snują­

cych się po ulicach, mawiał żartobli­
wie: Tych należałoby na koszt spo łe­
czeństwa wysłać na parę lat do Ame­
ryki i kazać tam pracować".

Po powrocie z Ameryki poświęcił 
się ś. p. Jordan dalszym studyom w p o ­
łożnictwie i ginekologii czyli nauce o cho ­
robach kobiecych, zajmując się rów no­
cześnie praktyką lekarską. Wkrótce dzię­
ki niezwykłym zdolnościom, rozległej 
wiedzy i zaletom charakteru, zdobył 
sobie ogrom ną praktykę a w r. 1880 
habilitował się jako docent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. W dziesięć lat p ó ­
źniej został profesorem nadzwyczajnym 
ginekologii i położnictwa a w r. 1894 
profesorem zwyczajnym i dyrektorem 
kliniki. Cieszył się się wielką miłością 
u młodzieży. — W zakresie swego 
przedmiotu napisał ś. p. Jordan cały 
szereg dzieł i rozpraw naukowych.

Brak miejsca nie pozwala nam pi­
sać o rozległej pracy społecznej ś. p. 
Jordana, jako członka a często i twórcy 
wielu towarzystw naukowych, oświa­
towych i dobroczynnych.

Największem dziełem ś. p. Jordana, 
które mu zapewniło nieśmiertelne imię, 
to  park, czyli wielki ogród, założony 
kosztem kilkuset tysięcy koron w tym 
celu, aby młodzież szkolna, młodzież 
rzemieślnicza miała miejsce do ćwiczeń 
gimnastycznych, wyrabiających tężyznę 
ciała i ducha i do godziwej zabawy.

Dziś nawet z zagranicy przyjeżdżają 
uczeni, aby poznać park dra Jo rd an a  
i według tego wzoru zakładać podobne 
parki u siebie, którym niejednokrotnie 
nadają nazwę parków Jordana.

Nadto ś. p. Jordan był twórcą do ­
mów robotniczych, warsztatów dla m ło ­
dzieży i wielu innych instytucyj nader 
pożytecznych, lecz brak miejsca nie p o ­
zwala nam o tern pisać.

Ś. p. Jordan zmarł 18 maja 1907 r. 
a w pogrzebie jego wzięło udział kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi, oddając hołd 
cnocie i zasłudze.



Polacy w Ameryce Północnej.
N ap isa ł :  LUDWIK W Ł O D E K .

Na olbrzymiej przestrzeni Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej prze­
bywa obecnie przeszło dwa miliony na­
szych rodaków. Nazywają też często 
Am erykę Północną czwartą dzielnicą 
Polski, ale nazywają niesłusznie, bo dziel­
nice dawnej Polski powstały history­
cznie, przez podziały, gdy tu taj w Ame­
ryce Polacy zbierają się przypadkowo, 
przez emigracyę ze starej ojczyzny. A że 
emigrantami są przeważnie ludzie bie­
dni, mało oświeceni — chociaż wraz ze 
wzrostem oświaty u nas i emigracya 
przybywa coraz bardziej oświecona, więc 
taką  samą je s t ta  nowa PoDka ludowa 
za Oceanem I  nie przedstaw ia się. jako 
jedno wielkie zw arte skupienie, ale jako 
szereg mniejszych lub większych g ro ­
mad po różnych miastach i stanach (sta­
nami nazywają się jakby  osobne kraje 
czy prowincye, które są dopiero razem 
zjednoczone w największe na świecie 
państwo).

Każdy prawie em igrant, który z ża­
lem w sercu lub radością i nadzieją 
w duszy porzuca strony rodzinne, jedzie 
do Ameryki zachęcony przykładem i do­
brobytem  jakiegoś swego krewnego czy 
znajomego. Zwykle naw et ma jego adres 
i jedzie do tego samego miasta, gdzie 
ten mieszka. Tak to powoli koło jedno­
stek, dzies ątek, setek Polaków groma­
dzą się nowe jednostki, dziesiątki, setki 
i tak  powstają kolonie polskie po mia­
stach i wsiach. I  tak  się dzieje, że im 
więcej je s t Polaków w danem mieście, 
tem  więcej ich przybywa, bo tem wię­

cej mają w starej ojczyźnie braci, swa­
tów, kumów, których do siebie wzywają.

Stany Zjednoczone można podzielić 
na dwa wielkie pasy. Jeden  wschodni, 
od brzegów Oceanu A tlantyckiego do 
Chicago, bardziej przemysłowy i drugi 
zachodni od Chicago do Oceanu Spo­
kojnego, bardziej rolniczy. Nasi emi­
granci, choć często rolnicy z zawodu, 
wolą pracować w przemyśle, w fabry­
kach, a dopiero, kiedy się dorobią, ku ­
pują sobie czasem kawałki ziemi i go­
spodarują już na swojem. Dlatego też 
jest daleko więcej Polaków na przemy­
słowym wschodzie. Tak więc największe 
skupienia Polaków znajdujemy w S ta­
nach: Pensylvania (3801.), Illinois (3301.), 
New-York (330 t,), Wisconsin. (159 t.), 
Michigan (141 t.), Massachusets (107 t.), 
Ohio (8 4 1.), Minnesota (57 t.), Connecti­
cut (53 t.). Missouri (18 t.), M aryland 
(18 t.), Texas (16 t.), Nebraska (17 t.) itd.

Na dalekim zachodzie mamy tu i ow­
dzie po parę tysięcy, lub setek Polaków7, 
naw et w dalekim i złotodajnym Klon- 
dyku je s t ich kilku. Największe kolo­
nie polskie w m iastach powstały w Chi­
cago (240 tys.), Buffalo (72t.), Milwaukee 
(6 1 1.), New-York (6 0 1.), D etro it (44 t.), 
P ittsburg  (32 t.), Clevełand (29 t.), B al­
timore (22 t.), Boston (10 t.), i w. in. 
Ogółem przeszło dwa miliony rodaków 
naszych tworzy 810 osad i 517 parafii 
polskich.

Czytelnicy są przedewszystkiem cie­
kawi, jak  im się powodzi? Na pytanie 
to trudno dać odpowiedz dokładną. Po­



wodzi im się rozmaicie, ale na ogól do­
brze. Zarobki są większe niż u na«, 
a warunki utrzym ania prawie takie same. 
Kto nie pije — bo pijaństwo je s t w Ame­
ryce klęską najw iększą—-ten może co­
rocznie oszczędzić ładną sumkę. Z oszczę­
dności tych różni różny czynią użytek. 
Polacy z Galicyi, z niektórych okolic 
Królestw a (Łomżyńskie) odmawiają so­
bie wszystkiego, a zaoszczędzone pie­
niądze wysyłają do kraju na kupno ziem i; 
ci stanowia emigracyę czasową i po paru, 
kilku lub kilkunastu latach powracają 
do kraju. Polacy z Poznańskiego rzadko 
w ra ca ją ; dorabiają się na miejscu, ku­
pują domy, prowadzą interesy własne 
i są wśród ogółu Polaków najzamożniejsi; 
to  jes t żywioł polski osiadły na miejscu. 
Najniespokojniejsi, najmniej zdający so­
bie sprawę z tego, po co przyjechali, 
są emigranci polscy z miast K ró lestw a; 
ci nieustannie przenoszą się z miejsca 
na miejsce, wydają na siebie wszystko, co 
mają, a naw et więcej, grosz ich się nie 
trzym a, nie łączą się ze społeczeństwem 
miejscowem, a tra c ą  związek z ojczyzną; 
je s t  t® też żywioł wśród emigracyi pol­
skiej najmniej pożądany i najgorszy.

Mówiąc o tem, że Polakom powodzi 
się w Ameryce dobrze, mam na myśli 
głównie przeszłość, chociaż niedawną. 
Bo w ostatnich numerach polskich pism 
amerykańskich znajdujemy ostrzeżenia, 
że o pracę coraz trudniej, że emigranci 
mogą być narażeni na zawody, na taką 
nędzę, jaką  przechodzili przed dziesięciu 
laty . Pochodzi to stąd, że przemysł ame­
rykański zaczyna teraz przechodzić prze­
silenie ; po latach tłustych kiedy każdy, 
kto tylko chciał pracować, mógł znaleźć 
zajęcie, mogą nastąpić la ta  chude. Po­
daję to  dla przestrogi tych, którzyby 
się teraz do Am eryki wybierali i radzę 
im, aby nie jechali inaczej, jak  na go­
towe zajęcie, już wyrobione przez k re­
wnego, przyjaciela czy znajomego. Jeżeli 
zarobki są lepsze niż w starym  kraju, 
to za to nędza je s t w Ameryce o wiele 
straszniejsza. N ikt się o biedaka nie za­
troszczy.

Kolonie rolnicze polskie znajdujemy 
w Texas (najstarsze), w Wisconsin i Min­
nesota. W  niektórych okolicach stanu 
W isconsin są naw et dosyć gęste. Na 
rynku małego miasteczka Steyens Point 
w dzień targow y widzicie same półto­
raki, półkoszki, wozy drabiniaste, baby 
w chustkach kraciastych, mężczyźni cza­
sem w sukmanach, słyszycie mowę pol­
ską, że zdaje się ta rg  jest nie za oce­
anem, lecz w jakichś Chowulach, czy 
Olkuszu. Na dalekim zachodzie, w da­
lekich okolicach jeszcze do dziś dnia 
rząd stanowy rozdaje darmo grunta (ho- 
m estedy); ale Polacy nie korzystają 
z tego praw ie w cale; nie mają dość 
awanturniczego usposobienia, by rewol­
werem wyrabiać sobie miejsce, a z ka­
rabinem bronić swej posiadłości; nie 
mają też najczęściej dość pieniędzy, aby 
poczynić zakupy pierwiastkowe, konie­
czne na takiej pustyni.

Gdzie tylko się zbiera gromadka Po­
laków, tam  przede wszystkiem myślą o za­
łożeniu własnej parafii. W Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie niby w wieży Babel 
łączą się wszystkie mowy i wszystkie 
narody, parafie tworzą się nie na ob­
szarach, ale na podstawie narodowej. 
Znaczy to, że np. w jednej dzielnicy 
miasta, na jednym  i tym samym obsza­
rze macie nieraz cztery parafie i cztery 
kościoły katolickie: irlandzki, niemiecki, 
włoski i polski. Więc, jak  powiadam, 
kiedy się zbierze gromadka naszych do­
syć duża, aby mogła utrzym ać księdza 
i wybudować kościół, wysyła do biskupa 
prośbę, aby wyznaczył polskiego księdza 
i zobowiązanie, że kościół postawią i księ­
dza utrzymają. Czasem biskup odmawia, 
jeżeli Polaków nie lubi, jeżeli chce, aby 
prędzej swego języka zapomnieli i zo­
stawia jakiegoś wikaryusza irlandzkiego, 
specyalnie uczonego po polsku, k tóry  
język nasz śmiesznie kaleczy i na dzi- 
wowisko tylko się wystawia. Ale na to 
bywają sposoby. Kościół je s t wolny 
w S tan ach ; podatki kościelue płaci kto 
chce. W ięc wystarczy zagrozić odmową 
płacenia, by wreszcie zyskać proboszcza



Polaka. Dotąd księża polscy byli prze­
ważnie starzy także emigranci ze sta­
rego k ra ju ; teraz bywają już i młodzi, 
urodzeni w Ameryce i wykształceni wpol- 
skiem seminaryum w D etroit.

K iedy-nowy proboszcz przybywa do 
swoich nowych parafian polskich, nie 
zastaje nic. Trzeba kupić plac, pobudo­
wać kościół, plebanię i szkołę. Obcho­
dzi tedy parafian i wyznacza składki, 
większe od rodzin, mniejsze od kaw a­
lerów ; prócz tego zbiera ofiary dobro­
wolne. Kiedy już ułoży spis dochodów 
i rozchodów | arafii (to się nazywa kwe- 
brit), przedstaw ia go biskupowi, za jego 
poręczeniem dostaje z banku pieniądze, 
kupuje plac i bierze się do budowy. 
Z dochodów opłaca się później procenty 
i spłaty długu. Dochody stanowią ofiary 
nadzwyczajne, podatki roczne, naprzód 
ułożone, oplata miesięczna za miejsca 
w ławkach, wreszcie opłata za wejście, 
(10 ct. amer. =  50 hal.) od tych, którzy 
innych opłat nie wnoszą.

W  taki sposób powstały te  517 pa­
rafii polskich, rozrzuconych va olbrzy­
miej przestrzeni Stanów. Z ciężko za­
pracowanych groszaków ludu polskiego 
stanęły te  wspaniałe olbrzymie kościoły, 
k tóre kosztowały po parę kroć sto ty ­
sięcy, k tóre podziwiamy w Chicago, Mil­
waukee, D etroit, Cleveland, Buffalo itd. 
Z ziarnka do ziarnka zebrała się duża 
m iarka. Bodący nasi w Ameryce są po­
bożni i lubują się w pięknych i boga­
tych kościołach, oświetlonych elek try­
cznie, ogrzewanych, w których nieraz 
parę tysięcy osób znajduje w ławkach 
miejsca siedzące. Nie wszystkie parafie 
są oczywiście równie wielkie i równie 
zamożne. Znajdujemy tu  wszystkie skale: 
od k ilkuset parafian do największej pa­
rafii na świecie, św. Stanisława Kostki 
w Chicago, liczącej przeszło trzydzie­
ści tysięcy wiernych.

Praw ie przy każdym kościele istnieje 
początkowa szkółka polska, chyba że 
parafia je s t tak  uboga, że zupełnie szkółki 
utrzym ać nie je s t w stanie. Uczą w nich 
siostry różnych zakonów, program  od­

powiada szkołom ludoAvym urzędowym, 
z dodatkiem języka polskiego; język 
angielski je s t oczywiście obowiązujący, 
inaczej bowiem szkółki polskie parafialne 
nie miałyby tych samych praw, co szkoły 
ludowe publiczne. Szkółki polskie, są ró­
żnej wielkości i wartości, przeważnie 
zależnie od ilości i zamożności parafii; 
we wspomnianej już największej parafii 
św. Stanisław a Kostki w Chicago, wzo­
rowo przez ks.Ładonia prowadzona szkoła 
polska, obejmuje przeszło trzy  tysiące 
chłopców i dziewczyn i je s t największą 
szkolą ludową w całych Stanach Zje­
dnoczonych. Prócz kilkuset szkół ludo­
wych polskich utrzym ują jeszcze Polacy 
dwie szkoły śred n ie : kollegium św. S ta­
nisława w Chicago, utrzym ywane przez 
zakon Zmartwychwstańców i semina­
ryum  w D etroit, w którem  tylko spe- 
cyalne trzy  kursy najwyższe kształcą 
kleryków, niższe zaś m ają program  gi- 
mnazyalny i wychowują ludzi świeckich. 
Obydwie te  szkoły prowadzone są b ar­
dzo dobrze.

Parafia je s t najpierwotniejszą i naj­
naturalniejszą formą zrzeszania się Po­
laków w A m eryce; zaspakaja ich po­
trzeby religijne, a po części i wycho­
wawcze, skoro przy każdym prawie ko­
ściele je s t szkoła. Ale są i inne formy 
stowarzyszenia, których je s t bardzo 
wiele wśród polonii amerykańskiej.

Są trzy  związki, k tóre obejmują Po­
laków, rozsianych na całej przestrzeni 
Stanów. Nazywają się „Związek Naro­
dowy Polski14, „Zjednoczenie polskie 
rzymsko-katolickie “ i „Unia polska rzym­
sko-katolicka". Pierwsze jes t najstarsze 
i najpotężniejsze, liczy bowiem trzydzie­
ści la t istnienia i 50,000 członków Po­
laków bez różnicy wyznań. D rugie i trze ­
cie przyjmują tylko Polaków katolików, 
liczą kilkanaście i k ilka tysięcy człon­
ków i istnieją od la t kilkunastu. Człon­
kowie tych stowarzyszeń tw orzą w je- 
dnem mieście jednę lub k ilka grup, zło­
żonych z kilkudziesięciu członków, a te  
grupy dopiero są członkami związków. 
Zarządzają sprawami ich sejmy, zwoły­



wane co dwa la ta  i złożone z delega­
tów poszczególnych grup, które wybie­
rają różne władze tych stowarzyszeń. 
Prócz wymienionych trzech, obejmują­
cych Polaków w całych Stanach, istnieje 
jeszcze cały szereg towarzystw  miej­
scowych, obejmujących Polaków w da- 
nem mieście i okolicy, jak  np. „Stowa­
rzyszenie Polaków w M ilwaukee", Zje­
dnoczenie Polaków w D etro it" , „Zje­
dnoczenie" w Brooklynie i inne, które 
liczą po kilka tysięcy członków, zor­
ganizowanych w grupy, jak  wyżej. W ię­
kszość tych Stowai'zyszeń przyjmuje na 
członków zarówno kobiety, jak  mężczyzn, 
ale prócz tego istnieje wyłącznie ko­
biecy „Związek Polek" w Ameryce.

Odrębną, czysto am erykańską cechą 
tych wszystkich stowarzyszeń je s t ich 
podstawa ubezpieczeniowa. W Ameryce, 
gdzie każdy goni za groszem i za in­
teresem  osobistym, chcąc pociągnąć Po­
laków do stowarzyszania się, trzeba 
było wskazać im jako zachętę jakąś ko­
rzyść osobistą. Tą zachętą jest wypłata 
pośmiertnego. Każdy członek płaci ozna­
czoną przez ustawę składkę i wzamiau 
za to rodzina otrzymuje po jego śmierci 
pewną kwotę pieniężną, wahającą się 
w granicach 100— 300 doli. (500— 1500 
kor.). Tym sposobem wszystkie wymie­
nione stowarzyszenia są wielkiemi in- 
stytucyam i ubezpieczeń na wypadek 
śmierci. Niegdyś, kiedy zwalczały się' 
wzajemnie skutkiem różnic poglądów, 
o których nie ma tu  co wspominać, czło­
nek jednego stowarzyszenia nie mógł 
wstępować do drugiego. Dziś walki ockło- 
dły, ludzie uspokoili się i je s t wielu, 
którzy należą do kilku stowarzyszeń, 
-aby zwiększyć sobie pośmiertne. Ale ta  
podstaw a ekonomiczna stowarzyszeń pol­
skich nie wyczerpuje ich działalności. 
W  m iarę sił i możności (niestety za­
zwyczaj niewielkiej, społeczeństwu temu 
brak bowiem inteligencyi), prowadzą 
działalność oświatową zapomocą odczy­
tów, wydawania książek, ruchomych bi­
bliotek i czytelni, budzą świadomość 
narodową przez urządzanie obchodów

wielkich rocznic historycznych, są przed­
stawicielami Polaków wobec ogółu am e­
rykańskiego, wreszcie utrzym ują łą ­
czność z krajem  ojczystym, dając po­
parcie pieniężne naszym pracom (wy­
mienię tu  tylko składki na głodnych 
w Królestwie i na Macierz Szkolną). 
Prócz tych stowarzyszeń, istnieją pra 
wie wkażdem  mieście tow arzystw a woj­
skowe, ćwiczące w m ustrze i występu­
jące w mundurach na wszelkich uro­
czystościach, gimnastyczne, teatralne 
i inne. W szystkie razem w gęsty splot 
wiążą rodaków naszych na obczyźnie 
i w ten  sposób spełniają główne swoje 
zadanie przeciwdziałania w ynaradaw ia­
nia się Polaków.

Związek Narodowy ma w Chicago 
dom własny, w którym mieści się mu­
zeum pam iątek polskich, dość bogata 
biblioteka i czytelnia, posiadająca k ilka­
dziesiąt pism polskich. Z jego zapocząt­
kowania ze składek przezeń zebranych 
stanie niebawem w stolicy Stanów 
w Waszyngtonie pomnik naszego bohate­
ra  narodowego, Tadeusza Kościuszki, 
k tóry  je s t także bohaterem wojny o nie­
podległość Stanów: drugiemu znakomi­
tem u Polakowi, konfederatowi barskie­
mu, Kazimierzowi Puławskiemu, który 
podczas tejże wojny poległ w bitwie 
pod Savannach, staw ia pomnik rząd 
amerykański.

Prócz stowarzyszeń istnieje jeszcze 
jeden środek przeciwdziałaniu wynara­
dawianiu, a tym je s t piśmiennictwo 
polskie. W  Ameryce wychodzi kilka­
dziesiąt pism polskich, w tej liczbie 
sześć codziennych, k tóre liczą razem 
około sto tysięcy prenumeratorów. Licz­
ba to niewielka i dola pism ciężka. Ma­
ją  do walczenia z wieloma trudnościa­
mi : wychodźca mniej oświecony nie 
czuje potrzeby czytania i prenumero­
wania pism a; potem, kiedy się już na­
uczy po angielsku,' woli nieraz czytać 
pisma angielskie, gdzie znajduje w ia­
domości więcej i szybciej podane. W y­
trzym anie konkurencyi z pismami an- 
gielskiemi, liczącemi setki tysięcy



prenum eratorów , dziesiątki stronnic o- 
głoszeń, obracająeemi funduszami mi- 
lionowemi, jes t rzeczą niemożliwą. Mi­
mo to pisma wychodzą, są tacy, co je  
czytają przedewszystkiem dla obszer­
nych wiadomości, co się dzieje w da­
lekiej ojczyźnie. Takim sposobem i ta 
gałąź pracy nie leży odłogiem.

Kościół i szkoła, słowo polskie w 
nabożeństwie, w książce nabożnej i po­
dręczniku szkolnym, w śpiewie kościel­
nym, stowarzyszenie i dziennik, słowo 
polskie na zgromadzeniu, w druku wie­
ści z ojczyzny, oto czynniki, które wszel- 
kiemi siłami s ta ra ją  się utrzymać duch 
polski wśród licznych rzesz wychodź- 
tw a naszego. Czy im się to udaje? 
Do pewnego stopnia tak , choć praca 
trudna.

Oto przyjechał od nas em igrant, k tó ­
ry  nie umie ani słowa po angielsku. 
Od razu daje mu się to we zn a k i: pła­
cę ma niższą, do związku zawodowego 
go nie przyjmą, kto może, to go oszu­
ka, trudno dać sobie radę. Jeżeli to 
człowiek starszy, czasem i głowę ma 
zakutą, nigdy się po angielsku nie na­
uczy i ciągle mu ciężko. Boi się, aby 
dzieci jego tych samych trudności nie 
przechodziły i pilnie, nieraz zbyt pilnie 
baczy, aby te  dzieci uczyiy się po an­
gielsku, woli je  nieraz posyłać do szkoły 
angielskiej, niż do polskiej. W szkole 
ludowej dziecko polskie przyzwyczaja 
się mówić po angielsku, jeżeli w domu 
nie je s t pilnowane, zapomina czasem 
zupełnie po polsku. Cóż dopiero, kiedy 
kształci się wyżej, kiedy przechodzi 
przez gimnazyum, uniwersytet, kiedy 
staje się lekarzem, czy adwokatem czy 
inżynierem. Nieraz taki pan zapomniał­
by, że je s t Polakiem

Ale tu  przychodzi w pomoc polsko­
ści d o m : jacy rodzice, takie i d z iec i; 
gdzie dbają o polskość, tam  dzieci, cho­
ciaż nie widziały nigdy niw naszych 
„malowanych zbożem rozmaitem “ nad

W isłą lub Bugiem, nad Sanem czy W artą 
pozostają Polakami. Dzielnie sekunduje 
mu nabożeństwo polskie w kościele; na 
zgromadzeniu, czy obchodzie Polak uro­
dzony na obcej ziemi, dowiaduje się o 
wielkich czynach dziejowych, czuje się 
choć oderwaną, ale zawsze cząstką wiel­
kiego n aro d u ; dziennik polski przy­
niesie mu wieści o milionach rodaków, 
którzy tam  daleko za wielką wodą w al­
czą w znoju i trudzie o lepszą przy­
szłość, o utrzym anie języka i wiary, o 
obronę ze wszystkich stron przeciw 
wrogim zakusom. I  dzięki temu, ten  
młody obywatel amerykański czuje się 
Polakiem. Dzięki obowiązkom pełnio­
nym poważnie i zacnie przez kościół 
polski, przez szkolę polską, przez sto­
warzyszenia polskie i przez dziennik 
polski. Bez ty  :h czynników nie mieli­
byśmy już Polaków w Ameryce.

I  tak  odpadają od pnia narodowego, 
ale nie wielu. Odpadają przez wyższą 
naukę, przez wzmożony dobrobyt, przez 
małżeństwa mieszane, jednostki. Ale 
stra ty  te  pokrywa z lichwą coroczny 
dopływ przybyszów z Polski. Praw da 
że s tra ta  jednostek inteligentniejszych 
je s t jakościową,, pokrywa ją  zaś tylko 
przybytek ilościowy. W  każdym razie 
stanowczo powiedzieć można, że oso­
bne społeczeństwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych istnieje i istnieć będzie.

Nie trzeba rodaków naszych sądzić 
zbyt surowo. Wiele wad narodowych 
przenoszą z sobą, ale z wielu się też 
leczą. Za zasługę poczytać im trzeba, 
iż Polakami pozostają, że łączność z 
ojczyzną odczuwają, że wzmagają jej 
dorobek ekonomiczny, że niosą jej po­
moc w pracach narodowych. A że to 
wszystko nie dzieje się może w takiej 
wysokiej mierze, jakby  należało —  to 
trudno. Wychodźtwo polskie do S ta­
nów Zjednoczonych je s t wychodźtwem. 
zarobkowem, nie ideowem, dlatego zbyt 
wielkich wymagań stawiać mu nie 
można.



N A D E S Ł A N E .
D ział „Nadesłane11, tudzież wszelkie ogłoszenia nie pochodzą od redakcyi kalendarza, k tó ra  też 
za nie żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje, uprasza jednak przy zamówieniach powoływać 

'się na kalendarz, bo to się przyczynia do powodzenia wydawnictwa.
Ważne dla rolników. Polecamy uwadze Szan. 

Czytelników ogłoszenie na stronie 3-c.iej i 4-tej 
kalendarza (zaraz z początku) jedynej specyal- 
nej apteki i fabryki nadwornej leków zwie­
rzęcych i przyrządów dla bydła. Fabryka wy­
syła na żądanie cenniki darmo i opłatnie. — 
Korespondencya we wszystkich językach, a 
specyalnie w polskim i ruskim. Adres: T. P  a- 
r a s k o w i c z  w G u t e n s t e i n  N. O.

** *
Rzadki jubileusz.

W  roku ubiegłym obchodziła znana chlub­
nie w Austro-W ęgrzech i zagranicą firma B. 
F r a g n e r  w P r a d z e  50-letni jubileusz 
swego powstania, jako właścicielka najstarszej 
w 14 w ieku założonej apteki „pod czarnym 
orłem “ w Pradze, Mała Strana .Rzeczywiście 
rzadka i w ażna uroczystość ! H istorya tej od 
przeszło 500 la t istniejącej apteki je s t bardzo 
interesująca, jednak z braku miejsca, tylko 
w w yjątkach o tem nadmienimy.

W  r. 1488 należała ta  apteka do niejakiego 
Bartolomeusa. W  r. 1592 uzyskał je j ówczesny 
właściciel Marcin P iattosky ty tu ł „nadworne­
go aptekarza jego cesarskiej mości“. Od tego 
czasu praw ie wszyscy jej właściciele byli od­
znaczeni tytułem  „nadwornego aptekarza króla 
czeskiego11.

W  r. 1857, a więc przed 50 laty , przeszła 
ta  apteka, mająca tak  długą przeszłość za so­
bą, w posiadanie Benjamina Fragnera, a po 
jego śmierci w r. 1886 na własność jego syna 
dra K arola F ragnera, obecnego właściciela. _

Od czasu, jak  apteka ta  przeszła w posia­
danie rodziny Fragnerów , cieszy się zawsze 
co raz lepszą renomą; albowiem niestrudzenie 
i z wielkim nakładem pracowano nad jej po­
większeniem i udoskonaleniem...

Lokale zakładu ciągle powiększano, aż w re­
szcie w r. 1890 zakupiono trzy  domy i na ich 
miejsce wystawiono w ielki budynek podług 
planów odpowiednich dla prowadzenia_ apteki.

A pteka F ragnera je s t znana ze swoich zna­
komitych przetworów w całej m onarchii, a 
naw et daleko poza je j granicami.

Specyalności: „ B a l s a m  d r a  R o s y“ w cier­
pieniach żołądkowych i „praska maść domo- 
w a“ na rany rozpowszechniają się coraz w ię­
cej dla swego lecznicznego działania.

Je s t jeszcze cały szereg doskonałych środ­
ków leczniczych, których tu  nie możemy wy- 

’ mieniać; tylko o najnowszym środku, przeciw 
kaszlowi „Thymomel Scillae“ zwanym, chcemy 
jeszcze nadmienić, gdyż w edług uznania setek 
lekarzy z najlepszym skutkiem  może być po­
lecanym dzieciom i dorosłym przeciw kaszlowi, 
Lecz nie tylko te, powszechnie uznaniem się 
cieszące preparaty, lecz także wszelkie inne 
w tym kalendarzu i w różnych pismach ogła­

szane dozwolone specyalności lecznicze, środki 
domowe i toaletowe, nowe lekarstw a, w ina 
lecznicze wszelkiego rodzaju, wino chinowe i 
żelazowe itd ., tudzież środki pomocnicze do 
pielęgnow ania chorych są pewnie i natych­
m iast do nabycia, także odwrotnie po orygi­
nalnych cenach w Aptece B. Fragnera, c. k. 
nadwornego dostaw cy w P rad ze, Kleinseite 
Nr. 95. Cenniki i przepisy użycia darmo i 
opłatnie. ** *

Zwracamy uwagę Szan. naszych Czytelni­
ków na inserat I. Fabryki zegarków H annsa 
Konrada, c. k. nadwornego dostawcy w Brux 
Nr. 123 (Czechy) i polecamy sprowadzać od 
wymienionej firmy ogłoszone towary, której 
solidność została stwierdzoną przez złote i srebr­
ne medale wystawowe, jak  również przez u- 
dzielenie pozwolenia na używanie cesarskiego 
orła. Firm a, ciesząca się w kraju  i zagranicą 
zasłużoną renomą, wysyła tylko doskonałe złote 
i srebrne zeg’arki, stemplowane przez c. k. 
u rząd probierczy i daje pisemną gwarancyę za 
zawartość złota i srebra, tudzież za doskonały 
chód, na którym można polegać. Bogato ilu ­
strowany katalog  przesyła się na żądanie dar­
mo i opłatnie. (Prosim y czytać inserat).

Każdy czytelnik tego kalendarza powinien 
zażądać najnowszego katalogu zegarm istrza 
Maks. Bohnela w W iedniu, IY  M argarethen-
strasse 27, w którym z pewnością coś dla sie­
bie znajdzie. Niskie ceny, bogaty wybór za­
pew niają firmie znaczny rozgłos, jak i sobie 
zdobyła, a za je j rzetelnością przem awiają naj­
wyższe krzyże honorowe i wielkie nagrody, 
uzyskane w Paryżu, W iedniu i Londynie.

Najlepszym doradoą dla w szystkich  rodzi­
ców , którzy dla swoich dzieci szukają pou­
czającej i zajmującej zabawki, je s t ilustrow ana 
książeczka o kotwicznych skrzynkach budo­
wlanych, kotwicznych skrzynkach mostowych 
itd. itd., k tórą firma F. Ad. R ichter i Sp., Kr. 
nadworni i. szambelańscy dostawcy w W iedniu, 
I. Operngasse 16, na żądanie franko przesyła; 
gdyż zaw iera oprócz szczegółowego opisu roz­
m aitych kotwicznych skrzynek budowlanych i 
kotwicznych skrzynek mostowych^ także dużo 
pięknych wzorków budowlanych i liczne bar­
dzo ciekawe opinie. Te opinie zgadzają się 
jednomyślnie w tem, że nie ma dla dzieci w ka­
żdym wieku lepszej zabawki i lepszego środ­
ka zajęcia, jak  R ichtera kotwiczne skrzynki 
budowlane i kotwiczne skrzynki mostowe. 
Przeto radzimy szczerze wszystkim rodzicom, 
aby przed kupnem podarku gwiazdkowego 
przeczytali zajm ującą książeczkę Richtera, w 
niej podane są także bliższe szczegóły o dro­
bnych instrum entach muzycznych i aparatach 
mówiących.



CZĘŚĆ INFORMACYJNA.
Przepisy pocztowe.

D ział n iniejszy m a na  celu zapoznać czy­
teln ików  z najnow szem i urządzen iam i i p rze­
pisam i pocztow ym i w obręb ie  A u s tro -W ę ­
gier i z zagranicą.

D o zak resu  działan ia  Z ak ładu  pocz to ­
w ego należy przyjm ow anie, p rzew ożenie 
(tran spo rtow an ie ) i do ręczan ie  p rzesy łek  
pocztow ych.

D o p rzesy łek  pocztow ych zaliczają się: 
listy, kartki korespondencyjne. druki, gazety, 
pisma peryodycznf, próbki tow arów , przekazy, 
przesyłki listów z pieniędzmi i papierami w ar­
tościowymi. D alej w ysyłki pijaw ek, pszczół, 
królików  i m ałych zw ierząt ssących, dziczy­
zny niekrw aw iącej, ptactw a żyw ego (śp ie ­
w aków  i ozdobnego  pokojow ego), ptactw a 
dom ow ego i dzik iego (z w yjątkiem  łabędzi 
i pawi o raz  p taków  drapieżnych) w końcu 
przesyłk i innego rodzaju , jak  butle plecione 
i b laszanki z płynam i, co rp o ra  delićti, pudła, 
sk rzynki z w ik tuałam i — m asłem , kosze 
z ow ocam i lub bitym drobieni, przesy łk i 
raków , drożdży i t. p.

W a r u n k o w o  t o  j e s t  n a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  n a d a w c y  przyjm uje Z a ­
kład  pocztow y przesy łk i z płynam i, p rze­
dm ioty  z natu ry  ła tw o  łam liw e i podlega­
jące szybkiem u zepsuciu  i zgniliźnie.

N i e  m o g ą  b y ć  w y s ł a n e  p o c z t ą  
p rzedm ioty  ła tw o w ybuchające, eksp lodujące 
i ła tw o  zapalne, jako  to :  proch strzeln iczy, 
dynam it, baw ełna strzeln icza, coilodium , za ­
pałki, ognie sztuczne, w yroby fosforow e 
i szerlakow e, dalej tłu szczona  w ełna, nafta, 
eter, n itro-ghceryna, kw as siarkow y, kw as 
sa le trzany  i kw as so lny  etc.

P o c z t a  Mstowa.
Adres przesyłek powinien byó dokładny,

m ianow icie: zaw ierać m a i m i ę  i n a z w i ­
s k o  a d r e s a t a  (odbiorcy), m i e j s c e  j e g o  
p o b y t u  i o s t a t n i ą  p o c z t ę ,  pro- 
w incyę (pow iat) i k r a j ,  w k tórym  dana 
m iejscow ość leży.

W adresie  p rzesy łk i d o  m i a s t  wię- | 
kszych m usi być podaną n a z w a  u l i c y  : 
i n u m e r  d o m u .  G dy nadaw ca listu  nie 
m oże podać dok ładn ie  ulicy i liczby dom u, j 
w tedy pow inien przynajm niej bliżej o k re- | 
Slić ch a rak te r (za trudnien ie) odbiorcy, i w ten  |

j sposób  ułatwić poczcie doręczenie  przesyłki, 
w zględnie usunąć m ożliw ość m ylnego jej do­
ręczenia.

Listy „poste re s tan te1*. C zęsto tak  bywa, 
że dok ładny  ad res osoby , do k tó re j mam y 
w ysyłać list, k a rtk ę  korespondency jną  lub 
i inną p rzesy łkę, nie jes t nam  na razie  znany, 
w iem y jednak  to , że po pewnym  czasie 
o so b a  ow a będzie w tej lub owej m iejsco- 

! wości. Z darza  się to  naprzykład , gdy rolnik, 
lub k to ś z jego rodziny, bądź ze znajom ych, 
w yjedzie za  zarobkiem  dó innego m iejsca, 
do P rus, A m eryki lub innych krajów  zag ra ­
nicznych. W tedy z ow ą o so b ą  odjeżdżającą 
m ożna się umówić, że po "przybyciu na 
m iejsce sw ego pobytu, zgłosi się z zap y ta ­
niem , czy n iem a dla niej listu lun posyłki 
zw anej „poste  re s ta n te 11. D o każdej poczty  
bow iem  m ożna w ysyłać listy, k o re sp o n d en ­
tki i inne przesy łk i, k tó re  czekają  na  od ­
b iorcę, póki się  sam  po odb ió r nie zgłosi. 
A dresuje się  je jak  zw ykłe listy  z tą  różnicą, 
że podaw szy m iejscow ość, nie w ym ienia się 
ani ulicy, ani liczby dom u, lecz zam iast tego  
dopisu je  się  „poste re s ta n te 11. M ożna także  
zam iast im ienia i nazw iska w ypisać ty lko 
um ów ione litery  lub znaki (n. p. zam iast 
Jan  B rzoza, ty lko  J. B. albo 7—25, albo 
B—40). O dbiorca m usi się zgłosić w urzę- 

| dzie pocztow ym  i zapytać, czy pod jego 
adresem  lub pod um ów ionym i znakam i (szy­
fram i) n iem a do niego listu. Listy „poste 
re s ta n te 11 zw ykłe m ogą być oznaczone tylko 
pojedyńczem i literam i lub liczbam i, przy 
listach poleconych i p rzesy łkach  p ieniężnych 
„poste re s tan te11 m usi być podane imię i na- 

| zw isko ad resa ta . Z aleca się, aby na odw ro ­
tnej stron ie  listu poleconego „ res tan te11, po ­
dać imię i nazw isko i m iejsce zam ieszkan ia  

; nadawcy. L isty  „poste re s ta n te 11 (n. b. bez 
zaliczki) m ogą zalegać 1 m iesiąc w urzę­
dach pocztow ych.

Waga listu zwykłego (i z papieram i bez 
w artości) nadanego  przez s tro n ę  pryw atną 
w w ew nętrznym  obrocie  A ustro  - W ęgier, 
w obrocie  do B ośni i H ercegow iny, do N ie­
m iec i k sięstw a L ichtenstein  nie m oże p rze­
k raczać  250 gram ów . O p ł a t a  za tak i list 
w y n o s i  do 20 gram ów  10 halerzy, ponad  
20 gram ów  20 halerzy.
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P on iższa  tabela^daje  ob raz  należy tości pocztow ych za listy op łacone  (frankow ane) 
i n ieop łacone, o raz  za  k arty  ko respondeecy jne .

M iejsce p rz ezn a cze n ia

L i s t y Karty
k orespondencyjne

w aga 
w gram ach

P 0

franko ­
w ane

r t o

nie o p ła ­
cone

i'C 
^*0) 
« 31 O 

1 °-

o  . 5 ?
C l  n  

-o  - a

N £

h h H  h h
A ustro-W ęgry 

B ośnia i H ercegow ina
do 20 

gram ów 10 20 ]
' 5

Niemcy 
Ks. L ichtenstein

nad 20 do 
250 gram ów 20 30

Sandżak 
Nowy B azar

( do 20 gr.
za  każde 

l20j?gramów

25

15

50

30
10i 20

Serbia H za każde 
s e r m d  j {  20 gram ów 10 2 0

1

5 10

M ontenegro za każde 
20 gram ów 10 20 ! 5 10

Inne państw a należące lub n iena- 
leżące do zw iązku pocztow ego

( do 20 gr.
za  każde 

120 gram ów

25

15

50

30
10 20

N a m iędzynarodow ym  kongresie  po cz to ­
wym w Rzymie dn ia  26. m aja 1906, w pro­
w adzono  w życie od 1. październ ika  1907 
k a rtk ę  na  odpow iedź (C oupons-reponse) 
w  cen ie  28 hal. za  śz tukę. K artki te  służą  
n a  odpow iedź d 1 a l i s t ó w  z w y k ł y c h ,  
d o  k to rego  nadaw ca ta k ą  k artk ę  dołącza. 
A dresa t m oże ta k ą  k a rtk ę  wym ienić w u rzę­
dzie pocztow ym  na m arkę  rów now artościow ą 
i tę  m arkę  zużytkow ać do listu z o d p o ­
wiedzią.

K artki z odpow iedzią na listy zw ykłe są  
dopuszczalne  ty lko  do  krajów  należących 
do  zw iązku pocztow ego. M ogą być one  użyte 
do  k rajów  europejsk ich  (z w yjątkiem  C zar­
nogóry , Portugalii, Rosyi, Serbii i T urcyi) 
i do następujących  k rajów  za eu ro p e jsk ic h : 
E giptu, Brazylii", B rytyjskich kolonii, Chile, 
C osta-R ica, D uńsk ich  Antyli, N iem ieckiego 
te ry to ryum  och ronnego , F rancusk ich  k o lo ­
nii, H aiti, W łoskich kolonii, Japon ii, K orei, 
M eksyku, Indyi ho lendersk ich , S iam u, T u ­
nisu  i zw iązkow ych krajów  Am eryki.

Z a  l i s t y  m i e j s c o w e  (L ocobriefe) 
w ynosi o p ła ta  do 20 gram ów  10 h nad  20 
do 250 gr. 20 h.

Z a  l i s t y  u r z ę d o w e  n i e f r a n k o -  
w a  n e, (jeżeli one  nie są  w olne od  op łaty  
pocztow ej) op łaca  nadaw ca pojedyncze porto , 
to  je s t 10 w zględnie 20 h.

Z a u c h w a ł y  s ą d o w e  m i e j s c o w e  
op łaca  się  bez względu na w agę 10 h.

Jeżeli zaś  uchw ała sądow a pochodzi z in ­
nej m iejscow ości, to  je s t z innego urzędu 
pocztow ego, to  o p ła ta  w ynosi za  uchw ałę 
sądow ą do 50 gram ów  10 h, nad 50 gram ów  
20 halerzy.

W razie o d esłan ia  m i e j s c o w e j  uchw ały 
sądow ej do innej m iejscow ości, pob iera  się 
od niej po rto  w sto su n k u  do wagi, a  to  do 
50 gram ów  10 h i nad  50 gram ów  20 h.

Co to je s t przesy łka polecona? L isty, k a r­
tki ko respondency jne , próbki i druki m ożna 
rekom endow ać (nadaw ać za recepisem ).

Z a rekom endow ane przesy łk i m a n a ­
daw ca oprócz zw ykłej należytości pocztow ej 
zapłacić należy tość rekom endacyjną 25 h.

L isty  po lecone m uszą być frankow ane. 
W yjątek stanow ią  N iem cy, do k tórych m o­
żna posyłać listy  i k a rty  ko respondency jne  
po lecone n iefrankow ane.

N ależytość rekom endacy jna  m usi być 
u iszczoną za listy  po lecone ad resow ane do 
N ajjaśn iejszego  P ana. L isty  te  jednak  w olne 
są  od  o p ła ty  pocztow ej.

N iedozw olone są  listy polecone z ad re­
sem  szyfrow ym  (początkow em i literam i lub 
liczbam i) lub ad resem  napisanym  ołów kiem .

N a kopercie  listów  poleconych „w s p r a -  
w a c h  p r o t e s t u  w e k s l o w e g  o “, „z a
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r e w e r s e m  z w r o t n y m 11 i listów  p o le ­
conych z a  z a l i c z k ą  m usi nadaw ca um ie­
ścić sw ój adres.

C o  t o  s ą  l i s t y  p o l e c o n e  z z a ­
w i a d o m i e n i e m  o n a d e j ś c i u .  N a­
daw ca rekom endow anej przesy łk i m oże żą­
dać przy  nadaniu , aby go urzędow nie po ­
w iadom iono  o  nadejściu przesy łk i na  m iej­
sce przeznaczenia .

Z a tak ie  urzędow ne zaw iadom ienie m u­
si nadaw ca oprócz  należytości pocztow ej 
i rekom endacyjnej uiścić o so b n ą  o p ła tę  
w  kw ocie 25 h. N adaw ca w inien oznaczyć 
tak i list na s tro n ie  ad resow ej znak iem  „R. 
E .“ a na  odw rotnej podać  dok ładny  swój 
adres . T akie  listy polecone za uw iadom ie­
n iem  są  dopuszczalne ty lko w obrocie  w ew nę­
trznym  kra jów  A u s t r  y  i, i w obrocie z k ra ­
jam i okupow anem i (B ośn ią  i H ercegow iną).

L i s t y  k a r t k o w e  sp rzedaje  Z ak ład  
pocztow y po 11 h.

L i s t y  d w o r c o w e  (B ah n h o fb rie fe .(Je ­
żeli s tro n a  życzy sob ie  odb ierać  codziennie  
regu larn ie  przy pew nym  pociągu listy  od 
teg o  sam ego nadaw cy pochodzące, bezpo­
średn io  na dw orcu kolejow ym , zaraz  po na­
dejśc iu  pociągu, u iszcza za  to  m iesięcznie 10 
k o ro n  z  góry. L isty dw orcow e m uszą być 
frankow ane.

Co to są  reoepisy zwrotne. (Avis de recep- 
tion). P rzy  w szystk ich  p rzesy łkach  n ad a­
w anych za rew ersem  nadaw czym  (po tw ier­
dzeniem  nadania) m oże nadaw ca przy  na­
daniu żądać recep isu  zw rotnego. Recepis 
ten podpisany  przez ad resa ta  zw raca u rząd  
oddaw czy odw rotn ie  do stacyi pocztow ej 
nadaw czej. R ecepis zw ro tny  w ydaje s ię  na­
daw cy za  zw rotem  recep isu  nadaw czego.

Z a recep is zw rotny  o p łaca  się  25 hal. 
W  obrocie  z państw am i zagranicznem i nie- 
■ależącem i do Z w iązku pocztow ego (z w y­
ją tk iem  A bisynyi, A ustralii i Chin) nie są  
rew e rsa  zw rotne dopuszczalne.

k arty  korespondencyjne nak ładu  Z ak ładu  
pocztow ego są  14 cntm . długie i 9 cntm . 
szerok ie . Pojedyncza k a rta  ko respondency jna  
k o sz tu je  do w szystkich m iejsc austryacko- 
w ęgierskiej m onarchii i do N iem iec 5 hal.

O prócz k a rt korespondencyjnych  p o je ­
dynczych są  w użyciu karty  k o responden - 
sy jne  z odpow iedzią. K arta k o resp o n d en ­
cy jna  z odpow iedzią do w szystk ich  m iej­
scow ości austryacko-w ęgiersk iej m onarchii 
i do N iem iec kosztu je  10 halerzy. D o in­
nych m iejscow ości zagranicznych op ła ta  
karty  ko respondency jnej pojedynczej w ynosi 
10 halerzy  a  k arty  korespondency jnej z o d ­
pow iedzią 20 halerzy  (patrz  pow yższa ta-

M ożna także  używ ać k a rt k o resp o n d en ­
cyjnych w łasnego  lub pryw atnego nakładu , 
jednak  m uszą one być tej sam ej w ielkości 
i te j sam ej jakości papieru  jak  rządow e

i m uszą być zaop a trzo n e  w napis w  języku 
niem ieckim  „K orespondenzkarte" „P ostkarte*  
„C arte posta le“ lub w rów noznaczny  nap is 
w języku kraju , z k tó reg o  w ychodzą lub p o ­
chodzą. P rzy  kartach  korespondencyjnych  
pryw atnego nak ładu  nie jes t w ym agany p o ­
w yższy napis.

Druki. Ja k o  druki są  dozw olone do  
przew ozu gazety , p ism a i dz ieła  peryody- 
czne, pap iery  z nak łu tem  pism em  dla ś le ­
pych, b roszurow ane i opraw ne książki, nuty, 
k arty  w izytow e, a rk u sze  p rzeznaczone do 
ko rek ty , m anuskrypta , sztychy, fotografie, 
album y fotograficzne, rysunki, plany i w o- 
góle druki spo rządzone  drukiem , sztychem , 
litograficznie, autograficznie lub m aszyno- 
w em  pism em  na papierze, pergam inie lub 
tek tu rze .

D o p rzesy łek  druków  nie m ożna d o łą ­
czać listów  i pryw atnych korespondencyj. 
D ruki m uszą być tak  opakow ane, aby ła tw o  
zbadać m ożna było  zaw artość  przesyłki. 
N ajlepiej w ysyłać druki pod opaską . O pask i 
na d ruki są  do nabycia do 4 nal. za sz tukę .

D ruki m uszą być frankow ane przy  n a ­
daniu , a o p ła ta  w ynosi do w szystk ich  m iej­
scow ości państw a austryack iego  i do N i e- 
m i e c :

do 50 gram ów  . . . .  3 h
od 50 do 100 gram ów  . 5 h
„ 100 „ 2 5 0  „ . 10 „
„ 250 „ 500 „ . 20 „
„ 500 „ 1 klgr. . 30 „

D o innych państw  zagranicznych druki 
m ogą być w ysyłane do wagi 2 klg. a  op ła ta  
w ynosi za  każde 50 gram ów  lub część ich 
5 halerzy.

W ielkość druków  nie pow inna p rzek ra­
czać 45 cm. tak  co do szerokośc i, jako też  
d łu g o śc i; jeżeli zaś m ają być nadane w fo r­
m ie zw ojów  (ro i) d ługość ich nie m oże być 
w iększą jak  75 cnt., zaś  sze ro k o ść  10 cnt.

Gazety w vsyłane z redakcyj op łaca  się  
gazetow ą m arką  na 2 h, za każdy  egzem ­
plarz, jeżeli g aze ta  w ychodzi najm niej 2 razy  
na m iesiąc i egzem plarz jej nie p rzekracza  
250 gram ów .

Z a gazety  w ychodzące raz na m iesiąc lub 
rzadziej i egzem plarze gazet k tó re  p rzek ra­
czają 250 gr., op łaca  się za  każde  100 g ra ­
mów  lub część ich 2 hal. D o używ ania m a­
rek  gazetow ych po trzeba  pozw olenia D y- 
rekcyi poczt.

Z a  poranne w ydania g aze t k tó re  w p o ­
łączen iu  z w ieczornym  egzem plarzem  re- 
dakcye do tego  sam ego ad resa ta  pod jed n ą  
o p ask ą  w ysyłają, nie pob iera  Z ak ład  p o ­
cztow y żadnej należytości. T akże  za dodatk i 
do^ g aze t do łączone pod w spólną o p ask ą  do 
g łów nego num eru nie op łaca  się porta.

Z a dodatki do gazet, a  m ianow icie listy 
o tw arte , cenniki, p ro spek ty  k tó re  nie są



w olne od porta  a  nie p rzekraczają  30 g ra ­
mów  w ynosi o p ła t a :

do 10 gram ów  . . . . ' / a b  
od 10 do 20 gram ów  . a/3 „
od 20 do 30 gram ów  . 1 „

N ależytość za dodatki do gazet m usi być 
zap łaconą przy  nadaniu.

Części ułamków' op ła ty  oblicza się  za 
całość.

Próbki towarów ty lko  do wagi 350 gr.
w m onarchii austryack iej, do N iem iec i in­
nych krajów  zagranicznych m uszą być wy­
sy łane  w w oreczkach lub innych sk rzynecz­
kach i w ogóle w takich osłonach , aby 
zaw artość ła tw o m ożna było  zbadać.

W ielkość przesy łek  p róbek  tow arów  nie 
pow inna przekraczać 30 cnt. w długości, 20 
cnt. w szerokości, 10 cnt. w w ysokości. J e ­
żeli próbki tow arów  w ysyła się w rolce, to 
w ysokość roli nie śm ie przekraczać 30 cnt. 
a średn ica  15 cnt. P róbki tow arów  nie m ogą 
p rzedstaw iać żadnej w artości.

O p ła ta  za  próbki tow aru  w ynosi do 
w szystkich krajów  austryackich  i do N iem iec 

do wagi 250 gram ów  . . 10 h 
nad 250 do 350 gram ów  20 h

D o innych krajów  źagranicznych do 50 
gram ów  najm niej 10 h, a w zględnie za k a ­
żde 50 gram ów  5 h.

W obrocie  w ew nętrznym  m onarchii au- 
stro-w ęgierskiej, do W ęgier, B ośni, H erce­
gow iny i N iem iec m ożna w ysyłać próbki 
tow arów  w p o ł ą c z e n i u  z d r u k a m i  
do wagi 350 g amów.

Co to są  listy polecosse za zaliczką?
N adaw ca listu poleconego  m oże obciążyć 

go zaliczką. Po lecone listy za pobraniem  są 
dozw olone w ew nątrz państw a austryackiego, 
do W ęgier, Bośni i H ercegow iny do 1000 
koron .

D o N iem iec m oże w ynosić zaliczka listów 
poleconych 800 m arek, do Chile 530 chiń­
skich pesos, do D anii 720 skandynaw skich  
koron , do Belgii, Francyi, M onaco, Algieru, 
W łoch, L uxem burga, Portugalii, Szw ajcaryi, 
Turcyi i T unisu  1000 franków , do Norwegii 
i Szwecyi 720 skandynaw skich koron , do 
Japon ii 400 jenów , do H olandyi 480 gulde­
nów  holendersk ich , do Rumunii 1000 lei.

N a  l i ś c i e  p o l e c o n y m  z a  z a l i ­
c z k ą  u m i e s z c z a  n a d a w c a  d o k ł a ­
d n y  s w ó j  a d r e s  i o z n a c z a  g o  m i a ­
n e m  „ z a l i c z k a "  l u b  „N a c h n a h m e“, 
z a ś  d o  k r a j ó w  z a g r a n i c z n y c h s ł o -  
w e m  „ R e m b o u r s m e n t “. O bok tego  
oznaczen ia  na s tro n ie  adresow ej musi być 
podana  w ysokość zaliczki w słow ach i li­
czbach, w w a l u c i e  k t ó r ą  s i ę  p o s ł u ­
g u j e  kraj do k tó rego  przesy łkę  w ysyłam y.

L i s t y  p o l e c o n e  z a  z a l i c z k ą  po­
dlegają takiej sam ej opłacie jak listy  po ­
lecone.

L ist zaliczkow y m oże być w ykupiony do

7 dni, przyczem  dzień nadejścia i p rzypada­
jąca w ten  o k res czasu  n iedziela lub św ięto 
nie wlicza się. W obrocie  z krajam i zaeu ro - 
pejskim i term in w ykupna listu  poleconego 
za zaliczką w ynosi 15 dni.

N adaw ca m oże żądać częściow ego lub 
całkow itego zn iesien ia  zaliczki ciężącej na 
poleconym  liście zaliczkow ym  a to  o p łaca ­
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to  zarządzen ie  
m a nastąpić pisem nie, lub uiszczając nale­
żytość telegraficzną, jeżeli to  zarządzen ie 
m a nastąpić telegraficznie.

Co t« są  listy expressowe (pilne). Listy 
i kartk i korespondency jne , listy po lecone 
i inne przesy łk i w pow yższych ustępach  
w ym ienione m ogą być doręczone adresatow i 
natychm iast po nadejściu na m iejsce p rze­
znaczen ia  przez um yślnego posłańca. T akie 
listy nazyw ają się expressow e.

N adaw ca musi oznaczyć tak i list słow em  
„posłańcem " lub „E xpresś“. Z a listy expres- 
sow e pobiera  Z ak ład  pocztow y oprócz na- 
leżytości listowej, ew entualn ie  rekom enda­
cyjnej, także  należy tość expressow ą 30 hal., 
k tó rą  nadaw ca u iszcza przy nadaniu , lub 
nalepiając n a  liście m arkę  na 30 hal.

Jeżeli ad resa t m ieszka  po za  siedzibą 
urzędu doręczającego, natenczas należytość 
p osłańcza  za  list expressow y w ynosi 1 k o ­
ronę  za każde 15 k ilom etra  lub część tej 
odległości. W tym  w ypadku różn icę należy- 
tości posłańczej dopłaca odbiorca.

Zlecenia (mandaty) pocztowe są  to  listy 
polecone w ysyłane w kopertach  urzędow ych 
na  zlecen ie  po 1 hal. pod adresem  urzędu 
pocztow ego.

D o listów  zleceniow ych do łącza nadaw ca 
kw ity d łużne, w eksle, rachunki, kupony  itp. 
dokum enty , o raz  b lank ie t czyli w ykaz z le­
ceniow y, w k tórym  podaje  dok ładny  a d r e s  
o d b i o r c z y ,  w y s z c z e g ó l n i a  i l o ś ć  
d o k u m e n t ó w  i p o d a j e  s ł o w a m i  
i l i c z b a m i  w y s o k o ś ć  s u m y ,  k t ó r a  
z a p o m o c ą  z l e c e n i a  m a  b y ć  o d  
a d r e s a t a  ś c i ą g n i ę t ą .  B lankiety czyli 
w ykazy zleceniow e nabyw a się po 2 hal. 
D o jednego  z 1 e c e n i a  m o ż e  b y ć  d o ­
ł ą c z o n y c h  n a j w i ę c e j  5 d o k u m e n ­
t ó w  d ł u ż n y c h .

Nie w olno jednak  w ysyłać w zleceniu  
dokum entów , o różnym  term inie p łatności. 
K woty w zleceniu  m uszą być podane w w a­
lucie k raju  do k tó rego  p rzesy łka  p rzezna­
czona.

Listy z leceniow e podlegają  o p ł a c i e  
l i s t ó w  p o l e c o n y c h  i m uszą przy na­
daniu być op łacone.

W obrocie  w ew nętrznym  krajów  a u s t r y -  
a c k i c h i do W ęgier i krajów  okupow anych 
są  dopuszczalne z lecen ia  pocztow e ty lko 
do 1000 kor. O gólna kw ota dokum entów  je ­
dnego z lecen ia ,'p rzezn aczo n eg o  do krajów  
zagranicznych a to  do Belgii, Francyi, W łoch,



L iuem burga, Rumunii, Szw ajcaryi, Turcyi 
lu b T u n isa  nie m oże przekraczać  1000 fran ­
ków, do N iem iec 800 m arek , do H olandyi 
480 ho lendersk ich  guldenów , do Norwegii 
i Szwecyi 720 skandynaw skich koron , Ru­
munii 1000 lei.

D la posiadaczy k o n ta  czekow ego poczto ­
wej k asy  oszczędności są  w A ustryi i do 
urzędu  w B eirucie, Jaffie, Jam nie, Je ro zo li­
mie, K onstan tynopo lu , Salonice, Skoteri 
i Sm yrnie dopuszczalne z lecen ia  pocztow e 
ponad 1000 koron .

Co to  są przekazy p ocztow e?
D o w ysłan ia  p ieniędzy m ożna użyć asy- 

gnat pocztow ych czyli p rzekazów . B lankiet 
p rzekazow y k o s z t u j e  3 hal. Są dw a fo r­
m ularze przekazów , a to  jedne  dla ob ro tu  
w ew nętrznego  czyli dla k rajów  A ustro-W ę- 
gier, k rajów  okupow anych i M ontenegro, 
inne dla krajów  zagranicznych.

W obrocie  A ustro -W ęgier, do Bośnii 
i H ercegow iny i M ontenegro , m usi być kw ota 
podana na p rzekazie  w k o r o n a c h .  Do 
krajów  zagranicznych należy na przekazie  
podać w alu tę  kraju , w którym  leży m iej­
sce p rzeznaczenia  p rzekazu . "

W obręb ie  M onarchii austro-w ęgiersk iej 
i do B ośni - H ercegow iny m ożna asygnaty 
pocztow e nadaw ać ty lko  do 1000 kor. Do 
N iem iec 800 m arek. D ia krajów  zag ran i­
cznych je s t podana  dopuszczalna w ysokość 
kw ot p rzekazow ych w taryfie listow ej z ro ­
ku 1907 na stro n ie  96 do 110.

Przekazy za granice m ogą być przesy łane  
do Argentyny, Anglii, feelgii, Bułgaryi, Chile, 
Congo, C zarnogóry , D anii, Egiptu, Francyi, 
G recyi, H olandyi, N iem iec, N orw egii, P o r­
tugalii, Rosyi, Rumunii, Szwecyi, Serbii, 
Szw ajcaryi, Turcyi, Luxem burgu, niem ieckich 
kolonii Afryki, Japonii, T ripolis, T unisu , ja- 
ko też  do S tanów  Z jednoczonych Am eryki 
w w alucie kraju  tego, do k tó rego  są  p rze­
słane , jak  rów nież ze w szystkich tych k ra ­
jów  do m onarchii austro-w ęgierskiej. B lan­
kiety  są  inne jak  w kraju. Kwoty m ogą być 
p rzesy łane do w ysokości 1000 ko ro n  w zglę­
dnie 500 koron , do Rosyi ty  ko do 762 kor. 
(300 rubli).

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e  i e x -  
r e s s o w e .  N a życzenie nadaw cy m oże 
yć kw ota p rzekazu  p rzekazana w drodze 

telegraficznej, a le to  ty lko  w tych i do tych 
urzędów  pocztow ych, w których je s t stacya 
telegraficzna.

T ak jak  dla listów, je s t dozw olone na­
danie  p rzekazów  expressow ych, k tórych d o ­
ręczen ie  usku teczn ia  się  przez um yślnego 
posłańca.

Z a d op ła tą  25 hal. m oże nadaw ca żądać, 
aby go pow iadom iono o w ypłacie przekazu.

P rzekaz  musi być dok ładn ie  w edług druku

w ypełniony, to  znaczy, musi być podany 
dok ładny  ad res odbiorcy o raz  kw ota  p rze­
kazow a w słow ach i cyfrach. W szelkie prze­
k reś len ia  lub w ycierania na przekazie  są  
zab ron ione . Na odcinku p rzekazu  nadaw ca 
podaje dokładny  sw ój ad res  i m oże tego  
odcinka użyć do pryw atnej ko respondencyi.

N a odcinkach przekazów  do niek tórych  
państ zagranicznych, jak  n. p. do Anglii, 
Am eryki, Rosyi i t. d. nie m ożna um ieszczać 
pryw atnej korespondencyi.

N ależy tość jak ą  nadaw ca m usi opłacić 
przy nadaniu  p rzekazu  przez nalep ien ie  m a­
rek  pocztow ych po praw ej stron ie  b lankietu  
w ynosi w A ustryi i do W ęgier:

do 20 k o r o n ............10 h
nad 20 do 100 ko ron  . 20 h

„ 100 do 300 „ . 40 h
„ 300 do 600 „ . 60 h
„ 600 do 1000 „ . 1 kor.

W kom unikacyi z B o ś n i ą ,  H e r c e ­
g o w i n ą ,  S a n d ż a k ,  N o v i  B a z a r  wy­
nosi op ła ta  za  p rzekaz:

do 50 k o r o n ........... 20 h
nad 50 do 100 kor. . 30 h

„ 100 „ 300 „ . 60 h
„ 300 „ 600 „ . 90 h
„ 600 „ 1000 „ . 1 K 50

D o N i e m i e c  i L u k s e m b u r g u  wy­
nosi op ła ta  do 40 kor. 20 hal., nad 40 kor. 
za  każde 20 kor. 10 hal. więcej.

D o S e r b i i ,  C z a r n o g ó r y  i krajów  
Turcyi (z w yjątkiem  A dryanopola)i K r e t y :  

do 50 ko ron  . . .  20 h 
„ 100 „ . . .  40 h
„ 300 „ . . .  80 h
„ 600 „ . . .  1 K 20
„ 1000 „ . . . 2 K

D o  A n g l i i  i a n g i e l s k i c h  k o l o -  
n i i, (w yjątkiem  K a n a d y ,  M a l t y  i H o n g- 
k o n g )  d o  M e x i k u ,  P e r u  i R o s y i  za  
każde' 25 ko ron  25 hal.

D o  i n n y c h  k r a j ó w  .zagranicznych 
do 50 ko ron  . . . "  25 h
„ 100 . . . ’ 50 h
„ 150 . . . .  75 h
„ 200 „ . . . .  1 K
„ 250 „ . . . .  1 K 25 itd.

to  znaczy za  każde  dalsze 50 kor. 25 hal.
Z a p r z e k g y  telegraficzne m usi nadaw ca 

o p łac ić :
1) N ależy tość p rzekazow ą w edług po­

w yższych tab e lek ;
2) należytość za te leg ram ;
3) na leży tość  expressow ą (posłańczą).
P rzy p rzek azach  te legraficznych „poste

re s tan te11 nie op łaca  nadaw ca należytości 
expressow ej.

P rzekazy  telegraficzne w raz z p rzekazaną  
kw otą d o ręcza  się adresatow i, jeżeli m ieszka 
w siedzibie urzędu do ręcza jąceg o ; ad re sa ta  
po za  okręgiem  doręczeń  uw iadam ia się  
ty lko o nadejściu  przekazu  te leg raficznego .



Nie przyjmuje się telegraficznych prze­
kazów z numerami loteiyjnymi, adresowa­
nych wprost do urzędów loteryjnych lub 
kolektur.

Dla przekazów telegraficznych używa się 
umyślnie w tym celu przeznaczonych blan­
kietów, które urzędy pocztowe wydają bez­
płatnie; są dwa formularze, jeden dla Au- 
słro-Węgier, drugi za granicę.

Przekazy pocztowe za granicę drogą te­
legraficzną mogą być do następujących kra­
jów nadane: 500 koron do Bułgaryi, Danii, 
Anglii, Rumunii, 1000 koron do Belgii, Nie­
miec, Egiptu, Francyi, Włoch, Japonii, Lu- 
xemburga, Czarnogóry, Holandyi, Norwegii, 
Portugalii, Szwecyi, Szwajcaryi, Serbii i Tu­
nisu.

Przy nadaniu przekazów drogą telegra­
ficzną za granicę, żądać można za ustano- 
nowioną opłatą zapłaconej odpowiedzi, — 
potwierdzenia odbioru, jak również i po­
twierdzenia wypłaty uskutecznionej („Avis 
de payement“).

Do odebrania kwoty przekazowej pozo­
stawia się 7 względnie 14 dni czasu.

Przekazy „poste restante11 zalegają w urzę­
dzie 30 dni.

L isty  p ien iężn e .
Listy z pieniądzmi. W obrocie wewnętrz­

nym, do Węgier, Niemiec i do krajów oku­
powanych (Bośni i Hercegowiny) są do­
zwolone listy pieniężne do 250 gramów.

Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowych (lettre de 
valeur declaree).

W'razie większej wagi, wysyła się prze­
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył­
kowego.

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko­
percie, pięcioma pieczęciami zamkniętej, 
jeżeli się do listów pieniężnych używa ko­
pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia.

Listy pieniężne mogą zawierać tylko ban­
knoty, papiery wartościowe i t. p.

Do listów pieniężnych nie wolno dołą­
czać żadnych monet kruszcowych, złotych 
lub srebrnych przedmiotów lub szlachetnych 
kamieni, zakazanych losów i przedmiotów 
podlegających cłu.

Wyjątki miejscowości, do których można 
w listach wartościowych dołączać monety 
kruszcowe są wymienione w taryfie listowej 
z roku 1907 na stronie 68 do 81.

W Austryi i w obrocie z Węgrami mo­
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze­
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak,

aby urzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj­
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar­
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
lub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony.

Przy listach pieniężnych przeliczanych 
portoryum musi być przy nadaniu uiszczone 
i wynosi więcej niż zwyczajne.

Skrzynki wartościowe nie mogą przekra­
czać 1 klg. i wymiaru 30 ctm. długości, 10 
ctrn. wysokości i szerokości.

Ograniczenie wysokości wartości listów 
pieniężnych i skrzynek wartościowych pod­
daje taryfa listowa z roku 1907 na stronie 
68 do 81.

L i s t y  p i e n i ę ż n e  (wartościowe) z a- 
g r a n i c z n e  mogą być wysyłane w koper­
tach z napisem Lettre de valeur“ lub jako 
skrzynki wartościowe „boite de valeur“ i mu­
szą być na miejscu nadania opłacone. Listy 
„Lettre de valeur“ są dozwolone do wszyst­
kich krajów europejskich prócz Niemiec 

I i Grecyi, do których * wysyła się listy war­
tościowe w zwykłych kopertach.

O opłacie listów pieniężnych (wartościo­
wych), skrzynek wartościowych i listów 
„Lettre de valeur“ poucza taryfa listowa 
z roku 1907 na stronie 68 do 81.

Listy pieniężne, tak jak inne przesyłki 
można nadawać per express.

P o c z ta  w o z o w a .
Pakiety jakoto pudła, skrzynki, kosze 

i t. d., należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto­
wać. Opakowanie pakietów powinno być 
mocne i pewne.

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani tłu­
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa­
pier pakunkowy i obwiązane sznurkiem. 
Przesyłki większej wartości, a szczególnie 
takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie lub przyciśnięcie (n. p. jedwa­
bie), winne być zapakowane w ceratę, pu­
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za­
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako­
wana w koszu, sitowiu lub chruście z jo­
dły lub świerka.

’ Płyny i łatwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple­
cionkowych.

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, słomą itp.

Do transportu przyjmuje się butle ple­
cionkowe. Ciężar tych butli nie może prze­



kraczać 5 klgr., a  po jem ność 3 litry. Butle 
z płynam i tak su je  się  jako  przesyłk i p rze­
strzenne  (Sperrgiiter).

T ak  blaszanki jak  też  i butle plecione 
przyjm uje się  n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
nadawcy .

B eczułki z  płynam i pow inny być m ocne 
i dobrze ob ite  obręczam i. O w oce i raki 
m ożna w ysyłać w koszach . P ieczątk i na 
p rzesy łkach  pow inny być dok ładn ie  odbite 
i tak  um ieszczone, aby bez popsucia  p ie­
czątki w ew nątrz p rzesyłki dostać  się  nie 
było m ożna. P ud ła  m ogą być zam knię te  wi­
nietam i. Skrzynki zab ite  gw oździam i, kufry 
zam knięte , jeżeli w arto ść  nie je s t podana, 
m ogą być bez op ieczętow ania nadane.

“ N iedostateczn ie  opakow ane przesy łk i p o ­
winny od tran sp o rtu  być w ykluczone, w zglę­
dnie nadaw cy celem  spo rządzen ia  należy­
tego  opakow an ia  oddane. Jeżeli nadaw ca 
mim o złego  o p akow an ia  dom aga się przy­
jęcia  przesy łk i, czyni się  zadość  jego  żąd a ­
niu, jednak  pod w arunkiem , gdy na adresie  
p rzesyłkow ym  zrobi adno tacyę  „na w łasną  
odpow iedzia lność11 lub „auf eigene G efahr11.

Każdy pak iet w inien być dok ładn ie  i czy­
te ln ie  zaadresow any. A dres pak ietu  m a za­
w ierać im ię i nazw isko ad resa ta , m iejsce 
przeznaczenia , prow incyę i kraj. O prócz  tego  
należy na pakiecie podać zaw artość p rze­
syłki.

Pak iety , tak  jak  listy m ogą być w ysłane 
„poste  re s tan te11. W tedy m uszą m ieć napis 
„poste re s ta n te 11 lub „post lagend11 do n ie­
których krajów  „gare re s tan te11 lub „en g are11 
lub tak że  „bureau  re s ta n t11.

A dres m usi być  trw ale do pak ietu  przy­
m ocow any (ca łą  pow ierzchnią) lub bezpo­
średn io  na pak iec ie  napisany. "

A dres pak ie tu  do krajów  zagranicznych 
winien być w ypisany łacińskiem i literam i.

P rzyczepianie ad resu  lakiem , nie je s t 
dozw olone. W ew nątrz pakietu  w inien być 
do łączony  ad res p rzesyłk i, a to  w tym  celu 
a b y ' na w ypadek odpadnięcia  ad resu  od 
przesyłki, um ożliw ić Z akładow i pocztow em u 
doręczen ie  pak ietu  na podstaw ie d o łączo ­
nego adresu .

D o każdej przesyłki pieniężnej ponad  
250 gr. i do pak ietów  musi nadaw ca d o łą ­
czyć ad res  przesy łkow y (B egleit-adresse). 
A dresy przesy łkow e nabyw a się po 12 hal.

W obrocie  w ew nętrznym , do W ęgier, Bo­
śni i H ercegow iny używ a się  adresów  prze­
syłkow ych ko lo ru  zielonego, zaś  dla pak ie ­
tów  zaliczkow ych adresów ' p rzesyłkow ych 
z p rzekazam i zaliczkow ym i ko lo ru  n ieb ie­
skiego. D la k rajów  zagranicznych listy  p rze­
sy łkow e są  ko loru  różow ego.

A dres przesy łkow y m usi zaw ierać te  sa ­
m e rów nobrzm iące znam iona, k tó re  zaw iera 
przesy łka. Na jed en ,ad res  przesy łkow y m o ­
żna w ysłać do tego  sam ego odbiorcy 3 pa­

kiety. N a tak im  adresie  p rzesyłkow ym  musi 
być uw idoczniona w artość  każdej ż trzech 
posy łek  osobno .

Nie w olno w ysyłać za  jednym  listem  
przesyłkow ym  więcej pak ie tów :

1) przy nadaw aniu  pakietów ' w arto śc io ­
w ych;

2) przy nadaw aniu  pakietów  za  za liczką ;
3) pakietów  (przy nadaniu) frankow anych  

i n iefrankow anych;
4) pakietów  z podaną  w arto śc ią  i bez 

dek larow anej w arto śc i;
5) w w ew nętrznym  obrocie  p ak ie tu  do  

w artości 100 ko ro n  i ponad  100 k o ro n ;
6) do  W ęgier, B ośni i H ercegow iny i 

N iem iec pakietów  do 600 ko ron  i z w yższą 
w artością.

7) P ak ietów  i Colis postaux.
W w ypadkach od 1 do 7 trzeba  do k a ­

żdej p rzesy łk i do łączyć osobny  ad res  p rze­
syłkow y.

W olne m iejsce na  odcinku ad resu  prze­
sy łkow ego służy  do podania  dok ładnego  
ad resu  nadaw cy i do pryw atnej ko resp o n - 
dencyi.

D o p rzesy łek  za  gran icę m usi być d o ­
d an ą  oprócz  listu przesy łkow ego w ym agana 
ilość deklaracyj cłow ych (dek laracye cłow e 
nabyw a się po 1 hal. za  sz tukę) i deklara- 
cya statystyczna.

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w o- 
bręb ie  m onarchii do 1000 ko ro n  z do łącze­
niem listu przesy łkow ego z p rzekazem  na 
pow ziątek  (ad res  przesy łkow y na siwym 
pap ierze po 12 hal. za  sz tukę) przyjm ują 
i w ydają w szystk ie u rzędy pocztow e.

O prócz op łaty  przew ozow ej, u iszcza się 
przy pak ietach  zaliczkow ych jeszcze  prow i- 
zyę zaliczkow y, a m ianow icie za każde  4 
ko rony  zaliczki po 2 hal. najm niej jednak  
12 hal.

Z a pakiety  doręczane per express (przez 
um yślnego posłańca) u iszcza nadaw ca przy 
nadaniu  oprócz innych należy tośc i 50 hal.

Jeżeli pak ie t expressow y m a być d o rę ­
czony  po za siedzibą urzędu, (po za m iej­
scow ym  okręgiem  doręczeń) o p łaca  odb io rca  
dodatkowm należytość, a m ianow icie za  k a ­
żde 7-5 kim. lub część te j odległości 1 ko ­
ronę , od czego jednak  p o trąca  się  z ap ła ­
coną przy nadan iu  kw otę 50 hal.

Jeżeli do jednego  ad resu  przesy łkow ego 
należy kilka pakietów  expressow ych pob iera  
się  o p ła tę  posłańczą  od każdego  pak ietu  
z osobna.

P rzesy łk i zw ykłe jak o też  za  pobraniem  
m uszą być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dn i od dnia do ręczen ia  aw iza przez ad re ­
sa ta  p o d ję te ; p rzesyłki poste  re s tan te  bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesy łk i z żyją- 
cem i zw ierzętam i natychm iast, ad resow ane 
„poste re s tan te11 do 48 godzin.

O  przysyłkach n iepodjętych zaw iadam ia



urząd pocztow y nadaw cę (w ysyła uw iado­
m ienie zw ane Ruckm eldung), za  k tó re  po ­
b iera  się  25 hal.

Z a pak iety  p o s p i e s z n e  (dringende 
P ake te ) op łaca  nadaw ca oprócz p rzypada­
jącego  p o rto ry a  i op ła ty  posłańczej (ex- 
p ressow ej) jeszcze 1 ko r. 20 hal. za  każdy  
pakiet.

T a k  zw ane „Colis postaux“ czyli pak iety  
zag ran icę  z w yjątkiem  N iem iec, m uszą  być 
p rzy  nadaniu  op łacone  a w aga tych pak ie ­
tów  ogran icza  się  od 1 do 3 względnie do 
5 k ilogram ów  w m iarę  krajów , do k tórych 
są  p rzeznaczone.

P rzesyłki pak ietow e, k tórych  rozm iary  
lub zaw arto ść  spraw ia tru d n o ść  przew ozow ą . 
przyjm uje i tak su je  się  jako  przesyłki*prze- j 
s trzenne  (Sperrgu ter).

Za przesy łk i p rz e s trz e n n e ’należy uw ażać
1) P ak ie ty  (Colis postaux ) k tó re  w  je- 

j dnym  w ym iarze p rzek racza ją  1 m. 50 ctm.
2) P rzesy łk i pakietow e, k tó re  m niej niż 

10 klgr. w ażą i w jednym  w ym iarze 1 m tr., 
w drugim  w ym iarze 50 ctm . p rzekraczają .

3) P rzesyłki, jak  kosze  z rączką, klatki, 
p ud ła  w w iązankach  z cygaram i, sprzęty , 
k o sze  na kwiaty, w ózki dziecinne, bicykle 
i t. p., tak su je  się  zaw sze jako  przesy łk i 
p rzes trzen n e  (Sperrguter).

O p ła ta  za  p rzesy łk i bez w artości, oblicza 
s ię  w edług ciężaru  'i odległości.

P on iższa  tab e la  ilustruje op ła ty  pobierane  
za przesy łk i.

Taryfa pakietowa w obrocie wewnętrznym Austro-Węgier.
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Z a przesy łk i n ieop łacone przy nadaniu 
do  5 klgr. pob iera  Z ak ład  pocztow y oprócz 
podanej w  tabeli należy tości jeszcze 12 hal.

Jeżeli je s t podana  w artość, to  oprócz 
podanych  należytości pob iera  się  do  100 
ko ro n  6 ha!., nad 100 do 300 ko ro n  12 hal., 
nad  300 do 600 ko ron  12 hal., nad 600 do 
900 ko ron  18 hal., i tak  dalej za każde  300 
k o ro n  o 6 hal. w ięcej.

P rzy  doręczaniu  p rzesy łek  pobiera  Z a­
k ład  pocztow y należy tość  za  do ręczen ie  
a m ianow icie:

1) Z a  l i s t y  w a r t o ś c i o w e  do 1000 
ko ro n  10 hal.

2) Z a  p a k i e t y  b e z  w a r t o ś c i  albo 
z podaną  w arto śc ią  do 1000 k o ro n :

w e  W i e d n i u  do 1 Va klgr. 10 hal., nad
s do 5 klgr. 20 hal., nad  5 klgr. 30 hal.;
w i n n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  do  5 

k lgr. 10 hal., nad 5 klgr. 20 hal.
3) Z a  p r z e k a z y  z w y k ł e  i p r z e ­

k a z y  pocztow ej K asy oszczędności do 1000 
k o ro n  6 hal.

P rzy  w yższych k w o tach ; za  listy  w a rto ­
ściow e i p rzekazy  pocztow ej K asy o szczę ­
dności pob ie ra  się  z a  doręczen ie  20 hal. za 
każde 5000 koron" lub ich część, zaś za pa­
k iety  w rów nym  w ym iarze do zw ykłej na­
leżytości do ręczen ia .

Z a aw izow anie p rzesy łek  i pakietów  na­
leży s ię  4 hal.

N a l e ż y t o ś ć  f a c h o w a  i m a g a z y ­
n o w a .

je ż e li odb io rca  w m iejscow ości, w której 
istn ieje  służba  doręczen ia  zastrzeże  sob ie  
o d b ió r p rzesy łek  (bez aw izow ania) w u rzę­
dzie, op łaca należy tość fachow ą 2 ko ro n y  
m iesięcznie, jeżeli to  zastrzeżen ie  odnosi 
s ię  ty lko  do listów.

Z a zastrzeżony  odb ió r i innych p rzesy ­
łek  op łaca  się  fachow e 3 kor. m iesięcznie.

W m iejscow ościach, gdzie pakunki d o rę ­
cza  s ię  przez listonoszów  do dom u, m ożna 
zastrzed z  sob ie  odb ió r pak ietów  w urzędzie. 
W tedy nie op łaca się fachow ego, ale m aga­
zynow e, k tó re  we W iedniu w ynosi 10 koron  
m iesięcznie, w innych urzędach  erarialnych  
6 k o ron , zaś w u rzędach  klasow ych 4 ko ­
rony  m iesięcznie. Jeżeli odb io rca  zastrzeże  
sob ie  odb ió r i o so b istą  in terw encyę przy 
oclen iu  pakietów  zagranicznych, m usi za  
każde zg ło szen ie  tego  zastrzeżen ia  w urzę­
dzie zap łacić  3 korony.

N ależytości fachow ej nie pob iera  się od 
odb io rców  zam ieszkałych  po za siedzibą 
urzędu . Ani też  w takim  razie  nie należy 
pob ie rać  należytości fachow ej, gdy odbiorcy 
zam ieszkali po za siedzibą urzędu zastrzegą  
sob ie  odb ió r p rzesy łek  w dniach, w  których  
w danym  urzędzie  n iem a służby doręczenia.

Za odb ió r w u rzędzie  gazet i dzienni­
ków  nie pob iera  się  fachow ego. N ie pobiera  
się  fachow ego ani m agazynow ego od osób,

którym  przesy łk i do dom u się  doręcza, 
a  k tó rzy  wyjątkowro sam i zg łoszą się po 
o d b ió r przesyłek.

S k ł a d o w e  (Lagerzins).
Z a  pakiety , k tó re  nie z w iny Z ak ładu  

pocztow ego zalegają  w urzędzie, pob iera  
się za  każdy dzień ód sztuki 5 hal. sk ła ­
dow ego.

O d składow ego są  w o lne:
1) dzień nadejścia pak ie tu ;
2) 7 dni pierw szych dla p rzesy łek  „po­

ste  re s ta n te 11 i pakietów  dla adresatów , k tó ­
rym  nie d o ręcza  s ię  p rzesy łek , a  w ięc za ­
m ieszkałych  po za okręgiem  d o ręczeń ;

3) w innych w ypadkach dw a dni po s o ­
bie (od nadejścia  przesyłki) następu jące.

D zia ł rek lam acy jn y .
Jeżeli nadaw'ca chce dow iedzieć się o  pra- 

w idłow em  doręczen iu  lub o losie p rzesyłki, 
m usi wmieść reklam acyę.

T erm in  do w niesienia reklam acyi w A u- 
s t r y i  i w obrocie  z B ośn ią  i H ercegow iną, 
Sandiak , Novi B azar i w obrocie  z" N iem ­
cami w ynosi 6 (sześć) m iesięcy od dnia n a ­
dania  przesyłki.

W obrocie  z W ęgram i i zag ran icą wy­
nosi term in rek lam acyjny  j e d e n  r o k .

R eklam acyę m ożna wmieść w każdym  
urzędzie  pocztow ym , za okazan iem  rew ersu  
nadaw czego, lub książki pocztow ej nadaw ­
czej.

T akże  m ożna w nieść rek lam acyę p isem ną 
lub u stną  w prost do c. k. D yrekcyi poczt 
i telegrafów . P rzy  w niesieniu p ism a rek la ­
m acyjnego do D yrekcyi pocztow ej, je s t 
w skazanem  dok ładne  podan ie  znam ion  i daty 
nadan ia  p rzesyłki lub doręczen ie  dow odu 
nadania.

Z a  r e k l a m a c y ę  u i s z c z a  s i ę  25 
halerzy.

Tej należy tości reklam acyjnej nie p o ­
b iera s ię  przy  reklam acyi przesy łk i z a  r e ­
w ersem  " zw rotnym  i przesy łk i urzędow ej 
„exoffo“.

R eklam acyę m usi u rząd przyjąć naw et 
po upłynionym  term in ie  reklam acyjnym .

W tym  ostatn im  w ypadku w inien urząd 
zw rócić uw agę rek lam an ta , że  z pow odu 
p rzek roczen ia  term inu  reklam acyjnego  u tra ­
cił praw o do żądan ia  odszkodow an ia  lub 
staw ian ia  jak ichkolw iek  roszczeń  do Z a ­
k ładu  pocztow ego.

P o  nadejściu  odpow iedzi na rek lam acyę 
w inien urząd pocztow y zaw iadom ić re k la ­
m an ta  osobnem  pism em  urzędow em  o wy­
niku reklam acyi.

O ryg inalną  rek lam acyę zatrzym uje się 
w urzędzie.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  Z a k ł a d u  p o ­
c z t o w e g o .

W razie  zaginięcia listu po leconego  przy-



znaje  Z ak ład  pocztow y nadaw cy w ynagro­
dzenie 50 k o ro n , w zględnie za listy pole-* 
cone zagran iczne 50 franków .

W ypłata odszkodow an ia  następu je  po 
stw ierdzeniu  zaginięcia listu  po leconego  do 
rą k  n a d a w c y ,  k tó ry  w ykaże się  dow odem  
nadan ia  (recep isem  nadaw czym  lub pocztow ą 
k siążk ą  nadania) i k tó ry  w przep isanym  
term in ie  list reklam ow ał.

N adaw ca i odb io rca  w inni przed łożyć 
ośw iadczenie , że  listu  rek lam ow anego  nie 
otrzym ali.

W ypłata w ynagrodzen ia  za  zaginiony list 
po lecony  m oże nastąp ić  do rąk  ad resa ta  
ty lko  w tedy, jeżeli nadaw ca legalną  cesyą 
sw e p raw a przeleje  na odbiorcę.

P oniew aż w ypłata w ynagrodzenia m oże 
nastąp ić  ty lko  za zw rotem  recep isu  nadaw ­
czego, za leca  się  s ta ran n e  przechow yw anie 
tych dokum entów .

Z ak ład  pocztow y nie przyjm uje odpow ie­
dzialności za  opóźn ien ia  listów  w tra n sp o r­
cie lub doręczeniu , chociażby  to  opóźnien ie  
w ynikło  z winy 'funkcyonaryuszów  po cz to ­
wych.

T ak że  n ie odpow iada Z ak ład  pocztow y 
za przesy łane  w listach po leconych kw oty 
p ieniężne.

W razie  opóźn ien ia  te rm inu  rek lam acy j­
nego traci nadaw ca praw o do żądan ia  wy­
nagrodzen ia  za  p rzysy łkę poleconą.

W edług § 32 ordynacyi d la  poczty w o­
zow ej z roku  1838, przyznaje  Z ak ład  po ­
cztow y w ynagrodzenie za  zaginiony, u szk o ­
dzony p ak ie t lub za ubytek  zaw artości jego 
i za  listy w artościow e, do w ysokości dek la ­
row anej w artości.

Nie przyznaje  się jednak  odszkodow ania 
za  opóźnien ie  w tran spo rc ie  lub doręczeniu  
pakietów  i listów  w artościow ych.

W razie  zaginięcia, u szkodzen ia  lub uby­
tk u  zaw artości pak ietu  o n iedeklarow anej 
w artości przyznaje  Z ak ład  pocztow y w yka­
zan ą  szkodę, jednak  w najw yższej kw ocie 
15 ko ro n  za przesy łkę  do wagi 3 klgr., lub 
25 ko ro n  za  pak iet do  wagi 5 klgr. nastę- ; 
pnie przyznaje  Z ak ład  pocztow y za każdy 
k ilogram  5 koron .

P rzy  w ym iarze odszkodow an ia  za  zagi­
niony, uszkodzony  lub za  ubytek  zaw arto ­
ści pak ietu  zaw ierającego  w yroby m asar­
sk ie , w iktuały, m ięsiw o, bity drób, dziczy­
znę, rak i i t. p., oblicza się odszkodow anie 
w edług cen targow ych tej m iejscow ości, 
w k tó re j p rzesy łka  nadana.

Przy  uszkodzen iach  p rzesy łek  o szaco ­
w uje się  szkodę  przez rzeczoznaw ców . 
S tro n a  m oże się  dom agać odszkodow an ia  
ty lko  za u szk o d zo n ą  część zaw artości.

Jeżeli zaginięcie, uszkodzen ie  lub ubytek  
zaw artości pak ie tu  nastąp i z winy nadaw cy, 
a m ianow icie w sku tek  n iedok ładnego  (n ie­
czyte lnego  lub niew yraźnego) ad resu , n ie ­

dosta tecznego  opakow ania, lub odpadnięcia  
nietrw ale  p rzy tw ierdzonego  adresu , w tedy 
Z ak ład  pocztow y w myśl § 33 ordynacyi 
dla poczty  w ozow ej nie przyznaje o d szk o ­
dow ania.

R ów nież nie odpow iada Z ak ład  po cz to ­
wy za  do ręczone  do p rzesy łk i a n ie  dek la ­
row ane przedm ioty  lub kw oty p ien iężne , 
k tó re  m ają być w ysyłane jako  listy  w arto - 
ściow e.

Z a  przesy łk i z płynam i (dem iony  lub 
b laszan k i' p rzesyłki z natu ry  ła tw o  łam liw e 
i podlegające szybkiem u zepsuciu  lub zgni- 
liźnie jak w yroby m asarsk ie , m ięsiw o, m a­
sło , d rożdże, ow oce, raki, dziczyznę, bity 
drób i t. p. nie przyjm uje Z ak ład  pocztow y 
w raz ie  zepsucia  lub uszkodzen ia  ich za ­
w artości, żadnej odpow iedzia lności, czyli nie 
przyznaje  odszkodow an ia .

N iedoręczalne  przesy łk i z p rzedm iotam i 
podlegającym i szybkiem u zepsuciu  lub zgni- 
liźnie, sp rzedaje  Z ak ład  pocztow y w drodze  
publicznego p rzetargu  czyli licytacyi, na
rzecz nadaw cy. .

W ypłata odszkodow an ia  za  pak iety  n as tę ­
puje do rąk  nadaw cy, k tó ry  w ykaże się  do ­
w odem  nadania . .

A dresa t w tedy ty lko  m oże ządac przy­
zn an ia  w ynagrodzenia, jeżeli przyjm ie u szk o ­
dzo n ą  p rzesy łkę  lub z ubytkiem  zaw artości, 
z zastrzeżen iem  odszkodow an ia .

Z a zag in ioną p rzesy łkę  m oże odb io rca  
dom agać się  w ynagrodzen ia na podstaw ie 
cesyi p rzekazującej p raw a nadaw cy na o d ­
b iorcę. . .

W razie  zaginięcia listu w artośc iow ego  
przyznaje Z ak ład  pocztow y pe łn ą  d ek la ro ­
w aną w artość. . .

Jeżeli list w artościow y (nb. zaginiony) 
zaw iera ł pairiery w artościow e (w eksle, k sią ­
żeczki K asy oszczędności i t. p.) op iew a­
jące na pew ne nazw isko, w inien nadaw ca 
bezw łocznie  spow odow ać am ortyzacyę (są ­
dow e uniew ażnienie) zaginionych papierów , 
w tedy zw raca się  m u ty lko  k o sz ta  am orty - 

! zacyjne.
Z a s tra tę  listu  w artpściow ego  zaw iera­

jącego  papiery  w artościow e na okazic iela  
(óbligi państw ow e, losy i t. p.) przyznaje  
Z ak ład  pocztow y dek larow aną w artość.

A m ortyzacyę tak ich  papierów  zag im o- 
yiych zarządza  Ż ak ład  pocztow y.

Pocztowe Kasy oszczędności.
U rząd pocztow ych k as oszczędności m a 

siedzibę w e W iedniu, lecz w szelkie czyn­
ności tegoż za ła tw ia ją  w szystk ie u rzędy po­
cztow e w m onarchii austr.-w ęg.

K to chce złożyć p ierw szą w kładkę d o  
pocztow ej K asy oszczędności, udaje  się  do 
u rzędu  pocztow ego, sk ład a  tam  kw otę  po- 
dzielna przez 100, najm niej zaś 1 K., a  u rząd



pocztow y zapisu je  kw otę tę  w książeczce 
w kładkow ej, na  im ię podane  opiew ającej, 
po tw ierdza odb ió r z łożone j kw oty  i w ydaje 
książeczkę. N a książeczkę o trzym aną m oże 
w łaściciel każdego  czasu sam  lub przez  kogo  
innego sk ładać  dalsze w kładki w każdym  
urzędzie  pocztow ym , gdyż książeczka p o ­
cztow ej K asy oszczędności nie je s t og ran i­
czoną  ty lko  do pew nego oznaczonego  m iej­
s c a ; n ik t nie m oże jednakże  posiadać  w ię­
cej nad jed n ą  książeczkę na sw oje im ię.

' W kładający o trzym uje po  z łożeniu  w k ła­
dki p rzekraczającej kw otę 100 K. najpóźniej 
do  14 dni potw ierdzen ie  na z łożoną  kw otę 
z u rzędu  poczt. K as oszczędności z W ie­
dnia, gdyby zaś nie nadeszło  lub zasz ła  
w niem  om yłka, pow inien włożycie! w e w ła­
snym  in teresie  na tychm iast pow iadom ić o tem  
urząd pocztow ych K as oszczędności w W ie­
dniu. N a książeczce pocztow ej K asy oszczę­
dności nie m oże n ik t nabyć praw a zastaw u*). 
G dvby w łaścicielow i książeczka pocztow ej 
K asy oszczędności zaginęła, n ik t inny z rea ­
lizow ać jej nie m oże.

Każdy w łaściciel książeczki m oże sobie 
obrać przy pierw szej w kładce dow olne go­
dło , k tó re  w łasnoręczn ie  na  kontrakw icie  
zap isu je  i k tó re  zaw sze pam iętać je s t ob o ­
w iązany. G odłem  tern m oże być jakiko lw iek  
wyraz, łatw y do zapam iętan ia .

Aby ułatw ić oszczędzan ie  kap ita łu  mniej- 
szem i naw et kw otam i od 1 K., zap row adzone 
są  pocztow e karty  oszczędności. Są to  k a r­
tony  białe, z w yciśniętą 10-hal. m arką  po­
cztow a, sz tu k a  po 10 h a l.; gdy nalepi się 
na nini jeszcze  dziew ięć m arek  pocztow ych 
po 10 hal., p rzedstaw ia karton  ten podów ­
czas w artość  1 K. i m oże być zaraz  lub 
k ilka razem , najw ięcej zaś trzy  w jednym  
tygodniu, z łożony  w urzędzie pocztow ym  
w celu w pisania kw oty 1 K., a względnie 
3 K. do książeczki pocztow ej K asy oszczę­
dności.

O procen tow an ie  złożonych  w kładek  roz­
poczyna s ię  od 1. lub ló. każdego  m iesiąca 
w m iarę  tego , czy w kładka przed 1-szym 
lub 16-tym z ło żo n ą  zosta ła , tj. jeżeli w k ła­
dka z ło żo n ą  zo s ta ła  29-go, oprocen tow an ie  
rozpoczyna "się dop iero  od 1-go następnego  
m iesiąca, jeżeli zaś  m iędzy 1-szym a 15-tym 
natenczas od 16-go tegoż  m iesiąca po 3 p ro ­
cen t od sta. Z  końcem  grudnia każdego  
roku  zo sta ją  p rocen ta  obliczane, na k tó re  
każdy w łaściciel książeczki o trzym uje naj­
wyżej po roku  jego  pierw szej w kładki od 
urzędu  poczt. R as oszczędności czerw oną 
k a rtk ę  (Zinsen-Anweisung), z k tó rą  udać się 
ma w przeciągu dw óch m iesięcy do k tó re ­
gokolw iek urzędu pocztow ego w celu wpi-

) D la tego  n ie  na leży  p rzy jm ow ać kau cy i (n. p. od 
sk lep ik arzy , p rzy ję ty ch  do sk lepu  K ółka ro ln iczego) 
w  k siążeczce  pocz tow ej K asy oszczędności.

san ia  p rocen tów  do ksiąźecżki, lub po  upły­
wie tego  term inu  w inien książeczkę  o d esłać  
do  urzędu pocztow ych K as oszczędności do 
W iednia, k tó ry  po w ciągnięciu p rocentów  
do książeczk i, w łaścicielow i ją  zw raca.

Jeżeli k siążeczka  w kładkow a zo stan ie  
całk iem  zap isaną , pow inien ją  w łaściciel 
w raz z książeczką  do w ypow iedzeń (żó łtą) 
odesłać  do urzędu  poczt. K as oszczędności 
do W iednia, a  o trzym a bezp ła tn ie  now ą.

Jeżeli w łaścicielow i książka  w kładkow a 
zaginie, pow inien natychm iast pow iadom ić
0 tem  u rząd  pocztow y, złożyć kw otę 20 h. 
w m arkach  pocztow ych i podać dokładny  
ad res, godło  i o  ile m ożności kw otę na  źa* 
gub ioną książeczkę złożoną.

W ypow iedzenie i w ypłata  odbyw ać się 
m oże w dw ojaki sposób , a) w ypow iedzenie 
przez urząd pocztow ych Kas oszczędności 
w e W iedniu, b) w ypow iedzenie i w ypłata  
do kw oty  40 K. w kró tk iej d rodze  przez 
urząd zbiorczy pocztow ych K as o szczędno ­
ści.

1. W łaściciel m oże każdego  czasu  zażą ­
dać zw rotu  pew nej lub całej z ło żo n e j przez 
sieb ie  kw oty, a  k siążeczka żó łta , k tó rą  przy 
pierw szej w kładce w u rzędzie  pocztow ym  
otrzym uje, służy  do każdorazow ego  w ypo­
w iedzenia. Z  książeczki tej w ydziera się 
jedną  kartkę , a  w ypełniw szy ją  w edle sze- 
m atu, w kłada do żółtej koperty  (Kiindigung)
1 w ysyła do W iednia jako  list zw ykły bez 
opłaty . U rząd pocztow ych K as oszczędności 
p rzesy ła  dotyczącem u w łaścicielow i w ypo­
w iedzianą asygnatę  (Zahlungs-anweisung), 
z k tó rą  ten że  po należytem  podpisan iu  i 
z k siążeczką  w kładkow ą, udać się  m a do 
urzędu  pocztow ego, gdzie w ypłata  w ypo­
w iedzianej i w yasygnow anej kw oty  bezzw ło­
cznie następu je , w książeczce w kładkow ej 
zaś p o d n ies io n ą  kw otę u rząd pocztow y od­
pisuje. W ypłata do 2 K. m oże nastąp ić  tylk© 
w w ypadku, jeżeli cała  z ło żo n a  kw ota  n ie 
p rzenosi 2 K.

2. W ypłata w k ró tk ie j d rodze  kw oty  od
2 do 40 K. następu je  zaraz  bez poprzedn iego  
w ypow iedzenia w każdym  urzędzie  pocz to ­
wym. P odów czas w ypełnia w łaściciel k artę  
z żó łte j książeczki w ypow iedzeń jak  pod  1. 
i zg łasza  się  z tą  należycie w ypełn ioną 
i podp isaną  k a rtk ą  i k siążeczką  w kładkow ą 
do najb liższego urzędu  pocztow ego , gdzie 
po spraw dzeniu  tożsam ośc i o soby  i podpi­
saniu , kw otę w ypow iedzianą u rząd  w ypłaca 
a w książeczce w kładkow ej kw otę  odpisuje. 
C ała kw ota z ło żo n a  nie m oże być w k ró ­
tkiej drodze w ypow iedzianą i podjętą.

Każdy w łaściciel książeczki m oże o sobę  
drugą  do odb io ru  p ieniędzy upow ażnić, je ­
żeli na p rzeznaczonym  do tego  blankiecie 
poda  im ię i nazw isko osoby, k tó rą  do p o ­
djęcia upow ażnia, um ieszczając zarazem  go- 

j  dło  (Losungswort) i w łasnoręczny  podpis.



O so b a  upow ażniona do podjęcia o trzym uje 
podów czas w ypłacić się  m ającą kw otę za 
© kazaniem pow yższego upow ażnien ia , k sią ­
żki w kładkow ej i asygnaty. Jeżeli w łaściciel 
nie m iał żadnego  godła, na tenczas podpis 
m usi być stw ierdzony  przez u rząd  gminny, 
parafialny, no taryalny  lub sąd. C horym  po ­
tw ierdza  lekarz  ordynujący. '

K ażda o so b a  naw et nie będąca posiada­
czem  pocztow ej książki oszczędności m oże 
przystąpić do o b ro tu  czekow ego pocztow ej 
K asy oszczędności. O  przyjęciu do tego 
obro tu  rozstrzyga n ieodw ołaln ie  U rząd po ­
cztow ych Kas oszczędności. C hcąc przystą­
pić do tego  o b ro tu  trz eb a  w nieść p isem ną 
p ro śbę  do urzędu  pocztow ych K as oszczę­
dności we W iedniu na druku Nr. 37 a, 
k tó ry  nabyć m ożna bezp ła tn ie  w każdym  
urzędzie  pocztow ym  o o tw orzen ie  kon ta , 
p rzesłan ie  książeczki czekow ej i pew nej ilo­
ści dow odów  z łożen ia  i kw itów  odbiorczych 
(Empfang-Erlagscheine), najm niej jednak  
10 sztuk . D o tej prośby  należy dołączyć 
3 K. na k siążeczkę czekow ą, pó 2 hal. za 
każdy  dow ód z łożen ia  i kw it odbiorczy, 
o raz  m ożna p rzesłać rów nocześn ie  kw otę 
100 K. jak o  w kładkę podstaw ow ą otw orzyć 
się  m ającego kon ta . T ę  w kładkę m ożna 
złożyć dop iero  po przyjęciu do obro tu . P o ­
siadacz k o n ta  czekow ego m oże dysponow ać 
go tów ką na jego  koncie zap isaną  zapo- 
m ocą czeków , w k ładk i na  k o n to  u sk u te ­
cznia się  w każdym  urzędzie pocztow ym  
zapom ocą w spom nianych dow odów  złożen ia  
i kw itów  odbiorczych (Empfang - Erlag- 
scheine).

Kwit odb iorczy  m oże być użyty do ko- 
respondencyi pryw atnych m iędzy in te resan ­
tam i za  z łożen iem  należy tości 5 h., k tó rą  
w m arkach na kuponie należy uiścić.

T elegraf.
P r z e p i s y  o g ó l n e .  D epesze dopu ­

szczalne są  do w szystkich m iejscow ości. — 
© dzie stacyi telegraficznej niem a, tam  m oże 
być depesza  z osta tn ie j stacyi telegraficznej 
p rzes łan a  pocztą  lub posłańcem .

D epesze w inne być zw ięźle i ja sn o  re ­
dagow ane, oprócz tego  należy zachow ać 
następu jące  p rz e p isy : '

1. D epesze należy pisać atram entem , 
o ile m ożności najczytelniej łacińskiem i li­
teram i.

2. N a ad resie  depeszy  w yrazić im ię i na­
zw isko ad resa ta , charak te r, m iejsce zam ie­
szkan ia , ulicę i num er dom u, w końcu m iej­
sce p rzeznaczenia.

T a k s o w a n i e  t e l e g r a m ó w .  W szy­
stko , cokolw iek nadaw ca napisze, byw a do 
te leg ram u w liczone i tak sow ane , z w yją­
tk iem  znaków  pisarsk ich  j a k : k ropka , p rze­
cinek, średn ik , znak  py tan ia  i t. p. Z a jeden

w yraz liczy się  słow o najw yżej o 15 g ło ­
skach , pow yżej zaś za dw a słow a. W yjątek 
stanow ią  (tylko w adresie) nazw iska m iast, 
k rajów  i t. p. Liczby w telegram ie stanow ią 
każda  grupa z 5 cyfr jedno  s łow o ; pojedyń- 
cze g łoski dodane do liczb, liczą się  rów ­
nież za  cyfrę. T ak sa  za  te legram  w m o­
narchii austro-w ęg. sk ład a  się  z należytości 
6 hal. za  każde  słow o do  15 g łosek , lub 
liczbę do 5 cyfr. O p ła ta  oblicza się najm niej 
za  10 słów . P rócz tak sy  za  telegram  op łaca 
się 2 h za  b lank ie t telegraficzny.

Z a  telegram y, nadaw ane na  stacyach  k o ­
lejowych, w k tó rych  m iejscow ości znajdu je  
się  rządow y urząd telegraficzny, op łaca  się 
o  2 hal. więcej od słow a.

T e l e g r a m  z o p ł a c o n ą  o d p o w i e ­
d z i ą .  N adaw ca m oże, jeżeli żąda od  ad re ­
sa ta  odpow iedzi, zaraz  ją  przy nadaniu  o p ła ­
cić. Ilość zap łaconych  słów  odpow iedzi jes t 
nieogran iczona. P rzed  ad resem  tak iego  te ­
legram u należy napisać RP. i cyfrę o zn a­
czającą ilość słów  zap łaconych  n. p. RP. 8 
O dbiorca  o trzym uje rów nocześn ie  z te le ­
gram em  asygnatę  (b lank ie t czerw ony) na 
odpow iedź bezp ła tną  o zap łaconej ilości 
słów , w ażną przez 6 tygodni i m ogącą s łu ­
żyć w k tórym kolw iek urzędzie telegraficznym  
do bezp ła tnego  nadan ia  telegram u. G dyby 
odpow iedź zaw iera ła  w ięcej "słów jak  o p ła ­
cono  przy nadaniu  telegram u p ierw otnego, 
dop łaca  się nadw yżkę n ieopłaconych stów  
bez doliczenia tak sy  zasadniczej. W razie 
nieużycia asygnaty, zw raca się  zap łaconą 
za odpow iedź kw otę, jeżeli ta  asygnata  prze­
d ło żo n ą  zostan ie  c. k. D yrekcyi poczt i tel. 
w przeciągu 3 m iesięcy.

T e l e g r a m y  z o p l a c o n e m  z a ­
w i a d o m i e n i e m  o d o r ę c z e n i u .  N a­
daw ca m oże żądać, by mu telegraficznie do ­
niesiono, czy i k iedy nadany te legram  ad ­
resatow i doręczony  zosta ł, za  co płaci prócz 
telegram u jeszcze należy tość za  telegram  
o 5 słow ach. P rzed  adresem  pisze się  PC.

T e l e g r a m y  p i l n e .  N adaw ca tak iego  
te legram u osiąga tę  korzyść, że telegram  
jego  przed w szystkim i innymi telegram am i 
pryw atnym i w ydanym  i do ręczonym  być 
m usi, chociażby później był nadanym . N a­
leży tość za  te legram  naglący rów na się po ­
tró jnej należytości zw ykłego telegram u. P rzed 
adresem  te legram u naglącego pisze się D.

T e l e g r a m y  p r z e s y ł a n e  p o  z a  
o b r ę b  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e g o .  
T elegram y do  m iejsc, nie połączonych  s ie ­
cią telegraficzną, m ogą być w ysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą  lub um yślnym  p o ­
słańcem , w m iarę tego  jak  nadaw ca te le ­
gram u w oryginale  jego dalsze do ręczen ie  
zarządził. Z a doręczen ie  telegram u do m iej­
scow ości po za  siedzibą urzędu  te leg rafi­
cznego um yślnym  posłańcem  należy się  o so ­
bna op lata , stosow nie  do odległości. O p ła tę



tę  uiścić m oże ad resa t, albo nadaw ca. Jeżeli 
nadaw ca życzy sob ie  uiścić na leży tość po- 
słanczą, w inien złożyć odpow iedni depozy t 
W stacyi nadaw czej.

T elegram y tak ie  oznacza  się XPP, w zglę­
dnie XPT, jeżeli zaw iadom ien ie  m a n as tą ­
pić w drodze  telegraficznej. W tym  drugim 
w ypadku należy złożyć oprócz depozytu  
należy tość za  telegram  o 5 słow ach (w A u­
stryi 60 hal.).

Z a telegram y, k tó re  z w iny urzędu te le ­
graficznego znacznie spóźn ione, lub w cale

na m iejsce p rzeznaczenia  nie doszły, zw raca 
zarząd poczt i telegrafów  op łaconą  należy­
tość, jeżeli odnośna  reklam acya w przeciągu 
trzech  m iesięcy od dnia nadania te legram u 
w niesioną zostan ie .

N adaw ca lub ad resa t m ogą żądać w ie­
rzytelnych odpisów , lecz ty lko przed upły­
w em  pięciu m iesięcy, za z łożen iem  należy- 
to śc i 50 hal. za  każde  100 lub mniej słów .

Z a  te legram y w m iejscu słow o kosztu je  
2 hal. najm niej "(depesza z 10 słów ) 40 hal.

Kilka słów  objaśnienia o telefonach.
Jednym z nowszych a bardzo ważnych i do­

godnych sposobów porozumiewania się są t e ­
l e f o n y .  Za pomocą telefonu można się bo­
wiem rozmówić z kimś drugim naw et na bar­
dzo znaczną odległość, wynoszącą nieraz setki 
a nawet tysiące kilometrów, przyczem na ka­
żde zapytanie ma sic natychm iastową odpo­
wiedź, telefonem bowiem rozmawia się prawie 
zupełnie tak  samo, jak  gdy (lwaj ludzie roz­
mawiają, stojąc obok siebie. Siłą, która prze­
nosi mowę ludzką na odległość, za pomocą od­
powiednich aparatów czyli przyrządów, jes t 
prąd elektryczny. W e wszystkich większych 
m astach są urządzone stacye telefoniczne miej­
scowe, a nadto główniejsze m iasta są ze sobą 
połączone telefonicznie, można więc rozmawiać 
np. między Krakowem a Lwowem, między K ra­
kowem a Tarnowem, między Lwowem a W ie­
dniem i t. d. i t,. d.

Kto chce być przyjętym do związku ucze­
stników c. k. sieci telefonicznej musi wmieść 
ostemplowane podanie do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów, k tóra rozstrzyga sprawę, ewen­
tualnie może odmówić proszącemu b e z  p o d a ­
n i a  p o w o d ó w .  Z dniem 1 lipca 1907 znie­
siono opłatę należytości budowlanej, natom iast 
podwyższono roczną należytość abonamentową, 
robiąc ją  zawisłą od miejscowości, jakości sta­
cyi i ilości rozmów. Z galicyjskich sieci te le ­
fonicznych przydzielono Lwów i Kraków do 
grupy 4, a resztę sieci do grupy 6. W  grupie 
4 wynosi roczny abonament 14-5 K, 170 K, 215 K 
i 280 K, a w grapie 6-tej 115 K, 12') K, 170 K 
i 180 K, zależnie od ilości rozmów. Najniższa 
opłata odnosi się tylko do stacyi urządzanych 
w ubikacjach, wyłącznie na mieszkania prze­
znaczonych, a roczna ilość rozmów ograniczona 
je s t do 3000 w zględnie 6000 i 12000. Za sta­
cye uboczne w tym samym budynku, co stacya 
główna, opłaca się rocznie 40 K, w przeciwmym 
razie opłaca się jeszcze nadto zależnie od dłu­
gości linii dodatek. Rządowe władze i urzędy 
opłacają połowę rocznej należy tości. Taką samą 
zniżkę mogą uzyskać na prośbę urzędy autono­
miczne i gminnne, zakłady zaś i  instytucye słu­
żące publicznej użyteczności mogą uzyskać 30%  
opustu. Prócz pew3-ższych rodzajów stacyi te le­

fonicznych będą także zaprowadzone stacye to­
warzyskie o wspólnym pól- i ćwierć przewo­
dzie, za roczną opłatą w grupie 4-tej po 100 K 
względnie 60 K, w grup 'e  6-tej po 80 K -wzglę­
dnie 50 K. Należytość abonamentowa płatną 
je s t w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie stycznia i lipca. W razie zwłoki wy­
łącza zarząd poczt i telegrafów  abonenta ze 
związku sieci telefonicznej, przypadającą nale- 
źytnść zaś ściąga w drodze egzekueyi. Za po­
średnictwem telefonu może uczestnik nietylko 
komunikować się z innymi uczestnikami, ale 
nadto nadawać i odbierać telegram y za uiszcze­
niem odnośnej należytości. Używanie stacyi te ­
lefonicznej może być wymówione tylko półro­
cznie z góry od 1 stycznia lub 1 lipca. P rzy­
rządy telefoniczne należy chronić od uszkodze­
nia. Dotychczas istn ieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryniczack, 
Borysławiu, B rolach, Czerlanach, Drohobyczu, 
Gorlicach, Gródku Jagiellońsk m, Jarosław iu, 
Jaśle. Jaworznie, Kalw aryi, Kołomyj i, Lubie­
niu wielkim, Nisku, Nowym Sączu, Okocimie, 
Oświęcimie, Podwołoczyskack, Probużnie, Prze­
myślu, Przeworsku, Rzeszowie, Samborze, Sa­
noku, Sasssowie, Schodnicy, Stanisławowie, 
Stryju, Szczakowej, Tarnopolu, Tarnowie, Tru- 
skawcu, Trzebini, Wieliczce, Zagórzanach, Za­
kopanem, Złoczowie i Żywcu. Oprócz dwóch li­
nii międzymiastowych Lwów-Wiedeń, do któ­
rych są włączone m iasta Przemyśl, Jarosław , 
Przeworsk, Rzeszów', Tarnów, Kraków, wybu­
dowano także między Drohobyczem, Borysła­
wiem a Schodnicą, między Krakowem-Wieliczką, 
między Żywoem-Bielskiem-Białą, między Lwo- 
wem-Gródkiem Jagiell.-Czerlanam i a Lubieniem 
wielkim, między Drohobyczem a Samborem, mię­
dzy Drohobyczem a Truskawcem,_między Oświę­
cimiem a Nowem Bernnięm (Śląsk), między 
Szczakową a Katowicami (Śląsk) i między Trze­
binią, Szczakowa i Jawmrznem międzymiastowe 
linie telefoniczne. Za rozmowy na międzymia­
stowych liniach telefonicznych opłaca się oso- 
osobne należytości, które składa przed rozpo­
częciem rozmowy zawsze wołający; wołany roz­
mawia bezpłatnie.



wyciąg z taryfy stemplowej.
(O b jaśn ien ie  sk ró c e ń : a. znaczy  a rkusz  — k. a. znaczy  każdy arkusz — sk. znaczy skala  — 

n. od p. w. znaczy należy tość od  przen iesien ia  w łasności).

Adopcya. D okum enty  o adopcyi o  ile nie za ­
w iera ją  postanow ień  m ajątkow ych 1 kor. 
od  k. a.

Alimenta. U kłady o ich p łacenie, jeżeli z u- 
staw y  się  należą w edług skali II., bez 
ustaw ow ego obow iązku  jak  darow izny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Busye 1. bezp ła tne  jak  darow izny; 2. o d p ła ­

tne  cesye w ierzytelności w edług sk. U., 
obligów  kupieckich , connosam entów , li­
stów  bodm eryjnych, w arran tów , listów  
sk ładkow ych po. 10 gr. od k. a. — innych 
praw  i w ierzytelności w edług sk . II.

Bzeki upraw nionych instytucyj po 4  gr. od 
sztuki.

Czynsz ziemny: um ow y o czynsz ziem ny w e­
dług sk. II.

Darowizny: D okum enty  zaw ierające darow i­
zny  m iędzy żyjącym i 1 ko r. od k. a. — 
na w ypadek śm ierci 2 kor. od  k. a. O- 
prócz" tego  n. od p. w. przy darow iznach 
m iędzy m ałżonkam i nie żyjącym i w se- 
paracyi w czasie darow izny, o raz  m ię­
dzy rodzicam i a dziećm i i ich po tom ­
stw em  1% i 25%  d o d a tk u ; m iędzy dal­
szym i krew nym i aż do s ió s tr  i braci 
stry jecznych, ciotecznych i w ujecznych 
w łącznie 4%  i 25%  d o d a tk u ; we w szyst­
kich innych w ypadkach 8%  i 25%  d o ­
datku  — przy darow iznach n ieruchom o­
ści op rócz  tego  1 % %  z 25%  dodatkiem .

Pokumenty praw ne w ogóle, jeżeli nie podle­
ga ją  op łacie  szczegó łow o oznaczonej, 
w edług sk. II. — W olne od o p ła t są  d o ­
kum enty , k tó re  o b o k  w łaściw ych dow o­
dów  w ręczyć po trzeba  publicznym  i gm in­
nym kasom , u rzędom  lub insty tucyom  
zosta jącym  pod zarządem  państw a, je ­
dynie ty lko  w celu m anipulacyi, o raz  
dokum enty , k tó rych  w ładze i u rzędy wy­
m agają w yłącznie do urzędow ego uży­
tk u  i do k tórych  w ystaw ienia s tro n a  w e­
d ług p raw a cyw ilnego nie jes t obow ią­
zana , dopóki nie uży to  ich do innego 
celu.

Dostawy. K ontrak ty  o dostaw y jak  kupna.
Drzewa genealogiczne spo rządzone  przez o -  

soby  prow adzące m etryki lub przez nie 
po tw ierdzone po 1 kor. od każdego  u- 
rodzen ia , ślubu  i śm ierci każdej zam ie­
szczonej osoby.

Duplikaty urzędow ych dokum entów  2 kor. 
od k. a.

Dyplomy, przyw ileje, patenty , licencye, uch­
w ały udzielające obyw atels tw o austrya- 
ckie, w yzw olenia, paszpo rty  dla dom o­
krążców  i urzędow e św iadectw a uzdol­

nienia 2 kor. od k. a. — pryw atne 1 kor. 
od k. a.

Działy, p ro to k o ły  i dokum enty  o podziale 
w spólnej w łasności, jeżeli nie zaw ierają  
p rzen iesien ia  w łasności, po 1 k o r. od 
k. a.

Dzierżawy w ieczyste i zw ykłe w edług sk . 11.
Ekstabulacye, podania  i zezw olenia na eks- 

tabu lacye o sób  upraw nionych, jeżeli nie 
zaw ierają  pośw iadczenia odbioru , jak 
darow izny.

Fundacye, listy fundacyjne po 1 ko r. od k.
a. — n. od p. w. m ajątku  p rzeznaczo ­
nego na fundacyę, jak  od darow izny lub 
spadku.

Hipoteki, ustanow ien ie  celem  zabezp ieczenia  
obow iązku  ocennego  w edług sk. II., z re ­
sz tą  pó 1 kor. od k. a.

Karty um ow ne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od  sz tuk i — w razie  sądow ej skarg i 
należy opłacić należytość od um ow y z a ­
w artej w karcie.

Kaucyi zapisy, jak  zapisy  zastaw u lub h ipo ­
teki.

Kompromisy t. j. zapisy  na sąd  polubow ny po 
1 kor. od k. a.

Konta bilansow e, jak  bilanse.
Księgi kupieckie g łów ne, co n to co rren te  i sal- 

' docon to  kupców , przem ysłow ców  i fa­
brykantów  po 50 gr. od  k. a., od innych 
książek  z w yjątkiem  kopiałów  po  40 gr. 
od  k. a. Kopiały w olne od stem pli.

Kupna, k o n trak ty  o ruchom ościach  w edług 
sk. III. — o n ieruchom ości po 1 kor. od 
k. a., o raz  n. od  p. w . 3ll2°l0 i 25%  do ­
datku.

Kwity i po tw ierdzen ia  odb io ru  stw ierdzające 
w ykonanie  obow iązku  lub sum y p ien ię­
żnej w edług sk. 11. na  rzeczy ocenne  o- 
d ebrane  jak o  zastaw  lub w p rzechow a­
nie po 1 ko r. o d  k. a., a  jeśli w edług 
sk . 11. w ypada m niejsza należytość, w e­
d ług tej sk . — kw ity na  przesy łk i wy­
staw ione  przez  przew oźników  i zak łady  
p rzew o zo w e: a) connesam en ty , w arran- 
ty , ceduły  ładunkow e opiew ające na  zle­
cenie , po 2 k o r.; b) w szelkie inne po 
10 gr. od  sz tuk i — kw ity na p ieniądze
1 inne przedm ioty  podn iesione  z d ep o ­
zy tu  sądow ego po 1 kor., a  jeżeli w e­
d ług sk. II. w ypada m niejsza należytość, 
w edług tej sk . —  w olne od  stem pli na 
sum y i rzeczy  poniżej 4 kor. w artości, 
z re sz tą  pozycya 48 taryfy.

Legaiizacye podpisów  przez w ładze rządow e
2 kor., przez n o ta ry u sza  1 kor., za  ró ­
w noczesną legalizacyę każdego  drugiego



lub dalszego podpisu na tym samym do­
kumencie przez w ładze rządowe 1 kor., 
przez notaryusza 50 gr. — podpisów  

5T św iadków  się  nie liczy -— na dokumen- 
U tach do intabulacyi 20 groszy.
Listy rozw odow e izraelitów, jeśli nie zawie­

rają postanowień o majątku, po 1 kor.,
f;. od k. a., inaczej jak odpowiednie akty
| |  prawne.
Losowe kontrakty : a) zakłady w edług sk. II.; 

b) kupno nadziei rzeczy ruchomych w e­
dług sk. III., — nieruchom ości od kon­
traktu po 1 kor. od k. a. i n. od p. w.
3V2% wraz 25% dodatku, c.) od opłat
za przyjęcie do Towarzystw zaopatrze­
nia według sk. II., d) kontrakty ubez­
pieczeń w edług sk. II., e) umowy o rentę 
dożywotnią w zamian za ruchomości 
w edług sk. III., a w zamian za nierucho­
m ości od kontraktu po 1 kor. od k. a. 
i n. od p. w 3Va% z 25% dodatkiem. 

Małżeńskie kontrakty w edług sk. II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. 

od k. a. i każdej osoby, której urodze­
nie lub śmierć, albo pary, której ślub 
potwierdzono.

Najmy, umowy o najem według sk. II. 
flferty do zawarcia kontraktu po 1 kor. od 

k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, terminatorów, 

wyrobników, robotników i osób , które 
nie mają w iększego dochodu jak dzien­
ny zarobek wyrobnika i w ogóle książki 
wędrowne po 30 gr. — dla innych osób  
po 2 kor. od egzemplarza — przepustki 
ośm iodniow e wolne od opłaty. 

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zawierają umowy
0 wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., 
inaczej jak umowy o najem usług.

Podania:
1. podania do władz politycznych, poda­

tkowych i t. d. 1 kor., o  ile nie są wolne 
od stempla lub nie podlegają szczegól­
nej opłacie;

2 . o  koncesyę przem ysłow ą lub zgłoszen ia  
w olnego przem ysłu: a) w Wiedniu 12 k., 
b) w miastach o ludności powyżej 50.000 
8 koron, c) w miastach o ludności od 
10.000 do 30.000 6 kor., d) w miastach 
od 5.000 do 10.000 ludności mających 
4 kor., e) w e wszystkich innych m iejsco­
w ościach 3 kor. od pierw szego arkusza
1 1 koronę od każdego następnego ar­
kusza ;

3. o udzielenie zezw olenia na muzykę, o 
pozw olenie trzymania gospód i szynków  
otworem po zwykłej godzinie, pozw ole­
nie na wystawy, przedstawienia gimna­
styczne i teatralne, koncerty za wstępem  
płatnym, 2  kor. od pierw szego arkusza;

4 . w sprawach o nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, pozw ole­
nie na przyjęcie i noszenie obcych or­

derów , o po łączen ie  lub polepszen ie  
herbów , o pozw olenie  na zm ianę lub 
przen iesien ie  nazw iska, o  udzielenie go ­
dności, urzędów ' honorow ych, ty tu łów  
honorow ych  i odznaczeń od pierw szego 
ark u sza  10 koron .

5. o  udzielenie, uznanie  lub po tw ierdzenie 
przyw ilei 6 k o ro n  od pierw szego a rk u ­
sza ;

6. o  udzielenie lub uznan ie  obyw atelstw a 
austryack iego , o  udzielenie obyw atelstw a 
lub przyjęcie do gm iny 4 kor. od p ierw ­
szego  a rk u sza ;

7. o  og łoszen ie  licytacyi lub podania, z k tó ­
rego za ła tw ien iem  po łączone je s t og ło ­
szen ie  edyktu  2 kor. od p ierw szego a r­
kusza ;

8. o  paszporty  na  wywóz, dow óz lub p rze­
w óz soli kuchennej, ty ton iu , prochu 
strze ln iczego  i innych tow arów , o ile 
pozw olenie tak ie  je s t po trzebnem , 2 k. 
od  pierw szego a rk u sza ;

9. o  pozw olenie na  ustaw ienie, rozsze rze ­
nie, zm ianę, lub obd łużen ie  fideikom isu, 
od p ierw szego a rk u sza  2 ko r.;

10. o  wpis p raw a zastaw u dla w ierzy telno­
ści do 100 kor. — 1 kor. — do 200 kor. 
1 kor. 50 gr., pow yżej 200 kor. i w szel­
k ie  inne podan ia  h ipo teczne  3 kor. od 
p ierw szego a rk u sza ;

11. o  wpis w re je strze  handlow ym  now ej 
firmy, zm ian firm y lub zm ian w e w ła­
sności firm y, k o n trak tu  spó łk i i z ak ła ­
dów  filialnych 20 kor.; p rokury , likw ida­
to ró w  i praw  żony  kupca z kon trak tów  
m ałżeńsk ich  10 kor. od p ierw szego a r­
kusza  ;

12. wpisy, k tó re  zaw ierają  um ow ę, u legają 
nad to  należy tościom  za  um ow ę;

13. w olne od  stem pli są  podan ia  o  ja łm u­
żnę, przyjęcie do zak ładów  dob roczyn ­
ności, o uw olnienie od o p ła t szko ln ) ch, 
o nadanie  stypendyum , o udzielenie p ra ­
w a ubogich w spo rach  lub obrońcy  ubo­
gich, podan ia  k u ra to rów  ustanow ionych  
z urzędu, don iesien ia  i w nioski w sp ra ­
w ach publicznych ze w zględu na dobro  
publiczne, podan ia  w spraw ach  karnych,

Eetycye do  panującego, Rady państw a, 
ejm ów  i Rad gm innych w spraw ach  

publicznego dobra, zażalen ia  na p o stę ­
pow anie urzędników , opiekunów , k u ra ­
to rów  i na  nadużycie w ładzy ojcow skiej, 
uspraw iedliw ienia’ tych osób , w spraw ach 
rozw odow ych z pow odów  iuris publici, 
w spraw ach o w ym iar należytości s tem ­
plowych i podatków , reklam acye o sp ro ­
stow an ie  list w yborczych, sędziów  przy ­
sięgłych i pow ołanych  do służby  w oj­
skow ej, w spraw ach spadkow ych, jeżeli 
m ają tek  spadkow y bez po trącen ia  d łu ­
gów  50 kor. nie p rzenosi, w spraw ach 
z  pow odu zak ładan ia  i p ro stow an ia  ksiąg



ff;;’" gruntowych, zresztaf patrz poz. 44 ta- I 
ryfy.

Poręczenia, jeźli przedmiot nie jest ocennym, 
po 1 koronie od k. a., zresztą według 
sk. II.

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a. |
Pozwolenia na noszenie broni (paszporty na 

broń) 2 kor.
Prenumeracyjne karty' wolne od stempli aż 

do użytku sądowego.
Protokoły spisane zamiast podania stemplo­

wać jak podania — zawierające akty i 
prawne ulegają oprócz stempla jako pro- | 
tokoły także stemplowi od aktu pra­
wnego.

Protokoły wolne od stempli spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem ; 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 1 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli, 
i wogóle protokoły w sprawach niespor­
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły
0 uzdolnieniu kandydata na posadę w ja­
kiejkolwiek gałęzi służby publicznej.

Protokoły licytacyjne według aktu jaki za­
wierają.

Protesty wekslowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 kor. od k. a.; b) spo­
rządzone przez sąd d<ą400 kor. — 4 kor.; \ 
powyżej 400 kor."— 6 kor. w. a.

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na su- | 
mę pieniężną, jak weksle, a jeżeli opie- 
wają na inne świadectwa i jeżeli według ; 
sk. 11. nie. wypada niższa należytość po
1 kor. — służbodawców i mandatów do 
sług i pełnomocników wolne od stem- j 
pli — inne przekazy według sk. II.

Punkty przedugodne ulegają tej samej opła- ! 
cie co stanowcze kontrakty.

Rachunki:
1. osób do ich składania obowiązanych ze 

względu na stosunek służbowy lub pro- j 
wadzenie interesów składane osobom i 
do żądania rachunków uprawnionym — 
wolne od stempla, dopóki nie powstanie 
spór o nie lub nie będą użyte jako za­
łączniki. W razie sporu ulegają stem­
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 
30 gr. od arkusza;

2. z wydatków poczynionych przy sprawo­
waniu interesów państwa lub publicznych 
zakładów pod zarządem państwa lub 
gminy: jak rachunki kosztów podróży, 
zaopatrywania więźniów i chorych itp., 
wolne od opłaty stempli;

3. konta, noty, wykazy i książeczki do za­
pisywania wybranych towarów i t. p., ra­
chunki kupców i przemysłowców w za­
kresie ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
kosztów bilansowych: a) po 10 gr. od 
k. a. — jeżeli pretensya kwotę 100 kor. 
przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po

2 gr. od k. a .; c )  do 20 kor. w olne od: 
stem pla ;

4. ko n ta  saldow ane, jeżeli z nich się  czyni 
użytek  sądow y lub p rzedkłada publicznej 
kasie  zam iast kw itów  w edług sk. II.;

5. rachunki prow adzone dla w łasnego  uży­
tku  oraz  rachunki, kon ta , wyciągi itp., 
jakie  osoba  pryw atna nie będąca kup­
cem ani p rzem ysłow cem  przesy ła  o sob ie  
trzec ie j co do pretensy j, jak ie  m a do 
niej, są  w olne od opłaty , jeżeli nie za ­
w ierają  w sob ie  po tw ierdzenia  odbioru, 
inaczej ostem plow ać je należy jak  kwity;

6. abso lu to rya  o sób  pryw atnych udzielone 
sk ładającem u rachunki sądow e lub po ­
zasądow e po 1 kor. od a rk u sza ;

7. uznanie rachunków  rów nież po 1 ko r. 
od arkusza.

Skargi do T rybunału  adm inistracyjnego po 
i kor! od k. a., z re sz tą  jak podania.

Skład — k o n trak ty  sk ładu  za w ynagrodze­
niem  jak  kon trak ty , o  św iadczenie u sług, 
z resz tą  po 1 kor. od k. a.

Skrypty dłużne w edług sk. II.
Służebności, u stanow ien ie  tychże : a j  bezp ła­

tn e  m iędzy żyjącym i jak  darow izny, b) 
bezp ła tne  na przypadek  śm ierci, jak  sp a ­
dki, c) odp ła tne  uży tkow ania lub uży­
w ania n ieruchom ości oprócz st. po 1 ko r. 
od k. a. ko n trak tu , 3V2%  z 25%  doda­
tku  — w szelkie inne w edług sk. II.

Spółki, k o n trak ty  spó łek  nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. od pierw szego a rk u sza  — 
obliczonych na  zysk : a) bez w kładek  
m ajątkow ych, obejm ujących jedynie po ­
łączen ie  pracy 10 kor. od p ierw szego 
a rk u sza ; b) spó łek  akcyjnych zaw artych 
n a  czas d łuższy  jak  10 la t w edług sk. 
III.; c) spó łek  kom andytow ych na akcye 
zaw artych na  czas d łuższy  jak  10 lat, 
od  w kładek  kom andytników  w edług sk .
III., od w kładek  spó ln ików  jaw nych w e­
d ług sk. II.; d) innych sp ó łek  w edług 
sk. II., jednak  nie m niej jak 10 koron .

Św iadectw a:
1. w szelkie nie podlegające w yższej lub 

n iższej op łacie  w ystaw ione przez rzą ­
dow e w ładze adm inistracyjne 2 kor. od 
k. a., w ystaw ione przez inne w ładze, u- 
rzędy  lub pryw atne osoby  po 1 ko r. od 
k. a.;

2. dla sług, czeladników , term inato rów , wy­
robników  i innych osób  z dziennego 
zaro b k u  żyjących o ich usługach  i z a ­
chow aniu  lub osobistych  przym iotach 
po 30 gr. od k. a .;

3. szko lne  z egzam inów  półrocznych i św ia­
dectw a pó łrocznej frekw encyi w szko ie  
po 30 g r . ;

4. św iadectw a egzam inów  rządow ych na 
w ydziale praw  i adm inistracyi, z egza­
m inu na kursie  kucia  koni, ab so lu to rya  
un iw ersyteckie 2 kor.;



B. w olne od stem pli św iadectw a ubóstw a, 
Św iadectw a po trzebne do przyjęcia do 
zak ładów  dla ubogich, św iadectw a z e- 
gzam inów  w szkołach  ludow ych, św ia­
dectw a lekarsk ie  dla uczniów celem u- 
spraw iedliw ienia nieobecności w szkole, 
św iadectw a z nauki religii, św iadectw a 
© zg ło szen iu  przejścia z jednego  wy­
znania  chrześcijańsk iego  do drugiego, 
św iadectw a szczepienia, św iadectw a wpi­
san e  do książek  służbow ych i w ędro­
wnych, patrz z resz tą  poz. 117. taryfy.

Terminatorowie i uczniow ie (Lehrlinge) um o­
wy o ich przyjęcie i w yżywienie w za­
mian za św iadczone przez nich usługi 
bez w ynagrodzenia tych usług, po 1 kor. 
od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a., 
n a leży tość p ła tna  po śm ierci te s ta to ra .

Tłómaczenia urzędow e po 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stem pla do p ro toko łu  

tak i stem pel, jaki w ypada od  ak tu  za­
w artego  w ugodzie, a  więc np. jak  od 
pożyczki, kupna i t. d.

Usługi — nom inacye urzędników , o raz  osób  
spraw ujących s ta łe  in teresa , jeżeli od 
nom inacyi nie należy się tak sa  w edług 
sk. 111. — kon trak ty  o usługi w raz z d o ­
starczen iem  m ateryału  jak kupna — zre ­
sz tą  w edług sk. 11.

Ustępstwa pierw szeństw a h ipotecznego od­
p ła tne  w edług sk. II., darm e po 1 kor. 
od k. a.

Weksle patrz skale.
Wekslowe nakazy i nakazy w postępow aniu  

m andatow em  do 100 kor. — 2 kor., do 
400 kor. — 5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., 
pow yżej 1600 kor. — Va°/o 1 25%  doda­
tku  od pierw szego egzem plarza, każdy 
dalszy egzem plarz po 2 kor.

Wpisy hipoteczne: a) w łasności użytkow ania 
i używ ania nieruchom ości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. w olne od

op ła t, z resz tą  U/s'/* i 25%  d o d a tk u ; b) 
innych praw  ocennych Vs% > 25%  do­
datku  ; c) od wpisu praw  nieocennych, 
lub k tórych w artość  200 kor. nie p rze­
nosi, nie op łaca się  żadnej należytości.

Wyciągi z ksiąg gruntow ych i h ipotecznych, 
depozytow ych i z rejestrów  handlow ych 
po 1 kor. od k. a.

Wygodzenia kon trak ty  po 1 kor. od k. a.
Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. w olne 

od należytości, pow yżej 4 kor. w edług 
sk. III. — na innych lo teryach 5%  od 
w ygranej po strącen iu  nom inalnej w ar­
tości losu — kwity na w ygrane w olne 
od stem pla.

Załączniki podań, jeżeli nie są  już stem plo­
w ane lub jeżeli nie op łacono  od nich 
należytości bezpośrednich : a) w sp ra­
wach spornych do 100 kor. — 20 g r . ; 
b) we w szystkich innych w ypadkach po 
30 gr. od k. a .; c) w olne od stem pla 
zobacz poz. 21, taryfy.

Zamiany, kontrak ty , zam iany o n ieruchom o­
ści w edług sk. lii., a  gdyby choć jedna 
z rzeczy zam ienianych była nieruchom ą, 
oprócz 1 kor. od k. a. kon trak tu  n. od 
p. w. 3ł/a%  z 25%  dodatku.

Zapisy długu (obligi) na okaziciela w edług 
sk. III., z resz tą  według sk. 11.

Zapowiedzi, św iadectwa zapow iedzi po 1 kor. 
od k. a. i każdej pary narzeczonych.

Zastawów ustanow ienia jak  h ipo tek  u stano ­
w ienia.

Zezwolenia na wpis h ipoteczny przez osoby  
obow iązane do ich zeznania  osobno  wy­
staw ione, po 1 kor. od k. a.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086 u. c.) w edług 
sk . III. a

Zrzeczenia się  praw , a )  odpłatne, jeżeli p rze­
dm io t nie da się oszacow ać, po 1 kor. 
od k. a., z resz tą  w edług sk. II., b) d a r­
m e jak  darow izny.

U l g i  s t  e
«) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o ­

b n y c h  n a j m ó w .

U staw a z 26. g rudnia 1893 L. 203 dz. u .p .
§ 1. Sądow e podan ia  zaw ierające w ypo­

w iedzenie m ieszkania podlegają stem plow i 
po 24 gr. od każdego egzem plarza i każdego 
arkusza, jeżeli term in w ypow iedzenia nie 
p rzekracza m iesiąca. Jeżeli w ypow iedzenia 
tego rodzaju , jak  w ym ienione wyżej, sp isano  
w p ro to k o le  sądow ym , p ro to k ó ł podlega 
stem plowi po 24 gr. od każdego arkusza. 
Za sądow e odpisy tak iego  p ro toko łu  opłaca 
się należytość stem plow ą p© 59 gr. od k a ­
żdego arkusza.

m p 1 o w  e.
§ 2. W sporach  aw izacyjnych przeciw 

w ypow iedzeniom  w ym ienionym  w § 1. m ają 
odpow iednie zastosow an ie przepisy § 19. 
i 22. ustaw y z 22 lutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o  obow iązku op łacan ia  stem pli w sp ra ­
wach, w k tórych  rozchodzi się  o  przedm iot 
nie m ający w artości pow yżej 100 k o ro n .

Uwaga. W myśl § 2. w sporach  tam  wy­
m ienionych op łaca  się zatem  takie  stem ple 
jak  w każdym  sporze, drobiazg.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .  G
Js ta w a  z 13' czerw ca 1896 L. 95 Dz. u . I 

p. uw olniono od stem pli i należy tości:



§  1. W szelkie w sprawach sług do władz 
politycznych w noszone podania, spisane tam 
protokoły, intymaty (Ausfertigungen) i za­
warte ugody.

§ 2. Kwity sług na zadatki, bez wzglądu 
_na to, że  kwity te zawierają pośw iadczenie

treści umowy służbowej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądow ego lub innego urzędowego  
użytku, w sprawie niewchodzącej w zakres 
spraw służbowych.

§ 3. Książeczki służbow e i wpisane w nich 
świadectwa.

Skale s fe m p lo m e .

SKALA i.
Na w eksle.

N ale
żytość

K. h.

SKALA II.
N a dokum -enta, k tó re  an i pod 
I. an i pod  III. skalę  n ie  należą.

N ale­
ży tość

1  b.

SKALA III.

Na dokumenta prawne.

N ale­
ży tość

kJ]T
do 150 K. — 10 do 40 K. — 14 do 20 K. _ 14

od 150 K. 1) 300 „ — 20 od 40 K. . 80 „ — 26 od 20 K. ii 40 „ _ 26
M 300 » J» 600 „ — 40 » 80 ii li 120 „ — 36 u 40 » 11 60 „ -- 38
)) 600 ii 11 900 „ — 60 » 120 n ii 200 „ — 64 n 60 11 U 100 „ -- 64
)> 900 a » 1.200 „ — 80 » 200 » ii 400 „ 1 26 i, 100 li M 200 „ 1 26
1} 1.200 a 15 1.500 „ 1 — n 400 u n 600 „ 1 88 n 200 11 li 300 „ 1 88
» 1.500 ii ii 1.800 „ 1 20 11 600 n ii 800 „ 2 50 11 300 11 li 400 „ 2 50
1) 1.800 a i> 2.100 „ 1 40 » 800 n ii 1.600 „ 5 — » 400 ii 11 800 „ 5
» 2.100 i) a 2.400 „ 1 60 ii 1.600 li n 2.400 „ 7 50 i. 800 19 11 1.200 „ 7 50
n 2.400 » n 2.700 „ 1 80 » 2.400 n ii 3.200 „ 10 —- ii 1.200 ii 11 1.600 „ 10 —rr
n 2.700 li a 3.000 „ 2 — » 3.200 li » 4.000 „ 12 50 n 1.600 11 11 2.000 „ 12 50
a 3.000 11 » 6.000 „ 4 — u 4,000 11 u 4.800 „ 15 — ii 2.000 ii )) 2.400 „ 15 ---
H 6.000 a ii 9.000 „ 6 — ,, 4.800 ii ii 6.400 „ 20 — ii 2.400 i) ii 3.200 „ 20 _
» 9.000 n ii 12.000 „ 8 — ,, 6.400 ii ii 8.000 „ 25 — n 3.200 )f H 4.000 „ 25 --
a 12.000 ii ii 15.000 „ 10 — 11 8.000 » ii 9.600 „ 30 — ii 4.000 ii li 4.800 „ 30 ---
ii 15.000 ii ii 18.000 „ 12 — ,, 9.600 ii ii 11.200 „ 35 — ii 4.800 ii 19 5.600 „ 35 ---
ii 18.000 ii ii 21.000 „ 14 — ,, 11.200 ii ii 12.800 „ 40 — ii 5.600 n ii 6.400 „ 40 _
ii 21.000 ii n 24.000 „ 16 — ,, 12.800 ii i» 14.400 „ 45 — M 6.400 11 11 7.200 „ 45 —.
ii 24.000 ii 11 27.000 „ 18 » 14.400 i> ii 16.000 „ 50 — 11 7.200 11 ii 8.000 „ 50 —

i t. d. i t. d. i t. d. i t. d. i t. d. i t. d.

Za każde 3000 K. wyżej do­
daje s ię  stempel pó 2 K., 
sum a niższa od 3000 K. za 
całkowitą wzięta być winna.

Wyżej 16000 K. za każde 800 K. 
dodaje się stempel po 2'50 K. 
suma niższa od 800 K. za cał­

kowitą w zięta być winna.

Wyżej 8000 K. za każde 400 K. 
dodaje się  stempel po 2'50 K. 
suma niższa od 400 K. za cał­

kowitą wziętą być winna.

S k ala  I. Według tej skali stemplować 
należy: a) w eksle w ystawione w Austryi 
lub Węgrzech płatne w ciągu 6 m iesięcy  
i w eksle wystaw ione za granicą płatne 
w  ciągu 12 m iesięcy oraz prolongaty takich 
wekslT, o ile przedłużenie terminu nie prze­
w yższa sześciu względnie 12 m iesięcy; b) in- 
dossy (żyra) na wekslach podlegających 
stem plow i według skali II.; c) te kupieckie

firzekazy z terminem wyżej dni ośm iu i ob- 
igi kupieckie, które na równi z wekslami 

są  uważane; d) obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytowych, udzielane na pa­
piery w artościowe, państwowe i inne na 
czas 3 miesięcy.

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem  
niżej dni 8 ulegają stałej opłacie w w yso­
kości 10 gr., jeżeli termin tak wyrażony jest 
w treści przekazu. W eksle za granicą wy­
staw ione i za granicą płatne ulegają opłacie 
stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zostaną

w obieg w kraju. Od takich weksli i od  
prolongat zam ieszczonych na wekslu w cza­
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić 
należytość w w ysokości 4 gr. za każde 200 
kor. sum y wekslowej, przyczem każdą re­
sztę  niżej 200 kor. za pełną setką uważać 
należy. Gdyby następnie weksel taki uczy­
niono płatnym w kraju albo uczyniono  
z niego w kraju sądowy użytek, należy  
przy zmianie płatności wekslu lub przed 
w niesieniem  do sądu opłaconą należytość  
uzupełnić według skali 1. lub 11. W szelkie 
inne weksle zagraniczne stają się przez 
w niesienie ich do kraju obowiązanymi do 
opłaty stemplowej. N ależytość powinna być 
przed puszczeniem  w obieg lub przed wnie­
sieniem  do sądu takich weksli a w każdym  
razie przed upływem 14 dni od w niesienia  
ich do kraju uiszczoną. N ależytość stem ­
plową od weksli uiszcza się albo przez za­
kupienie odpowiednich urzędowych blankie­



tó w  w ekslow ych, albo przez przylepienie na 
w ekslu  odpow iednich stem pli, k tó re  w u rzę­
dzie  podatkow ym  stem plem  urzędow ym  
przed  napisaniem  odnośnego  ośw iadczenia 
w ekslow ego przystem plow ane być powinny.

S k a la  II. W edług tej skali ulegają o p ła ­
c ie : a)  dokum enty  praw ne, k tó re  nie po ­
d legają  ani skali I. lub II., ani stałej o p ła ­
c ie  1 k o r . ; b) w eksle w Austryi lub W ę­
grzech  w ystaw ione p łatne po 12 m iesiącach 
o d  daty  i w eksle za granicą w ystaw ione 
p ła tn e  po 12 m iesiącach ; c) pośw iadczenia 
odb io ru  (pou r acąuit) na  w ekslach u legają­
cych tej skali. Jeżeli w eksel stem plow any 
w edług skali I. po upływ ie 6 względnie 12 
m iesięcy , m a być żyrow anym , należy oprócz 
należy tośc i za  żyro  w edług skali 1. uzupeł­
n ić  na leży tość od w ekslu sam ego do skali
II. Indossy  należy datow ać, gdyż w razie  
zaskarżen ia  w ekslu po upływie 6 względnie 
12 m iesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zaw sze 
uw ażają, że indoss zam ieszczony  zo s ta ł po 
upływ ie w łaściw ego czasu. Stem pli od sa ­
mych w eksli przepisyw ać nie w olno. S tem ­
ple na  indossach i pro longatach  m ożna p rze­
pisywać.

Uwaga. S tałej opłacie stem plow ej 1 kor. 
u legają  oprócz dokum entów  w ustaw ie wy­
raźn ie  w ym ienionych tak że  następu jące : 
a )  zezw olenia na w ykreślenie h ipoteczne 
kon trak tów  dzierżaw nych i kaucyj dzierżaw ­
nych, jeżeli k o n trak t w ygasł przez uyływ 
c zasu ; b) dokum enty  o zm ianach stopy 
procen tow ej od pożyczek ; c) bezpłatne 
u stępstw a pierw szeństw a h ip o teczn eg o ; d) 
ośw iadczenie, że  zeznający zadaw alnia się

zastaw em  (h ipo teką) m niejszej w artości jak 
p ierw otna dla niezm ienionego praw a, luk  
że odpow iedzia lność m a być w ykreśloną  
z jednego  z ciał rów nocześn ie  obciążonych
1 zezw olenia na przeniesienie odpow iedzial­
ności z obciążonego  przedm iotu  na inny d«  
tej sam ej osoby  należący; e) dek laracye  
ekstabulacyjne o pretensye, k tó re  zgasły  
w drodze konsolidacyi.

S k a la  III. W edług tej skali ulegają op ła­
cie : a) kon trak ty  kupna i sp rzedaży o raz  
k on trak ty  od dostaw y ruchom ości; b) op ła- 
tne cesye o inne przedm ioty jak  w ierzytel­
no śc i; c) kon trak ty  o najem  usług ; d) kw ity 
w ygrane na loteryi liczbow ej; e) kupna na­
d z i e i ; / )  obligi w ym ienione w poz. tar. 36
2 a ;  g) kon trak ty  spó łek  akcyjnych w ym ie­
n ione w poz. tar. 55 B. 2 e i b .; h) z rze­
czenie się praw  uw ażanych za ruchom ości 
(z w yjątkiem  w ierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a  w ięc o  ile w y­
raźnie inaczej nie postanow iono , nie pow i­
nien m ieć więcej pow ierzchni jak  1750D 
centim etrów . Od arkusza  o w iększej po ­
w ierzchni należy opłacić podw ójną naieży- 
to ść  stem plow ą, jeżeli od zw ykłego form atu  
op łaca się mniej jak  1 ko r.; w innych przy­
padkach należy oprócz zw ykłej należytości 
dopłacić 1 kor. S tem ple pow inny być zu­
pełnie nieużyw ane. Stem ple na dokum en­
tach  należy przepisyw ać pierwszym  w ierszem  
tekstu  dokum entu . D okum ent pow inien być 
ostem plow any przed podpisaniem . P rzystera- 
plow yw anie stem pla pryw atnem i stam pilam i 
nie jest dozw olonem .
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6. B obrzyński M ichał dr., (Kp ), prof. Uniw.

(m. Mielec).
7. B ojko Jakób , (L.), w łościanin, poseł se j­

mowy (w. Mielec).
M oskw a Józef dr., adw okat, zastępca 

posła.
8. B om ba A ntoni, (Kp.), w łościanin (w.

B rzozów ).
Puc W łodzim ierz, wójt. zastępca  posła.

9. B reiter E rnest, (niezaw isły socyal.), red.
(m. Lwów).

10. Budzynow ski W acław, (R.), red. (w. Bu-
czacz).

Zahajkiew icz W łodzim ierz, (R.), kand. 
adw. zastępca posła.

11. B ujak F ranciszek, (Kp.), radca sądow y
(w. Kraków).

Z astaw niak S tanisław , ks., zast. posła.
12. B uzek Józef dr., (Kp.), prof. Uniw. (m.

Lwów).
13. Cegliński G rzegorz, (R.), dyr. gimn. (w.

Przem yśl).
Skw arko Z achar., zastępca posła.

14. Ciągło T om asz, (L.), w łościanin (w. N o­
wy Sącz).

Cieluch Jan , w łościanin , zast. posła.
15. Czaykow ski W ładysław , dr., (Kp.), adw.

(w. Przem yśl).
Ł abuda Jan  ks., dr., zastępca  posła.

16. D aw ydiak Bazyli ks., (SR.), gr. kat. pa­
roch (w. Stryj)

Budykiew icz W łodz. dr., (SR.), adw. za­
stępca  posła.

17. D iam and H erm an dr., (Sp.), adw. (m.
Lwów).

18. D ietziusz Leon dr., (Kp.), burm istrz  m.
Jaro sław ia  (m. Jarosław ).

W. D n ie s trz a tsk i. S tanisław  dr., (R.), prof. 
Uniw. (w. Żółkiew ).

K iprian Jan  ks., (R.). gr. kat. paroch, za ­
stępca posła.

20. D obija Ludwik, (Kp.), w łość. (w. Biała). 
M atusiak  Józef, w łość,, zastępca posła.

21. D ulęba W ładysław  dr., (Kp.), adw. (m.
Brzeżany).

22. D zieduszycki hr. W ojciech, (Kp), m ini­
s te r (m. Sam bor).

23. F iedler B artłom iej, (Kp.), w łościanin  (w .
Sanok).

Pytel Adam prof., zastępca posła.
24. F ijak  Maciej, (Kp.), w łościanin w. Ży­

wiec).
D oboszyńsk i Adam dr., adw okat, zastę ­

pca posła.
25. Folis Józef ks., (R.), gr. kat. paroch (w.

Lwów).
O zarkiew icz Longin dr., (R.), adw okat,, 

zastępca posła.
26. G abel H enryk dr., (syonista), adw okat

(w. Buczacz).
Cegielski Longin (R.), dziennikarz, z a ­

stępca posła.
27. Gall Rudolf (Kp.), przem ysłow iec (m.

Tarnopol).
28. G erm an Ludom ir dr., (Kp.), radca szkolny

(m. N. Sącz).
29. G łąbiński S tanisław  dr., (Kp.), prof. Uniw.

(m. Lwów).
30. G old Józef dr., (Kp.), lekarz (m. Z ło ­

czów).
31. G ross Adolf dr., (dziki), adw okat, (m .

Kraków).
32. H anusiak  S tanisław  ks., (Kp.), rz. kat.

proboszcz (w. Biała).
M arek M ichał, robo tn ik  fabr., zestępca  

posła.
33. H arnek  Jan , (L.), w łościanian  w. K rosno. 

Św ierad T om asz , w łościanin , zastępca
posła.

34. H libow icki M ikołaj dr., (SR.), kand. ad­
w okacki (w. Złoczów )- 

M utkiew icz G abryel, (SR.), kow al, za­
stępca  posła.

35. H udec Józef, (Sp.), dyr. K asy chorych
(m. Lwów).

36. Jab łońsk i W incenty, (Kp.), radca  sądow y
(m. Sanok).

37. Jachow icz Józef, (L.), w łościanin (w-
Łańcut).

M arcinow ski M arcin, w łościanin, za s tę ­
pca posła.

38. K ołessa A leksander dr., (R.). prof. Uniw.
(w. Trem bow la).

H ordijew ski Iwan, (R.), gr. kat. paroch,, 
zastępca  posła .

O b jaśn ien ie  s k ró c e ń : Kp. =  posłow ie polscy należący do K oła polskiego. L. =  p o słow ie  
a o a c y  ludow i, sto jący  poza K ołem . R. =  posłow ie ruscy należący dó klubu ruskiego. 
SR. =  posłow ie staro ru scy , tw orzący  osobny  klub staro ru sk i. Sp. =  socyaliści polscy. 
Sr. =  socyaliści ruscy. m. =  okręgi m iejskie jednom andatow e; w. =  okręgi w ie jsk ie

dw um andatow e.



J9. Kolischer H eniek  dr., (Kp.), przemysł, 
(m. Kołomyja).

40. Kopyciński Adam ks., dr., (Kp.), rz. kat.
proboszcz (w. Mielec).

M iodoński Józef, sekretarz sądow y, za­
stępca posła.

41. Korol Michał dr., (SR.), adwokat (w.
Żółkiew).

H ołowka Jan ks., (SR.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła.

42. Korytowski Witołd dr., (Kp.), minister
(m. Bochnia).

43. Kozłowski W łodzimierz, (Kp ), wł. dóbr
w. Jarosław).

Ochap Marcin, włościanin, zast. posła.
44. Krempa Franciszek, (L.), w łościanin (w.

Tarnobrzeg).
O sowski W ładysław, w łościanin,^zastę­

pca posła.
45. Kuryłowicz W łodzimierz, (SR.), radca

sądowy (w. Sanok).
Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, 

zastępca posła.
46. Lewicki Eugeniusz, (R.), kand. adw. (m.

Stanisławów).
Taczanowski Stefan, (R.), notaryusz, za­

stępca posła.
47. Lewicki Konstanty dr., (R.) adwokat (w.

Brzeżany).
Pełeński Andrzej (R.), gr. kat. paroch, 

zastępca posła.
48. Lieberman Herman dr., (Sp.), adwokat

(m. Przemyśl).
49. Loewenstein Natan dr., (Kp.), adwokat

m. Drohobycz).
50. Lubomirski Andrzej ks., (Kp.), wł. dóbr

(w. Łańcut).
Tryczyński W ładysław ks., rz. kat.'prob„ 

zastępca  posła.
51. Łahodynski Mikołaj dr., (R.), adwokat

(w. Dolina), w szedł jako zastępca p. 
Trylow skiego, który dwukrotnie w y­
brany, złożył mandat z tego okręgu.

52. Łazarski Stanisław dr.. (Kp.), adwokat
(m. Biała).

53. Łuszczkiew icz Marek, (L.), wł. dóbr (w.
Wadowice).

Banaś Antoni dr., adjunkt sądowy, za­
stępca posła.

54. Madej Jakób, (L.), w łość. (m. Gorlice). 
Mordarski Aleksander, w łościanin, zastę­

pca posła.
55. Mahler Artur dr., (syon.), docent Uniw.

(w. Trembowla).
Braun Józef dr., (syonista), adwokat, za­

stępca posła.
56. M ałachowski Godzimir dr., (Kp.), adwo­

kat (m. Lwów).
57. Marków Dymitr dr., (SR.), kand. adw.

(w. Brody).
Procyk Teodor, (SR.), w łościanin, zastę­

pca posła.
58. Maślanka Antoni, (Kp.), w łościanin (w.

Lwów), wszedł jako zasłępaa p. Abra- 
ham ow icza, który dwukrotnie wybra­
ny, złożył mandat z tego okręgu.

59. M ęski Z ygm unt ks., (Kp.), rz. kat. prob.
(w. G orlice).

K araś Adam, w łościanin , zastępca posła .
60. M leczko Franciszek , (L ), w łościan in  (w.

Sam bor).
P a te r  Szczepan, w łościanin , zast. posła.

61. M oraczew ski A ndrzej, (Sp.), urz. minfst.
(m. Stryj).

62. M oysa-R osochacki Stefan, (Kp.), wł. dóbr
(m. Buczacz).

63. O bertyńsk i K azim ierz, (Kp.), wł. dóbr
(w. Złoczów ).

D ębski W ładysław , radca sądow y, za­
stępca  posła.

64. O chrym ow icz W łodzim ierz dr., (R.), adw.
(w. Borszczów ).

S tefanyk W asyl, (R.), lite ra t, zast. posła.
65. O kuniew ski Teofil dr., (R.), adw okat (w.

Borszczów ).
Sm olny Jan  ks., (R.), gr. kat. parooh, 

zastępca  posła.
66. O leśnicki E ugeniusz dr., (R.), adw okat

(w. Stryj).
D n iestrzańsk i S tanisław  dr., (R.), prof. 

Uniw., zastępca  posła.
67. O lszew ski M ichał, (L.), w łościanin (w.

Tarnów .
W itas W incenty, w łość, zastępca  posła .

68. O nyszkiew icz Stefan ks., (R.), gr. kat.
paroch  (w. Sam bor).

S tachura  D aniel dr., (R.), adw okat, za ­
stępca  posła .

69. O stapczuk  Jacko , (Sr.), w łościanin (w.
Z baraż).

Iw anków  Kuba, (R.), w łość., zast. posła .
70. Paduch A ntoni, (L.), w łościanin (w. Kol­

buszow a).
B aran A ndrzej, w łościanin, zast. posła.

71. P as to r Leon ks., (Kp.), rz. kat. prob.
(m. Jasło ).

72. Paw łuszkiew icz A ntoni, (Kp.), burm istrz
(w. Żywiec).

K rupka Edward, kupiec, zastępca  posła.
73. P e telenz Ignacy dr., (Kp.), dyr. szk. real.

(m. Kraków).
74. Petruszkiew icz E ugeniusz dr., (R.), adw .

(w. Brody).
O lijnyk M ichał dr., (R.), lekarz, za s tę ­

pca posła.
75. Petryck i M ichał, (R.), red ak to r (w. Skała!.). 

C zaczkow ski M ichał, (R.), gr. ka t. pa­
roch, zastępca posła .

76. P o toczek  S tanisław , (Kp.), w łościanin
(w. N. Sącz).

K ubisz Józef, w łościanin , zast. posła .
77. P taś Józef, (Kp.), radca  sądow y (w. N.

T arg).
P ucher Jan , wójt, zastępca posła.

78. R om ańczuk Julian , (R.), prof. gim n. (w.
D olina).



K ociuba M ichał dr., (R.), prof. sem . 
naucz., zastępca posła.

79. R uebenbauer Adam dr., (L.), kandydat 
no tar. (w. Bochnia).

R udnik M ichał, w łościanin, zast. posła.
50. R zeszódko K azim ierz ks., (Kp.), rz. kat.

p roboszcz (w. N. Targ).
Paw likow ski W ojciech, w łość., zast. posła.

51. S ikorsk i T adeusz  dr., (Kp.) prof. Uniw.
(m. K raków ).

82. Siw ula Jan , (L.), w łościanin (w. P ilzno). 
K rężel Adam, w łość., zastępca  posła.

83. Średniaw ski A ndrzej, (L.), w łościanin
(w. W adow ice).

B aścik M ichał, nauczyciel ludow y, za­
stępca posła .

84. S tachura  D aniel dr., (R.), adw okat (w.
Jarosław ).

Jan iów  Józef, (R.), prof. gim n. zastępca 
posła.

85. S tand Adolf, (syonista) (m. Brody).
86. S taniszew ski Józef, (L.), w łościanin (w.

Pilzno)
Babicz Jan , w łościanin, zast. posła.

87. S taniszew ski W alenty dr., (Kp.), adw.
(m. K raków ).

88. S tapiński Jan , (L.), red ak to r (w. K rosno). 
Szczerbiński Jan  ks. rz. kat. w ikary, za ­

stępca  posła.
89. S taruch T ym oteusz, (R.), w łościanin (w.

B rzeżany).
K om ariańsk i H ryńko, w łościanin , za s tę ­

pca posła.
90. S tarzyński S tanisław  dr., (Kp.), p ro feso r

Uniw. (m. Żółkiew )
91. S tohandel S tanisław , (Kp.), red ak to r (w.

C hrzanów ).
R zepecki Jacek , m ieszczanin z C hrza­

now a, zastępca  posła.
92. S to ja łow sk i S tanisław  ks., (Kp.), redak to r

(w. B ochnia).
Jaw orsk i P iotr, palacz m aszynow y, za ­

stępca posła.
93. S tw iertn ia Paw eł, (Kp.), inżynier kolej.

(m. Stanisław ów ).

94. Szajer T om asz, (Kp.), włościam n (vr„" 
K olbuszow a-R zeszów ).

S ikora  W ojciech, w ójt, zast. posła.
95. Szponder A ndrzej ks., (Kp.), rz. ka t.

p roboszcz (w C hrzanów ), 
f i  M ałocha W ojciech, w łościanin , zastę­

pca posła.
96. T om aszew ski F ranciszek  dr., (Kp.), dy­

rek to r gimn. (m. Lwów).
97. Trylow ski Cyryl dr., (R.), adw okat (w.

K ołom yja), 
f  Sołom ejczuk-Józenczuk  Ju rko , w łość, 

zast. posła.
98. W iącek W ojciech, (Kp.), w łościanin, (w.

T arnobrzeg).
K osty ra  F ranciszek, w łościan in , za s tę ­

pca posła.
99. W ityk Sem en, (Sr.), red ak to r (w. D ro­

hobycz).
-i S enkuś H rehory , w łościanin , zastępca  

posła .
100. W ójcik F ranciszek, (L.), w łościanin (w.

Kraków ).
T a ta ra  Jan , k ierow nik  szko ły  ludow ej, 

zastępca posła.
101. W ojnarow ski T ytus ks., (R.), gr. kat.

paroch  ów. K ołom yja).
■Ławnik Paw ło, w łość, zastępca posła.

102. Z agórsk i E ustachy, (Kp.), w łaśc. dóbr
(w. Skałat).

B ieniawski S tanisław , kier. szkoły  lu­
dow ej, zastępca  posła .

103. Z am orski Jan , (Kp.), prof. szko ły  real.
(w. Zbaraż).

Sobolak  F ranciszek, w łościanin , z a s tę ­
pca posła.

104. Z arańsk i Jan , (Kp.), radca  górn iczy  (w.
D rohobycz).

G izow ski Julian, radca wyż. sądu  kraj., 
zastępca posła.

105. Z ieleniew ski Edw ard, (Kp.), inżynier 
. (m. K raków ).

106. Żyguliński M ichał ks., (Kp.), prof. sem .
(w. Tarnów ).

T yrka  Ludwik, w łość., zastępca  po sła .

N O T A R Y U S Z E .
(W edług urzędow ego spisu  Izb notaryalnych).

A ndrychów , H orak  F ranciszek

B aligród, Glixelli T eodo r 
B ełz , Saw czyński H ilary 
B iała, M yciński Jan , dr.
B iecz, G aw roński B olesław  
B ircza, D aniłow icz M ichał 
B obrka , A dam ski R obert 
B ochnia, H anusz A ntoni

B ohorodczany, Pelew icz Teod. 
B ojan, dr. G ribow ski A ristarch 
Bolechów , K arabiński Julian 
Bołszow ce, B uszyński W ład. 
B orynia, D aniłow icz Jędrzej 
B orszczów , P ostępsk i Jan  
Brody, H ołub S tanisław  

„ G rom nicki Józef 
B rzesko, W isłocki S tanisław

B rzeżany. vacat
„ M orwitz Karol 

B rzostek , Bieliński M ieczysław  
Brzozów , N arajew ski Józef 

„ W itkiewicz T om asz  
Buczacz, Czechow icz W incenty 
Budzasów , M endela Jan  
B ukow sko, R ozłucki K lem ens 
B ursztyn, W iewiórski Jan
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B usk, G órnicki Józef|

C ieszanów ,G lazarew icz M arjan 
C iężkow ice, W iśniow ski Leop. 
C hodorów , Pogonow ski Gwido 
C hrzanów , Rom ow icz Leon 
C zarny D unajec, S truszkiew icz 

M ichał
C zerniow ce, M ikuli Stefan 

„ D rohom irecki M
„ Soniew icki Adr.

C zortków , Z ielonka W ładysław

D ąbrow a, K rasicki W ładysław  
D ębica, W ilusz K azim ierz 
D elatyn, vacat 
D obczyce, Rogalski B runo 
D obrom il, Paw lisz A ndrzej 
D olina, Blum enfeld A rtur, dr. 
D orna-W atra, B ondew ski Mi- 

nodor, dr.
D rohobycz, H eyda Józef

„ Janiszew ski W ład. 
D ubiecko, W itoszyński W łodz. 
D ukla, B rzękow ski Stanisław  
D ynów , Paw luk T eodo r

F rysztak , K ordaszew ski M ichał

G liniany, T okarsk i S tanisław  
G łogów , S tan isz T adeusz  
G orlice, M eus Stefan 
G ródek , H enze Adolf 
G rybów , H uza M ichał 
G rzym ałów , M ayer W ojciech 
G urahum ora , B laudu M ikołaj 
G w oździec, G ó rk a  W ładysław

H alicz, Sawicki M ichał 
H orodenka, W aniek K arol 
H usiatyn, Piątkiew icz Ludwik

Janów , vacat
Ja ro sław , Ł uszpiński W łodz. 
Ja s ło , Ja rem a K azim ierz 

„ M ichałek P io tr 
Jaw orów ,W ładyczyfiski M arjan 
Jaw orzno , A rm atys Roman 
Jo rdanów , D olais W ładysław

K ałusz, G roblew ski Zygm unt 
K alw arya, L isow ski G rzegorz 
K am ionka, M okrzycki N orbert 
Kęty, Sporn  Julian 
K im polung, P runkul T igran 
K o c m a ń , N iem entow ski Ta 

deusz, dr.
K olbuszow a, Zach F ranciszek  
K ołom yja, T eiiszew ski K onst 

n K apko Józef 
K om arno, D ębicki F ranciszek  
K opyczyńce, H aber Józef 
K ęsów , Ludkiew icz Jan

K ozow a, Lewicki W łodzim ierz 
K rakow iec, Bugiel P io tr 
K raków , A dam ski W acław  

„ K lem ensiew icz Edm
„ L ipiński Łucyan
„ N iem czew ski Fr.

K rościenko , Z ajączkow skiW ła- 
dysław , dr.

K rosno, P rzyłęcki A polinary 
K rzeszow ice, L ipow ski K on­

stan ty , dr.
Kulików, R astaw iecki Jan  
Kuty, Z arem ba M ieczysław

Leżajsk, N ow iński B ronisław  
Lim anow a, vacat 
L isko, B aczyński Roman 
Liszki, G utow ski Roman 
Lubaczów, A ngielczykow ski Fr. 
L u tow iska , Rodowicz M aryan 
Lwów, K rókow ski W iktor 

„ K ukaw ski Leopold
„ K w aśnicki Sam uel
„ N artow ski B ronisław
„ O nyszkiew icz Józef
„ W itosław ski Teofil
„ Z aw adzki W ładysław

■Łańcut, O rzakiew icz G abryel 
Ł ąka, Sielecki Adam 
Ł opatyn, H olzer Leon

M aków , P o sp ó ła  Karol 
M edenice, B odakow ski Kazim. 
Mielec, K osiński Ignacy 
Mielnica, Bilewicz Jakób  
AJilówka, Puchalsk i K arol 
M ikołajów, Czechowicz Jan  
M ikulińce, M eleszkiewicz Jan  
M onasterzyska, G orczew ski J. 
M ościska, Szeib H enryk 
M osty W ielkie, vacat 
M szana D olna, W inter Em anuel 
M uszyna, H etper Leopold  
M yślenice, M adejski Roman

N adw orna, A m bros- R echten- 
berg E ugeniusz 

Niem irów , Ldw ner Siism ann 
N iepołom ice, G rodyński Józef 
N isko, P iela P io tr 
N iżankow ce, F ied ler H enryk 
N owe S ioło , H ordyński M ichał 
N owy Sącz, M arynow ski Jan  

„ P aczosk i A leks.
N owy Targ, dr. W eigel A rtur

O bertyn , K ielar S tanisław  
Oświęcim , G orączko  Marceli 
O lesko , W itkiewicz Emil 
O ttyn ia , S trocki A leksander

Peczeniżyn. H uzar Leon

Pilzno,^D rozdow ski Karol 
P odgórze, dr. S tarzew ski Tatr. 
Podhajce, Jarem ow icz Porfiry  
Podbuź, K arstL eo n  F ranciszek  
Podw ołoczyska. Vogl T om asz  
P ruchnik , M uller Emil 
P rzem yśl, B udzynow ski Sabin 

„ Janicki W ładysław  
Przem yślany, Szelew ski Fr. 
P rzew orsk . G oyski K azim ierz 
Putilla, G ottlieb  Adolf, dr.

Radłów , M aczyszyn Jan  
Radom yśl, G laser Jan  
Radowce, M ajer P hobus, drj 
Radym no, Paw łow icz Eug. 
Radziechów , W ięckow ski Zdz. 
Rawa Ruska, vacat 
R ohatyn, D ługoszow ski Stan. 
Ropczyce, S trzelbicki St., dr. 
Rozwadów, M iąsik Ludwik 
Rożniatów , Ł uczakow ski Stan. 
Rudki, K rasow ski Józef 
Rym anów , Kaliniewicz Wład. 
Rzeszów , M achow ski M ikołaj 

„ P rochaska  K arol

Sadagóra, K uźniarski S tan. 
Sądow a W isznia, D eller Ludwik 
Sam bor, K rupiński Jan  K anty 

„ vacat 
Sanok , Puszczyński A ntoni 

„ K okurew icz A lojzy 
Seletyn, N aftali S perber 
Seret, M acieliński K arol 
S ieniaw a, W ilczek S tanisław  
Skałat, Szołginia Emil 
Skaw ina, Peszkow ski B ron. 
Skole, M adejski A rtur 
Śniatyn, B osakow ski Jan  
Sokal, K uryś Jan , dr. 
Sokołów , Ram pelt K arol 
Solka, Z o tta  A leksander, dr. 
Soło tw ina, F riedm ann Józef 
S tanisław ów , B urzyński Fr.

„ S tudziński Adam 
Stanów ce, Popovici D ym itr 
S tary  Sam bor, G irzejow ski Fel. 
S tary  Sącz, O bm iński Floryan 
S tara-só l, K aw iński E ugeniusz 
S torożyniec, B eras Paw eł, dr. 
Stryj, M atkow ski S tan is ław  

„ W iesenbergA braham ,d r. 
S trzyżów , H olzer Z ygm unt 
Sucha, W ydrykiewicz K azim . 
Suczaw a, B aranow ski Szym on 

„ H alip W aleryan 
Szczerzec, R einer M aksym ilian

T arnobrzeg , R uzam ski A ntoni 
T arnopo l, W aidow ski Teofil 

„ dr. B iliński T adeusz 
T arnów , B uynow ski T y tus



T arnów  V ayhinger Adolf 
T łum acz, O rski Alfred 
T łuste , R uxer M arceli 
T rem bow la, B erhard Karol 
T urka , P ędracki A rtur 
Tuchów , L asko W incenty 
Tyczyn, A riet Jan  
T yśm ienica, B aum an Jan
U hnów , Łapicki Emil 
U lanów, D zięciołow ski Boi. 
U strzyki D olne, Sielecki Dym,
W adow ice, N artow ski Teofil 

„ Han Robert

W aszkow ce, S tryjski Eugen. 
W ieliczka, vacat 
W inniki, Lewicki W łodzim ierz 
W iśnicz, K rokow ski S tanisław  
W iśniowczyk, Kuryś P io tr 
W ojnicz, Gałzifiski S tanisław  
W ojniłów, D ziedzicki Aleks. 
W yżnica, K luger Ludom il

Z abłotów , Schapira Adolf 
Z akliczyn, vacat.
Zaleszczyki, M arynow ski Łuc. 
Z ałożce, M ojseow icz M arcin 
Z astaw na, R upprecht Adam

Z ator, B ahr A ntoni 
Z baraż, Z ubek  Józef 
Z borów , vacat 
Z łoczów , vacat 

vacat
Z ło ty  P o tok , T ańczakow ski St.

Żabno, M achow icz K azim ierz 
Żabie, H orow itz Jo n asz  
Żm igród, Dębicki Ignacy 
Żółkiew , Schiller A ntoni 
Ż uraw no, W iesenberg H erm an 
Zydaczów , A bgarowicz Kaeim. 
Żywiec, G royecki M arcia

Adwokaci w  Krakowie.
(W edług urzędow ego spisu  krakow skiej Izby adw okackiej).

Dr. A dler Leon, ul. G o łęb ia  3.
„ B erger Aron Eliasz vel A rnold ul. S e­

nacka 9.
„ Bąkow ski K lem ens, ul. św. Jan a  12.
* B ader Leib, pi. D om inikański 3.
„ Bardel F ranciszek, M ały Rynek 1.
,, B ednarski T adeusz, ul. W iślna 3. r 
„ Benis Artur, ul. D ługa 1.
,, B erm an H enryk, ul. G rodzka  62.
„ Bobilewicz Adam, ul. św. K rzyża 7.
„ Bogusz Adam, ul. G ołęb ia  6.
„ Brum m er H erm an, ul. P oselska  18.
„ Caro Leopold, ul. Szczepańska II.
„ Chm ielarczyk Wład. Edw., ul. św. Jan a  4. 
„ C sesznak Feliks, ul. F lo ryańska 3.
,, Dadlez Wilhelm, ul. S traszew skiego 21. 
„ D alet Józef, ul. G ertrudy 11.
„ D eiches Izydor, G łów ny Rynek 15.
„ D oboszyński Adam, ul. św. Anny 3.
„ D robner Józef, ul. G rodzka 43.
„ E hrenpreis Zygm unt, ul. G rodzka 32.
„ E ibenschiitz Zygm., ul. S traszew skiego 10. 
„ E ichenbaum  Saul, ul. F loryańska 23.
„ Federow icz T adeusz, ul. K rupnicza 5.
„ F ischer Edm und Jan, ul. Senacka 6.
„ Fischler Adolf, ul. G rodzka  61.
„  Fischlow itz Izrael, ul. K anonicza 16.
„ Flach K arol, ul. G rodzka 3.
„ Friihling Rudolf, G rodzka 13.
„ G arfein Salom on, ul. G rodzka 71.
„ G eldw erth M ichał, ul. F lo ryańska  5.
„ G ertler Ju lian , ul. F loryańska 31.

G leitzm ann Józef, ul. G rodzka 39.
„ G luziński T adeusz, ul. Szew ska 19.
„ G oldfinger A lbert Salom . ul. G rodzka 51. 
„ G ross Adolf, ul. B racka 13.
„ G ryziecki M ikołaj, G łów ny Rynek 26.
„ G uńkiew icz Bronisław , ul. G rodzka 47. 
„ G riinzw eig Zygm unt, ul. Poselska  18.
,. H eski B ernard, ul. Szew ska 20.

Iiim m elblau  A braham , ul. F lo ryańska  32,

Dr. Iskrzycki T adeusz, ul. W olska 3.
„ Ichheiser M ichał, G łów ny Rynek 25.
„ Jakubow ski Faustyn Józef B runo, uL 

B racka 10.
„ Jakubow ski Jan , ul. św. Jan a  18.
„ Judkiew icz H enryk, ul. G o łęb ia  3.
„ K aden G ustaw , ul. B asztow a 26.
„ K irchm ayer S tefan, plac Szczepański 6. 
„ K osch T eodor, ul. P ijarska 3.
„ Koy Michał, ul. św. Anny 7.
„ K rieger H erm an, ul. F loryańska 18.
„ Krygowski Stanisław , ul. św. M arka H , 
„ Kwapniewski Józef, ul. G rodzka 44.
„ Kwieciński T adeusz, ul. G rodzka 44.
„ K oziański K azim ierz, ul. K arm elicka 7. 
„ Lachs Saul Rafał, ul. G rodzka 60.
„ L andau Izaak (Ignacy), plac D om ini­

kański 4.
„ L andau Izaak (Ignacy), ul. G rodzka 30. 
„ L andau Saul Izajasz, ul. G rodzka 30.
„ L andau P inkus (Filip), ul. G rodzka 4.
„ L andau Saul Rafał, ul. G ertrudy 9.
„ Landy L eizor (Ludwik), G rodzka  6.
„ Langrod B ernard, ul. G o łęb ia  2.
„ Laub Dawid, ul. G rodzka 62.
„ L auer B ernard  (B erisch), plac WW.

Św iętych !.
„ L auer Izaak, plac WW. Świętych 1.
„ Lax Józef A leksander, ul. G rodzka 15. 
„ Laufbahn A brah. (Artur), ul. G rodzka 48. 
„ Lew andow ski K arol, ul. F lo ryańska  16. 
„ br. Lew artow ski Adam, św. Jan a  2.
„ Lewicki W łodzim ierz, ul. S ław kow ska 28. 
„ Liebling A braham  (Adolf), Rynek gł. 8. 
„ Łachecki Kazim. Ludwik, ul. Szew ska 27. 
„ Ław row ski R om an, ul. G rodzka  3.
„ Ł epkow ski K arol, ul. P ose lska  9.
„ Ł oziński Czesław , ul. S tudencka 5.
„ M arek Zygm unt Stan., ul. W iślna 9.
„ M arkiew icz W ładysław , ul. B racka 6.
,, M aschler Abr. Józef, ul. F lo ryańska  26.



D r. M eisels Abr. (Adolf), pl. D om inikański 5. 
,  M erz Ludwik, ul. G rodzka  32.
„ M ikiewicz Bolesław , ul. św. Jan a  13.
,  M ussil F ranciszek  W ilhelm M aryan, ul.

K arm elicka 15. 
b Miinz M ichał, ul. B racka 4.
„ N adel M endel, G łów ny Rynek 45.
,  N ichthauser A braham  Dawid, ul. Floryafi- 

sk a  49.
„ O learsk i B ronisław , ul. P ijarska 5.
„ Paw łow icz K lem ens, ul. Szew ska 10. 
b Peiper Ju lian , ul. G rodzka 59.
„ Pelz Scholem  M ordche, ul. G rodzka 20. 
„ P io trow ski Zygm unt, ul. św. A nny 11.
* Pisiew icz Z ygm unt K azim ierz, ul. Szcze­

pańska  1.
b P rzew orski Jakób , ul. P oselska  8.
„ R attler Ludwik, ul. G rodzka 69. 
b Reifer Leon, ul. G rodzka 29.
„ R einer Edm und, ul. G rodzka 33. '
« R einer Leon, ul. G rodzka 4. 
b Ripp M ojżesz Leib, ul. G rodzka 44. 
b R osenblatt Józef, ul. B asztow a 19.
* R ozwadow ski K azim ierz Jan , ul. Flo-

ryańska  1.
„  Rowiński S tanisław  Jan , ul. S ław kow ­

sk a  31.

Dr. Schm idt W olf (W ilhelm), Rynek gł. 11.
,  Schm indling C haskel Sam uel, ul, G ro -  

dzka 46.
„ Scholem  Salom on, ul. G rodzka  43. '
„ Schónberg Maurycy, ul. K arm elicka 9.
„ Schwarz Emii, ul. Poselska  19. 
b Seinfeld H erm an, pl. D om inikański 1.
„ Skąpski Józef, ul. św. Jan a  12. 
b Sm olarski K azim ierz, ul. S ław kow ska 10. 
„ S tec Jan , plac WW. Św iętych 9.
„ S teinberg Józef, ul. G rodzka  18.
„ S ternbach Edward, ul. S to larska  15.
„ Sulim ir Roman, ul. M arka 5. 
b Syrop H ersch, ul. Z w ierzyniecka 21.
„ Szalay Ludwik, ul. św. Jan a  3. 
b T illes A braham , ul. G rodzka 40.
„ T illes Sam uel, ul. G rodzka 40.
,  T om ik S tanisław , F lo ryańska  35. 
b T ram er Jerzy , ul. G rodzka 13.
.  U nger Sam uel, ul. G o łęb ia  2.
„ V orzim m er Dawid, ul. P o se lsk a  8. 
b W ahrhaftig Sam uel, pl. D om inikański 2. 
b W echsler M aurycy, ul. Senacka 9. 
b W inkler Sam uel, ul. P ose lska  18.
B W ojciechow ski F ranciszek, Rynek gł. 32. 
„ Z akrzew ski T adeusz, ul. W ielopole 4.
„ Z e itner A braham  (Adolf), ul. Senacka 9.

Adwokaci w e Lwowie.
(W edług urzędow ego spisu  lw ow skiej Izby adw okackiej).

A llerhand M ojżesz, ul. K ościuszki 1. 1 a 
A m bes M aurycy, ul. Jagiellońska I. 15 
A schkenaze T obiasz, ul. K opernika 1. 21 
B ałłaban  Leon, ul. Jag iellońska 1. 5 
B ałłaban W incenty, ul. Sykstuska  1. 52 
Bieliński Stanisław , ul. T rzeciego Maja 1. 2 
Bilik M ikołaj, ul. K raszew skiego 1. 21 
B liziński Kazim ierz, ul. K ołłąta ja  1. 1 
B łażejow ski B ronisław , ul. W ałow a I. 31 
B lum enfeld Ę runo, ul. Sykstuska 1. 33 
B odek  M aksym ilian, ul. Ł ukasińsk iego  1. 4 
B rauner Józef, ul. Jag ie llońska  1. 6 
B rendel Aron, ul. Jagiellońska 1. 24 
B uber Rafał, ul. K ościuszki 1. 4 
Bund Salom on (jun.), ul. B rajerow ska 1. 5 
Bund Salom on (sen.), ul. M ickiew icza 1. 22 
B uresz Alfred, ul. K ościuszki 1. 20 
C higer M ojżesz, ul. K opernika 1. 10 
C zarnik K azim ierz, ul. Sobieskiego 1. 4 
C zerny Karol, plac B ernardyński 1. 10 
C zeszer Józef, ul. T ea tra lna  1. 7 
C zeszer Leon, ul. Sienkiew icza I. 5 
D ąbrow ski Paw eł, ul. S łow ackiego 1. 16 
D eiches Adolf, ul. K azim ierzow ska 1. 28 
D eryng S tanisław , ul. Jag ie llońska  1. 7 
D iam ant Jakób , ul. H alicka 1. 1 
D obieck i S tanisław , pi. B ernardyński 1. 12 a 
D ogilew ski M ojżesz, ul. K opern ika 1. 5

D obrzański Jan , ul. Krzywa 1. 12 
D ulęba W ładysław , ul. Sienkiew icza 1. 5 
D wernicki T adeusz, ul. S łow ackiego 1. 8 
Dziędzielewicz Antoni, ul. Jag iellońska 1. 8 
D ziedzic W ojciech, ul. K ościuszki 1 29 
F edak Stefan Jan , ul. S ykstuska  I. 48 
Feigenbaum  H enryk, ul. S ykstuska 1. 19 
Feiles Izydor, ul. T rzeciego M aja I. 13 
Feld Izak, plac K apitulny 1. 3 
Feli Izydor N atan, ul. Jagiellońska 1. 6 
F euerste in  Stanisław', ul. A kadem icka 1. 16 
F ink Leon, Rynek 1. 15 
F ink ler M arek, ul. K arola Ludw ika I. 5 
F ischer Aron, ul. S łow ackiego 1. 18 
F laeschner Szym on, ul K ołłątaja 1. 10 
F lecker Leon, ul. Jag ie llońska  1. 7 
F lecker O zyasz, ul. K azim ierzow ska 1. 37 
F renkel Stefan, ul. A kadem icka 1. 12 
Fried Max, ul. Jag iellońska 1. 11 a 
G abel H ersch, ul. Podlew skiego 1. 6 
Gall Edward, plac Sm olki 1. 3 
G odlew ski W łodzim ierz, ul. T ea tra lna  1. 3 
G oldberg M aurycy, ul. K opernika 1. 24

G oreck! W ładysław , } uL A kadcm icka 1 26 
G rek  M ichał, ul. H etm ańska 1. 22 
G ross H enryk, ul. K ościuszki 1. 18 
G ruder Leon, ul. K operniks 1. 14



G runberg  Natan, ul. Sykstuska 1. 14 
G runste in  Zygm unt, ul. Skarbkow ska 1. 7  
H erzig  Józef, ul. T rzeciego M aja 1. 17 
H escheles Dawid, plac Sm olki I. 1 
H olzer W ilhelm, ul. T rzeciego M aja 1. 10 
H orow itz  Jakób , ul. Sykstuska  1. 37 
H orw ath  Adam, ul. H etm ańska 1. 4 
Jab ło ń sk i M ieczysław, ul. B rajerow ska 1. 8 
Jag larz  F ranciszek, ul. T rzeciego M aja 1. 5 
Jasin ick i W łodzim ierz, ul. K rakow ska 1. 17 
Jas iń sk i F ranciszek , ul. S ykstuska  1. 35 
Jek e le s  Leon, ul. W ałow a 1. 4 
K ahane M ojżesz, ul. K o łłą ta ja  1. 3 
K am ieński Edm und, 1 ”, • c
K am ieński M arek Karol, /  S zopena 1. 5 
K arlsbad Ludwik, pasaż H ausm ana. 
K asparek  Jan , ul. B ielow skiego 1. 5 
K larfeld H enryk, ul. Sykstuska  1. 25 
Klarfeld Leon, ul. S łow ackiego 1. 2 
K m icikiewicz Jan , plac Sm olki 5 
K ohane Adolf, ul. Sykstuska  1. 31 
K onigsberger Schapse, ul. K ościęszki 1. 14 
K orytko Stanisław , ul. C zarneckiego 1. 3 
K osiński Adam, ul. K raszew skiego 1. 3 
K raus Alojzy, p lac św. D ucha 1. 3 
K raus M aksym iljan, ul. S ykstuska  1. 28 
K roch O zjasz Em anuel, ul. Sykstuska  1. 3 
K rosiński W łodzim ierz, ul. K ościuszki 1. 3 
Krygowski K azim ierz, ul. Sobieskiego 1. 3 
K uczkiew icz Jan , plac B ernardyński 1. 11 
Kulikow ski W iktor, ul. T rzeciego M aja 1. 5 
K w iatkow ski Ferdynand , ul. P ańska  1. 2 
Kwolewski Jędrzej Ed., ul. Podlew skiego I. 9 
L andes A braham , ul. K rakow ska 1. 14 
Lau Ignacy, ul. Kilińskiegw 1. 1 
Laub M ayer Izrael, ul. Jag iellońska 1. 15 
L eser Salom on, ul. S ykstuska  1. 34 
L eistyna N aftali, ul. K arola Ludw ika 1. 29 
Lewicki K onstanty , ul. Podw ale 1. 7 
L ieberm an Ą rnold, ul. K azim ierzow ska 1.35 
Lilien Edw ard, ul. K ościuszki 1. 10 
L iptay M aksym iljan, ul. T rzeciego  M aja 1. 5 
Lisiewicz A leksander, ul. A kadem icka 1. 22

Lisiewicz Zygm unt, ul. A kadem icka I. 22 
L oew enherz H enryk, ul. K opernika 1. 21 
L ów enstein  N atan, T rzeciego M aja 1. 13 
Luft Dawid, ul. T rybunalska  1. 6 
L ękaw ski M arceli, ul. B rajerow ska 1. 20 
Ł oziński A ugust, ul. P ańska  1. 2 
Łuczkiew icz K azim ierz, ul. K alecza 1. 2 
Łysiak A leks T ym ot, ul. Skarbkow ska 1. 2 
M ayer A leksander, plac M arjacki 1. 8 
M ayer Józef H enryk, ul. K ościuszki 1. 3 
M ajewski W ładysław , ul. K opern ika 1. 24 
M ałachow ski G odzim ir, ul. K ościuszki 1. 20 
M arjański A leksander, plac M arjacki 1. 9 
Max H enryk, ul. S ykstuska  1. 52 
M enkes Adolf, ulica K ościuszki 1. 2 
M ichalew ski B ronisław , plac M arjacki 1. 10 
M ikuliński Karol, ul. Szopena I. 5 
M ildwurm Izrael, ul. Jag ie llońska  1. 12 
M ochnacki W łodzim ierz ul. Jag ie llo ń sk a  1. 8 
M oraw iecki Józef, H alicka 1. 20 
M orgenroth  Scham e, ul. A kadem icka 1. 8 
N ussb recher Chaim, ul. K ościuszki I. 1 a 
O bm iński S tanisław , ul. B atorego  1. 11 
O chrym ow icz W łodz., ul. K raszew skiego 1.15 
O lbert K arol, K o łłą ta ja  1. 5 
O staszew sk i B ronisław , ul. T ea tra ln a  1. 7 
P ająk  Józef, ul. K raszew skiego 1. 13 
Paneth  Marceli, pasaż H ausm ana 1. 8 
P aneth  Sew eryn, ul. K ościuszki 1. 3 
P a rn as  Józef, ul. T rzeciego M aia 1. 19 
P arnas Emil, ul. H etm ańska 1. 22 
Paw ęcki Leon, ul. S karbkow ska 1. 19 
P loder A ugust, ul. S zopena 1. 5 
Phol Sam uel, ul. Sykstuska  1. 19 
Pom ianow ski A leksander, R atusz 
P re sse r Izak, ul. K arola Ludw ika 1. 29 
R ares Adolf, ul. S karbow ska 1. 7 
Rauch Józef. ul. H etm ańska 1. 22 
Reich Jakób , ul. Jag ie llońska  1. 7 
Reis A lbert, ul. T ańsk iej 1. 1 
R eiter Eugeniusz, ul. Jag ie llońska  1. 7 
R oiński Emil, ul. T ea tra ln a  1. 1

A dw okac i na prowincyl.
A ndrychów . D r H om m e M aryan 

Dr. M alec Jan  
Baligród. Jo n as  K azim ierz 
B ełz. D r. W ilkow ski Emil 

Dr. Klein Józef 
B iała. D r. A ronsohn  M auryc, 

D r. F euere isen  D awid 
„ G ro ss B aruch 
„ M rdacek F ranciszek  
„ P lessner A braham  
„ Reich Sam uel 

ł „ R osner Jar;
„ Schm etteriing  Józef 

B iecz. D r. G aw eł Jan

Dr. M aciejow ski M ichał 
B ircza. Dr. Ax A braham  
Bochnia. Dr. M aiss Ferdynand 

D r. M ichnik W ładysław  
M uller G ustaw  

„ Popiel M ichał 
„ Springer Jakób  
„ W cisło A ndrzej 
„ Z akrzew ski Ferdynand 

b ó tirka . D r. G órsk i Feliks 
Dr. Schrenzel M ojżesz Abr. 

jB onorodczany. D r. N ow akow ­
ski M ichał 

Bolechów . Dr. K leinberg Józef

Dr. S tahl A ntoni 
B ołszow ce. Dr. C harm an Izrael 

M ayer
Dr. Z etterbaum  M aksy mil. 

B orszczów . Dr. D orundiak  
M ichał
Dr. Fried  Izydor 

„ Tum im  Józef 
Borynia. Dr. L andau M ichał 
B rody. Dr. Byk Jak ó b

Dr. G lasberg  Abr. S chulem  
„ G ross B ernard  
„ K iniow er Chaim 
_ Schaff A lbert



xxvir
Dr. W agner Sam uel 

B rzesko . Dr. G órsk i P io tr 
H ersch thal Stefan.
D r. Parvi Ludwik 

B rzeżany. Dr. C zajkow ski And. 
Dr. H alpern O berlander 
N atan
D r. Fried  C elestyn Jan  

,  N agler A ron 
„ Pohl Juda  
„ Rawicz Jak ó b
* Schenker M ojżesz
„ Schaetzel S tanisław  
„ Schussel Adolf 

B rzozów . Dr. D aniec W incenty 
Dr. Festenburg  E ugeniusz 

„ G oldm ann M aurycy 
Buczacz. Dr. A lter Leon"

D r. A usschnitt Izydor 
„ L isow ski Jan  
„ M eerengel M endel 
„ Reiss E m anuel 
„ S tern  H enryk 

B udzanów . Dr. L andesberg  
Nuchim 

Bursztyn. Dr. Malz Dawid 
Dr. R uhrberg Siische Sal 

Busk. Dr. A uerbach Sim che 
Dr. H ahn S tanisław  

C ieszanów . Dr. N urkow ski 
S tanisław  

C hodorów . Dr. Brill E dm und 
Dr. Sem ilski T eobald  

C hrzanów . Dr. G aszyńsk i Ant. 
Dr. R ieser G erszon  

» K eppler Zygm unt 
„ K rem er Józef 

C zarny D unajec. Dr. Popiel 
Ju liusz
Dr. R okach Sam uel 

C zortków . A ppenzelle M enas. 
Dr. G rzybow ski Ludwik 

„ H orbaczew ski A ntoni 
„ K ozow er Izydor 
„ K rokow ski S tanisław  
„ M osler Izaak 

D ąbrow a. Dr. D atka  Józef 
Dr. K ahane M aks 

D ębica. Dr. F riedberg  Sydon 
Dr. F isch ler Salom on 

D elatyn. Dr. A nderm ann Jakób  
Dr. B erlstein  Izaak M ajer 

„ Ł ahodyński M ikołaj 
„ W ieselberg Chaim H. 

D obrom il. Dr. B ieńczew ski 
A bdon
D r. H aw liczek Bogusław

* Szam iński B ernard  
» T ygerm ann Izydor

D olina. Dr. D obrow olski Józef 
Dr. Chm ielew ski W incenty 

„ H ausm an M aurycy 
D rohobycz. Dr. Apfel N atan

D r. B ergw erk A leksander 
„ Bernfeld H erm an 
„ Falk  Dawid 
„ Feli Jakób  
„ F rankel M arceli 
„ Fernhoff B ernard 
„ F riedm ann Józef 
„ G aw lik T om asz  
„ H aim berg Salom on 
„ K leinberg Zygm unt 
„ L andes Ludwik 
„ L auterbach  Izrael 
„ L auterbach  Jakób  
„ L iss Ignacy 
„ O chęduszko  Franc.
„ O leśnicki Jarosław  
„ Pachtm an M ojżesz 
„ R appaport M aurycy 
„ R eiter Adolf 
„ Rubin H erm an 
„ R osenbusch H erm an 
„ Segal Adolf 
„ S eher M ojżesz 
„ S chuster E zechiel 
„  S iokało  Julian  
„ Spitzm ann Leon 
„ Szajna W ładysław  
„ T aub  M arkus 
„ T aubenfeld  Izydor 
„ T igerm ann M arek 
„ T igerm ann M aurycy 
„ T islow itz Ignacy 
„ U ngar W iktor 
„  W isenberg Wolf 
„ Z eiler H erm an 

D ukla. Dr. M uller W itold Wł.
Dr. Sm ulowicz Dawid 

Dynów. Dr. Sosnow ski Stan. 
G liniany. Dr. L indenbaum  

M aurycy
Dr. K orkes Jakób  

G orlice. Dr. B laustein  M ichał 
Dr. D ziubczyński Franc.

„ M illet Leib 
„ R adom yski Józef 
„ S tern  M aurycy 
„ Z apała  T adeusz 

G ródek . Dr. O żark iew iczL oug. 
Dr. Z ausm er Leon 

„ U nter Baruch 
G rybów . Dr. A gatstein Ignacy 

Dr. Schm ahl M ojżesz 
G rzym ałów . Dr. Koffler Herm. 
G w oździec. Dr. Ax M aksymil. 
Halicz. Dr. H ahn A braham  

Dr. Krug Joachim  
„ L ityński Jan  

H orodenka. Dr. Baran Izaak 
Dr. O kuniew ski Teofil 

„ Święcicki W itołd 
H usiatyn. Dr. G rabscheid  

H erm an
Dr. N athanson  H enryk

Jabłonów . Dr. F ichm an A rtu r 
Janów . Dr. C zem eryński 

Ignacy Karol 
D r. G ruder Sam uel 

Jarosław . Dr. B lum enfeld Emil 
Dr. B uchheim  Dawid 

„ G rabow ski W ładysław  
„ Lufschiitz F ryderyk 
„ R am ert W iktor 
„ R othstein  Feliks 
„ Segal M aksym ilian 
„ U eberal M endel.
„ W ortm an Juda 

Jas ło . Dr. A dam ski Rom an 
Dr. B aranow ski Józef 

„ Chwalibóg W ładysław  
„ G abryszew ski W łodz. 
„ H erz Izaak 
„ K ornhauser A braham  
„ M ichnik S tanisław  
„ P aw łow ski A ndrzej 
„ R osenbusch H enryk 
„ Sienkiew icz T eo d o r 
„ S teinhaus Ignacy 
„ W archałow ski Feliks 
„ W ilusz Jan  

Jaw orów . Dr. A llerhand M ajer 
Dr. M arynow ski Z ygm unt 

Jaw orzno . Dr. Feldm an M ojż. 
Jordanów . Dr. K utrzeba Wikt.

Dr. K ołodziejczyk Jan  
K alw arya. Dr. F o rs te r  Dawid 

Dr. Krawczyński W ład. F. 
K ałusz. Dr. F inkelstein  M aks. 

Dr. Kos Andrzej 
„ Serafiński A polinary 
„ S tanecki M ieczysław  
„ W itiin Baruch (sen io r) 
„ W iesenberg Jo n asz  

K am ionka strum . Dr. B roder 
H erm an
Dr. K rów czyński M ar.

„ Podlaszecki K arol 
Kęty. Dr. Fabry  K azim ierz 

Dr. Sew eryn Z gm unt Jan  
K olbuszow a. Dr. Bryk Adolf 

Dr. Rabinow icz W ilhelm 
„ Seeliger Ludwik 

K ołom yja. Dr. A ellerhand Abr. 
Dr. D ębicki Teofil 

„ D udykiew icz W łodz.
„ H aczew ski S tanisław  
„ H erdliczka Adolf 
„ H ulles M ojżesz 
„ Ju rczenko  Bazyli 
„ Kawecki W ładysław  
„ K raśnicki T adeusz  
„ L andau  H enryk 
„ M arm orosch M aurycy 
„ M ilgrom  Edw ard 
„ M oraw ski M ieczysław  
„ R ittigstein Jakób  
„ Rittigstein Jakób



Dr. S chorr Sam uel Ł azarz 
,  Schulbaum  Leibich 
„ T rach tenberg  M aks 
„ T rylow ski G rzeg. Cyr. 
„ W aller Leib 
„ W eissglass Sch.
„ W ieselberg Sim che 
„ W ołoszyński Emilian 
„ Z ipser Ł azarz 

IK om arno. Dr. P eczersk i Tom .
Dr. Radlew ski F ranciszek  

Kopyczyńce. Dr. B raun Józef 
Dr. Pohrille  A ron 

K osów . Dr. F renkel Lipa 
Dr. K orpiński M aryan 

„ K ulczycki Leon 
K ozow a. D r. Fried  Emil

Dr. T rzecieniecki T adeusz 
K rakowiec. Dr. N ebenzahl S a­

muel
K rosno. Dr. C zajkow ski Feliks 

Dr. Jugendfein Jan  
B K urzer Sam uel 
„ Paw łow ski R obert 

K rościenko nad D unajcem  Dr.
P rzybyło Szym on 

K rzeszow ice. Dr. B annet Józef 
Dr. Rzym kow ski Feliks 

K ulików . Dr. P lu tyński Ju liań  
K uty. D r Friedm an Juliusz 

Dr. Kulik D aniel 
„ Mach Selig 

L eżajsk . Dr. G rychow ski Wik.
Dr. G ołąb  F ranciszek 

L im anow a. Dr. H am m erschlag 
Jo n asz
Dr. M łodzik Karol 

L isko . Dr. Fichm an Zygm unt 
Dr. S tru tvński Jan  
M W itoszyński Rom an 

Liszki. Dr. W ąsikiew icz H enr. 
L ubaczów . Dr. B ardach Ignacy 

D r. M ajewski Leszek 
„ S złapa Jakób  

Ł ańcut. Dr. D ym idow icz H enr. 
D r. H erbst Jakób  

„ H erbst A leks. (Sussel) 
„ S zpunar W alenty 

Ł opatyn . Dr. L achow iec T a 
deusz Miecz.

M aków . Dr. Z em baty  Zygm unt 
Mielec. Dr. Isenberg  O zyasz 

Dr. Łojasiew icz S tanisław  
„ N ow aczyński S tanisław  
„ W ronka Julian. 

M ielnica. Dr. H ryniew iecki Jan 
M ikołajów. Dr. H rubicki Emil 

Dr. Kibitz Zygm unt 
Ramski W iktor 

M ikulifice. Dr. R ossberger 
Leizor

Milówka. Dr. G rabow ski Rom. 
Dr. Schm indling E liasz

M onasterzyska. Dr. C ham aj-
des Leibisch 
Dr. W einber H ersch 

„ W ielochow ski Józef 
M ościska Dr. D rochocki Izyd. 

Dr. K orner Ignacy 
„ P isek  G ustaw .

M osty w ielkie. Dr. M ossler A. 
M szana dolna. D. M oraw ski 

B ronisław  
M yślenice. D r. A delm ann Emil 

Dr. G o ldw asser Ł azarz 
„ K lakurka M ikołaj 

N adw orna. Dr. F rey  Dawid 
Dr. Łucki M ichał 
„ M arkiew icz W incenty 

N iepołom ice. Dr. Buś W ojciech 
Dr. Styczeń W aw rzyniec 

N isko. D r. D zierżyński Franc.
Dr. Fei Dawid 

N iżankow ice. Dr. G łem bocki 
Jan

Nowy Sącz. D r. B arbacki Wł. 
Dr. Chodacki Ju liusz 

„ Dawid Kalman 
„ D eutelbaum  Jakób  
* G ałkiew icz T adeusz 
„ K orbel M aurycy 
„ N euberger Adolf 
„ Pasionek  Emil 
„ S ichraw a Roman 
„ S ilberm an Baruch.
„ S terkow icz Jan  
,  S tuber G ustaw  
„ Syrop H ersch 
„ W ędrychow ski Wład. 

N owy Targ. Dr. Borow icz Jó 
zef W ojciech 
Dr. G eisler E rnest 

,  Kohn B ernard 
,  N ow otny K azim ierz 
„ Styś F ranciszek 

Oświęcim . Dr. G ąsiorow skf 
Ludwik
Dr. G oldberg  M aurycy 

O ttynia. Dr. B lum enblatt Izyd. 
Peczeniżyn Dr. B artz A ntoni 
Pilzno. G ucw a W ilhelm 

Dr. K rudzielski T om asz 
P odgórze. Dr. A ronsohn  Jakób

D r. C hajes Adolf 
„ Emilewicz Józef/
„ F erber Edward 
„ F euereisen  Izydor 
„ O b erlan d erS ch lo m aS . 
„ Schiff Izaak 

Podhajce. Dr. F inkel Adolf H. 
Dr. H rab T adeusz 

„ L ehm an Albin 
„ Schw ager Isacher 

Podw ołoczyska. Dr. A uerbach 
Fischel
Dr. G rom nicki Feliks

V Dr. Mantel Natan 
P o to k  złoty. Dr. Borystewiac 

Adam
Przem yśl. Dr. A m eisen Adolf 

Dr. A ngerm an St. M aryan 
„ B leicher Józef 
.  B łażow ski W ło d so i.
K B riefer Ludwik 
„ Czaykow ski W ład jeł. 
M C zerlunczak iew icz<^r. 
,  Dawid M aurycy 
„ D oliński F rancisaak  
» Ehrlich Salom on 

F reyberger H ubert 
Dr. G angberg  W ilhelm 

„ G ans B ernard  
„ G lanz Jakób  
„ G oldfarb J o r c h i*
,  G ottlieb  Fryderyk 
K H aas D a n id  
„ H erzig B ertald  
„ Hi W Józef 
„ Hillel H enryk 
i, K orm osz TeofM 
„ L iberm an H erm ą*
„ Lichtbach M auryay 
,  L ów ental Izaak 
„ M antel E liasz 
„ M antel Józef 
x M argulies Izydor 
„ M endrochow icz Laon 
„ M esfer Jakób  
i, N erećere l Ryszard 
„ N iem czyński Jan  
ii N ord M arek Emil 
ii P e iper Leon 
„ P robstein  Leon 
„ R ast O zyasz 
u R osenbach W ilhelm 
„ Scheinbach Józef 
n Schw arz M ichał 
,  Sm utny Fryderyk 
,  T arnaw ski L eonatd  
ii T au b er Jeza jasz  

Przem yślany . Dr. B iało górski 
Jan
D r. Kohl Izaak 

,, S chenker Jakób  
Przew orsk . Dr. Z borow ski Boi. 

Dr. Kopecki H enryk 
„ Św italski Stefan 

Radłów. Dr. B iały Józef 
Radomyśl. Dr. O rliński M&ur. 
Radowce. R ichter Sylw ester 
Radziechów. Dr. C isek StanlbŁ 
Radym no. Dr. B erm ann Szyta.

Dr. S pett Jakób  
Rawa Ruska. Dr. H orow itz tar. 

H ow orka Józef 
Dr. Segal A braham  

„ Szaraniew icz W łodz.
„ V erstandig  H erm an 

R ohatyn. Dr. Katz Fischel



Br. Pawlikowski Kazim.
« S chauder Sam uel 
,  Z eg h au se r H erm an 

Rwpczyee. D r. Alwin M aurycy 
Br. K rise B runon Jan  

,  M arow ski Stefan 
„ L ew andow ski Ludom . 

Rwewadów. Dr. Isenberg  Józef 
Dr. Jez iersk i Józef 

Róftniatów. D r. W asserm ann  S. 
Radki. Dr. D orm an M arek 

D r. K ohn Józef 
R om anów . Dr. Jan o ta  Kazim.

Dr. G ottiieb  Jezajasz  
Rzeszów . Dr. Ais Rudolf 

Dr. D ziano tt B olesław  
,  D zierżyński Jan 
,  H anasiew icz H enryk 
„ H erzhaft Leon 
„ H ochfeld Wilhelm 
„ H olzer M ojżesz 
b H o ltzer G ustaw  
„ K ahane Wolf 
„ Koppel O tto  
b K rogulski Roman 
„ L ecker H erm an 
„ Pelzing M arek 
„ Piliński W łodzim ierz 
b Reich Sam uel 
„ R einer Izydor 
b Różycki Leon 
,  Schaufel Józef 
.  Sołtysik  W iktor Kaz. 
,  W achtel M ordche 
» W einberg G ottfried  
„ Z angen Baruch 

Sambor. Dr. A leksandrow icz 
Juliusz
D r. B onhard  M ojżesz 

,  F insterbusch  Filip 
,  F insterbusch  Joachim  
,  F iternik Józef 
» G oldberg  Saul 
b G oldfarb Leon 
„ H am erm an Adolf 
b K ielanow ski Bazyli 
.  K olasiński T om asz 
„ K reuzenauer Dawid 
„ Kulczycki Roman 
,  Potocki B ronisław  
„ R eizes O sk ar 
b Rogalski A leksander 
„ Serw acki Józef 
« Spindler M arek 
,  S tachura  D aniel 
» S teuerm ann  Józef 
b Syrop Sam uel 
b W itz Justyn.

Sanok. Dr. A fenda A ron 
Dr. Bendel Adolf 

,  B iedka Paw eł 
,  B ośniacki A ntoni 
,  E ichel Bernard

D r. G o ldham m er A rtur 
.  Iskrzycki A leksander 
b N ebenzahl N atan 
* Saw iuk A leksander 
b SIączka W ojciech 
,  S taruszkiew icz Jan  
„ W eidm ann Efroim  

Sądow a W isznia. Dr. K ohane 
Jak ó b
Dr. L andau Julian  

S ieniaw a. Dr. Schneebaum  
Dawid

Skałat. Dr. E hrlich Aron 
Skaw ina. Dr. Schw arz Emil 
Skole. Dr. Eichel W ilhelm 

Dr. G abel Izaak 
,  G eh ler Jakób  M ichał 
,  Petruszew icz Eugen.
„ S p itzer Adolf 

Ś lem ień. D r. G eschw ind P io tr 
Śniatyn. Dr. B osakow ski Tad. 

Dr. G oldstaub  Salom on 
b M arkussohn  Sam uel 
,  M ogilnicki A ndronik 
„ R osenheck Wilhelm 
„ Z iem ba W iktor 

Sokołów . Dr. Sulerzyski W ład. 
Sokal. Dr. Filipow ski W aleryan 

Dr. F raenkel Sam uel 
b Leniński P io tr 
,  W ejdą W ładysław  
„ W olfram Szym on 

Sołotw ina. Dr. Żelechow ski 
M ikołaj 

S tanisław ów . D r. Alexiewicz 
Leon
D r. B acher G abriel 

b B ibring Leon 
b B laustein Salom on 
» Blum enfeld M aksym .
„ B oral Leib 
b Cyga Leszek 
„ D arm  Aron 
„ F alk  H erm an 
„ Falk Izydor 
„ F isch ler Eliasz 
„ F ruch t Kalman 
b G e leh rte r Salom on 
„ H alpern Froim  
b H alpern U scher 
„ H ulles M ojżesz (jun.) 
b Jo n as  Eisig 
„ Jo n as  Dawid 
„ Jo n as  Rubin 
„ Jurkiew icz W łodzim.
„ K atzenellenbogen L.
„ K ornbluh A braham  
,  L ibesm an Bogum ił 
„ L orsch  Edm und 
„ M andyczew ski Jan  

M andyczew ski W łodzim. 
Dr. M eller Aron 
,  M ossler Józef

Dr. M ondschein Henryk 
,  O sterm ann  A ron 
„ P artyck i Józef 
„ S ager M aurycy 
„ S ch ra tte r Jak ó b  Izak: 
« Segal Adolf 
,  Seinfeld Chaim 
„ S łotw iński Zdzisław  
„ Sokal M ojżesz 

S tarasó l Dr. Rauch Franciszek. 
S tary Sam bor. Dr. Ja rem a  Jó z . 

Dr. L andau A rnold 
„ Leon A rnold 
„ Łużecki Ju lian ’

S tary  Sącz. Dr. S chayer Ed.
Dr. Seuch ter Edward 

Stryj. Dr. A ichm iiller Włodz.. 
Dr. Baczyński H ilary 
„ Bylina F ranciszek  
„ Falk Juljusz 
„ Feuerste in  A braham  
„ F ichner N ason 
„ F ruchtm ann  Filip 
„ F ruch tm ann H enryk 
„ G oldberg  Salom on 

O zyasz
„ G oldstern  H enryk 
„  K alita Edm und 
„ K ocowski Cyprjan 
„ M arkus H enryk 
,. O leśnicki E ugeniusz 
„ P o ltu rak  Emil 
„ Rabinow icz Jakób  
„ R osem an Izrael 
„  Schindler N achm an 
„ S ternhell Salom on 
„ Szaraniew icz W łodzi. 
„ W aryw oda W ładysław  

Strzyżów . Dr. Schornstein  H en.
Dr. U iberall Jakób  

Sucha. Dr. G eschw ind P io tr 
Szczerzec. C zernecki Karol 

Dr. H erm elin N achm an 
,. W alter Adolf 

T arnobrzeg. Dr. Reben Wilh. 
Dr. Reichm an W iktor 

„ Surow iecki Antoni 
Tarnopol. Dr. B inder Joachim  

Dr. B laustein Cabet 
„  B lem m er Izaak 
„ Csilig B ronisław  
„ C zykaluk S tanisław  
„ D aniłow icz Sew eryn 
„ D em ant N uchim 
„ F eiles Karol 
„ G logier S tanisław  
„ H orow itz Jakób  
„ H ołubow icz Izydor 
„ Jam p o le r Salom on 
„ L andau M ichał 
„ L an d esb erg ju d a  W ikt, 
„ Langer Adolf 
„  L cibłinger Zygmunt



Dr.

T arnów
Dr.

M antel Jonasz  
M antel Rudolf 
M arienberg Dawid 
P arnass M arek 
P oho reck i S tanisław  
Prom iński K azim ierz 
P udles Chaim 
Rosen Joachim  
Rosenfeld Zygm unt 
Sandes Sam uel Dawid 
Schm idt Emil A ntoni 
Dr. Schw arz H erm an 
S te inhard t Izydor 
Sygal A braham  Eliasz. 
Zarzycki W łodzim ierz 
Dr. Apfelbaum Ignacy 

B ober H erm an 
B orgenict ju d a  Jul. 
Fink Aschel 
F isch ler H erzel 
Funkelstern  Emil 
G ałecki B ronisław  
G ałecki M ieczysław  
G laser Ludwik 
G olderg  Jakób  
G oldham er Eliasz 
G oldfluss M ojżesz 
H eller H erm an 
H ochberg W ilhelm 
Malawski A lojzy 
Miitz Jakób  
N iem ierow ski Zygm. 
O ffner Józef 
P arise r Jekil 
Pflugeisen A braham  
P sarsk i Emil 
R apaport Dawid 
Ringelheim  Adolf 
S alom on Foebus 
Salz A braham  
S im che Eliasz

Dr. Tertil T adeusz 
„ T raum  Józef 

T łum acz Dr. L auterbach  Fei. 
Dr. Letz M ajer 

„ M akuch Jan  
„ O rłow ski Stanisław  

T łuste. Dr. Safir Józef 
T rem bow la. Dr. B laustein  Józ.

Dr. Frisch A braham  Hir. 
T u ch ó w .'D r. A gatstein A lbert 

Dr. Iglatow ski M aryan 
T urka. Dr. L andes M aks 

Dr. Lewicki Emil 
„ Lubinger lzak 
„ T urnheim  Leon 

Tyczyn. Dr. Idziński Jó ze f 
Dr. S trow ski B olesław  

„ S ahanek  A leksander 
Tyśm ienica. Dr. W eihrauch 

Leon
U hnów. Dr. K ronik M arek 

Dr. Witz Z ygm unt 
U strzyki doi. Dr. R eisner Daw.

Dr. U nterricht Dawid 
W adowice. Dr. D aniel Izydor 

Dr. G ó ra  F ranciszek 
„ C hodorow ski W ładys. 
„ Korn Józef 
„ K rokow ski K onrad 
„ Ł azarsk i Stanisław  
„ W achsm ann Izaak 
„ Z im m prspitz Peisech 

W ieliczka. Dr. F  iedberg G wido 
Dr. Hc row  tz M ojżesz 
„ Łuszczkiew icz M ichał 

W inniki. Dr. Lilienfeld Zygm.
Dr. P róchniew icz Bogdan 

W iśnicz. Dr. K rongold-Fragner 
Izajasz

W ojniłów. Dr. K iernig Fran. 
Z abłotów . Dr. B artz A ntoni

Zaleszczyki. Dr. K alitowskl 
H ieronim
Dr. S choer E liezer 

„ S tok lasa  Emil 
Z ator. Dr. D ołkow ski Adam 

Dr. W ielgus Ignacy 
Z baraż. Dr. B ocheński Stefan 

Dr. K osser Józef 
,, Stein N atan 

Zborów . Dr. N agler Dawid 
Dr. Piątkiew icz Rościsław  

„ W acyk E ugeniusz 
Z łoczów . Dr. A lter B ernard  

Dr. D rohom irecki Jan  
„ E idelberg Sam uel 
„ E pstein  M enasche 
„ H alpern Leon 
„ H eyne Ludwik 
„ K loetzel Sam uel 
„ K ołaczkow ski Eugen. 
„ Luka Anzelm 
„ M ittelm an Izaak 
„ R othenberg  Lejzor 
„ R ożankow ski Longin 
„ W ichański Jan 
„ W iśniew ski W ładyst. 

Żabie. Dr. H ordyński W łodz. 
Żmigród. Dr. D ybaś S tanisław  

ółkiew . Dr. Korol M ichał 
Dr. M aciulski W łodzim ierz 
„ M enkes Leon 
„ T urzańsk i K azim ierz 

Z uraw no. Dr. G oldfinger Ber.
Dr. R uhrberger Marceli 

Żydaczów. Dr. R eisner Ignacy 
Żywiec. Dr. Bogdani W ładysł. 

Dr. B roder Leon 
„ Junger Maurycy 
„ K órnicki M ichał 
„ R aschke W ładysław  
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JARMARKI UPRZYWILEJOWANE*).
W ^K rólestw ie G alicyi i w W ielk iem  

K sięstw ie K rakow skiem ,

A lw ernia, pow. C hrzanów . Co trzec ią  środę  
każdego  m iesiąca targ.

A ndrychów , pow. W adowice. K ażdego m ie­
s iąca  w pierw szym  w torku  na bydło. Co 
w to rek  targ.

B abice, pow. Chrzanów . Co drugi poniedzia­
łek  każdego  m iesiąca targ.

B abice, pow. Przem yśl, 4 m aja, 6 czerw ca, 
24 s ierpn ia  i 29 w rześnia jarm ark .

B aligród, pow. L isko. K ażdego poniedziałku 
targ.

B aranów , pow. T arnobrzeg . K ażdego w torku 
targ.

B arysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek  targ.
B ełz, pow . Sokal. Jarm ark i 9 i 31 stycznia, 

17 m arca, 28 kwiet., 24 czerw ca, 1 sierpnia, 
13 październ ika, 26 listopada i 12 grudnia. 
Co poniedzia łek  ta rg  tygodniow y.

B iała, m iasto  pow iatow e. Jarm ark i na  tow ary 
k ram arsk ie , 3-go poniedziałku  po T rzech 
K rólach, 2-go poniedziałku po św. Jan ie  
N ep., 1-go poniedziałku  po św. Jak ó b ieA p .
1-go poniedziałku  po św. Szym onie i Judzie. 
(T rw ają  po 3 dni). Co w torek, czw artek 
i so b o tę  targ  tygodniowy.

B iały kam ień , pow. Z łoczów . Jarm ark i 2 sty ­
cznia, w poniedziałek  po niedzieli zapustnej 
w Srodopoście , w poniedziałek  po niedzieli 
św. T om asza , we w torek po Ziel. Świąt.,
2-go dnia po św. P io trze  i Pawle, 2-go dnia 
po  św. Krzyżu, na św. Filipa (w szystkie 
w edle kalend, ruskiego). Co d rugą środę  
targ .

B iecz, pow. G orlice. Jarm ark i na bydło ka­
żdego 1-go poniedziałku  po 25 stycznia, po
24 lutego, po 24 m arca, po 20 kw ietnia, po
25 m aja, po 29 czerw ca, po 10 sierpnia, po 
15 w rześnia, po 17 października, po 11 li­
stopada, po 6 grudnia. Co poniedziałek  
targ  tygodniowy.

Bircza, m iasto  pow iatow e, 2 stycz., 29 czerw., 
4 październ ika. Co śro d ę  targ  tygodniowy.

B łażow a, pow. Rzeszów . 7 stycznia, 12 m ar­
ca, 8 m aja, 2 i 27 lipca, 30 w rześnia, 12 li­
stopada  jarm ark i. Co poniedzia łek  targ  ty ­
godniow y.

B obow a, pow. G rybów . Co czw artek  ta rg  ty­
godniowy.

B obrka, m iasto  pow iatow e. 13 stycz., w pon. 
po ruskiej niedzieli palm., 22 lipca, 30 pa­
ździernika. Co czw artek targ  tygodniow y.

B ochnia, m iasto  pow iatow e. 2 stycznia, w pon.

po niedzieli m ięsopustnej, w poniedz. j>0
3-ciej niedzieli Postu , (trw a przez 4-ry dni), 
potem  jarm ark  co czw artek każdego tygo­
dnia aż do W niebow stąpienia Pańsk iego , 
w piątek po Bożem  Ciele, 24 i 30 czerw ca,
22 lipca, 10 sierp., w poniedz. po Podw yż. 
św. Krzyża, w poniedziałek  po R óżańcu, 
11 i 25 listopada. Co czw artek targ.

B ohorodczany , m iasto pow iatow e. Jarm ark i 
14 stycznia, w środopoście  (ruskie), 7 lipca, 
8 list. Co w torek i p iątek targ  tygodniow y.

Bolechów , pow. Dolina. Jarm ark i 18 stycznia, 
5 m aja, 11 lipca, 26 w rześnia. Co poniedz. 
ta rg  tygodniowy.

B olechow ice, pow. K raków . W drugą niedzielę 
po 3 K rólach, 25 m arca, 7 m aja, 16 s ie r­
pnia, we w rześniu w 1 niedzielę po Suche- 
dniach, w grudniu w 1-szą niedzielę po Su- 
chedniach.

B ołszow ce, pow. R ohatyn. 2 i 28 stycznia, 15 
lutego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. 
Co poniedziałek  targ.

B orow a, pow. Mielec. Co drugi w torek targ.
B orszczów , m iasto  pow. Co poniedz. targ.
B orysław , pow. D rohobycz. Co czw artek  targ
B rody, m iasto  pow iatow e. Jarm ark i 10 stycz.

19 m arca, 5 maja, 10 sierpn ia , 10 w rześnia 
30 październ ika i 15 grudnia. Co poniedz 
targ  tygodniowy.

B rzesko, m iasto  pow iatow e. Co trzeci w torek 
w m iesiącu jarm ark , a  w każdy inny w to­
rek  ta rg  tygodniowy.

B rzeżany, m iasto pow iatow e. 13 stycznia, 3 
lutego, 16 i 24 kw ietnia, 21 m aja, 6 sierp.,
20 w rześnia, 13 paźdz., 26 listop., 18 gru­
dnia. Targi tygodniow e co poniedz. i piątek.

B rzostek , pow. Pilzno. Co drugą środę  targ.
B rzozów , m iasto pow iatow e. 6 stycznia, 6 lu­

tego , 16 m arca, 23 kw ietnia, 26 m aja, 29 
czerw ca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 w rześnia, 
4 paździer., 1 listopada, 4 grudnia, (w razie  
św ięta w dniu następnym ). Co poniedzia łek  
targ  tygodniowy.

Buczacz, m iasto pow iatow e. Co czw artek  targ  
tygodniow y na T. K. B. i P.

B udzanów , pow. T rem bow la. Co czw artek  targ.
B ukaczow ce, pow. R ohatyn. Jarm ark i 2 stycz.,

23 lutego, 4 m arca, we środę  po ruskiej 
Wielk., w torek  po rus. Ziel. św., 7 lipca, 
10 w rześnia, 2 listop., 4 grudnia.

B ukow sko, pow. Sanok. 24 lutego, 5 lipca. 
Co czw artek targ  tygodniowy.

B ursztyn, pow. R ohatyn. 18 stycznia, 23 kw ie­
tn ia, 27 lipca, 12 grudnia. Co poniedz. targ.

Busk, pow. K am ionka strum . Jarm ark i (we-

*) S zanow nych  C zyteln ików , a szczegó ln ie  P P . N acze ln ików  gm in  up raszam y  up rze jm ie , aby g w szelk ich  zacho ­
d zących  zm ianach  lub o zap row adzen iach  now ych ja rm arków  raczy li nas ja k  n a jrych le j uw iadom ić pod a d re s e m : K się­
g arn ia  K- W ojnara w  K rakow ie.



dług  sta reg o  kale* .) 7 stycz., 8 lut., w po- 
niedz. po niedzieli zapustnej (S erk ierka), 
w śro d ę  w środku  św iąt W ielkiejnocy, 26 
m arca, 9 m aja, 12 i 30 czerw ca, 20 lipca, 
7 sierpn ia , 1 i 18 październ ika, 22 listopa­
da  i 6 grudnia. K ażdego czw artku  ta rg  ty­
godniow y.

C hocho łów , pow. N owy Targ. Co czw arty 
w to rek  ta rg  m iesięczny.

C hocim ierz, pow. T łum acz. N a N owy Rok, 
w poniedziałek  zapustny, na św. A leksego, 
w czw artek  p rzed  Ziel. Świąt., w dzień na­
rodzen ia  św. Jana , na św. M ichała, w św ięto  
R óżańca św., M ikołaja (w szystkie podług 
kalendarza  ruskiego). Co poniedz. targ.

© hodorów , pow. B obrka. 9 stycznia, 5 maja, 
13 lipca, 12 paźdz. Co czw artek  targ.

O horostków , pow. H usiatyn. Co poniedz. targ.
C hołojów , pow. K am ionka strum . Ja rm ark  

roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałek  walny 
targ  tygodniow y.

C hrzanów , m iasto pow iatow e. Ja rm ark i w d ru ­
gi poniedz. po 3 Król., w poniedziałek  po 
O czyszcz. N. M. P., w dzień św. G rzego ­
rza, w dzień św. Jak ó b a  i Filipa, w dzień 
św. M ałgorzaty, w dzień św. Jan a  Chrzci­
ciela, w dzień W niebow zięcia M. P., w dzień 
św. Jak ó b a  aposto ła , w dzień św. F ranciszka 
B orgiasza, w dzień św. Szym ona i Judy, 
w dzień św. M arcina apost., w dzień św. 
M ikołaja biskupa. Co czw artek  targ  tygod.

Ghyrów, pow. S tare  m iasto. Co środę  targ.
C ieszanów , m iasto  pow iatow e. 2 stycznia, 

w pierw szy poniedziałek  października. Co 
w to rek  targ.

C iężkow ice, pow iat G rybów . Co poniedziałek  
targ.

Cżchów, pow. B rzesko. T arg  m iesięczny co 
trzec i w torek  każdego m iesiąca.

flfcamy D unajec, patrz D unajec,
flte rn e lica , pow. H orodenka. Co poniedziałek  

targ .
flfcernichów, pow. K raków. T arg  m iesięczny 

w pierw szą śro d ę  po pierwszym  każdego 
m iesiąca.

fc o r tk ó w , m iasto pow. Jarm ark i 2 lutego, 21 
m arca, 21 m aja, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 li- 
ito p ad a , 21 grudnia. Co czw artek ta rg  ty ­
godniow y.

ik u d e c , pow . Rzeszów . Co czw artek  ta rg  ty­
godniow y.

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipca, 14 w rześnia, 6 
listopada.

D ąbrow a, m iasto  pow. Co drugi poniedz. targ.
D ębow iec, pow. Jas ło . Co poniedziałek  targ.
D elatyn, pow. N adw orna. 25 m arca, 1 czerw ca, 

27 sierpnia, 3§ listopada, 21 grudnia na  T. 
K. B. i P.

D em bica, pow. Pilzno. 2 stycznia, 2 lutego, 
19 m arca, 23 kw ietnia, w drugi dzień po 
Bożem  Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 pa­
ździern ika, 4 grudnia. Co eew artek  ta rg  ty ­
godniow y.

D erew acz, pow. Lwów. 5 kw ietnia, 19 m aja, 
23 czerw ca, 9 w rześnia, 1 października.

D obczyce, pow. W ieliczka. Co drugą środy  
każdego m iesiąca targ.

D obrom il, m iasto  pow iat. 19 stycz., 25 c z e rw , 
od 1 do 8 sierpnia, 26 w rześnia i 9 Iistop. 
K ażdego poniedziałku targ.

D obro tw ór, pow. K am ionka str. 19 styczn ia , 
8 m aja, 10 w rześnia. Co drugi w torek targ .

D olina, m iasto  pow. Jarm ark i 25 stycz., 16 lu­
tego , 11 m arca, 18 kwiet., 13 m aja, 3 czerw ., 
8 lipca, 2 sierp., 9 w rześ., 13 paźdz., 19 li- 
stop ., 23 grudnia. K ażdego czw artku targ.

D roginia, pow. M yślenice. 14 lutego, 23 kw ie­
tnia, 16 lipca.

D rohobycz, m iasto  pow. Co czw artek targ.
D ubiecko, pow iat P rzem yśl. K ażdego w to rku  

targ.
D ukla, pow. K rosno. 7 stycznia, 25 lutego. 19 

m arca, na W niebow stąpienie Pańsk ie , na 
B oże C iało, 24 czerw ., 22 lipca, 29 s ie rp n ia , 
25 listopada, 21 grudnia. Co czw artek targ.

D unajec Czarny, pow. N owy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek , a m ianow icie w pon ie­
działek  po jarm arku  w Nowym Targu.

D unajów , pow. Przem yślany. 2 stycznia, 31 
m arca, 24 czerw ca, 18 października. Co w to ­
rek  targ.

D ynów, pow iat B rzozów . 3 lutego, 19 m arca, 
2 mam, 9 w rześnia, 25 listopada, 6 grudnia. 
Co poniedziałek  targ.

F red repo l, pow. Przem yśl. 2 stycz., 25 m arca, 
12 sierpnia, 19 listopada.

F rysz‘ak, pow. Jasło . Co 2-gi czw artek ja r­
m ark na bydło i płody.

G dów , pow. W ieliczka. Co trzeci w torek  ta rg .
G liniany, pow. Przem yślany. 15 lutego, 8 m aja, 

8 listopada. Co w torek targ.
G łogów , pow. Rzeszów. K ażdego pon iedz. 

targ.
G ołogóry , pow. Z łoczów . Ja rm ark  na Nowy 

Rok ruski, na św ięto  N. P. M. G rom nicznej, 
na 40 m ęczenników , na Zw iastow anie, po 
niedzieli przew odniej, na św. Ju ra , na W nie­
bow stąpienie, w drugi czw artek  po B ożem  
Ciele, na św. Annę, na P rzem ienien ie  P ań­
sk ie  ruskie, na  św. P okrow ę, na św  Mi­
chała  rusk., na św. Jęd rze ja  ruskiego.

G rab, pow . K rosno. 3 stycznia, 26 kw ietn ia, 
27 sierpn ia , 1 października.

G rębów , pcw  T arnobrzeg . Co czw artek ta rg .
G ródek  Jagielloński, m iasto  pow. 19 m arca, 

19 grudnia (przez 4 dni), w poniedziałek  
po B ożem  Ciele, 14 w rześnia (przez 2 dni).. 
Co czw artek targ  tygodniowy.

G rodzisko , pow- Ł ańcut. 7 stycznia, 3 lu tego , 
5 m arca, 19 m arca, 3 m aja, 10 czerw ca, 30 
czerw ca, 5 paździer., 2 listop., 5 grudnia.

G rybów , m iasto pow. K ażdego poniedziałku  
targ.

G rzym ałów , pow. S kałat. 17 m arca, 4 m aja, 
17 w rześnia. K ażdego czw arku targ.

Gawoździec, p©w. K ołom yja. 28 stycz., 21 m ar.,
b



6 kw iet., 16 lipca, 13 w rześ., 4 października. 
Co w torek  targ.

H alicz, pow. S tanisław ów . 7 stycz., 5 kw iet.,
5 lipca, 12 paźdz. Co p ią tek  ta rg  tygod.

H ® łosko pod Lwow em . 6 sierpn ia  i w dzień 
św. Anny.

H orodenka, m iasto  pow. 13 stycz., 14 lutego,
I m arca, 6 kw ietn ia, 7 m aja, 2 czerw ca,
I I  lipca, 27 sierpn ia , 7 listop. Co w torek  
i p iątek  targ.

H ussaków , pow. M ościska. 8 m aja, 27 sierp.,
8 paźdz., 8 grudnia. K ażdego czw artku targ .

H usiatyn, m iasto  pow. 13 czerw ca, w raz ie  \ 
św ięta  następnego  dnia. Co czw artek  targ.

ja b ło n o w , pow. K ołom yja. 31 stycz., 15 lut.,
14 m aja, 29 sierp., 14 paźdz., 30 grudnia.

Jaćm ierz, pow. Sanok . 12 m arca, 24 czerw ca. 
Co czw artek  targ.

Janów , pow. G ródek. 15 stycznia, na W nie­
bow stąp ien ie  (w edle kalendarza  rusk iego  \ 
14 m arca, 9 i 30 w rześn ia , 22 listopada. Co i 
czw artek  targ.

Janów , pow iat T rem bow la. Co p iątek  ta rg  j 
tygodniow y.

Jarosław , m iasto  pow iatow e. 2 stycz. 10 mar.,
13 czerw ca, 2 w rześnia. Co poniedzia łek  i 
i p iątek  targi tygodniow e.

Jaryczow , pow. Lwów. 21 stycznia, 31 m aja,
19 w rześn ia . 11 grudnia. Co śro d ę  ta rg  ty - i 
godniow y.

Jasien ica , pow. B rzozów , 5 iipca, 9 sierpnia,
13 grudnia. Co czw artek  ta rg  tygodniow y.

ja s ło , m iasto  pow iatow e. 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kw ietnia, 21 w rześnia, 2 listopada, 1 gru- . 
dnia. Co p ią tek  targ.

Jaw orn ik , pow". Rzeszów . 2 stycz., 6 i 24 lu­
tego , 10 m arca, 10 kw ietnia, w poniedz. po 
kw ietniej niedzieli, 1 maia, 8 i 24 czerw ca,
20 list., 10 sierp., 1 w rześn., 28 październ ika, i 
1 grudnia. Co pon iedzia łek  targ.

jaw o ró w  m iasto, pow. J a rm a rk i: 6 m aja, 1 
w rześnia, 26 października, 12 grudnia. Co 
poniedziałek  targ.

Jaw orzno , pow iat Chrzanów . Co w torek  targ.
Jazłow iec, pow. Buczacz. Co w to rek  ta rg  ty ­

godniow y.
Jedlicze, pow. K rosno. Co śro d ę  ta rg  tygod.
je leń , pow. Chrzanów . W pierw szy w torek  po 

Nowym Roku, we w to rek  po G rom nicznej, 
w poniedzia łek  po niedzieli zapustnej, we 
w torek  po św. Józefie, we w to rek  po Z na­
lezieniu  K rzyża św., w e w torek  po św. J a ­
nie Chrzcicielu, 3 czerw ca, we w torek  po 
św, W aw rzyńcu, we w torek  po Podw yższe­
niu św. Krzyża, w e w torek  po św. F ra n ­
ciszku Seraf., we w torek  po W szystkich 
Św iętych, we .w to rek  po św. M ikołaju.

Je leśn ia , pow. Żywiec. Co czw artek  targ.
je z ie rn a , pow. Z łoczów . 12 stycznia, w dzień 

po W ielkiejnoey obrz. rusk iego , 20 lipca,
26 października. Co poniedziałek  targ i ty ­
godniow e.

Jezierzany , pow. B orszczów . Co śro d ę  targ.

Jezupo l, pow. S tanisław ów . 2 stycz., 14 mar., 
6 m aja, 27 czerw ca, 28 lipca, 20 sierpnia, 
29 w rześnia, 2 listopada.

Jod łow a, pow. Pilzno. Co drugi w to rek  tgrg. 
Jo rdanów , pow. M yślenice. 25 lutego, 23 kw ie­

tn ia , w 7 poniedzia łek  po Zjel. Św iątkach,
29 grudnia, 15 każdego  m iesiąca, jeśli 15 
przypada na pon iedzia łek  w przeciw nym  
razie w następny  poniedziałek .

K ąkoiniki, pow .‘ R ohatyn. 24 m arca, 22 iipca,
20 w rześnia, 13 października, 7 listopada,
21 grudnia.

K ałusz, m iasto  pow. 18 stycz., 11 lut., 13 mar.,
20 kwiet., 16 m aja, 6 czer., 20 lip., 1 paźdz., 
18 listop., 10 grud. (przez 2 dni), 27 sierp, 
(przez 5 dni), 28 w rześn ia  (przez 3 dni). 
Co p iątek  targ.

K alw arya, pow. W adowice. 25 stycz., 19 mar.,. 
4 m aja, 13 czerw ., 17 sierp., 19 listop. Co 
drugą śro d ę  targ  na bydło.

K am ienica, pow. L im anow a Co 3-ci w torek  
jarm ark.

K am ionka strum ., m iasto  pow. Ja rm ark  2 sty ­
cznia, 3 lut., 22 m arca, 3 kw iet., 6 m aja, 
24 czerw ., 13 lipca, 20 sierp., 15 paź., 22 li­
stop., 5 grudnia. Co w torek  ta rg  tygodn. 

K ańczuga, pow, Ł ańcut. W e w to rek  po Ziel. 
św iąt., 30 wrze2., 4 grud. K ażdego pon ie­
działku i czw artku ta rg  tygodniow y.

Kęty, pow iat B iała. Ja rm ark  w pon iedzia łek  
przed św. A gnieszką, po M atce B. G rom ni­
cznej, po zapustach , 4 ^ 0  tygodnia postu , 
przed W ielkanocą, po Z należ. św . K rzyża, 
po W niebow stąpieniu, po B ożem  Ciele, po 
św. M ałgorzacie, po N. M. P. Anielsk., po 
W niebow z. M. P., po Podw yż. św. K rzyża, 
p rzed i po św. Jan ie  Kant., po św. K a ta ­
rzynie, po N iepokal. Pocz. Maryi Panny. Co 
poniedziałek  targ.

K nihynicze, pow. R ohatyn. 19 stycz., 11 lut.,
21 m arca, w poniedz. po niedzieli kwiet. 
ob rządku  ruskiego, 21 m aja, 6 lipca, 18 
sierpn ia , 20 w rześnia, 7 listopada, 18 grud.

K olbuszow a, m iasto  pow . Co w to rek  targ. 
K ołaczyce, pow. Jas ło . 1 maja. Co drugi w to ­

rek  targ.
K ołom yja, m iasto  pow. 6 lut., 24 kw iet., 15 

czerw ., 3 i 28 sierp., 13 w rześ., 30 paźdz. 
18 grudnia. Co pon iedziałek  i p iątek  targi. 

K om arno, pow. Rudki. Co poniedzia łek  targ . 
K opeczyńce, pow. H usiatyn. Co środę  ta rg  

tygodniow y.
K orczyna, rów . K rosno. 15 stycz., 3 kw iet.,

30 sierpn ia , 1 grudnia. Co p iątek  targ. 
K orolów ka, pow iat Zaleszczyki." 29 stycznia,

w śro d ę  ś ro d o p o stn ą  obrz. rusk iego , na 
W niebow stąp, obrz. rusk ., 24 czerw ca, 8 
sierpnia, 10 w rześn ia , 9 listopada, 19 g ru ­
dnia. Co czw artek  ta rg  tygodniow y. 

K oropiec, pow. Buczacz. Co w torek  targ. 
K ossów , m iasteczko  pow. Jarm ark i (podług 

rusk iego  kalendarza) we czw artek  pierw ­
szego tygodnia w w ielkim poście, we w to ­



rek  przed W niebow stąpieniem  Pańsk iem , 
25 sierp., 11 październ ika. Co poniedziałek  
i p iątek  targi tygodniow e.

K ozłów , pow. B rzeżany. Co czw artek  targi 
tygodniow e.

K ozow a, pow. B rzeżany. Ja rm ark i: 9 stycz., 
20 lu tego, w w stęp. tyg. rus. postu , po św. 
B łahow iszczeniu , w Przew odni pon iedziałek  
rusk ., 24 czerw ., 12 lipca, 28 sierp., 21 w rze­
śnia, 8 listop ., 4 grudnia. Co w to rek  targ  
tygodniow y.

K raków , m iasto . Ja rm ark  23 kw iet., 29 w rześ., 
po 14 dni, w poniedz. po 4 niedzieli postu , 
10 m arca 5 dni, 23 w rześn ia  5 dni, 1 paźdz. 
na  bydło i konie . Co w to rek  i p iątek  targ  
tygodniow y na  żyw ność i zboże.

K rakow iec, pow. Jaw orów . 14 stycz., w pierw ­
szy pon iedzia łek  po W ielkiejnocy obrządku  
uskiego, 25 lipca, 27 w rześnia, 18 paździer­

nika, 25 listopada. Co czw artek  targ.
K rościenko  nad  D unajcem , pow. N owy Targ. 

Ja rm ark  co drugi poniedziałek .
K rosno , m iasto  pow. Ja rm ark i przez 3 dn i: 

W poniedziałk i po N owym  R oku, po Bia­
łej niedz., po św. T rójcy, po św . Ignacym 
Loyoli, po św. Szym onie i ju d z ie . Co p o ­
n iedzia łek  targ.

K rukienice, pow. M ościska. 18 stycz., 5 m arca, 
23 kw ietnia, 23 lipca, 13 października.

K rynica, pow. N owy Sącz. Co drugą śro d ę  
targ.

K rystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 m aja, 
w p ią tek  po ruskim  W niebow stąpieniu , 13 
w rześnia.

K rzeszow ice, pow . C hrzanów . Co poniedz. targ .
K rzywcza, pow. Przem yśl. 13 stycz., 25 m arca, 

31 lipca, 18 grudnia.
K rzywcze, pow. B orszczów . 18 stycznia, 30 

kw ietnia, 10 lipca, 8 grudnia.
K udryńce, pow . B orszczów . K ażdego czw artku 

targ.
K ułaczkow ce, pow. K ołom yja. 9 stycz., 15 lu­

tego , 6 m arca, 19 kw ietnia, 24 m aja, 6 czer., 
18 i 27 sierp., 6 w rześ., 12, 21 i 29 grudnia, 
następnego  dn ia  po ruskiej niedzieli kw ie­
tnie], po W niebow stąpieniu  P ańsk ., po św. 
Jan ie .

K ulików , pow. Ż ółkiew . 15 stycz., 16 lutego, 
29 sierp., 28 w rześ., 9 list., 20 grudnia.

K uty, pow. K ossów . 30 stycznia, 24 dn ia  po 
W ielkiejnocy rusk ., 26 w rześ., 13 listopada. 
Co w to rek  i p iątek  targ.

K utyska, pow . T łum acz. Co pon iedzia łek  targ .
L anckorona, pow. W adowice. 21 styczn ia , 3 

m aja, 24 czerw ca, 4 w rześnia.
L eżajsk , pow . Ł ańcut. 21 stycz., 23 kw iet., 9 

m aja, 5 i 24 sierp., 4 paźdz., 6 grudnia. Co 
w to rek  targ.

L im anow a, m iasto  pow . Ja rm ark i co 3-ci po ­
n iedziałek .

L ipnica m urow ana, pow. B ochnia. Co 3-ci po ­
n iedziałek  jarm ark .

L isko , m iasto  pow . Co w to rek  ta rg  tygodn.

L iszki, pow . K raków , m ają 12 jarm arków , 
zaw sze w pierw szy pon iedzia łek  każdeg* 
m iesiąca.

Lubień, pow. M yślenice. W każdą  1-szą środę  
każdego  m iesiąca jarm ark .

Lubaczów , pow. C ieszanów . 21 m arca, 21 m aja, 
29 czerw ca, 8 sierpn ia , 20 w rześ., 1 listop., 
13 grudnia. Co w torek  i p iątek  targ.

L utow iska, pow. L isko. (P od ług  kalendarza 
rusk iego). 13 stycznia, w ś ro d ę  środopustną , 
w pon iedzia łek  Z ielonych św iątek , 11 lipca, 
18 sierpn ia , 20 w rześnia. Co czw artek  targ  
tygodniow y.

Lwów, m iasto  sto łeczne  G alicyi. Ja rm ark i: 21 
stycznia, 24 m aja, 12 październ ika; ta rg  
w alny co w to rek  i p iątek , zw ykły codzien ­
nie, w poniedziałk i, środy  i p iątk i ta rg  na 
zboże, w środy  na  bydło opasow e, w p ią­
tki na bydło użytkow e czyli do chow u.

Ł abow a, pow. N owy Sącz. 3 stycz., we czw ar­
tek  po M. B. G rom n., 25 kw ietn ia, w o s ta ­
tn i czw artek  W. P ostu , w 3-ci czw artek  W. 
P ostu  rusk iego , we czw artek  po św. Jan ie  
C hrzcicielu, we czw artek  po 6 sierpn ia , 
we czw artek  po św. Łucyi.

Ł anczyn, pow. N adw orna. 8 stycz., 29 m arca, 
(przez 8 dni), 24 lipca, 4 grudnia (przez 3 
dni). Co poniedzia łek  i czw artek  targi.

Ł apanów , pow. B ochnia. Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarm ark , a  co drugie 3 tygodnie 
targ.

Ł ańcut, m iasto  pow. Jarm ark i następnego  dnia 
po T rzech  K rólach, po N. M. P. G rom nicz. 
w środop . pon iedzia łek  2 dni, po W niebo­
w stąpieniu, 13 czerw ca, 13 lipca, 24 sierp., 
na św. Annę, 1-szej niedzieli po paźdz., 11 
i 30 listopada. Co w to rek  i p iątek  targ i ty ­
godniow e.

Ł ącko, pow. N ow y Sącz. Co trzeci czw artek  
targ.

Ł opatyn , pow. B rody. W 1-szy dzień po ru s ­
kich Ź ielonych św ięt., 11 lipca, 27 sierp ., j 
20 w rześn ia  i co 2-gą śro d ę  każdego  m ie­
siąca targ.

Ł ukaw ica, pow. L im anow a. W każdy trzeci 
poniedziałek  po ja rm arku  w L im anow ej.

Łysieć, pow. B ohorodczany . 2 stycz., 11 lu te ­
go, 9 m arca, 6 m aja, 24 czerw ca, 11 lipca, 
18 sierp., 26 październ ika, 26 listopada.

M agiero  w, pow. Rawa. 9 stycz., 15 lu tego, 17 
i 29 m arca, 4 kw ietn ia, 5 m aja, 23 czerw ca, 
12 i 27 lipca, 20 sierp., 21 w rześ., 30 paźdz., 
26 listopaea, 19 grudnia.

M ajdan pow iat K olbuszow a. Co poniedziałek  
targ.

M aków , pow. M yślenice. 29 stycznia, 1 m aja,
7 sierp., 19 listop. Co drugi czw artek  targ.

M alechów  pod Lwowem. 30 w rześnia.
M anaster krechow iecki, pow. Ż ółkiew . 21 m aja 

jarm ark .
M ielec, m iasto  pow. Pięć jarm arków  w n a ­

stępu jące  czw artk i po G rom nicz, po św. 
T rójcy , po W niebow zięciu, po św. M ateu-
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szu, po św. M arcinie. Co czw artek  ta rg  ty ­
godniow y.

M ielnica, pow. B orszczów . Co drugi w to rek  
(naprzem ian  z U ściem  biskup.).

M ikołajów , pow. B obrka. D nia 9 styczn ia  n a ­
za ju trz  po  rusk im  św. S tefanie, dnia 12 lu­
tego  n azaju trz  po św ięcie „T rech  Św iaty- 
te łe j“ , w poniedzia łek  po ruskiej palm ow ej 
niedzieli, w dzień po św. „T iło  C hrysta" 
obrz. gr. kat., dn ia  6 sierpnia, w „U spenje 
św. A nny“ , dnia 13 październ ika na św. „Po- 
k ro w y “. Co w to rek  ta rg  tygodniow y. 

M ikołajów , pow. Z ydaczów . 14 stycz., 6 sierp.,
9 w rześn ia . Co w torek  ta rg  tygodniow y. 

M ikulińce, pow. T arnopo l. W każdy poniedzia­
łek  targ.

M ilatyn nowy, pow. K am ionka strum iłow a.
Co czw artek  targ.

M ilów ka, pow. Żywiec. Co czw artek  targ. 
M odlnica, pow. K raków . K ażdego m iesiąca 

w 4-tą  niedzielę jarm ark.
M onasterzyska, pow. Buczacz. Co ś ro d ę  targ. 
M ościska, m iasto  pow. 25 lutego, 24 czerw ca 

jarm ark  na  konie, 10 sierp., 2 listopada na 
konie . Co czw artek  i p iątek  targ.

M osty  w ielkie, pow. Ż ółkiew . 15 lut., 5 kw iet.,
10 w rześnia, 12 grudnia. Co p iątek  targ. 

M rzygłód, pow. Sanok. 19 stycznia, w dzień
po B ożem  Ciele, 16 sierpnia.

M szana dolna, pow. L im anow a. Co w to rek  
targ .

M uszyna, pow. N owy Sącz. W pon iedzia łek  
po G rom n., w poniedzia łek  po W niebow st., 
w pon iedzia łek  po św. M ałgorzacie, w po ­
niedzia łek  po św. M ichale, w poniedz. po 
pośw ięcen iu  K ościoła, w poniedz. po O fia­
row aniu  N. M. P. Co pon iedz ia łek  targ. 

M yślenice, m iasto  pow. Co drugi poniedzia­
łe k  targ.

N adw orna, m iasto  pow. 19 stycz. (3 dni), 19 
m arca, 6 m aja (3 dni), 24 czerw ., 13 lipca 
(3 dni), 6 sierp., 13 paźdz. (3 dni), 12 g ru ­
dnia. Co pon iedzia łek  i czw artek  targ. 

N arajów , ppw. B rzeżany. 18 stycz., 26 m arca,
6 kw ietnia, 14 m aja, 6 lipca, 6 sierpnia, 
26 w rześnia, 3 grudnia. Co p ią tek  ta rg  ty ­
godniow y.

N aro l, pow. C ieszanów . 19 m arca, 24 sierpn ia .
Co czw artek  ta rg  tygodniow y.

N aw arja , pow. Lwów. 18 stycznia, 14 lu tego,
11 lipca, 16 sierpn ia , 26 w rześnia, 10 lis to ­
pada. Co środy  ta rg  tygodniow y.

N iebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 w rześ.,
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek  targ . 

N iedźw iedź, pow. L im anow a. Co śro d ę  targ. 
N iegow ić, pow. W ieliczka. Co 4-tą ś ro d ę  każ­

dego m iesiąca jarm ark .
N iem irów , pow. Rawa. 19 stycznia, 8 listopada.

Co czw artek  targ.
N iepołom ice, pow. B ochnia. 7 stycz., 24 lut., 

4  m arca, w  pon iedzia łek  przed Popielcem , 
w poniedzia łak  po niedzieli K w ietniej, w p o ­
n ied z ia łek  po św. T rójcy, 24 czerw ca, 26

lipca, 24 w rześnia, 4 i 13 listop., 4 g rudn ia . 
Co w torek  targ.

N ieznajow a pow. G orlice. Na rusk ie  W niebo­
w stąpienie, 13 sierpn ia , 10 w rześn ia , 30 pa­
ździern ika.

N iżankow ice, pow. P rzem yśl. 16 s ty czn ia , 
1 m arca, w pon iedzia łek  po św. T ró jcy  ru ­
skiej, 26 w rześnia, 18 grudnia. Co śro d ę  targ .

N iżniów , pow. T łum acz. 19 stycznia, 11 lu­
tego, 29 m arca, 4 m aja, 24 czerw ca, 6 lip­
ca, 13 sierpn ia , 10 w rześn ia , 7 październ i­
k a , 20 listopada, 3 g rudnia. Co czw artek  
targ.

N ow e m iasto , pow. D obrom il. 11 listopada.
N ow otaniec, pow. Sanok. 1 m aja, w poniedz. 

po św. T rójcy, 2 sierpn ia , 11 listopada. Co 
poniedzia łek  targ.

N ow y Sącz, m iasto  pow. Ja rm ark i: w pierw ­
szy w torek  m iesiąca stycznia, w pierw szą 
śro d ę  i czw artek  po dniu 19 m arca, w pierw ­
szą  śro d ę  i czw artek  m iesiąca w rześn ia , 
(także  na kon ie) i w pierw szy w torek  m ie­
siąca grudnia. Co w to rek  i p ią tek  targ i ty ­
godniow e.

Nowy targ , m iasto  pow iatow e. Co 2-gi ponie­
dzia łek  jarm ark .

O bertyn , pow. H orodenka. 18 stycznia, w o s ta ­
tni dzień po rusk ich  Z apust., 6 kw ietn ia,
7 m aja, 24 czerw ca, we w to rek  po  rusk ich  
Z ielonych Św., w środopoś. rusk ., 13 iipca, 
1 i 18 sierpnia, 20 w rześnia, 13 październ .,
9 listopada, 12 i 29 grudnia. Co czw artek  
targ.

O lesko , pow iat Z łoczów . 14 lu tego, 14 kw iet., 
21 m aja, 6 lipca, 20 w rześnia, 7 i 20 lis to ­
pada, 18 grudnia. Co niedzielę i p ią tek  
targ.

O leszyce, pow. C ieszanów . 24 lutego, 13 g ru ­
dnia. Co śro d ę  targ.

O lpiny, pow. Ja s ło . Co drugi czw artek  targ.
O siek , pow. Jas ło . Co czw artek  ja rm ark  na 

bydło  i płody.
O św ięcim , pow. Biała. P rzez 2 p ierw sze czw ar­

tki każdego m iesiąca targ.
O ttyn ia , po,v. T łum acz. 16 stycznia, 2 lu tego ,

8 m aja, 11 lipca, ó s ie rp n ia , 20 październ ika. 
Co w to rek  targ.

Peczen iżyn , pow. Kołom yja. 19 stycz., 7 k w ie t , 
4-go dnia po Z ielonych Św iętach ru sk ic h , 
28 sierpn ia , 27 w rześnia, 8 listopada.

P erch ińsko , pow. D olina. W drugi pon iedzia­
łek  W ielk. P ostu  rusk iego , 5 m aja, 24 czer­
wca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

P iask i, (P rzedm ieście  K rakow a). Co w to rek  
targ.

P ilzno, m iasto  pow. 7 i 28 stycznia, 24 lu tego , 
19 i 31 m arca, 23 kw ietnia, 8 i 19 m aja, 
24 czerw ca, 22 lipca, 15 i 28 sierpn ia , 28 
w rześnia, 28 październ ika, 30 list., 15 g ru ­
dnia. K ażdego poniedziałku  targ.

P istyń , pow. K ossów . 29 m arca, w pon iedzia­
łek  po Z ielonych Św iętach rusk ., 8 sierpn ia ,
10 w sześnia. Co w torek  targ .
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Piw niczna, pow. N owy Sącz. 2 stycznia, w p o ­
niedziałek  po niedzieli ś ro d o p o s tn e j, we 
w to rek  po Z ielonych Ś w ię tach , 5 lipca, 
4 sierpn ia . Co drugi czw artek  targ.

P # b ied r czyli P o b ied ro , pow iat W adow ice. 
We śro d ę  po N. M. B. G rom n., we śro d ę  po 
św. W ojciechu, we śro d ę  po św. Jan ie  C hrzci­
cielu, w e ś ro d ę  po W niebow zięciu N. M. P., 
w e śro d ę  po  św. M ichale, we śro d ę  po św. 
fcucyi.

P odgó rze , m iasto  pow iat. W każdą p ierw szą 
śro d ę  każdego m iesiąca. Co w torek  i piątek 
ta rg  tygodniow y.

P odhajce  m iasto  pow. 13 stycznia, 11 lutego, 
w śro d o p o śc ie  ruskim , w poniedz. po 1-szej 
niedzieli po W ielkiejnocy ruskiej, na W nie­
bow stąp ien ie  (rusk ie), 11 lipca, 27 sierpnia, 
26 w rześn ia , 30 październ ika, 20 listopada, 
18 grudnia. Co czw artek  targ.

Podkam ień , pow. R ohatyn. Co w torek  targ .
P odw ołoczyska , pow. T arnopol. Co czw artek  

targ.
P om orzany , pow. Z łoczów . 13 stycz., 14 lut., 

17 i 29 m arca , 5 i 29 m a ja , 23 czerw ca, 
21 lipca, 18 sierpn ia , 22 w rześn ia , 8 paź­
dziern ika, 12 listopada, 10 grudnia.

P o to k  zło ty , pow. Buczacz. W pon iedziałek  
zapustny , wc w to rek  po Z ielonych Św iąt­
kach , w następny  dzień po Spasie, dzień 
po „S triten iju", po św\ Jan ie  B ohosłow ie, 
w szystk ie  w edług kal. rusk . Co śro d ę  targ.

P robużna , pow. H usiatyn. Co w torek  targ.
P ruchn ik , pow. Ja ro sław . 2! stycznia, 26 iipca. 

Co czw artek  targ.
P rzecław , pow'. Mielec. Co śro d ę  targ.
P rzem yśl, m iasto  pow. 26 czerw ca, 9 grudnia. 

Co pon iedzia łek  i p iątek  targi.
P rzem yślany , m iasto  pow. 1 stycznia, 14 lut., 

28 m arca, 29 m aja, 11 czerw ca, 11 iistopada. 
Co poniedziałek  targ.

P rzew orsk , m iasto  pow. 2 stycznia, 19 m arca,
1 m aja, 25 lipca, 4 październ ika, 19 listo­
pada. Co poniedz. śro d ę  i p iątek  targi.

R abka, pow. M yślenice. Co 2-gi poniedz. targ.
Radłów , pow. B rzesko. Co śro d ę  targ.
R adom yśl, pow. Mielec. W e czw artek  przed 

św. P io trem , we czw artek  przed św. W a­
w rzyńcem , we czw artek  przed N arodzeniem  
M- P-j we czw artek  przed św. M ikołajem . 
Co czw artek  targ.

R adom yśl, pow. T arnobrzeg . Co poniedz. targ.
R adym no, pow. Jarosław . 20 m aja, 20 sierp.,

20 w rześnia, 20 grudnia. Co poniedziałek  
i p iątek  targ.

R adziechów , pow. K am ionka strum . Co 2-gi 
czw artek  targ.

Rajcza pow. Żywiec, We czw artek  po 15-tym 
każdego  m iesiąca.

Raniżów , pow. K olbuszow a. Co czw artek  targ.
R&wa ruska , m iasto  pow. 21 stycznia, 7 lipca,

21 sierpn ia , 22 grudnia. Co poniedz. targ.
ftAgi, pow. K rosno. 26 lipca, 27 sierp ., 6 gru- [

Iń ia . Co śro d ę  targ.
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R ohatyn, m iasto  pow. Ja rm ark  19 styczn ia  
15 lut., 1 m arca, na  bydło i kon ie , 19 cze r­
w ca, 26 lipca, 27 w rześn ia . Co środy  i p ią­
tek  targ.

R ozdół, pow. Żydaczów . 19 m arca, 16 lipca, 
29 listopada. Co poniedziałek  targ. 

R ożniatów , pow. D olina. W śro d ę  śro d o p o st- 
ną, we w to rek  po Z ielonych Świątkach,, 
w edle rusk iego  kalendarza, 14 stycznia,, 
12 lipca, 13 sierpn ia , 20 w rześnia, 21 listo ­
pada. Co śro d ę  targ.

Rożnów, pow. Śniatyn. Co czw artek  targ. 
Rozwadów, p.ow. T arnobrzeg . Co w torek  targ.. 
Ruda, pow. Żadaczów . 13 stycz. i 6 lipca.. 
Rudki, m iasteczko  pow. 2 lipca, 15 sierpnia,,

8 w rześnia. Co w torek  targ,
Rudnik, pow. N isko. K ażdego czw artku  targ.

; R obotycze, pow  D obrom il. 14 w rześ,, 10 gj-u- 
duia. Co czw artek  targ.

Rym anów  pow. Sanok. 25 stycz., 3-go dn ia  
po W ielkiejnocy, 10 sierpnia, 30 listopada. 
Co poniedziałek  targ.

R zepiennik strzyżow ski, pow. Gorlice.. Co 
śro d ę  targ.

R zeszów , m iasto  pow. Ja rm a rk : 19 m arca , 
23 kw ietnia, w ielki ja rm ark  św. W ojciecha 
na konie  sz lachetne  5-dniow y, na św. Trójcę,, 
22 lipca, 21 w rześn ia  wielki ja rm ark  na  k o ­
nie rasy  szlachetnej 3-dniowy, 2 listopada, 
21 grudnia. Co w to rek  i p iątek  targ.

S ądow a W isznia, pow. M ościska. J a r m a rk :
1 stycz., w 2-gi dzień Ziel. Św iąt- gr. kat... 
26 lipca, 20 w rześnia. Co środę  targ. 

Sam bor, m iasto  pow. Co czw artek  targ. 
Sanok , m iasto  pow. W e w torek  przed Ziel. 

Świąt., w poniedziałek  p rzed  B ożem  N ar. 
W każdy  p iątek  targ.

Sassów , pow. Z łoczów . 2 stycz., 14 lutego,.
9 i 25 mar., 9 m aja, 24 czerw ca, 30 w rześ. 
14 paźdź., 2 i 22 l is t ,  6 g rudnia  3 dni. Co 
czw artek  targ.

Sędziszów , pow. Ropczyce. Co p iątek  targ. 
Sieniaw a, pow. Jarosław . 2 stycznia, 4 kw ie­

tn ia, 24 czerw ca, 2 listopada. Co czwartek, 
targ.

Siepraw , pow. W ieliczka. Co w to rek  targ. 
Skała , pow. B orszczów . Co czw artek  targ. 
S kałat, m iasto  pow . K ażdego w torku  targ. 
Skaw ina, pow. Wieliczka. K ażdego czw artku  

targ.
Skole, pow. Stryj. 13 stycz., 13 lut., w śro d o - 

ooście, 5 m aja, we w to rek  po Ziel. Św. 
rus., 24 czerw .. 14 lip., 12 sierp., 8 w rześ., 
13 paźdź., 6 . list., 15 grud.

Ślem ień, pow. Żywiec. Co drugi poniedz. targ.. 
Sm orze, pow. Stryj. 8 m aja, 2 czerw ca, 4 i 30 

lipca, 16 sierp., 9 i 24 w rześnia, 28 paźdź. 
18 listopada, 19 grud. K ażdy po dw a dni. 

Skrzydlna, pow. L im anow a. Co 2-gi czw artek  
targ .

Śniatyn,, m iasto  pow. W środopoście , na  Z ie­
lone Św ięta, na  św. E liasza, na św. Jan a
Chrzciciela, na N arodzen ie  N. M. P. (w e-
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dług k a lendarza  rusk.). Co poniedziałek , 
śro d ę  i p iątek  targ.

S o k a l, m iasto  pow . 13 stycz., 24 lutego, 23 
kw ietnia, 18 lipca, 8 w rześ., 4 paźdz., 2 i 21 
listopada, 12 i 18 g tudnia.

S o k o ło w , pow K olbuszow a. 7 stycz., 26 m arca, 
30 czerw ca, 25 lipca, 14 w rześ., 18 paździer. 
Co ś ro d ę  targ.

S o k o łó w k a , pow. Brody. W każdą 2-gą śro d ę  
jarm ark .

S o ło tw ina , pow. B ohorodczany. (Jarm ark i na 
bydło  pod ł. star. kai.). 2 lu tego w  pierw szy 
poniedzia łek  po W ielkiejnocy, we czw artek 
po W niebow stąpieniu , 20 lipca, 8 listopada, 
8 grudnia. K ażdego piątku targ.

S tanisław ów , m iasto  pow. 15 lutego, 29 m arca, 
w p iątek  po B ożem  Ciele, 13 w rześ., 4 g ru ­
dnia. Co p iątek  targ.

S ta ra só l, pow'. S tary  Sam bor. 2 stycznia, 20 
w rześnia. Co p iątek  targ.

S tru ssów , pow. Trem bow la. K ażdego czw art. 
targ.

Stary  Sam bor, nnasto  pow. 24 czerw ca przez 
14 dni. K ażdego w torku targ.

S tary  Sącz, pow N owy Sącz. Co drugą środę  
targ.

S to janów , pow. K am ionka Str. Co drugi w to ­
rek  targ.

S tryj, m iasto  pow. O d 8 do 15 m aja, od 15 
do 22 sierpn ia , od  7 do 20 w rześnia, od 6 
do 13 grudnia. Co czw artek  targ.

S trze lisk a  now e, pow. B obrka. 19 stycz., we 
w to rek  po Ziel. Św., 16 sierpn ia , w dzień 
po Z aprow adzeniu  C hrystusa i Maryi do 
kościo ła . Co poniedzia łek  targ.

Strzyżów , m. pow. W poniedz. po 3 K rólach, 
8 lu tego, w poniedz. zapustny , w pon ie­
działek  p rzedśrodopostny , w poniedz. po 
W ielkiejnocy. 8 m aja, 25 lipca, 14 sierpnia, 
8 w rześn ia , 21 paźdz., 6 i 25 listopada. Co 
poniedzia łek  targ.

Sucha, pow. ^yw iec. Co drugi w to rek  targ.
'Sułkow ice, pow. M yślenice. Co drugi pofiie-
. dz ia łek  ta rfr

Świrz, pow. P rzem yślany . 3 lu tego w po n ie ­
działek  po środopościu , w poniedziałek  po 
niedzieli przew odn., w poniedz. po W niebo­
w stąp . Pańskiem , 9 w rześnia, 14 paździer., 
22 grudnia.

Szczaw nica, pow. Nowy Sącz. T arg  co w to rek  
w czerw cu, lipcu, sierpn iu  i w rześniu.

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycz., we w torek  
po Z ielon. Św iątk., 29 sierp., 5 paździer. 
K ażdego czw artku  targ'.

S zczyrzyce, pow. L im anow a. Co w to rek  targ.
Szczucin, pow. D ąbrow a. Co śro d ę  targ.
Szczurow ice, pow! Brody. 7 stycz., 24 czer., 

14 w rześnia. Co w torek  targ.
S zerzyny, pow. Jas ło . W każdy drugi i o s ta ­

tni czw artek  każdego  m iesiąca targ.
Szczepanów  pow. B rzesko. Co p ią tek  targ .
S zczurow a pow. B rzesko . Co trzeci czw artek  

k ażd eg o  m iesiąca jarm ark .

T arn o b rzeg  (D zików ), m iasto  pow. W pier­
w szą śro d ę  po św. T rójcy, w 1 śro d ę  po 
N arodzeniu  Najśw. M. P., w śro d ę  po św . 
Szym onie i ludzie. Każdej środy  targ.

T arnopo l, m iasto  pow. 2 stycznia, 14 lu tego, 
w środopośc ie  obrz. rusk ., w pon iedzia łek  
po ruskiej W ielkiejnocy, 24 czerw ca, 26 8- 
pca (jarm ark  na konie), 18 siep., 26 w rześ.,
20 listopada. Co śro d ę  targ.

T arnów , m iasto  pow. Ja rm a rk : w pierw szy 
poniedziałek  w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 m arca (8 dni), 28 kw ietnia, w  drugi 
poniedziałek  w m aju, w drugi poniedzia łek  
w czerw cu, 22 lipca przez 8 dni, w drugi 
poniedziałek  w październiku, w drugi ponie- 
n iedziałek  w listopadzie , d rugiego pon ie­
działku  w grudniu. N a kon ie  18 m arca 
przez 8 dni, 28 kw ietn ia (zakupno  rem on t 
dla c. k. arm ii i ogierów  na  stadnik i rz ą ­
dow e, jak o  też  państw ow e p rem iow ane k o ­
nie) i 14 w rześnia. Co w torek  i p iątek  ta r ­
gi tygodniow e (w targi p iątkow e trzo d a  
w w ielkiej ilości, a  co drugi' p ią tek  bydło 
i kon ie  robocze).

T arno ruda , pow. T arnopo l. Co niedzielę ta rg  
tygodniow y.

T artaków , pow. Sokal. 14 lutego, 30 m arca, 
30 październ ika, 18 grudnia.

T łum acz, m iasto  pow. W p iątek  po W niebo­
w stąpieniu  rusk ., 6 grudnia. K ażdej środy  
targ.

T łuste , pow iat W ieliczka. K ażdego czw artka 
targ.

T oporów  pow iat B rody. Co drugi czw artek  
każdego  m iesiąca w alny jarm ark .

T ouste , pow. S kałat. Co śro d ę  targ.
T rem bow la, m iasto  pow. 6 i 16 lipca. Co w ta- 

rek  rarg.
T rzciana, pow iat B ochnia. 26 m arca, 18 iipcą, 

30 w rześnia, 11 listopada. Co w torek  targ .
T rzeb in ia  pow iat Chrzanów . W pon iedzia łek  

po T rzech królach , w poniedziałek  po N. iW. 
P. G rom nicznej, w pon iedzia łek  po niedzieB 
Białej, 23 kw ietnia, 8 m aia, 29 czerw ca, w po­
n iedziałek  po św. Jakób ie , 25 sierpn ia , 21 
w rześnia, w poniedzia łek  po św. Szym onie 
i Judzie , w poniedziałek  po św. K atarzynie,
21 grudnia. Co środy  targ .

T uchów  pow. T arnów . Co pon iedzia łek  ta i* .
T u rk a  m iasto  pow iat. 11 i 12 stycznia, 13 i f i  

lu tego, w pon iedzia łek  i w to rek  4-go tygo ­
dnia p rzed rusk . W ielkanocą, w czw.n ick. 
i p ią tek  przed rusk. Ziel. Św., 10 i 11 lipca, 
25 i 26 sierpn ja , 18 i 19 w rześnia, 11 i 12 
październ ika, 22 i 23 listopada. Co śro d ę  
targ.

Tyczyn pow iat Rzeszów . 2 i 25 stycznia, 4 i 25 
m arca, 3 m aja, w p iątek  po B ożem  C iele,
22 lipca, 17 sierpn ia , 28 październ ika, 25 fi-

 ̂ stopada. Co pon iedzia łek  targ.
Tylicz pow iat N owy Sącz. W następu jące  p o ­

niedziałki : po 3 K rólach, po niedzieli f i ­
rnowej, po Z ielon. Śwfeit., po św. P io trze



i Paw le, po św. Jęd rze ju , po W szystkich 
Św iętych.

T ym bark  pow iat L im anow a. W  każdy  4-ty p o ­
niedzia łek  po ta rgu  w Łukaw icy.

T y raw a w o łoska  pow iat S anok  16 lipca ja r ­
m ark. Każdej środy  targ .

T yśm ien ica  pow . T łum acz. W poniedzia łek  
po  ruskim  N owym  R oku, we śro d ę  przed 
ru sk ą  W ielkanocą, w czw artek  przed rusk. 
Ziel. Świąt., 26 czerw ca. Co poniedzia łek  
targ .

U hnów , pow. Rawa ruska . 20 stycznia, 2 m ar­
ca, 28 m aja, 15 czerw ca, 13 lipca, 20 w rze­
śn ia , 30 października. Co p iątek  targ.

M ucz, pow iat D obrom il. K ażdego czw artku 
targ .

U lanów , pow iat N isko. Co pon iedzia łek  targ .
U łaszkow ce, pow iat C zortków . O d 24 czerw ca 

do  12 lipca w ielki ożyw iony jarm ark .
U ścieczko, pow iat Z aleszczyki. Co p iątek  targ .
B ście  b iskupie, pow iat B orszczów . Co drugi 

w to rek  w alne jarm ark i, naprzem ian  z Miel­
nicą.

U ście rusk ie , pow iat G orlice. 18 stycznia, 5 
m aja, 6 czerw ca, 11 lipca, 20 listopada, 21 
gruduia.

U ście solne, pow. B ochnia. 24 kw ietn ia, 24 
czerw ca, 24 sierpn ia , l październ ika.

U ście  zielone, pow iat Buczacz, 12 stycznia, 
21 m arca, 5 m aja, 6 październ ika, 3 grudnia. 
Co czw artek  targ.

U strzyk i dolne, pow iat L isko. 2 stycznia, 4 
kw ietnia, 8 lipca, 4 październ ika. Co środę 
targ .

W adow ice, m iasto  pow iat. Ja rm ark  każdego 
m iesiąca w pierw szy czw artek . Co czw artek  
targ .

W aręż, pow. Sokal. 14 lutego, 24 czerw ca, 24 
sierpn ia , 7 listopada.

W ieliczka, m iasto  pow iat. Ja rm ark  w każdy 
4 pon iedzia łek  w m iesiącu — w raz ie  św ięta  
w dzień następny . Co czw artek  ta rg  — 
w razie  św ięta  w dzień poprzedni.

W ielkie Oczy. pow iat Jaw orów . 16 lutego, 20 
kw ietn ia, 30 październ ika, 24 grudnia. Co 
śro d ę  targ.

W ielopole, pow iat Ropczyce. Co drugi pon ie­
dzia łek  targ.

W inniki, pow iat Lwów. Co so b o tę  targ , ja r ­
m ark  na bydło i konie.

W ilam ow ice, pow . Biała. K ażdego m iesiąca 
w 1-szą śro d ę  ja rm ark . Co śro d ę  targ.

W iśnicz now y, pow. B ochnia. Co m iesiąc w 3 
ś ro d ę  ja rm ark . Co śro d ę  targ.

W iśniow a pow iat W ieliczka. Co drugi czw ar­
te k  targ.

W ojnicz, pow iat B rzesko . Co 3-ci poniedzia łek  
każdego  m iesiąca ja rm ark , a  co pon iedzia­
łe k  targ .

W ojniłów , pow. K ałusz. 13 stycznia, 5. 6 i 7 
m aja  (na bydło), 10 lipca i 18 s ierpn ia  na 
tow ary  kram arsk ie .

W ołków , pow. Lwów. 3 grudnia.

Z ab ło tów , pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lutego^
6 kw ietnia, 5  m aja, 11 lipca. 10 1 28 w rze­
śn ia , 7 listopada, 12 grudnia. C o/w torek targ .

Z agórz, pow iat Sanok . Co śro d ę  targ. 
Zakliczyn, pow iat B rzesko. Co 3-ci poniedzia­

łek  jarm ark .
Z aleszczyki, m iasto  pow iat. (Ja rm ark  na by­

d ło) 4 stycznia, 3 m arca, 4 m aja, 10 lipca* 
4 październ ika, 4 grudnia. Co p iątek  targ. 

Z arszyn , pow iat Sanok . 12 m arca, w p ią tek  
po W niebow stąpieniu, 17 lipca, 12 paździer­
nika. Co śro d ę  targ.

Z assów , pow iat P ilzno. Ja rm ark i każdego  
w torku.

Z a to r, pow iat W adowice. 28 stycznia, 28 kw ie­
tnia, 30 czerw ca, 22 w rześw ia. Co ponie­
dzia łek  targ.

Z aw ałów , pow iat Podhajce. Co w to rek  targ. 
Z baraż, m iasto  pow iat. W osta tn i dzień 1-go 

tygodnia  rusk . W ielk. Postu , 2 stycznia, 20 
lutego, 5 i 23 kw ietnia, 8 i 22 m aja, 5 i 10 
czerw ca, 6 lipca, 13 w rześnia, 30 paździer­
n ika, 18 grudnia. Co pon iedzia łek  i p iątek  
targ.

Z borów , pow iat Z łoczów . 10 lipca, 2 i 21 s ie r­
pnia, 28 w rześnia, 27 października, 27 listo ­
pada. Co w torek  targ.

Zbyszyce, pow iat N owy Sącz. 12 stycznia, 14 
lutego, 19 m arca, 25 kw ietnia, 16 m aja, 24 
czerw ca, 26 lipca, 25 sierpn ia , 21 w rześnia, 
18 październ ika, 25 listopada, 23 gruduia. 

Z łoczów , m iasto  pow iat. 19 stycznia, 12 lu tego ,
7 m aja, 1 sierpn ia , 10 w rześnia, 8 i 28 li- 

. stopada, 22 grudnia. Co śro d ę  i so b o tę  targ . 
Zdym a, pow iat G orlice. Ma 9 ja rm a rk ó w : 14

stycznia, 12 lutego, 21 m arca, 7 m aja, 7 1 
pca, 6 sierpnia. 27 w rześnia, 13 listopada,, 

. 1 grudnia, na bydło ow ce i nierogaciznę. 
Żm igród, pow iat Jas ło . 2 lutego, 23 kw ietnia, 

24 czerw ca, 25 lipca, 15 października, 13 
. grudnia. Co poniedziałek  targ.

Ż ółkiew  m iasto  pow iat. 9 stycznia, w e śro d ę
4-go tygodnia  rusk iego  w ielkiego Postu ,
8 m aja, 30 czerw ca, 14 w rześnia, 5 paździer­
n ika, 12 listopada. Co śro d a  i p iątek  targ.

Ż ołyn ia , pow iat Ł ańcut. W poniedzia łek  po  
niedzieli kw ietnej, 3 czerw ca, 10 s ie rp n ia ,

. 21 grudnia.
Ż uraw no, pow iat Żydaczów. 29 stycznia, w 4-tą 

śro d ę  postu , w poniedziałek  po św. T om a­
szu, we w to rek  po Ziel. Św iątkach, 27 lipca, 
21 w rześn ia , 13 październ ika, 12 listopada. 
Co śro d ę  targ.

Ż ydaczów , m iasto  pow. 18 stycznia, 10 w rze- 
. śn ia, 7 listopada.

Żywiec, m iasto  pow. W poniedziałk i po na­
stępu jących  u roczysto śc iach : T rzech  Króli, 
po N aw róceniu  św. Paw ła, po W niebow stą­
pieniu Pańsk iem , po Z ielonych Św iątkach, 
po św. P io trze  i Paw le, 24 sierpnia, po św . 
M ichale. Co śro d ę  targ.
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N a B ukow in ie.
Boi jan pow. C zerniow ce. W drugi dzień po 

W niebow stąpieniu  Pańsk iem , (rusk i k a len ­
darz), 9 lipca, 6 sierpn ia , 26 w rześnia, 3 li­
s topada, 3 grudnia. Co n ied z ię lę , śro d ę  
i p ią tek  targ.

C zern iow ce m iasto  s to łeczn e  na  B ukow inie, 
Ja rm ark i 11 lipca (przez 14 dni), 7 listopada 
(przez 8 dni). O d 1 do 10 s ie rpn ia  i od 23 
do 31 październ ika  jarm ark i na w ełnę. 
Targi tygodniow e co pon iedziałek , środę  
i p iątek.

D o rn a  W atra  pow iat K im polung. Co czw artek 
targ.

fiu rah u m o ra  pow iat Suczaw a. 17, m aja, 19 li­
s topada. Co w to rek  targ.

Ja k o b en y  pow iat K im polung. Co śro d ę  targ.
K aczyka pow iat Radowce. Ja rm ark  15 s ie r­

pnia. Co poniedzia łek  targ.
K im polung m iasto  pow. 1 lu tego, 2 czerw ca, 

20 listopada (w edług k a lendarza  ruskiego). 
Co poniedziałek  targ.

K irlibaba pow iat K impolung. Co śro d ę  targ.
K ocm ań m iasto  pow. Co n iedzielę i śro d ę  

targ.
R adow ce m. pow. 5 m aja, 20 listopada. Co 

p iątek  targ .
S ad o g ó ra  pow. C zerniow ce. 6 lutego, we 

czw artek  przed niedzielą kw ietnią, 1 s ie r­
pnia, 4 w rześnia, 13 październ ika, 5 i 28 
listopada, 4 grudnia. Co czw artek  targ.

S ere t m iasto  pow. 14 lutego, 25 m aja, 27 
s ie rp n ia , 18 grudnia. Co w torek  i p iątek  
targ.

S o łka  pow. Radowce. Co śro d ę  targ.
S tanestie  pow. S tarożynec. Co śro d ę  targ.
S tarożynec  m iasto  pow. 13 m aja, 2 paździer­

nika (każdy  przez 3 dni). Co czw artek  
targ.

Suczaw a m iasto  pow. 2 stycznia, we w to rek  
po  Z ielonych  Św iątkach, w dzień św. P ro ­
kopa, w dzień św. Sam uela, w dzień P o d ­
n iesien ia  św. K rzyża, w dzień św. D ym itra, 
w edle kalenda rza  ruskiego.

W arna pow iat K impolung. Co środy  targ.
W aszkow ce nad C zerem oszem  pow iat Wi- 

żnica. 28 stycznia, 19 kw ietnia, 17 maja, 
28 sierpn ia , 12 grudnia. Co czw artek  targ.

W ików  (O b er W ików ) pow iat Radowce. Co 
czw artek  targ.

W yżnica m iasto  pow iat. 6 lutego, 12 maja, 
17 lipca, 25 sierpn ia , 2 październ ika, 17 li­
s topada , 30 i 31 grudnia. Co poniedziałek  
targ.

Z astaw na pow. K ocm ań, 29 m arca, 24 czer­
wca, 13 listopada, jako  jarm ark i na bydło 
bardzo  ożyw ione. Co w to rek  targ.

Z w iniacze pow. K ocm ań. Co czw artek  targ. i
I

Na Ś lązku  austryackim .
B ielsko  (Bielitz). 1. W poniedzia łek  po nie- j 

dzieli su ch e j; 2. w poniedzia łek  po św. Ja - j

nie C hrzcic ielu ; 3. w pon iedziałek  po  15 
w rześn ia; 4. w poniedzia łek  po św. M iko­
łaju. — jeże li dzień 15 w rześn ia  lub św. 
M ikołaja przypadnie w poniedziałek , na ten ­
czas w tym że sam ym  dniu jarm ark i się od ­
bywają. — Jarm ark i trw ają  3 dni. W pierw ­
szym  dniu każdego jarm arku  i każdej środy  
ta rg  na bydło. T argi tygodniow e każdej 
środy  i soboty .

Bogum in (O derberg), 1. 30 stycznia, w pon. 
po m iseric. (n iedziela 2 po W ie lk ie j); 3. 
we śro d ę  przed W ielkanocą; 4. we środę  
przed Z ielonem i Ś w ią tk am i; 5. na  N aw ie­
dzenie Maryi P an n y ; 6. na  św. M ichała;
7. we śro d ę  przed B ożem  N arodzeniem . — 
T argi na bydło odbyw ają się przy pierw ­
szych 4 o  jeden  dzień przedtem , a przy 
osta tn ich  3 w dniu jarm arcznym . Targi ty­
godniow e co w torek.

C ieszyn (T eschen). 1. W pierw szy pon ie­
działek  m arca ; 2. w drugi poniedzia łek  po 
B ożem  Ciele ; 3. w drugi poniedzia łek  w rze­
śn ia ; 4. w drugi poniedzia łek  listopada. 
P rzypadnie  na  poniedzia łek  jak o  dzień ja r­
m arku  głów nego, lub w to rek  jako  pod jar­
m arku  jak ie  św ięto , w tak im  raz ie  jarm ark

fłów ny odbyw a się  we śro d ę  następu jącą, 
arg  tygodniow y każdej środy  i soboty."

F rydek (F ridek). 1. W pon iedzia łek  po  św. 
T rzech  K róli; 2. w pon iedzia łek  p rzed  św. 
Józefem ; 3. w poniedzia łek  po św. Filipie 
i Jak ó b ie ; 4. w pon iedzia łek  przed św. J a ­
nem  C hrzcicielem ; 5. w dzień św. Anny;:
6. w pon iedzia łek  po św. M ichale; 7. w po­
n iedziałek  przed św. K atarzyną. T argi na  
konie  i bydło, podczas jarm arków  i każdej 
środy. T argi tygodniow e każdą  śro d ę  i p iątek .

F ry sz ta t (F re ista tj. Na naw rócenie  św iętego 
Paw ła, we ś ro d ę  przed K w ietnią niedzielą, 
we w to rek  po niedzieli 6-tej po W ielkiej- 
nocy, we w torek  przed św. B artłom iejem , 
Na św. Szym ona i ju d ę . P rzypadnie  1 i 5 
jarm ark  na  niedzielę, to  odbędzie się  tenże  
w następnym  w torku. Targi na  bydło  i k o ­
nie zaw sze w dzień przed jarm ark iem .

Jab łonków . (Jablunkau). Ja rm ark i o raz  targi 
na bydło  i k o n ie : w pon iedzia łek  po n a ­
w róceniu  św. Paw ła, pon iedzia łek  po n ie­
dzieli Kwietniej, pon iedziałek  po Z ielonych 
Św iątkach, pon iedzia łek  po W niebow zięciu 
Najśw. M aryi Panny, pon iedzia łek  po św. 
Szym onie i Judzie, pon iedzia łek  p rzed  B o­
żem  N arodzeniem . T arg  tygodniow y i na 
bydło co  w torek.

K arw ina (Karwin). T argi tygodniow e co czw ar­
tek.

L igota (C am eral - EIgoth). Targi na bydło w 
pon iedzia łek  po św. Jerzym  i przed św. J a ­
dwigą.

O paw a (T roppau). G łów ne jarm ark i w pierw ­
sze  w torki lu tego, m aja, s ierpn ia  i listopada. 
Każdy z tych jarm arków  trw a  9 dni, t. j. 
poczyna się  w p ią tek  przed, a kończy  s ię



w  so b o tę  po wyżej oznaczonym  czasie. 
T arg i na bydło każdego  1-go i 2-go dnia 
jarm arku  głów nego i w to rek  w ielkanocny. 
Targi tygodniow e co śro d ę  i co sobo tę .

S koczów  (Skotschau). W czw artek  przed P o ­
pielcem , w czw artek  przed n iedzielą kwie- 
tn ią , w osta tn i czw artek przed W niebow stą­
pieniem  P ańsk iem , czw artek  po Bożem  
Ciele, na  B artłom ieja , w czw artek  po św. 
Afichale, w dzień św. M arcina, w  czw artek  
przed B ożem  N arodzeniem . P rzypadnie dzień 
św . B artłom ieja  lub św. M arcina w so b o tę  
lub n iedzie lę , to  odbyw a się  ja rm ark  we 
w to rek  następu jący . Targi na bydło w dzień 
przed każdym  jarm ark iem . Co czw artek  targ  
tygodniow y.

Strum ień (Schw arzw asser). 1. We w to rek  po 
Nowym  R oku, przypadnie jednakow oż w 
dniu tym św ięto, odbędzie się ta rg  w na­

stęp n ą  ś ro d ę ; 2. w p iątek  1-go tygodnia 
W ielkiego P o stu ; 3. na św. Jerzego , p rzy ­
padnie zaś św. Je rzeg o  w niedzielę, o d b ę ­
dzie się ta rg  w następny  p o n ie d z ia łe k ; 
4. w p iątek  przed św. T ró jcą ; 5. w e w torek  
po św. J a k ó b ie ; 6. w p iątek  po św. B ar­
tło m ie ju ; 7. na św. M ichała; 8. w piątek 
po św. B arbarze, jeżeli jednak  w p iątek  t«  
św ięto  przypadnie, odbędzie się ta rg  w p o ­
przedzający  w to rek  tego  sam ego  tygodnia.

U stroń  12 m arca, 26 czerw ca, w pon iedziałek  
przed św. M ichałem . Targi na bydło w tych 
sam ych dniach. T arg  tygodniow y co pon ie­
działek.

W isła  (W eichsel). Targi na bydło i k o n ie :
1. we śro d ę  po 24 "kw ietnia; 2. pierw szą 
śro d ę  l ip c a ; 3. we śro d ę  po 15-tym paź­
dziernika.

Zagrzeb. T arg  tygodniow y co w torek.

myśliwski.Kalendarz
dla Galicyi z W. K sięstw em  K rakow skiem .

(Po le  białe  oznacza czas polow ania, pole oznaczone paragrafem  [§] całom iesięczny, p«le 
oznaczone zw ykłym  f f ]  krzyżykiem  półm iesięczny czas ochrony).
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D y p lo m y  h o n o ro w e : Monachium, Brunszwig. Z ło te  m e d a le :  Antwerpia, Rzym, Londyn, M o­
nachium, Lyon. S re b rn e  m ed a le: Kraków, Lwów, 1888, Lwów 1894, Drezno i t. d.

WINA i SYRUPY LECZNICZE
APTEKI U. BLUMENFELDA

w ro k u  1907 o d zn a czo n e  s r e b rn y m  m ed a le m  n a  w y s taw ie  p rz y ro d n iczo - le -  
ka rsk ie j  i hygien icznej w e  Lw ow ie.

Centralny skład wysyłkowy: A p tek a  p o d  „Z ło ty m  S io n ie m “

H. B l u n i e i l  we Lwowie, ulica Żółkiewska i  i
O użyciu win leczniczych na Maladze Apteki H. Blumenfelda: 

M a la g a  z chiną, Malaga z żelazem . Malaga z chimą i żelazem .
Anemia — błędnica — niedokrewność, jak niemniej choroby nerwowe i newralgie, ner­

w ow ość są niejako stałą chorobą naszego stulecia. Objawem wspomnianych chorób jest blada, 
niezdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak apetytu, niestrawności żołądka, sen niespo­
kojny nieregularne i słabe tętno i z tychże objawów wypływające skutki, działające na umysł 
jako to niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie we w łasne siły, a nareszcie melan­
cholia i wstręt do życia.

Wedle badań najznakomitszych lekarzy przyczyny tych obiaw nalepy szukać w choro­
bliwym składzie krwi. Od ilości kulek czerwonych we krwi się żnachodzących zaw isło zdro­
wie ludzkie, czerstwe wyglądanie, humor, siła i energia.

Pom im o smutnych następstw tej choroby, mała tylko część cierpiących szuka pomocy 
w racyonainych lekach, reszta zaś pozostawia leczenie czasow i, lub też udaje się do środków  
szaibierczych na w yzyskiwanie cierpiących obliczonych, a w obydwóch razach pogorszając 
tylko cierpienie. A przecież na żadną chorobę nie mamy tak pewnych i zaradczych środków, 
jak przeciwko chorobom  z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili albowiem, kiedy odkryto, 
że kolor krwi i działalność kulek czerwonych zależne są od oddziaływania żelaza, że wsku­
tek przystępu żelaza do krwi, wytwarza się Haematyna, a białe kuleczki krwi przeistaczają 
się  na kuleczki czerwone, uznano w solach żelazistych środek stanow czo zaradczy przeciwk# 
tym chorobom. Również _ nieoceniony środek, china, działa zbawiennie na ustrój nerwowy 
i wzbogaca krew w kulki czerwone. Malaga zaś ożyw ia krew, pobudza ją do potrzebnych 
dla zdrowia połączeń  i pokrzepia cały organizm.

Środki te w umiejętny sposób połączone znajdujemy w M a lad ze  z ch in ą  i ż e la z e m " , 
jakoteż w preparatach: „ M a lag a  z chiną i M a la g a  z ż e la z e m "  wyrobu apteki pod „złotym  
słoniem" H. Blumenfelda we Lwowie, które to środki zalecane są przez pierwszorzędne p o ­
wagi lekarskie w całym kraju i za granicą, a uznane zostały  jako najskuteczniejsze ze w szyst­
kich wyrobów krajowych i zagranicznych.

C en a  b u te lk i 3 k o r . ,  b u te lk a  p o d w ó jn a  5 k o r .
Listy dz iękczynne  osób ,  p o b ie ra jący ch  p o w y ższe  w in a :

D o Szan. Zarządu Apteki pod złotym  słoniem  we Lwowie:
B rom berg (P ru sy ). Proszę o jak najprędsze w ysłanie dwu butelek Malagi z chiną 

i żelazem  do Prus, dla m ocno osłabionej matki mojej hrabiny Michaliny Czackiej 
w Bromberg. Jeżeli lekarstwo to okaże się równie skuteczne jak dla mej siostry p. Bu­
rzyńskiej w Uhrynowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę w Poznańskiem , 
czego serdecznie pragnę, bo i sama doznałam wzm ocnienia, używając tylko bardzo 
krótko tego środka. Zostaję z szacunkiem M atylda Ósiecimska.



B uczacz. W ielm. P an ie! T ak  jak  poprzednio  pobierałem  z w ielkim skutk iem  i dziś 
p roszę  o p rzysłan ie  mi 2 butelek  Malagi z chiną i żelazem  dla mej żony.

Ant. Lewicki, pocztm istrz.
Podhajce. Pobraw szy  dotychczas od  W Pana kilka flaszek M alagi z chiną i że la­

zem , m uszę przyznać, że p rep a ra t ten  spraw ił mojej żon ie  w ielką ulgę na ból głowy, 
pochodzący  jak  się  zdaje z n iedokrew ności i c ierp ień  żo łądkow ych. U praszam  zatem  
W Pana, aby m nie prócz obstalow anych  już 2 flaszek, k tó re  zapew ne już odesłane  zo ­
sta ły , jeszcze 4 flaszki nadesła ł. Z osta je  z praw dziw ym  szacunkiem

Henryk Rappe, c. k. radca sądu  kraj. i naczelnik sądu  pow. w Podhajcach.
K rystynopol. P ro szę  kazać w ysłać 1 fl. Malagi z chiną dla mnie pod adresem  

Jaśn ie  Wielm. H rabiego W iszniew skiego w K rystynopolu. P a rę  la t tem u o trzym ałam  
tak że  od W Pana jedną flaszkę, k tó ra  mi cudow nie pom ogła. Kolinowska.

C horostków . W P a n ie ! U żywane w ina P ańsk ie  M alaga z ch iną i żelazem  w ysłane 
mi na ad res  ojca gr. kat. k anon ika  ks. B ohonosa , pom agały  mi bardzo, gdy chorow ałam  
na błędnicę. U praszam  przeto  i t. d. EwelinaBerezowska.

D rohobycz. Jakko lw iek  o sku tku  P ańsk iej Malagi z żelazem  po użyciu jednej 
ty lko  butelk i nie da się jeszcze nic stanow czego  pow iedzieć, jednakże c ieszę się, że 
ch o ra  m oja żona  z przyjem nością  to  w ino pije i cokolw iek ap e ty t się po lepszy ł; nie 
m ogę więc zaniechać dalszego użycia tego  środka, k tóry  być m oże przy dłuższem  
używ aniu byłby i zbaw iennym , przeto  p roszę  o...

Jan Baranowicz, c. k. ad junk t podatk . D rohobycz.
Sarajew o. P ro szę  o przysłan ie  2 butelek  Malagi z ch iną i z żelazem  i 4 butelek  

M alalagi z żelazem , gdyż udaję się na urlop do G alicyi, gdzie chciałbym , aby w ino ró ­
w nocześnie ze m ną przybyło. P repara ty  P ańsk ie  już dawniej z w ielkiem  uznaniem  p ró ­
bow ano, spodziew am  się, że i tym  razem  przybędą w n ienagannej jakości.

Engielbert Gokiert, c. k. radca sądow y.
K om arnik , S aros. Kom. W ęgry. Poniew aż P ań sk a  M alaga z żelazem , k tó rą  od 

P an a  sp row adziłem  sku teczną  się  o kaza ła , p rze to  p roszę  o jeszcze...
Proj. Mik. Stanroszky.

K ossów . P ro szę  o nadesłan ie  mi za zaliczką pocztow ą 2 flaszek Malagi z chiną 
i żelazem  i 2 flaszki w ina z pepszyną i d iastazą. 5 flaszek poprzednio  mi przysłanych 
Malagi z th in ą  i żelazem  nader zbaw iennie oddziaływ ały  mej żonie  na niedokrew ność.

E. Górski, sek re ta rz  pow iatow y.
M ikulińce, w ieś  L iidw ików ka. P ro szę  o ponow ne p rzysłan ie  za  zaliczką 1 but. 

M alagi z żelazem  i 1 flaszki w ina pepsynow ego z d iastazą. W ina lecznicze Pańsk iego  
w yrobu sku tk u ją  znakom icie. Ks. H. Kmiecikiewicz.

N isko. U praszam  uprzejm ie o łaskaw e przysłan ie  mi pocztą  2 butelki Malagi 
z żelazem  i M alagi z rebarbarbarum , tego  cudow nie pom ocnego  lekarstw a dla p o n o ­
w nego pora tow an ia  życia żony  i córk i m ojej.

Franc. Watzka, em er. urzędnik  sądow y.
O kno ad G rzym ałów . U praszam  o przysłan ie  2 flaszek Malagi z żelazem , gdyż 

w zięłam  już 2 i bardzo dobry  sk u tek  zrobiły . R. Barączowa, w łaścicielka dóbr.
Szczyzik , 16/3 1907. W ina P ańsk ie  działają  sku teczn ie , więc p roszę jeszcze o wy­

słan ie  2 bu te lek  podw ójnych Malagi z chiną i żelazem . Józef Walęga.
H uta rojanicka, op. N arol 1907. Wielm. Panie! W ino kuracyjne P ańsk ie , czyli 

M alaga z chiną i żelazem  o trzym ałem  i bardzo  mi sku tku je  na n ieregularne bicie serca  
i na kłucie w p iersiach ; p rze to  up raszam  o łaskaw e przysłan ie  mi drugiej podw ójnej 
butelki za  5 ko ron , Józef Kruszelnicki, Posten fiih rer żand.

T op orów , 4/4 1907. W ino P ańsk ie  z chiną i żelazem  ok aza ło  się  bardzo dobre, 
p rze to  p roszę  o w ysłanie za  zaliczką 2 podw ójnych butelek  po 5 ko ron  Malagi z chiną 
i żelazem . ’ Emilia Demkowicz, nauczycielka.

Z aw oja, 18/4 1907. M alaga z ch iną i żelazem  P ańsk iego  w yrobu o k aza ła  się 
dobrą , p rze to  zasy łam  Panu  serdeczne podziękow anie i p roszę w ysłać dwie podw ójne 
flaszki. Klemens Trzebiniak. L. 487.

C hrewt ad U strzyki 26/7 907. Już  po użyciu jednej flaszki P ańsk iej Malagi z chiną 
i żelazem  czuję się znacznie zdrow szy. P ro szę  przeto  o przysłanie dwóch podw ójnych 
flaszek Malagi z chiną i żelazem  i pasty lek  balsam iczno-zio łow ych i t. d.

Artur Krzyżanowski, kopaln ia  nafty.

k



MALAGA Z REBARBARUM.
Inną  w ybitną cechę naszego  stu lec ia  są  cho roby  żo łąd k a  i przew odu pokarm ow ego.
C horoby  te w ystępują w przeróżnych  form ach, jako  to :  ka ta ry  i zapalen ia  żo łądkow e 

i k iszkow e, obstrukcye (za tkan ia), n iestraw ności, odbijania  się, kurcze żo łądkow e, biegunki, 
w ym ioty, hem oro idy , b rak  apety tu , peryodyczny ból głow y i inne tym  podobne objaw y.

Z atkan ie  dolnych części przew odu pokarm ow ego — obstrukcya — pow staje przew ażnie 
z tych przyczyn, że przy zm niejszonem  w ydzielaniu się śluzu w jelitach i ze zm niejszonej 
czynności tychże, nagrom adzone odchody norm alnie w ydalonym i na zew nątrz  nie zostają . 
C zęstokroć  obstrukcya je s t następstw em  innej g łębszej choroby, pow staje także  po spożyciu  
tru d n o  straw nych po traw  w sku tek  b raku  ruchu , długiego siedzen ia  i tym  podobnych przyczyn. 
O bstrukcya  m oże być zaw isła od indyw idualnych sk łonności.

O d’ niepam iętnych czasów  używ ane byw ają środki rozw alniające, a  w now szych czasach 
fab rykują  nadzw yczaj licznie takow e iako  środk i ta jne, cuda zapow iadające. A że obstrukcya 
pow tarzająca  się często  lub przez d łuższy  czas trw an ia  w praw ia system  nerw ow y w hypo- 
hondryę , cierpiący s ta ra  się tedy  z tego  po łożen ia  w ysw obodzić. N iestety  jednak  chory  z o ­
staje  bardzo  często  zw iedzionym , gdyż wiele zachw alanych i licznie zalecanych środków  roz- 
w alniających, jak Elixiry, Balsam y, K rople, L ikiery żo łądkow e m ieszczą w sob ie  szkodliw e 
dla o rganizm u sk ładnik i i jeżeli obstrukcyę naw et chw ilow o usuw ają, s ta ją  się  przez sw e 
d rastyczne  działan ia  na żo łądek , jelita  i krew , dla organ izm u nader szkodliw ym i i przyczyną 
innych chorób .

M alagę z rebarbarum  w yrabiam  z w yśm ienitego rebarbaru  chińskiego. M alagę zaś uży­
w am  tu  te j sam ej, z k tórej p repara ty  „Malaga z chiną“. M alagę z żelazem  i M alagę z chiną 
i żelazem  w yrabiam  z sprow adzonej w prost z Malagi, k tó ra  już słuszn ie  uzasadn ioną  ren o m ę 
zyskała . O sobliw szą w łasnością  M alagi z rebarbarum  jes t tak że  to , że w m ałej daw ce zada­
w ana działa  jako  lek, regulujący żo łądek . N aw et podczas najsilniejszej biegunki zadaw ana 
w m ałej ilości, s ta je  się często  bardzo  zbaw ienną i sku teczrą , i tak  jes t zatem  M alaga z Re­
barbarum  dla żo łądka  rzeczyw iście un iw ersalnym  środk iem  leczniczym .

C ena butelk i 3 k. — B utelka  p odw ójna  5 kor.

Listy dziękczynne.

W ino pepsynow e z diastazą
w yrobu apteki H. BLUM ENFELDA w e Lw ow ie.

Nie podlega w ątpliw ości, że przyczyną bardzo  wielu chorób  je s t b rak  naieżytago tra ­
w ienia. Liczne choroby  krw i, nerw ów  i system u kościow ego z te jże przyczyny pochodzą. 
G dy b ło n a  żo łądkow a potrzebnej ilości pepsyny (traw ienia) nie w ydziela, w tedy żo łądek  nie 
je s t w stan ie  spożytych pokarm ów , a szczególnie m ięsnych straw ić, w sku tek  czego odnośne

14/11 1899. W Panie! O d wielu la t cierpię na żo łądek  i t. d. Poniew aż rozm aite  
lekarstw a nie pom ogły  zupełn ie , p rzeto  zacząłem  używ ać Malagi z rebarbarum , zaraz  
uczułem  w ielką ulgę i co raz więcej mi się  polepsza. P ożytecznem  by było, aby  cier­
piący wiedzieli o  tym lekarstw ie. Ks. prob. M. Brożosiewicz.

S o k a l, 6/7 1907. Poniew aż P ańsk i p repara t M alaga z rebarbarum  je s t przezem nie 
w ypróbow any, jako  jedyne lekarstw o na cierpienie żo łądka  i k iszek , p rzeto  upraszam  
i t. d. Emil Gross, c. k. w oźny sądow y.

G órka 7/1 1907 (op. T rzebnia). U praszam  o łaskaw e natychm iastow e w ysłanie 
5  flaszek Malagi z rebarbarum  i t. d. poniew aż w ino, k tó re  od W Pana sprow adziłem  
bardzo  mi sku tkow ało . Jan Rostner.

T łu s te  4/4 1907. S erdeczne dzięki sk ładam  za śro d ek  leczniczy tak  cudow ny, 
k tó ry  uzdrow ił m oją żonę  i up raszam  o p rzysłan ie  1 flaszki Malagi z rebarbarnm  i 1 fl. 
w ina z pepsyną i d iastazą. Bazyli Sadowski.

S ap ofn ia  m a ła , 14/5 1907. Przekonaw szy  się po raz  drugi o sku teczności P ań ­
skich  win leczniczych w sw oim  zak res ie  dz iałan ia  — p roszę  o przysłan ie  M alagi z re ­
barbarum  i W ina pepsynow ego z d iastazą  na mój zbo lały  żo łądek .

Mateusz Pintel.



org an a  n iedostateczn ie  byw ają zasilane, że ich funkcye zosta ją  albo u trudnione, albo zupeł­
nie zatrzym ane. D yspepsyi pow odem  także  jes t n iedosta teczne  i co do sk ładu  chem iczneg* 
ano rm alne , w ydzielanie śliny z gruczo łów  ustnych lub gruczo łu  pankreatycznego , przyczesn 
przeżu ty  pokarm , bez dom ięszania  potrzebnej ilości śliny do żo łądka  się  dostaje . T a o iedo- 
sta teczna  dom ieszka śliny pow oduje, że pokarm y m ączne, w prow adzone do żo łądka , nie zo ­
sta ją  rozpuszczone, a raczej przem ien ione na dekstrynę  i cukier. Podczas gdy w ydzielona 
w żo łądku  pepsyna traw i pokarm y m ięsne, rozpuszcza d iastaza (ferm ent śliny) c ia ła  m ączne 
oba za tem  te ciała do traw ien ia  pow szednich naszych pokarm ów  są konieczne.

N ajkorzystn ie jszą postacią, w jakiej pepsynę i d iastazę do organizm u sz tuczn ie  w pro­
wadzić m ożna, je s t niew ątpliw ie w ino z pepsyną i d iastazą.

Liczne próby  i dok ładna znajom ość środków  tych, upow ażniają m nie polecić pp. lek a ­
rzom  i osobom  cierpiącym  m oje w ino jako  isto tn ie  znakom ity  p repara t farm aceutyczny. Moje 
w ino z pepsyną i d iastazą rozpuszcza , jak  przedsięw zięte próby  w ykazały , naw et po długim  
czasie  — 20-krotną ilość fibryny spęczn iałej pod działaniem  kw asu chlorow odorow ego, kiełku 
z m ąki, grysiku, sago , tap iok i i inne.

N ieracyonalnie spo rządzone wino pepsynow e, a w szczególności na w inie słodkiem  o sa ­
dzone, zam iast pom ocy, przynosi bardzo  często  pogorszen ie  cierpienia. U nikać zatem  należy 
fa łzerstw  i naśladow nictw  tego  wyrobu.

C en a  b u te lk i 3 K. — B u te lk a  p o d w ó jn a  5 K.

Listy dziękczynne.

23/11 1898. D o Szan. Z arządu  A pteki pod zło tym  słon iem  we Lw ow ie!
P roszę  m nie przysłać jeszcze jedną flaszkę podw ójną w ina z pepsyną i d iastazą 

w cenie 2’50. W ino to  jest znakom itym  środkiem  leczniczym , k tó ry  mi robi doskonale  
na m oje przew lekłe i d ługotrw ałe cierpienie żo łądka. L. Gołębska, K rasnolesie.

16/8 1000. D ośw iadczając błogich sku tków  z użycia p rzysłanego  w ina pepsyno- 
w ego z d iastazą, p ro szę  i t. d. Ks. Jan Biega, S tajańce.

19/2 01. P o  wyżyciu jednej butelku w ina pepsynow ego z d iastazą, uzdrow iłem , 
za  co Panu  serdeczn ie  dziękuję. Błażej Krężel, Besko.

Z o tw artośc ią  i szczerością  w yznać m uszę, że w ino pepsynow e z d iastazą P ań ­
sk iego w yrobu rzeczyw iście spraw iło  zbaw ienny sku tek , za  co sk ładam  serdeczne po­
dziękow anie. Józef Wyleżyński, D ębica.

O lp in y , w ieś  C z e rn in y . P ro szę  o pow tórne przysłan ie  w ina pepsynow ego z d ia­
s ta zą  5 butelek  w iększych. P oprzedn ią  p rzesy łkę odebrałem , a poniew aż p rzekonałem  
się o  dobrych sku tkach , p rzeto  i t. d. Ks. Józef Godek, proboszcz.

S ien iaw a . N ajpierw  m uszę panu złożyć serdeczne „Bóg zap łać!" za  p rzysłane 
mi w ina, gdyż bardzo  mi były sku teczne  przeciw  m ojej chorob ie  żo łądkow ej: p roszę 
p rze to  o p rzysłan ie  jednej podw ójnej butelki W ina z pepsyną i d iastazą.

Marya Swiderska.

M alaga z fosforanem  w apniow ym
w y ro b u  a p te k i H . B lu m e n fe id a  w e Lw'owie.

O rganizm  ludzki sk ład a  się z czynnych i biernych organów . Czynnym i organam i są  
m ięśn ie , k tó re  zosta ją  w zw iązku z m ózgiem  i system em  nerw ow ym , są  narzędziam i w o li; 
b iernym i organam i są  kości. O ba te  rodzaje  podlegają zm ianom  i chorobom , a um ysł ludzki 
p racu je  b ezustann ie  nad tem , aby anorm alnem u stanow i tychże organów  zapobiedz, a  u trzy­
m ać takow e w należytym  porządku. W stan ie  norm alnym  kości są  m ocne, sta łe , zdolne d* 
opo ru , pozbaw ione zaś tych w łasności s ta ją  się kruchem i i jak w osk giętkiem i. Kości takie  
u traciły  w apno, is to tę  w najw iększej części, m oc i zdolność oporu  im nadającą, co też  jest 
przyczyną ich choroby.

Liczne próby w ykazały , że fosforan w apna nietyiko niezbędnym  jes t do budow y kości, 
ale także  koniecznym  jes t do ogólnego  rozw oju  i w ytw arzania soków . Podobnie jak krew  
u traca w stan ie  chorym  żelażo, tak  zn ika przy atrofii (w ycieńczenie kości) Rachitis (angielskiej 
chorob ie, sk ro fu łach  i sucho tach , zaw arty  w kościach i tkankach  organicznych fosforan w apna.

P rzy teraźn ie jszych  sto sunkach  życia, fa łszow aniu  środków  spożyw czych, przeludnieniu 
m iast i ściśle z tem  sto jące  w zw iązku m iazm iatycznie zanieczyszczonem  pow ietrzu, rów nież



Listy dziękczynne.
B ien ió w -Ż ło czó w . W ino P ańsk ie  z fosforanem  w apniow ym  zrobiło  mi tyle do ­

brego, iak żadne inne lekarstw o, gdyż po użyciu kilku butelek  czuje się  zupełn ie  zdrow ą.
Stefania Skrzypek.

S iem iek ó w . Sk ładam  serdeczne podziękow anie W Panu za p rzysłaną mi butelkę 
Malagi z fosforanem  w apniow ym , bo mi się w iele na zdrow iu polepszy ło  po użyciu 
jedne"] butelki tego  wina. Józef Chrzanowski.

Ś w iadectw a lek arsk ie .

b raku  odpow iedniego ruchu, norm alny rozw ój ciała je s t bardzo Utrudniony. W idzimy codzien ­
nie cierpiących na w ycieńczenie ogólne i um ierających na suchoty. P rzez używ anie fosforanu  
w apna m ożna niety lko zapobiedz w ybuchow ej słabości, lecz mieć pew ne w idoki zupełnego- 
w yleczenia, jeżeli tenże  w porę  będzie użyty.

Malaga z fosforanem  w apna m a sku tek  w yśm ienity, a szczególnie w atrofii (w ycieńcze­
nie kości) w chorob ie  angielskiej, w sk ru fu łach  i suchotach , w brzem iennym  stan ie  kob ie t, 
w  n iestraw ności i dla dzieci w ątłej budowy. W sucho tach  przy silniejszym  kaszlu  następu je  
natychm iastow e polepszenie. T uberku ły  pod wpływem fosforanu  w apna przem ieniają się na 
cia ło  m ydhste, sku tk iem  czego w ydzielenie się z p łuc odbyw a się daleko łatw iej, a  p łuca 
sam e zabliźniają się. C ena butelki 3 kor. — B utelka podw ójna 5 kor.

(w streszczeniu).
Pr"f. Dr. A. Czyżcwlez. Skutki osiągnąłem  bardzo  zadow alniające i m ogę przetw ory 

te  sum iennie  polecić.
Br. W. Derb ich. c. k. s tarszy  lekarz sztabow y 1. klasy, kaw aler o rderu  F ranciszka 

Józefa, kom endan t szpitali w ojskow ych w P rad ze : „Chorzy zachw yceni są  środkam i 
tym i, k tóre zastępu ją  w nader przyjem ny sposób  środki lecznicze w sm aku  nieprzyjem ne, 
a  sku tk i osiągn ięte  są  rzeczyw iście znakom ite".

Dr Dzikowski, c. k. lekarz pow iatow y w Podhajcach. „Miło mi wyznać, że w ino 
P ańsk ie  w yróżnia się ko rzystn ie  pod względem  sku teczności od innych tego  rodzaju  
przetw orów , a nadto  dodatn ia  strona" i t. cl.

Dr Edward Knrczyński, p ro feso r patologii i terap ii szczegółow ej i dy rek to r kliniki 
lekarskie j w Uniw. jag iellońsk im . P rzetw ory  lekarsk ie  w yrobu Wgo Pana ap teka rza  
B lum enfelda we Lwowie, są  tak  sporządzone, że w zupełności tak  sam o skutkow ać 
m ogą, jak podobne przetw ory  z zagranicy  sprow adzone. M ożna je w ięc śm iało  polecić 
lekarzom  do używ ania, zam iast podobnych przetw orów  zagranicznych w przypadkach, 
w których czynią zadość danym  w skazan iom  leczniczym".

ór. Zygmunt Linder, radca cesarsk i, prym aryusz oddziału  chorób  ocznych. „P rze­
konałem  się, że środki te  znakom ite  odnoszą  skutki".

Dr. Kazimierz Mosing, o p e ra to r w e Lwowie. „W yrób ten  ordynuję ze znakom itym  
skutk iem  w m iejsce w szystkich p reparatów  żelaznych".

Dr Ignacy Rosner, c. k. radca san itarny . „P rzekonałem  się o  znakom itej sk u te ­
czności p repara tu  tego , tak , iż w yrób pow yższy uznać należy jako  bardzo cenny środek  
leczniczy".

Prof. Dr, ićzef. Welflel. „Z najlepszym  skutk iem  zap isu ję  każdem u, u kogo zacho ­
dzi po trzeba używ ania podobnych przetw orów  i jak najlepiej polecić je mogę".

Dr. Edward Sawicki. „Z, najlepszym  skutk iem  zapisu ję  każdem u, u kogo zachodzi 
po trzeba  używ ania podobnych przetw orów  i jaknajiepiej polecić je mogę".

Dr. Oskar Widman, prym aryusz szp itala  pow szechego we Lwowie. „W ina lecznicze 
w yrobu p. H enryka B lum enfelda, ap teka rza  we Lwowie, zastosow yw ałem  w praktyce 
m ojej w wielu przypadkach z szybkim  i dobrym  skutk iem  i p rzekonałem  się, że są 
bardzo  skuteczne".

Br. Frankfurter, lekarz miejski w S tanisław ow ie. W sam ej rzeczy sku tku je  w ino 
Pańsk ie  zbaw iennie, p rzekonałem  się o tem  jeszcze jaskraw iej, gdyż w m iędzyczasie 
brałem  tu  w yrób innej firmy, k tó ry  ani w sm aku, ani w sku tkach  do P ańsk iego  nie 
je s t podobnym ".



SYRUPY LECZNICZE
w yrobu ap tek i H. B lum enfelda we Lwowie, 

od zn aczon e srebrnym  m edalem  na w ystaw ie przyrodn iczo-lek arskiej i hygien iczn . w  r. 1907.

Syrup z podfosforanu wapna. (Syrup d’hypophosphite de cheaux) 
ap tek i H. BLUM ENFELDA we Lwowie.

O d niepam iętnych czasów  szuka ją  lekarze  i chem icy lekarstw a przeciw  suchotom . C ho­
ro b a  sam a zagadkow a, poch łan ia jąca  tysiące ofiar (w edle w ykazu sta tystycznego  n iestety  
najw iększą sto sunkow o  ilość w G alicyi) zachow uje się uporczyw ie przeciw  w szelkim  środkom , 
a  jakkolw iek  środki nerkotyczne w yw ierają pozorn ie  sku tk i, cho roba  sam a je s t pod w pływ em  
tychże ty lko p rzy tłum iona, a to  na k osz t siły  i apety tu . T o te ż  po niejakim  czasie tem  gw ał­
tow niejsze są  objaw y tejże choroby , zw łaszcza, że tak  zw ana s iła  o d po rna  w organizm ie przez 
użycie narko tyków  zniw eczoną zosta ła . Z astanaw iano  się g łęboko  nad is to tą  tej choroby  
i w r. 1857 Dr. Churchil w swej rozpraw ie m ianej w A kadem ii U m iejętności w Paryżu , w y­
k aza ł, że podfosforan w apniow y stanow i jedyny środek  przeciw  sucho tom  i tuberku łom , jak 
w ogóle dla osób  cierpiących na piersi. O d tego  czasu używ ano tak  w szpitalach w Paryżu, 
jak  w ogóle w szędzie, gdzie ty lko sław a tego  now ego śro d k a  doszła , sy rupu  z podfosforanu 
w apna, a  rezu lta ty  osiągnięte  okazały , że śro d ek  ten , w początkach  choroby  używ any, s ta ­
now czo sucho ty  wyleczą, w późniejszych zaś stad jach  choroby, tak o w ą w strzym uje i znaczną 
ulgę w cierpieniu  przynosi. Z a  szkoeliw ość naśladow nictw  nie b iorę na sieb ie  odpow iedzialności.

Cena butelk i 2 K. 40 h.

SYRUP WAPNIOWO-ŻELAZOWY
w yrobu aptek i H. B lum enfeld a  w e Lw ow ie.

W ścisłym  zw iązku ze so b ą  stjoą  choroby  „skrofuły  i gruźlica" (T uberculosis). Skrufuły 
nazw ane też  gruźlicą dziecięcą, w ystępują w pierw szych latach życia, a  gubią się w 13 lub 25 
ro k u . W tym  to czasie u skrofulicznych najczęściej rozw ijają się początk i gruźlicy. Jedna  jak 
d ruga cho roba  jes t najczęściej oddziedziczoną — obydw ie w rów nych w arunkach  rozw ijają 
się. N iedosta teczne  pożyw ienie, z łe  pow ietrze, wilgoć, b rak  św iatła  słonecznego , o to  sy tne 
pokarm y skrofułów , tuberku łów . O bydw ie te  choroby  znajdu ją  najsku teczn iejsze lekarstw o 
w syrup ie  w apniow o-żelazow ym  ap tek i Blum enfelda.

U skrufulicznych objaw iają się sk ru fu ły  anorm alnośc ią  krwi kości. Krew staje  się lym- 
fatyczną, pozb iw ioną kulek czerw onych, kości m iękną i w ytw arza się „Rachitis", „Arotfia" 
lub inna skrofuliczna ch o ro b a  kości. Z  najlepszym  skutk iem  zatem  używ a się w tej chorobie  
syrup  w apniow o-żelazow y odtw arzający  krew  i kości, udzielający im przez ch o ro b ę  u tracone 
sk ładnik i.

U cierpiących na cho roby  p iersiow e uw ażam y nadzw yczaj zw iększone w ydzielanie fos- 
fotów  i w apna przez urynę — nadto  krew  pozbaw iona żelaza, nie funkcyonuje praw idłow o, 
nie od tw arza  organ izm u pozbaw iony  w ydzielaniem  się w apna, m ożności zw apnien ia  tu b e r­
ku łów  — z braku fosfatów  i z tego  pow odu złego  traw ien ia , w reszcie przez brak  krwi pod­
upada, a  w o sta teczności ca łkow ite  zn iszczenie następuje.

P rzez  użycie fosforanu  w apniow o-żelazow ego zapob iaga  się niszczącym  sku tkom  gru­
źlicy. Podczas, gdy żelazo fosforyczne dzia ła  od tw arzająco  na  krew  i ustró j nerw ow y, w apno 
syrupu  z podfosforanu  w apniow o-żelazow ego zw apnia tuberku ły , posila kości i pobudza cały 
organizm  do now ej energii. T o też  pod w pływ em  tego  śro d k a  chorzy  w kró tce osiągają  zd ro ­
w ie — pow raca cera  zdrow a, usta je  kaszel, duszność, zn ikają  nocne poty, c ierp ien ia  żo łąd ­
kow e, k tó re  tak  często  cho robom  piersiow ym  tow arzyszą  — a organizm  cały  napełn iany  jest 
now ą siłą  i energią.________________________________________________________ _________________ _

f

Med Dr R. Wilson, lekarz m iejski w K opyczyńcach. „Będąc na klinice p ro feso ra  
M adurow icza w K rakow ie, p rzekonałem  się  o sku tecznem  bardzo działan iu  P ańsk iego  
w ina z ch iną  i żelazem ".

Dr. ZUoziecki, c. k. radca zdrow ia i prym aryusz szpitala pow szechnego w Czer- 
niow cach. „W ina lecznicze w yrobu fabryki P ańsk iej już oddaw na w ysoko cen ię  i często  
je  w praktyce mojej z najlespzym  skutk iem  używ ałem  i nie pop rzestanę  takow e i nadal 
zalecać, albow iem  jednosta jna  i szczególnie s ta ran n a  fabrykacya tychże odznacza  je od 
podobnych w yrobów  nader drogich i mniej sum iennych francuskich  fabryk".



Syrupu w apniow o-żelazow ego ap tek i H. B lum enfelda we Lwow ie należy używ ać w na­
stępu jących  c h o ro b a c h : W skrufu łach , A trofii (w ycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie  angiel­
skiej) — niedokrew ności w  chorobach  piersiow ych w szelkiego rodzaju , w kata rze  krtaniow ym  
bronchialnym  i ka ta rze  płuc, w reszcie we w szystk ich  cierp ien iach  osłab iających  i po ch o ro ­
bach w ycieńczających. — C ena flaszki 2 Kor. 40 hal.

LISTY DZIĘKCZYNNE.
C zortków . D ziękuję W Panu za p rzysłany  mi syrup  w apniow o-żelazow y, i w ino 

pepsynow e z d iastazą, k tó re  mi znaczną ulgę spraw iają.
Jan Kniezanko, m agaz. kolejow y.

K ału sz. S kładam  serdeczne dzięki za  o trzym aną flaszkę syrupu  w apniow o-żela­
zow ego, k tó ry  bardzo dobrze  działa  na  m oje zbo lałe  piersi. Antoni Pełczyński.

K raków . Z nając  już z w łasnego  dośw iadczenia  P ańsk ie  zbaw ienne lekarstw a, 
jak o  to: syrupu w apniow o-żelazow ego, p rzysłanego  mi już 2 razy  — a gdy po użyciu 
3 flaszek doznałem  ulgi, sk ładam  szczere  podziękow anie. P ro szę  o w ysłanie flaszki 
M alagi z rebarbarum , 2 fl. w ina pepsynow ego z d iastazą  do W -nej Ludwiki C ieszanow - 
sk iej w Jacim ierzu, poczta  G dów . Józefa Rapalowa, S ław kow ska 9.

R ozw adów . P o  wyżyciu P ańsk iego  syrupu  w apniow o-żelazow ego i pasty lek  pier­
siow ych, czuję się daleko  zdrow szym , za  co  sk ładam  serdeczne  podziękow anie.

Szymon Werszec, ko m en d an t poster-żandarm .
P ła zó w . Poniew aż dobrze działa syrup  w apniow o-żelazow y Blum enfelda, p roszę 

przysłać jeszcze 2 flaszki syrupu. Ks. Jan Głąb.
Z aral (D a lm a cy a ) 8/7 1907. Z am ów ione 3 flaszki syrupu  w apniow o-żelazow ego 

w yrobu ap tek i B lum enfelda spraw iły  mi znaczną ulgę w m oich p iersiach, w ięc p roszę  
serdeczn ie  o  p rzysłan ie  6 flaszek  tego  syrupu  w apniow o-żelazow ego.

Jan Franczyk, ck. żandarm .
B rz e sk o  24/2 1906. U praszam  o nadesłan ie  2 flaszek Syrupu w apniow o-żelazo­

w ego, przyczem  w yrażam  P anu  se rdeczne  podziękow anie za  n adesłane  mi w ino M a­
laga z reberbarum , k tó re  sku teczn ie  zd z ia ła ło  na  d ługo trw ałem  m ojem  cierpieniu  żo- 
łądkow em . Albert Pudło, Rada pow iatow a.

10/1 1907. Lubycza k ró lew sk a . P ro szę  mi w ysłać jeszcze jedną flaszkę syrupu 
z podfosfo ranu  w apna, poniew aż po użyeiu  tego  śro d k a  czuję po lepszen ie  w m oim  
organizm ie. Stefan Michałejko.

PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE.
A pteki H. BLUM ENFELDA we Lwowie.

Pasty lk i te  ze sk ładn ików  balsam iczno-roślinnych  spo rządzane , zaw ierają  części na 
o rg an a  oddechow e nadzw yczaj zbaw iennie  oddziaływ ujące. Są one  jedyne w sw oim  rodzaju , 
a  sk u tek  ich w ypróbow any.

Szczególnie zaleca się  użycie pasty lek  tych p iersiow ych w kaszlach, zaflegm ieniach, 
chrypce i w szelkich katara lnych  n ied y sp o zy c jach  płuc i krtan i. D la śp iew aków  są  pastylki te  
praw dziw em  dobrodziejstw em , gdyż po użyciu kilku pastylek, g ło s s ta je  się czysty  i pełny. 
Pasty lk i p iersiow e Blum enfelda różn ią  się znacznie od w szelkich innych pastylek, zaw ierają­
cych często  nic więcej jak  cuk ier palony, lub m ięszan inę cukrów  z kleikam i — zw raca się 
p rze to  uw agę kupujących na to  z tem , by w yraźnie ty lko pastylki B lum enfelda żądali.

C ena p u d ełk a  1 Kor.

LISTY D ZIĘKCZYNNE.
N adyby 18/12 05. P ro szę  o 8 pudełek  pasty lek  balsam iczno-ziołow ych jak  naj­

prędzej. Służebnica N. M. P.
Krzyw e 14/1 07. Z a rychłe nadesłan ie  mi sku tecznych  leków , jak się p rzek o n a­

łem , sk ładam  serdeczne dzięki. Pasty lk i balsam iczno-zio łow e tego  sam ego dnia usunęły  
mi n ieznośny  kaszel. Józef Frankowski.

M ajdón. Serdeczne sta ropo lsk ie  „Bóg zap łać11 za w ynalazek tak  cudow nego i spe- 
cyalnego śro d k a  na  kaszel, jakim  są  pastylki balsam iczno-zio łow e Pańsk iego  w yrobu.

Jan J. Bystrzyk, sp rzedaż  obrazów .
U lan ów . Z a trzy  dni w yleczyłem  się pańskim i pasty lkam i balsam iczno-ziołow ym i 

od  kaszlu. Wawrzyniec Łabęcki.

g



B oyveau R oob L a ffec teu r czyli S a rsap ary lian
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.

Sarsaparyia, roślina z rodziny Smi!ax przez Hiszpanów do Europy wprowadzona, a zatem 
prawie od czasów odkrycia Ameryki znana, doszła do wielkiej sławy, jako środek krew 
czyszczący, przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Że niesumienni fabrykanci używają 
tej dobrej reputacyi sarsaparyli i zalecają pod firmą tejże publiczności środki sarsaparylowe, 
które częstokroć prócz nazwy żadnej innej styczności z Sarsaparylą nie mają.

Obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę dobra sława Sarsaparyli nie ucierpiała 
wyrabiam Sarsaparylian czyli tak zwany Róob Laffecteur z najlepszego korzenia Sarsaparyli. 
jak wiadomo rośnie Sarsaparyia w niedostępnych prawie moczarach Ameryki, a przystęp do 
tychże moczarów przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nadzwyczaj szkodliwy. Takich 
przezorności używa natura, aby najdroższe’ skarby przed chciwem ramieniem człowieka ukryć. 
Stąd też nadzwyczaj wysoka cena Sarsaparyli. Wyrabiany przezemnje Sarsaparylian jest su­
miennie i z najlepszego korzenia przyrządzony i polecam takowy w chorobach syfilistycznych- 
lub zołzowych, jako krew czyszczący środek.'— Cena 2 K. 40 h.

Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy.

P H O S P H A T E  D E  F E R ,  czyli roz tw ór fosforanu  żelazowego 
wyrobu apteki H. BLU M ENFELDA we Lwowie.

Środek przeciw niedokrewności i hladaczce, dostępny nawet uboższym klasom. Cena 1 kor.

W strzy k iw an ie  z M atico apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
N ajlep szy  ś ro d e k  p rzec iw  rze rzączce  (w y w io ro w i), u p ły w o m  n a s ie n ia  m ęsk ieg o , n ieży to w i 

k a n a łu  m o czo w eg o  i u p ła w o tn  k o b iecy m .
Dotychczas podawano publiczności, pod nazwą wstrzykiwań, zwyczajnie takie płyny, 

których podstawę stanowiły części metaliczne, działające mniej więcej gryząco, a skutek tychże 
w każdym razie był tego rodzaju, że przez swe gryzące działanie wytwarzały w kanale mo­
czowym stwardnienia (strykcye).

Po licznych próbach wynaleziono w końcu w Matico (piper augustifolium), roślinie, ro­
snącej w Indyach, środek który w wyciekach rzerzączki tak świeżo powstałej lub też chroni­
cznej używany bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wycieki leczono zapomocą tego 
środka, które przez dłuższy czas opierały się wszelkim używanym lekom.

Najsławniejsi lekarze, jak pp. Dr. Botinet, Cazenaxe, Ćulier, Faxcot, Hardy, Rcord,
Schuster, którzy głównie tego rodzaju leczą słabości, potwierdzili to w swej praktyce.

W samych Indyach używa ta roślina wielkiej sławy; tak np. proszek tejże, wsypany do 
etworzonej arteryia, tamuje niezwłocznie krew.

F a b ry k a  i g łó w n y  s k ła d  sp rz e d a ż y  w  ap te c e  pod „ Z ło ty m  S ło n ie m "  w e L w ow ie  
p rzy  u licy  Ż ó łk ie w sk ie j 1. 4 H. BLUMENFELDA. — C en a  f la sz k i 1 k o r.

Apteka ta utrzymuje na składzie suspensoria (woreczki), Wstrzykawki i gutaperki, szkła 
metali dla mężczyzn, tudzież wstrzykawki maciczne dla kobiet.

K abzułki z M atico wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
W tych samych chorobach, co wstrzykiwanie używane mają tę zaletę, że użycie tychże 

nie wymaga osobnej przezorności i nie przeszkadza w codziennem zajęciu.
Kabzułki te są z części eterycznych rośliny Matico, Santale, Kopaiwy i Kubeby, tak 

szczęśliwie złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości żołądkowych, a skutek jest nad­
zwyczaj pewny i szybki.

Śzczegóinie zalecają się kabzułki w wypadkach, gdzie zapalenie chorobie towarzyszy
C en a  1 k o r. 60 h a l. — Z p o w o d u  d y sk recy i św iad ec tw  n ie  w ym ien iam y .

Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darm o i opłatnie.
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Pewnetn źródłem do zaopatrzenia się w dobrą naftę 
jest od 40 lat istniejąca

F A B R Y K A  N A F T Y  
WRLERYRNR STRWlRRSKIEGO i Spółki

W KROŚNIE
poczta i stacya telegraficzna w miejscu.

Poleca NAFTĘ Salonową i Standard nieeksplodujące oraz inne
sorty nafty,

PIROL1NĘ, polecenia godny oszczędnościowy a bezpieczny materyał 
świetlny, OLIWY do maszyn rolniczych i innych.

Kółkom rolniczym i udziela się najdogodniejszych warunków, a na 
żądanie kredytu bez podwyższenia ceny.

N ajw iększa ilość K ółek  rolniczych i sk lepików  w iejskich od wielu la t u nas 
się  zaopa tru je  ku zupełnem u sw em u i sw ych odbiorców  zadow oleniu.

Zamówienia prosimy adresować do

ZARZĄDU FABRYKI NAFTY W KROŚNIE.

Fabryki krajowe papieru 
m aszynowego =

Braci Fiałkowskich
w Białej, Czancu i Bielsku

polecają po cenach fabrycznych wprost i ze składu swego 
we Lwowie przy ul. Akademickiej 16, we własnym zarzą­
dzie prowadzonego, wszelkie wyroby papierów, a miano­
wicie : d rukow ych , ok ładkow ych , pakow ych, kancela­
ry jnych, afiszow ych, czerpanych, konceptow ych , 
ko lo row ych , b ibu łkow ych  etc., zapewniając staranną 

i w każdym względzie akuratną i korzystną usługę.



„PrzewodnitcK̂łeK rolniczych
czasopismo rolniczo-ekonomiczne ilustrowane

wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 1., 10. i 20. w objętości 
co najmniej 2 arkuszy tekstu.

Każdy num er zbroszuroroany u> okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia.
„Przewodnik14 zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich 
działów gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki 
gospodarcze, informacye handlowe, wiadomości o stanie rozwoju s to­
warzyszeń u nas i za granicą, w ogóle omawia sprawy ważne dla

każdego rolnika.

Prenum erata całoroczna tylko 3 K.
Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 

w e L w ow ie, ul. K opernika 19.

Artystyczne wydawnictwa
Jana Czerneckiego m Wieliczce.

W łodzim ierz T etm ajer: „Bóg się rodzi — m oc truchleje44. Serya obrazow z tekstem . 
Kraków 1908.

Artur G ru szeck i: „Orla só l44. Wkrótce pojawić się mający historyczny opis Wieliczki 
z ilustracyami Piotra Stachiewicza. Cena 30 koron.

„O tch łan ie w ie lick ie44. Album z 20 kolorowem i ilustracyami znakomitycn artystów pol­
skich oraz 25 rycinami według starych sztychów. Cena 10 koron.

F . P iestra k : „Kilka słów  o W ieliczce44 z ilustracyami J. C zerneckiego. W ieiiczka 1903. 
Cena 1 kor.

F. P ie s tr a k : „Illustrirter Fiihrer durch aas k. k. Salzbergwerk in W ieliczka44 mit Illu- 
strationen von J. Czernecki. W ieliczka 1904. Cena 1 kor. 20 hal.

C zes ła w : „Z podziemi wielickich44 z ilustracyami J. C zerneckiego. W ieliczka 1903. 
Cena 1 kor.

r ■ Skład głórony: Księgarnio Gebethnera i Spółki w Krakomie. = o
Artystyczne k arty  pocztow e ^ Io r o w e  i jednobarwne z obrazów i szkiców
 - — - ------------------— - z — - ------------------- znakomitych artystów polskich, a t o : Prof.
T. A xentow icza, Dyrektora Akademii sztuk pięknych J. Fałata, J. M alczewskiego, Prof. 
J. M ehoffera, P. Stachiewicza, Wł. Tetmajera, W. W odzinowskiego, Prof. L. W yczół­

kow skiego, Ż elechow skiego i wielu innych.
D o nabycia we w szystk ich  p ierw szorzędnych  handlach papieru . — Shład  g łe w n y : 

J .  F. F ischer — K raków , Rynek głów ny, Linia A—8 .



K ó ł k o m  r o l n i c z y m
oraz ich członkom, zgłaszającym się przez Zarządy 

odnośnych Kółek rolniczych,

Zarząd główny Iow. Kółek rolniczych
p ip  pośredniczy w  zakupnie: **fi§
naw ozów  sztucznych, m aszyn i narzędzi rolniczych, 

w szelkich nasion, pasz treściw ych itd.

po cenach hurtownych, a wszelkie ustępstwa i opusty 
w cenach, uzyskanych od dostawców, przekazuje na 

rzecz odbiorców.

K a jta iszi źród ła ! Wspierajcie przemysł krajowy!
Da hażdego lepszego zegacha dołącza s ię  2-tnią gmarancyę.

M ęski s reb rn y  syst. R oskopf 
P a te n t z 3-m a s reb rnem i k o ­
p ertam i p iękn ie  g raw . ztr. 6 75 
n a jlep szy  bar. d o b rze  idący  

złr. 9.50.

M ęski Syst. R oskopf P a te n t 
z na jlep szym  praw dz. szw aj­
ca rsk im  w erk iem  n a  m inu tę  
w yregu l. zlr. 2-85. R oskopf 
& Cie, P a te n t, n a jlep szy  is t­

n ie jący  zegarek , zlr. 6-50.

M ęski A nkr. Recnaałoir, 
m aty  fo rm a t, z napisem 
System  R oskopf Patent 
złr. 1.95, lepszy  bardzo 
d ob rze  idący  zlr. 225, 
w ciem ności św iecący  cy- 

ferbl. złr. 2-79.

N a żądan ie  w ysyłam  d a rm o  i o p ła tn ie  ka ta log  illustrow . zegarów , 
zegarków , w yrobów  jubilersk ich , ch ińsk iego  sreb ra , p rzyborów , na­

rzędzi zegarm istrzow sk ich  i tow arów  m uzycznych.

F. PAMM, Kralów, ulica Zielona L. 3— 509.
Przy zamótDieniu należy podać cenę.

Za lomar, który się nic spodoba, zeoraoam pieniądze.

M ęskie  A nkrow e R e m o n t 
z p o r t  K ościuszki, M ick ie­
w icza lub  z god łem  i orłem  
polsk ., p ię k n ie  w yk. zł. 1-95 
le p sz e  b. d o b rz e  idące 2-35.

N ikł. Rem . bogato  g raw ir. 
podw . k ry ty  o 3 kop. 3-50, 
lep szy  b. d o b rze  idący  3 75



hŚjS Skrzypce
klarynety, flety, tudzież świato­

wej sławy

Harmoniki
dostarcza  za po ręką

uf je ro z o lim s k a  13.
C en n ik i z a  d a rm o .

Dachówki w  3 klasach 

R U R K I  D R E N A R S K I E  
CEGŁY ROZMAITE =
z»ane  od wielu lat z dobroci po leca :

f e p i l a  parowa „KAROL"
=  Poczta Połanka-Karol. =

Szkółki
l e ś n e ,  ogrodowe i owocowe

Zassów pod Czarną (Galicya)
mają na sprzedaż bardzo  p iękne drzewka, a mianowicie:

j l t a l i ,  p s i e ,  ś l iw ,  czereśnia 1 wiśnie.
Dla W łościan po zniżonej cenie.

Włościanie, którzy zajmować się będą zbieraniem większych 
zamówień, otrzymają procent od sprzedaży lub drzewka.

za darmo.



W ystarczy raz uczynić próbę, aby przekonać się 
o znakomitym gatunku mego w łasnego  w yrobu

P ł ó c i e n  i W e b
na koszu le , p rześcierad eł bez szwu, ręczn i­
k ów , obrusów , chustek , dym i t. d.
=  I t i  raz spróbował, ten został s t a ł p  moim odbiorcą.. =
Polecam  rów nież bardzo tan io  znakom ite  
m aterye na ubrania, baw ełn iane i w ełniane . 
Cenniki i prdbki w ysyłam  darmo i opłatnie.

U praszam  adresow ać ty lko :
MIECZYSŁAW G O N E T  w Korczynie.

O. p. loco (G alicya).____________

Zakład pogrzebowy
od zn aczo n y  n a j w y ż s z ą  nagrodą  

w roku 1906 *

w  Krakowie, 
przy ulicy św . T o m asza  1. 4,

tuż przy placu Szczepańskim.

Filia: ul. Kopernika 1.6.
T ele fon  331.

Zakład podejmuje się u rządzeń  
pogrzebow ych oraz sp ro w a ­
dzania zw łok  ze wszystkich 

krajów europejskich.

Pomoc ala cierpi ąoy en na b ól źoląflKa
przynosi aptekarza Franciszka M o ra

żołądek wzmacniaj ący balsam
(przedtem  J. K riegler’a balsam ).

T enże wypróbowany i przeszło 100 la t p ow szechn ie u lub iony  
środek  iu d ow o-leczn iczy , w zbudza apetyt, w zm acn ia  żo łą d ek  i ła g o ­
dnie g o  przeczyszcza, dlatego nie pow inno go w żadnej familii brakow ać.

Z am aw iać u jedynego w ynalazcy pod ad resem :

Mml loro, miejski i  Rottooii, Styria.
G łów ny sk ład  dla W iednia: 

apt. pod „W spom ożeniem  Maryi". VI. M ariahilferstrasse 55.
T enże balsam  jes t ty lk o  praw dziw y, jeżeli każda  flaszka jak ubocznie 

uw idoczniona, oznaczoną  jest p ow szechn ie znaną u rz ę d o w n ie  zap ro­
to k o ło w a n ą  m arką ochronną „A niołek", k tó ra  je s t najstarszą m arką 
o ch ronną  balsam ów . — N ależy w ięc w yraźnie żądać M ora balsam  
w zm acniający żo łą d ek  z m arką ochronną „A n io łek 11, i być uw ażnym  
przed naśladow nictw am i.

W iele se tek  uznań i pism dziękczynnych za skuteczne leczenie 
tym że balsam em  są  do p rzejrzen ia . — C ena flaszeczki 30 h., — przy 
odb io rze  1 tuz ina  kor. 2'40, — przy odbiorze 5 tuzinów  na raz  przesyła  
się  o p ła tn ie  za  kor. 12*12.

P rzesy ła  się  ty lko za poprzedniem  nadesłan iem  należytości lub 
za zaliczką. — O strzega  się przed naśladow nictw am i.

A zeby dać sposobność  poznać m oje 
i tan ie  i dobre towary

, rozdam całkiem za darmo
kilka tysięcy

cennych przedm iotów  dla pań ; n ektó- 
re z nich m ają w artość 5 złr. P ro szę  

ty lko nadesłać swój adres, 
i Z pow ażaniem  Anna K ostelecka, 

sk lep  przesyłkow y 
Sorafka obok Hlinsko (Czechy).



Największy skład SINGERA maszyn do szycia i haftu

R .  P A W Ł O W S K IE G O
■ ■ ■ ■■ w Krakowie, Rynek główny L. 18,  = = =
poleca m aszy n y  d o  szyc ia  i h a f tu  najnowszej konstrukcji, odznacza­
jące się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych bezpłatnie.
Nie mając całej zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę sprze­

dawać o 10 do 20 koron taniej.
/'''erSsSśa* C e n n i k i  r o z s y ł a  s i ę  d a r m o  i o p ł a t n i e .

„Kosmos"
Tui Jo papierosów

w znakomitej jakości i po naj­
tańszych cenach — dla handli, 
trafik i kółek rolniczych ze 
znacznym opustem — poleca

FABRYKA

ST. I Ł O S Z Y im O
Kraków, 

ulica Krupnicza 21.

ZAŁO ŻO N A  W ROKU 1867

FABRYKA

ffyrotiow WBłmanyciif Katacli
FIRMY

M l  i
p o leca :

sukna, sieraczki, najmodniejsze kam- 
garny i korty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. Koce, derki, 
filce dywanowe, flanele wstąpione, 
w ełnę do watowania i wszelkie 

podszewki.
C t / l a  Z o *  we Lwowie, Jag iellońska 3, 
>Ł y»ftU y • w K rakow ie, Rynek gł. 44, A-B 
dla sprzedaży  hurtow nej i drobiazgow ej.

== = światowa Kosa ze srebrnej stali „Cietrzero".
Ta n ie ty lk o  w sk u tek  sw ej dobroci, lecz ta k ż e  ła tw ego  d z ie rżen ia  w  rękach  od każd eg o  w ieśn iaka  je s t  u lub ioną . W ie lo stronn ie

w bywają zalecane tańsze kosy do zakupna, 
jednak tych nie m ożna porównywać tak co 

| do dobroci i łatwego dzierżenia w ręce z prem. 
kosam i ze  srebrnej sta li „C ietrzew *. D® 
tej kosy m ożna zastósować przysłowie: 

Dobre narzędzie  
lekka 1 połow iczna praca I

D ługość k o sy  w  cm , ]  60 cm . | 65 cm. l~7(Tcm. { 75 cm. | 80 cm . j 85 cm. | 90 cm . | 95 cm. 1100 cm. I D łuższe kosy  po  
Cen a  za  s z tu k ę  w  kor. | K. 1-20 | K. 1 25 | K. 1-35 | K. 1*43 | K. 1-55 | K. 1-65 | K. 1-75 | K. 1*85 j K. 2—  \ w yższe j cenie. 
D o n ab y c ia  w  używ anej fo rm ie w  k ra ju  za  ręk o jm ią  na każdą  kosę i na leży  żądać  c e n n ik a . D o tego  stó so w n e  dobre 
o s e łk i  24 cm . d ług . p o  30 hal. za  sztuk? P aten t, o b r ą c z k i  po  25 hal. za sz tukę . K le p a d ło  z n a jlep szej s tali 90 hal. 
S ie rp y  z e  s reb rn e j s ta li po  55, 65, 75 ha«. sto sow n ie  do d ług . o strza . P rz y  o d b io rze  3 sz tu k  z  każdego  g a tu n k u  tan iej. 
N ieodpow iedne za m ien ia  się  lub  p ien iąd ze  zw raca, d la tego  n iem a ryzyka. P rzesy ła  za  za liczką  lub  za  p op rzedn ie ra  aa -

J fr S w S m  HANNS KONRAD, L Faiiryka zegarków i Au ŝyłkowy w Briix Nr. 123 (Czeeiiyj.
H N  Żądajcie mego Ilustrowanego cennika polskiego z więcej niż 3000 rycin, który przesyła się za darmo i opłatnie. r*>—



Najtańsze zakupno czeskiego pierza!
6 kg. nowego, dobrego dartego, czystego pierza 
9.40 k. lepszego 11,80 k., 5 kg. białego, miękkie­
go jak puch dartego pierza 17.50 k., 23.50 k. 5 kg. 
śnieżno białego, miękkiego jak puch pierza 28.—
30.—, 34.—, 36.— k., 5 kg. półpuchu 11.50, 
13.50, 14.50. 17.50 k., 5 kg. śnieżnobiałego, 
niedartego 23.—, 26.—, 29.— k., ‘/2 kg. puchu 
eaarego 3.40 k., białego 4.40 k.; śnieżnobiałego 
5 .80 i 6.40 k. Przesyła się opłatnie za zaliczką.. 
Zamienia się i przyjmuje napowrót za wynagro­
dzeniem kosztów przesyłki. Przy zamówieniu 

uprasza się o dokładny adres.
JOANNA P0LATSCHEK, Jakowitznad rzeką.Angel 

Nr. 104 kolo Klattau, Bóhmen.

Przeciw kaszlowi i chrypce
h e rb a ta  przeciw  kaszlow i i p ro szk i przeciw

katarow i
z apteki św iętego  Jerzego

(St. Georgs-Apotheke)
w W iedniu V/2 W im m ergasse 31 

sp o rząd zo n e  w edług przep isu  lekarza , ro z ­
rzed za ją  flegm ę, u sp o k a ja ją  kaszel, usuw ają

chrypkę.
Cena za p ak ie t K. 1., pocztą  o 20 halerzy  

w ięcej z a  opakow anie .

Tanie ueslsie  pierze
5 kilogr. nowego, dobrego, dartego, 
wolnego od prochu pierza 12 Kor.; 
5 kilogr. białego, miękkiego jak  
puch, dartego 18 i 94 Kor.; 5 kg. 

śnieżno-białego, miękkiego jak puch, dartego 30 
i 36 K; 5 kg. pół puchu 12, 14-40 i 18 K; 5 
kg. śnieżno-białego, miękiego jak puch, niedar­
tego 24 i 30 K. Szary puch po K 3 60, biały 
po Kor. 4-80, śnieżno-biały po Kor. 6 i 6'60 za 

pół kilo.
Przesyła  s ię  opłatn ie za  zaliczką. Zam ienia s ię  1 przyj­
muje napow rót za  zw rotem  k osztów  przesyłkow ych. 

Przy zam ów ieniach uprasza s ię  o  dokładny adres.

Rok założen ia 1860.

L. Freege, Kraków.
Hartowny

Skład nasion
P ierw sza krajow a w zorow o  prow adzona

Szkółka drzew
gospodarczych, warzywnych i kwia- |  owocowych, ozdobnych, szpilkowych 

towych. | |  i róż.

Rośliny pokojowe, bukiety ślubne, kotylionowe, 
wieńce i t. p. wysyłam punktualnie na prowincyę.

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

CENNIKI I WZORY NASION PRZESYŁAM NA ZADANIE.

O głoszenia nie pochodzą od 
redakcyl kalendarza, która też  
za nie żadnej odpowiedzialności 
nie przyjmuje.



Z ałożone w  r. 1860.

TOW ARZYSTW O

Wzajemnych Ubezpieczeń
W KRAKOWIE.

Wyniki operacyi za czas od dnia 1 stycznia 1906 r. do dnia 31 grudnia 1906 r.

D zia ł ogn iow y: D zia ł gradow y: D z ia ł życiow y:

Wystawiono polic ważnych eon cac n qi a iż  OA7y.814 oO.oU/
Wartość ubezpieczona Kor. 1,731.671.322 — 61,813.752*— 108,589.717-—

renty 308.871"—
Zebrana premia . „ 11,495.481-— 1,236.353-— 4,477.128-—
Szkody wypłacone . „ 7,103.184-— 871.430-— 2,633.491-—

„ nieuregulowane „ 946.6281— 11.884-— 448.962*—
Fundusze rezerwowe po

zamknięciu bilansu . „ 6,931.144-— 2,677.752-— 3,419.891*—
Rezerwa premii . . „ 4,625.760-— — 27,924.437-—
Fundusz emerytalny . „ 2,339.640-— — —
C zysta  p o zo s ta ło ść  . „ 1,200.654-— 160.459-— 389.737-—
Przyznana dywidenda

dla członków . . „ 13% 15°/. pośm. i mięsz. Bn/o 
dożywotnie 5°/g

ud rzasii istnienia Towarzystwa.
Wypłacono szkód . . Kor. 142,124 679. — 29,456 891 ■— 28,810.725-—

rent . . „ — — 3,337.873-—
dywidendy „ 30 ,073 .846 ,- 874.297 — 2,319.675-—



Bank Ziemski Łańcućie
S to u ja rz y s z e n ie  z a re je s tro u ia n e  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą .

1; n a b y w a  m ajątki z iem sk ie  w  celu p a rcelow an ia  ich na m n iejsze  g o s p o d a r stw a .
Z. T w orzy  g o s p o d a r stw a  w ło ś c ia ń sk ie  średn ich  rozm iarów  w  pojęciu  u s ia w y  z  17 lu tego  1905  

D z. u. i razp . kr. Dr. 4 0  o tw orzen iu  w ło śc i ren tow ych .
3 . P ośred n iczy  na rzecz sw y ch  cz ło n k ó w  w  parcelacyi i sp rzed a ży  m ają tk ów  z iem sk ich .
4 . R eguluje m ają tk ow e s to su n k i c z ło n k ó w  i ó o sta r cza  kredytu na  kupno gru n tów .
5 . Przyjm uje w k ła ó k i na rachunek b ieżący  p o c z ą w sz y  od 10 0  koron w y żej i op łaca  od z ło ­

żon ych  p ien ięd zy 5 procent z  półrocznem  op rocen tow an iem .
Z  ra c h u n k u  b ieżące go  B a n k  uu yp łaca : B e z  u u yp o u jie ó ze n ia  óo kuuoty 5 0 0  k o r .  

za  8 -ó n io u je m  u jy p o u jie ć z e n ie m  óo lOOO k o ro n  
»> 14 n ii 3 O O O ii
n 3 0  ii n i> 5 0 0 0  ii
i> 6 0  u u i> lOOOO u i uuyżej.

no złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydoje Bank na żądanie odpowiednie ksią­
żeczki wkładkowe.

Podatek  ren tow y  od z ło żo n y c h  p ien ięd zy  op łaca  B ank  z  w ła sn y ch  fu n d u sz ó w .
D la z a o sz c zę d z e n ia  op ła ty  p ocztow ej w yd aje  B ank  czeki pocztow ej K asy  o szczęd n o śc i 
B ank urzęduje cod zien n ie  od g o d z in y  9 do IZ p rzed  i od 4  do 7 po południu  z  w y ją ­

tk iem  n iedziel i ś w ią t  rzym .-k a t.

w szyscK O  s ię  smiwzi -  w ie t e  u e i e e s y
■>** sprawiają następujące instrumenty muzyczne i żarcikowe: =**

„P rzyjacie l ludow y", h arm onijka  ustna, bardzo stosowna 
do gry s o lo  i ak om p an iam en tu , o silnym tonie w trem., 
piano i forte, w futerale o 20 głosach 1 korona 30 halerzy, 
o 28 głosach 2 korony, o 40 głosach 2 korony 40 halerzy.
K n ittlin gow a u stn a  h arm onijk a  

k o n certo w a  z d zw on k iem , do gry solo i akompaniam. z oktaw, 
nastr.. o 40 głos. z 1 dzwonkiem w fut. 2-10 k., z 2 dzw. 2'60 k.

P raw d ziw a  w ło sk a  ok aryn a  z tonem podobnym do fletu, 
nastr. ze sam. szkołą 1'20 k., 1.40 k., 1'60 k., 1/80 k., 2 k., 2-40 k.
U e p s z o n e  o k a r y n y  z n o  w. s r e b r a  p r z y rz .  d o  s t r o je n ia  p o  2-80 k ., 3 k ., 
3-40 k., 3 60 k . i 4 k . O k a r y n a  z p ra w . p o r c e la n y  M e is s n e ra , b ia ło - n ie b ie s k a  
( f a r b a  ce b u li)  b a r d z o  p ię k n a , z d ź w ię c z n y m  g ło s e m , b e z  n a s t r a ja c z a  3 20, 
3-50, 4*20, 4‘50, z n a s t r a ja c z e m  z  n o w e g o  s r e b r a  4‘80 k ., 5 k ., 5’50 k ., 6-80 k . 

J e ry c h o ń sk i p u zo n  z n a j le p . a lu m in . d o  g r a n i a  b e z  n a d ­
w y rę ż e n ia  o  s iln y m  to n ie , b a rd z o  o ry g in a ln y  i  z a jm u ją c y  

,  po  55 h . z a  s z tu k ę  ; 3 s z tu k i  150 k o r  
N O W O S C ! M ała  o rk iestra  k ieszon k ow a .P ew n a  lic z b a  
o s ó b  je s t  w  s ta n ie  u tw o r z y ć  o r k ie s t r ę  z h a rm o n ije k  u s t ­
n y c h  b ę b e n k o w y c h . — N r. 2271 H a rm o n i jk a  u s tn a  z d o -  
b o r . to w . b ę b e n k o w y m  o 10 d z iu rk a c h , 20 g ło s a c h  1-sze j 
ja k o ś c i  z p ę c h e rz ó w , b ę b e n k ie m . K a ż d y  n a  n ie j z a ra z  g ra .
Z a  s z tu k ę  w  p ię k n e m  p u d e łk u  p o  2*50  k o r .  N r 2272. T a  
s a m a  o 16 d z iu rk a c h , 32 g ło s a c h , z t r e m o l. n a s t r ó j .  1 -sze j 
ja k o ś c i  z p ę c h e rz , b ę b e n k ie m  3  k o r .  N r. 2273. T a  s a m a  
ja k  N r. 2271 k la p y  z  b la c h y  n ik lo w e j 1*80 k. Z a m ó w ie n ia  
n iż e j 2 k . u s k u te c z n ia  s ię  ty lk o  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s . 
n a le ż y to ś c i  o r a z  z a  w y n a g ro d z e n ie m  k o s z tó w  p rz e s y łk i .
Z a m ó w ie n ie  w y ż e j  2 k . w y s y ła  c . k . n a d w o r .  d o s ta w c a .

B o g a to  i lu s tr .  c e n n ik i p o ls k ie  z w ię - » d o m  W  V  W O Z O W V  instlTl-
na żą da n ie  każdem u za d arm o HANNS l i g  K O N RA D  mentów muzycznych

i o p ła tn ie . W  B rux Nr. 123 (Czechy).



W jaki p ó l i
się jest 
będzie 

zostanie
O dpow iedź na te py tan ia  jest, że człow iek n iety lko  pow inien sobie zdrow ia życzyć, 

ale pow inien tak że  coś czynić, aby być zdrow ym  i zdrow ym  pozostać. — N ajw ażniejszem  
zadan iem  jest, żo łą d ek  zaw sze  m ieć zdrow ym , i o  regu larne traw ien ie teg o ż  s ię  starać,
gdyż najwięcej słabości, k tó re  na życie nasze w pływ ają, m ają sw ą siedzibę w żo łą d k u .

Każdy, k to  żo łądek  przez c iężkostraw ne, za gorące lub za zim ne potraw y i napoej 
zep su ł lub zaziębił, znajdzie pew ną pom oc w

fieraau’a owcyi żołądkowej
z marką ochronną „Esencya życia“,

k tó ra  z najw iększym  sk u t­
k iem  używ aną byw a p rzy : 
braku apetytu , s ła b o śc i 
żo łą d k a , w zdęciu , odb ija ­
niu s ię  zgad ze, m d ło ­
ściach , bólu g ło w y , za ­
w rocie  g ło w y , kurczach, 
o t y ło ś c i , za tw a rd zen iu , 
hem oroidach  (z ło ta  żyła).
Po  przesyceniu  się  p o tra ­
wam i, szczególnie po sp o ­
życiu tłu stych  i ciężkich do 
straw ien ia  potraw , usuw a 
ta  esencya parcie i ból i 
w zbudza apetyt, przez co 
w w ysokim  stopn iu  służy 
do u trzym ania i odżyw iania 
ciała. P rzez  usunięcie z cia­
ła  w szystkich zepsu tych  so ­
ków , działa na krew  prze- 
czyszczająco i posiada 
p ierw szeństw o od w szyst­
kich innych podobnych 
środków  zupełną  n ieszkodliw o­
ścią, naw et po d ługoletn iem  u-
żyw aniu, gdyż je s t ona  z naj- ______________
lepszych i najw ięcej skutecznych  soków  roślinnych przypraw iona, i po siada  miły, gorzkaw o- 
arom atyczny  sm ak, d latego i o soby  nader w rażliw e, kob iety  i dzieci chętn ie  ją zażyw ają.

Q erm an ’a esencya żo łądkow a, jak o  praw dziw y środek  ludow y i dom ow y, nie pow inna 
w żadnym  dom u brakow ać, gdyż ona  bardzo  często , gdzie lekarza  nie ma pod ręką, z n ak o ­
m ite oddaje  usługi. — P rzy  zakupn ie  należy w yraźnie żądać G erm an’a esencyi żo łąd k ow ej  
z apteki pod „Czarnym  O rłem " w  B elovar, gdyż są  jeszcze inne środki z podobnem  na­
zw iskiem , ale żaden pod w zględem  dobroci tem u nie w yrów na. Jak o  znak  praw dziw ości musi 
każda  flaszka, k tó ra  w zielonym  k arton ie  jes t opakow aną, być zao p a trzo n ą  pełnym  nazw i­
sk iem  firm y: apteka pod „Czarnym  O rłem " K. G erm an w B elovar Nr. 82 (K roacya), gdzie 
rów nież w szystk ie zlecen ia  pocztow e należy w ysełać.

i ena  jednej flaszki kor. 140, należy jednak  co najm niej 2 flaszki obstalow ać, k tó re  
się w yseła  za  pobran iem  lub za poprzedniem  nadesłan iem  kw oty 2 kor. 80 h., za  opakow a­
nie i za  p rzesy łkę  pocztow ą należy załączyć 1 ko ronę . A dresy m uszą być w yraźnie i aku ra- 
tn ie  nap isane. O dpow iedzi na zapytan ia , p ro spek ty  i p rzepisy  użycia za  darm o.

W iele tysięcy  pisem nych uznań
■ stw ierdzają  prędkie i pew ne działan ie  tego  w ypróbow anego  śro d k a  dom ow ego, i—  ,

Wyobrażenie flaszki oryginalnej prawdziwej 
German’a esencyi żołądkowej.

ZDROWYM?



O ry g in a ln y  
R oskopf- 
k o le jo w y  

k oron  7 -

O ry g in a ln y  
R oskopf- 
k o le jo w y  

koron  8 ’—

Mój oryginalny

Roskopf-  
kolejowy
z eg a re k  kotw iczny, rem ., 
idzie 32 godzin, z w e r­
kiem  szkłem  n ak ry ty m  
w  ryb in ach  idący , z em a­
liow aną ta rczą , doskonale  
się zam ykającem i k o p e r­
tam i niklow em i, pat. p rzy ­
rząd em  do nak ręcan ia , 
w yk luczającym  p rze rw a­

nie sp rężyny .
K a ż d y  z e g a r e k  m a k o m p a s o w y  
r e g u l a to r  i id z ie  p u n k tu a ln ie  co  
d o  m in u ty  p r z y  w sz e lk ie j  p o g o ­
d z ie . J u ż  p r z e s z ło  10.000 s z tu k  
d o s ta r c z o n o  c. k . k o l. p a ń . k u  
n a jz u p e łn ie js z e m u u  z a d o w o le n i
B ez sek u n d n ik a  K 7 - -  
z sek u n d n ik iem  K 8* -
T r z y le tn i a  p is e m n . g w a r a n c y a .  

W y s y ła  za  z a lic z k ą

Max Bóhnel w Wiedniu IV, Margarethenstr. 27.
S ą d o w n ie  z a p rz y s ię ż o n y  t a k s a to r  i z n a w c a . P ro s z ę  

ż ą d a ć  c e n n ik a  z 5.000 r y c in  d a rm o  i o p ła tn ie .

8 -Ie tn ia  p ise m n a  
ręk o jm ia .

B ez k o n k u ren cy i  
w  tej ja k o śc i.

5 KORON!
P r a w d z iw y

szwajcar, systemu roskopf 
patent, kotw. remont, zegarek

z litym, rzetelnym, prze- 
ciwmagnetycznym werkiem 
kotw., z p raw dziw . em ail, 
liczebnik, (n ie papier.), z 
plom bą ochronną zaopatrz, 
op raw ą nik low ą, z kop. 
na w erku na naw iasach., 
36 godzin  idący (n ie  12 
gcdzin ), ozdobne i pozł. 
w skazów ki, akur. ureg., 
z 3-le t. p o r., szt. k. 5- 
Z wskaż, sekund. ,, 6 - — 
W  prawdz. srebr. 

oprawie, bez 
wskaż. sek. ,,10-50  

Z wskaż, sekund. ,, 13-50 
Z a m ia n a  d o z w o lo n a  

lub  p ie n ią d z e  s ię  
z w r a c a  bez p o trą c eń , 

k o s z tó w  p rzesy łk i.
P rzesy ła za za liczką lu b  źa p op rzedn iem  nadesłaniem  kw oty

pierwsza fabryka zegarów w Briix
H A N N S  K O N R A D

c. i k. nadw. dostawca w Brllx Nr. 123 (Czechy).
B o g a to  ilu stro w . k a t a lo g  g łó w n y  z  w ię c e j  n iż  3 0 0 0  
r y c in a m i p r z y sy ła  s ię  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  i o p ła tn ie .

Kto sobie życzy
nab yć n a jlep szy ch  i n ajtań szych

w y r o b ó w  tkackich
ja k  p łó tn a  czystolniane, ręczniki, dymy, 
dreliszki, zapały, chustki do  nosa, o b ru ­
sy, barchany , oksfordy , p łócienka i ze­
firy  ko le jow e na bluzki i fartuszki dam ­

skie, szertyngi na w szelaką 
bieliznę, sukna, lodeny, 
kam karny  w ełn iane, sze­
w io ty  (Zeigi) na ub ran ia  
dam skie, dziecinne i mę­
skie, w io se n n e , le tn ie , je s ie n n e  
i z im o w e  w ró ż n y c h  k o lo ra c h  i g a ­
tu n k a c h , n ie c h  z a ż ą d a  p ró b e k  i
cen n ik a , które wysyła darmo i opłatnie.

J Ó Z E F  B A J G R O W IC Z ,  TKACZ
W  KORCZYNIE OBOK KROSNA. -  „P O D  OPATRZNOŚCIĄ".



3 0 -le tn ia  renom a

KARPACKICH PIGUŁEK ZDROWIA
jako najulubieńszego środka domowego w całych Węgrzech. W każdym domu powinny znajdować 
się ulubione i skuteczne P igu łk i zd row ia , które działają łagodnie i są zupełnie nieszkodliwe. Ta­
kowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który skutkiem esencyi spirytusowo-tynkturowei odpo­
wiada zupełnie wodom mineralnym. Ów znakomity węgierski środek domowy zastosować można 
najskuteczniej przy boleściach żołądka, niestrawności, wzdęciu, bolu głowy i zatwardzeniu.

Nabyć je można jedynie tylko w aptece

JANA F R IE D R IC H A  W  MALACZCE Nr. 334.
Komitat preszburski.

Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem p. 1 złr. ? 5  ct.

Wielmożny Panie Aptekarzu!
Ponieważ sprowadziłem już jeden rulon 

pańskich „Karpackich pigułek zdrowia" i 
okazały się one bardzo skuteczne, wyrażam 
Panu niniejszem serdeczne podziękowanie, 
z nadmienieniem, że je już wielu chorym 
poleciłem, którzy zażywają je również z do­
brym skutkiem.

Proszę zatem o nadesłanie mi jeszcze 
3 rulonów pańskich „Karpackich pigułek 
zdrowia" — za pobraniem należytości.

Dnia 1 marca 1906.
Z poważaniem 

Walenty Schaerer, ziemianin 
(w Sławicach, p. Kołomyja Galicya).

Wiel. P. Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce.
Będąc iuż dłuższy czas chorym na żołą­

dek i obstrukcyę, używałem rozmaitych środ­
ków przeczyszczających, jednakże bezsku­
tecznie; zdecydowałem się sprowadzić pań­
skie „Pigułki zdrowia". Pożądany skute,,. nie 
opóźnił się. Pigułki pańskie działają wpra- 
dzie powoli, lecz bardzo dobrze. Dlatego 
też proszę o przysłanie mi znowu dwóćh 
rulonów tych samych pigułek.

Z poważaniem 
!an Lewicki, konduktor pocztowy 

Lwów, ul. Janowska 66.

Wiel. P. Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce.
Upraszam uprzejmie o spieszne nade­

słanie mi 5 rulonów pigułek zdrowia. Do­
stałem od jednego z moich znajomych kilka 
na próbę a ponieważ się o ich skuteczności 
przekonałem, proszę więc Pana przesłać mi 
wyżej wspomnianą ilość tych pigułek jak 
najspieszniej. Z poważaniem

Jan Dzik, kuśnierz 
w Trzyńcu (Śląsk anstryacki).

Wiel. P. Jan Friedrich, w Malaczce.
Proszę mi przysłać za zaliczką 2 rulony 

„Pigułek karpackich". Równocześnie zazna­
czam, że są bardzo skuteczne na ntoje cier­
pienie i że je mogę każdemu jak najlepiej 
polecić.

Kołomyja, 22 grudnia 1906.
Z szacunkiem

Lippa Bochner.
Szanowny Panie!

Proszę odwrotnie 2 rulony „Pigułek kar­
packich". Zarazem muszę wyrazić najszczer­
sze podziękowanie za dobry skutek pańskich 
pigułek. Od 10 lat cierpię na ciężki katar 
żołądka a nic mi nie pomagało. Zaledwie 
zażyłem kilka pańskich pigułek, polepszyło 
mi się, a dziś po wyżyciu kilku rulonów, 
przyszedłem zupełnie do zdrowia.

Ros. Banilla (Bukowina) 12/3 1907.
Z poważaniem, Paweł Jakowski.

Wielmożny Panie!
Proszę mi przysłać znowu znakomitych 

„Karpackich pigułek zdrowia" a mianowicie 
3 rulony z dołączeniem polskiego przepisu 
użycia, albowiem chciałbym go rozpowsze­
chnić dla dobra ludzi.

Myślenice, 23 kwietnia 1907.
Z poważaniem

Bernard Schongut.
Wielmożny Panie!

Proszę mi przysłać odwrotnie rulon „Kar­
packich pigułek". Otrzymałem przypadkiem 
kilka od znajomego i z doskonałego dzia­
łania byłem bardzo zadowolony. x

Zawada koło Wadowic, 3/3 1907.
Z szacunkiem

fan Pęterek, ziemianin.

WYCIĄG Z LISTÓW UZNANIA:



S r e b r n y  S y s t .  R o s k o p f  
p ó ł k r y t y  5*80, n a j le p s z y  

z łr .  7*—

L o r n e t k a
w  p u d e łe c z k u  

z ł r .  110 .
Z ło ty  1 4 - k a r a t .  p ie r ś c io n e k  

z łr . 2 95 
b a rd z o  m o c n y  6 d o  7 z ł r .

S k r z y p c e  z e  s m y c z k i e m
p ię k n ie  w y k o n . z łr . 3 95, w  le p ­
sz y m  g a t . 3-70, n a j le p s z e  4*80, 

m is te r n ie  w y k o n a n e  7*75.

Ł ancużk i w stążkow e z emal. godłem  
lub orłem  polskim  48 et., tuzin złr. 4 50.

Przy zam ów ieniu należy podać cenę. Za towar, który się nie spodoba zw racam  p ie ­
n iądze. — W tym samym kalendarzu znajduje się jeszcze  2-gie og łoszen ie  tej samej firmy.
N a ż ą d a n ie  w y sy ła m  d a rm o  i o p ła tn ie  ilustrow any katalog zegarków , w yrobów  jubiler­
skich i z chińskiego srebra, części składow ych zegarków , w szelk iego  rodzaju narzędzi

i instrum entów m uzycznych

F. P a m m , Kraków, ul. Z ielona L. 3 — 509.

Hajtańsze źródło! Wspierajcie przem ysł kra jo w y!

H a r m o n i k a
z 8 k la w is z .,  z łr . 1*45. z 10 
k la w . p ię k n ie  w y k o n . 2*45, 

w  d u ż y m  fo r m a c ie  z 10 
k la w . i z 2 r e j e s t r .  3 30, z 3 
r e j e s t r ,  i k la w . z p e r ł .  m a ­

c ic y  4*80.

B u d z i k  „ M i n i s t e r "  p ię k n ie  
n ik l. lu b  p o m ie d z ia i.y  z 2 -m a  
b a r d z o  g ło ś n e m i d z w o n k a m i, 
ta k .  że z a s p a n ie  w y k lu c z o n e  
1 70, le p s z y  b. d o b r z e  id ą c y  195. 

n a j le p s z y  z łr . 2*20.

Z e g a r
z b ic ie m  n a  d z w o n e k  lu b  s p r ę -

S z p i l k a  s r e b r n a  ż y n ę  z p ię k n y m  c y fe r b la te m
28 c l .  b a r d z o  d o b rz e  id ą c y  z 2-m a

s r e b r n a  p o z ła c a n a  c ię ż a rk a m i z ł r .  1*70.

Niech Pan nie kupuje zegarka zan im  Pan nie zobaczy 
m ego w ie lk ie go  cennika .

DO NABYCiA ZEGARKI:

Z a ło n y  w ro k u  1 8 4 0 .

Niklowy Roskopf 
Srebrny Roskopf 
O dwóch kopertach  
Z 3 srebr. kopertami 
Płaskie zegarki stalow e  
Prawdz. Roskopf kolej. 
P raw dziw y „O m ega11 
Łańcuszki pancer. srebr. 
Zegarki złote 14-kar. 
Złote łańcuszki 14-kar. 
3 - le tn ia  p is e m n a  g w arancya .

K 3 -  
„ 6 -

,10 
, 7 
, 7 
,17 
, 2 
, 19 
,20

Złote pierścionki 14-kar. K 4 -  
Z egarypendułow e,70cm . ,, 7 — 
Z dzwonkiem  w ieżow ym  „ 10 — 
Z werkiem  m uzycznym  „12- — 
Z kukułką „ 5' —
Z egary do kuchni 8 d. idący „ 6’ -
Budzik z 1 dzwonkiem  „ 2-40
Budzik z 2 dzwonkami „ 3 - -
Z św iecącą tarczą „ 3 20
Budzik z dzwonk. w ież. „ 5 - -  

Z a  t o w a r  n i e o d p o w i e d n i  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e  
W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .

Proszę *ądać,meg0 katalogu |^|ax Bóhnel w Wiedniu, IV. Margarethenstr. 27.
z 5000 r y c in  z a  d a rm o

Sądowo zaprzysiężony ta ksa to r i znawca. —  Skład zegarków i towarów  złotych i srebrnych.



WYROBY TRACKIE

MICHAŁ MIĘSOWICZ, tkalnia w Korczynie.
D arm o i o p ła tn ie  w y sy ła  n a  żą d a n ie  próbki i cen n ik  w y r o b ó w  tkackich.

z najlepszego przędziwa, jak 
najstaranniej wykonane jako to:

P łó tn a  b ia łe  zw ykłej i p rześc ie rad ło w ej szerokości. Dymy, D reliszki, 
Ręczniki. C husteczk i do nosa, Ś cierk i O brusy , S erw ety , B archany ,
F lan e le , Szew ioty, P łóc ienka  ko lo row e na  fa rtu szk i, Sukienki, Bluzki 

i t. p. po leca  po cenach  um iarkow anych

B ez n a u czy c ie la , b ez  nauki, b ez  
zn a jo m o śc i nut
może każdy na mo­
im ^akordeonie do 
dęcia«, i  fletonie
wygrywać pieśni, 
tańce i marsze. Na­

jder stósowne przy 
• zabawach ślubnych 
l i  wycieczkach itd 
JDo każdego instri 
Imentu dołącza tó 
Jbezpłatnie szkołę d 
[samoistnej nauki 
Iłatwem do pojęci 
[objaśnieniem Przi -|
Jsyłki uskuteczn. z 
[zaliczką dom prz<
Isyłkowy przyrz;
Idów muzycznych 
*w górach kruszco­

wych.
H an u s K onrad

c. i k. nadw . dostaw ca

w Briix Nr. 123
(Czechy).

N r. 300. A kordeon do 
dęc ia  o 10 k law iszach , 

20 g łosach , 2 bas., 
36 cm. dł. kor. 2*50, 

3 sz tuk i 7 kor.

B ogato ilustrow . 
cenniki po lsk ie  z 
3000 rycin , p rze ­
syła na żądanie 
każdem u darm o 

i opłatn ie .

N r. 2uaż. H o to fo n  o 
10 klaw., 20 głos., 3 
basach , w kształcie 
cy lind ra , 40 cm. dł. 
4 kor., 3 szt. 11 kor.

Cenniki za darm o.

JAN JORGO,
z e g a r m i s t r z ,  c .  k. s ą d o w n i e  

z a p r z y s i ę ż o n y  t a k s a t o r .
Wywóz do w szystk, krajów  klejnot, 

i wyrobów ze zło ta i , srebra.
W I E D E Ń

I I 1/4, R e n n w e g  N r .  7 5 .
N a le ż y  z a ż ą d a ć  za darm o i o p ła tn ie  mego w ie lk iego  cenn ika
z e g a r k ó w  p r e c e z y j n y c h  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  O m ega, B illo d es , 
In takt, S ch a ffh a u se r , G raz ioza , prawdz. H ahnzegark i o d  7 z lr . 
5 0  c t .  w y ż e f .  P r a c o w n ia  now ych  zega rków  i nap raw ek . S p r ę ­

ż y n ę  n o w ą  w k ł a d a  s ię  d o  k a ż d e g o  r o d z a ju  z e g a r k a  z a  40 k r .  
M a ły  w yc iąg  z cenn ika .

P r a w d z .  s z w a jc a r s k i  n ik ł .  z e g a r e k ,  r o s k o p f ,  k o tw .
r e m . z  r u b in -  • ■ • ■ '• • • . 2 * — z ł r .

Z e g a r e k  o p r a w d z iw .  k o p e r c i e  z n ik lu ,  c y l in d r o w y ,  
r e m . ,  z  f r a n c u s k . - s z w a jc a r s k i e m  w e r k i e m  z r u b in !  2.40 „ 

P r a w d z i w y  s r e b r n y  z e g a r e k  r e m o n t u a r  . : : 3:50 „
P r a w d z i w y  s r e b r n y  s z w a jc a r s k i  r o s k o p f - z e g a r e k ,  

k o tw ic z n y  r e m o n t u a r  z  r u b in a m i  . i : . 4.20 „
Z e g a r e k  s t a lo w y ,  k o tw ic z n y  r e m o n t u a r  z  w e r k i e m

H a h n  o 15 r u b i n a c h  4 .— „
P r a w d z iw y  s z w a jc a r s k i  s r e b r n y  z e g a r e k ,  r o s k o p f  

k o tw ic z n y  r e m o n t u a r  z  r u b . ,  o 3 s r e b r n .  k o p e r ta c h  5 .— », 
K o le jn y  z e g a r e k  „ O m e g a "  z e  s t a l i  lu b  n ik lu  ! . Ci - „
„ O m e g a "  z e g a r e k  p r e c e z y jn y ,  s r e b r n y  . : 12.— „
P r a w d z iw y  s r e b r n y  z e g a r ,  d a m s k i ,  r e m o n .  z  r u b in !  4 :— „ 
Z e g a r e k  z  1 4 -k a ra to w e g o  z ło ta ,  d a m s k i  r e m o n t u a r  9 :— „ 
P r a w d z iw y  s r e b r n y  ła ń c u s z e k  m ę s k i  . . . 1 .— ,
P r a w d z iw y  1 4 -k a r . z ło ty  ła ń c u s z .  m ę s k i ,  12 g r !  w a ż .  15:— „ 
P r a w d z i w y  1 4 -k a ra to w y  z ło ty  w i s io r e k  . : . 3 .— „
Ł a ń c u s z e k  d a m s k i  z  p r a w d z iw e g o  1 4 -k a ra to w . z ło t a  7 .— „ 
K o lc z y k i  z p r a w d z iw e g o  1 4 -k a ra to w e g o  z ło t a  . 1*50 „ 
P ie r ś c io n e k  z p r .  1 4 -k a ra to w e g o  z ło t a  z  d o m . k a m .  2*50 „
D o b r y  b u d z i k  n ik lo w y  1‘20 „
D o b r y  z e g a r  ś c i e n n y  z  p r z y r z ą d ,  d o  b ic ia ,  o 2 w a g . 1*70 „
M a ły  o k r ą g ły  z e g a r  ś c i e n n y ...............................................1 ‘10 „
8 d n i  id ą c y  z e g a r  w a h a d ło w y ,  z  p r z y r z ą d ,  d o  b ic ia ,

o 2 w a g a c h , 130 c m . d ł u g o ś c i  12*— „
Z e g a r  w a h a d ło w y ,  z p r z y r z .  d o  b ic ia ,  95 c m . d łu g i  6-— „ 
N ie r z e te ln o ś ć  w y k lu c z o n a .  Z a  k a ż d y  k u p i o n y  z e g a r e k  lu b  n a p r a ­
w io n y  r ę c z y  s ię .  — U w r a s z a  s ię  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  m o je  n a z w is k o  

i n u m e r  d o m u  75.

N a le ż y  ż ą d a ć  z a  d a r m o  i op ła tn ie  m ego g łów nego cennika po lsk iego ilustrow anego , a więcej 
n iż  3.000 rycin  obejm ującego, w szelkich ro dzai z e g a r k ó w  z e  z ł o t a  i s r e b r a  po  o r y g i n a l n y c h

c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
Zegarek  z n ik lu  rem  3 .— kor.

« R oskopf p aten t. . . . 4 ,-*i „
„ R oskopf, czarny  stal. rem . . 4 -  „
„ szw ajc. or. syst. Rosk pat. 5’ -  „
„ go ld . rem . z w erk. „L u u a“ 8-50 „
„ sreb r. rem . z „G lo ria"w erk . 8-40 „
« sreb rny  rem . k ry ty  . . 12*30 „

Ł ańcuszek pancerz, z p ie iśc . odskak. 15 g r. waż. 2-80 K. Z egarek  z rosyjsk . tu li n ik l. rem ontuar,
cy lin d r. z „L una“-w erkiem  1050 K. B udzik 2‘90 K., zegar kuch. 3]— K , zegar czarnoleski 2-80 K.,
zegar z kukułką 8*50 K. D la każdego zegarka w ysław ia się  3-letnią p isem ną ręko jm ię . N iem a ry ­

zyka! Z am iana dozw olona lub  p ien iądze się  zw raca!

H A N N S  KO NRAD, c. k. na dw orny  dostaw ca, p ierw sza fab ryka  zegarów 
w B rux  Nr. 123 (Czechy).



DRZEWU BEZ KORZENI.
zeg a ro w i bez  sp ręży n , m aszyn ie  bez p ary , w ozow i bez k ó ł, ró w n a  się  cz ło w iek  ch o ry  
na  ż o łą d e k . Ż o łą d e k  je s t d la  cz ło w ie k a  tem , czem  jes t ko rzeń  d la  d rzew a, sp rężyny  dla 
zeg a rk a , p a ra  d la  m aszyny , k o ła  d la  w ozu, o rg an em  po ru sza jący m , ożyw iającym  i p o d ­

trzym ującym  życie , m o to rem  w ludzkiem  ciele.
G d y  ż o łą d e k  je s t cho ry , to  c ierpi na tem  c a ły  o rgan izm  ludzki. O rgan izm  sta je  się 
śp iącym  i s ła b y m . O p a d a ją  s iły , zan ika  o ch o ta  do  życia  i d o  p racy . Ż ycie  sta je  się  
n ieznośną  m ęką. W bezm yślnej g o rączce  chw ytam y się w tedy  w szelk ich  m ożliw ych i n ie ­
m ożliw ych ś ro d k ó w  i leczym y nasze  do leg liw ości, nie szczędząc  ko sz tó w  ani s ta rań , by le  
ty lk o  uw oln ić  się od d ręcząceg o  bó lu . 1 d o p ie ro  później, często  zap ó źn o , p rzychodzim y  
d o  sm u tn eg o  p rzek o n an ia , żeśm y  so b ie  nic a nic n ie pom ogli, a le p rzeciw ne jeszcze  
zaszkodzili, b o śm y  używ ali za  w iele i częs to  zu p e łn ie  b ezw arto śc iow ych  śro d k ó w , z a ­
m iast z a ra z  od  p o czą tk u  chw ycić się  jedynego  i w sw ojem  dzia łan iu  n iezró w n an eg o  ś r o d k a :

Brady’ego kropli żołądkowych.
T e  krople żołądkowe znane  pow szechn ie  publiczności pod  n azw ą : „Krople marjacel- 
sk ie“, z d o b y ły  już so b ie  daw n o  z a s łu ż o n ą  s ła w ę  św ia to w ą , pon iew aż o n e  jedyn ie  in o g ą  
nas n a p o w ró t uczynić ludźm i zd row ym i, zad o w o lo n y m i i szczęśliw ym i. W szyscy  w ięc 
c ie rp iący , jak  się pospo lic ie  m ów i : „n a  ż o łą d e k " , brak apetytu, dręczeni s łab o śc iam i 
zgagą, bólem głowy i żołądka, p rzez  co  s ta ją  się  ponurym i i gn iew liw ym i, pow inni 
używ ać ty lk o  Brady’ego kropli żołądkowych, i n ikom u nie pozw olić  p o lecać  so b ie  
innych kropli żo łąd k o w y ch , B alsam ów  itp . Już  p o  k ró tk iem  używ aniu  Brady’ego kropli 
żołądkowych daje  się  o dczuw ać  ich d z ia łan ie , p o b u d za jące  a p e ty t, w zm acn a jące  ż o łą d e k  
i s iły , i u śm ierza jące  bó l u w szystk ich  cierp iących . O b stru k c ja  i w ychudzenie  zan ika ją , 
jak  rów n ież  p o d rażn ien ie  nerw ow e, k tó re  najczęściej tych  chorych  o p ad a ją , p rzechodzą . 
O d  d łu ż szeg o  czasu  zapom niane  uczucie zd ro w ia  i sp o k o jn eg o  zad o w o len ia  p o w raca  i w m iej­
sce d o ty ch cz aso w eg o  sm utku  i apa ty i w stępu je  now a o ch o ta  do  życia , now a rad o ść  życia . 
T ak że  przy  zaflegmieniu, braku krwi (Anemii), żółtacżce i błędnicy, jak  rów nież  
przy kamieniu wątroby i nerek p o m ag a ją  św ie tn ie  Brady’ego krople żołądkowe, 
poniew aż u suw ają  te  jak  i inne ch o ro b liw e  p rzy p ad ło śc i c z ło w iek a , szczegó ln ie  ż o łą d ­
kow e. P rzy  zakupn ie  te g o  n iezró w n an eg o  ś ro d k a  należy  być  b a rd z o  o s tro żn y m  i żąd ać

w yraźn ie  w szędzie  ty lk o
B r a d y ’ ł>go k r o p l i  ż o ł ą d k o w y c h ,

p rzyczem  uw ażać  należy , ażeb y  na o p ak o w an iu  zew nętrznem , jak  rów nież  w ew nątrz  
o p ró c z  m ark i ochronnej M atki B oskiej m ia ły  tak że  p o d p is  £  < /fruuX ,y-, gdyż  ty lk o  
w tedy  s ą  p raw dziw e. W szelkie  inne zao fia ro w an e  n aśladow n ic tw a  należy  zw rócić , a  b rać  
ty lk o  B ra d y ’e g o  k ro p le  ż o łą d k o w e . N ajpew niej u strzed z  się  m ożna  p rzed  naśladow ni- 

c tw am i, zam aw iając  w p ro st u w y tw órcy

C. B R A D Y
Apotheke zum Kónig von Ungarn Wien,

1. Fleischmarkt 1/185.
sk ąd  za  p o b ran iem  a lb o  uprzedn iem  n ad esłan iem  na leży to śc i w yśle się 
za  5 K. 6 flaszek, a  za 4 '5 0  K. 3 podw ó jne  flaszki tych  praw dziw ych 
kropli żo łąd k o w y ch  w p ro st d o  dom u, bez w szelkich ubocznych  kosz tó w .



Kto tę chorobę lekceważy, grzeszy p rzeciw  w łasnem u zd ro w iu !

Kaiser’a karm elki piersiowe
zosta ły  uznane  za na jlep szy  śro d ek  p rzeciw  kaszlow i, chrypce, 

katarow i, zaflegm ieniu , duszności, k a ta ro w i płuc 
W Y P R Ó B O W A N E  I GORĄCO Z A LE C A N E  PRZEZ LE K A R Z Y !

mm jp-iy jb mmm n o ta r y a ln l e  z a tw ie rd z o n y c h  ś w ia d e c tw  je s t  n a j le p s z y m  d o w o d e m , że  k a rm e lk i  te  n ig d y  n ie  
^  y \  z a w o d z ą . Ż a d e n  in n y  ś r o d e k  n ie  m o ż e  w y w rz e ć  p o d o b n y c h  s k u tk ó w . K a rm e lk i te  s ą  b a r -

d z o  p r z y je m n e  i s m a c z n e . O s t r z e g a  s ię  p rz e d  f a l s y f ik a ta m i ,  k tó r e  n a le ż y  z a ra z  z w ra c a ć . 
P r a w d z iw e  s ą  ty lk o  k a r m e lk i  z m a rk ą  o c h ro n n ą  , . t rzy  jo d ły “ • P a k ie t  20 i 40 h a l .  tu d z ie ż  

w  d o z a c h  p o  80 h a l. K a is e ra  e k s t r a k t  p ie r s io w y  K 1-30. D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i d r o g u e r y a c h .  
G dzie  ic h  n ie m a , p r o s z ę  s ię  z w ró c ić  w p r o s t  do  F R .  K A I S E R ’A B r e g e n z ,  V ora r  Ibe rg ,  k tó r y  w s k a ż e  n a jb liż sz y

s k ła d  te g o  n ie z b ę d n e g o  w  d o m u  ś ro d k a .

Kaszel!

Budzik
Z 1 dzwonkiem K 2 40 
Z 2 dzwonkami K 3 ' -  
Świecacy w nocy K 3 2 0  
M a rk i‘l. Prima K 4 ' -  
Budzlk kolejowy K 5 -  
Budzik z dzwon­

kiem wieżowym K 6 ' -  
Budzik z muzyką K 10—

3-letn ia  pisemna gwarancya.
Za tow ar nieodpowiedni zwraca się 

pieniądze.

W ysyłka  za zaliczką.

Max Bohnel w Wiedniu
I V ,  M a r g a r e t h e n s t r .  2 7 .

Proszę żądać 
mego katalogu z 5 .0 0 0  rycin darmo 

i opłatnie.

W o ln e  od c ła  w y sy ła  firm a

Wolf i Sp.
fabryka ins trum en tów  

muzycznych
K lingenthal, Sak son ia  Nr. 258
(fab ry k a  za tru d n ia  przesz ło  7.000 robotn ików ).
Przez muzykantów za pierwsze uznane harmonijki 
koncertowe w 159 n u m erach ; 1-, 2-, 3 - i 4-rzędne
p o c z ą w sz y  od  kor. 3‘50 do  kor. 160.
2 -ch ó ro w e  z m iechem  podw ójnym , z m etal, 
ochr. narożn ikam i i z w sp an ia łym  g ło sem  

org a n o w y m  kor. 5-
C h r o m a t y c z n i e  n a s t r o j o n e  h a r m o n i j k i .

IpĘJT M od ele  w ie d e ń sk ie  “3 W J
z w spaniałym  głosem  w rze te ln e j budow ie  p o ­

cząw szy od kor. 14 - .
W i e lk i  w y b ó r  c y t e r ,  s k r z y p i e c ,  g i t a r  i w s z y s tk ic h  in n y c h  

in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h  p o  n i s k i c h  c e n a c h .  
P r z e d  z a k u p n e m  in s t r u m e n tu  r a d z im y  k a ż d e m u  w  j e g o  
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  z a ż ą d a ć  z a  d a r m o  n a s z e g o  w s p a n i a ­
łe g o  o 24-ch  s t r o n a c h  k a t a l o g u  z k o l o r e w y m i  r y c i n a m i  

i o k o ło  250 o b ra z a m i.
R ę k o j m i a :  P r z y jm u ję  n a p o w r ó t .  P ie n ią d z e  s ię  z w ra c a . 

L iczn e  p is m a  d z ię k c z y n n e .

ę « m n  o j o  n n l a p a  8 dn> na prćl)p p r z e s y ł a m  m o ją  p r a w d z i w ą ,  p ię k n ie  po-
O C l I l U  O l G  U f J l d b d i  n ik l o w a n ą  l - m a  s o l in g e r  m a s z y n ę  do s t r z y ż e n i a  w ło s ó w
p o d łu g  w arunków  w m oim  cenniku zaw artych , d la tego  b e z  r y z y k a  dla zam aw iającego, aby 
każdego o niedoścignionej rzete lności tejże przekonać. T a m aszyna do s trzyżen ia wł. N r. 9150 
jest z I m a  s o l i n g e r  s t a l i  wyk., p ięknie pon ik l., z 2 przes. g rzeb , s trzyże  d ług . 3 m m , 
7  mm i 10 mm. Za szt. z zapas, spręż, i  opis. uż., tak, iż każdy, nawet nie um iejący, m oże 
za raz n ią  s trzy d z  włosy, 6* — K, II. jakości K 5 50, N ożyce do  strzyż , b to d y  I. jakości nikl. 
s trzygące na 1 mm K  5-— . Maszyny do strzyż , wł. w żadnym domu brak. n iejow inno, zw łaszcza 
gdzie dz iec i są. K oszt te jże w przeć, kw art, s ię  zw raca. — D O S K O N A Ł A  S O L I N G E R  
B R Z Y T W A .  Za każdą u m nie naby tą brzytw ę obejm uję zupełną rękojm ię, gdyż w szystkie 
z najlepszej s ta li angielskiej są w ykute,' ręczn ie szlifowane, na włos w yostrzone, go low e do 
natychm iast, użycia. N r. 8701 czarno  poi. rączka, 'U wyżł. sz lif, z fu ter. K 170 . N r. 8702 

i/2 wyżł. K 2-20. Nr. 8706 3/4 wyżł. K 2\80. N r. 871 -> 1 h wyżł K 3 50.
Najw iększy wybór brzytew , garn itu rów  do golenia, pasków do ostrzen ia, kamieni do obciągania, golarek, pędzli i lu ster do golenia, maszynek 
do strzyżen ia  włosów itd ., znajduje się w moim głównym katalogu z 3000 rycinam i, któ ry na żądanie każd. za darmo i opłatnie się przesyła.

C .  i  k  n a d w o r n y  d o s t a w c a

HANNS KONRAD, pierwsza fabryka zegarów i dom wywozowy I. rangi
w Brux Nr. 123 (Czechy).



Stosowne podarunki
dla chłopców!

T an ie  m aszyny parowe

l a k ie r o w a n a  n a  c z a rn o ,  z 
o b je k t .  n ik lo w ą , z 3 s o ­
c z e w k a m i, la m p ą  d o  n a f ty  

k o m p le tn a  
20 cm . w v s .  z 6 o b r . 3*50 k
28 „ „ 12 „ 5 . -  „
28 „ „ 12 „ 8 * -  „
34 „ - 12 tt 1 2 - -  „

o p a la n e  s p i r y tu s ,  
z s to ją c , p o i. m o s . 
k o tŁ , o k s y d . cy l., 
ś r u b ą  d o  n a p e łn . 
w o d y , n a  b la sz a n . 
p o d n ó ż k u , o k o ło  
24 cm . w y s ., z a p . 
w  p u d e łk o  k o s z t, 
z a  s z tu k ę  1*50 k 
L e p sz e  m a sz . p a r . 
p o  3-20. 3*80, 4-80,
6 '5J, 7‘50 k . i  w y ż .
D o n a b . w p r o s t :

HANNS KONRAD
d o m  w y w o z o w y  

w B r u x  Nr.  1 2 3  ( C z e c h y ) .
B o g a to  i lu s t r .  p o ls k ie  ce n . 
z w ię c e j n iż  3000 ry c in a m i 

p r z e s y ł a  s ię  n a  ż ą d a n ie  
z a  d a rm o  i o p ła tn ie .

Przesyłka dobrych, czeskich 
instrumentów m u z y c z n y c h

p o  N A JN IŻ S Z Y C H  C E N A C H  fa b ry c z n y c h
W p tost ze  źródła  nabyw a s ię  najtaniej. P o d łu g  w a r u n k ó w  
p r z e s y łk o w y c h  n ie  m a  ża d n eg o  ryzyka! gdyż zam iana d o ­

zw o lo n a , lub p ien iąd ze s ię  zw raca.
Skrzypce d la u czn i b e z  s m y c z k a  po  4'80,
6 — , 7*60, 8*60 1 1 *—. 12*50 K. K o n c e r to w e  
s k r z y p c e  p o  14 - ,  1 6 - ,  20 - ,  25 -  K. Ork. 
s k rzyp ce  o s iln . to n ie  p o  28 —, 32’—, 40 -  
K. Sol. sk rzypce  p o  50* - ,  60- —, 80-—, 120 —
160-— K. Sm yczki do skrz. po 1 - ,  1*40,
1.80, 2 - - ,  2.40, 3 50, 4 — K. i w y ż e j . P ik ko la , 
f le ty  w  n a j le p s z e m  w y k o ń c z e n iu  p o  1’ — ,
1*60, 2 - ,  3 - .  4 ' -  K. i w y ż e j .  K la ry net*  
w  n a j le p s z e m  w y k o ń c z e n iu  p o  9 ' - ,  1 1 - - ,
12 - ,  14'— K. i w y ż e j . C ytry, harm onijki, 
okaryny itd. w  w ie lk im  w y b o rz e .  Przesyłki 
u sk u ieczn ia  za zaliczką dom przesyłkow y

instrum entów  m uzycznych w górach kruszcowych

Hanns Konrad w Brux Nr. 123 (Czechy).
B o g a to  ilu s tr o w a n e  ce n n ik i p o lsk ie  z  w ięc e j n iż  3 0 0 0  

rycin  p r z e sy ła  s i ę  n a  ż ą d a n ie  z a  d a rm o  i o p ła tn ie .

Zegarek z kukułką 8 50 kor.
P ię k n ie  r z e ź b io n y  d o m e k , u  g ó r y  
z p ta s z k ie m , z l ic z b a m i z k o śc i, 
z n a w o ły w . p ó łg o d z . i g o d z .,  32 
cm . w y s ., c a łk o w ity ,  o 2 b r o n z o -  
w y c h  w a g a c h  w  k s z ta łc ie  s z y s z  
d o b rz e  o b c ią g n ię ty  I a - w h rk  szk . 
8  5 0  kor.  Z e g a r  k u c h . o k r ą g ły  
8 d n i id ą c y ,  I -a  ja k o śc i, 50 cm . 
ś r e d n  5  9 0  kor.  D la  k a ż d e g o  
z e g a r u  w y s t a w ia  s ię  3 - le tn ią  r ę ­
k o jm ię  p is e m n ą . C o ro c z n ie  w y ­
s y ła m  w ięc e j n iż  50.000 z e g a r k ó w  
k u  n a jw ię k s z e m u  z a d o w o le n iu  
m o ic h  P. T. O d b io rc ó w . T a  j e d y ­
n a  l ic z b a  w  A u s t ry i j e s t  d o b i t ­
n y m  d o w o d e m  r z e te ln o ś c i  m e j 
f irm y . — K a ż d e  n a jm n ie js z e  z a ­

m ó w ie n ie  u s k u te c z n ia  s ię  ja k -  
n a js u m ie n n ie j .  - P r z e s y ła  z a  z a ­
lic z k ą  c. k . n a d w o r n y  d o s ta w c a  

[ HAfv N S  K O N R A D ,  
p i e r w s z a  f a b r y k a  z e g a r k ó w  

w  Br iix  Nr. 1 2 3  ( C z e c h y ) .
B o g a t o  i l u s t r .  c e n n ik i p r z e s y ł a  s ię  z a  d a rm o  i o p ła tn ie .

Tanie czeskie

PIERZE!
1 klgr. szarego, dartego, 
dobrego 2 L<;
1 klgr. lepszego 2'40 h.
1 klgr. białego, z pu­
chem, dartego 3'60 h ; 
i 5-lOh;
1 klgr bardzo dobrego,

,. ... śnieżno-białego, dartego
pierza 6’40 h, i 8 k;
i klgr. białego, z puchem, niedartego, do skubania 
4-40 h, 5 20 h. i 5'80 h;
1 klgr. szarego puchu 6 i 7 K ;
1 klgr. białego puchu 10 K; najlepszy brzuszny 
puch 12 K.

Posyła się za zaliczką, od 5 klgr. 
począw szy op łatn ie .

Zamiana i zwrot opłatnie dozwolone, za nieodpo­
wiednie pieniądze się zwraca.

5. Benisch w Desctaitz Nr. 183.
C zechy (Śum ava).

Światowa
s ja w ą ,

Każdy uzna za n a jle ­
pszą i za na jp ięknie j 
i najgustow niej w yko­

naną.

Ręczną
Harmonikę

J a n a  N .  T r i m m l a
w W iedniu V I1/3 Kaiserstr. 7 4

Rok założenia 1833,
M o je  o rk ie s tr a ln e  h a rm o n ik i z e  s ta lo w y m  
g ło s a m i, b a s a m i b o m b a r d o n u  i w sp a n ia ły m  
to n e m  s ą  n ie z ró w n a n e , —  K a ż d ą  h a rm o ­
n ikę  m o ż n a  te ż  s p o r z ą d z ić  w e d łu g  w sk a ­

z ó w e k  i ż y c z e n ia  z a m a w ia ją c e g o .

Bogate cenniki darmo i opłatnie.



UTRZYMANIE W STANIE ZDROWIA

<L
ŻOŁĄDKA

spoczywa jedynie i wyłącznie na regularności 
stolca, należytem trawieniu i zapobieżeniu ucią­
żliwościom zatwardzenia.

O d 40 lat powszechnie znanym i skutecznie 
oddziałującym środkiem na żołądek je s t:

D ra R osy  BALSAM  z  apteki 
B. F ragn era  w  P radze, 

i Jest on przyprawiony jak najsta- 
gj  staranniej z najlepszych leczniczych 

ziół, w smaku jest on przyjemnym, 
wzmaga apetyt, ułatwia trawienie, 

reguluje stolec i przeczyszcza łagodnie; wsku­
tek zatem swych znakomitych własności może 
być używanym ze skutkiem przy nadmiarze 
zjedzenia pokarmu, mylnej dyecie, zaziębieniu 
i zatwardzeniu, jakoteż przy odbijaniu się, zga­
dze, wzdęciu, tworzeniu się kwasów, uczuciu 
sytości nadmiernej i t. p.
BHP Przesyłki uskutecznia się codziennie.
1 wielka flaszka 2 kor. — 1 mała flaszka 1 kor. 
P o c z ta  z a  p o p rzedn lem  nadesł. 1 5 0  kor. p o sy ła  s ię  m ałą fla s z k ę .

„  ' . .  . .  „  2 - 8 0    w ie lk ą  „
„  „  „  „  4 '7 0  „  „  „  2 w ie lk ie  fl.
>t t> o i* 8 — i ,  , ,  , ,  4 , ,

M II J» II “  _ M II II II
opłatnie do wszystkich stacyj Austro-Węgier

ZRANIENIA
wszelkiego rodzaju powinny być zabez- 
pieczonemi przed zanieczyszczeniem ,
gdyż nawet najmniejsze skaleczenie a zaniedba­
ne może wywołać wielkie następstwa. O d lat 
40-tu powszechnie znana zmiękczająca maść 
domowa praska jest nader skutecznie oddzia­
łującym środkiem zapobiegawczym, a wskutek 
swych znakomitych własności, jakoto: uśmie­
rzanie bólu, zapobieganie zapaleniu, zabliźnie­
nia r a n , stała się ona powszechnie znanym 
i używanym środkiem domowym leczniczym, 
którego też prawie w żadnym dom u nie brakuje.

BUF’ Przesyłki uskutecznia się codziennie.

I wielkie pudełko 70 hal., małe pudełko 50 hal. 
P o c z tą  z a  pop rzedn lem  n adesł. 3-16 k o r. posyła s ię  4 p o p e łk a .

opłatnie do
„ T -  „ 

wszystkich stacyj
10 „ 

Austro-Węgier. 
---------------- O

Ostrzeżenie! Wszystkie części opakowania zaopatrzone 
są w prawnie ochronioną markę ochronną.

Sk ład y  w e  w szystk ich  aptekach  A u stro -W ęg ier .

G ŁÓ W N Y  APTEKA POD ..C ZARN YM  O R ŁE M " B. FRAGNERA,
S K Ł A D : c. k. nadwor. dostawcy w Pradze, Kleinseite Nr. 95.

Następujące środki są jedynie wprost z apteki B. Fragnera w Pradze Nr. 95 do nabycia:
Oni/ -t m p n n w u p h  rn ć l in  Ter,że sok z najczystszych roślin starannie przyrządzony od- 
uUA L m u lil i  n  J  li II I U 011II ■ działuje nader skutecznie na piersi. Posiada on własności 
leczące b ól p iersi, flegmę usuwa, wskutek czego przewyższa on wszystkie inne środki, łago­
dzi cierpienia piersiowe, nie wpływając ujemnie na proces trawienia, pomniejsza kaszel i ułatwia 
przy kurczowym i suchym kaszlu odplucie flegmy. — Flaszka 2-40 kor. pocztą o 40 h., więcej.
Najtańszym, najskuteczniejszym i najnieszkodllwszym środkiem przeciw zatwardzeniu sa pigułki 
przeczyszczające wyrobu Fragnera. 120 pigułek P40 kor., pocztą opłatnie o 30 hal. więcej.

Wino malaga żelaziste z chinina i kakaem I wzmacniającym przy różnych sła­
bościach organizmu ludzkiego, jak : przy niedokrewności, błędnicy, nadwerężeniu, przy 
ciężkich chorobach, utracie krwi i t. d. Flaszka 2"40 kor., pocztą opłatnie o 40 hal. więcej. 
Uorhnł ia nu 70hw doświadczony, zmniejszający boleści środek. 1 paczka 50 hal., pocztą 
n Cl Uf l l f l  lid  L o li] f opłatnie o 30 halerzy więcej.

Najlepszy i najtańszy P la ster  tu rystyczn y , przeciw n ad gn io tk om  i twardej skórze.
1 pudełko 60 halerzy, 3 pudełka pocztą opłatnie 2 korony.

PR Z E SY Ł K I O D W R O T N Ą  PO C Z T Ą .



f l ę t r 7 Q 7 Q n i P  I P rzecl z a k u p n e m , z a m a w ia n ie m  i w  o ą ó le  p r z e d  o d s p r z e d a w a n ie m  f a l s y f ik a tó w ,  n ie  m a ją c y c h  
U o i I l Gl CIIIG I w a r to ś c i  in n y c h  s u r o g a tó w  i p o d r a b ia ń  m o ic h  je d y n ie  p r a w d z iw y c h , p r a w n ie  o c h ro n io n y c h  
p r e p a r a tó w .  W e d łu g  u s ta w y  k a rn e j  §§ 23 i 25 k a ż d y , k to  in n y  n ie  z m o je j ta b r y k i  p o c h o d z ą c y , a  w ię c  n ie  m ó j 
je d y n ie  p r a w d z iw y , z m a rk ą  o c h r o n n ą  z ie lo n ą  z a k o n n ic ą  p r a w n ie  o c h ro n io n y  b a l s a m  T h i e  r r y ’e g o ,  ja k  r ó ­
w n ie ż  p o d r o b io n ą  m o ją  je d y n ie  p r a w d z iw ą  m a ś ć  c e n ty f o l i jo w ą  i m o je  p r e p a r a ty  z a m a w ia , z a k u p u je , t r z y m a  n a  
s k ła d z ie  i s p r z e d a j e ,  n a r a ż a  s ię  n a  k a r ę  s ą d o w ą , b e z w z g lę d n e  i b e z l ifo ś c iw e  ś le d z tw o  i n a  k a r ę  az  d o  4000 k o r . 
lu b  n a  k a r ę  a r e s z tu  a ż  d o  je d n e g o  r o k u  i k a r ę  p ie n ię ż n ą  aż  d o  4000 k o r .  T a k s a m o  p rz e z  z a m a w ia n ie , k u p o w a ­
n ie  lu b  s p r z e d a w a n ie  u r z ę d o w o  n ie  d o z w o lo n y c h , w  s p o s ó b  ja r m a r c z n y  n a s t r ę c z a n y c h ,  in n e m  im ie n ie m  z a o p a -  

t r z o n y c h  s u r o g a tó w ,  k tó r e  ty lk o  d la  w y z y s k a n ia  p u b lic z n o ś c i w  o b ie g  p u s z c z a n e  b y w a ją .

O ba te  środki dom ow e są  pow szechnie za  najlepsze  uznane i słynne.

Aptekarza A. Th ierry ’ego balsam
pow szechnie znany i u lu b io n y

O ddziału je  p rzy  złem  traw ien iu  i teg o ż  w ynikach , jak odbijaniu się, 
zgadze, wzdęciu, zatwardzeniu, trworzeniu się kwasów, przesyceniu, kurczach 
żołądkowych, braku apetytu, katarze itd. Usuwa kurcze i łagodzi cierpienia, 
uśmierza kaszel, usuwa flegmę i przeczyszcza.

T egoż ba lsam u  m ożna w  w ielu w ypadkach  używ ać zew nętrzn ie , jak o  
śro d k a  oczyszczającego  ra n y  i u śm ie rza jąceg o  ból.

N ajm nie jsza  p rze sy łk a  p ocz tą  12 małych lub 6 wielkich flakoników  
5 kor., 60 małych lub 30 wielkich flakoników  18 kor.

N ależy zw racać  uw ag ę  n a  jed y n ą , p raw n ie  ochron ioną  i do u ży tk u  
dozw oloną m ark ę  och ronną  zielonej zakonnicy: „Ich Dien“. Tylko prawdziwy.

N a ś lad ow n ic tw o  te jże  m ark i ochronne j i użycie je j, jakoteż  roz- 
sprzedaż innych n iedo zw o lon ych , a zatem  n ieup raw n io nych  ba lsam ów , 
będzie  sie pociągać do sądow ej od p o w ie d z ia ln o śc i.

T y l k o  p r o w u z im y  b a ls a m
z  a p t e k i  p o d  

„A n io łe m  S t ró ż e m "

Aóa?kh tscy-saue?braUnn.1 eAptekafz Adolf Thierry. apt. pod „Aniołem Stróżem11 w Pregradzieobok Rohitsch-Sauerbrunn.

Aptekarza A. T h ie rry^go  
prawdziwa centyfolijową maść gojąca.

N ajsiln ie jsza  m aść  g o jąca  p rzec iw  ob ieran iu . O na w yczyszcza  ran y  
g ru n to w n ie  i w rzo d y  zm iękcza, sk u tk iem  czego bezw łoczn ie  u śm ie rza  ból, 
go jąc  n a d e r  szybko . J e s t  ona d la  tu ry stó w , b icyklistów  i jeźdźców  n iezb ę ­
dną. Sku teczną  je s t  n a d e r  p rzeciw  nadgn io tkom , odm rożeniom , tw artjz i- 
znom  w szelk iego rodza ju .

N ajm niejsza  p rz e sy łk a  pocztą  2 sło ik i op ła tn ie  kor. 3  60 . 
Z am aw iając w p ro st na leży  ad re so w ać : Do Apteki pod „A n io łe m

A. Thierry w Pregradzie. S tróżem " A. T h ie rry ’ego w P regradzie  obok R ohitsch-S auerbrunn .

A p tekarza  A, T h ie rry ’ego ba lsam  i centyfo lijow ą m aść.
• / P t l R l m i u  l o n „  n n r , n i > i i < m i o  1r». o . , ______  *.___________   '  : _____ ! . . . 1  ; .

T e  o b a  ś r o d k i  w  s w e j  s i le  d z ia ła ln o ś c i  n ie -
# w -----------  - ----- , ----- 9 -----------  p rz e ś c ig n io n e  d o tą d ,  n ie  p o d le g a ją  n ig d y

z e p su c iu , le cz  p r z e c iw n ie , im  s ą  s ta r s z e  te m  s k u te c z n ie j s z e  i w ię c e j w a r te ,  n ie  o d d z ia łu ją  n a  n ic h  a n i m ro z y , a n i 
u p a ły ,  d la te g o  w  k iż d e j  p o r z e  m o ż n a  je  z a m a w ia ć . P r z y n o s z ą  o n e  z a w s z e  p o m o c  i s k u te k .  M a s ię  ro z u m ieć  
n ie  n a le ż y  u ż y w a ć  n a ś la d o w a n y o h  lu b  p o d r a b ia n y ch  b e z w a r to śc io w y c h , w  o s z u k a ń c z y  i b e z p ra w n y  s p o s ó b  
b a rd z o  c z ę s to  z a c h w a la n y c h  i n a s t r ę c z a n y r h  ś ro d k ó w , za  k tóre s i ę  ty lk o  z a  d a rm o  p ie n ią d z e  w y d a je , le c z  n a ­
le ż y  z a w s z e  i je d y n ie  k u p o w a ć  te  d o ś w ia d c z o n e  z d a w n a  p o w s z e c h n ie  z n a n e ,  ta n ie ,  a  s k u te c z n e ,  a  p r z y te m  n a j ­
z u p e łn ie j  n l e ^ szk o d liw e , ś w ia to w e  ś r o d k i ,  k tó r e  n a le ż y  m ie ć  w  z a s o b ie  w  k a ż d y m  d o m u . G d z ie  t a k o w y c h  n ie  
m o ż n a  d o s ta ć  z te m i p o w y ż e j  w y m le n io n e m i z n a m io n a m i p r a w d z iw o ś c i ,  n a le ż y  w  p r o s t  z a m a w ia ć  a d r e s u j ą c  :

Do a p t e k i  p o j  . .Aniołem  Stróźen “  A d o l fa  T h i e r r y ’ego  w P r e g r a d z i e  o bo k  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n ,  A u s t r o - W ę g r y .
Aptekarza A. T h le rry ’ego p ra w d z iw a  ang ie lska

pomada do chronienia skóry i boraksowe mydło
n ie  z a w ie r a  ż a d n y c h  s z k o d liw y c h  i  z a k a z a n y c h  s k ła d n ik ó w , j e s t  n a j le p s z ą  m a ­
ś c ią  p rz e c iw k o  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a n ie c z y s z c z e n iu  s k ó r y .  U s u w a  p ie g i, cz e - 
r a k i ,  z a s k ó rn ik i ,  p r y s z c z e ,  w y r z u ty ,  p ę c h e r z y k i  n a  c ie le , o c z y s z c z a  g ru n to w n ie  

s k ó rę  tw a rz o w ą , u d e l ik a tn ia  i  o c z y s z c z a  rę c e .
________ —  1 s ło ik  w ra z  z 1 m y d łe m  b o ra k s o w e m  4 K or. ■

Aptekarza A. T h ie rry ’ego p ra w d z iw a  ang ie lska

H aar-R estorer (tannochinow a pomada),
z u p e łn ie  w o ln a  o d  s z k o d liw y c h  z a b ro n io n y c h  s k ła d n ik ó w , z a p o b ie g a  p r z e d w c z e s n e m u  w y p a d a n iu  w ło s ó w , s iw i 
źn ie  w ło s o w  g ło w y  i b ro d y ,  z c ie m n ia  o s iw ia łe  w ło s y , w z m a g a  p o r o s t  w ło s ó w  i z a p o b ie g a  tw o r z e n iu  s ię  łu p ie ż u . 

— * s ło ik  o p ła tn ie  4 K o r. —■ , L ic z n e  o ry g in a ln e  ś w ia d e c tw a  s ą  d o  p rz e g lą d n ię c ia .
N a le ż y  a d r e s o w a ć :

aptekarz Adolf Thierry, fabryka balsamu w Pregradzie obok Rohitsch-Sauerbrunn.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach.



8 d n i na p rób ę
w ed ług  w arunków  m ego cenn ika , n ie  ma za tem  ryzyka  d la  k u p u ­
ją c e g o ;  p rzesy łam  za  z a lic z k ą  m o ją  ..Przy jacie l ludu“ harmonijkę 
N r .  6 6 3 1,!  aby p rzeko n a ć  ka żdego  o n ie d o śc ig n io n e j d o b ro c i

te jże . T a  h a rm on ijka  
p o s ia d a  n ie z łam a ln e  
sta low e sp ira ln e  p ió ­
ra, n ie ty iko  d la  k la ­
w iszy , le c z  ta kże  d la 
lasów  i pow ietrznych  
ła p e k ; da le j po s ia - 
a 10 k law iszy, 2  re- 

estr., podw ójny ton , 
30 g łosów , 3  o b rą ­
czk i. trą b k i, c e d ro - 
wo po litu row ana, 

cza rne  listew ki z ba r­
t n ą  bo rtą  i z  n ik lo - 
wem o ku c iem . P o ­
dwójny m ieszek , na­
ro żn ik . o ch ra n ia c ze  
i przy trzym yw acze . 

W ie lk o ś c i  3 1X 15  
cm ., sz tu ka  kosztu je  
7  4 0  k o r .  S z k o ł a  
do  s a m o is t n e j  n a ­

u k i  z a  d a r m o .  
T a ń s z e i m n ie j sze  

harm on . d la  d z ie c i do n auk i po 2 ’5 0 ,  3 20 ,5  3 'S O , 5 '2 0 ,  5^8Ó "kT 
L e p s z e  h a rm o n ijk i po  8  6 0 , 9  5 0 , 1 0 '4 0 , 11-40, 13’5 0 , 14 2 0  K  

są  u w id o czn ion e  w m o im  ce n n ik u .
O d  m o ich  h a rm o n ije k  n ie op ła ca  s ię  ża d n eg o  c ła , g d yż są  wy­
rob em  kra jow ym , na to  n a le ży  zw ró c ić  uwagę. N ie  m a ry zyka !

g d yż  zam ian a  d o zw o lo na  lub  p ie n ią d ze  s ię  zw raca . 
P rz e s y ła  za  z a lic z k ą  dom  wywozowy p rzy rządów  m uzycznych  

w gó rach  k ru szcow ych

Hanns Konrad, Briix Nr. 123 (Czechy)
O b s ze rn y  ilu s trow any  po lsk i c e n n ik  z  w ię ce j n iż  3 0 0 0  rycin  

p rze sy ła  s ię  każdem u z a  da rm o i o p ła tn ie ,

Tanie pierze z Czech]!
P o d w ó jn ie  c z y s z c z o n e  p r z e s y ła  
się  b e z  l ic z e n ia  k o s z tó w  d o  k a ­
ż d e j s ta c y i  p o c z to w e j z a  z a li­
c z k ą  lu b  z a  p o p r z e d n ią  z a p ła tą ,  
w  n o w e m , u /y t e c z n e m  o p a k o ­
w a n iu  ( to  z a  d a rm o )  c e n n e
1 d o b r e  p ie rz e , d a r t e  i n ie d a r te  

p o d łu g  ż y c z e n ia .

C en y  z a  1 f u n t = i / 2 k ilo g r . 
S z a re  p ie rz e  o d  92 h  d o  1*40 K. 
B ia łe  p ie rz e  o d  1 60 d o  3 - -  K. 
B ia łe , b a r d z o  b o g a te  w  p u c h  
p ie rz e  g ę s ie  ( p ó łp u e h )  3 — do  
6 — K. S z a re  b r z u s z n e  (p u c h )
2 50 d o  4*— K. B ia łe  b r z u s z n e  
(p u c h )  4‘ -  d o  6 -  K. G ęsi p u c h  
b r z u s z n y , n a j le p s z y  g a tu n e k

7 - -  d o  8 -  IC.

n n i n u , „  n n c j M 1 b o g a to  n a p e łn io n a ,  w  b a rd z o  
H U l U W d  g ru b y m , c z e rw o n y m  lu b  n ie b ie ­
s k im  n a n k in ie  (w s y p ie )  1 p ie r z y n a  180 cm . d łu g a ,  116 cm . 
s z e r o k a ,  2 p o d u s z k i  80 cm . d łu g ie , 58 cm . s z e r o k ie ,  p o  
14 —, 16 —, 18 —, 2 0 —, 30 —, 40 — d o  80 — K. W  łó ż k a c h  
od  20 — K. p o c z ą w s z y  s ą  b ia łe  p ió r a  ja k o  w y p e łn ie n ie . 
N a ż ą d a n ie  d o s ta r c z a  s ię  łó ż k a  t. j. p ie r z y n y  p o je d y ń c z e  
i p o d w ó jn e  ( w s y p y ) ,  m a te r a c e  i p o d u s z k i  ( ja ś k i )  w  r ó ­

ż n y c h  k o lo r a c h  i w ie lk o śc i.
P r z e s y łk i  o d  10 K. p o c z ą w sz y  u s k u te c z n ia  s ię  o p ła c o n e  
d o  k a ż d e j s ta c y i  p o c z to w e j .  — Z a m ia n a  i z w r o t  d o ­
z w o lo n e  z a  o d c ią g n ię c ie m  k o s z tó w  p r z e s y łk i .  — C en n ik  
p ió r  za  d arm o. Z a n a d e s ła n ie m  40 h . w  m a rk a c h  p o c z to ­
w y c h  p r z e s y ł a  s ię  p ró b k i  p ió r  i p o ś c ie li .  — R z e te ln a

o b s łu g a  z a g w a r a n to w a n a .
A. F le isch l i sy n , p rzed tem  A n ton i F le isch l,
W y s y łk a  p ie rz a .  D o s ta w , c. k. u r z ę d .  p a ń s tw ,  w  A u s t ry i .  

W  N eu ern , Nr. 28 . C zech y .

Przez lekarzy zalecany | # f " F l t t  moze wszftdzie lekkoi bez żadnych nieprzy-
1 m  1 1  I  1  ■  iemności być przyprawionym za pomocą

pozywczy , wzmacma- U  f -  k  I  K  D ra  F R A G N E R A

jący środek | \ L a |  l i f t  ziarnistej kefirowej zakwaski.
Jedna dawka na 12 flaszek 1 kor. 20 h., na 60 flaszek 5 kor. Pocztą opłat. 60 hal. więcej.

W yrób  i sk ład  g łó w n y :

B. F R A G N E R , apteka, c. k. nadworny dostawca
PR A G A  III., Nr. 9 5  RÓG ULICY N E R U D A .

P r 7 V  1/ O C t I h  dzieci ‘ dorosłych przepisują
* ł  ł \ d Z , U  y 111 K d J Z i l U  lekarze z najlepszym skutkiem

THYMOMEL SCILLAE
jako środek rozrzedniająoy I usuwający flegmę, zmnleiszający gwałtowny kaszel i oddziałujący 
nader korzystnie na oddech, również zmniejszający Ilość tychże. Setki iekarzy sprawdziło nieza­
wodny i niespodziewany skutek Thymomelu przy koklusie i innych rodzajach gwałtownych kaszll.

Jedna flaszka 2 K. 20 h. p3°  lS r ,ainie p"y p0|? ed' nade!łaniu k . ™
B a c z n o ś ó  na n a z w i s k o  w y k o n a w c y  i p re p a r a t u .  1 0  flaszek „ „ K. 20- -



M arka o ch ro n n a : „  D '  _Kotwica**. <0 Kichtera cł M arka och ronna : 
„K otw ica11.

L IN IM E N T U M  GAPS IG I  GOMPOS.
Zastąpienie

K O T W K Z M E O O  PRI M E ? ( P E L L E R U

je s t n iezaw odnym  dośw iadczonym  środk iem , u śm ie rza ­
jącym  bó le , k tó ry  w sk u tek  o sob liw szego  p rzy g o to w an ia  
i u m ie ję tn ie  dob ran y ch  m a teryałów  n aw et p rzez  o soby  
w rażliw e z ja k  n a jlep szy m  sk u tk iem  do na- — 
cierań  u ży ty m  być m oże. T en  w ie lo r a k o  
d o św ia d c z o n y  śr o d e k  d o m o w y  używ anym  
byw a z jak  n a jlep szy m  sk u tk iem  ja k o  o d ­
c ią g a ją c e  i z a p o b ie g a ją c e , a szczegó ln ie  
ja k o  u śm ierz a ją c e  i g o ją c e  nac ie ran ie . —
Ś rodek  ten  za leca się p rzed ew szy stk iem  tym  
o s o b o m ,  k tó re  d użo  p rzeb y w ają  na w o lnem  
pow ie trzu  i w sk u tek  częste j je g o  zm iany  
ła tw o  p o d leg a ją  z a z ię b ie n iu , a w ięc : e k o ­
n o m o m , le śn ic z y m , m y ś liw y m , ro ln ik o m ,  
ry b a k o m , g ó rn ik o m , ż e g la r z o m , w y c h o d ź ­
co m  i t. d., ta k ż e  tu r y s to m , p iz ed  i po u- 
ciążliw ych  w ycieczkach , w ogo lę w szystk im  
p o d r ó żu ją cy m , albow iem  w b rak u  pom ocy  
le k a rsk ie j pod a je  on im w n ieszczęśliw ych  
w ypadkach  i n iedom agan iach  najczęściej 
szy b k ą  i pew ną pom oc.

W ielka za le ta  L in im en tum  C apsici com p. 
z „K otw icą", k tó re  s łu szn ie  ja k o  n iezaw odny  
ś r o d e k  z a p o b ie g a w c z y  u w ażanem  byw a, 
po lega  na jego  p ro s ty m  sposob ie  użycia. N ależy  raz 
je d en  lub  k ilka  razy  dz ien n ie  b o lą c e , z a z ię b io n e , o -  
s ła b io n e  lub  s p a r a liż o w a n e  części ciała s iln ie  na trzeć , 
poczem  b ardzo  p ręd k o  n as tę p u je  p rzy jem n e  u czu c ie  

„ c ie p ła  i z ła g o d z e n ie  c ierp ien ia .

Dr. Richtera Apteki pod „Złotym Croem“

D alszą  w ie lk ą  za le tą  L in im en tum  C apsic i com p. 
z „K otw icą" je s t  jego  n iska  cena: 80 hal., 1-40 kor. 
i 2 kor. za bu te lk ę , w szystk im  w ięc osobom  b ard zo  

p rzy s tę p n a , to  też  n ik t n ie  pow in ien  za n ie ­
dbać w  p rzy p ad k a ch  z a z ię b ie n ia  dośw iad ­
czyć na sob ie sam ym  n iezaw odnych  sku tków  
tego  u śm ie r z a ją c e g o  g o ją c e g o  śro d k a .

P r z e s t r o g a ! T en  w yżej om ów iony  środek  
dom ow y p rzy rzą d zan y m  byw a ja k  n a js ta ra n ­
niej w lab o ra to ry u m  p o dp isane j ap te k i; każda 
b u te lk a  m ieści s ię  w p ude łku , k tó re  u gó ry  
i u  do łu  za k le jo n e  je s t  c z e r w o n ą  k o tw ic ą  
ja k o  z n a k iem  r o z p o z n a w czy m  (luźno  n ie  
sp rzed a je  się  ko tw iczne  L in im entum ). P rzy  
k u p n ie  w ięc trz eb a  być  b a rd zo  o s tr o ż n y m  
i n ie  pozw olić  sob ie n arzuc ić  ż a d n e g o  n a ­
ś la d o w n ic tw a .

K to w ięc p rag n ie  nabyć p re p a ra t o ryg i­
nalny , niech w ap tekach  żąda  w yraźn ie  „Li­
n im en tu m  Capsici com p." z m ark ą  „K otw ica", 
i n iech  d ob rze  p o p a trzy , czy na opakow an iu  
zn a jd u je  się  ja k o  m arka  och ro n n a  d la  nas 
p raw n ie  z a re je s tro w an a  „ K o tw ic a * . G dzie 
n i e  m a  kotw icy , tam  m am y  p rzed  sobą 

n a ś l a d o w n i c t w o .
D o n a b y c ia  w  a p tek a ch . G dyby R ich tera  o ryg i­

nalnego  p rep a ra tu  n ie  m ożna było  dostać  na  m iejscu , 
to trz e b a  się  u dać  w p r o s t  do

cu Pradze.

D laczego są

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
jeszcze zaw sze najlepszą dzieci zabaw ką?

Bo dziec iom  spraw ia zaw sze  od now a w ielką  uciechę, je śli z ko lorow ych 
kam yków  ustaw iać  m ogą w sp an ia łe  budow le, i p o n ie w a ż  w iedzą , że po  o trzy m an iu  
sk rzy n k i d opełn ia jącej m ogą coraz w ię k s z e  i p ię k n ie js z e  ustaw iać budow le. K ażda 
bow iem  k o tw iczna  sk rzy n k a  budo w lan a  m oże być  p rzez  d o k u p ie n ie  sk r z y n e k  d o ­
p e łn ia ją c y ch  lub  k o tw ic z n y c h  sk r z y n e k  m o s to w y c h  sy stem a ty czn ie  pow iększoną, 
co p rzy  żadnej in n e j zabaw ce n ie  je s t  m oż liw em ; są one  p rze to  n ie ty lko  n a jd o s k o ­
n a ls z ą , ale n a  d ługo  i n a jta ń sz ą  zabaw ką. P raw dziw e ty lk o  z K o tw ic ą ! D o n a b y ­
cia po cen ie : K. — 75, 1-50, 3-—, 4-50, 6-— i w yżej. N ajpew niej i n a jlep ie j w ybrać  
po d ług  bo g a to  ilu strow anego  cen n ik a  sk rzy n ek  budow lanych , k tó ry  chętn ie, p rze sy ­
łam y  b ezp ła tn ie  i franko.

Kto lub i m uzykę, n iech  też  zażąd a  cenn ika  sław nych  Im peraro r-in s tru m en tó w  
m uzycznych  i ap a ra tó w  m ów iących._____________

f .  f ld .  R ic h te r  & C ie., k ró l. nadtuorni i szambelańscy dostarocy, W ie d e ń , O p e r n g a s s e  16.
Hietzing, Rudolfstadt, Horymbcrga, Cipsh, Olten, Rotterdam, 5t. Petersburg, nero lorh, 215 Pearl-Street.
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w ie rsze  w y b ran e  1817 — 1832
w b r o s z u r z e ........................... -  30
w o p r a w i e .....................................  -60

„ 74. J u b ileu sz  czy li la to  m iło śc iw e ,
nap isa ł ks. W aw rzyniec P u ch a l­
ski ........................................................... —-40

Nr. 76. T ad eu sz  K ościu szk o  n ap isa ł K h
A ntoni C hołoniew ski. Z c z te r­
d z ies tu  rycinam i, z dw om a ta b li­
cam i ko lorow anem i, p rzed s ta - 
w ia jącem i w ojsko  K ościuszkow ­
sk ie j  z au to g ra fem  K ościuszki -
w  k a r t o n i e ......................................  150
na lepszym  p ap ie rze  w  b ro szu rze  24-
„ „ „ „ k a rto n ie  250

„ 77. O M aryi K on op n ick iej, n ap isa ł
D r K. F a l k i e w i c z ........................... -  -20

„ 78. O w y ch o w a n iu , n ap isa ł Dr.
A ntoni D a n y s z ................................. 1460

„ 79. U n iw ersy te t w ileń sk i, i jego
znaczen ie , 59 rycin  i 2 tab lice  
k o lo row ane  L udw ika T u ra  . . I 4 —

„ 81. D ob ry  sy n , b a jk a  z p rzed  la t
ty s iąca , nap isa ł Wł. B ełza . . —-40

„ 83. P olsk a , o b razy  i o p isy . Tom  I.
zaw ie ra : K rajobraz  Polski, G eo­
g ra fię  fizyczną i L ud  (e tn o g ra ­
fią); G eografię  h is to r. i U stró j 
spo łeczny  i po lityczny  Polski, 
P o lityczną  h is to ry ę  Polski; z tom u
II. w yszły  3 zeszy ty , zaw ierające: 
H isto ryę  li te ra tu ry  po lsk iej. Z e­
szy ty  bogato  illu strow ane. Z e­
szy t w  c e n i e ....................................  I 4 —

„ 84. O n aszym  n ajw ięk szym  p o e c ie  
A dam ie M ick iew iczu , nap isa ł 
M ikołaj N iedźw iecki . . . .  -10

„ 85 . O b ron a  C zęsto ch o w y . W spo 
m nien ie  dziejow e w  250 rocznicę 
n ap isa ł F r. Jaw orsk i, z 4 ryci
n a m i........................................................... — 15

„ 83. W y ró b  w in  o w o c o w y c h , po
w id e ł i ch leb a  o w o c o w e g o , na
p isa ł J. F r o ń ...................................... —-40

„ 87. D r o b n e g o sp o d a r stw o w ie jsk ie
nap isa ł A. Ś n iegock i . . . .  120



BIBLIOTEKA „MACIERZY POLSKIEJ44.
Nr. 1. Jan K och an ow sk i z C zarn o lasu ,

nap isa ł D r. K o nstan ty  W ojc ie ­
chow ski, z p o rtre te m  i 3 rycin . —-40

3. O  le s ie  i drzew ach  przyp ol- 
n ych , n ap isa ł Jó ze f B rykczyńsk i — 20

4. O  p o g o d z ie , z 32 ry sunkam i, na  
p isa ł K. S z u l c ...................................... - -5 0

6. R oln ik  w z o r o w y  czyli p rzy p o ­
m nienie, co, k ied y  i ja k  w g o ­
spodarstw ie  czynić należy , nap.
D r. K. M iczyński (II. wyd.) . . 1 60

9. W a rzy w n ic tw o , n ap isa ł A. H er- 
g e t z 35 rycinam i; p rze ro b ił i u zu ­
pełn ił Dr. T. C iesielsk i . . . - '6 0

„ 10. W ła d y s ła w  S yrok om la , i jeg o
u tw o ry , n ap isa ł T adeusz  Pini, 
z p o r tre te m i6 ry su n k a m i L. W in-
te r o w s k ie g o ........................................... —-50

„ 13. Z d ro w ie  d z iec i, p rzoz  Dr. Em ila
M erczyńsk iego . Z pow szechnych  
w ykładów  u n iw ersy teck ich  . . - - 5 0

„ 14. K on sty tu cya  austryack a, n ap i­
sa ł Dr. Z. P róchn ick i . . . .  —'60

„ 15. O  b u d o w ie  i p ie lęg n o w a n iu
cia ła  lu d zk ieg o  p o d cza s zd ro ­
w ia  i c h o ro b y , nap. Dr. H. Ko­
w alsk i .................................................1- —

„ 16. Ś w ię ty  K azim ierz, k ró lew icz
p o lsk i, n ap isa ł D r. F r. P a p e e  . - -3 0

„ 17. N ad N iem n em , pow ieść, nap.
O rz e s z k o w a ........................................... — 80

„ 18. O zw ierzęta ch  szk od liw ych  
i p o ży teczn y ch  w  g o sp o d a r ­
stw ie , nap . D r. M ieczysław  Ko­
w alew ski, z 98 ryc inam i . . .  p  — 

„ 19. K rólew sk ie  p a ch o lę , opow ia­
dan ie  h is to ry czn e  W ale ry i Sza-
lay, z 10 r y c i n a m i ......................

„ 2 0 . Jan K ilińsk i, szew c, pułkow nik  
w ojsk  po lskich  w r. 1794. Opo-

Nr. 21

22.

w ieść h is to ry czn a  z 3 rycinam i K h
Dr. K. J. N i t m a n a .......................... — 30
O h o d o w li d rzew  i k rzew ów  
o w o c o w y c h , w o g ró d k ach  m a­
łych  g o sp o d arstw , z 61 d rzew o ­
ry tam i, nap . J . F ro ń  . . . .  —7 0
Z a D u n ajem , (B ulgarya, S erb ia , 
C zarnogóra), podł. dz ie łka  Ja n k a  
z G rzegorzow ie, w ydał B. G. z 17
r y c i n a m i ...................................................P60

25. Jasiek  s iero ta . O b razek  d ra m a ­
tyczny  w  1 akcie  nap . Sm otrycki —-20 
P orad n ik  w  sp raw ach  p ie n ię ­
żn ych  i p od atk ow ych , napisał
P aw eł C io m p a .................................- -  80
Kilka rad praktycznych  d la  
o rg a n iza to ró w  tea tró w  lu d o ­
w ych  am atorsk ich , nap  I. Smo­
try ck i .................................................—-30
Rok 1863. N apisał D r. J. S tella  
Saw icki, z 39 ryc inam i . . .  1'—
O ży c iu  i d z ie łach  M ikołaja  
Reja z  N a g ło w ic , nap . C zesław  
P ie n ią ż e k ..................................................- '5 0

30 . Ś w ię ty  Jacek  O d row ąż, p a tro n  
P o lsk i, n ap isa ła  M arya Sandoz —'30

31. C o je ś ć  i p ić  aby b yć zdrow ym ?  
n ap isa ł Br. D uchow icz . . . .  —-30

32. L irnik  m a zo w ieck i, T eo fil L e­
n a rto w icz  i jeg o  u tw ory , nap .
A. J . M ik u ls k i ..................................... —-60
O g ru źlicy , n ap isa ł Dr. S tan i­
sław  D o m a ń s k i ................................—-60
W iek  p ary i e lek try czn o śc i, 
n ap isa ł W ładysław  Ż łobicki . . 1-50
S ta n isła w  S taszic , nap. D r. Ma­
ry n a  R eiter. z 5 rycinam i . . —-40 
S p ła co n y  d łu g , nap. W. S zalay  1-20 
K sięstw o  W arszaw sk ie , nap isa ł 
G e b e r t .................................................—-50

26.

27.

28.

29.

33.

34.

35.

36.
37.

K siążeczk i Nr. 2 0 , 81, 8 4  i 85 , z  B ib lio tek i Nr. 16, 2 0  29 , 3 0 , 31 i 3 5  są  w  o zd o b n ej  
o p ra w ie . O p raw a liczy  s ię  14 h. za  eg zem p larz . O praw a zaś Nr. 79 i z  B ib lio tek i Nr. 10, 
18, 21, 31 i 34  k osztu je  2 0  h . za  eg zem p larz , Nr. 19 i 22 k osztu je  3 0  h. za  egzem p larz .

P rz y  zam ów ieniu  w y sta rczy  podać  n u m er po rządkow y  ze sp isu  w ydaw nictw  „M acierzy"
i ilość żąd an y ch  egzem plarzy .

K siążeczk i oznaczone tłustem i cyfram i, po lecone  zosta ły  p rzez  W ysoką c. k. R adę  Szkolną k ra jo w ą  
n a  n a g ro d y  p ilności d la  uczniów  u częszcza jący ch  do szkół ludow ych. Po  dzieła  ad reso w ać  należz:

ADMINISTRACYA »MACIERZY POLSKIEJs  l w ó w , gm ach  s e jm o w y .



Zatwierdzone przez Wysokie c. k. Namiestnictwo we Lwowie

Towarzystwo g e b  nad wychodźcami
„OPATRZNOŚĆ11

W KRAKOWIE

je s t  p ie rw szą  i je d y n ą  p o lsk ą  in s ty tu c y ą  dobroczynną, n ieob li- 
czoną n a  zy sk i za ło ży cie li, a  o fia ro w u jącą  b e z p ła tn ą  pomoc 
i op iekę w ychodźcom , jad ący m  do A m eryk i. T o w arzy stw o  nie 
da je  p ien ięd zy  n a  podróż, lecz w sk azu je  n a jta ń sz ą  i n a jd o g o ­

d n ie jszą  d ro g ę  o raz  sposób u n ik n ięc ia  s t r a t  i w yzysku . 
U d z ie la  w sk azó w ek  co do w aru n k ó w  p racy , sposobu w y szu k an ia  

za jęc ia  i n ab y w an ia  z iem i w  A m eryce.
C hcący  u n ik n ąć  w y zy sk u  i s t r a t  w drodze, n iech  się z w raca ją  
z całem  zau fan iem  do T o w arzy stw a  „O patrzność" W Krakowie, 
Ul. Paw ia I. 2 C ( tu ż  p rz y  dw orcu  ko le i). N a p iśm ienne za p y ta n ia  
T o w arzy stw o  z a ra z  odpow iada. N a lis ty  n ak le jać  obowiązujące 

zn aczk i pocztow e i ta k ie ż  d o łączać  n a  odpow iedź.

Biura T ow arzystw a znajdują się w  O św ięcim iu, Jaro­
sław iu  i Bogum inie (O derbergu) w  Austryi.



C e @ £ ^ i * s l £ i e
„ K a is e r  W ilh e lm  11“   215 m etrów  d ług i
„ K r o n p r in z  W i l h e l m " .................................  2 0 2  lt „
„ K a is e r  W ilhe lm  d e r  G r o s s e " ............... 198 „  ,,
jadą z B rem y do N o w e g o  Yorku 6  d o  7  dni.

Odjazd we wtorki.
C e sa rsk ie  parostatki jadą  tylko z B r e m y  i kto chce c e s a r­
skim i parostatkami podróżować, może swobodnie bez przeszkody 
jech a ć , n ik t nie m a p raw a tego m u przeszkodzić. T rzeba jednak  już 
w domu się zdecydować, w  k tó rym  k ierunku  m a się jechać i nie na 
leży pozwolić odwieść się od, tego w drodze. — K ażdem u wolno  
p odró żo w a ć  za  sw oje pieniądze, dokąd chce. T rzeba jednak 
wcześnie zabezpieczyć sobie miejsce na  okręcie i w tym  celu przesłać 

na  czas zadatek  20 koron pod adresem :

F. Missler w  Bremen, Bahnhofstrasse 30.
P rzep raw a pasażerów

z B rem y do Am eryk i, Australii, A fryk i.
Najniższe ceny.— Dobry w ikt.— Bliższe w yjaśnienia bezpłatnie. 

F. Missler, Bremen, bank i wymiana pieniędzy.



KSIĘGARNIA LUDOWA

K a s p r a  W o j n a r a
W  KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł
pow ieściow ych, historycznych, naukowych. 

Bogaty dział antykwarski.
Tamże jest

Skład główny Wydawnictw Ludowych
w szczególności nakładów Towarzystwa „Szkoły Ludowej".

SKŁAD KSIĄŻEK DO N A B O ŻEŃ ^W A  
KALENDARZY WŁASNYCH

i obcych nakładów.

Księgarnia z a M a  czytelnie ludowa i w ypożyczała,
udziela wszelkich w tym względzie informacyj

i załatwia wszelkie zlecenia w zakres 
księgarstwa wchodzące.

Katalog „Wydawnictwa imienia Tad. Kościuszki" wychodzącego 
nakładem księgarni, tudzież innych książek ludowych znajduje się 

w kalendarzu na innem miejscu.
K atalogi obszerniejsze w ysyła  się darm o i opłatnie.

Adres zam ów ień:

KSIĘGARNIA LUDOWA WOJNARA W KRAKOWIE
(u lic a  S zew ska 13) T e le fo n  N r. 597.

D ruk W. K orneckiego i K. W ojnara w Krakowie.


